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\ tJinrJai ImiocJMi iSlminii uiwkj;;. 
'/jvtxi^ uwiHJ^, lorz jak ^wić^y rmiiik. 
Briipwodu nk'ho, maj, winHn; ktirhiuiftki. 

OSf Ttuem jak U- w^olkj nluny kiok m krukiem, 
Bo tfiy ugon upruwiMu milo rzutfij ditiem! 

Ty fujarko brzmij juj^drwsiyarli niech pckajn Mk-u-. 

WU'd) wUłrcjii i Uu rłH>rt>in lagn iirocnście. 

L>o<.1>'k-i<^'^li^. jakbj- przy niv(Uicli. 

Jak |>icjtfuki»-4m(bMilEi,-iii9tcu nnwcseli. 

A Wier sknyiiki Ffł^młto na oJMjstf^ grzłrłUio. 

ftaiein iti-njoip. 2n:udni«, itwnwo, a mtayka l>vtlziel 




żyzna niwa kłosem pływa, kwialoczkami woni, 

Tu się bławat patrzy w iiiol)() , polny mak s\c płoni. 

Polny mak się płoni, juści jjo wstyd ima, 

/o bł}szczy j)urpurg, lecz zapadni nie ma, 

O! boć darmo, samjm blaskiem nic się nie przymili, 

Stokroć milsza j(»sl psz(»nica gdy kłos cigźki scbyli! 



Dalej skrz>pki grajcie bucznie, Wisła dźwifk poniesie. 

Na jej l)rzegacb rosiićj lasy, słowiki sq w lesie. 

Słowiki SQ w lesie , na dzióbkacb zanuci] , 

1 całtj naturę zbudzą, rozesmucc^! 

A gdy żniwo już skończymy wtedy na dożjnck, 

Wszjscy IJogu piosnkę świętej złoZym w upominek. 

Kraków d. 9 marca 181 i r. 

§. I. o SOBIE SAMYM. 

Ist CS nicht moglich zu tadeln oline zu spottcn?.. 
und zu spotten ohne zu yerwunclcn ? . . Milssen Au^ ^^ 
klilrcr den Licht-scheren gleieh seyn, die nur dann 
hcllc inachcn, indem sic schneiden?.. Verdriesslichc 



^ 



Nothwcndigkcit! 



Borne. 



Lzem się to dzieje... dalibóg źe nie wiem... ale tyle jest 
pewna, źe przez 40ci lat życia mojego, przeznaczenie, 
len kamienny reżysser towarzystwa ludzkiego, wziąwszy 
mnie sobie znać w awersyą jakąś... na teatrze tego mi- 
zernego świata, lub gdjby się komu zdać miało, że za 
szćroki horyzont zakreślam dla mej Ggury, więc na ma- 
łym teatrzyku naszego miasta Krakowa, przydzielało mi 



zawsze do odegrania role, albo tak trudne, że im podo- 
łać nie mogłem; albo te/, lak niewłaściwe, ic je mni<3j 
wiccój grałem zawsze fałszywie... Przekonanie też że 
w tym wielkim rozdawniku ról na tej ziemi, mam syste- 
matycznego i niczem nieubłaganego nieprzyjaciela — ])rze- 
konanie, które utwierdza każdy nieledwit* dzień i godzina, 
które umacnia każda nowa a dla mnie pominiona sposo- 
bność — każda świeża, a zawiedziona nadzieja moja... ))rze- 
konanie to sprawi zapewne rychło... że mi nareszcie zbrzy- 
dnie i powołanie aktora, jakim j(»sl każdy z nas na tym 
świecie, i teatr nawel, na którym moje role odgrywam. 

Bo pyt<im się wszystkicb, którzy mnie czytać będ^... 
albo też czyUijćj... nie ji^stże fo jawne urągowisko za- 
zdrosnego jakiegoś fahłni, że kiech wszyscy nieledwie to- 
warzysze młodości mojej... kokulzy szkolni i nieszkolni, 
puścili się w drogę życia każdy odrazu właściwym dla sie- 
bie torem, kiedy każdego z nich los przyjazny ujął, że tak 
powiem, za rękę od lat dziecinnych, i przeprowadziwszy 
I^rzez manowce... postawił u żłobu dopisującego na włos 
rohmarom jego postaci, żołądka i głowy.... ja tylko je- 
den..^, ścieżką, na którą mnie wprowadzono, zaszedłem 
w jakieś bezdroża... i przez 20 lat z górą, szukam napró- 
Zno właściwej dla siebie met}; szukam daremnie dogodne- 
go dla mnie żłobu... 

Pamiętam dobrze, że kiedy mnie w^tjm roku życia 
mojego (było to i\c sobie przypominam w r. 1808) zanie- 
siono na rękach do ś. Barbary, ażeby przcul nieboszczy- 
kiem Berskim, dyrektorem tej szkoły, odbyć pierwszy ten- 
tamen w życiu, z umiejętności przepisanych dla szkół 
normalnych krakowskich, szanowny ten pedagog, zdzi- 
wiony biegłością moją w katechizmie, zachwycony przy- 
tomnością umysłu z jaką rozwięzywałem najtrudniejsze 
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pensa wydanego przezeń elementarza, rzekł uroczyście,., 
kładąc rękę na mojćj głowie, jak niegdyś Laiguille 
w Briennc o Napoleonie, (z tą tylko różnicą, ie Berski 
mówił po niemiecku), rzekł tedy: „Der kann's weit briw 
gen!,, Skutek przekonał — źe ś.p. Berski, lubo nauczydei 
pierwszej biegłości w nauce elementarza, w sztuce wró- 
żenia przyszłości był jeszcze studentem;., bo od ś. Barbary 
na Floryańską ulicę, nie można powiedzieć, żebym miał 
zajść bardzo daleko!.. Otóż tedy wracając do tego co po- 
wiedziałem o nieprzychylności z jaką mnie los traktuje,., 
tego samego dnia i razem nawet ze mną, zdawał examen 
pan Ignacy . . . serdeczny mój przyjaciel i w dalszym za- 
wodzie naukowym nieodstępny kollega. Pan Ignacy pod 
ówczas jeszcze Ignaś... pocił się niesłychanie nad zada- 
nemi mu pytaniami, i rzadko na nie trafnie odpowiadał... 
W oczach naszego sędziego malowała się wyraźna pogarda 
dla malca, który w tak łatwych umiejętnościach, jakiemi 
są katechizm i elementarz, pokazał się być takim nieukiem! 
Bićdny więc Ignaś... zmieszany surowem obliczem powa- 
żnego dyrektora, popisał się jak nąjgorzćj... i ledwie in- 
stancyom rodziców i wpływowi wujaszka , podówczas kon- 
syliarza, udało się wyrobić dla niego świadectwo,., rodzaj 
absolutorium z elementarnego przedsionka nauk, upowa- 
żniające małego adepta, aby zasiadł w ławce licealnej. 
Zyskał więc pan Ignacy świadectwo z postępkiem „sehr 
gering^' i usprawiedliwił je tćż przez 6 lat pobytu swego 
w gimnazyum. Na naukę bowiem tego, czegośmy drudzy 
uczyli się w pół godziny, potrzebował pan Ignacy dzień 
cały... a czasem i nocy dołożył... i jeszcze mimo pracy, 
ustępować nam zawsze musiał krćdy przed tablicą ; bo ani 
nieboszczyk Gaudziński... ani nie odżałowanćj nigdy pa- 
mięci Karkoszyński , nie mogli z nim nigdy trafić do końca. 
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Wprawdzie nie należał Ignaś nigdy do naszych wy- 
praw studenckich , na tych szerokich i śklniących jeziorach 
jakie pod ówczas oblćwały Kraków, zacząwszy od Szew- 
skiej furtki, aż do Sławkowskiej bramy; nie latał nigdy 
ślizgawką;., nie chodził iii w lecie z nami na majówkę... 
na rozmiary;., nie gry^vał w piłkę na błoniach ani pod 
Kapucynami;., i nie należał ani razu do bandy, stale po- 
między nami uorganizo waućj , . . która, rok w rok peryo- 
dycznie, objadała pożyczki i wiśnie w ogrodzie pod młyna* 
mi do nieboszczyka Kucińskiego należącym, Ignaś, jak mó- 
wię nie należał nigdy do żadnćj z tych pustot: bo nie miał 
csasu,.. bo się uczył, pracował... Ale rzecz dziwna, cho- 
ciaż się uczył i pracował, umiał zawsze jakoś mnićj od nas... 
i może tćż dla tego właśnie zrobiono go cenzorem szkol- 
nym, i przez całe 6 lat, nie wydarzyło mu się nigdy być 
zaproszonym do gabinetu p. Prorektora!.. 

W końcu nareszcie, kiedy wjbiła godzina wyswobo- 
dzenia naszego ze szkół licealnych, i kiedy ja, dumny zyskaną 
eminencyą, ruszyłem do Lwowa szukać światła w tamtej- 
szym uniwersytecie, kiedym późnićj i do warszawskiego za- 
błądził, p. Ignacy, a raczćj jego rodzice, przestając skro- 
mnie na porcyi wiedzy nabytćj przez niego w gimnazyum 
nowodwoTskićm, na zyskanćj przez niego sekundzie... i wno- 
sząc, słusznie może,., żeby słaba jego zkąd inąd głowa 
nie przetrawiła jak należy umysłowćj strawy, jaką dawa- 
no w ówczas na salach jagiellońskich, zabastowali dla nie- 
go w zawodzie naukowym, i osadzili go w kancellaryi je- 
dnego z celniejszych alias bogatszych adwokatów. 

Patrząc na takie początki nas obu, pytam się wszyst- 
kich,., czy można było przypuścić, że w 10 lat zaledwie 
potćm, będę musiał przed panem Ignacym zdejmować 
K uaninowaniem czapkę;., że go znajdę dygnitarzem, ozdo- 
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bionego honorowym znakiem, rozpierającego się w urzę- 
dowem krześle, tak jak gdyby Krasickiego nigdy nie było 
na świecie,., i jakby nie był napisał: 

« 

„Zc nie dość zasiąść w krześle dażym i wygodnym^ 
„Trzeba jeszcze coś więcćj!.. być siedzenia godnym!..^ 

A przecież tak się stało... I niechże tu teraz kto powió, 
źe w przeznaczeniu mojem, nie mam zawistnego sobie 
nieprzyjaciela... Me!., nie podobna mi się obronić t^j 
myśli, i albo los zawziętym jest przeciw mnie oczywiście; 
albo jest prawdą to, co mi juź nie raz na myśl przycho- 
dziło, że ja, i mnie podobni, urodziliśmy się na świat alłK) 
zawcześnie, albo też za późno;., pan Ignacy zaś i jego 
koledzy, że się na nim zjawili w same porę!.. 

?{astały bowiem czasy, w których na ukołysanie wzbu- 
rzonego i występującego z swych brzegów morza... szu- 
kano substancyj.,. zdolnych pohamować rozliukane jego 
fale... Oliwę więc i wszelkie tłuszcze... lepiące się wszę- 
dzie... przenikajc^ce wszystko... przeciskające się przez naj- 
stalsze ciała... ciężkie a więc do rozruszania trudne... i 
samą wagą martwości swojej gniotące życie, i łamiące 
siłę, uznano właściwemi do zaradzenia złemu. Oliwą tćż 
i tłuszczem oblano powoli świat cały, gdzieniegdzie do- 
dano smoły, a, rzecz cudowna, burza ucichła, ryk zamilkł, 
i wszystko wróciło w dawne koryta. — Możnaż się więc 
dziwić, że ja, który od młodości mojćj byłem zawsze chu- 
dy, blady, suchy, a zatćm palny, nie mogłem się w żaden 
sposób przydać do nowego preparatu. P. Ignacy zaś któ- 
ry był zawsze rumiany, tłusty i okrągły,., a zatem ciężki, 
p. Ignacy, który ciekawością nie zgrzćszył nigdy, który 
źadnćj zasłony nie odważył się w życiu uchylić, i który, 
mimo teoryi wykładanej wymownemi usty Karkoszyóskie- 



go, wierzy do dziś dnia, źe grzmot jest znamieniem gniń 
'wu nieba, a piorun narzędziem jego kary; p. Ignacy po- 
wtarzam, chodzące na dwóch nogach sadło,., użytym 
został do nowego lekarstwa, z nie małą korzyścią i pa- 
cyenta i własną.... 

Wspomnienie to przywodzi mi na pamięć fenomen, 
zatrudniający nie dopióro myśl moję, i na który zwrócić 
uwagę czytelnika, nie będzie moźc od rzeczy... Uważa- 
łem, źe ludziom otyłym zawsze się jakoś lepiej na świe- 
cie wiedzie, aniżeli chudym; i myślę, źe zbadanie przy- 
czyn tego szczególnego zjawiska, mogłoby być zadaniem 
godnćm analizy, nie jednego z spółczesnych fizyologów. 
Bzecz nie zawodna, źe dobra tusza, w praktycznćm życiu, 
uprzedza na korzyść jćj possesora wszystkich, z którymi 
tylko possesor ten w jakichkolwiek zostaje stosunkach.— 
Człowiek otyły, rumiany, budzi mimowolnie od razu jakąś 
ufność w każdym;., i choć to rzecz na pozór śmićszna, 
niemnićj jednakże jest pewna, źe brzuch duży i obwisłe 
podbródki uchodzą w świecie za pewien rodzaj rękojmi, 
jeżeli nie poczciwości, to przynajmniej dobroduszności ja- 
kićjś. U płci tćż pięknćj, w tysiącznych interesach pra- 
wnych lub przemysłowych, przed sądami i w obec wszel- 
kimi władzy na świecie, dawanym bywa zawsze prym lu- 
dziom spasłym lub zaokrąglonym. Niesłyszałem jeszcze 
kobićty mającćj otyłego męża, żeby narzekała na stan 
małżeński. Adwokaci , notaryusze , stręczyciele interessów, 
faktorzy kupna i sprzedaży, wolą mieć zawsze do czynie- 
nia z klientem tłustym , aniżeli z chudym. W sali ustępów 
sądowTch rzadko zobaczysz figurę, którćjby linije cyrkum- 
wallacyjne przechodziły miarę , przepisaną naturalnemu 
stanowi człowieka przez dowcipnego Legouvć; a jeżeli 
się nawet zjawi niekiedy, sio moźaa stawić naprzeciw je- 
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dnemu, łe ma sprawę jaśniejszą od słońca, i ie z wyro- 
kiem pomyślnym w kieszeni, pożegna izby sądowe. Rządy 
nareszcie, sprawujące swą władzę nad poddanemi cyrcum- 
ferencyi mnićj więcćj do Falstaffa podobnćj, mogą spać 
spokojnie, i z politowaniem spoglądać na sąsiadów, któ- 
rych poddanym robi frak krawiec z 2ch łokci; bo histo- 
rya , najlepszy świadek podobnych rzeczy na świecie, uczy 
nas wymownie, ie Alby dopićro potrzeba było, żeby 
rozruszać spasłych Hollendrów. Lecz nie tu koniec do- 
wodów, jakieby się stawić dały na stwierdzenie prawdy 
założenia mojego. W zgromadzeniach puMicznych , w ob- 
radach sejmowych, w parlamentach, ludzie otyli, są i 
będą... zawsze i wszędzie, obrońcami zasad konserwacyj- 
nych, i nie zobaczysz nigdzie oppozycyi złoźonćj z ludzi 
innych jak tylko chudych, cienkich i wymokłych. — Fox i 
Ganning niegdyś, Roebuk, Schiel i Oconnel dzi- 
siaj, koryfeowie oppozycyi angielskićj, tćj naia bene, która 
nigdy, albo bardzo rzadko i to na krótko, przychodzi do 
władzy,., byli i są ludzie szczupluchni, odenkich nogach i 
zapadłych policzkach; a panów Thiers, Dupont de 
TEure i Odillona Barrot... moźnaby, le tak powiem, 
przewlćc przez ucho od igły. Dzisiejszy lord Brougham, 
słynny niegdyś obrońca królowćj Karoliny,., był chudym 
kiedy jćj bronił; i natychmiast jak tylko dostał brzucha, zro- 
biono go lordem i przeniesiono do Izby wyiszej angielskićj. 
Apropos Izby wyższćj, kiedy mi już o nićj mówić 
wypadło I Przypominam sobie, że w czasie bytności mojćj 
w Paryżu w r. 1835, dzięki uprzejmości księcia Dćcazes, 
referendarza podówczas Izby parów, udało mi się dostać 
bilet wejścia na jedno z jćj posiedzeń w Luxemburgu, 
i to bilet do trybuny jćj prezydenta P. Pasquier... Izl)a 
parów fiinkcyonowała podówczas jako trybunał najw} żsiy 
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w fprawie fakcyonistów liońskich)— i na posiedzeniu na 
JslUnrim byłem obecny, miał być właśnie ferowany wyrok 
pnedw obwinionym. Ścisk luda był niesłychany^ trybuny 
wwysdue pełne, sala zaś na dole jeszcze pusta, bo sia^* 
nowni członkowie tego poważnego zgromadzenia, obrado- 
wali w sali ustępowćj, a panującćj tam ciszy nie przerywały 
nawet stąpania licznych sług sądowych fkui$9ier$J, którzy 
w stroju urzędowym, w pończochach i trzewikach, prze- 
chodzili się z powagą po wysłanćj kobiercem podłocbe. 
WyznwEn, tern był nie pomału ciekawy mrzeć siedzące na 
trybunale tak dojrzałe ciało polityczne, i poznać zewnętrzną 
jego fityonomyą,.. chociaż nie spodziewałem się nigdy, 
ieby flzyonomya ta, miała tak mało odpowiedaćć powzię- 
tym o nićj wyobrażeniom moim. — Kiedy bowiem, po do- 
syć długićm oczekiwaniu, jeden z owych woźnych otwo- 
rzył drzwi średnie amfiteatru na oścież, i głosem donośnym 
zawołał: ^Messieurs! la haute Courh stopnie jego zaczęły 
zaludniać postacie... godne prawdziwie ideałów w obra- 
sadi Rubensa. Po jednemu... po dwóch... po trzech... 
a wszystko z powagą i powoli... to w sile wieku, to znów 
srebrną okryci siwizną... oparci albo na laskach, lub tćż 
na ramionach usłużnych woźnych , pokazywali się na wznie- 
siono] widowni, zielonym obitćj dywanem, poważni człon- 
kowie najwyższego politycznego areopagu Francyil.. Nie 
wiem dla czego, ale ich widok pomimo otacząjącćj ich uro- 
czystej pompy, nie bardzo korzystne uczynił na~ mnie 
wrażenie. Patrzałem na te massy ciała, przesuwające się 
po pod memi oczyma i tonące kolejno w obszernych plu- 
szowych fotelach, z pewnym rodzajem zadziwienia; bom 
nie mógł pojąć, żeby magistratura złożona z członków^ 
wegetujących zaledwie, mogła się na co przydać, a tóm 
więc^ mogła fiinkcyonować z jaiiąśkolwiek korzyśdą, 
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w organizmie ciała takiego, jakiem jest i powinien być rząd 
w każdym kraju, — ciała, którego zdrowia najpićrwszym 
warunkiem musi być, i jest wszędzie, pełnia l^ycia i siły. 
Oprócz jednego p. Montalembert, nie widziałem ani 
jednego para, o którymby można powiedzićć, że waży 
mnićj jak 2 cetnary, i patrząc się dopićro własnemi oczy- 
ma na tę Izbę, o którćj istnienie przed trzema laty, tak 
żwawe toczono spory, zrozumiałem słowa P. Guizot, 
który wtedy powiedział o nićj: ^^La chambre des Pairs, 
messimrs, est une portion du Roi, i znaczenie wyrazów 
p. Perrier kiedy ją nazwał — „te contrę poids du moMt?e- 
mmt demesuri.^* — Myślę nawet, że Perrier trafioićj skre- 
ślił charakter tego zgromadzenia,., gdy nie podobna za- 
przeczyć, że waga takiemi obłożona gtoichtami, zdolna jest 
odpowiedzićć przeznaczeniu swemu w całćm znaczeniu 
tego słowa i może przeciw -ważyć wszystko, co tylko prze- 
ciw -ważyć poteeba. 

Już więc sam skład fizyczny du pouvotr moderateur 
we Francyi naprzykład, przemawia za prawdą tego wnio- 
sku: że dobra tusza w życiu nawet publicznćm, i w obec 
wszelkiej zwierzchnićj władzy , jest pewnym rodzajem mo- 
ralnćj kaucyi, budzącej ufność i uspasabiającćj tę władzę 
do wydzielenia jćj znamienitych ftinkcyj w organizmie pu- 
blicznym, funkcyj jakiemi są naprzykład: miarkowanie wy- 
dzierającego się naprzód zapału, lub hamowanie niewcze- 
snych rozpędów burzliwćj wyobraźni, ambicyi, lub innych 
szkodliwych namiętności: i przeciwnie, że nous autres na 
cienkich nogach, Iżejszćj nieco wagi śmiertelnicy, stronnicy 
prawie wszędzie mniemań sprzecznych z powszechnie przy- 
jętemi i kurs momentalny mającemi, nie możemy sobie 
rościć prawa do zaufania władzy, nie posiadamy go w isto- 
cie nigdzie i musimy^^poprzestać na pozostaniu w głębi 
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tej sceny, na którćj okrąglejsi bracia nasi tak znamienite 
i korzystne odgrywają role. — Historya nawet małego na- 
szego kraju, a nastręcza nam przecie dowodu, źe spo- 
strzeżenia moje nie są bezzasadne. Ś. p. Jakub GzenuńBki, 
głowa oppozycyi na sejmacli niegdy krakowskich, był także 
chudy, jak każdy z nas. pamięta. Że zaś najwięksi na- 
wet sternicy przeznaczeń ludzkich z niechęcią tylko pa- 
trzyli na ludzi chudych i wywiędłych, starożytne, równie 
jak i nowsze dzieje, tysiąc nam stawiają przykładów. G ei a r 
obawiał się Kassyusza dla tego tylko, źe był chudy, i 
przeciwnie sprzyjał Antoniuszowi dlatego, ie Anto- 
niusz był ciężki i otyły, — Napoleon miał zawsze jakąś 
awersyą przeciw jenerałom Moreau i Bernadotte, któ- 
rzy jak wiadomo, nie mieli na sobie nigdy zbyt wiele ciała, 
a lubił znów jenerała Gaulaincourt dlatego, jak sam 
powiada, że to był poczciwy tłuścioch. Gerwantes mawiał 
zawsze, że nie było i nigdy nie będzie na świecie de* 
magogów z tłustemi brzuchami i obwisłemi podbródkami I 
trzeba oddać sprawiedliwość Gerwantesowi, że miał słu- 
szność; bo jak powszechnie wiadomo, Marat i Hobes- 
pierre byli chudzi niesłychanie. Do podobnie pomyśl- 
nych wniosków, na korzyść tuszy, prowadzi nas i rozbiór 
fizyologiczny nie tylko ludzi ale i innych ciał, jak np. 
książeL — W wielkićm księstwie Badeńskićm, książka o 20tu 
arkuszach druku wolną jest od cenzury; a wszystkie 
cieńsze, chudsze pisma, książki i broszury, poddane jćj są 
bezwarunkowo. Nie jestże to najlepszym dowodem, że 
tusza znaleziona gdziekolwiek, budzi zawsze ufność i 
uchodzi na całjm świecie za rękojmią prawych chęci, 
w otyłych rzeczach i ludziach!? 

(Dokończenie nastąpi). 
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Jencie w pi^rwszćj połowie zeszłego stulecia , w oŁoUcj 
teraz i uzdrawiających wód słynnego Buska, niegdyś w wo- 
jewództwie sandomierskićm położonego » w wiosce para- 
fialnym iKościołem ozdcriiionćj , osiadł był na karczmie sta- 
rozAonny Lewek BarkowicE i wnićj się arendą bawił. 
Czworo dziatdL, to jest trzech synów i jedna córlui, by- 
to nie licznóm jego potomstwem. Gzyto wieloletnie wśród 
CbneściańsUdi zagród przemieszkiwanie, czyli tći, co po- 
dobniejsia do prasdy, ciągłe namowy osób, do kt^di 
Lewka jego zatriimienie zbliżało, tak silnie na jego mnysł 
z czasem wpłynęły, ii tenże nąjgoręcćj zapragnął przejść 
na łono kościoła katolickiego. Tą myślą wi|$iiłziony w po- 
deszłym wieku, bo około 60 lat liczący L. przybył do 
KrfdLOwa , gdzie w kościele archiprezbiteriainym N. Maryi 
Ptony przez ówczesnego archiprezbitera ks. Jacka Łopao- 
kiego, w dniu i6tym grudnia 1757 roku, do grona pra- 
wowiernych pod imionami Antoniego Wincentego Fennh 
ryusta został przypuszczony; przy czćm mu Jan Puszet, 
starosta duninowski, tudzież Maryanna Wielopolska, wo- 
jewodzina sandomierska, usługę religijną świadczyli. 

Zaledwie sześć tygodni ubiegło od czasu kiedy nasz 
Antoni wodą zbawienia był oczyszczony, aliści nowy ten 
nauki Chrystusowej zwolennik, w dniu 27mym stycznia 
1756 roku do świątyni Fańskićj, w którćj sam niedawno 
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ś. chrzest był przyjął , przywiódł swych dwóch synecz- 
ków, czternastoletniego Wolfa i w dziesiątój wiośnie ły- 
da będącego Izraela, z tóm gorącóm życzeniem , żeby i 
oni uczestnikami zbawienia stać się mogli. Tu młodzi 
Lewkowiczowie, których Ignacy Scypio, starosta lidrid, 
tndziei wspomniana wyżćj Maryanna Wielopolska, do chnta 
trzymali , do kościoła Chrystusowego przez arcłiiprezbitert 
Łopackiego przyjęci zostali ; przy czćm starszy z nich Sta* 
nisława, młodszy zaś Józefa imię na chrzcie otrzymał (>). 
Odtąd tak ojciec jak i ochrzczeni dwaj synowie od ro- 
dzinnej wioski Bogucic, w którćj tamten póiniój iyeie 
zakoiiM»ył, Bogucickimi nazywać się zaczęli. Matta ich 
di^i^o w roku następnym (1759) w dniu 22 stycznia 
w tejże samćj co i oni świątyni oclirzczoną została. Ale 
trzeci brat Mardke ( M ardehej , Marek) w wierze swych 
przodków pozostał, i w nićj w Pińczowie, zostawiwszy 
potomstwo , w r. 1 798 życia dokonał ; gdzie tćź i starsza 
od ochrzczonych Bogucickich siostra Katarzyna, niegdyś 
Brandle zwana , która pózniój niż bracia w Busku religią 
katolicką przyjęła była, w r. 1793 z tego zeszła świata, 
zostawiwszy z piórwszego męża Sadkowskiego obojćj ptd 
potomstwo. 

Taki jest rodowód Józefa Bogucickiego , męża głębo- 
kićj i rozległej nauki, niezrównanćj o dobro powszeclme 
gorliwośd oraz rzadkich przymiotów duszy i serca , które 
w swych pismach, testamencie i pięknćj przez »ebie u- 
czynionćj Amdacyi uwiecznił. 

(1) Na wydanych póżai^ pnea B. fiaeflikaoh fHe% iniraia Jd- 
sefa i dwa inae to jest Kaatego i Neponaeeaa iwykle do- 
dawane inąjdiijemy, labo wedfag metryki tytko pidrwsae aa 
•hraeie hyt otriynMl. 
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W jedynastym roku życia swego (1759) Bogucieki 
wraz 2 starszym bratem Stanisławem {% do ssdkół kra- 
kowskich oddany, z tak wielkim pożytkiem przepędził czas 
ku nabyciu pociftkowych nauk przeznaczony, że już w r. 
1764 d. 25 maja nauk wyzwolonych i filoiofii bakałarza 
stopień otrzymał. Dobre obyczaje, wzorowa pilność, nie- 
poślednim zdolnościom wyrównywająca , połączone z miłą 
i ujmujocą powierzchownością dobrego młodzieńca, tak 
dalece zjednały mu względy u jego przełożonych, iż ośm- 
nastoletniemu Bogudckiemu zarząd szkoły ś. Szczepana 
cjiyli seniorstwo w nićj Uniwersytet powierzył. 

ADody nasz nauczyciel, pomimo wielkićj od tak wa-' 
żnego powołania nieoddzielnćj pracy, nie tylko, że , mając 
juz nmiejsze święcenia, na kurs teologii w tym czasie 
najpibiiój uczęszczał; ale tćż przez swoje rzadką i wpó- 
2iiiiej8sym wieku podziwianą w sobie pracowitość oraz nie 



(2.) Stanisław Bo^eicki po nabyciu potraebnych do staoa dii- 
chownego naak, powołanie pasterskie za nąjwyisiy kres 
fyeia swego zamierzy? i później jako komendarz wChbk^ę- 
'^ ' einie na eh walę Boźa^ pracował. 

<9) . Cuiius DuHae B. Isaiae Bonerio /S. Th. D. Ord. Erem. 
8, Aug. Provin, Polotiae Convent. Crae, ad aedes SL-Catkrn" 
rinae Yirg, et Martyrie exkibiHts per dedieatiouem Tkesium 
Theolagiearum disfutaHonie publicae in Aimm Uuieereiłaię 
Craeov. defendenU Conclusionee ExceL Dno, M. Joeefko 
Bogucieki Ph, D, Seholae S.Słeph'. Seniore. Sul assisten^ 
Hm M. Htmnislai Pmtelski S. Th. Prof, CóUegme majoHe 
etc. Anno Dni 1767 mensę Martio, 4, Foi. 9. wiieninek Isa- 
iasza z podpisem Sc. Elev, Crac. Dcdykacyi do B. Izaiasza 
Bonera przez Bognciekiego uczyniono 2iy4 k. Tu wprost do 
Isaiasza mówi i znowu jego iycie jako trzeeiój osoky opi- 
siąje. Po tóm nastcpąjo Synopsis vitme B, Isaiae Boner 
S. Th. Doct. Cracomensis Polani 4% k. Kończy pismo 
Conclusiones. 
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zraźaśt^ się trudnościami zamiłowame nauk, tyle doka- 
zał, iź fi^r. 1767 dnia 23 stycznia mistrzem nauk wyzwo- 
lonych i filozofii doktorem został uczyniony. W tym tćź 
reku odprawi} dwie teologiczne dysputy, jedne w miesiącu 
marcu, wktórćj popićrał naukę o czci świętych i modle- 
niu się do nich (^); w drugićj zaś, w dniu 5 listopada 
odbytćj, bronił kpnkluzyj z teologii moralnćj według za- 
sad Tomasza świętego (*). We dwa lata późnićj to jest 
w r. 1769 d. 5 marca jako alumn akademicko -dyecezal- 
nego seminaryum oraz kaznodziejskiej wymowy juz od 
roku professor, przewodniczył swym uczniom podczas 
gdy ci w wymowie kaznadziejskićj publiczne odprawiali 
ćwiczenia. (^). 

Atoli Bogucicki nie samą tylko teologią wyłącznie się 
zajmował. Obdarzony bowiem od natury bystrćm poję- 
ciem, z łatwością ogarniał on cały obszar nauk i wza- 
jemne ich związki i wpływy przenikliwie odgadywał. Dla 
tego tćź młody ten nauk miłośnik lubo sobie w teologii 
szczególnićj ulubił, jednakie i innych nie zaniedbywał 
nauk: zwłaszcza tych, które z nią w ściślejszym będąc 
związku, nabyte w nićj wiadomości rozjaśniają, utwier- 
dzają i rozazćrzają. 

O) CoHelusiones łheologieae ex cursu morali menti D. T/unnae 
Angelici eł Eccls, DocL confórmes. Crac, typ, Aead. Colt 
mąf. 4. 

(^3 BieerciłaHo seholasHca ex praecepHs Saerae Rhetoriees et 
prmeeipue 40 genere ooncionandi moraii cancinnała aięue 
per eońmioe eiusdem sacrae lecłionif auditores sub assis^ 
tentia 91, Jos, Canłii Nepomuceni Bogucicki AA. LL. et 
Phiae *Boct. Seminarii academico - dioeeesani alumni ac 
iaterok . Sacrae Rhetorice* profeo9oris, in Collegio mąjori 
Univer9itati8 Cracovien. die 8tia memis Martii A, D. 1T69 
fukHce 4mfum8trata. 8. 
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TenlD wq|jl|d HM wujemne riEOjwMnrie nmjk bjl mu 
poehopem, ie Hrino s«lruAiieiiia do geniorstwa szkoły ]^rzy« 
wiązane, jui jako fik)zofii Mkior i lewnętranj profenor, 
na lekcye prawa pSkiie i 9taką korzyścią nczęsiczały 4e 
w r. 1771, ji&o bakałarz prawa podciaa poniednałkow^ 
wydziału prawnego dysputy d. 28 lutego, oiuma kwestyj 
tyccąeydl się przysięgi bronił {% Jasne tłumaczenie się 
i gruntowne zbfjanie zdm przeciwników, utorowało mnie- 
jętnemu SMnnierzowi drogę (k> s^oiorstwa bursy {Hrawnój^ 
któr^ go w dniu 26 czerwca t r. Uińwersytet zaszczycił. 

Usilne Bogncidkiego do nauk przykładanie się, które 
ifejpiękniejsze o ntai rokowało nadzieje, sfetoniło Uniwer- 
sytet, źe proszącemu o pozwolenie wyjecliania do BsjBm 
w cehi nauczenia się języka gredciego, nnie tylko takowe 
w Abu 21 Hpca 1773 r. najchętniej ucbieMł; de tM w d^ 
wód uznania jego pihmści i połoionydi jmy Uniwersy- 
tecie zasług, już podówczas proboszczeai w Madnuwu 
będfcmiu, miejsce w swte gronie zapewnił, postano- 
wiwszy, ieby przez caros swćj naukowćj podróiy, za czyn- 
nego profdssora był uważany. 

Jeszcze dwa lata spełna nie ubiegły od czasu jak Bo- 
gucicki otrzymał od Uniwersytetu wobiość udante się za 
granicę, aliści juz w dniu 28 kwietnia 1775go roku, po 
ipyskauiu w dniu 17 kwietnia t r, od Piusa TI, papićźa, 
przypuszczenia do rzymskiego koBegium ziduMiu kazno- 
(hiejakiego, skoro ocB>ył ścisły exanien w tćmie kollegium 
przed wysadzonymi ku temu cek>wi mętami, prsei tajem- 
ne glosowanie za godnego wieńca doktora ś. teologii 
jedniBByśInie uznany i uroczyście ozdolnony nim został (^). 

(*> OmHmmmHB eomirmfertmrum ęmmwH ^ mi m Jnrh md dispu- 
CO 1- P- ^«f • ^r* lMdm>%eu9 CtMmmj CWIffii SL TkmMf de 
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Z' dKifritym nauk pionem wrócił do kraju Bogiiei<^ 
f'W r. 1778 jako professor zwyczajny, tytułem członka 
literatów warszawskich zaszczycony {% zajął miejsce w kol- 
leghun mniejszóm, które Uniwersytet jeszcze w r. 1774 
bawiącmiu za granicą życzliwie był przeznaczył i zadbo- 
wał. Uiyikanie w tym samym czasie plebaństwa w Igo- 
łomii, dk> którego przez kollatoAę Humiecką, wcfewę po 
stolnika kcNronnym, Uniwersytetowi był przedstawiony i 
uiiue zalecony, było dla niego nową pobudką do goiii- 
w«g«> pra(K>wania w winnicy Gbrystusowćj i około roz- 
kfiewienia w narodzie oświaty, którą za węgielny kamień 
ponyńhiości krąjowćj zwykł był uważać. 

Zaprowadzona w dniu 29 września 1780 roku, jako 
w HMcystość imienin Michała księcia Poniatowskiego, 
jmfmmA królestwa i szczególniejszego Uniwersytetu do- 
braeiyńcy i opiekuna, nowa szkoły Jagiellońskiój reforma, 
wywiodła Boguciekiego na rozleglejsze działania nauko- 
wego pole. Nie tylko bowiem źe w tym roku miał.so- 



Urk§ Msgens et JPraefectus, ffraemissa solemnt fidei frofes- 
Hm§, fr09»Hłoqme Jnramento de seeMnda angeliea S. Tho- 
flMi Aę min mtU doeirinm, emndsm fromemit, mdwr%p9it et in~ 
OĘTformsit fer amitfit irmdUionem impaeitionemiąue kireii. 
Z dyploma promocyi. 
(*) Cobyio Ibylo za towarzystwo literatów warszawskich tm- 
dB« tsTM osaaczyi^. Wskakibe Bentkowski W swojdj Histor. 
lll.;^|||l. t. I. str. 184, przed trzydziesta lat o ttitfm wspo- 
mimti^try, pominlo^ ii bliiszy byl owych czasów i przy 
iródle miMskaf, zaspokajaj^cój nawet wiadomości l|^|bnógł 
^ Bita lasiiiciuió. Nie nzasadnioDÓm Jednak zdąJleTW^ hyó 
Jei^ twierdzenie, jakoby to towarzystwo nie dfogo trwać 
nlało; hod od r. 1788, który priywodzi, do 1780 r. w któ- 
rym nij^dzy Bogacickiego zaszczytami i ten wspomniany znąj- 
dą}f , 94 lat npfyn^o. 

2 
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Me iNHirienMy slfr sMt wycUałowyeii krakowikicln któ- 
rych rektorem tostat miaiiowany; ale tćł jako profesaor 
hiatoryi kaśdehićj umiesiceony w kdlegiiiiii teolofpkmćm 
i sekretarstwo w niim affkwował (% Ck^eniajie uqMlio» 
bienie Bogiiciokiego wiiytater Uniwenjtetu i jego refer- 
iMtor Hugo Kołłątaj, mimo ważności jui. powierKonycii 
mu dWIdb mnędów, któreby same doalatecine były do 
supełnego ząifoia cad^owieka imugaie niż Boguddu poaia* 
dóicego zdoinosci, w tymie czarie powołał go na aekr^ 
tanaSikoły g^ówn^, kiórćj urociyste otwarcie uświctotf 
mąk ten pifkiiie?.^wiediiaiią mową łacińską AraUem of^ 
Moną. A kiedy pa przełożenie Kołł^lila, Konniiayn 
Edukacyjna awójćm postanowienian z Ma 17 OMrwca 
1783 roktt wiiytatcNrowi Sńiotf główn^ ośnte proiMMO- 
rów pnydała» do pomocy pny d(dLończeni« i o teinj i , jtko 
tói dla wprawienia tydiie os^ zgroni|dnnie Uniwer- 
sytetu składających w ziqMłVe pomanii^ interes^ stami 
duidemickiego i zamiarów, jakie sobie w mrządienin edn- 
kacyi pijd>licznćj założyła, i Bogucickiego tóż w ich liczbie 
mnieszczono. 

Tyle i tak rozlicznych zatrudnień nie mógł Bogu- 
cieki bez uszczeitku dobra powszechnego na długo po- 
łączyć z nader ważnćm powołaniem ginmazyafaiego rek- 



(*) z okolicxnoA«ł posimi^cUi sif noga«i«ki«go MaluiAedrf wkol- 
lefWBi teolo^csnte, jakiś mewi»i«my w liściak Krakowa 
do Warsaawy d. I^go paidsieniika ITSS r. pisaajraa^ którego 

tl« kopie c«a^taó mi aif sdarsyło, doftoaa^o aweniMy i na- 
iaka tu Bieoanaeaoneaiii , prxy}aeiel«wi o rofoimit Sakoły 
ipfAw*^ i o aatradaioMiaob jakie w m4i damym prafataoron 
WakaaaAo, to saascaytne o BogMekim Bapiaa? sdaala: ,,Ke- 
ktor wydaialowy hiatoryi kaśeieła^i dawad ^tdaia^ Z tym 
Bdf cod Bczyaił, i oa korreapondąjla laaee loga.^ » 
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tonu Wnakie, potnetM pilnego €suwania nad sikołami 
w którycłi ia|irowadn>na przed kilką lat (1777) refarma 
Bie tugłepi^ trafiała do smaku według innych pojęć uapo- 
atitikm j m professorom, wymagała szczególnego poświęce- 
nia »c team lawodowL Skoro więc BogncicU kilkole- 
toMn dohriadcieniem utwierdził się w przekonaniu , źe 
nriiBO największą usilność wszystkiemu podołać nie może; 
nie długo się namyślał, którąby z tyłu posad opuścić mu 
wjiMdało. Jakoi przejęty ważnością obowiązków rektora 
aifeoły* którego gruntowna nauka, gorlil^ość, tudzież uj- 
mulą ce i nauczycielami, a prawdziwie ojcowskie z mło* 
dMEą ebcgście się, do utrzymania, nie ow^j sorowćj naj- 
pospoHci^ chybiającej celu karności, ale do chwalebnćj 
z eftepiliego przywiązania wynikłćj uległości uczniów, do 
wAulwnia w nich zamiłowania do nauk i do ożywiania 
H iJ|WHiieb nic|8z^ w nauczycielach gorliwości i wytrwało- 
ści Mjjdsfebiiój się przyczyniać mogą i powinny; skoro się 
pnrikonał, iż tak ważny urząd z innemi pogodzić się nie 
da, jnż wr. 1782 d. 30 września, idąc za natchm«[iiem 
nAośd dobra powszechnego, złożył korzystne sekretar- 
stwo Uniwenytetu, aby się bezpłatnemu powołaniu rek- 
tata tym goiUwićj mógł poświęcić {^% 

Ale Bogncicki tylko przez trzy lata mógł się ząjmo- 
Wiać szkołą, do którćj go wdzięczność jako dawnego j^ 
wydiowańea siczegóhiićj jHrzywięzywała. Kiedy bowiem 
w skutek zaprowadzono nauk reformy Kommissya Edn- 

i^ B«f«eieki pr^os plebuii w Mnohars« i Igolomii, jsko prof. 
hialMryi koAeMtt^ hnX pensy! a900 E?p. jakd kKnoaik kol- 
kgiiity ś. Ammy naleśał do podsitła d^thoUw kóHcsiaty, 
Jftko Mkretftri Ocrflegii tkeollofiei afp. 1000 Jako sekrotars 
UiNrenyleto MOO sTp. poWdrał. Protokół okrad l»skoły 
fTówn^ r. 1780 str. 15. 

2. 



kACJjna Uniwersytetowi kndKOwsidenwi w Koronie, a 
teńskiemu w W. Księstwie Łitewskióm 8tćr naukowy i Mg- 
Uiissy nadz^ nad szkołami poruczyia, i i tego wif^ęAi 
te dwa^Uniwersytety odtąd Szkołami głównemi naiyw^S 
kazała, SdLoła j^ówna koromia przekonana, ii, przybrt- 
ku należycie usposobionydi nauczycieli szkolnych, taśUf 
wybór wizytatorów, którzyby swą nauką i doświadeafr- 
niem mniój usposobionych młodzi przewodników oświćoiii 
i wspićrali, nflświęcćj na podźwignienie ednkacyi narodo- 
wćj wpłynąć zdoła , zaszczytnie w tym względne Msmmefp 
Bogucickiego. w dniu 27 października 1783 r. na wiiyte- 
tora jednomyślnie wybrała i najprzód go do mdlmffMińi, 
a nastanie w rcŁa 1785 i do małopoUd^j pro^rincyi na 
wizytę wysłała. Jak chlubnie nowy wizytator J^ifoim^ 
dział położonemu w sobie zaufaniu, świadcią nie tylho rap- 
porta, które o zakładach przez siełńe nieldedy. o własn^fon 
koszcie zwiedzanych ( ^ >), pned zebraną Szkołą główną był 
poczynił; ale tóż i owe liczne pochwalne wiórsze, kt^ 
i młódź i nauczyciele szkolni na cześć jego pisali , uwidr 
biając w nim obok rozległćj nauki, rzadką o dobro edu- 
kaeyi goriiwość, oraz to tymujące ze wszystkimi obejście 
się, którćm zarówno i młodzieży i nauczycieli sarca do 
siebie przygarniał, i do usihiości i wytrwałości aagnćwał. 
Z kilku podiwał tego rodzaju, które szczęśliwe zdarzenie 
podało mi w ręce , ze względu na {Mszącego , szczeg^taii^ 
zasługuje na uwagę oda Franciszka Xaw. DnuK^wdue- 

(^0 fi^koła ff4wBa aa swte posiedseaiu d. 15 listopada 1786 r. 
aeiiwalila, ie ponieaione fnes Bosiieiekiego kasata wiayty 
aOO Uf, wymoBzt^, mąj^ ma hyń wyplaeoae aś aa koAoa 
h. r. sikałaeso, po opłaeoayoli wsajetkieh HaŁofy c^ówa^ 
wydatkach, i priy pokaaaaym remaaencio sskolaefo roku. 
Protokół N. 4. str. 378. 
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fp> {^% wktór^ pociynajfcy naukowy i naaczyciebki za- 
wód ten znak^MDiity tłumacz Homera , między innemi w te 
się do Bogudckiego odzywa słowa: 

MęiUy którego kocham , wiellMC cnoty, 
Tw^ rozum niech mi będzie przewodmidem. 
ly mi do pracy dodajesz ochoty. 
Krasząc ją słodkich względów Twoich likiem. 

Ty na nas Twojćm łaskawóm wejrzeniem, 
Dajesz skuteczne do nauk pobudki. 
Beś mię nowym zapalił płomieniem, 
Pduią dalsze oczywiście skutki. 

Na Twoje względy zarabiać się kuszę, 
Twojój mądrości hołdować na wieki. 
Tchnę i tchnąć będę miłością Twój dusze, 
Ai do zamknięcia śmiertelnój powieki. 

Obok nauczycielskich zatrudnień i wizytatorstwa, któ- 
re Bogudeki sprawował przez dwa lata z chlubą dla siebie 
a dla nauk z pożytkiem, musiał on w tym czasie i inne 
ułatwiać czynności, do których go powszechne zaufanie 
Midokrotnie powoływało. Pomijając tu wiele drobniejszych, 
hibo mano to ważnych, nie można tego przemilczćć, ii 
jeszcze w roku 1784 w dniu 16tym grudnia Szkoła główna 
uznawszy potrzebę katedry literatury, postanowiła, żeby 
dó jój wykładu na miejsce historyi kościelnój wezwać Ro- 
gucickiego, który na tćm samom posiedzeniu zgromadzę- 

C*0 ^ ^* ^''^ '^ ezaeie oiynion^ pr8cx Bognoickieso wisyiy, 
SMetaii Dmochowski hyt naacayeielcm w sskofaoh radoms- 
kioh pod aarjB^dem Piarów jsoatąjfl^ch. 



a.^: 
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nie upraszał o poŚFednicUiro do MjonmisĘifi Wufcucyjn^ 
by ma logikę za lekcyą pnydatkową kaadydatom tak dhi- 
go wykładać dozwoliła, dopókiby ksiąiki elemootarnćj Mg 
nauki drukiem nie ogłoszono. 

Rok 1787 pamiętny w dziejadi miasta i Itaiirersyteta 
naszego t ii w nim, od 23di lat panujący król Stanisław 
August, po raz pićrwszy zwiedztf dawną Jagiełłów stolicę, 
w źycfu Boguciduego nader souitną stanowi esfokę; bo 
odtąd zaczęły się jego ciągłe prześladowania, które ma 
resztę życia zatruły. Nim atoli o nich mówić nam przjj- 
dzie, związek raeczy wymaga, żebyśmy o królawddćm 
w Krakowie bawieniu, choć w Idlku słowach wsponmidL 

Okrzyki ludu krakowskiego , iq>ojoDego radością z o- 
glądania Króla w murach wawelskiego grodu , gdzie juz 
od pół wieku grobowa cisza była zasiadła, todzież nie 
odłączne od tak mroczystych zdarzeń zabawy i oezty, nie 
wstrzymały w Królu, nauk czdciehi, chęci okamua swćj 
lojcowskićj troskliwości około dobra Sdcoły. głównćj ko- 
ronnćj, która pned cztćrema wieki przez jego poprze- 
dnika Jagiełłę w^aniale wzniesiona, po kolejach świe- 
toośd i upadku, nakoniec za jego staraniem z umysłowe- 
go otrętwienia ocucona, nowym blaskiem jaśnieć i błogą 
oświatę w kraju rozniecać zaczęła. Wszakże dostojny Mo- 
narcha, nie tylko że naząjatrz po swóm do Krakowa pny- 
byciu, to jest w dniu 17tym czerwca zaraz po Wojewódi- 
twie krakowskióm publiczne dał posłudianie Szkole gtó- 
WBi^ wakademidde uhkury przybranej, od którćj fam 
)ii rektora FdoLa Oraczewskiego był witany (>3); ale ttt 



(13) Powitanie to wfm x królewska odpowledsi^ wysuto iiaj-^ 
prsó4 w Z ark. ia fol., a p^im^i w Dyaiyisia przyjaidlm 
kr^la Staai&fawa AngMta 4o Krakowa w (. r. wydaaym na 
str. 24-- 33 unuesMJUitto soiita^o. 
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wąNMdb dla ni^ zasieiytny najłMkawićj i tronu odpo- 
wiadąjtc i oddając jój swoje królewskt dziękę, ii jdc ric 
wfrmi^ Um Bię jedynie zatrudnia » co naród oświćcać, 
oiapsifć i wstawić moie, mowę swą temi pamiętnemi 
nkoń oiył ałowy: pj^jgysląpcie do mme, podą/ę wam rf* 
kę nm mMk i zadatek nąjskłonnigszego offM^ i szacunku 
megf^ Te wyraijr Króla, nauk miłośnika, późiiMg nierai 
żałosne w sercach akademików wzbudzały wsponuiienia , 
loedi^ im z zaszczytną, dla siebie niegdyś uprzejmością 
bpólewiką przychodziło porównywać owo lekceważenie 
fliahie w słowadh i obejściu się, jakiego w czasach nastę- 
jfmfA wielokrotnie doświadczali od nieznąjących ważności 
MMk; a Hm samćm i poświęcających się im osób cenić 
lie uniejącycfa. 

(Dokomemenie ntutęfi). 



DWÓCH RZADKICH MEDALI POLSKICH. 



Wiadoai^ jest, iż dwóch bywało wPoftce jMNiskaitich , 
jeden koronny, drugi litewski, którym, dla różnicy od pod 
skartiich nadwornych królewskich, tytuł uMkich doda- 
wano. Do obowiązków tych ministrów należał szczegól- 
nićj zarząd mennic , dla tego na monetach tak koronnych 
jako i litewskich, widzimy herby ich umieszczone, a nie- 
kiedy i cyfry. Prócz tego był zwyczaj wybrania medala 
na pamiątkę podskarbiego. Taki medal zwykle wyrażał 
imię , nazwisko, godność i heH^ a czasem myśl ściągającą 
się do jego osoby lub urzędu. Szereg poddcarbich wiel- 
kich wymienia Bandtkie na wstępie swojćj numizmatyki, 
leci i meddi idi pamięci poświęconydi cztćry tyflko do« 
\ąk iM^emy opisane w dziełach Bentkowskiego i Ka- 



I 
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ciyńskiego: mianowicie, jeden dla Jana Firleja; dwa 
dla Jędrzeja Morsztyna i jeden dla Jana GlileJMi- 
wicia; dwaj inni bowiem, Jan Łub omirski i Stanł* 
sław Miłoszewski, uczczeni takie medafauni w dz ie ła ch 
wspomnionych opisanend, byli podakarbiemi nadwomeBŁ 

Na medalu miedzianym, którego tu rysy załączamy, 
jeden cal i dwie Unge w średnicy miary now^' foUati 
mającym dotąd nigdzie m'eopisanym, przedstawia:- 

Sir. gL Herb Przegonią zwany, to jest na tarczy miecz 
ostrzem na dół stojący, wedle którego dwa póHmfźyoe, 
rogami ku bokom tarczy położone. Nad hełmem smok do 
połowy widzialny, w prawą otHrócony (w lewą wzgłedem 
patrzącego na medal) z skrzydłem w górę wkniesioiiśm 
i starczącą łapą. Z jego otwartćj paszczy, wśród ptonuem, 
w^strzćla podobnyż miecz z półkslęiycamL Hełm i tar- 
cza przystrojone są po bokach w ozdobne liście. Wokoło 
piędzy sznureczkiem i wieńcem napis: IOA>TS (sic.) *■ 
4 DULSKI * * CASTEL * COLMEN CasteDanus Col- 
mensis^ to jest Jan Dulski kasztelan chełmiński. 

Sir. odirr. W kwadratowej ramce , ktw^ boki ozilh^ 
bione floresami podobnie jak na holenderskich dukatach , ońm 
równych wiórszy dopełnia powjłszy napis, w w}Tazadi: 

REGM . POLOM 
TEBRARYMO 

mssiAE.Ls 

AYBARIYS . BBA> 

ROGENH . S>'BA 

SŁ SYECIAE. £C. 

CAHTANEI ^sk.. 

.1.5 • 8.S. 
.regni Poluniae, temnniHine Prussiae UieMunrius, Bran- 
toensis. RogenImyMMis, Surasiensis. Sveci»e. etc. c^iitaneiiB 
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1585) : to j«t. Królestwa Pobkiego i dem PnirikMi pod- 
dWFbi, Brański, Rogoziński, Surazki, Świecki i t d.starosta^(*). 
Monety polskie za króla Stefana bite od roku 1581, 
i la Zygmunta III do roku 1589, noszą na sobie heii> 
Dotakiego. W tym jednak przeciągu czasu zdarzają się nie- 
klóie z odmiennemi znanuoiiami : i tak n. p. talar koronny 
z roku 1585 przez Bandkiego pod liczbą 11S, jako tći i 
diAat koronny z 1580 r. pod liczbą 720 opisane, mają na 
scdiie strzałę z podwójnym krzyżem czyli heib Lis zwany, 
Jędrzeja Sapiehy, podskarbiego Utewskiego; trojak zaś 
baronny z r. 1586 pod liczbą 722 wyrażony w rzeczonej 
mmizmatyoe , nie tylko heiiiCTi Glaubicz (ryba) Jakuba Ro- 
koflsowddego, który był Dulskiego poprzednikiem, ale 
tói i cyfrą jego Ł R. jest oznaczony. Wyjaśnienie tego 
spostrzeżenia zostawiamy bief^ejszjm numizmatykom. 

Drugi medal na dołyaon^ rycinie przedstawiony, je- 
den eał i 5 ling w średnicy mający, a blizko ćwierć <Ma 
Sraby, wyrobiony z szarego marmuru, wyobraża na ^ 
Sir. gt. Popiersie męzkie w prawą stronę obróconei 
Pierś i ramię odziane są zbroją, przystrojoną w liściowe 
oidoiiy. Na głowie prosty szyszak z przyłbicą , w którćj 
br««a schowana; wokoło napis: PRYDET^ZY MYSU- 

KO AWY; a pod ramieniem AETA : 48 (ae- 

tatis 48) to jest w 48 roku życia. Samym brzegiem idzie 
wąika opaska, jak gdyby z drobnych ostrych listeczków 
złożona. 

5lr. odwr. Herbowa tarcza poprzecznie przedzielona. 
Wierzchnią jćj połowę zajmuje szachownica ukośna, dolna 

(*) Brańsk i Surai miasU w podlaskićm , RogomHO (ftosenhaii- 
■en) m. w ohef inińskitfm wojew., drugie xaś po łacinie Bo- 
Mna swane w posBaśskićin ; Świecie (SehweU) na. w wo- 
jewdditwie ponorskite nad Wiała połoA4»no. 



Bia fitł^im pole. Nad ttf«4 bełm^ i IMmgo w gire 4mm 
tr(by MbMEtałt ałMioiryA il^Rit; m MJm nś ImImi 
Wfdiodią oidobne. Uściet roceiągąMce flic tó p» tekach 
impcsy. Na bnegu w okoto zfMvdiije się w^Aa abwódha, 
podobnie jak na stronie f^ównćj. Napiw nie ma śadMga^ 
Z popiia¥mćj pisowni poUa^ w n^iMey i poilMi 
głosek i pt^ćmja ibroi, niew«lpiwte wnosić można ^ ii 
nM^atten dofoiskicsh należy i}ast driełera potaUego aitystf^ 
ofeojr bowiem, kiedy nasiego wywaH j^ka, iwykle 
w pisowni robili «diyMenia» Medał ien pięimie m jkrnimf 
Iris w modetowania twi«|f ji^ tół ^ sobldnośct oaiib 
i głosek M|riaowydh'ffMVK^#i^ jast jednym z Mjdownii^ 
8Ęf€ik lego rodM^ naioiswych zabytków, lo |ii'ijm| 
mmitj do koiica 15 hib p^mika 10 widw z pewnośei| 
liczyć sir moio. lest on flioame midEodMHiy. iito|e#* 
na cieiić as|mowoła na s ia ni e jgłAwnĄ' witech sijfikaka 
i lAutę napisu, Uóry, wnaea|c z rozmiaru, około dwuMU- 
siu gteaek mógł yawiteie. Z tf€ik eit^ npmwaty iar 
lm<iinwie nazwiska WSKI lub WIGZ, ośm isś s^poao- 
iHtemi AWl^^-wyraiały mpewne miejsce z którego sie 
pisali MyśiikoiiikL^Na odwrotni stronie fneat utrfsenie 
medalu brak jiedn^ trfby nad hełmem, którego powfcmi 
4kniaprzezf umyślne zestruganie usdcodzona została. IM^ 
wii się naleiy, iż tak nazwisko MyśUkowskiego hib 1^ 
fjihowicia, jako tóż i herb jego wyićj q>]sany żadnemu 
z polskich herald]iców nie były znane. 

«• 4« ' 



ij 



.'» I 



y. 



— 27 — 



t^MIBliU JTJUHL STA TUMMMMMCtUatm 9ŁABAlfIir««« 



V 



XItój księdze historyi Długosza na str. 211 pod ro- 
kiem 1410 czytamy: u zesłani do Pragi posłowie polscy 
do Wacława, króia czeskiego, uproszonego od Jagiełły, 
aby między nim a mistrzem krzyżackim i zakonem tocifse 
się spory w sposób zaspokajający rozstrzygnąć zedhciał; kie- 
dy BA złoioućm w tćm cdu zetoaniu wyrok sprawiedii- 
wym Władysława żądamom uwłaczający w języku nie- 
mieckim czytać zaczęto, lubo, jak tenże autor pisze, 
nielEtórzy z nich mowę tę dostatecznie rozumieli, nic nie 
mówiąc , powstali i z sali obrad wychodzić zacz^ A gdy 
ieh król zapytał, dla czegd>y to czynili, tę mu odpo- 
wiedź dali: Tu jest niemieckie kazanie, a mg IH^aąf, M- 
rsjf tego języka nie rozumiemy, tam p&fdziemiy, gdzie po 
pokku kazaó będą. 

Na tymto historycznym wątku p. Kazimito Wćjciekit 
iMkomty nasz pisarz , osnował początek neczonego przy- 
słowia; bo powiedziawszy w szacownćm swćm dziele, przy- 
słowia narodowe obejmującćm (t DL str. 44), łe posłowie 
oświadczyli, iż Uj mowy nie świadomi, na 
iMMMfitu iiedzi^ nie powinni, dodaje : iż ta udawana 
wiadomość rozeszła się po kraju, i odtąd gdy kto czego 
sAtteha a nie rozumić , zwykło się mówić : „Siedzi jak na 
niemieckiśm kazaniu.** 

Ale okoliczność, że wetiug Długosza wcale inn^ 
osnowy było oświadczenie posłów polskich, w któróm naj- 
nniejsi^ nie masz wzmianki o siedzeniu; tudzież to, że 
czytanie wyroku nie ma żadnego związku wyobrażeń z ka- 
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zaniem, irzez któryby je na pamięć pnywodnło, powin- 
DO było zwrócić uwagę Autora, ił pti]«ł^Mm to nie z togo 
poczęło się żdorzeiAi: ale racz^V i^^obecaym tam po- 
słoili' teMente 'crftaAego wyrokii liil m i^^ oiiiie liAsm^lo 
na myśl od rnepanuętoych czasów o niCTośedućm IrainajH 
p«wtaRaiie wk«qu priy«łe^, i » st^d ctytanfe to^ 
mia cl aóa kazaniem nazwali^ 

• I cół więc temu pnyałMm Hiogło daa ponntffkT 
Otoiwyciaj w dawnigaiych w i ctac lm aaa ia|Mro wa d iOf » 
im w iM s Melc i dni świftecaBe w jednym z n^cekuąjaiyili 
boidoiów aMiey ki ófcM i twa , do prezenty paBiv|ceg»i.iiah 
M|cym, ałowem w koieidb ardnpreibitcffiahiym K. Han* 
Pimy pny rynin krakowakini połoiengpm, w jęzjta niar 
miedin fcaaania cqrniono. Wtedy bowiem peboini Mbay 
na naboieńalwo do t^ świftyni usięaiciańcy* dla wyhi 
dMBaa aalćj summy, na tyok -mezraanmidych dla «eUa 
kaianiach praesiadywać musi^ 

Aeikolwiek iwo Odrow#, hUksę krakawaki, w nc^r- 
nion^ przez siebie w dniu lOgo września 1296 r. ereiH|^ 
necronega kotainh wyraźnie zalecił, ieby wtćj nowćj 
świftyiM, jtk dawnićj wkośeide ś. Trójcy (niegdya te- 
nym, a pnez niego po wybudowaidu kościoła P. Marfi^ 
dh fiominttnnów przeznaczonym)^ dla nauki ludu pokdkaago 
kaaania w języku narodowym zYi^kle bywały (>); stćmi* 
waiystUćm, jeieli. nie Ik^niejsia to jednak oświatą iprae^ 
nqfsłem przewaMijaza część osiadłydi w Krakowie Niam- 
aów,«tak dalece nadużyła powolności potulnydi kn|onr<» 
ców, te ich z czasem do kaplicy ś. Barbary przed r. 13 8 4 ^ 
nia taś, jak dotąd nyhiie utrzymywano, spóbanśnie. z ko- 
ściołem N. Maryi -Panny wytaidowanój, dla słuchania pol- 
shiega kaaania zręcinie usunęła; a tutoj swego kaModaiajc 

(O Ijkifis w At tm mmm mtmnrtiy^yMśm N. aaa luaif f. v. : 



oMMła. Kiedyby to nartępiło trudno % pewnością omt- 
cgfiy nie najic pod ręką erekcyi tój kaplicy, o kt^r^ PMr 
Wy«, bidoip krakowski, wspooiina, kiedy w poniediiałek 
pned ś. Franduddem r. 1304, zatwierdawaiy wyź^ ne- 
GiaBi Iwona erdccyą, dodaje: ieby wznieaienie i ftandacya 
kaplicy ś. Barbary świćio przei niego pozwolona kościo- 
łowi N. Maryi Panny, szczególniej zaś czynieniu w mim 
tamk w języku polskim bynąimniój nie uwłaczała ; o dćm 
tfź, jak dalćj mówi, i w erekcyi wspomnianej kaplicy ś. 
laitery wzmianka była uczyniona. Bądi jak bądi w u- 
litedne względem nowćj fundacyi na kaznodzieję moniec- 
kia|^ przy kościele archiprezbiterialnym w r. 1511 w pię- 
tek przed ś. Janem Chrzdcidem, między archiprezbiterem 
imn&Bk Heydecke z Damm w Pomeranii, a burmistrzem i 
magiatratem krakowskim uczynionym, wyraźnie powie- 
dziano: ii przy tym kościele kaznodaeja niemiecki od 
niepamiętnych czasów był utrzymywany ('^). 

Kiedy pod błogićm panowaniem Zygmunta Igo z szć- 
nątą się oświatą i prawa społeczności rozbićrać, i wta- 
śeiwićj pojmować je zaczęto, s|NrawiedMwy Król, na pne- 
łożenie sejmujących Stanów, tudzież rajców i ludu krakow- 
Aiego, aby odtąd po polsku kazywano w kościele N. Maryi 
Wmiy, z którego krajowcy wbrew s^nrawiedliwości i słu- 
itBgm sobie prawom usumęci zostali, mimo odwoływiń 
Ufi nfców podiodzenia niemieckiego do zwyczaju, kt^ 
ii| przez przeciąg czasu niejako wprawo zamienił, ze 
względu, ii niegodną byłoby rzeczą., iel^ język obcy 
w iMicy i najcelnie(j8zj» królestwa kościde pned krajowym 
miai piórwszeństwo, a przyt^ «awiadomiony, ie liczba 
ntoriTiMiców polskich do tćj parafii należących tak dalece 

tomea /tfifiHi 9Brkmm Jkt frm»dićmimr. L 0. k. 345. f. r. 



Mwmła, tt ci w kapKey i. Btrbory, do klAr^^te słwgM iulu 
kMMt psktiego^iinei Niemców itiegdyś nsnięci fosMi, 
p w i rt ii i tM flię Bie mo;^^ pnu co nie tyfto tiieulMty bn<^ 
wtmmt wiełotaroMle nawieje niebespieciedst^ro Mr»- 
ł«M bywały, aie tói t frzyctysy wielkicf{^ tfóka prcy- 
byfo Ao miasta ndacMa dla shichania kandiia' do kapHey 
irientz i wdBn^ się irie mc^ła; za igodf a^jmojącydi 
Sta aó w w pińrwny poniedUWtok po fnw&Sn^ r. ISM^ 
poataMwIł: ieby iuoania poMde, kt^ dot(d praed f0^ 
łwhiefli-iawaie wluipliey k Barbary bym^, w p tijm a M 
itol* w^* oki aio N. Maryi Faany miewano; dla HiemoM 
taks któlrycli i mnięjma był* lieriMi, i do tego wKyacjj!^ 
paMHi'voane umioli^ seby ocRcd ti-a. JMMMry iMKywanik 
Naila Mknat, i^ |io pollidnia w^i ińtiaMm i%wlą^ 
teeae w fcoiciele N. M^ R dla Niemeów, a u 4 Bari W w i 
dh F bhfc ś w w tjMo csasie knania ccynhmo (^ 

Odtąd at do ndm 1M8, kaiaiila nicmićcMe bju w ty 
w ko ó flia io ^ Baibary. W tym ciaaie po tu t^ierfu t^ 
ś««ttiiicy MT vfcytdk leanitńw^ Piotr MyariHiwski, bMnp 
kMtewrid, postanowieniem sw^ i d. 1 bitego t r. te- 
t c ja aycb mansyoMny pnesiisl^ do kośdoła N. M. P., K 
kaaiadzieję nienrieckiego uŁ Wejdecba mieścił, naiu- 
zflWBsy, ubf ta, raso co luedzida i święto, po poładnA 
aaś u N. Mstyi Panny, wedłog dtarwnego zwycząja, po ide* 
miecku kaiywaiio {^). W pMni^siym ciasie kamodri^r 
tego atęd do kaięiaf' Marków pneniesioiio, gdne dotfd 
wjpyka ideBdeddn» feannia bywają. 

Afldeolwiek powyżaao o n st iiM i wte iii» kaniodriei irie^ 
wJeakingo wipomiieide^doatatecmie przekoiiywa, ii mii^ 
ata «asMi, w aafiwtotniejmyeh narodu ciasach, nriiiaiiaś 
cami pochodzenia uemieeldego było przepełnione; <ya 
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popick jednrit t^ ptawdy nie od rw&of kfdbrie pny- 
wieść tli niektóre namgfilj z unędaica koAddnych w r6^ 
inych ciaMch le imEgleda na napływ cudiocieneów p9» 
eqnuonych, które la nowy dowód poshiłę, jtk dalece 
łagodny i >iviględny rząd krajowy, szczególniej laś »wi^ 
body miast na prawie magdeburskióm zasadzone, praeewł* 
tych i uźytecznydi osadników do grodu naszego iwabiaty. 

Wszakże Jan Wekz, znakomity akademik w widtai 
X¥tym iyjfcy, nauczyciel synów króla Kazinri&rza Jagieł- 
leśazyka, założywszy s¥irym kosztem cmentarz na prMh 
nśaiaiu GartMorach (Piasek), przy wymmrowan^ tam pnei 
siefcto flMcznój icaplicy osadził był peniteneyarza pokdd i 
niemiecki język posiadającego («). W połowie tegoł wie* 
bit w skutek zamesion^ od Uniwersytetu skargi pneeiw 
■ustanowi Janowi Pragerowi, ś. Anny proboaieaowi wn 
1471 mnłenra, iz tenie zaniedbiąfe diwal^ Bożój, w4u^ 
iciele sobie powielonym, nie mq«c do rdigąjnij poriugi 
qK>sobnych wikaryuszów, ó wczasowy bisb^i krakowsid 
nakazał, id>y dwócii wikaryuszów utrzymywał, z którydi- 
by jeden po p<risku (brugi zaś po niemieckn naleźy<^ u- 
nuał (^); lub idi>y probostwo złożył. 

Jeszcze w r. ISSTmym d. 14go paździemflui rajcy kra- 
kowscy do Piotra Tomickiego, bisk. kraL, zanieśli skargę ńa 
Miko^iSaWarfka, archipreid)itera kościoła N.Maryi Fapiqr> i^ 

■ » 

(•) SMtykiewies o stenie UCmL krok. str. tU. 

(*) Ui ęuemadmodum 9Uf€rimrikuM imUUfue f#M|i* flai , fiMl 
imieii et conłrmrii tforuM wutmorie nmi ewitimi, fitii per ffo- 
hmnos prefałe śceleHe ienium eł oktervmiumy modemut eH" 
mn flebanus duos vi€mnQ9, tmmm pohmiei, miierum alema- 
nici idiomatum pro hene affenda eura plebis eiutdem ee- 
elegie necessarioi teeum hmherśt. Dokament w Archiwum 
uniwersyteckićn fod liezk^ 1800i. 
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tenie był obojętnym w utnymy waniu naboteBstwa w swoim 
kościele; bo kiedy sześciu wikaryuszów, tak pokdu jak i 
moniecki język posiadających przy kościele utrzymywać 
był winien » nietylko ze ich nie miał w przepisanej liczbie: 
ale nawet między tymi znajdowało się dwóch, którzy po 
niemiecku ani słowa nie rozumielL Na to przełożenie u- 
rzędu miejskiego, archipresbiterowi oświadczającemu, ii 
ma trzech wikaryuszów, co obadwa języki posiadają, bi- 
skiq> nakazał: ieby odtąd miał ich sześciu w obu języ- 
kadi biegłych ( '). Wreszcie zachowany w bibliotece uni- 
wersytedkiój pergaminowy rękopis statutu bractwa mary- 
acfciego w roku 1481 w języku niemieckim napisanego, 
najmocniej przekonywa: że w kościele N. Maryi Pumy, 
w tym języku modliło się to bractwo, do którego się tik 
król Kazimićrz Jagiellmczyk wraz z królową EUbićtą 
z dcHuu Rakuskiego, tudzież z trzona królewiczami Al- 
bertem, Alexandrem i Fryderykiem był zapisał. 

(f) 1. e. 66S r. ▼. 

P W n tygodnik literacki wifehod»i dwm rmmjf to mtBMięe 
to J$Mł Igo i ISgo kmifdego mieoitfca. Pronumermia roe»um wy~ 
nooi Złp. 20, fiJtroestno Z^. 19 i mu kgó ofłmoom^ « f o^ifi 
kmorimlną dla wierowywmnim eołoiei iomdw, nie fratyjmujo oif, 
flU wnl c m kfdmU wgiawey, mky i w wraędoeh foettiowgeh KrilO" 
okom Poiokiego, Gmiieyi i W. Księstwa P&»nauokiego ułaiwid if - 
dtmś aofiog; fu »mś w Krakomio prmyJuu^B oif frmedpłaim w No- 
w4i KpifigunU 
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i£' % Kraków dnia 15 Kwietnia 1844. 

VMlei Hninorystyka p. Hilarego Meoisiewskie^o (dokoAeieaie).^ 



Iśaet S. N. B»g«eieki nap. J. Ihieskowski (dalsiy ei||p). — Wiad»« 
M^ O gwiyk« fl1aiitropU«yin w Krakowie prses t — Paana Mani. 
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. ^ -^ (DokaHe»eniBj. 

v;<«f4iiMi spyta mnie moie nie jeden, przecsytawssy ten 
mAtp roiwleldy i długi * do czego to wszystko farommd^.. 
tab^co^faebodzić moie kogo, iem albo z bmuhi jkisęm j^ 
ip^Miiizie, albo Hi z niego nie kontent? Na %$ odfomm^ 
iar ayomość tego wszysfldego, potrzdbnf jest kouiecziiie 
kildram z Gzytdinkóir l>iDuey9odiiifca , jeżeli humory-^ 
styczne aortykuly tego pisma nie mają mu się wydawać 
hMattli, jeieii ich w ^óle ma jak należy zrozumieć.— 
Boć kt sic iNrzeznaczenie nie poprzestało patrzeć' na amii 
1^ ki^ mi w każdym kroku łyda mojego nąjtradk 
tfflio przydziela role, dowodcan jest nawet i ton 
iioii^ rodśfcy się daennikt fimAa hodowana u nas nier 
gdyś cdifieie^ dziś prawie catkieoi zaniedbana. Kiedy bowien 
dajnała nfomiCłe m^śl wydawania zpów u nas Ito^oUaii 
pisma... eieo się podjęli tćj roboty, poc^ myśleć a po^ 
moeniŁai^... i obejrzeli się n«pn4d wokoło iBebie...ciy 
ich M miejscu mdmmiiąl*. Tymczasem trzeba wiidiiei^ 
io-hiho w Krakome Mń myślącydi widM 4oitotek i 
pim^^fA pneaie^ a przyMpmi^ takichioo się. liridedf 

3 
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i1|^'(to {4óiNl, nie wiele; boby ich podobno na palcadi 
pmcrft^ i jeszczeby moie palców zostało!.. W tćm po- 
łożeniu rzeczy rąphunek był nie dłu|t, i bez wielkiego 
zadiodu zebrało się wnet małe kółko ludzi, częścią u- 
nugących juz pisać, częścią pragnących się dopiero na- 
liczać tego tyle u nas korzystnego rzemiosła. Jakim ty- 
tułem znalazłem się w tćm kole, niech odpowiedzą ną 
to ci, którzy mnie do niego wezwali Go do mnie, iia^ 

Camiętslły zelota nauki, wedle którćj czyn dokonany jest 
pratoem, zapatrując się na moje obecność w tem zebraniu 
tćm samćm ^kicpi, jakićm niegdyś lord Palmerston 
patrzał na' obecność francuzów w Algierze! to jest zapa- 
tngąc się na nią jak na fait accompli, nie zajmowałem 
się dochodzeniem przyczyn, tłumaczących obecnosi^moję 
w tirii: HMBOwnćm gronie, i byłem tylko ciekawy dowiedrieć 
M^iHTzy %(% sposobności głównie dwóch rzeczy: raz, czy piitr 
wda , ze w iSio(ńe tak śmiały pomysł, jakim jest wfdawnK 
ctwo Dziennika » tfcył celem zebrania sii^ i narac^? po 
drugie: czyli -i jaka praca przemaczoną jest dia^: mirie 
w tóm nowćm przedsięwzięciu? ^^ \i< 

Co do piórwszego. te wydawnictwo dzienn&a Uteprti 
kiegtt w Krakowie nazywam śmiałym pomystma^ n^ict ad 
zapewne za złe nie poczyta, kto tylko zna naturę podobsepi 
pnedsię wzięcia , kto źwaźy warunki jakich dopciłmć wjfif* 
da chcąc rachować na je^ powodzeiye , kto si^ z resztą 
MStanowi nad warunkami np»ejscowemi^ pod jakiem! ga UMr 
fowaić wypadnie*?. — P; Guizot, nazwany głową doktr^pci* 
rów, ów (d&rzyczany dzisiaj p. Guizot,, ile razy jednaka 
tworzy ittśta, mówi bardio logicznie, a^le razy wenrnetpi^ 
wirękę^ pisze wcale mądrze. /Otóż wjedi^imz dziełjegotzria- 
IśdMa* ustępy łitóry mi zawsze >przychodzi na myśl, ^e raiy 
a 4Kilirpn dzienniku jeś^ mówa^^P.^Sruizot naptaaltw dkśi^ 
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Mm < definitor od tJ^ mMhmi -ifChm^iie^ cfto4» tiifl esi pamUjkfm 
fitui^tiePU n'fMipm t wa^hrc g^ptour ehaque chose/* ieMi 
fl^l>w»wfiow}i8z& diiri^ 8^^4nlfli)ft zadiiPivaeć da4^^ 
ntsr^twa łud&ieg^w .og<iięf^»iMldÓQwpwi>w 
iias, podwz^f^deBąow)bliiKię wy4aw«ictrvraD2ieiiniiMi^>4i| 
fiiMjujt/^jep) < prajHple ffoM^eftie , jalii ^kirm^ ^nie mokua 

średoió iAiN 1^^^ .wut^em /i|Wiiezr t^^ 

ipt^ł^ać będą ha pi^rszłą p€ls^# ^Ii6t 

ezy>|iie bfdżie moz^^ina swiiji^m mill^ca^ 'iriesec^^ MM| 
iiiie|sG» dia siebie nie 2biy4zie« WydeiwmfttNmsWiicdmjM 
vSsiB^^^WttBMc]dego^^ m śiniałTm] zawsze: zostaAid 

pongfMemj a . nawet AtitóFowl^ je^o iy:odziMbyoE kap^? 
liBiii Vt$dBf godziło się póiwiddaei^; i^fNultifihaiMJ^AMoi 
przeoie ikaźda rzećz^ a* :śmedie,'jezdłim&d9^ zakwitnąć 
i(^o wjcdać; ntesi aMódane wśzystkai^iBtogoMo życii^ 
zajBWifiiifBiiia i sl^odtiiwt^ potrzdbt^e; : ą.wi#c»iniifli niie^ 
dpielMeinlęi < właści wą^^ soki ^ odpówibdhue ^ ^ ^słońce I tklima 
jPdMJife^Czjt tó rwszystkUą^zwoli. się zpaleie u nas w Kiuh 
Wv«i^f^.#i9RNia}0f<«ś^^ wą^ię, i ffiieeiea^ pi^rwszyp^Jgap^ 
liwr^jfjteiil ^^tąpić m maryv>}ftki iM-i^ tylkotABMW 

la^iiśi^ano ł^mni0H9v^deieMć jakąś pracęy iMixiijpĘi/b^iQxh 
wtfó 'śirilegiK^^ wąl^liwoki^i leceiijaką? to bylai*4iytol|ili 
1teiii^jętMŚ<$!wsźeHd»4Gi|ł« I nielsfitiałe,' nąida pńjjto^lmtei, 
łitemtara, hi0toryii;{«z|id^ pi^^y iwisita^ i lośtfiacteciiiikaii u. 
zśM^^iBSA ' i srwołdi'I«ii9frzów4; ^iiv2ed^itóvsiiiiibyi»i Jrr ipIMi 
ust^ićimslai^ igdjfliyiii >!( temi^i«6ezaiifiiJinęb^^aftw«tf|i|| 
obóroar^^Aarii/Minidest^twipitbM! J»śtt 4aipiś»4(>(t^^ 
są^fririm^e olcei^ił^t ste^ niemi zii«nM<Klwl»bsfri4kenMl 

3. 
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I tak np. fiłocoia, osobKwie tćż taka, jakiej naucziqą da^- 
tmjsi twwzyciele systematów myślemal^ła, jest i zosta* 
wśó dla mnie na zawsze hierof^em, nad którego odgad- 
ntaiiem nie n^yśię sd^ łamać g^owy. Ifa cma nflby 
przeznacząpie ueiyć lodzi myśleć, tak jak gramatyka 
powinna idti uczyć mówić* i pisać! a j^eciez widząc, jak 
mało zna grammatykę, a jak wi^ nmno to mówi i ]»- 
Sie p(qpfiawnieTl wyprowactaam ztąd wniosek, może iatyć 
im wcale fałsa^wy, ale zawsze wniosek: źe moina «- 
mieć nqrśleć iMidzo porządnie, nie umiejąc ani słowa 
Ihaofiil*. i przeciwnie, źe jak nie umiejący jakiego języ-* 
ki nie będzie nim mówił ani [Hsał, choćby jego grania-^ 
tykę umiał na pamięć, tak nie umicgącego nqpćlść iie 
nauczy ani Plato, ani Arystoteles, ani Baco, ani 
Łocke, ani Spinoza, ani Leibnitz, ani wreszcie Kant ^ 
Fichte, Hume^ Hegel, Trentowski i Szeling! -^ 
Zresztą nie wiem, czy to jest dobrze, ale to wiem z pe* 
wnośćią, ze kiedy mnie kto częstląje filozoficzną jako^kaili"* 
ką, hib nowym myślenia systematem, to mi się tak wf-* 
daje, jak gdyby zapraszający nraie na obiad, zamiast 4q 
stołu, zaprowadził nmie w pole, i postawiwszy przed fae 
nem żyta, zachęcał uprzejmie, żebym się najadł do woftl 
Nk; pewniejszego, że w każdćj filozoficznćj książce jm)^ 
dii|^ się najzdrowszy i najpotrzebniejszy pokarm ducha 
łudzkićco, jak w łanie żyta są miliony ziam, z IMryeh 
m^ zendeć i chlćb upićc można; lecz aijtor fcsiątid da** 
ldMd»y l^MĆj uczynił, gdyby ten pokarm, który wtńf^wt^ 
warł, do codziennego fpożyeia wi^c^ i]sposd>ił, i w4aści^ 
(bM owego łanu grzeezmejszymby się o vi4ele okalała 
gdyby zamiast surowego <boża położył prz^ gośćmi4poT 
imiFf iHKhimtL, cUeba^ Gdyby nam przed każdym HObitT 
ómh^tg^tdfMo wpaaód^ nażąć iyła, potom go #mł4eić^ 



lenlććf zaciyiiić i do |>ieca wsadsić, fliadalibyi* 
fOf hurćaso póioo do stołu i dzieci nasze pomiorłyb; 
może % gtoAi! 'Ęflue to ogmnicKone wyobraienia a nan* 
cę , dziś w wielkićm poważaniu będ^cćj , zaległy oddaiMa 
■M)ję głowe^^t i chociał przekonany jestem, łe wyobrażenia 
ta nie wielki jćj przynoszą zaszczyty zostanę przy nic^ 
i «mrę z niemi zapewne, bo jez^ mnie 401etaie iyele 
pomiędzy ludńni myśleć jeszcze nie nMfeiyło, iadnaltanie 
pewnie książka nie nauczy! 

To famo mógłbym powiedzieć i o nauce prawa, do 
której czułem zawsze jakiś szczegMny pócifg, i któr^ na- 
we^ukoińezyłem tak, jak ją w uniwersf tetaeh ukończyć było 
móina. Nie wirai czyli iw najoł^fNEemiejszym słowitSw 
żnajM wyraz^ któryby wyobrażając podobnie wielką i 
śmętą ideę, jak ją ¥iryotNraża ten wyraz pratcx>, był w żyda 
prakti^cznćm równie mylnie pojętym, z taką iqnią.Miiał 
ęzaoia swego zastosowanym, do celów wreszde tyle qirze* 
cznydi z przeznaczeniem jego użytym ! — Go to jest pnMt^o?^ 
niedi aii na to pytanie odpowić aby jeden głos na całó|]Elii 
riBmski^*ii ide niech mi na nie odpowió, nie definicyą 
jaką^ idealną, nie frazesem uprzędłym z pojęć naturahiydi^ 
jride^kałda rozumem obdarzona istota (^wa w głębi ^asmy 
o^prawieL. ale definicyą obwiednią pirzyrodzimym omihn 
wyobnottiiomi lecz opartą zarazem i na praktyce gdzi^ol- 
wiokl definii^... uzbrojoną dowod^n, że wedle mH u- 
rządzone aąitósaiiki publiczne lub prywatne towarzystwa 
iudikiegOt choćby na najnmiejszą wyrachowanego skalę I 
Itepóki prawa cdwficzności twcnrzyć, a kidzie '{Hsać będ% 
dopóki Bitere8,naiiuętaość hib fanatyzm nie przestacie 
rządzić ostatnimi, dop^ między ninn trwaó będrie wal- 
ka^ o mienie, o wpływ hib władzę jakąkolwiekt dopóty 
ustawf nie będą niczóm famom, ty&o manifestami zwy- 
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ciexo6w w zaphsaeh^ których teatrem tświattaiły^^ dopi i p 
^azyni^jprati^a w święto i ideMnćih tego słowA ziiacze- 
nia będiie cBa ńicli niewłaściwą , i dopóty ' odpowiedź na 
powyfcsze pylnaie mepodobnąl.v ^ ^^ 

^ >'I'~iiieehBj nikt tue mysfi,* ie dsyniąo tak% wr^f 
mam na widoku te tylko wyłącznie iistawy= r praw*^ 
które stancywi wła<faa jednego!.. Bynajnmi^I ustawy ^ala- 
nbuflonei 4ak zwaną większością, w wyźi^^ym daldko wto^ 
pniu mogą ubliżyć , i często ubliżają idei prawa, wi^ 
cSj i dużo więcĄ* mogą byd rzeczy* publicznej szkodliwe, 
aniżeli pićrwszef ba na idł właśnie postać i brzmie- 
nie, łatwi^^auiżeli' na tamtych, iii^ynąć 'n^>gf i żH^Me 
wjiływają^ interes własnym namiętność Mb^ fanatyzm jai^ 
wyi.. Z reszti Ąm zapał* momentu > tyle zbawii^iftiy i 
ćif^y; kiedy idzie o poniesienie oiar dla Yzeczy publiczni, 
fakle^^st często zgubnym^ dla tak Hcznych zgromadzeń 
przyiistauowiemu jato^go prawa!? jakże z niego zimny 
egeite iłatwoi korzystać może; jakże go często z, zaiwiąza* 
iMAI iy^^rfma do właaiych celów prowadzi!?.. Dowodem 
tego ńiest3i^,««tle liSdgdyś prawodawstwo polskie!.* eaie 
wreszcie prawodawstwo, nie już dzisiejszych izb bmcm^ 
kidi, ale tego na#et zgromadzenia, które obradując ną 
pOtfór^ naJ9Wobodniój na^śwlede, stanowiło przecie fpd 
\i7>łyiwem najsmutniejszego obłędu, jaki tylko kiedy lya^ 
rzn#^ni6{]fodległóść zdama hidzkiego, bo obłędu b^^d^cego 
dźt^ldcfiM^ftnafyzmu i bojaźni !... zgromadzenia , po wtarzmn, 
b^d^keg^ autorem owćj sławnćj deUaracyi praw człowiek 
kii , poc^^yt^^ń^* p^zez czas tak długi aa extrakt fflozofl* 
cznyid) pojęć o priNrie jpowszechnóm, « która, wlśniww^ 
dezy Mi^^aśni^ widzącym, uiHocttszy najderzatoze uaisefśtf^ 
rfotąc krfiśffto ta za bożyszcze (' na ołtwRaeknyiniezi^ 
zfunian^ wolności , to znów m godtr chorągwi newato* 
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tii¥r na 4iałyiii świecie; potnebowała dopiero tysi^ea efiar 
i trzech M krwawej anarchii, żeby się przekonano o j^ 
niewykonalności; i która z wysokości, na jakiej j% sta- 
wił chwilowy zapał obłąkanego nmóstwa, lesfleła^nare- 
śde td£ nizko, źe ją najbieglejsqr sektator podobBycb 
papierowych głupstw ludach, a przy tćm ni9jdiiahiią[- 
szy togik, jaki esystował na tćj ziemi, uajdzielniejszy mó- 
wię ^bó praktycznym Jeremiasz BentbaBiy ogłasiłii 
zbiór wszystkich sofizmatów i nonsensów^ jakie kiedf na4> 
pisać mogli i napisali: Mabli, Rousseau, BaynaK Gonr 
dct^et, ¥6ttaire, Diderot, de Crice^Frfestlę] i 
inni, "i nie%.poprzestając na ogłoszeniu, dowiódł nteste^ 
źe Idą zasługuje nia inne nazwisko (^). Aprócz Mojżesza^ 
me znam prawodawcy, . któregóby ustawy wolnemi był|r 
od cediy,^ o jaką pomawiam wszystkie pisane prawa naa«ą. 
i<Satego tóż może właśnie^ że przyfcazaniia> tego; A r ofci* 
h09itY9 wolnemi są od niój zupełnie, źe będąc Wfj$/t 
wem prawdziwie boskiego natchnienia, są zbioren9riM|e^ 
stiKycb i prawd moralności , najniezaprzecMlik^ zasad 
praw i obowiąritó w człowieka, dla tego może nie uei| 
idi z katedr publiczny eh , nie rozbierają w uczonych trar 
ktiAach, nie cytują w Sądach! i szeaęściem jeszcze nazv»ć 
potrzeba^ m^ńsaoi się godzi pamiętać o oich w eodzieiinjFnl 
naszym paciei^i^i: / ^ 

i Lecz zaoadt^^ podobno w zapate oddaliłem sir ód 91^ 
wothego jj^riedoiiotu ! Iffiałem pisać o sobie, a wdolite 
się wono^Hrawy o vffl6zofii^ i prawie , które już widzę 2« jar 
Itkot uśraiiK^m politowania przez nie j^ego czytanemi • . 

Vt^ '^Jóćtoj' Więoi/łaczdj^^ przedmiotu, to jesk do ^^ł 

,» . 

(^) Traiii des HpkisMes poliHque9, outrage extraiiwe1f ffbr- 
^ ' nuterOs iś ii. Jl^mf Beniham Jurtseotiśulit Akjfii^, 
i fNir Af. JPiriiHpf^^^€reiit>r^ 1816 , Tom. II. fiilp^ 971. > ^ ' 
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mbie samego 9 bo i czas skoikczyć raz przecie ten dłi^ 
artykuły i czas żeby się czytelnik dowiedział nareazciey o 
00 tu rzeczywiście idzie? 

^Wracam więc z przeproszeniem do siełńe. Kiedy 
pytnne, czyli w istocie ma być w Krakowie wydawany 
dziennik literacki, znalazłem a priori roztrzygnione c^r- 
tMUtoe, i kiedy o to tylko chodziło , w jakim wydziale 
l^zysiłego pisma pracować mi wypadnie? odpowiedź na 
to zdawała mi się być tym tnidniejszą, kn łmrdzićj roz* 
patrywałem się, raz w przedmiotach mających być tre- 
sdą parzys^go dziennika, <hiigi raz w mołdi włamydi 
iBsposobienhich. — Jak dziwne wyobrażenia mam o ^ozoffi 
i i»«wie, wić jmi czytelnik z wszystkiego, com wyićj o 
tJFeh dwóch umiejętnościach powiedział. Ńie lepićj od 
nich, zapisaną jest w głowie mojćj i reszta oddziałów 
wMzy ludddćj!.. W matematyce mimo emin^cyi zydca- 
n^t>d Ko des za, kompletnym można powiedzieć jestm 
nMóei^y gdy 401etnie doświadczenie przekonało nnue, 
fce ani dodawać, mń odciągać, ani mnożyć, ani dririić 
jak należf me umiem I Jeszcze słabszym się czaję w jćj 
wykryślnym czyli pomiarowym rozdziale: gdy, jA to ze* 
waząd słyszę, mierzę wszystko na skałę jakąś wcale w Kra- 
kowie nieznaną, jednóm słowem nie krakowską I i gdy 
f^ skali krakowskićj jak z wstydem wyapać musaę, ani 
sracumieć ani znaleźć nie umiem. W naukę fizyki stra- 
ciłem wszelką ufność i wiarę, od czasu głównie, jak się 
przekonałem, że jedna z nąjważraćjszydi zasad jćj tec^ 
ryi: De gracitalfi utiwersaK corporum, jest myińą; bo^ j^ 
codzienna praktyka jawny fałsz zadaje. Gdy bówi^ we^ 
tćj teoryi wszystko, co ciężkie alias materyalńe, powinno 
opadać na dół! wszystko zaś co jest lotne, subtelne, du- 
chowe, powinno dążyć i osiadać na g^ne; m praktyce 
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t]fiiteMem dsieje f&ę zupełnie pneciwnie, bó yfwfBHUi 
CQ dpUe, oo materyalne, widzimy jawnie na góiit, 4X1 
ziś lotne, duchowe, dąży wprawdzie, bo dąży dó góry^ 
ale koniec końców osiada na dnie... i zostaje sobie sp^h 
kojne na dole. — Tak więc, gdy w zawodzie ypszeilidi 
umiejftnośd pisać nie byłbym sposobnym, bo jeAiydi 
nie rozumiem iA^ jak je dzisiaj rozumieć należy, drugii 
zaś zbrzydły mi zupełnie; przekonany byłem, że albo wró- 
cę ż narady z próinemi rękomal albo co gorsza, ie mi 
kaią pracować w przedmiocie jakim dla mnie obcym, Um 
sionan więc, ie się znów sprawdzi na nmie to, na oo^im} 
dawna narzekałem i narzekam, to jest: ze w kaidypi tth 
Imbde k>s nieprzyjazny kale mi odgrywać role niewlał 

SCiwe.' '';/-,.n : 

Tymczasem^ gdy .kolćj przyszła nareszcie nk jmh^ 
zawołał kłoś z boku oczywiście d|a mnie iyediwy: j^ilGedi 
pisze humorj^czne artykuły.^^ „Zgoda^^ krzykpfła ifesrtu^ 
i ja sam w pićrwućj chm!& zawołałem z nią %Zg^a^l >b(| 
mi się w samćj rzeczy zdawał^', ie JIuBMMrystyka jest 
przedmioteili, w którym nie tylko pisać nąfłatwi^, leci 
który nadto będzie dla mnie najwłaściwszym; bo od 
dństwa byłem^pirzyjacielem wesołości, lubiłem 
dow<^, iblyłem tego. {Hzekonania, ze na dnMte^i^ 
i irotył, iłowem na drodze {»rzyzwoitćj satyry,. ^difirJ^^ 
i iMytaoM^: nauczyć się możnal 

GNMkywaniy więc wieke, że »ę los aby na przecie 
nritjł 4o amie iiśmiedinąć łaskawićj, wróciłem do donnie 
i 8BR3effze,«cofl umofe, wziąłem się zaraz- do dziełal Łeoi 
pow^BRiefaowiiy nawet pczeg^d pola, na którćm mi pra^ 
eować wypadło^ pfźekonlJ: mnie, żem się oszukdl^ł ie 
przeznaczenie wierne ni^Nrzyjaini, z jaką mnie od diie- 
eiislira%ak|iyą i tym meturówiie Jak zawsze diazri^aię 
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^Hlinde ojczymenKŚ-^ Za|niairtiiią}tati^^ pnednrfiia, 
jtkMiiińę z początieu zdJa^ało, dostał >iiii się naftralBiej* 
n^;A f^pnyi^atrzywńy^ «ię Uiź^ wyznaceonemu. AbI' tonie 
za<|miu9^[K)czułem wnet^ ie mu -Jiiie podołam! Bo przy-* 
ztaiJlf^SMB kochany czytelniku, moźei być co titidaiejsif^ 
na^wieciey jak pisanie (mmorystycznych artykidów l¥ Kra- 
Immit . '' .■'■■■ '-i -■ '■ ■■-• -ii 

• i /'O czćm tu pisać?;, lee^zaś nąfgorsza, jd( pisać?;, to 
w^' pytairia, na ttóre praWdziwie ód^K>wiedzieć 'trudna! -^ 
MminoFfsta aOiowieni,' jetdi ina*i¥ setnćj tylko części odr 
p(nitMśie6 pbwołanio swanu, jatt>dice iść choćby w nąj- 
drisie nawet ślady Swift a;, Sternego, Suarda, Jana 
Pdiwia Rychtera 4' innych, Auslsłę (kicbem Wzbić inid 
pOH^y nad powszedniość, musi pogardzić wieloma pnr 
wiMIniy kt^e szanowac. każdy mny pisarz ma sobie za 
dboiifiązekffiiusi z tyeh:^rMvideł żartować nawet, i sprzęt 
dtwalać i»?>razem, ze^teu to czynić jest Wolno-.' Połeiq 
felgo wojenki^ taktyki nie może być^ mnego, tylko:4coiit 
tn^tr, ghipst¥ra- z rozumem, rzeczy wzniosłych z płaskiet 
ni,' śniesznośei z tćm wszystkićm^ co u świata w pow»t 
dze i km co przywykł patjrzćć ż uszanowani^n; choć bro.<^ 
nią; Z' takich liawet kontrastów wycżerpniętą nie wtolnio 
mg/fjtojfimdii inaczćj, tylko lekko, powierzchownie, b€k 
fMKiNty A l^edez tak^ '>idiy sam jćj: zamadb .śkutltot 
wał:— 'bo skutek jćj mieścić się powinien w t^ ni^podóani 
oey^Nr; tte zdziwienia, z jakiemi prżeciwtiicy jegpól spo- 
sUaĄii^ t się, ze mu o takich rzeczach, i tó w ^ddbiiy 
ąKM^ti^ ni6wić i pisać 'jest-Wolno! Obok tego^ powinieii 
łfOKy^f wytworny dowcip z najśmielszą- i najbi]Viife]ai^iiii77 
obrainią; miepokonanąi siłę myśli z tkłiwośdą i -ddikatao^ 
śeią. cżncia;' wytrawiony wreszcpe i dajrżały romra .i^sii; 
liywte^^wriy zaaułowaniem^i'.^ PowiBiea >yć pnjjaele-t 







llń MiiEft ii na><iwlit ^Kfgl^ć oktem^ifl' iv|gąi4cego 
np |e|P'śinenD09<ioint' Ale ubolewającego nad' niemi^l-rfi 
p»wiMt»vwDim widEiee"więcći>riabOBei^ sniżeli ^\mo&« 
iriec^ głi^Btwa floueli^ mpsudal i nie może być Ji^d}i 
mcKyiitt figdzię, łeu osobistość .pnedewazysŁldem v4asit(j 
łacinie' ż os(A»tości$ innych, Władnemu p«h>dyiu}ęoMMi 
poddawać sądowi. W oczach humorysty nie powinatr 'hfć 
na świecie, n^ głt^istw ani ^ai>ców pojedynczych', ale 
iiiasi-braćiKłupstwO' ryczałtem, i patrzeć ^la^ien/i^rii* 
jiA na obsaeme Icoczowńsko szakmycbl Dla tego nie Wdite 
mil znajdować kogo bqd^< śpuesinym, lub pogardy gOdnyai 
lea wsiyioy powinni mień prawo do je9» ,9^ótuciliiti«l 
i nad kaulym litować sie nidedwie powinien!.. LtakM 
to właśnie i wjposobienie jego, tłiunaczyć w- nim Winapt 
tp łagodnąi<newn09Ć, T jak§ w tdirazat^ swoi(^,lMil|||nt 
Est«pować'ma:to'W dziedzinęJSIegW to \lPznosić rie w'9tei. 
ne sfery' nikfaiu^nia i PaSiast i tfif postotę, co-śnoiejfprig 
ze łiamt Wt oczaeh i t^^j^ ^ dri^yai od^iroaRewnieitia 
głoacfflt pod maslcą dojrzałe pomy^nego libertyniaini,'n«n 
głasza wnioslB i konkhizye, na pocńr potworne, przj^ttfdk 
wyobraieniotś dyamefraloie sprzetimer. o mimo to w wła- 
ściwym zastosowaniu pełne zdrowego sądu i u»iAi.iyl • 
Humorysta, powinien poniiać wielkie,, ale dte' ^OiB^Nfts^ 
fceby tćm lamli^Amó^ obok niego postawić nutMtoBiS 
zań podnosić^-dli^flgO', żeby sie lepi^ przy. włeSifeńi -i^ri 
dafo... powinien nosić głowę Janusa, 'po jednćj stanit 
z twarzą pełną surowej powagi,, po drUgićj z 3mitM<| 
się i żartobliwą; podwójne jedndt takie (Mcze swoje^itak 
układać, żeby twarz pićrwsza ubolewała 'Dad'drugął.:dnir 

ga zaś zdawała się żartować >.z ^jćrwszćj W.fHidlllkl 

myśli swoich powinien uiywać. styhi 1 kolorytu, .rówt^ 
nieiwyUjIcMf jdi':'-^iHeawyktyiB jeft jegO' ^os^jiitódWr 
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DJ9 i stcteenift świata; i s^ ten (gównie, powBMD mę 
nuilować i oAgać w języku, jakim przemawia. W loeie 
iMffeszGie swydi myśli i mowy, nie moie się trzynMtć ia- 
4ihego stałego kompasu; bo sternikiem kienqącjm jego 
wyobraźnią i pi<kem nie móie być dach inny, tylko ten 
duch swawoli, który Wieland tak właściwie Capriemo 
iiatywa. 

Otóż kochany czytebiiku, jeżeli się zgodzisz le mną 
M powyższą definicyą humorysty, musmz się równie zgo- 
dfii i na to, łe humorystą takim nie łatwo, a nawet 
kio wić, moie całkiem nie pod(Ana być wKńdkowie. 
Bm»l^jąc nawet jawny brak potrzebnych przynnotów, do 
którego się przedewszyśtkiem poczuwam; — bo ani wytwor* 
mgb dowcipu, ani bojnój wyobraźni, mń sflnćj myśli, ani 
Mfeatńego czucia, ie już nie wspomnę o dojrzałym ro- 
iWDie, nie posiadamy -r-- pomgąjąc mówię to wszys&o^ i 
jpiypiiściWszy nawet, żeby )Aę we mme te konioczne pny^ 
inioty prawdziwego MnoryatMinriady, to i tak. jesiECze 
nvówki mnie przechodzą na ' sflOfpą. myśl tego, ooby.za 
Antki sprowadzić mogło qawieniąsi^ na hcNryzoncie na^ 
ac^ takiego naprzykład meteoru, jaldm był Sternie, Ghoć- 

• ł^ tylko świócił światłem o połowę. :; o ^la z iheattą 
^^^bP€|lzte td niego. \ . ^ 

jf^ ^ ty&o proszę sobie na chwilkę wystawić, doby tó 
bjło^ gdyby się pomiędzy nami żnalairf^trlstocie tak od^^ 
w«żny, coby gardząc względami, kt^e każdy imy pisań 
Mnować musi i szanuje, ośmielił się z nich żartować... 
f^ooby nńał czoło m^echwalać się, że mu^^;Czynić jett 
wdno. Gdyby bronią z kontrastów miejtieffejcb dn^tf 
cfcfiat powojować po Krakowie, choćby lu^tż^,^^ nąfd^' 
katirf^..^ i gdyby sobie pozwolił nią raadiiiitć... cU>ćby 
rttr tylko, tak np. na próbkę^, pod oczyma Krdc€f«rian,«. 
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r b» X resatt było w Jak DąjpnyzwoitsEym oddale- 
nm!.. Nowy ten łkania sktwc^łby. myśłe wnet kerye- 
węttfeic-- i wąljMfit tsjby mu taką Mt^ią udajo się ma- 
ickii^m dnigi... gdy pndtoiuny jestew, że pićrmii 
Ettu .nadraieck &a nimby »ie tylko tua/m sknoritoj^^i 
kto wM, ciyby sl^ pny tćj spoAobaosci we oj^erMio 
oo.i mśDomWiaMDmitffgoAtUumi?.. B^iśmy paetię,wiś 
ru inladkiuait jddJtył luzyk i httu w KnJuwfir, fd^ 
kto Ai^tiMi p«waE]4 sie wytk»^':i|Jiq»two^ ^^llkit 
Mjmifit^, poiadynoze,.. śiltftibF lic b* dcfrijro dd^Ot 
gi^lbr sie iDdaił taki iaśał^t coby Ma pod (7111 wi(^ 
dem chciał traktować rycułtent.. Jfifii.i. nie..:. .kKtt' 
o^ftiGiytelaiMf; humorystą mun być ws^dxit...'iiMny- 
piifiiniim . ifijil^T]" w jednyn, Krakowie,, bo-|>«w4|li 
Utedi Wi Ifównie. stilriałby bydi |^o>icaelemt,\..W iWtltat 
poiHcdEF niHB| jeat .fkoiuDOWąniu. as JąjdLiUi^t jah^ 
dnwH? ,tyfl(0 j>dxam1«ta, mja^ay |K>d UucttBliirtimi^ 
SM <w bitwełpe. Myśniftąt-. aMany ju-zywjUiliwidjnit^ . 
•ic-a'id4',W'diiiB'powsaediiie na uliey. '- ' '; '.^-^l 

..ijj: 2Ksittiiie;Wim, oy to jeat baidzóiłogicnub^.akiii 
9BMMchladc'*i^ete7in nediiei tabaka ^ i MdzyoMf^ute 
il^'mafffa.)M>iiiiiv niyta przez aieuay waj^fy iijjdrffcŁ 
go ziela ,'Maaliłi.W4 w^Jcgo iaosie wywołuje 'Mnałii4p||^ 
wierci w ajta-) dopńty, di^óki ae. sto raiy! nie kidhid^T^ 
łzami nie ^pdynie, tak tćż i prawda, podana iexmki- m "■ 
ałh»idairBi^|H»()rzyw]tf , albo jćj zaiywaić ide hdf , po- , 
4*»yi"p»ifSl akutek; 1 t« tyUto r6i^cą, 10 ucaiMt 
mOĘ iłi^ib|iQ)odiinłe wybuctu n^randoie faiewaftl 
•liaai kiduiv jak pA tabace; cacstng^ćjr jednak^i fnmdc 
■•wsae łzami itenjlcjnubf oblćwa^ WpiMpdzie, iiind^^t 
oit] tamma:ir*df^'jw..tjm-^ifiglieim .wyj^tki^ aelm^ist 
ffrfBiiilMuii,/ hoi to^liK.aftwt >pftwi rtę fętaBdiimĘ/itt 
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jeddaky iejAe nadwerężają eałośoi reguły^ ani jćj prawdy 
|łip©cy mtAwdim nfe oatałriają. = > ' { 

•i.M. Sumnwuyąc ^i^^c teńus to wszystko, cośmy wyi;^ o 
homorystyce, ^i<4 warunkach i skutkach, powiedzieć imeU 

» 

gposbbnośt^y nSe podobna zaprzeczyć, ie pisaii bumorys^- 

eśnie^ jest pomiędzy nmi zadaniem albo zupełnie do wy- 

kiNiama nie pedbbnćm, idbo najtrudniejsza o jakifai' tylko 

Ijt^ J^- pbmyślić moina. Chcąc bowiem pójąć,^. ocenić'^ i znieść 

imt»'it laSiamef trz^ mićę angielski rozum i nerwy, a 
gdy- iny tHt9}i nie zaopatrrfliśmy się jeszcze dotąd. wite 
uśder potrzebne artylody^ obejść się prteto beattakicl^iAr* 
tMv>tiiioźeniy^ i. dM^driemy zapewne.' ''<>^)'!: '.1) utA 
-':rr.iPrzdHHiywa8z się tem kodbfliqri'CkjrtelBim! łe tai^ 
tein słuszne prawo niurieinć na /prześladioące. nmie^od 
IeoUMu /oAim/ gdy,* - jak sam^ widzisz, w rozdziale śawet 
pi(Ky ' <d)darzyłb innie ńajniewłaściwszą - jpod; i wi^^ędem 
gspgjBbienig^ nąjtrndiili|iig zaś pod wz^dem wyiolaaia 

• j4'Wiinmk(Mi|kfVr-:Ihrieoiei gdy obowiądai •{ńrzyjętego na<^ 

leiy dopełnić jak moinav gdy słowa^rai' (lanego, choćby aię 

* fp "^taylekomyślnićj wyrzekło , dotrzjHoaad zawsose wypkda , 

iius|i9eiii i ja .miiiśo .wszysUdege, .pwiyśl^ v6łiiez]f^^ 

<J|ji.in!yijiAicfalicy, tó: jest : o napisanui humorystycznego 

iMMMuj^^^ociai, wierzaj nń koohany, CzytetaiSai, w nier 
nui|if^i to długi czas hył^ ktopocie^, o czto go: i^jak, 
• *• npiaać' wypadnie. . -i .♦ = ■'" i"*'--* 

-t^; Ten UA to kłopoti taidep€l#iiość, iiiechimnieipnM 
^ • T<M>ą wymówią^ l^li nie niogąc się zgJMlzii z ttmym sohąv 
jddiy tii hez iiaraieoia się. na twą nid^askę iuiśćić liię Qiim» 
i&maciągiiftegip dł^gu, ośmieliłem sięi na pićrii^iżt danie 
fippipnd ,ió 9€biB ^Ktmym,^ '30 jakkalwicfc^i przedmiot 'ar^^ 
tjloiłu nie -^^iloIę-zapidi^nęAJesttz^jmnjąciyy' i płM^ lam 
ftejnstyUiimafćj iiammi'\Ci^^ móte?>faie<t74lMii<yniv^ *| 
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otswdisz z tego' vMx9Jia pismem ^ i. v^iMąc^ie pomm/iji mi* 
pigmego prżese Imiiie o sobie humerjr^i^negf^ arfyia^^ 
jaśtem idró^, aibfl' i trzymam sięzlt^/we dbść Tzesftbniui 
negacii^ pozwdlić^raczyszy ie przyszłymi. ^ sppoM^ę iMiMać 

C^ ■Toilł- •(#).! •'' ;-''-^'' ,,:•:•'! ' • -^ •;» ■ ^'^ >r ' i, ;/,/4 • 

, 1..-' ;i'M;5^ .;i- i:p ^»i<i9^ d)|8M^— • *- . r.^^. •■;f\ ;.' 'n«;!iif 




(DalsKy ciąg). 

lu! Wci^igii swego przez cztenieście«dniMi¥ &dGo«^ bftr 
wienia, ocżony Monarchą Mtrzećk posiedzeniami Szkoły glit 
wnćj, naktótfyeh.iwyłNwne przez^ óiego Ipezprawy^odcą^ 
wulóy był «b<)enynir a w dniu 26 czerwca^ przed połiif- 
dnkm^ nii\popiBacłi w* ^ amfiteatrze 'szkoli^rinnlad^ 
fAain% ! medale IMCt^fen^ui^ ikslAiam zalećtMiiyiti>ipU 
postępein w InMA^aek i \ obycziajMii :t i btazi > zloilył. w UA 
f0ee order ik^St^Ilisła^a dla Felisa 'OeaczeWaldegOy kpni^ 
muftśrza €iA]baayi narodoiwćjv wizyitteraii rekteter^lWiEii^ 
tf^ głAwp^t fcotbnn^j ;- ażeby .jako oni »aami<naiij^}ictt<im lą 
^KMiobem > nagrodzeni zostali, Uk i jprzelewając^ niejato 7«Mli 
reeąiie to na osobę godnego Rządcy swego, naditeyc^JMihy 
taió^t uwiednyli zasługi jego ^r^ szcgogó H y TJilw" 
c&e^ krók^iąmniii^.'' ż^: ••-.■'.•'-, . i^//'-;. ■ .r- iz-^r^ 
-'»; ' !Zara7v ii|ai;Vi^im^szćm publidznĆHl piosiedzeniu Szkoły 
głAwfi^V ^"^'^łi^ lid <2ęrwcą\po połiiiM^V w tobtienoiei 
łOrók; Kif^dia Prynlas«, i licznie zebranych oftojój^j^Gi;^^ 
lu>mUyri^^^ÓQ^ wsaUjągieHosiskićj odbytćm^ BilMdcIbt 

(*3 w pierwerzym namerze DwutjgodntKa na karcie 10 wiertsii 
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mu, jako ś. i d. i hMoryi kościeliiój pubUcznemu profeMo- 
rowi, dostał się s woli królewskiej ittqM>śłediii zaszciyt od- 
di^tania napisanych przez siebie uwag nad mektórenodi vMr 
komitszenii dziejami trzecićj epoki rel^tii cfarześciańska^ 
w widni Xyym. Obszerna ta i z wieki względów ważna roz- 
prawa, odczytana z uczuciem, jakie w mówcy ważność inraed* 
miotu wzbudziła, hibo z powscechnćm zajęciem słuchana, 
nie jednakie na wszystidch uczyniła wrażenie. Kiedy bo- 
wi^a jedni uwielbiali w autorze rozległ) naukę, szczęśli- 
we i łatwe wysłowienie, a trwożyli się śmiałością mówcy, 
który przez miłość prawdy i sprawiedliwości, wyzuwszy 
się tę wscjuttii^ wz|^ów, «łość, przewrotność i obłudę 
powoływał przed sąd bezstronnćj potomności ; drudzy, po? 
dłng swego spoaobu widzenia o rseczadi sądzący, z zgor- 
szeniem i nie małćm oburzemem słnchafi mowy, kttoa 
według ich przekonsmia i dostojnym kośdoła ezłonkom^ i 
ndigii katoliddćj jawnie «M4aczała« CzyMby słuszne były 
ich zarzuty,* o tóm ifechaj czy tekiik błądzi; dta mnie 
dosyć tu będzie Mdiniem*ć, że tfr rozpiwwa była dla 
Bflgiridaego źródł^n prześladowań i przykrości, które 
przed czasem o śnoderć go przyprawiły. Wszakże Szkoła 
yjĘjl^fmnik z obawy, żeby śmiałego głosu jćj citonka na karb 
i^4igkBi całego zgromadzema aiechętni nie policzyli, na po- 
* mdeeniia swojćm w dniu 28 czerwca, na którćm się iBogu-^ 
cieki znajdował , i gotowość usprawiedliwienia się oświad- 
czył, ściśle tego dochodziła: czyliby te uwagi przeć delego- 
wanydi do przeglidania rozpraw przez pittfessorów pdbli* 
eznie czytać się mających, były zatwierdzone. AtoS w Szkole 
głóWiM^ Mecz ta, jak się zdaje, za wpływem rdctora Oraczew* 
daego wnet umorzona została; bo skoro się przekonano, iż 
tak rektor jak i delegowani kilkakrotnie Bogucickjemii prze- 
kładali, żeby swoje rozinrawę według potrzeby; odmienił. 



t 



oo 1M IMsynfai był pnyReUv^włastć«it ki^ «iur<>świa<l- 
CZOBO9 Ttt ś<^7 ^ i^^ imianj odeeyiał, toby i na niego 
i M e8(ł« Sdiot^ główna 'Jiajmepomjśiniejgze skutid nie^ 
wą^^fwie si%d spłynęły; oświadczenie to było dla SzMy 
główn^' doaMeczne do zasłonięcia się przed pociskami 
złości i potwarzy; dła tego %kl na nićm przestano i dał« 
szych krotów nie czyniono. - 

Kiedy w Szkole głównćj sprawa ta dość stezęśKwie 
się zakola 9 Dudiowieństwo oburzone Bogaciddego po^ 
stępkieiS, iź, sam będąc kapłanem^ przeciw SoboktrMi kon« 
stancyeńdiieiiau śmiało powstawał; niedługo po ^iĄ m^ 
roczystości A#"księcia Prymasa^ lidntiliytratora-^iiy^i^fetjff 
krak6wski^> zaniosło przeciw «iowcy eiętk^^^ -^tlną go- 
ryczy żałobę, kt&rt&l odpis przesłało Szemt^kowiy Mttl]^ 
powi płoddemu, ndjgorliwszemu, jak się wyraziło^ w M*- 
rodzie pasterzowi , upraszając go o diuleo^ne w tjfln 
wzgłędiie wsparcie. Oto j^f' osnofta ! - ^ >'^' 

jAŚNffi Q;ŚJFIEGQIfY MoŚCl KsiĄŹĘ JPoSEpOZ^SJU!^ 

y^l^^oskliwość Iktchowfeństwa krakowskiego, ow^saai^ 
całego tiamdli polskiego, dążąca zawsze ku statecziDenM^ 
zachowairiu całcici ihviętćj religii katolickiej , nie fneA 
kim inszym tylko przed WKs. Afeśdą JO. Panem DobNft*;. 
dziejom wymMoną być może, z tćm zaufaniem i z^tikf 
skutecznością, jbUśśI się po WKs. Mośd gorliwym, czttłjm 
i najpi^rwszym w narodzie Pasterzu spodziewać należy*^ 
Zasa»reałeś> JOBKsiąłc Doł«*od2i^ju bytnością swt^ 
AkadeMą krdcoiK^ą, odbierałeś z jćj ozyntiości sprawę 
w fcmowattia Msysłów ucząc^' się młodzi do nićritat^;: 
tehiych obyczajów i do tćj iwiętćj religii^ !katolidLi4f,ktiH 
rą Aam przedw^eesna prawda, Bćglezus OiryMU^^ Mi 
zbawienni; dirt pl»^w<)Wiernyt5h ^oiycie ttłediiiyliiie na^ 

4 
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dsł* Tćj święl^j wligłi uwłafiiad i przeciw lu^ mową 
pisoieiii^ lob oaynkieia wyluraczaić r przjfznass WKs. Mość 
z«, występek iMijsrowy, i^i^mt^^y nietylka prawoift kardy- 
i||^ym krajowym, ale i^ boskim. Takowego pr^eatępcę 
piKH^wywae, bronić, oaeti^ sprzyjać aihidi^iezkariitigo 
iMtowićy byłobyto i^iągnąć na siebie toi samo względem 
& religii zdanie i porozumienie, na jakie zasło^je sebie 
|(pj^ JlpLnierca; oraz wystawić .cały naród i religią na 
di^e ą jOor«i gorsze prz^rpadki i njd^ezpieczeóitwa^ Je- 
st0^, ^MKi^ę Dobrodacju świadkiem lowćj dysserta^ 
cp z łustoiyi kośd^ćj c^ytanćj ppzez JX. BogncickiegOr 
i|pdemłka i luf^jmuiJPrzekwał on ai nadit cat% puUi- 
eĘĘ0&Cy ji£ lelii^ poważa Zbawikrii^ prawdy, la^ Bussa 
i ijipronima ; 9|Myego^|lpjr<^t0F i arogi^' 4pi:zedw reHgii 
bwtowQików#|H; /f^d mełiMh^^ehwilał, n święte Gon- 
ęi^mn,, z natdmi^a Ducha B^mąę ogłasiaiiee pIffWir 
dła r^lgii lub potępi|||oe sdania bluzmcpnców^ /saiihpolę- 
piał^ on»iu naganiał, i za najistotnieijszy błąd poczytał, 
źe się nie późnić na zdaniach tych dwu wiarołbmców. 
9lfiganiać takowe czynności świętemu ^O^ndWum jestto 
Qi@ przyznawać, iź w zamiarze religii sam Chrystus Pan 
lepłaniem i ne^hnieniem Ducha Bożego radz«cyck na 
itai świętćm zgromadzeniu wspiera, onych «0Świćca i nie- 
cpiltełe naucza, co jest i być powmno fur^kiitem wiary 
jpjlęt^, hłb co jćj się sprzeciwia: słowem nie przyznawać 
t^i^^fawdy 41a świętach ^ConcUióuy objawionćj przez- sa- 
l|e^StapowiCiela reBgii,Jestto eatft świętą Chrystusową 
wiarę z gruntu obalać, te takim jest J[X. Bogucidoj nie 
,|MAn|^ dowodów; sam się dostatecznie wynur^ł w awo- 
j^tdy9^rta4Eifi; pczeto na jakie zaałuiył sobie kary, nie 
jfitto w^nasżćj mocy Zwierzchności przepisywać: o tych 
^o rozcjągnięnie jak najtro9k|iwi^y4<N^rafizać «ę, które 
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fĘtdiwtm bośldim i iatijówćin iiaro(fci polskiego są ptTkfpi* 
swe na wiarołomc6m^ 

,^eieli w obecności NajjastiiejiKego Patia, obrońcy 1 
protektora ś. rel^ katolickiej , jeżeli w obecności WKd; 
Mości Mk%ó i gorliwego pasterza i prezesa swego oraz 
przy znakomitóm zgromadzeniu obywatelstwa duchownego 
i ś\viedUego, śmiał przeciwko religii oczywiście bluźniii; 
jakiej mamy po nim spodziewać się nauki e^^l^kcyj ppf^ 
watnyeh dla naszych alumnów sposobiących się do stanu 
duchownego? (i^]. Mamy w duchowieństwie nasróm ńie 
mid^o kapteiów wyszłych po części z pod edukacyi i nauki 
IX. Bogacickiega Wizało at dotąd iw* ich sercadi aMi^ 
kontientowanie z jego Idficyj, chwiały się idi umysły Wi^ę^ 
dem iltryboru zdań nowyoh^ a'flBwsze^^M*S2|cycht rozsiiH 
wanych przez tegoż professora naiekefieji twoich; dopi^ 
ieilBt gdy cała publiczność wołać zaczęła o pMkf^&mieme 
i nMieierpiinie iJD kraju naszj/m ^ wMIdego bHiniisre^t 
wynuńifii zaczynają: jakie nauki j marymy wpajać w ich 
umysły stacał się. Dzięki Bogu, ie^ic pubKcznle tffih 
zdań i nauki wyrzekają; ale na przyszłość któż się odważy 
na dtiehownego edukować przy podobnych lekcyach tab 
wyedukowanego do owczarni Bożój przypuścić? Chyba 
ów, Uóryby^będąc tegoż porozumienia, chdał na wszyst- 
kie przypadait wystawić całość reHgii, naro^ i diHlio-' 
wieństwa' hastego. Zabraniają prawa neofitów do dueM^ 
wieństwa i katedr professorskich teologicznych przyjmować^ 
wszelako w duchowieństwie i akademii mieści się JX. Bo- 
gucicki, który mając ze krwi przodków swoich niewier- 
ności ducha, skutkiem oka^iye: jak srogićm a przyszłości 
smutnćm i okropnćm grozi niebezpieczeństwem, wzywać 

C**) Zdanie Kołłą^tą}a o nioŁonii przes Bogacickiego liistoryi ko- 
ścielnej znajdsiesB nii^J P>*^y wykazie jego prac naukowych. 

4. 
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Msfitów do «łanu (taichownego i nanczycMśkiegoc ted^-^ 
gicznego. Poznajesz, JOlMKsiąźę Ddorodziejii^ jak mociie 
sknywdnł dudiowieostwo 1 akademią ile kapłan I nau- 
cggiiel ; jakaby hańba spadła na zwierżdmość duchawnt i 
edokaefjn^^ gdyby przy sw4)jćj CunkCyi. dtchoiit^ i Ba«- 
esycietoki^ miał <&iń^V zostawać, i jakieby A«d nieszczę- 
śliwe wynflcły konsekwencye, wymirzyć obowifakićm jest 
iHtfizym. Oto czdkają tylko goriiwi obywatele rcdiu szfcM^ 
Mgo^ w którym , gdyby JX. Bogocieki nie byt oddalony 
oA fiiilkeyj swoidi i:z kraju; się nie Wyniósł, podo^ttom 
Mrie lóessy^Aiśieim n^ a obywiMei iśao^ 

sSii^r zlóalema svijwje da wSzech mśgistratiir apostokkićk 
i Ipjowydi, fiiiB ^estawaliby . niAWk^ ną s^ndndi i scfT 
^^ mftch; pokądby ^Irzywdzwa pfdrtieBiiość i przyiwoitćjt nie 

..- ^ iBcyimig, JOMKaiąźf Dobrodzieju, tkliwe dudbowiok^ 
p|;w» Mfyraiy i proi^y; A«bci^. zaradzić t^j niepn^cn^oilośći 
i! iUebez|)ieó;eiifjtwi^ ^a rjpligii y narMhi, dui^ 

(Aiowieibtwa i akliittnii; dozwól JW. Suflh^aganowi kra*^ 
kowskiemu listem ogólnym nas wszystkidi po dekailsftadi 
tf^pewnić o m^ą^ wkrótce nastąpić pul>ltesin^ satysfii- 
kiryi; a po t^ odebranćm zapewnieniu będiae naszą po- 
wimiością zajątrzone obywirt;elów s^ca i umftsłf uspdkagać 
jrłifodzić oraz wieeznemi czasy wielbić gorÓUfego^ Pastć- 
j^^brmoę ł {HTotektora religi, narodu, dndtof«i6BStwa 
laiMtoui,'' 

■ . ^ "ł ii*. 
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w Rrakowle. 

/lb]r awiecznie w Krakowie pamięć bytności w wojew^di^ 
twie kffldtowskiiśm króla Stanisława Augusta w n 178T^ 
nie fttugo po jego z tej stoKcy wyjeździe, Felix Oraczew^ 
dii^^ÓYi^eSiiiy rektor Szkirfy głównej, orosił drukiem yn^ 
zwanie d€i'spi6ło^ywateli, a razem dołączył projekt związku 
filantropów^^ Jbttón^by ku zacbowaoiu tćj pamiątki zjedna^ 
czesif pićni^zne wnosili składki ńa nagrody dla osób klafty, 
robuezój,^ przemy słowój i t p. pobożnością, moralnościąii 
pM)owłtośeią oraz usposobieniem lub wiernością oeb|)%^ 
cycłk Magi^ody te, w stosunku wmesionćj składki i pod^jg 
ui)teeznóścł wynalazku lub wysługi puMiezn^, jako tóś 
potrzeby istotnej, z wielką uroczystością rozdawane bywały. 
I^iMOiMtt jBwiązek taot, prócz krótko skróśkmego pro- 
jektu przez jego założyciela, nie miał iaddych ustaw.i^ 
t]^ lat liKa i utrzymywał się.; dla zachowania więc par 
miąfki godaftb uwi^)ienia i prawdziwie obywatetekiełi 
usiłowań Oriaewskiego, nie od rzeczy będzie podAó tn^ 
krótki j^ite^ge^oezeniia, JtIórenMi, gdyby się b|^' 
dłilftćj tttrzifmywatd, zapis Bogucickiego przy podobnjf^ 
liadt^eów chęciach, jakiemi Chraczewaki był ożywiony^ Wią!^ 
czną trwałość nie wątpKwie byłby zapei^ił. r 

< Oraczewdd wógłoszcmym przez ińd)ie projekcie m 
śiwiidczywaay, ii cbętoie zacina tę pomocną dobm po? 
filKi^neiwi skłttdkę, atłoi^wdyy '5 czerw, ztotyicb, lakM^ 
summę co rok na ten cel do kassy filantropów obowiązał 



* 
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się wnosić. Aby zaś ułatwić sposobność tym, którzyby 
do tego z wielu miar chwalebnego, połączenia się przy- 
stąpić chcieli 9 otworzono klih^ę ' w Collegium w sali jagiel- 
Iońda^j» . w]]]£]^ćj kaidly chcący do filantropów . naleźćć 
zajffijr^tfł śWoJe nazwisko z oznaczeniem '^Sunttiy, którą 
miał składać. CzyU ta księga była rzeczywiście utrzy- 
mywana » nie jest mi wiadomo; z wydrukowanego atoli 
spisu członków przy końcu mów podczas uroczystości roz- 
daWiieaiiA nagród czytanych , pokazuje się , fe zapiranie się 
d&^wńątku fllan^pii tylko na rok jeden obowięzywało. 
Na ftdo^tarza tego towarzystwa uproszony był biUkrtekorz 
iffot Jaedc Przybytek!. Projektujący ze względu, jak się 
wynził, żeby istotingngr 'hył skutdc tak próytecznego za- 
myiAtL, radził, ieby mifój nad dwa dukaty nie ricładano. 
Dd 'zbierania składdL miała być przygotowana i zajMeczę* 
toiNina karbona lamkdięta trzaua kluczami róin^j wielr 
kośiei, ^tfUiirycii jeden osobie duchownćj, drogi (rii^hn^le- 
lo^i województwa , trzeci ib& jednemu z akadenukówiidał 
^yil*^owi<MMy. 

Siadającym ^WMzystwo filantropów stnłyfo^jirawo 
j^odawania 09Ób do nagrody bądi z rolniczego stamr z oko- 
licy trzech ml ehało Krakowa, ł>ąd^ z rzemileśhŁóW pićr- 
Wsk^ potrzeby, bądź z innćj cżęśćł przemysłu, bądznakoniec 
4fitoświadc20tić| przynajmnićj pcze;^ lat 20cia wierności i 
iBttniośei wuf^ugach. Podani powinni byii dctidać ^iiHa- 
fogiMfaie świadectwa o sw^ poboiności, morahićm iyaiuy^ 
tneźwości i i d. zapewniające. W niedzielę na tydzieś 
przed uroczystością, na którą ostania niedzielę przed ś. 
Aoiem Ghrscicielefli przeznaczono, zbierali aię fllantropo- 
wto na amflteatneszk^ Włmiyd^awsko^uowodworridcb 
ęelt&Kk AMtidienia się i umówienia, komu z lAiegającjkA «ię 
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nagroda więteoscią głosów najsprawiedliwićj miała hji 
przysądzona. -' 

W diwii uroczystości towarzystwo wraz z osobattii na 
poprzedni^m posiedzeniu za godne nagrody uznanemi^- kt6-^ 
rym na znlky źe były wybrane, bukiety z r(A i ińnf^lb 
ogrodowych kwiatów u lewego boku przypinano, zgiWM^' 
dzało się do kościoła ś. Anny; gdzie śpićwano wotywę 
na intencyą ocbierających nagrody, oraz i tych, którzy «f 
w tak zbawiennym celu połączyli. Wśród naboźeiintlii:* 
wybrani do nagrody, po wyspowiadaniu się > przystępowtll 
do najświętszego Sakramentu , który z rąk celebrojąeegoi 
przyjmowali.^ 'A 

Po skończonym nabożeństwie cały orszak udawał się 
ńa amfiteatr szkolny tysiącem ciekawych widzów jut tnM 
pełniony. I^or^ się liczne zgromadzenie usadowiło, w^h* 
brane do nagrody osoby zasiadały na stopniacii trenu «| 
krywas^pBgo portret króla Stanisława Augusta, o#kiftrego 
spad^^a girlanda z kwiatów, kłosów i d^owego liśete 
uwita , łącząc się z wieńcami dla zasłużonych jM^nacM^ 
nemi, wyobtt^a związek tó] szczęśliwej harmonii między 
cnoffiwymi i króleuL Gdy wszystko ucichło, zabierał gł^ 
jeden z professorów filantropów, a po ukiK&cz^iiu mowy 
do uroczysto^ zastosowanej, wzywał każdą ^^wy^ranyidi 
osób , żeby przyrtąptta do odebrania nagrody j^ praynni||.;^* ^ 
nój; przy that oddawał należne zalety j^ cnocie, pracd^^ 
witości i Ł d. Uproszona dama lub panieriLa wręczała ^ 
te nagrody. «: 

Skrćśłiwszy w kró&ości zasady związku filantropów; 
i wspomniawszy, jakim sposobem uchwałom przez sodbief 
rozdal^ałe' nagrody, nie odstąpię od rzeczy, kiedy i o licz- 
bie i^^ członków, o jego funduszach i o ilości B«glt»^ 



# 






kawę te szczegóły teraz całkiem są nieznane. -: ^;, 
tiH i JPtaetoi^ny |lr6iQ,wi tąk jdrnwieoEiy fro^kU ni^ tylko 
ż^^«iU»)l9iii(ltypilzyKty; ^le nawot p^eii luMróci 4I(^ 
tPRAft^hcMr ź^y i jfgQ inw :^ liczbie 41a^9p6w ł^|4«^ 

, . UrocyyBto^^t^oi^awaii^^ w ji|^ 

b^iMrii^<i^u iMt§|myoi dte wygody pow^ec^iśj rwn^ 
HmMh^M \^tatiiią ^Msiietle' pned. ś* Jfanem^ j^ nąjHi^ 
mąf^fsgfiM>im&}i bawięida. K;y6la w Kral^wi^ 
została. . i) ,!,;^ > 

N. ; W; r^: UiKIfijato pi^^/H^m» iwego 9»wlad(u ,.^wa- 
ngf^two fibiotrop^w^ fHH^znKrółia^ %7 pionków Uo^łp; 
''B^fd^ytyni było ,pi^^lQ9f^r4^^ do; koiporficyi Si^i; 
gkón^ nątoiący^^b ^ób ł^i, tucbieź. , dwie : Uwy^. i^ęiii 

Ł6;'i^y]Hratęii j pi^wiA^ i3r obyw^Mf^r^r wimS'^^ 
kiriio^i^ch> $lj ducbownf cti nią ;pri>fęss^4wf ^tylko^ §ii j(,t|* 
Sifc i ppl^ W^ 8ier4k<w Ogoleni Jlo^fe., 

^.ł.^iCe do *ład^k; » tychi Dąjwi^iĘycfc piąaS 4iik|j(^w 
byto a, p0x4 d. twipo 3^4. 6, po 2.dt Idf «*«(» 
MMrtów^^TTT-ilKOidaap 9 i»AB|r($4;Hi tyabi(4wm><9<> 109 ą 
•iedm i^fMilł >d0tyqb/ wyn^iityw; >)(^^ 

i^pii^ (4vv*^ >f!Wą#ś mim wMifY^^ '^^ 

e^o. 2 poiO^yab w^kaiii^ 32iiblkatóf il je(j^niE|ści6| w^ 
siono do składki na roboty około kanałów djafjC^a^lfze^ 
pia wwta liorakow^; res^tft iisj^^^tiadl^ iną fpip^ąigącbny 
tiQteDtan\«Ji iwiat^m ILrAkowecB^PPinii^źoiiio^v^ , 

! W n 118.8 było crio«k6w 30^; pir^ gaiiujifpw<.ląr«i*f 
koi^duegor którego.Mo^ ^ób. ttenozniicssoiHKT tniM^ tj/f 
"mi 14tu z korporacyi Szkoły głównćj i dam dwie, razem 
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16ł lobjwatałi i prowiDOjri 6, obywateli 4, .i«feaicuiwM>l« ' 
duchowny 1 (Sołtyk Uicbał]. Nagroda po 2l6,ił|)..'0ilngM 
Bwli: 3cb robiiki6w, heinien, offodsmkt -^gtiii, purit^acz 
Chojycli w szpitalu, stolarz, drakan; tiadb»:.i«3y>łftBenm 
z -Konnic qa naukę ehirurgii, a w tjm -jrdui do\<A^ 
knkowskidi ^ucseucząj^cemu Jmowi AbHuBlii«wi«(»wi|Mda-> 
no fladKwycaajof 3^ złp. wynósaęe^ nagrodę u> tfltfiil 
z BW lEenietn własnego życia wdiiin 23nłyin.Fin«ł»44»<ci 
glq|40y, IM t^ stronie' Wisty na pi^nPsae ijmkfme^i iA, 
H« dni^ bntąa ton^ dwaj niłodtietiey;Tzucił eięfmt^fii^ 
którą przebywsay; g>dy:]iQdem igwritoWit^ wo4yii^iMMH 
nych i już na dnie Wi^y osadzonych widzieć nie mógł, 
płynąc pod wodf, pilnie ich y^szukał, i jednego po drugim 
szczęśliwie wydobywszy, przy "pomocy jednego ze swych 
spóhiczniów do życia przywrócił. 

W r. 1789 związek ten liczył tylko 22 człoidtów t j. ^ 
12tu z grow^Slhpłj, ^wnćj.i^ %4ftt J^U?1tb ''*^^''' '^ 
osób; obywateli z prowincyi 4, obywatelek 3, nueszcza- 
mn 1, duchowny! (Michał Statyk). Nagro^S p« 200 złp. 
otrzymało siedm os5b, jakoto: rolnik, akuszerka, szwacz- 
ka w usłudze szpitałnćj , niewidmnego ojea i ms&f cjtortf 
z pracy rąk ś*oich od lat kilkunastu utrzjiniijąca, prząd- 
1^, z łąbrylii sukiennej, szewc, strażnik skarbowy przez 
%^,~,Ui KKJWf}. rządowi służący, o.śmdziesigcioletiii postu- 
gaez końt^elny, niegdyś nemieiiluik i mieszcianiii krakow- 
ski. Nadto iHTeznaezODO I2cie dukatów dla patrona miej- 
skiego, któryby się podjął stawać w obronie praw ubo- 
«^>ai4rbkł >--:,\ ■•.■,-,u,: 

Mtiedjli^/.driigi^ pofotwie,>naCI'rcd(u:OncEe«delrr«^, 
tthn SdH>t]r , główti# korónti^i do ń*^ powotwy jSte 
wddi^ iiK^dMwasip oddaliłt;.pdttcsenM£|ttitFop6B^ hM 
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■Mflgs Auidwiu, jetfBie wpływem Jego i nbiegonlpnei 
M4Fzy ntnymywaiK, sopełińe rię roKbWiatoL " ■■'■■ ■•'■ 
y'[--¥1am Ai^waM d4 tego stewanjweoia wlBouóoe 
aic;'»4'BastciH4Jąt«: aj Projekt swutzku fUimtropAd i t. g. 
^,>^f!eUcBa OncsewttkgB 'tkart 4to. «>J JYzy urwiesz-' 
auma AtOi »^^Op*tinM tal*ri^ uroosyitoiei 4to. d/BwIe 
kiitid doniwienid w mrit^ 8ee. f^ /^'esismie iitM. YTf^ 
lnnJ4ÓBV Itte i Be w roku 1387 waiM skłactti; Mkonjec 
// I Ht^ tm w. ' K tr«h jedna Mordna FMkowddee» na *»• 
^Airf #Mde uś Jadca PnjfeTlskJego tia pMrwute i m 
taSdfo posiedćraiu>iniBae,>w4tee wydane. ■•»^- 




Otraj w Paryin pod pnyhrtnem naKnlskiein, hyt^ gurierahiaay 
tij sfawnćj artystki, wydi^in w fevinim fKryAiim piśmie dam- 
skićiDj uiadomości e prywatnego ji^ poiycia. Jcatto SKCzcgólne 
^Bwiako , atehy pad oczBmi iyjncł-j osohy poznalad Bobie podo- 
bnych nicdelitatno^ci. — My iiicinfljąc i indywiJnnlnośctą panii^ 
RnfB tliisEyoh slusunków, pozwalamy sobie niektóre wyjątki z tyefc 
pamijtnikdw w nascćm piśmie tamieśtio. 

Ilzućniy na chwilę okiem we wnftnte tego petaego ta- 
J^Hlie- i wtłaWJoBbgoliudoaru; Jest imt pnybytkieiB dru- 
.gli^ |ita(p^,rEMtos.< iiad którą aiił:Ma, aiii<iqfc: cnu 
■W iidrffłiii^lsairs^rTwMrać: jMt' cm^peinie^ADieBbiAo- 
US$, ktin nie zawsie była przykładna, nie sawsie sita- 
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chętną, ^aie która urdt przyj^nności, rozsądek i siłę Wj^ 
obrazni w najwyższym posiada stopniu. •^» 

Terazv fpdy już bożyszcze śwfątytdą^^^^uśdfo;*^ gdy 
panna Mars na scenie juz nie występuje, zdaje się, ie 
następujące szczegóły jćj żyda nie biedą bez powabu. >^ 
Panna Mars żyje jeszcze na widkim śirtecfe; wwieiSEte 
podczas pnedstowień sztuk scenicznych pierwszego ittędu^ 
widzićć można kobietę 60 letnią z krótkiemi rękawliamiy 
wygorsowaną, z rozpuszczonemi lokami, siedzącij'^ w lofr]^ 
obok swego adjutanta panny Amigo, artystki z ligilibli 
włoskiego. ' . . .-' . "nlun 

Panna Mars jest nadzwyczajnie lywą,^ drażliwego telb-< 
peramentu; jćj pamięć, która dMiu^ tak słymią i^yti^ 
niema już swćj młododannćj i^y. Gzy fo przypiribtieaj 
nie zazdrość, z powodu odnoszonych zwyCrę2t# AClMrych 
koryfeów W świątyni Melpomeny, przyćmiła J^j diuftrli? 
I Mby być mogło, bo coś podobnego jui ezęstt dało nri 
się słysżćć. ■ ' ^^^;i'i'i 

Wstąpcie teraz czytebiicy ze mną do tego dóMd; 
przypafettcie ^się bliżćj tćj damie, która -c^ pićrwsSK^ godzi- 
nie ]|)0 południa jeszcze iv łóżku Idży.j; To panna Mars; 
moja panf. ~ Na gło^e ma pięląqr cz^tgk; obszyty suto 
blońdyiiami, a pód poduszką tezy %rcicura now^ iSfzMt^ 
którćj ppóiia wtńj diwiK w teatrze się odbyiim. lift "SttsP^ 
liku stoi lampa ^ która całą noc się p^, a przy irićj flsk^^" 
napełniony wodą z kwiecia pomarańczowego, ną^ute- 
cznięjsze lekarstwo na kurcze tćj sławnćj kob*6ty. -^ 'B*!f 
razy miii& dziś w nocy budziła. — Msayo^ któratgodzi- 
tia? Piółtioc , łaskawa pani. — Półńtft , ' 4opi#o póftaoll 
a^^ tóż dłtigo ta noe się ciągnie {^v]iur|Mf'^^i^^ 
dnigNim\3iati3ratfi^, jeseoże raz maszę pii^cz^t'^^ 
jist, proszę panL — Maryo, popraw ogień i^^iMśoit^-^ 
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co noc. .i.t-(i<'; . -.,•;!-'• ? ".^''-^ '.' '' i^o-ii-" * 

4]- nćjnima f94l(teahb«e, ^I^ (MHBua Abrs nie 

pnpwje! w łćiźkn wiiyt^ wyjąwszy tylto zwfaaydh swych 
przyjlioi^. j.ztiąjonsgr€ta> J9k &p. pttiiaSerih^; ide;to tomi 
e^mj 8^ opi Miteatnie /francudam « wyBt^^ał. Tdc^ 1 to 
^it^o ci^ g4j^ je$zcp:e pan Satle;iiieJiyl-t^^ 
](f|. 4!'dlCQUDriie;'e^ bo ae rasy pvx]i9eedł pwi 

iifiq^jvrrcria odci?^^ )to iwpisód pogłaskał, mm po 
tmi9y>xai]9i^grwlą]4^ i»$ >bez< uatąnkunmówiłs i^jmja JMan 
ryniu^^ ,,moja Maryo/^ istne miłostki... ale późnij^* JiAi 41^ 

tfSui (9i>pim^iMfiffklm^\m^ t»v}Qii^i(^fiei do- 
IffSiWYh^^f^im ^)l(m» jii^iiimdbo bymł;npi?iarp^ 

i] > / /Ki^A: 4swa«zka) /9^^ wł^^bi, Q 

li^oips; tjc> bl^y ataj^emuejsfie scenyl ^Wte^czaft fflgiby 
myy^ti jiałft atodgwjfa fr><gnci<ita była temaffinur pnytoimąt 
panna Mars nie mogłaby się pewnie wstrzymaj Mt^iffybH^ 



s: /• .'X:i Xt;'i'<; ■;:':■ I^^ f 
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^tmkfiMfąm^ im iMihjs^j .suknie «Q^>o^?fm^i;|lrrjtaUj[^ą 

WI-fąiasii«,^W.go*«j|^v .Wcioyąj.podę^ le(fe«mpiFaMe 

^loyelr cij^irólojea^^ 9nu»,|es^^/CQŚi(fddptae.T< 

i|liviiO:l«toz^x^^ jmaj01IIÓŚ(iI«4^(!!H J i<^!-r r ii! 

-MijJBJiJiei B^-^Ai*wr«»wie i wwaoki wynową ai^ifl^ cin 
dbni aby /oieuprz^sikAdEać :Bogiw w j^aw^ toi^cią^ s 
-iNJinSądtt^ wmi ii ona 2araz witanie? ol niobie ute 
fkBa»^ę;imm9i,^m(M piln%. roboto «a)atM{tć;i]«szq(ą 
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B%^^i^jeM(^ef jakie, słoit^etn wsiystikie, jakie tylko^ Pm, 
ryi pOBiadś. - m 

. PatkYCie jak rca blednieje, to się znowu romieni.... 
tu pochwała, tam nagana, tu znowu krytyka, tiloie i 
wiekowi me, pKzepos^czBJąca, to juz zanadto goryczy.... 

iNkttcz^neiiń-nate, one to wyrokuje cay' pani prze 
cały dziei będzie w dobrym albo zfym humorze!"^ i ^ 

Przypominam sobie dobrze poczciwego Pana Wedel 
byłej;o dj^rd^tora teatni Arancuzkiego. Dr2ał jak listek 
niiBbMrak, wchodząc do nasżśj świątyni i pytał mię: Hario 
czy w dobrym humorze? — Nie bardzo. -^ Do djabta'V (to 
źle. — Ma nugrenę. — O! tom zgubiony^ pewnie jutib nie 
będaie chciała^ wystąpić na i9cent« 

Bićdny dyrektor z przeatracłiem wszedł dó budótitt.v. 
Mśj panie,^ fzekła p. Mars, c6ź się ^o^ panu' dzieje ?'1(fiicesz 
jutro dać tę foMięl F i rm i n twierdzi , 2e ani słowa « aW^ 
roli nie rnnić y a to wchodzenie i dst^wanie^ > ze ^^#fi 
odbywa się bet porządku; prawdziwie ta lekkomyi^»0Ś<i 
jei^t nie do pojęcia. AproposI wiesz P^^ieJanihiwy^ 
śmićwa się dzisiaj z naszego teatru; niedofwi^rzaj P. tenkii 
człowiekowi V będziesz < miał z niugó nieprzyjaciela -^ pan 
wiesz, a pttynajmnićj wiedzićć powinieneś ^ że jest fccH- 
chankiem pewn^ damy, która teatr hibi , loia Dśbali*^ 
zajęta przez fanUlią BeHin, pośfij mu pan inną... Atoj 
ale, byłabym iHfiomhiała, proszę pana bardzo, aby W ol^ 
kiestree nie biadali tacy młodzi i gadatliwi muzy kanci ,"1(6 
psnje niój effekl..; to mnie gniówa i działa na iief^vy. : > 

OdGoedł dyrdrtor zupełnie zmieszany. 

W ostatnich czasach jćj świetności, gdy jui z mi$l:^ 
kim bólem serca podziel»3 musiała bed:o z panną lSi9t 
eh eły usiłowała jeszcze zachowywać te kaprysy tetpie^ 
szczonego dziecka, ale biadał.. Nowy dyrektor nte ch($tat 
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juŁ iwaźać na podotme grymasy; — a iiastęirajfcy dialog 
jego z p. Mars pokazuje o ile jut na swćj potędze straciła; 

Paui jutro grać będziesz Elmirę w Świętosdcn (Tartuffe). 
. Nie będę grała*.. < 

Ależ to jesi jedna t główniejszydi ról pam. i^-- 

Tym bardzi^; dość, że gram, kiedy Gefff^i gra 
świętoszka przedstawia, niec^ Mantę waimie tę rolę. 
i , To nam zmniejszy dochódl 

. Ubolewam nad tćm, ale wy^pować oii^iiiyślę!.. 
M Jeżeli pani grać nie będziesz, to jćj za karę nodesię- 
czną pensyą zatrzymam. 
,1 ; Co? mnie, pi^rwsz^j aktorce? ^ - 

Pani, tak dobrze jak każdćj innćj, wszyscy boMiem 
artyści w obliczu praw teatralnych są równi. 

; Po odejściu dyrektora , ja pierwsza garderobiana ^o- 
l^amsam na srai t panną Mars« — Natura płct tiasEĆj, 
|I9^ UHcu uronionych łezkach, wióęła znowu górę; laz się 
śteiata, to znowu gniewała, to znów była dobrą9>a w mie- 
szaninie tych spnsecznydi fuszuć, podobną do brylanta, 
który tysi^^ promieni mzrzuca. ^ 

MaryoL podaj mi suknią... Maryo^ zaszmoiiiy gorset., 
ach! jakaś niezgrabna, ściskasz mnie za nadto. ^ tam... 
jfcUf przypnij chustkę, tu jedne kokardę, to za^nisko, 
jeszcze za nisko... ach! głupie stworzenie i to ehce być 
garderobianą... oj! gąski, gąski, tylko same siebie ubie- 
faĆ tunieją. Jak kto przyjedzie uważaj... pan Lurine 
albo Soume, albo Dumas, to powiedz, że do domu 
nie wrócę... nie chcę, żeby mnie dzisiejszą literaturą kar- 
Uliono, bo i bez nićj cierpię na niestrawność.— Jeżeli zaś 
^ni Attcelot przybędzie, to jćj oświadcz > że o 5tćj ^po- 
^ócę, może tu swój rękopism zostawić.!., ot 2 tyBfio się 
pczypatarz temu lokowi, mogąmyślćć, że przyi^rawiony-^ 



ttfjisflięjaEega nie ma$z gustu- 9^ j|o M mnie ^targtą ro- 
btel Podaj mi satał... powóz^ czy jEi^'ecbalL Nie ^poamy 
ł^włoi]^ tormelkóiRI^ kt^em dla dzieci p. MontrMKi 
k^^pite;^ Ik)jadę tamskoio wr^ę zpr^Uiy..^ podaj nAm^ 
FO^ek E pi^§dniM.«. a są W lUm* pići^iidze ? -— WłóiMiU 
co do^ niego. Nie wpuszczaj do pokoju nikogo , « joifeU 
z kwitami za prnale jM^syjdą, to zA|4ać »iraz. Jefeeliby 
z«$;f^ K^iKdJlf jBLUrice z redak<$yi teatru Cmtrięr da$ TkśAr 
tr0łf ^^'ąt^nifi odwiedzić^ to mu sgrabaie nadnueń, ^e 
ja, takie mam jsąmiar być u niego. \ fifdź zdrowa » a (Pftr 
miętąj o wszystkiem, com ci powiedniała^ . -ji i 

Po tych kilku słowach, wszechwjtąd^m moja wąiaiElfi 
doipoi^ojKUr kazawszy woźnicy jechać do Thidlire fra^cais. 

Po odjeździe mćj pani mosiałam baprawiać niep9n;%r 
#k:}>cd$cy skutkiem kunsztu^ jak się czasami wyiii9;ąta 
pj»P3A Jfars. Na krawędzi koounką iwioi^bjfłlfi^ 
jf4^ gdyby od niechcenia » resztki hi82|>apskiegoxygara«,|[f;4i 
re Ąle;i^ąnde|r Dumas poprzedniego wieczora pa|^;.tp 
znowu w innćm miejscu, n^łe figurki z papićru, które 
Yictor Hugo mQ}emi nożyczkami wystrzygał. 

Wili^r Hugo, jest dobrego wzrostu, przystojny mę: 
szczyzaa $ od« to niekiedy dla mćj świćźości nazywał nmi^ 
pann^ z jabłusżkowf twarzyczką. Dalćj były kunsztowną 
robotą wykładane plamy od farb na stole rozcieranych, 
pamiątka po thalarzu Lćpaule, owym brodatym malatu, 
prawdziwym djable hiszpańskim, który podczas wieczoriS^y 
gdy wszyscy rozmawiali, szkice sobie rysował. — A! oto! 
leiy tomik Idaisons dangereuses, w których panna Anais, 
ta młodociana naiwność, udaje » źe czyta w chwili, gdy 
rozkochany w nićj hrabia ^ ^ ^ rozpłomienia się u nóg 
swego bóstwa. 
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tią)Mtoowiit(^szĆ ^ kbżd^ dklorki^ któri^ talent ^cMKe |i«i^ 
iMei> miei! naiusL Biały pniedsftiwif ^ dato, Maa6s6v prife<^ 
śtmkt^f któerć ^ k^Aoi- zaś ezerw6%7» pi^oić , ii9ivi^£ii|l|ć> 
fuMdbśó; niewifintóć, niM^^-^ jednam sloMi^ii traj60f4 

<<l^ W tćj chłodli Mdebodzi roziidsiciM ffif^w; z ty^^o^nl 
li^ihki^IrócirbBety' b^ podpfiią oświaclóieiiiaifedóto widr^ 
ńe^ ptop6tycy^ WgielskicH I rossyjskich milkmerÓił: tne 
diióby uwienr^ć, a^ tyi^iecy listów p. Mars ^^orcfctn^ od^ 
bićra. Tabna jui' i^ powiedtiał/ ie pckiztal^ itiaezne J4J 
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#ft]ka wyiiagrod^eiiie.-' -'- 'f.M.i '<- m ,.-i 



^^ Wyk^rtiteljtó Wszystto póttótttwiancii.. n tett|a^*»«di- 
^ft^tiicdia Ktiterłriilflfdy ^KsIi^ibMii^ któl^a- j^^ 
I^li#fl4'. tu bjU . . ; zadanie i*eiiWh^m. ^ teraz oczekiwai! 

fiteebi <dą>tb^dżei^ t^' bdgy^Wdpłm^y dd^j^p^rt)^ 

bttitu^r^ M śie tam dziać' i^e^ie ,' (NK za ^s^mi)/tiQ( <iiietJh 
p6sł% z* przedmiot d6 dalsiziy bitUgl^afif ^n^śz^f bcflbMMi; 

■'' -• ł ■ ■ . ■ •• ■ ' ■ '■■'■■ ■• ' . 

Dwutygodnik liter a ck i u)^ehod»i dwś' rk»p w mieśięe 

MU '^S^i''i9y f6it4e%na Z^ fit t k'4 1^ ^iJfMMif *M» jN^itl 

Sj^mew^ bfdmie tcydawei^y mhy iw urmę^ck,fffęMfkm^eh Ęróięr^ 
9fwę,PohkiegOy Galicy i i W, Ksifsłwa PoMnański^go ułaiwid «f- 
dim§ aapisy; tu »a9 wKrakowią prayjmuje się pr^śdpłała trNo- 
wcj Ksifgariii. 
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N. 3. Kraków dnia 1 Maja. 1844. 

Treicf Alleląja przez Ćdinanda Wasilewskiego. — Humorystyka. 
Jeszcze cokolwiek o sobie ^ ale jui nieco i o dhigicfa pr. Hilarego 
Meciszewskiego. — Józef K. N. Bogucicki nap. J* Mnczkowski (do- 
kończ.). — Napoleon i pułkownik Delćlće. — Kronika bibliograficzna. 
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Uo góry! o bracia moi! 
W niebo myśl wasza i oko; 
Choć niebo chmury zawloką, 
Tam słońce wiecznie nieruchome stoi! 



Na iitefcie jest słońce jedno, 
Jedna myśl wielka w człowieku, 
Raz się objawi w półwieku. 
By ł)łyszczóć nad ziemią biedną! 



-Z oczów miliona łitr 
Uwiążmy słońce. 
Zapalna myśli błyszczące 
A ciemność skona i 
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A nad ^^3^,0^ .^.^.^ ,, 
Nowe słoócfe Ihg il^crffómr^^^ ^""^ 
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Na krzyżu Zbawici^^ przybijfy, 

Gdy konał w migęzaigpiach bez końca , 

pogoctae iQko. w WeWty 

I pogodndejsze myśłi wzniósł do słońcal 



F; yt TM'-* 



^ ^'"■y. .M*^ w- ..■;^ , 



Bo na niebie miał Ojca we światłości stoka 
Dla ziemi ojc^m ^f ttety 
I godność ojca w Jego zajaśniała oku, 
I pogodną duszg miał] 



W li^ezanuaćh źyci^^ o ! bracia moi , 

Choć gwoździe przebiją ręce, 

Wy zapomnijcie o męce 

I wzrok zawieście u niebios podW0i! 



Daremnie plugawe iydostwo 

Plwało w twarz i ciało siekło , 

I królujące ubóstwo m^ 

Wlekło pod krzyźeiif^ ai na kriyi zawlekło ! 



Trzy razy icadł na gią^, 
Trzy razy wstał, 



% 
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Lecz zbawił nas, 
Bo duszę ojca miał; 
Odwalił groł»wr:rijM,, 
I Bogiem z grobu wstał! 



■?«^-^ 



01 i wam orleaai pióry, 
Z pleśni grobowej wyiecić! 
Uczciwe sławą zaświecie, 
Do góry bracia! do góry! 



Myślą, jak laską Mojżesza, 
Bić w skałę, a źródło tryśnici; 
Nad ludzką znędzBiałą rzeszą, 
Tęcza przymierza zał>łyśnie! 



O! bracia moi,, ku niebu j 
Bo na tym padole płaczów. 
Łudzić —^ to. naród jtułaczów 
Od kolebki do pogn;ebu! 



•- 1 
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Więc by tułactwo osłodzić, 
,iyzbić się nad«|iebie potrzeba, 
i|L z siebie przyszłość u^^^dzić. 
Do nieba bracia! do nieba! — 

Pief^em w Krakowie d. 16 Kwietnia 1844 r. 
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JESZCZE COKOLWIEK O SOBIE, ALE JUZ NIECO I O DRUGICH. 

Z owego kp^ Bftjliardmiij, co nos górą aoai!.. 
Niby- Paa — Biby* iięjh««e, a hobM i goły. 
Butny . . . jftk się w osoUdn^ isbio roskomoai , 
Gotów »tnzj6 % farfarą . . . kędy pańakJe atoły. 



Owóź łatwo figlować, kto ma awe apoaoby, 
Różnych trseba fortelów ... na różne oaoby. 

Statut błtneAiki Jana Duwonkowikiego. Wydanie nowe 



Jeżeli jakiego zwyczaju ojców naszych żałować fóczćrze 
wypada, — że zagasł, że się zatarł wnowszćj a cndzo- 
ziemskićj ogładzie naszój, to zapewne zwyczaju utrzymy- 
wania po możniejszych domadiy tak zwanych błaznów, 
trefnisiów, — ludzi , którzy bacząc na ich bardzo niegdyś 
rozciągłe przywileje, — dziś podobno więcej, niż kiedy 
indzićj, byliby potrzebni i przydaUby się w t»#artystwie 
naszćm ! . . . Nie przeto , żebym się ważył utrżymywić, aby 
towarzystwo, w którźm żyjemy, nie mogło się Alarigiteur, 
gdyby chciało, wykazać nie małą liczbą i to&ardzo pię- 
knie zachowanych exemplarzy figur, jeżeli nie zupełnie 
tego rodzaju, to przynajmniej tego samego nazwiska! — 
Broń mnie Boże od takićj współczesnych kalumnii!... 
jednakże, jak niezaprzeczoną nawcSPKhoże być rzeag, że 
i dziś jeszcze plączą się^azny pomiędzy nami;^ tak 
równie żadnej nie podpada wątpliwości, że to są błazny 
19go ale ni^ 16go wieku; że dawne swoje przywileje 
wymienili ha nowsze; że jednćm słowem są to błazny 
d rebours tych, o których wspominają: Trztyptyck% 
Dzwonkowski, Rej i Siarczyński. 
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W Jiikito.jQaćzeniu uźywaDy był u nas w 16m widkM 
ten przyckmstek hłazm, dowiedzieć się może najłacnićj 
z pism Wójcickiego, ktoby nie miał ochoty, tub czasH 
wartować ksiąg innych, starych i zbutwiałych. Wójcicfci 
w staroiytnych obrazach swoich zebrał treściwie nie tyl^- 
ko wszystkie możebne deiinicye i rysopisy tćj nader cier 
kawćj postaci, napotykanej niegdyś w Polsce na królewr 
skich równie jak i na szlacheckich dworach; ale nadto 
obeznał nas z historyą i źy cieni wielu z celniejszych 
konfraterni błazeńskićj, którzy bądź umieli sobie zarobić 
na imię jakiekolwiek, bądź tćź zasłynęli jakimś wyrazist- 
szym psikusem lub dowcipem! — Imiona więc i życie- 
figle i ucinki Bieniasza, błazna na dworze Szydło^ 
wieckiego, — Jaśka, błazna na dworze Piotra Kmio- 
ty, — Gąski, na dworze Zygmunta Augusta, — Stańr 
czyka, (którego sam poważny Bielski osobliwym bła- 
znem nazywa). Stańczyka więc, błazna nadwornego trzech 
po sobie panujących królów,— Rijalta, na dworze Zy- 
gmunta Ul., — Słobikowskiego, Zięby, Wojr 
taszka i innych; — nareszcie imię i czyny Winnickiego, 
nadwornego błazna Jana III; co to na przekór ńarodow^ćg 
bucie królowćj Jejmości, ionie swego Pana... osadził Fran- 
cuza na kurzych jajach, i w tćj pozyturze okrytego kołdrą i 
wysiadając^o kurczęta ... na śmiech zgromadzonego dwo- 
ru wystawtf... imiona powtarzam tych wszystkich boha- 
terów starozytneggfcłazeńskiego cechu , żyć będą w hir 
stoi|t naszćj, i późnej dojdą potomności ; bo każdy z nich 
miał swego dobrodzieja, obrońcę i wielbiciela, a wszyscy 
razem wzięci, mieli swych kronikarzy i bijpgrafów... 

Inaczćj się ma rzecz , niestety, z dziedzicami tego n^- 
nsFiska, czy tćź tytułu pomiędzy nami. I zdaje się, źe los 
mesprawiedliwy mpełnemii zaponmieniu ich poświęcić j»- 
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niyila. — - Nie tylko bo wiem n&t » ile ni fvz}M|iHii^ wia- 
i^iÓBio; nie zajniiue się utrzymywaniem po]^zf(Ueg0 rege^ 
stni wq[>ółczesnych tiara błamów; nie tyfto nikt Me apmije 
leh itycia, ani w właściwe: farońiki nie zapisuje ich czynów 
i Tozmaitycb powodseń; ate co ęonn^ pond^dży wum 
nawet eamemi nie mą dotąd na to zgody: cóto jest bła^ 
ten%9io wiekii, i w jąktćtń istolsiici ) znaczeniu stn*Q^ytny 
ten przydomek dziś uiywanym bywa. ' ' 

? przeciei, gdy to jest przedmiot połączony śctt^, ^* 
iditeli się komu zdawać moj^, z moralną stroną tówarzy^ 
stwa naszego, goda ^ę nad nim zastanowić się z liwagą; 
ąodzji mu się przypatrzyć Wszechstronnie, rozebrać go jak 
należy i zgłębić, aiteby, jeżeli można, dojść nareszcie raz 
do i&tanowietiia jasnćj i nie wątpUwij definicyi stworze- 
nia w naszym oświeconym wieku, nazywanego powsze^ 
chrie błazńem. 

Błazna o takich prerogatywach, jakich używał niegdyś 
w Polsce, dalekoby €(zukać potraf; anibyś w iimycb kra* 
jach nie napotkał podobno nąjdrniejszego śladu !>^ Hi- 
szpańskie gracyozy, niemieckie banswursty, franciizkie tni- 
laldyny, żokrysy, a nawet tak zwani: ^,fauś du Roi en 
atre dt Office y byli to wszystko pł4;iii tąpaćj, śmiesd^owie, 
magacze koziołków, utrzyipywani po dwortfdi dla roz^ 
weselenia pana i jego przyjaciół, aniżeli trefiiiciey el|o* 
wiązani, albo tylko ^^Kiważnieni, do mówienia komu bądi 
l^wdyl— Wójcicki ^wyczytał w|M^ angMddóm pil- 
śnie, — że nawet w AngUi, za czai^w {Idwarda UjHilh 
cono i grub6 za pobudzenie monarc^iy do śmiechu. „Podt- 
„czas pobytu króla wWolmir^' (mówi) „dano dwadzieścia 
,;szyllingów poganiaczowi Morris za to: żena łowach 
„piised krótem często spadał, z konia, i pocieszną swoją 
„figurą moctio go ubawił/', ftfll lacyt ;co Aedymali ffoMt 
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gfifyr ażeby połiotJd^ kióremi ich pan częstował, głośniej 
się odbilały i pobudzały do śmićchu; i takich nazywano f^ 
iśeme thifib. Imiemeni i urzędem nadwornych błaznów, 
ziiajdnesz także zaszczyconych Jristryonó w (kugldrzy)> pe^ 
taiiłistów fmietebiików), skoczków i prżedrzezniaczy; ałe 
napróinobyś pomiędzy tą hałantrą szukał takićj postacie 
jaką była Stańczyka, ałbo tći Rialta W Polsce; — najj^ó- 
nobyś między ł)łaznami francuzUmi, aiigieli^mi, łub 
mflfraieckńni, dopatrywał się powagi błaznów niegdyś^^ 
pdskich; napróinobyś wreszcie w języku, jakim przema- 
wiali tamci, chciał znaleźć doWcip, śmiałość, a nawet 
zuchwałość, jakie prawie zawsze cechowały mowę na^ 
dwmuych trefnisiów w Polsce. 

' Jak wszystko w Niemczech , tak i szanowny cech błar 
zenski znalazł swego kronikarza i historyografa... Uczony 
Flóg^el napisał: ,^faisto];yą nadwornych błaznów'^ {% a 
rozczytawsry sif w niśj, przekonać się dopićro można, 
jak widki przedział rozgraniczał w 16tym wieku błaznów 
polskich od błlkznów reszty Europy. Flógel przyznaje, 
źe we Francyi, o[h*ócz Brusgueta i Angely nie było 
treMsia w właściwćm lego słowa ztiaczeniu; lecz źe to, 
ćo się tam liazywało błażnęm, zaledwie na imię Pierrota, 
lub Arlekina zasługiwało. — W Anglii, w długim szeregu 
lat , ^nUsń Flogel zaledwie dwie postacie , któreby się 
z StauGZ} kido, Gąską Jub Winnickim zmierzyć wpr^ybli- 
źenhi pofzwoliły. r— 1«N^any Mmg^t^fool Henryka ósmego 
J. H#ywood, słynął z pism dradHuatycznyeh i epigra- 
matów, a Serga^n Famousjuiet królowój Elżbiety, miał 
by<^ humorystą w guście czysto angielskim. 

Co do NicraSec, pomimo jawnój przychylności, z ja- 
kąby swoich roddców prags^ odmalować i 7 tćj nawiet 

(^) J. Flogel'*^ 'OeseiiilBilitt der MoiliMtri^li.— Leiymg f799i i ;rr 
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istroiiy, nie może Flogel zaprzeczyć; że'błiaiQr liienuecHe^ 
rie potrafiły się nigdy wznieść nawet do stapowtskai Brilr 
fiijfueta, Angeleg^, Hejwoda t 5er§fanai Fon gnili 
berem SchrMe und m^unljer derb zoUenhaft wareń dk 
Narren anden detUschen Hófen, powiadaw tym dziełlni| 
przechodząc do historyi ttaznów swycb q)ółródaków>«j 
Poffliędzy koryfeanM tego cediu w Niemeze^ . wśpomiiui 
tylko o błaźnie nacNpemym Masynatiana I^ nazwisUan 
>^unz von Rosen, kt^y, obok gimnastycmych itrieł swoh 
fch, pozwalał sobie niekiedy bamć swego pflma i diomch 
p^n; natomiast^ chwali się Hanswurstem typu prawdziwie 
niemieckiego fvon dcht deutschem TypusJ, który pod imfe* 
niem Klaus derNarr albo Klaus yonRanstadt, miał 
słynąć swego ^zasu na dworach niemieckidi. KI ans von 
Ranstadt urzędował przy boku 5ciu po sobie pattiqą- 
cych regentów saskich i Flogel {Nncyżodje, źesól B/bbjtM 
była minerałem zupełnie dla auego obcym » aie te ąsa to 
uikywał sdr kuchennćj pełnemi garściami; a tak-^^i^ysoka 
ceniono wówczas w Niemczech ten gatunek soB, łe wkH 
wentarzu sporządzonym po Jednym z książąt saafech, jego 
panów, Klaus der Narr położony jest, jako ruehóaiość, 
w cenie jak na owe czasy niesłychanćj , bo 8&,€0@ talarów ! 
Zaprzeczyć wprawdzie nie można, że wpływ i uży*^ 
tek z utrzymywania na- 'dworach książęeydh ^trelnisiów, 
w właściwym tego słowa znaczeń^, podnfiftie zi^ i ti- 
pokfflrzające atafrowifil^o, jakie naMWfr błazńj^) cajmowały 
vrl6tym i ITtym widcu w Niemczech, umiefi czuć^hidzie 
itty^lącyWego czasu,- jakimi byli np. Łamprechtner 
i Erazm z Roterdamu. Ten ostatni widkąc, że błazen 
nadworny* był wszędzie postacią bierną tyfco, gdy wedle 
niego czgrmą był być poWimen, że zaniast strzelać do 
drugich, t canić wedte potfid>f i oktriicniośei^ -s- słnżył 







J9 



^W8Knl>%m drugim sam za tarczę ^ do którćj, jalbytiaf 
edstacie Jakim^ ten tyfro nie stećlałr kto nie chciał; fim^P 
więc z Roterdanui /pisał i doponuMł się głośno , ^że ka-; 
,9Źdy książę dwóch błaznów właściwie mieć powinten : je? 
^^iiegó, któregoby sam mógł wyśmiówać, drugiego, któ-' 
remiribiy wobio być miała wyśmiówać i księcia I jego 
dworzan; bo tnaczój. insigrtacya błaznów,. w połowie tylkoi 
,,wykonąna/ celu swojego chybilf^ i ani utrzymującym j% 
„w tym stanie, ani poświęcającym się j^j usłudzevi^^p 
wide przynosi zaszczytu!'* -* 'ij. i 

Sam nawet strój błaznów niemieckidi świadczy,)^ 
i^ki w hierarchii i dworskićj i towarzyskiej zajmowali 
stopień. — Błazen* w Niemczech musiał gohc głowę, i^toik 
tylko w ówezas u obłąkanych, niewolńiliów, lub na odiy-. 
dne skazywanych kary miewało miejsce ; — tak ogoloii% 
głowę stroił czapką błcoeńską fNarrenkappe także Gmgef, 
Kugely Kogd, etc. od slówa cucuttas zwaną), którą mo- 
wu zdobiły grzebień koguci i trzy ośle uszy. Nareszcie 
żeby tćj barwie Hanswursta nie zbywało na niczćm, 
błazen! niemiecki musiał zdobić swoje czapkę, kryzę y^a 
nawet obuwie dzwoneczkami, które zdaniem Erazma z Boh 
terdamti miały wyobrażać odblask majestatu; rzeczywiściOf 
zaś były)siykiem urzędu i rękojmią nietykalności osoby 
w nie :|fi!^ilvQjonćj. — Bo rzeczywiście błaznom niemiec- 
kim w^wysagrodzeniiii zapewne braku innych prerogatyw 
i swobód, którydi nie używali, służył przywitój nietyn 
kalności osoby, to jest: że ich inkt* więzić, bić, ani dO| 
pracy ręcznćj zmuszać nie miał mgdy pr^a. Temuto 
przywilejowi przypisać zapewne trzeba, że gdy w Hiszpa- 
nii, Francyi i w Niemczech, Q?5apka błazeńska z dzwonka- 
mi była w istocie zasłoną przeciw osobistćj niewoli , gdy 
w im| %izybrany, posiadał tćm saioćin rodzaj żelaznego 




« 

^uiUfcdfewatiiu mołilyćh ; ^ff^śOo^ott^łko w^lt^ k^ 
jadi i aaMcli nie uftiii iriaśn^j ipięści^^^^có.ijiko prtfio^ 
wać iMeolnie albo ńiei mogłoś albó^^tfót me eiidałb^ ?^ 
W8fai^stko;>ieo!tifIkiv nieniiało <ł#»ć odwagi^ >l^^%UwidGil[^ 
to napaśti^ "^Mib ćomi^ ośolMsty<tb niqxnyjaoińt miiio H^n 
Igatf |>awody; — *> meysflie to gorii^o sjti^ pod sżtaadaF błli- 
!^pflki;^:iipiry}«|d^^ scAiii tt ksiąiąt świeddch lub dur 
dM|lsi^Fiii; ' « bsd^iipów^ ^ ppatówy /borgrafów lob' -bannlónn^ 
t^Ekflhf nadwornych błaznów, ff iistroiwszy f^owę w ioj^ 
Itlicze iMe iisz^y^iwędrowała w^^ po kraju; przysiadało 
śle '(bniiło głó' «tołów ^pańskidb , i uiy wdo peWnego Ird^ 
dnjji swobo(ff i oisóbistćj twobiokL-^Waid^ te lióeiifsyai 
pi^ilfsmane bd rzeei^ błaznów, ^awem^ więcćj jwyćzajowjni 
iiriielLpiianym, : były fnyćzynąt^^źą iliszpania, Fi^ i 
IHaiBdy zidudniały się wnćt w^Srowliikaiiii^ którzy, ppd<4- 
plekuńcB^ bann^ błaznów^ używali iwMiód fnezbanyełt w^ ó# 
cias innym kloasora^lawfn^srtiwa.-^ Niedługo tćźU(^ iet 
wzrosłia< do stoJNua^ate się poczęli łączyć w babdj^^ a^^ 
fejąc w hietykąliiość osób, dopuszczali się rozinaityclz umI^' 
lAftf tak ii w HóAcii pizyszłó do tego, źe segóiy: paa^ 
ftiwiBi fReichs rU^J w latach 1405 i 1575 musiały śta*- 
ifciiBĆ JsmroWe (Hsla wy przeciw nadużyciom nadwoHiych 
blaŚBÓWi, osobliwie zaś tycb^ którzy, . ńie poriaiqse;Eze^ 
CKy#iicie tego uisędn, zlizywali jednak jego pfzywilej4W^ 
na ińocyiirzyznane^ sobie iytułu^ wyjednanego najc^dćj 
IKheea fawor; lub Wipionego za pieniądze {^).-^iBal.€iąg,fy^ 
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łtesjrł około kilku tysięcy diichownyóh świeekieb i^^Akm^ 
^ftsH { ><>). Wssbtfdżoby jiśj odgłosem duch i fi^eśtadb) 
i« wszystkich' stron sp^aił na głowę Bopeickiego 
no ctanury ty^l^cfeni eiosów brzemienna: ^W^zystkipMod^^ 
dy<^dło iądi^ > sfoglćj kary; bo tłumdczo nauki Gbryśtugai j 
stłumiwszy \y sobie miłość bliźniego , którą nam boski ^ 
Zbawiciel szczególniej zaleca, tą zgubną namiętnością cafe 
miasto ozionęli. Kto wićif czy Bogucicki nie uległby był loso- 
wi Husa , i nie^^dświćiył wpanuęci Krsd(owian okropnej 
sceny, kiedy Melchiorową Weigel palono (^®); gdyby nie 
Wpływy rektora Oraczewskiego, a ńadewsżyl^tko światło 
dostojnego dyęcezyi Administratora, połączone z prawdzi- 

! i .fls^d^ Wyznań ]Mig* i Oówićccnia publicznego w Królestwie 
PoIsJm^ w dola 2^4 stycznia 18!^ rokO} do liczby |74 po-. 
i V danym, pUze: „Kraków, przy wstępie ira tro^^tapls^ąwa Au- 
. ; ,; gnSftA 94f0wiadiU^cym orszakiem duohowlpńpt^fa, do, 700 o- 
_;/; sóh YfynoBKf^^ym ^ ołtarze Boie uśwLetińał) teraz iparstka 
• V . Jlądwie JSQ ofiarnrków dawne dobrodziejstwa Opątrznpi&ci obe- « 
cnyiffi poko^niom ^rzy pominą-^ Ze im tylko o dochpwl^ństwie 
ńwlęckićm mówi, przekonać ^if mo^ n Binhry/OĘfi dyec. 
^. l^rak^ nąr. 1823 1 1824. . 

'. C"3 iW^^ierski J^ Sla^onjia reformata pai r. ;1539 sir. ,207 na- 
'. , . cy W<^ JH^ ,Cąihariną Ęielchiortf Zalasatii, ęąikatoris Cracov, 
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wie pobożną żarliwością o religią , którćj, jak Łaktan- 
•^cyoszy ojciec kościoła chrześcianskiego^ zaleca , nie mor- 
dtmmyi^lfąijp^i^^ ifT^ia; ni^ mąQidą,:^^>A^^ 
pliWością;, utó zbrodnią, lecz sumiennością bronić należy p^}. 
Tyle udręczeń, tyle prześlatfow^nia, tak dalece wstrzą- 
sie jiii dwuddestotrzechletnią |praeą w zawodzte naiuczy- 
cidskiBEi nadw^totte^JBogudduego siły; iż, u^dąj^ m 
seroiłf^ w%^iąc azali ^go^: otoczonego zewsząd (ni0be«t 
Mpńsiwy, opieka ludika od grożącej, mu zguby zasłonić 
^nb, ostateczne w tym czasie majątku swego uczyni: 
r0in&|#ai»e« Te^tam^ent ten, na wpół złamanym arkuszu, 
het.datpf^ w tym czasie napisany (^% jeko uąl^runtotKwejr 

jn|P B^endenda religio est, non oeoidendo, sed moriendo; non 

' niMleyitia, sed patientia; non scelere, ft^d flde: illa enlin ińk- 

'f^'r** lorum snnt, Uaee bonbrnm: et neeesse est, bonnm in ri^ 

^one YersM viii malMUfi, L« etami ii JHotnarum i m HU fh 

łMnum^ed. ^Ipunt^ lib. Y. e. 19. , , . 

.C^^) W P^pifr^^^proeeąsn o qiąj|tek po i&mierci Bo£:acieliie|;9, 

. . w MPotokafe zĄzie jest mowa o tćm, esy sie jeco testapent 

saaidnje , napisano : ^Testameni tera% nie znajduje śtf^ 

gdyis nagle umarł. Dawniej w r. 1T8T ue»yniany amąj" 

diUje sif w magistracie krakowskim fraea kenayeierns fr»e~ 

ałany.^ Sama ireś6 testameatn dowodsi; ie w tym roku 

mnsiał hy6 pisany. Wspomina w nim bowiem o swojem 

w kolle^am mieszkania, cdzie na dole dnig^ od bramy isb| 

po prawćj reco zajmowała a wieo jeszeze byf professorem. 

*■ Najwainicjsiym atoli dowodem^ Łe ten testalnient przed dra- 

^ ' ca połowa 1769 roku był napisany, jest ta okolicznoid , śe 

*' ' w nim Bo^eMLi*0OO czerw. złot. zapisał filantropów zwi^z- 

Wlhfif który jfk się niićj pokaże z wyjazdem Óracńiewskie- 

CO z Krakowa w r. 1789, zupełnie si^ rozefawiał. WresMib 

to^ Ae Bogttcicki uprasza Kommissy^ Edukacyjna > ŁAf t^ 

Jego ostatnia "^^^If) P<>^<^^ i wiyftośei^ swoj^ w Aarodzie 

utrzymała, tadzićś owo wzywanie śmieroi i ii«pewnienie, 

iś gił tnajŁih 8paki4Bńf«'V '^oi^fAad «if ktA) U nie, 
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szft i prawdziwie chraeściańdca odpowiedź na uczynione 
mu bezbożności zarauty, i najrzetelniejsze odbicie się jego 
ztciićj i szlachetnej duszy, która dla dobra bKźnich była 
wylana , godzien jest zachowania ; i dla tego prz^ńMiy 
te znajdującego się w aktach sądowych oryginału w ca- 
łości tu umieszczamy {^% 

,yW imię Boga wiecznego. Znaj^ się być śmiertel- 
nym, wzbudzam najprzód w sobie tę pocieszającą^ wiarę ^ 
która mnie we wszystkich goryczach i prześladowonu 
wiq)i^ała; ze Bóg najlitościwszy, któremu otwarta 
niewinność serca mojego, mieć będzie :nułoMerdzi^ oad 
idbnuiościami i słabościami nędznego i skazitelnefa stwa^ 
rżenia, a jednak dzieła wszechmocnćj ręki i niezgruBto^ . « 
wanćj mądrości. Byłem człowiekiem podobnynKiwszyst^ 
kinoi innym ludziom, alem nie był złośUwym, ciasnf/mA 
Bdrajcą względem mojego b)i^ii|^go lak jak wielu był0 
wsf^dem mnie, którzy za dobre przysługi oddawali mi 
nąpzkaradniejszą niewdzięcznością! przez potwari^, pod^ 
stępy" h najńiegodziwsze sposoby, usiłując iiinie >gtobić na 
majątku i honorze. W rzeczy samćj do tego^ ich <.ia|p|0l^ 
Ide dążyły kroki, aby mnie od wszelkii^ w stanie tak 
duchownym jako i akademickim promocyioddaliU* Wj«^ 
domy będzie sprawiedliwej potomności rok 1787, jw któ^ . 
rym za moje dyssertacyą utrzymującą świętość, dobroć i* 

ehordb^ zSoiony pisał ten testamenty ale w ci^żkićm udrę-* « 
czeniu serca i niebezpieczeństwie, jaKidai« ma sasraiafo owo 
oówiadcienio duchowieństwa w skai^flse do adm^liatratora 
11^ >' uczynionej iż gdyby się nie wyfliósf z krąifi na oczywist^bgr 
.'^^ alf zgubę naraził. - . 

C^) J. B. Bandtkic w swej Bisiory! Biblioteki Uniwers. JagieUoń- 
! akiego na str. 15t przedrakował go w nny^n^i kopii, i dla 
. I 7' t«f» Hv kilko mi^cMSaoH jea4 lam nięzrownoMs^ v v 
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wi^ rodnie iiftoiL (Pb wyrazie ufam wyGiął iiaewidca i cm 
było, a* na hckii -umieścił zna62ek (^) r-depiskienii mi 
ttti^see tych obieram; ale .nazwisk nie dodał). . . ofinpiąjf 
niektóre po mnie pozostałe sfrzęty i naczynia sreboaa 
Za najwyiszą zaś opiif^amkęy lego testamentu obieram, i 
przez wszystide najświętsze obowiązki i^ręszam Prześwię; 
tfif Konunissyą Edukacyjną, która, powagą i wzjętośrią 
swoją, w narodae, zedice utrzymać moje rozrządzenia w zn^ 
ttMiiym stonie; ażeby majątek mój, na który trzydzieści lat 
fai\iFawym robiłem potem, na łup sępów, obce dobro szar- 
piących i cudzą pracą źyj^ych, nie poszedł/^ 

' ,^Frzychod£że już śmierci, jedyna przyjaciółko nie*- 
weięśliwych i od jadowitćj zazdrości prześladowanych, a 
znajdziesz mnie spokojnie na ciebie czekającego* Boki, 
lugwyiszy twteco wszystikich jestestw, nieskazitelny po- 
flofim prawdy i mąckościitsprawiedliwości wieczna, ymzftt* 
Icie iseczy do istotnego porządku przywracająca, lidg rfę 
twoje nieskończoną dobroć nad nędznym nm^Mlem 
; odkrjj mu zjisypaną rozmaitemi błędami i zaiid* 
bonami drogę, aby trafił do niemylnćj ścieżki swego praw- 
dziwego szczęścia. Światło twojój łaski , i o losie każdego 
Człowieka zawiadującćj twojćj niezgnmtowanćj opatrzńdt 
jcł, niech go prowadzi do czystego zdroju spokojności i 
baspieczeństwa , które się na łonie twojćj nieograniczona 
wszędzie obecności znajduje. Wysłuchaj, Panie wielkiAgó 
miłosierdzia, ostatnte głosu mego tchnienie, a przyjmij 
w ręce twoje ojcowskie do niewzriiszonćj i błogori«Mttr 
nćj wieczności, tkliwą, czułą, i najżywszemi dolegliwością- 
mi w dosyć smutnćm i burzliwćm życiu swojćm dłofeetijjjpi 
i. udręczoną duszę jednego z najczulszych, a tćm sannom ^ 
j^^ie^zczęśUw^ych ludzi w dzisiejszym toku świata mo- 
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rahnego. X. Józef Bogackki nę^. fFa)vete eł val^te ^ier-, ą/> 
num amki Mors uitma lima rerum. 

Ale ^lq)ada]ący BogU€i«k^d brzemieniem prześlado- 
wanitf, 4tórćm żarliwość KrtfREtofa Szetnbeka, biskupa 
płockiego "do żywego mi dojęła, fi^iiióżc^rwźywaA śmierci 
i oświadczały iż go spoKojnie na siebie czekającego zn^ 
dzie ; bo sprawiedliwa i niezgłębiona w swych wyfokach 
OpatnEność, chciała go zachować Ha opłakane ciias^y w któ^ *,M 

rychby, poświęcając Szkole głównćj ostatki sił swoich w«a- 
wodzie nauczycielskim starganych^ przyniósł pomoc źagró- C 

żonemu zgromadzeniu; a tak, obyczajem prawego ^chrze- 
śdanina, oi^łacił przykrości i niechęci, jakich w późniejszych 
czasach za tyle poświęceń i prac podjętych ciągle domawałr 
A AczkolwieJc Ofiieka księcia Prymasa, który^ jaKśmy 
wyżćj wsp^fnnieU, ujął się był za Boguck±im; potężnie 
go zasłoniła od jawnego prześMówania, nie mogłA onct 
atoli stłumić podstępnie doskwierającej md iłośćl, oriaż wró- ^V 
dc mu przez tyle udręczeń znacznie skołatanego Z(kowia<r ^^ 
Jakot csęsto odtąd w chorobę zapadając|r, już w r.- łt89 
musiał jechać do wód zagranic^ych ćia poratowania sła<^ 
bnących sił swokhi 

Następne iata^, brzemieuncf W nieszczęścia krajowe,' 
przeżył Bogucidd wśród naidcowĆj pracy i dolegliwych 
cierpień mprahtyciiii wznieconych w jego cńotliwćj dmrjf 
i tkHwĆAi sercu llrzez ucisk i niedolą rodzinmŚf ziemi, 
któr^' , jak się W taMp^i^ wyraził ^ gorącym był mi^^ 
łośnaient - ^ 

Między wielq^zb«wiennemi ustawy, pfzez które |k>- 
święcające się zawodowi nauczycielskiemu osoby Komissya 
EdiULacyjna do zamiłowania swego powołania żagrzćwać, 
tudzież do wytrwałćj gorliwości pobudzać je usiłowała, 
niepoślednie zajmuje miejćK^e postanowienie: iż professo- 
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rowie, oduczyw^iy M IGcie, dwie^iinieeie Części ^pmyi 
swojćj aź do śmierci pobierać ^lMi^ł ie dal^ pnf sw^ 
katedrze tylko sa jćj poz^o]|iiidm pofcoątawić * mogli {^% 
Korzystając Bogucicki z tego ,|iostanowieBia,! na posiedier' 
mn S^oly głóim^ćj wiUu 14At|«ni«i ł796r<d[«i^ po aa-- 
jfieiu Krakowa przez wojako ce8ttrsl(o-austlryatckie^ńiczy-> 
irfł ośmadcisenie: tź, jak tylko wrokn bi0i^ym dopełni 

%^^ liczby. lat dla zawodu ntuczyeidskiego ;)>rzez Kommiiayę 

SidiAa^ji^. pi^ptaa^ t poWodił: znaczniie liwątlonych sit 

|ę swmdi, obowiązku tego nadał nte bj^ie mógł spittwor 

wać; dodd:^nadto, ze jakikolwiek los spotka '^ooołiytfiriMiłjF 
l^ównćjt t^n* chętnie i on zarówno, ze '^mźjślOńoAimf^ 
aić .będzie* : v, •■ .* ; f**!-,-/ ..^in/^m 

Śigroiolia następnie upaidkieili Sd^a ^ówna^ nią mo- jk 
gtc się utTTymaó. przy zasadach: inttrukcyi paUyraići*^]^ 
sw^* atćr od lat kStaonaabi otMan^^ nad: tćm aic ac iśł ni^ 
ptz^nyśliwdła, jakimby sposobem IwMam źe awydi » ^mbu^ 
ków, t0. na tak t¥aa»ćj poałucbe krajowćj na^Bckwajs^fi 
swój: wiek strawili^ łós zabezpieczyć i lipcricojna ntrzjnaa^. 
nie na ich oststoie. lata zapewnić iili mogła. Naradż^ęe 
się w tym celu na posiedzeniu swojćm. w dniu 10 atj^- 
nia 1706 r. Szkoła główna^ zgodziła aięika' wysłanie do 
Najwy^zego JRządu Ąuśtryadue^o 4elegaćyiir)dw4ch ^sób, 
którćj plenipotencyą: w języku łacipskim dać postanamła 
i do nai^ania: j^ Bogueickiego wezwała. Jemu 40^ jwraz 
z Janem Śniadeckim, WincentymJMstrem i Jackiem Przy- 
bylskim, było poruczone instrukcyi w języku |0liiEimi i 
francuzkim dla rzeczonćj dielegacyj ułożenie. ■'/ 

(43^ Ustawy Kommissyi edukaoyi narodowej dla 8 tana aklidooiie- 
kie^o i na sskoly w kr^faeh Rzeczypospolitej pKepisane, 
w Warac. 11BS. Ibl. str. 10. 
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Lnbo przedstMioiie projekta plenipotencyi i instnAcbyi 
dla delegowanych 1f dniu 15 stycznia na pełnym Szkoły 
głównej posiedzeniu zgoc^e przyjęte zostały^ atoli z przy- 
czyny medóstatku wypływającego z pówśzecłinyicli nieszczęść 
krajowych) dla któreg^nattci^iele, pomimo czynnego swe* 
go powołania, jut od lat trzech (1793—1795) wcalepensyi 
nie pobierali, niepodobna byłoby i pOraysI^ ó t^j dele^ 
gacyf; gdyby tak dęiki^ zgromadzenia potrzebie życzli- 
wość kilku zamożniejszych członków dięth^ib hyła rde^ 
zaradziła. Jakoż gorliwi o dobro szkoły prof6Sliorbwl& 
BrfałCiżerwiakowski, Felix Radwański, FranciSSKi^ Seheidt 
i H^arcin^ Fiałkowski po 25 czerw. zł. a ksiiądz kanoiiik i 
l^nofi ilihi^ki f 00 ' € zł. na potrzebne wydatki dte 

Ittaj^sif wyfrllMć do Wićdnia ddegircyi ^arowaHl 
X zaslnseieniem, ażeby im ta summa z nąjpićrwszych 4o^ 
kassy Szkoły głównej przychodów zwrócotia zostałtf/^ O^ 
trzymaWszy tym sposobem potrzebny na ten cel fun 
Szkoła główna zaraz na t^m pósiedeenhi przystąpiła 
wyboru delegowanych, na których Bogitciddegd wraz 
z Jaftem Śniadeckim większością głosów wybrała i po^ 
wołała. 

- Wkrótce! pó swynat wyborze deTegowanS lidMi si^ 
do Wiódi^, gdzie po przedstawieniu się ministrom i in^: 
nym osobiolni Aif rządu Wcho<kącym, tudzież p6 iłoiedM 
pamgącemu W uzy^anćm posłuchania hołdti uszańóiira-^ 
niaf flta pOwlóm^ przypuszczeniu siebie db Monarchy 
w^^u 24 kitegó^ W długićj nofeie , w języku fraficuzkira 
podanćj, przedśtawiB stan i^oły głównćj, jćj prawa i td. 
i o łaskawą opidcę dla mój upraszali. Takiemi zabiegi 
Megacya wstrzymała i odwróciła niekorzystne *a Stkeły 
głównćj nowego rządu zamiary, które, względy finanso- 
we, już od roku 1784 otworzona we Lwowie akademia^ 

6. 
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tudzież niedogodne w zakucie {Nrowincyi połoi^oie Krako- 
wa, koniecznie mu wskazywały. W dniu 24 kwietofo t r. 
(1790) delegowani zeł»'an^' na nosiiedzeniu Szkole głównej 
zdali >i$prawę* ze swoich w Wićdnin czynności, i ^wraz do- 
nieśli jćj o uzyskan^ćm ze stecmy rządu zapewnieiuu: ii 
przy now4| Akademii reformie na sprawiedliwe żądania 
jćj dawpych członków wzgląd miany będzie. 

^ Kiedy Bogucicki mimo nadwątlone zdrowie swoje w Uh 
tefęsach Szkoły głównćj do Wićdnia został wysłany, podrói 
ta (ak4lłi^ zwi^cszyła jego dolegliwości, ii jeszcze w tym 
samym roku dla pokrzepienia sił swoich do wód udaćsi^ 
mu^iiJ:. Szkoła główna, zaradzając w]wM^«x wyjazdu. ^- 
go wielkićj przeszkodzie do pomyślaago ittkatwienit swyeii ^ 
4|iteresów z rząd^n nad jćj reformą prnmyślającym, nie 
iifiko ie na czas jego nieobecności, dla wyręczenia go^ 
pozostał^nu ddegowanemu Śniadecki^mu dwóch profes?. 

Crów to jest Franciszka Scheidta i Antoniego Sz9fiłr% 
grona swego wyznaczyła i przyd^iła; ale tćż praigmą 
w tak stanowczym dla siebie czasie, ^karzfstae z jego gra^ 
townćj nauki, zdrowćj rady i sz<9^^ iyediwości, skoro Ą 
tylko do kraju powrócił, poleciła swemu sekretarzowi w d. * 
lym października t r., aby w jćj imieniu najusilnićj go 
prosił: żeby przez gorliwość o pożytek uczącćj się mło- 
dilieiy, tudzież miłość dobra Akademii do Krakowa chojał 
zjechać, i mimo dopełnionych lat służby, ustawą przepi- 
sanych, jeszcze przez bieżący rok szk^y i lekcye wykłar 
dał, i do ukończenia interesów z rządem Szkole głó^fm^ 
^ dopcmiagał. Nie n^ógł Bogudcki opnćć się tak pochlar, 
bnemu dla siebie Szkoły głównćj wezwaniu , i ostatki iii- 
knącyeh sił swoich jćj usłudze poświęcił, pracując dla j^ 
dobra, aż do chwili kiedy go w dniu 27 kwietnia 1197.r. 
na spoczyndL przeniesiono. Nie Ąugo atoli cieszył:, się 
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on tą spokojnością , do któr^ w dniach znoju i burzy ży- 
cia swojego f ęskBwfe był wzdychał ; albowiem już w roku 
następnym (1798) dńi# 26 grudnia , a w 51szyn^ wieku 
swega* nagle żyć przestał. 

Byf Bogucicki mężem wielce uczonym ^ przez eo je- 
szcze wr. 1778 chlubne dla siebie wezwanie na członka 
towarzystwa do ksiąg elementarnych od KiMumissyi Edu- 
kacyjnej był pozyskał (2*). Jego piękne przymioty du^^ 
ujmującą powierzchownością uwdzięczone, u wsa^rsfldch 
poczciwych wzjętość mu jednały; a młodzież ^fodenudca 
otaczała go czcią i miłością, którą w nieskażonych ser-^ 
cacti młodzieó^ch połączona w nauczycielu z nauką cro- 
ta, i szczera o "ióbro swych uczniów trosidiwość, zwykle 
budzi i roznieci. Kilkoletnie za granicą bawienie i zme* 
dzenie Włoch, Niemiec, Francy i i Anglii, nie tylko że 
zbogaciło już i tak* obszćme jego wiadomości; ale tći 
illriE#iło nra gruntowne obeznanie się z literaturami n^j- 
ęif^iiceriszYth JSśtopf krajów. Jakoż Bogucicki i z oj- 
czystą, i z firancuii^> Bicttiiecką, angielską, włoską, grecką 
literaturą dobrze' hyt oSeznany. Jak dalece zaś biegłym 
był w języku łacińskim dowodzą jego piękne zapowiedze- 

(,^^) Bo^iieicki od r. 1778 prsy innych swoich n^nkowych tytu- 
łach cwy)Llą i ten dodawał, ii był członkiem towarzystwa 
uczonych warszawskich. To ogólne wyraienie było mi po- 
wodem: rio oświadczenia wyżej na str. 17 w przypiskn 8ym, 
ii nie wiem, cot/J^to było za towarzystwo. Bliisze atoli ros- 
paterzenie sif w Indexaeh Bzkoły głównej wyjaśniło mi t^ 
wątpliwość) bo w jednym tylko z nich, to jest w tym, który 
oa rok szkolny 17|f wydano, Bogucicki wyraśnie dodał j 
ii był członkiem uczonego zgromadzenia warszawskiego do 
ksi^ elementarnych^ które, jak wiadomo, Kommissya Edu- 
kacyjna oa początku 1775 roku z dziesięcin osób była pó- 
iitattbwiła. 
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nia lekcyi publicznych w. Indezach Szkoły gtdwn^' co nA 
ogłaszane, tudzież świadectwo jednego z nąjucjzo&szycb 
męiÓMi swojego, wieku^ ks« Hugoin Kołłątaja, l^&re w^ 
przytoczymy. Wielkie nauk zamiłowanie uczyiiiłq^go o- 
boj^tnym na to, za ozćni się inni jego powolSila zwy- 
Ue najbordzi^ł i^iegają, Oow^dem te|eo, it nie tylko w jr* 
1106 dawanego sobie przez uniwersytet pr(d>06twa w Golr 
W pi^ftć nie chciał; alę tćź i za korzystne beneflciimi 
liaraofńakie w następnym roku sobie oGarowąne Szk^ 
ftównćl ppdzi^ował. Uosne i róźnćj ilatury zatrudnienia, 
jaUe z polecenia i^omadzenią wielokrotnie podąjnuowaić 
musiał, ^me zostavfi«J:y mu tyle swobodnego ossasu^ iebj 
się piśmiennictwie szczególniej niógł byl poswigcać* l)k|4 
tego , tćź próe% drobniejszych pisemelf, któreśmy; yfj%^ 
w pelisach 3, 4, 5 i 3 pnE^tgczyli, tpd^ieź ^poomich 
nycb już przez Bandtkiego w bistc^ bibUoteki uDjw^rs;^ 
tetu Jagiellońskiego na str^ 14/^ i lĄ^. JLmd^tię fm(/bfi§ 
Jacobi Mkhaffis Mcorclązewęki UJ.U.^ Prof. nadto (k0h 
mm m Regni schota, Uni^>ersi(ąta- Crącamemi -^ stuulkh 
rum reformatio it^oduceretur; i nakoniec; .iUs^lAmaa 4^ 
hisioriae ecdesiasticae ęiiemlo primę^ 4fiie^$ : Crącę^ 
1781. 8vo, nic więcej Bogucicki drukiem nie ogłosił. Wrę- 
kopismach, ile mi wiadiomo, pozostawił: lód. tJit^nśd 
hiektóremi zńdkomitszemi dzidami ^ze(^ iki^ religii 
chrsfeściański^' to wieku XVtym kościoła przypaMem. %re. 
Historia ecclesiasticą , dzieło obszerne «do kcuica ^YII wie- 
ku doprowadzone. Bogucicki zajmując pnez lat szesnaście 
w Szkole głów. katedrę historyi kościelnej, tyfto kilka 
okresów có rok zm'ćj wykładał. Rozległa dziejów znajo- 
mość, gruntowność, i łatwe wzorową łaciną wysłowienie 
się^ t^^ dalece słuchaczów pa tę jego lękcyą znęcały, ze 
nie tylko teologowie, ale tćż i innych wydziałów ucznio- 
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wie m . wjklad Boguekkiego Mc&mr^ ochoczo uczęis- «i 
€2ai. Jafc wysoko Kołłątąf^ grantowny w tym WKJ^ięMe 
znawdBi, ceoft^^ę naszego professóra pracę, dowodzi jego 
Fspport o wizyde w r. 1784 Kommissyi Edukac{j|^j *po* 
dady. W^afni bowiem na str. 26 czytamy fz: ,,HiMorya 
kościelna w języku łacińskim dawana przez JXi lózefii 
Bogucjckiego ś. t. d. zaczęła się w f. 1780. Prospekt t^j 
nauki w roku 1779 przesw. Kommissyi okazany, zupełnie 
jest od professora zachowany. Sposób, którym daje hi- 
storyk nie tylko jest dokładny, ale nadto zaręcza, ze dzieło ^mk 
pr^iz-^^ni^^ sl^ońcżofie będzie bardzo polyteCziiją: i|[a';^tych 
wszystkich, którzy gruntowną wiadomość historyi kościel- 
ni' posiadać pra^ą^ JX. Bogucicki łączy w nićj nie 
wą^Uwą ćfaronołogią z ro^ądną krytyką; a styl jego mo*" 
Łe 0yć Wzorem literatury w rodzaju narracyi Dotąd ta-l 

I tańlci^ wieków o#m, teraz (1784 r.) idttualAie daje<widk: 

IS^/G&Y dzieło JXp Bogaeiddego KUpehiie dokończone 

iMiaoie, bfetorya kościelna w ciągu lat ^ech kończyć 

^bsdiie mogła.^' Teniie wswćj Korrespondcidcyi Rsto- 

m^ stownćj z Tad. Gzackim z rękopisu przez Ferd. KojsieWi-^ 
^ W^Kl^; t#4i rote ^wydatfćj, w ton^^ na Jitn 168 
.^ ^wagriK^b^ v^^ urządzenia uniwersytetu wileńi^- 
gioi w r. 180a^^li^^nych, wspomniawszy o potrzebie wy- 
kładu hiMofff%^dnćj, dodaje: „życzyłbym starać się o 
manuskrypta nłetfowno zmarłego X. Bogucickiego, nie 
tjftó gruntownie M^głego w tćj historyi; ale nadto je- w 

dtiego z najl^szych ptsarzów w języku łacin ton, któryHi 
si^ wiek nasz mógł szczycić.** Zostając na ziemi óbe^ 
Kołłątaj , podczas kiedy Bogucickiego w kraju śmi^ć za^ 
lAoczyła, ide mógł wiedzitó, jaki los &9)oHi:ał tę j^go wie- 
loletnią jMrzez siebie tak wysoko 4enioną pracę. Wszakiie 
J. S. BatiMri^! ^ Histdryi bibUoteki na stronie 50 Wipo^ 
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IH^^piama 4o histpi*]^ fcoadelii^ p«t Bogudoki^liiw J^o- 
Itmm m^pn^ pne^ kiO(u fąnatjiiów 4wchownyeh qMi* 
loiid ^jtały^ Nie dMJaap wwiem tydb. fisM Ik^dać 
lacDym clucłiowiiymf lct6ny w tych T^fitmiiŚ$ żadnej 
liie upatrywali hereayŁ^^r: 
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iętość, którą Napoleon pQvmął pnedwko jenera- 
łowi. Mo^re^Ut nie na nim samym tylko się koik^ła; 
aiegałaQnawMysauch,kt6iwwjaJucłAol*iek.b«iiisto- # 
sunkach z jenerałem zostawali, mianowicie sas tych offl* 
cerów i ^ni^rzy, którzy pod nim służyli. Znuł bowamn 
cesarz przywipaiiio ostaUoch ku nłemu, kt^e prqr 1^. 
idój sposobności sjlnie się objawiało. 1^' 

Z jegq rozkazu, nie^ tylko wszyscy obecnr w Puyiu 
adiutanci jenerała Moreafit aresztowani zostali » ale nawet 
i d, litórzy cie będąc już pod nim w służbie, na prowin- 
cyi mieszkali. Do oątatnich należał pułkownik l^ęlćlće 
stojący podówczas, na kwaterze w Besanco^. 

V Ntt* łonie familii, obok przywiązanej młod^ węsSmot^' 
k»t Ip^dzjł on błgjgie , chwUe w gronie md^^kf dobrany^ch 
IHrzyiacli^,, któremi był^jenerąłowię, Guillęnąinot, Hu- 
go i FoJ. 

peliilćę stronił ?awssze od wielkiego świata^ a nio- 
mą|ąc udziału w wypadkach politycznydi , szczególni^ mk 
wkopujących ^się pod ów czas przeciwko Napolipraawi fljpis* 
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kftcfa^ łfiii mocni^ pneumiimj został swojćm ar68eto^i!v>mn|l 
A klorego iiąjodle^ejszych nie mógł EnialeiEć |^wo46^^ 

W nocy, w nulczeniu, pod mocną strażą żandarmowi 
do Paiyia zawieziony, tamie w ostróm wif^eniu k^FsIifĘi 
osmbony został, fu dopiero od ofBcera źandarmeifi do- 
wiedział i»ę, że powodem jego uwięzienia jest' odkryty 
spisek przez jenerała Mor^^u uknowiny; g^ i jogo 
Mzwidco na liście flq^ysi§i:onych znaleifcyiia^ J^i^ 

Stroskana zona, w najwyższej rozpaczy ud||e sif 4ii 
Paryża, błaga najwyższe władze, by jój przystępu do ntor 
szczęśliwego męża nie wzbraniano; lecz po długich dOfi#^ 
prozkich ^ostaje pozwolenie, z tćm zastrzeżeni^n, że tyfto 
w przytomności dozorcy więdenia, przez żelazną butę,* 
wolno j^ będzie na migi rozmawiać, a nie zMiźi^ się 
do mego, na jednćm tylko uściśnieniu r^ popfSestadi 
Atoli rozkaz ten nie rozciągał się do jćj 41etniego sjśti^ 
którego dozorca wpuszczał do ojca. — Co dzień- z Mną 
nieszczęśliwa matka ze swojćm dziecięciem odwiedzała mę- 
ża, lecz bolało ją serce, że strapionen^ małżonkowi przit 
udzielenie mu swych uczuć, nie mogła przynieść najmni^ 
szćj pocieehy i ulgi w ci^ieniach , aai ipu iii donfeść 
o stanie processu, odd^tórego wypadku zależała, żfeie 
lub śwcarć« Po niejakim czasie, postanowiła użyć 9we(^ 
synka za pośrednSca do listownćj komunikacyi. Mała* dzie^ 
cina po imstrzowsku odgrywała wskazaną sobie rolę : it- 
bowiem, mając w trzewicritu list do ojca iflaryty; udawalV« 
że kfdeje, i że go nóżka boli. jPołkownik w obecności do- ^ 
zorcy brał dzićcię na łono, a obróciwszy się tył^B^ 
niego, zdejmując trzewiczek, opatrywał nóżkę, a przy tćj > 
sposobności, zręcznie list ukryty wyjmował. . - ^ 

Tym czasem zapadł wyrok na sprzysiężonych. . Puih # 
kownik Delćlde, kt^emu nic dowieść nie bflo iihIiIMiu 
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jĘ/0mimt^ ^ wi^aeińa , «l6: nie- od zmnta^; uwoinigśjiii 
zoitfetr i.wyrftOBtjw ^ińj^m rozkieeih, aby natwidt^ ]<» 
gpt ;i listy: cErniiwykrćśkHiD; oadfe^ ocUMiio go pod lladzór 
pliBIri %k iSBittzc&enfein^ ieby 40 ilul od Baryźa ńn«Mkał. 

nifW/htotii^imi inrjijae f(xqinter'#gnMiiące, MfjfenCnui' gdy 
a»>|it HieczynBOŚJL był lyritaniyf 'wgbwJBrio watfodjiai 
dzielnym ptdkodnMkU droczące < ijbołeiBe^ucżucia ; nie «Mł 
blii!i^tamt|ptege salri^ jak tyiko ^ssiiitnićm okiMi ści- 

§iń M mappię poś|bśpy< Ewydb^ege^ wojska.-^ Jfak^ 
tufciffOźby j^magtonę >do W a p <»1 eo nia^ by mu jako ooIkh 
Mbowi, zbroBJt^-wrękuyiwoliiobytoumi^^ć^^ 

^tOitftto^fas lakoniezB^ .odtebfoji odpomedź: f^iedi ezekaJ^ 
:'■■'■ iffkMtsAtj w BifśaMon ^n9^ godny diar^^r puł*- 
Itonaiiii IM JP eifólź ej : <ubolewali Md sniutaśm fego potoiw^ 
MMir NiefNotttijątib źadńćj nąrtręczajfcćj się sposobiiośei 
p0łocQQDJa :g% łaiace i ąifawiMliwośei' (pasana* . ^ 

->t!i JśićU i»§ iue;iBy)ęy;lo w krótee po. batalii [^ Jena^ 
pnybyiKałjf di^utaeffr 2 ćai[^ Fitncyi da Paryi»,xw cciii 
ffc^^^nia I cesarzowi powinszowań z okolicznościi nowo €(^ 
iiiedioiiycli zwycięztw. D e l<ś ł ć e 4)fdj|c nateHcasaa : oby^ 
W«l^em'di^fiailBment»ii&u6, jednogłośnie na ezłoBkn^de' 
pątaeyi obranym został, do któr^ i pi«fekt z Besanson 
ndoźał, pod przewoAiictwem czdgodnego maitszałka M *^ 
^ : Tak wi^ zbliżała się dla pułkown^ca poiędtenach^i^^ 

#%lóra 'miała zafcoiiczyć jego oierpiem*a;-^ m^ widzićć oe^ 
fiatem V mówić z iamyi z godnością użalić si^ n« 40'itdi; 
ókig^i^meliasiińMą ifle łaskęl : / < - j . 

tr rfai 'byłyuGzucia i nadzieje, które ^ wpićrwsidj 

^chwili w sercu jego ó^krzwały; a'pt*zejęty wspaniatonyśH 
oaśeią jsweieh i^spółobywałelii daękował: im z roosczule- 
'oa^okAzany scAiie^iidziił 'Wjego-^nieszei^śda. Min/^'/. 
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JP«piitacya pnybywa do Faryźa, a dla d^pMlliienia m 
przepiMoićj' formalności udaje się do ministra poliefWi<Jal% 
żę wielkie; l^ło jego pod»wie9aie,.gdy ujrzał w jćj grpliia 
człowieka, na którym ciężyła niełaska władzóy Euiiopfi % 
.^ekonway^ ii obecność jego nie •ńiiłe uczynttaby na ce- 
sarzu wri^nie, oświadczył %o macszałkowi it^^k Sk<m 
depiitacya z mieszkalną miaista eddalita się , marszałek 
M^^ udaje się do pułkowuika Delćlće i nasm^q}ąoc 
j^ czyni mu oświadczenie: . i *>r / 

y^^rzyjacidu! wszystko zgułiionet z twarzy bowięifi 

,,dworzan cesarskich wyczytuję, źe przeeijiKdio tobie li>yt 

4 9^ oburzepi; a gdyby cię cesarz w naszćdi^izał gronie, 

,,poc;qrtałby to> za oczywiste sprzeciwianie sif jego roftlb ^ 
,,zom« g^W jego dotknąłby nas Wszyjstiddi.^ iv ^ ^-i 

JMkłeż to odmienić panie marszałku? odrtekł^f«i«.#ir 
duością Del^lće. - {(:![, \ 

^^eby dą[>artamentowi » deputowanym i ^anurwsit 
y47(d>ić ni^rzyjenmości, — sądzę*.,. / >/ h^if 

Afersaałek uciął mowę, . m iii 

,4noie dohrzeby był#^^,^0iybyś bez zwrócenia ilntagi.iiA 
„siebie*. ..oddalił się^.;. / .'\# 

Tu^^jUź^rzybrakło cierpliwości pułkownikowi.: 9,Panie 
9,marezał]cu, wjdbacz , rzeczą źe rady twćj usłuchać, honor 
^,mi nie ppzfNJa; czyż w tym celu przedsięwziąłem tę fo^ » 
„dróż, abym podobny dziecku, pićrwszą przeciwnością • 
nUstraszf ł się ? Za nadto już jestem przygnębiony > nie za- ^ ^' 
„słuioną niełaską cesarza , a bardzićj jeszcze . tą iq>ądiafąoą ^ 

„meezynnością ,> — i ; nieeh się> gniewa hib ułają;bdzi . i v//Wi- 
wdzićć mię nmsi... niech mnie rbzstrzeiać ikaze, jeżeli 
„mu si§ podoba; iyeie^ które od 5eiu IatMi|irlokę^' nie 
,już (tti mnie żadnego powabu!" -4i/t ; < ^ 
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M^* zamilkł... a Deliślće osftygn^wszy 
^l^(^Iwiek z pierwszego uniesieflja, dodał: ,,WresEcie pod- 
daję^ się pod s^ moidi kolegó^r deputowanych departa- 
mentu Dub.*^ 

Według tego oi^wiadcEmia pułkownfta,. rzece ta^ 
d^Mito wanyid z departamentu D%^ i Besofią^ przeło- 
ioną została, a d z i^ałan i Jednozgodnie pochwalfll^Ea^ 
miar jego. 

Nadszedł dzień świetnego przyjęcia dąputacyi. Z ea^ 
tego cesarstwa zgromadzenie udało się do TiMeriów a * 
z nićm i pułkowirik Dełćlće. ' - 

Gdzieś łyHEo ^em rzucił w salonach, przedstawiał 
ci się widok przepysznych i kosztownych ubiorów. Wszys- 
Cfi obecni w Pary im jenerałowie, ciało dyplomatyczne, 
ministrowie, prezesi rozmaitych wydziałów, d^wtacye 
z departamentów z swemi prefektami ozdobionemi trójko* 
km)wemi szarfami, wszystko tam zgromadzone było, a 
podzieliwszy się w rozmaite grona, oczdowali wmikzeniu 
przerywanym niekiedy ostroźnemi szeptami, na przybycie 
cesarza. W jednćm z gron pomniejszych, wHzi^ można i 
hyło officera pięknego wzrostu z szlachetnemi rysami twa- 
rzy, różniącego się od drugich, i^onmym ubiorem woj- 
Aowym z czasów jeszcze t^eczypospolitćj. Ani na pier- 
siach, ani na szyi jego, nie błyszczał żaden znak ^mofo* 
wy, któremi koledzy jego tak hojnie byli obsypanf^ tym 
ófScerem był pułkownik Delćlće. 

Bardzo mata liczba dawnych przyjaciół i towarzyszów 
broni poznawała naszego wojownika. Najodważniejsi za- 
ledwo małćm skinieniem głowy witali go, które raez^ 
ubolewania i obawy, niż przychylnej znajomości było żnar 
Dueniem ; boiazliwsi w końcu i spojrzeć nie śmieli. 

On stal^spokojme. 4* . 
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COŚ, lecz juz teraz nie ma mowy o tćm.^ 
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M WŁrótce rozwarły sie podwoje, a odźwierny mo- 
ctiym głosem zawołał: ,,Panowie, cesara nadchodzi!^* ,^ 
Zgromadzenie r(MEWinęło się we dwa rzędy, pu&o- 
WBik Delćlće stanął na przodżie« 

Napoleon przechadzał się wolnym krokiem, rozma- 
wiał z prezydentami różnych wydziałów, nie przepominając 
luitdemu coś pochlebnego powiedzieć. Zbliżywszy się 
w końcu do deputacyi z Duh przemówił kilka słów do 
^ «iirszałka M^^ a w chwili gdy już miał się oddalić, padł 
« IppA^ jego na nieznajomego officera. — Zdziwiony^ wstrzy*- 
mirim się i pyta: ,J[i[to pan jesteś ?^^ 

/ ^lidkownik D e 1 ć 1 ć e , Najjaśniejszy Panie, były ac^u- 
Jtaiii jenerała Moreau«^^ 

■ ,,■ Silny głos, którym te słowa zostały wymówione, roa^ 
k^ł się po sali, w którćj przytomność Napoleona grobową 
cissą sprawiała. 

Cesarz cofnął się w tył, utkwiwszy badawczy i prze- 
nUdiwy wzrok w pułkownika, który na chwilę tćm nte 
zmieszany, skłomł się z godnością. Twarz marscałka M^^. 
pokryła się śmiertelną bladością^ 
.^„Czega pan tu żądasz?" 

„Tego, o co się już od wielu Idt dopominam CA9fr 
,gBai! a to jest, abyś mi raczył powiedzićć, com^Eawinił? 
Jbib^^i; przywrócił mój dawny i zasłużony stopień t^ 

Odpowiedź ta w stojących obok pułkownika odde^ • * 
sdumiła; 

Uśmiech niezna<^y otworzył dotychczas sdśnięte 
usta cesarza, który położywszy pdec na nich I zbliżywszy . j||| 

%% d^ liĆMK^iącego, łagodjaie^ a prawie, po ^przyjacielsku . 
f^ \rawi|jr^ słowa : 
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> ' To Wfrteklstf, "łiiii fostąpA , iecr z»iei*<y Meaięi 
4iSEetlł kroUw,' łWFicJł Sie mgł^f astm^wsz^ fned'^- 

kowirildewu.'' <./: /r ' ■ • 

.Jeanie ministrze woftay^ zawottiŁ; ^^pin eatn^Bko 
„tego oEBcera i pftypMnmił nti, tneba- iiiU' dać catrodnie- 
„nie, bo jest nieczynnokif' inękaDy.** , 

'■> Te kjM sł6w e nrt cesarza wyńÓn^onych mtUtkUo 
pMtać izeci^: ' 

' :P»-ib^caoD^ audy^Dcyi z ubijaniem zblitanoi^ 
do ^Icowi^ka, a -ci Ht/ozf pfzed chwj|q i spojw c in te tt . 
go uczcić nie śmieli, Mrap iMijseFdeczirićj scisk^ąc, illiĘf* 
pfWali.poWłnBWwanipali-,' tfCzfC "il^iewMiffnia sttteteko i 
przyjaźni, za Ictóre ze w^sUdch Mnm łiag^any ptiłko- 
wnik -z triłdńoŚGif rti^ oświfldcz^^ aw^ d«^. WKońcn 
t marszałek Sairary, który daiem witnódy' obort^ł 'tff 
ua śmiałość pułkownika, i żądał by go nłe wpufDCIMO 
pnsd (^icie ceaana. teraz- przedzierał' aę do irio^, a 
psdajitc Toapnez dragich r^c, O^nie tiprascał, aby^Mte 
zJFpóifinMł byić aarajatn na ^Biadaniu « niego; ' -'i' 

Dwa dni późnićj, odebi^t ptiłkownik belćUtt^ito-' 
minacyą na szefa sztabu głównej pnsy annii jtoMugal- 
akjiśj, którą dowodź laiąię Abrantt«. i.. 

. ' 'iUdającego się na swe pneznaczenie pułkownika, ka- 
zał NapoIieoD przywołać do sleUe iNr te ' iłowa' h|» 
' iri«|((i przemówił) . ■* 

, ^Pułkowniku I żbyteianą byłoby neczą iiadmieaM ćl, 
,^1*1^ czas stracony na^oAiJł; spoAdewam sic« ie wlo-ót- 
Hprttfritigr^^Btebie będziemy udowoleni." 
ri't--'|>ie)«l4e v|iM'.rig na miejsce swego powołaniff, 
lecz zawczesna śmierć nie pozwoliła mu ziścić powae- Ą 
tyclio D^ BMUcii Map^eona. >^Ś.' i 
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t/zemuź ogrodniku młody, 
Tę gałązkę drobną, małą. 
Bez powabu i urody, 

Hodujesz 

I pielęgnujesz, 
Poświęcasz jćj baczność całą? 
Od mroźnych szronów ochraniasz, 
Od spieki słońca zasłaniasz. 
Chłodną wodą wciąż podlewasz, 
Badylki w koło wyrywasz? 



Ta gałązka drobna, mała, 
Jedna mi się pozostała 
4|P Z drzewa, co w czasu przestrzeni 
Udzielało swoich cieni 
Ojcu memu, matce drogićj 
I całćj rodzime mnogićjf 
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Dneyto usdiło— a odfa#A : ' ']- /i^ 
Światy jesrcze ł zieteny, -^ -^ 

Przeniósł^ ^Q w te ta jtr^y, 

I^ielęgnuję 

I hoduję. 
Mozę się nadzieja ziści, 
Że wzniesie konary swoje, 
A pod ciepiem jego liści, ; 
Spoczną znowu wnuki moje. 



-♦♦»<»<M|(|»«^o«>*«- 



U ty nieśmfertelnj, 
Co nie syty chwały, 
I młodością dzielny, 
Rzucasz się ze skały! 
Być nK>ie, 
W \jk} pone, 
^ ^ftrzyszły władca świata. 
Do piersi ujęty, 
Drobnemi rączęty. 
Matki włosy splata. 
Igrając niewinnie; 
Jak ty u gór szczytu 
W kolćbce z granitu, 
Bogu tylko widny — bulkocesz dziecinnie. 

O jakiś ty piękny i^ 

W srebrnym wód krysztale ! 
O jaju namiętny 
Grzmot twój^ enlem sąsieitaućm odli% Mspanialel 
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Gdy z pneestrachu driące , 

Nad brzegtem stojące, 
Z odwiecznych konarów rwąc dnewa zielone, 

Na przepaść skazujesz bezdenną;^ 

A skały zdumione. 

Które podczas klęski 

Zatrzymała trwoga, 

Dopędzasz zwy ciężki, 

I z szyderstwem wroga. 
Jak drobne kamyczki — w otchłań rzucasz ciemną! 

Kochankowi na odzienie. 

Złote słońce śle promienie, 
Igrając świetnej tęczy" kolorami, 
Z rozprysłćj rosy mgłerai obłoczkami. 

I czemuż tak pilny, 

I czemuż tak głodny. 
Ku morskiej pospieszasz równinie? 
Czyliż ci nie lubo — tam, w górnej dziedzinie. 
Przyglądać się z bliska strefom nieba czystym. 
Lub wisieć w szczelinach skał przez ciebie zrytych , 
Szeleścieć po krzakach mchem Rr$i^ pokrytych. 
Lub boki skał zdobić kryształem przejrzystym. 

O! nie pędź tak pilny, 

O nie pędź tak głodny. 
Ku modrćj wód morskich równinie. 
Młodzieńcze, ty jeszcze jak Bóg jesteś silny, 

Jak Bóg swobodny! 

Wprawdzie tu na dole wabią cię nic mało, 
^fi)^kojnego morza tęskiiwe westchnienia. 
Morza, co swą postać poważnie wspaniałą, 
W purpurę, to w zjłoto, ku4łońcu przemienia. 

7. 



^- 
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Młodzieńcze! co znaczy spokojność mdlejąca , 

Go uśmićch księżyca łagodoy. 

Go zorza purpurą i złotem 'kapiąca. 

Dla tego, co w jarzmo kari£ poddał swobodny? 

Ty tu nie podległym. 

Jak twe dzikie serce. 
Tam w dole panują wichry przeniewierce. 
Lub cisza śmiertelna, na morzu uległćm! 

O! nie pędź tak pilny, 

O nie pędź tak głodny, ^ 

Ku modrćj tam morskich wód głębi! 
Młodzieńcze, ty chociaż — jak Bóg jesteś silny. 

Jak Bóg swobodny, 
Uj uścisk pierś twoje oziębi! 

— ski. — 



Ijztuka, utwór człowieka, ma za podstawę naturę. Nasz 
umysł przywłaszcza sobie j^j rozrzucone żywioły, ukształ- 
ca całość i nadaje im formę. Natura podaje nam tony, 
kolory; ale muzyka , malarstwo, są naszą własuości%b Nam 
słuiy zręczność przewyższyć śpiewaków leśnych i od nich 
się ucząc, otrzymywać skutki im niewiadome, 
kos, zięba, a nawet słowik sąnaszemi mistrzami, 
głos nie jest muzyką. Przez naszą cudowną pn 
Pooizacyą podnosimy do sztuki to, co u nich jest tylko in- 
stynktem, tak jak dzikie kwiaty przesadzając, nadajemy 
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im piękniejsze i rozmaitsze kolory. Nasze ucho kaidy ton 
rozpozna, i nasz organ kaidy naśladować potrafi. Nasz 
rozum i moc kombinacyi uzupełniają dzieło i tworzą mu- 
zykę. Ale nie rozwięzuje to jeszcze naszego pytania. Po- 
wiedziawszy, źe ton muzyczny z ciał elastycznych tylko 
pochodzi, jeszcześmy nic nie powiedzieli. Ton pochodzi 
z ciał elastycznych, ale cała muzyka polega na równości 
drień ; im drżenia są więcej jednakowe i czyste , tćm ton 
muzykalniejszy. Akkordy wynikają z drżeń zupełnie ró- 
wnych; gdzie wielką liczbą tychże pomieszanych słyszymy, 
tam nie masz tonu muzykalnego. Angielski pisarz Wiliam 
Gardiner w dziele świeżo wydanym o muzyce naturalni 
dowodzi, że wszystkie głosy śpiewu kunsztownego, mo- 
wy, lub muzyki instrumentalnej, namiętności lub wesoło- 
ści wyrażające, przejęte są z tonów świata żyjącegi^^— 
Wiadomo, że każde nieprzyjemne brzmienie jest harmonią 
nie rozwiązaną i to stara się autor naocznie wykazać, 
oznaczając wszystkie brzmienia natury odpowiedniemi to- 
ny kunsztownćj muzyki. Przechodzi on cały świat żyjący: 
pszczoły, ptaki, konie, dzieci, gołębie, tęt kopyta koń- 
skiego, ruch ognia, wołanie młodćj ifetewczyny. Posłu- 
chajmy tylko słów wyżćj wspomnianego autora, co nam 
o irftichu przytacza: 

,J^ez ćwiczenie można moc słuchu do najwyższćj 
doprowadzić doskonałości. Od żywości onego zależy szczę- 
ście szulerów i złodziejów. Po brzęku można poznać każdy 
(t. j. rozróżnić np. dwuzłotówkę od złotówki). 
i^Wexlarze tak są wprawni, iż licząc pićniądze, słu- 
jidznają fałszywe; gracze poznają po dźwięku, na 
kCifll^ śbronę padł pićniądz rzucony. Atmosfera jest wiel- 
kim środkiem, za pomocą którego brzmienie dalćj bywa 
prowadzi»ne, późnićjsze atoli odkrycia okazały, iż są inne 
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ciała, które głos jeszcze spieszniej podają. Uwi«i|^szy 
np. do nitki trzonek strojnika fdiapasonj i wetknąwszy 
drugi onćjźe koniec na małym palcu oloręcony do ucha, 
zosta wując strojnik wolno na sznurku wiszącym , wtedy 
d:yszćć możemy wyraźnie lekki łoskot, o 200 łokci da* 
leki, którego w około stojący bynajmnićj nie pojmują^ 
Pracujący koło węgli kamiennych, przez samo uderzenie 
poznają, do jakiej doszli warstwy. Podług najnowszych 
odkryć, przez samo przyłożenie pewnćj trąbki do piersi 
rozpoznać można najdokładniej poruszenie serca, a są i 
osoby mogące najlżejszy łoskot rozróżnić. Jeden mój zna- 
jomy utrzymywał, że gdy mucha na jego czapce usiędzie, 
z odgłosu jćj skrzydełek pozna, w którą stronę odleciała.'^ 
. Uważając dobrze tęt konia, lub nasze własne stąpania, 
sp4||Fzeżemy, że jedno stąpienie zawsze jest od drugiego 
głośniejsze i to jest zwyczajna miara taktu dwa lub cztćry 
ćwierciowego. Koń galopujący zawsze oddaje trzecie stą- 
pienie mocnićj , niżeli dwa inne , bo wtedy pierwsza i 
trzecia noga konia jednocześnie stąpają i to wydaje y^ t. j. 
takt trzyćwierciowy. 

Ala słuchaj»y . dalćj słów jego: „Za czasów Uippo- 
kratesa puls, według podobieństwa, nie uderzał zapewne 
więcćj jak 60 razy na minutę; ztąd może i ten podział. 
W miarę jak się ród ludzki udellkatnia, zapewne i puls 
jest prędszy, i człowiek podobnie jak zegarek tźm spie- 
szniej wyjdzie, im prędzćj idzie. 

„Najłatwiejszy i najpewniejszy sposób zacbowaniff^iak- 
tu w muzyce ^jest, ażeby w koncercie grać razem z^dMd 
innemi, a im większa orkiestra, tem pewnićj takt 4iP* 
wiłje. Tak uważano , że w sklepach zegarmistrzów wsiys- 
ude zegarki na jednćj ścianie zawieszone, lub na jedoi^ 
desce leżącą do tego stopnia sympatycsnie taktzachowu* 
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ją, irte, które wyprzedziły lub się spóźniły, i walno idące 
za innenłi pospieszają tak, źe potćm wraz idą." 

Osoby nie znające się na ptakach mniemać mogą, źe 
wszysUde jednego rodzaju jednako śpiewają; zawsze je- 
dnak są w ich śpiewie różne odcienia. Tak znawcy w An- 
glii poznają po głosie szczygłów, zięby, słowików, z któ- 
lych są prowincyi. Te odcienia moznaby porównać z ró- 
inemi dyalektami prowincyi. 

Osobliwą jest rzeczą, iż najznakomitszym śpićwakom 
isdarza się właśnie detonować. Ten krytyczny moment 
idar^a się zwykle, gdzie przypada tertia, quinta lub okia^, 
wa (octava). Te przestanki są właśnie jak w mowie te 
^ame , w których głos instynktowo wznosimy albo spusz- 
czamy, dla tego w tym czasie śpićwak muićj jest bacznym 
na to, co śpićwa, i zwykł się opuszczać, gdy przeciv«|^ft 
inne tony skali potrzebują natężenia umysłu i szc2^|6l- 
nego wykształcenia głosu, i dla tego z większą je od^ 
śpićwuje bacznością. 

Odgłos najmocniejszy umićra zaraz nie rozciągając 
się dalćj, ale tony akcentowane, śpićwane w odległćm 
miejscu, dokładnie zrozumićć można. 

Zdaje się, iż melodya jest właściwie tylko środkiem 
rozsyłania tonu na przestrzeń obszerniejszą. Dla tego za 
graoicą przekupnie uliczni nie krzyczą, ale śpićwają, aby 
zdaja byli słyszanymi. 

Skrzypce kremońskie, Amorka mająca tylko ton sła^ 
by, ale miękkie brzmienia jćj strony rozlegają się na prze- 
%iĘi^ń^ którćjby nowe daleko głośniejsze skrzypce qjgdy 
iPlMołały zapełnić. I kiedy sławny skrzypek Bootti grał 
m amorce, znawcy szli na galeryą, aby go lepićj słyszdi. 

Ąliędzy ptakami, głos słowika najdalćj sięga. Gl^s 
jego czysty, dobitny. Lecz któż pojmie te długie jego 
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gkargi, te rozmowy, te źale, którenu. napełnia polHebte 
i serce tkliwego człowieka ? Słowik śpićwa, chociaż w klat- 
ce przez nielitościwych lubowników zamknięty, a nawet 
okrutnie pozbawiony światła, aby w niedoli swojćj nie 
miał źadnćj pociechy. 

W wielkich kościołach, mszę śpiewaną słychać w ka- 
żdym miejscu kościoła, gdy głos czytany choćby najmo-^ 
cniejszym głosem trudno zewsząd dosłyszćć. Ghatham 
sławny mówca angielski, chorobliwy, mający głos nader 
słaby, przez modulacyą głosu i zręczne słów tonowanie 
kył w cał^i izbie słyiszanym i z przyjemnością słuchany; gdy 
przeci^pnie Burkę, którego mowa ciągłym była krzykiem, 
mimo całego talentu , nie mógł zaj^ uwagi słuchaczów; 
gdy wszedł na mównicę, członkowie się udawać musidi 
do* mównicy. Na niczćm spełzły usiłowania tych (co i 
d<!^elkich dziwactw śniiało liczyć można), którzy cheidi 
tony z fai4)ami równać; lubo wiele dowcipnych rzeczy 
w tym względzie powiedzieli , obracając w śmieszność to, 
co za pełne rozwagi z zdrowego wyczerpali rozsądku. — 
Ale było to tylko chwilowćm marzeniem bez rzeczywisto- 
ści. Trudno bowiem przekonać kogo, czemu głos oftot 
podobniejszy ma być do koloru żółtego niżeli głos fletu? 
Nawet ojciec Pastel wynalazł klawikord kolorów, któ- 
ry jest tylko igraszką bez żadnego użytku, owoc nad- 
pruchniałego już dowcipu. — Bo, jeżeli Hajden, chcąc 
wyrazić powolne przejście z ciemności do światła, użył 
najprzód instrumentu przytłumionego, potćm głos pomno- 
żeniem mass wzmocnił, aż nareszcie wszystkie instru^|^nta 
orkiestry w jedno tutli połączył, że niejako grzmiały; wtifaf 
przyznamy wprawdzie niejakie podobieństwo między har- 
mon^nćm crescendo tonu i światła; ale kto słysząc tę 
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synfonię, nie wie o zamiarze twórcy, temu pewno wschód 
słońca na myśl nie przyjdzie. 

Muzyka bowiem czucia, i serca naszego dotyczyć się 
powinna , nie zaś zewnętrznych zdarzeń. Naśmiano się 
dosyć z tych, którzy pół taktu uważali za gruchanie go* 
łębia, szesnastka galop konia, trącanie o strony, uderza** 
nie monach bałwanów i t d., a całość razem w kupę 
Vt^ięta, stanowiła pstrokaty obraz szalonćj idei! Jak uktsA 
pewien linii, przyjemność lub odtazę sprawując, budzi ^ ^ 
w nas uczucie piękności albo wstrętu, tak pewne rówM^ 
czesne, albo następujące po sobie drżenia, 'pierwsze t^ 
drugie na nas czynią wrażenie. W sianie uczuć głos ludzki 
z samćj natury do melodyi się wznosi. Przyjemne wzru- 
szenia, wyfeoch gniówu, miłości, nienawiści, z^mi^, na- 
dają mewie akcentowanie, które istotę i podstawe%litey- 
kalnćj melodyi stanowi. 

Ptaki , których instrumentowanie daleko nie sięga , 
śpićwają, aby wyrazić swe żądze, miłość, uciechy i der- 
pienie. Naśladując ich tony, nie odbieramy im namiętności, 
która jest ich duszą. 

Nawet tony natury fizycznćj, mi^ą pewien wyraz, 
który rozmaicie nas wzruszy. W nocy zimowej, gdy wi- 
chry wyją, jest to przyjemnością melancholiczną , słyszńć 
wściekłość albo jęczenie wiatru szumiącego na drzewach, . 
świszczącego przez szpary. Zdaje się nieraz, że sły^sz * 
jęk konającego żebraka , któren pozbawiony jest prźftułku* 
Kfóż nie wić, jak dziwną harmonią wydaje morze, czyli 
gdy ten olbrzym snem lekkim złożony ponmikuje z cicha > 
czyli gdy wściekły, roztrącają^ię o skałę Edistone, oko-, 
liczne pola zalewa? — Lecz nikt może nie zważał, jaka 
różnica odgłosu wiatru od bałwanów? ten jęczy jak diM5h 
rozpaczy, rozbijając się we fole, te wyją głucho, jak od- 
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głof anoat w jtskid. Roamiy Vmnd»lr U^deo , 0«łfc«h 
yen naśladowali ten łoskot ^Srepcendo, którego prawie 
wszędzie^,, nadużywa Hossiai^ UJtyszćć można w lesie, gdy 
Hriatr świszczący przes Uśęic, z powoli wytrzymanego gnić* 
wił rozdrażniony do wsdeiiMci przechodzi.. 

Instrumentem kościelnym i królem,. 4se tak powienoi, 
ipflrumeutów, są Z9|)ewne organy^ zabytek śipreitaich wie* 
jfim. Głęboki i poważny jak wiara nie do naśladowania 
^/^wzniorfćm wyrażeniu. 

'M/jŁ^fi^TwotĄiii^ wzory organów, i wszystkich dętych in- 
IMifiieafftółW I *^nftj4^7fF"y w roiległych jaskiniach, w które 
wiatr sjyę ' zapuściwszyf. okropną wyd^aje l^armonią. 

Wi$br Iec§ef przez liście naiif»zył cdow^eka brz^ąka^ 
j^, po stifiNilb lutoi, a echo nauc«y^^go, jak przez zręczpę 

^4P n^jHijNi lii^^>ddźwie(^nćj tonowi, Jlś^ się skupia 10^^ 

bija, można przydać siły i miękkości. r 

,,j Gitara ylctórą muzycy dziś gm^i jest sanda W: sobie 
niąłą oijiiestrą. Zręczny muzyk może na nićj wyf^ć 
tlia^ i sextet Prawda, że mając słaby ton i oddźwięk 
mały, nie może czynić wielkiego wrażenia, zwłaszcza te- 
raz, gdzie w mu2;|ieic tyle jest strzałów i gnmotów. 
! W samotności, kiedy smutek lub cierpienie udręcza 
* nasze serce, soiiiio słabych i łagodnych tonów, najmocniej 
, pioże pwiiszyć, wycisnąć łzę na wspomnienie straty drąr 
^ * g(»'vi^;ochanćj osoby, lub cię pocieszyć w nied<^; ona 
\f^ je^iałęciu z piersią tóm czulsze i mocniejsze wywabi 
$\mij tony; ona drżąc o piersi odpowiada sercu grające- 
go. Gitara, lękliwym zaśpiewa nam głosem, jćj pieśń 
już: skona, a jeszcze usłyą|pz słodką melodyą półechemy 
i pieścisz nią zbolałe serce, i pokrzepiasz cierpieniem nadr 
wąiUałe siły. 






SZKICE PSYCHOLOGICZNE 

NAPIS A£ 

jślm. ir#« Clilrnrsr Mosofll* ./ 

IhrzednŁOWU ostrzegującu. 

ogokolwiek rażą jasne w^^razy, nieChaj poniź^ uweliif^^ 



czouych szkiców psychologicznych iRe czyta. W rozmo-' 
wach salonowych jedwabne słówka popfacają, ale nie na 
polu prawdy, gdzie siaj4'Się niedołężności%, gftd^przyT 
sttptie dla ogółu, zrozumiałe a więc prosta o 
jest najpićrwszym pisarza warunkiem. N(N)to nil 
rozprawy na metaflzyce oparte, ale spostrzeżenia chińiigii 
filozofii, który rznie prawdę a o resztę nie pytasz 
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Ludzie każdy po szczególe i w«yscy w ogóle, są 
głupimi!., ale jedni są nmićj głupi, drudzy wifcćj głupi* 
I z tój to różnicy głupstwa rościmy sobie pp»^vo do nazwy 
rozumnych: np. Piotr ma 70 stopni głupstwa, Paweł Ma 
Andrzćj 20, Kazimićrz 6, a ja tylko 3 stopnie; —tmkm^ 
czas Piotr jest srodze głupi, Paweł bardzo głiąil^^^AA-) 
drzćj już będzie rozumny, Kazimierz bardzo rozwimy^ a 
ja będę najrozumniejszy ! . . to jest podług powszedniego 
sądii liidzi; gdy tymczasem, objawiając szczerą prawdę^ 
am' Andrzćj, ani Kazimićrz rozumnym nie jest, a na^ 
wet i ja! — rad nie rad, do głupców policzyć się muszę. 
Proszę mi wierzyć, że tak jest niewątpliwie. Dowodów 
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na to przytaczać nie widzg potrzeby, chybaby kto stanął 
mi w oczy, i okazawszy świadectwo od lekarza , ie jest 
zdrów na cide i umyśle, w ^MM : ,jam przedmiot i pod- 
SMot na wskroś przeniknął ! — jam w życiu mojćm nigdy 
gfdjskwd nie popełnił!" w takim razie wdam się w dowo- 
dzenia, i jak Bóg Bogiem dowiodę każdemu, źe łiel — 
W mocnćm prtekonenmi , ie się nikt nie stawi, któryby 
tądał dowodów swojego głupstwa , w )eałożeniu ogłaszam 
^•za filozoficzny przyjmuję pewnik, źe każdy jest głupi. 
t Gem dotąd wyrzekł , proszę uważad *a wstęp pićrwszy, 
'>»j|rit my to u góry ffapisali. * ^^^Sl 




pjnS^ ludzka istota, różniąca się od zwiinąt nie 

f^zhiftem, jak to ś. p/Kopczyńśdu mylnie pofw' 

ide jedzimif^ potraw gotowanych , Ao^a pnecfaKK. 

d2i^l60 pomiarów głupstwa (^), przestaje być człowidiiftti 

i zamienia ^ w ludzkie zwićrte , czyli-^^staje się cxioyi^ 

^kiem zwierzęciem. O tych to ludziach -zwiórzętacb mó- 

wić zamierzyłem' . 

Wykład t^ otSriitń&j nauki przechodzi granice pracy 
^ jednego ocłowldEa; albowiem ile jest zwićrząt, tyle tći 

i rodzajów ludzi zwićiząt napotykamy: ja więc tylko hie^ 
które todtaje oszkiciąjęj^ wprawdzie nie z należną ddda- 
dMŚdą, ale bo tóż i trudno być dokładnym w zbadam^ 
ciłówMia-zwićrza, który często rządzi się namiętnośctami 
^ ^lechio^^śnie kilku zwićrząt 

* . m (*^ Prses głupstwo nic rosaiiiiecay samych stepni hrikn nank^ 
^ « przebiegłości, spręźystońoi i bystrości umysłowej., ale iiie- 
mniej i stopnie braku uczuć serca i uczuć ducha ^~ i sto- 
pnie ślepoty na cel i przeznacsenie człowieka. 
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Małpy 8q ze zwićrząt ludzi najliczniejszym rodzajem, 
i dla tego tći jest idi po całym świecie ilość nieskoóczo-t. 
na. Są małpy salonowe, literackie, hrabioskie, sdachec- 
kie, wielko -miejskie, mało -miejskie, artystoskie, rzeone- 
śtełCie, chłopskie, zgoła wszelkiego stanu i powołania; 
nadto mgzkie, żeńskie i nijakie; stopnia równego, wyi- 
giego i najwyższego; odbywają małpiarstwo pnez waty's- * 
Hoe czasy, osoby l^gzby i przypadki z tysiącem' najrozmait- 
szych podziałów i odcieni. £ztowiekat małpy znamieniem 
jest bezrozumite, ssybkie mtBladowiŚctwo. I tak pokaże 
się ktoś dzisiiij nn ulicy w kusym ubiocze^rokatym, zpe-. 
wnością nazajutrz napotkasz sto małp-ludzj 4' ku^Jch sro- 
kntych sukicnknch, bez żadoego względu n« i 
ich życia, na porę czasu, na zdrowia iprzyzwoili 
tydzień sposlrzeżesz dwieście, w miesiąc do tysiąca i 
ludzi srokatych, kuso ubranych; i liczba ta bfidzie wa4- 
stała do setek tysiąców, dopóki znów jaki Mangutau mo- 
delowy nie ukaże sig w cieiMĆj długiej opońciy, a wów- 
czas na nowo spostrzeżesz, sto, ^aiąCj^^ięćdnesiąt tysięcy 
małp -ludzi w ciemnych długich opończactL . 

Jerzy założył wielką gorzelnia, bo daleki przewóz 
zboża i obfitość lasu, tego rodzaju przemysł przez rozu- 
mowy rozbiór nastręczyły; — aliści w rok potćm Ignacy 
małpa, Jan małpa, Stefan małpa, Grzegorz małpa>i.30O 
małp innych pospieszyło jakby na wyścigi z wystawieniem 
ogromnych gorzelni, pomimo Je nic ich nie zmuszało dó 
pomnażania tego szatańskiego ń'ódła niedoli naszego bie- 
dnego ludu wieśniaczego. " 

Pojecbał chory bogacz do wód zagranicznych dla po- 
ratowania zdrowia, tny tuziny zdrowydi małp-hidzi Wle> 
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cze się za granicę z miwetn^emetń «#(^go szczupłego 
majątku. iff*- 

Niechaj w zbytkach toD^ey hraUa dla rozerwania nu- 

46w, albo wielki przedsiębiorca dla zyskania przychylnych 

zdań , wyprawi bal świetny, niezawodnie tćjie samćj nocy 

jeszcze kilkanaście małpeczek suszy męźulom główld, aby 

i oni co rychlćj bal wielki wyprawili. Zgoła w kaćdćm 

jitarzeniu, przy kaźdćj okoliczności, ludzi małp, małpeczek 

^ tnml^piątek jest olbrzymia obfitość, i gdyby np. w kraju 

* niHMym tysi^ szybkopisarzy od świtu ^ zmierzchu spisy^ 

wało codziennie dowody malowania naszych ludzi -zwió* 

fiQi^ jeszczeby ani fBta częjlf^ czynów małpowanych do 

' kMniki głup^tvM ludzkiego zachowapę być nie mogła; — 

^ #. bo jde|^ rzadko y bardzo rzadko tfafia się u nas taki 

^ ^ ^Ifel^ '^ ^óryby nie małpowała któryjy czynności sw» 

jPlHpnekonattoi r opićrat, aftoli IM nawllfV na-> 

iw i l iK aufa czynów godnych, natury -«iałp- zwierząt nie 

. * zAridżałi 'l^ne zastanawianie eię nad naszym j^pzemacć^ 

nioili^ badania czysto umysłowe przed rozpoczęciem kałd^ 

^czyimości, to są jedyne lekarstwa zapobiegające przeciw 

* zarAienia sife przywarami ^ałp ludzi-zwićrząt, w stopniu 
^ wyższym ♦albo najwyższym; bo stopień niższy, jest podo- 
bno niestety I przez nieodgadniona niełaskę wszech-mamy 

• (tiatury), w nasze ziemską jestność niejako wpleciony; jakoż 
wszech-mama przy utwarzaniu powiórzchowności zwićrząt , 
Wałp^ uajwięcćj do ludzi podobnemi uczyniła. 

^ Niemasz jednego zakątka na całój ziemi, któryby nie 
był siedzibą osłów. Wprawdzie małp jest najwięcej na 
imttcid, alą i osłów groinady^śą Ncfcby crib»ynii(śj;^^ 
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proszę mi powiedzieć, Iriedy lo? W którym ta stanie? w któ- 
rym zawodzie na osłacfi^i^||^ało?... Czyi oddawna iśe- 
idzieliśmy i dzisiaj nie Widzimy osłów, o! bardzo wiel- 
kich osłów, w naszóm rolnćm gospodarstwie ? Czy tńe 
widzimy osłów w urzędowaniacli, w wojsku, pomięcby 
lekarzami, artystami, i o zgrozo! nawet pomiędzy litera- 
tami ! Nie szukając daleko , w samćjźe Warszawie , iluż to 
osłów literackich!., np. ten jegomość, który napisał., 
prima ApriUs, nie powiem, O złośliwy czytelniku! tyfe 
może rad był czytać w alfabetycznym porządku wydruko- 
wany quasi -kalendarzyk \l6zystkich dziś - czesnych osłów 
literackich?... a jakbyś tam i swojfe znalazł nazwi$ko3^v. 
hę?., miłoby ci było?... Nadto chcąc Hrukować listę o* 
słów literackich, należałoby wedle ścłsłćj spraiifedliwośid 
wydrukować i osłów z innych kategoryi; w(lw!ci|r f^flr^ 
wiłyby się imiona wielkich panów, o^ób > idiollor()|g[|i||lA ; 
osób zaszczyconych dostojeństwami, — przez * jar%Miiy 
chirurg filozofii mógłbym popaść w tarapaty uwieńczone 
zwierzątkiem brodatym, za które, znając je debrze — naj- 
uniżenićj dziękuję: mówić w ogólnikach to wcale -ćo Innego, 
Osły -ludzie dzielą się na młode osły i na stare osły; 
na osły kamiennego uporu i na osły najwyższej powol- 
ności ; na osły ryczące, głośne, i na osły ciche, spokojne; 
na osły zarozumiałe, i na osły pokorne, nakoniec na wiel- 
kie osły i na małe osły. W tym gatunku ludzi -zwierząt 
płeć męska wyłączną odgrywa rolę. Szkoły są dla osłów 
pićrwszćm polem popisywania się z tępćm pojęciem, z le- 
nistwem, z obojętnością duszy i serca; wszakież zdarza 
się, ż€ te same osły w dojrzalszym wi^kn bywają berttoo 
pilne, w mało-pożytecznych pracach , i bardzo czułe w itl- 
łości : ale jest to najpoaeszniejszy widok, osieł rozamore*- 
wwiy (rozkochany). ^ 
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Powszechnie osly i hlwością i pięknych i hogatych 
iOB dostają; anatomia przyczyn lizycziiyrli i wyst^Hie k^J 
bićŁ rozumowanie w ii.-\ mierze, jako zbyt zaaiUBC^yl^H 
pomijam, a raczćj objawię cieść dla tych dziewic, kt^a« 
pogardzają ostamL 

Niediwiedale. 

'-- O ile marmiirek, lis, pies i pies z ogonem, (o któ- 
rych niżćj], najwiecój do miast się dsną, o tyle iuedz'^e- 
dzie najchętniój po wsiach sig sadowią. Człowiek-nie- 
dzwiedz zawsze nadęty, grzeczność i nprzejmość poczyjuje 
za ^abość cbar^eru i unika tych przymiotów, rozomie- 
jąc, że jti§o niedźwiedzia mość uUiżyłaby swćj ogromo^ 
godltoścj, gdyby dla kogokolwiek grzeczność i i^rzejmość 
ojfciz^tfc, Zwykle oiedzwiediie chortją na. suchoty Bi6f- 
goi^ «Ie co do ciała &a samćjie pertotiie, są w kwita%- 
cym stanie. Stare niedźwiedzie miewają czasem tę isto- 
tną zaleta, że sąszcz^FĆmi, otwartćmi, i rzetelnćmi w sło- 
wie 4 u młodych niedźwiedzi i o te zalety najczęścićj na- 
próżno sig spytasz. — Niezgoda w publicznym, gnuśność 
w prywałnćm życiu, są także niedźwiedziemu rodowi nie- 
odłączne. Żyją wystawnie , z pracy ludzi innego gatunku. 

LWY, LWICE I LAMPARTT. 

Po qpjwykwintniejszym, -częstokroć zarazem i najdzi- 
waczniejszym stroju, po zapachu najdroższych oląjków, 
po najmodniejszym ugładzęuiu długich kudłów, lub l&i 
w odwrotnćj ostateczności, po krótko, bo ai przy samój 
skórze strzyżonym włosie, co mimowolnie pnypomioa 
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siczecinę nierogacizny, po osobliwszych zarostach t^arty^ 
po butnćm spojrzeniu, bez wielkiej trudności poznasz iwa; jjph 
a gdybyś najmniejszą miał wątpliwość, wpatrz się pilniej, 
na jego czole wyczytasz lekko ścieniowane wyrazy: „wiel- 
ki CEłowiek do małych interesów." 

I Lwów i Lwic dawnemi czasy dostarczały nam wy- 
tączfiie książęce, hrabioskie, albo bardzo zamoźnćj szlachty 
rodźmy; dzisiaj przez cy wilizacyą XIX stulecia , z kHiego 
bezwyjątkowo stanu łonią się lwy i lwice, i dla tego 
many ich tćź teraz podostatkiem. Lew w wielkich mia- 
stach odbywa nowicyat, w wielkich miastach dojrze¥if»v 
w wielkich miastach traci kwiat swojego życia, i w wiel- 
kich miBstach w nędzy, nie rzadko z głodu .pniićra. Lwy 
odznaczają się chęcią górowania i ztąd zapewne przyznano 
im hazwę lwów. Są to panowie wspaniałomyślni w wy- 
datkach pieniężnych, odważni w zaciąganiu długów^^i^ 
potęgą uczuć dla płci pięknćj , którą aź do szałeńsb^ 
liwidbiają, dla którćj ząiiiedbują najświętszych obowiąz-^ 
ków względem swojdga kraju, same nawet naturę lwów 
utrącają, przeistaczając się stopniowo w osły i w oran- 
gutany, i. . 
■ '■• ■ . ■ • '• ■ '.f.' ■ 

Błyszczóć na całą stolicę, rozrzucać śmiał emi spoj- 
rzeniami na wszystkich i wszędzie, lekce ważyć zwyczaje 
bogobojnych i skromnych niewiast, a na drodze emancy- ę. 
pacyi, z cygarem w ustach, t kieliszkiem szampańskiego 
\vjna w drobnój rączce, poi^tępować bez rumieńca wstydu^ 
tJ^J^t lwie ogólny zarys. Pod względem zmysłowości 
•rfce bywają bardzo przyjemnemi zwiórzętarai; ale airi 
głębokiej, prawdziwój czci, ani ssęćżćrego uwielbienia go- 
dmnń nie są. Biada niedoświadczonemu młodzieńcowi i 
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lla^cych się psów po ulicy it d. (*): on gapi^, fga^^i^ro- 
Ri bez uczucia i myśii , a rozmaitość seonych marz^ , 
z wieczora gdy się spać położy, jest jedyną jego próiiiiiH 
czych trudów nagrodą. Godziny, dni , ndesiąee^ życie całe 
upływa gawronowi w umysłowym letargu; a gdy i śmierć 
wreszcie nadejdzie, jeszcze nie roz Wazy po kogo przyszła, 
ale sie zagapi na klepsydrę, kosę i łopatę, i będzie się 
dziwu silnemu zamierzeniu, i z rozwartą gębą przejdzie 
do ezysca , gdzie go przez tyle lat rózgami ćwiczyć 4ię^i 
dą, ile godzin czasu zmarnował na gapi^iiu. się w źjrciu! 
ziemskićm. ' . 

SROKI I P A P U a I. i 

>>f Gdy kobićta I>ez ładu i szyku skradizionemi ^^TrazaEił 
atoneczy o tćm, czego wcale nie roińimć, jest Id »kołń^t^ 
sroka. Czasem rozśmieszy, ri& wfcracuAza^szą aiiediąr-^: 
pMwi mężczyznę. W młodym? weka są niewysłowcąi serc 

(*) Zlo^i^Je iswoje drobniejsze potrzeby opędzają kosii^em gari 
wronów, Hf^pospolitszy sposób jest nastepiąj^ey: 
mm Złodziej niby to nie naumyślnie tłucze babie garnczek 

ralćka^ baba wrzeszczy, lecą tłumem ze wszystkich .strpn 
gawrony, przysłuchują się wszczętej kłótni claleko pilniój 
aniżeli wykładanym niegdyś w szkołach naukom, ^apiij; si^ 
^«ftd kierunkiem jstrugi rozlanego ml^ft^^ t^^isem^ cąii^ 
ich chustki od nosa, tabakierki j, zegarki, a czasem i ą^- 
kiewki Inb pugilaresy. Albo: namówiony łotr pi<^ iia ałify 
- i iidąje pianego, — w mgnumiutoka obat^pi^ Sa' 4o koła 
stn gawronów^ czeladi^ złodziejka ale próśmue. Plriy il|f- 
wieszony eh na sprzedaż ryoiaach, przy oknach ..%iiii|eryam i 
napełnioa^ch^ jest snów zwykła^ nigdy aie^ptóia* stójka 
gawronów i od nich nieodstępnych złodciąjów. 
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wszystkich babuń i dziaduniów pociechą i nadzieją; u nich 
się tóź zazwyczaj wychowują. Stara sroka jest zawsze 
nieznośną. 

Z tego samego gniazda, co sroki, papuga powtarza 
bez wyboru wszystko co słyszała , ale się nie wdaje w ża- 
dne rozprawy. Kto żąda poznać tajemnice jakićj rodziny, 
niechaj się zaprzyjaźni z papugą, a z pewnością w kilka 
godzin wszystko będzie wiedział, potrzebne i niepotrze- 
bne szczegóły, drobiazgowe, ważne i najważniejsze wy- 
padki. Papugi od urodzenia wiecznie chorują na świerz- 
bienie języka, i dla tego ciągle nim w ustach melą, i to 
tii jest ich najpewniejszą poznaką. — Wszystkie pomiędzy 
^^udźmi nieporozumienia pochodzą z winy papug, a i wieN 
kie nieszczęścia nie raz na ich ciążą sumieniu. J> 

I sroki i papugi są w plotkarstwie mfetrzyniamŁ 

MARMUREK, LIS, PIES 1 PIES Z OGONEM. 

9Iar murek* ^v» > t '^ . 

Marmurki krążą po całym świecia, jednakże wielkie 
miasta są ich najulubieńszćm siedliskiem. Każdego rodzaju ^^ ^^P ^ 
sm^WawAa jest dla nich najmilszym przysmakiem, i do ni^j 
nigdy nie ugaszone czują pragnienie. Marmurek ma zwy- 
kle niewinne i skromne ułożenie, jest łagodny, rozs^ny, 
dobrowolny, uprzejmy, słodki, manifestuje się poczciwo- 
ścią, ale bez przysiąg i zaklęć, bo po większej części prze- 
kąnywa rozumowaną^ prawdą, — niemnićj przecież obok 
t^j prawdy, przy każdym interesie tak umió rożen obra- 
cać, że dla niego najlepsza cząstka pieczeni przypadnie* 
Marmurek bezpośrednióm oszustwem i nie;^abn^m kłam- 
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itwem pogardza, natomiast zyski wyraOnowEBe, w ihcz^ 
kodeksu Napoleona nie obrażające, mądrośeią być inienŁ 
Jeżeli Marmurkowi zrobisz zarzut, źe w jego czynnościadi 
jest brak uczuć obywatelskich, odpowić: źe jest ojcem 
licznćj rodziny, źe działa zgodnie z rozumem (?!), że w ni- 
czćm sumienia jnie obraził , — nakoniec w nagłćj potrzebie 
Bogiem się zaświadczy i cicjiko westchnie. Marmurid 
w społeczeństwie nie są arystokratami, niemniój przeto 
demokratów pilnie się strzegą; żadnych poświęceń nie- 
znają, dobrze czynią wtenczas tylko, gdy tego ich wła* 
sny interes lufo konieczność wymaga. Marmurek nikogo 
nie obrazi ani rozgniewa , ale także żadnego 9epca nie eoi^ 
płoni; wielki posag przenosi nad wszystkie W(Męki nie* 
wieśeie; jest mężem znośnym ale nie uszczęśliwieyącym; 
dzieci swoje z najdrobniejszej młodości sposobi na speka^ 
laMów, bo w oczach starego marmnrka przebiegły spi»- 
kulant jest najwyższą rozumu hidzddego potęgą I 

JLim 

Bównie jak marmurek miasto nad wieś przenosi. 
W powierzchownych oznakach Hs mało się różni od mar- 
murka, pilnie przecież badając, znajdziesz, że jego spoj- 
rzenie zawsze jest chytre, a uśmiech wjednńj godzinie 
rozmaite przybićra odcienia i zmiany. We wszystkich ży- 
cia stosunkach, lis zawsze i wszędzie najusilni^j się stara 
o ćiitfame, aby z tego zaufania mógł korzyść i zysk dla 
siebie osiągnąć. Lis potakuje głupcom, chwali każdego, 
ludzi rozumnych unika, lęka się przenikliwości kobićcćj, 
gąski za najsmaczniejszą przekąskę uważa , czepia aę bo- 
gatych , od ubogich stroni ; w charakterze jego jest wiele 
podłości, często się w psa zamienia. 
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Pies* 

Pies ma wszystkie niecne przymioty lisa, z tą różnicą, 
ie Us stśra się o dobre imię i ostrożny jest w wyborze 
środków, pies na nic nie zważa byleby zyskowną zdobycz 
pochwycił; — lis zdradzi zaufanie, pies i rodzonego sprzeda 
brata; lis chytrością zdobywa, pies z całą bezczelnością 
kradnie otwarcie ; lis na woskowanych lubi się ślizgać po- 
sadzkach, pies przez błoto, przez najobrzydliwsze kloaki 
wciska się po osiągniehie zamiaru. 

Pies na cudzćm nieszczęściu swoje szczęście buduje. 

Smutną nakoniec jest ta prawda, że gdy w czystym 
rodzie zwićrząt pies, obok wi^ nikczęnmych własności, 
posiada niezaprzeczenie i diwalebne przymioty, jako to: 
wierne przywiązanie do swojego chlebo - dawcy, pilność 
w strzeżeniu domu lub owiec, i chętną pracowitość w u-» 
sługach myśliwskich, — w rodzie ludzi -tl(vićrząt, człowiek- 
pies żadnemif zgoła żadnemi zaletami poszczycić się nie 
może. 

Pies a ogronem (*)• 

Wszystko co na ziemi hańbi i poniża, człowiek-pies 
z ogonem w sobie połączył. Religią , fflozofią , cnotę, ho^ 
nor i miłość poczytuje za urojenia głu^óV. Łzy ludzkie 
to jego napój; jęk rozpaczy to harmonia jego duszyL 

Psa z ogonem, poznasz łatwo po wiecznie ponurćm 
i jakoby zakrwawionćm spojrzeniu , — jest to ostrzegający 
odcień wrzącego w jego piersi piekła. Twierdzą, źer^niki 
niechcą pożerać ścierwa psów 2 ogonami , uważając je za 
zbyt podłe!.. 

(^) Różnica pomiedEy psami z ogonem a psem hez ogona, tylko 
u Ittdai-zwiórJBfl^t istnieje. 
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ff wiekach Średnich prawo zwyczajowe m^^ądzało^ wszys- 
tkie stosunki społeczeńskie. Wywięzując się z ćodziefinie 
nastręczających się potrzd> i z obyczs^óitości^ jaką kaidy 
naród według politycznych przybierał względów, oie do- 
3zło ono i nie moflo na Ute jedefi dojść do tego stopnia 
doskonałości, jaką posiadały ustawy narodów, które prze- 
biegłszy oołą kolćj rozwijania się swojego^ do łuslorycznego 
w dziejach świata wybiły się znaczenia. Piiawo rzymskie, 
owoc wytrawionego i doświadczeniem wspartego rozumu^ 
było obcćm dla tworzących się .w samym środku Europy 
i na widownią świata występujących państw i ludów. 
Prawo to przeciągało wprawdzie wegetacyjne życie na 
zachodzie, ale w środku Europy zwyczaj tylko, pielęgno- 
wany pomiędzy dzikiemi puszczami i nieroźwidnionemi la* 
sami, wzrastała był źródłem prawa odmiennego i wręcz 
w zasadadi swoich prawu rzymskiemu przeciwnego. Zwy- 
czaj ten , jako prawo wieków średnich uważany, był- 
by zid£nął bez śladu, gdyby zbiory ustaw Bipuarskich, 
Sałi^ldeh, Bawarskich i t d. nie przechowały je były i 
od ogólnćj nie ocaliły zagłady. Bozpatrując się w tych 
średniowiekowych pomnikach europejskiego prawodaw- 
stwa łatwo dostrzedz , że wszystkie miały na celu głównie 
zapewnienie praw osobistych, a o rzeczowych tyle tylko 
napomykały, ile tego nieodzowna styczność z osobami 
wymagała; bo rozwinięcie i ultalenie pojęcia prawa rze- 



— Ifil - 

ciowego nałoży do wyiszego roEJaśnienia wiedzy, t t^ 
satnćm wznioślejszego oświecenia i kultury, tak jak nauka 
o skargach i cały przewód sądowy jest zamkniccieDl i 
szczytem umiejętności i życia prawa, 

Spć^eczDośc jak zjednaj strony nie jest dziełem w(^ 
pojedynczycli osób, ani postanowieola mnóstwa ludzi, alfl 
się opićra na jestestwie natury człowieka, tak z drugi- 
utrzymuje się i silnićj spaja niedołężności^ i potnębami; 
które tylko w rozliczności wzajemnych stosunków zaspo* 
kojonemi być mogą. Z stosunków tych rodzą się prawa 
i powinności, które w wykształconym systemacie praw«» 
znawstwa zobowięzaniami ifc zowią. W pierwotnym sta- 
nie narodów stosunki społeczne są proste a dopełnienia 
zaci^gnionych zobowiązań żadnych nie doSMje truddościi 
słowo, podanie ręki, hib UTeszcie inna oznaka, wystarczają 
do osiągnienia pewności; późnićj pnybywają świadkowie, 
wreszcie ptsmo wchodzi w użycie * alei to wkrótce staje 
się mdłą rękojmią, jeśli do dolmiwolnego uiszczenia za^ 
ciągnionego zobowiązania sama sumienność nie nakłoni. 
Niepewność ta w dotrzymaniu zobowiązania dala początek 
wielu postanowieniom i rozporządzeoioiii prawnym , a do 
rzędu licznych środków zapewnienia wierzyciela względem 
zapłacenia należytości przez, dłużnika zaciągnionćj, jakie 
prawodawstwa wieków średnich poddawały, policzyć po^ 
trzeba głównie tak zwane prajwo załogi czyli leżenifi (daą 
Einlager— jus obstagii—obstagium). Prawo to zasadzało się 
głównie na t^m: iż dłużnik albo reczyciel, albo obadwaj 
zarazem przyrzekali, wrazić nie uiszczenia zobowiązania 
na oznaczonym terminie, udać sit w" |H'\vne umówione 
miejsce i dopóty w nićm zostawać , dopokąd zobowiąsanin 
sadosyć się nie stanie. ' . ,.,:..:/. 
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!'<' : Poddawanie się dtntoikii i reczyeJeta prawa criegj 
ri^ wNiemczedi odlegUj sUroiTtoośei, a Mkojiiepo- 
doMedstwon jest oznaczyć czas jego powstania, pnedei 
na początku wieka Xin było ono joż: w ożyciu, bo te^ 
dyploBMta óweaesBe i wamiankii w prawie saskićm {Sach- 
•enspiegel n 2} o- tń&m acsyniona dowodzą. W. wMoi 
!SIY I XV zwyczaj ten tak się rozpowszecłmit, iż iiie byi» 
iildn^'VaiiuejBZ<^ umowy, ktdraby zastneżeoia tegowv>> 
bie nłe -nueściła. 

' - Me mamy dodatnego dowodu na to,~ aby przed «gło- 
sMmiem statutu WiśHckiego prawo z^o^ znajtunóm bjło 
wPolsce, bo dyplomata zprzM Kazimićrzowskicli czasów 
9% zbyt rzadkie i w niewielkiej doszły nm liczbie. Nejda- 
Wnejssy jćj •^ad napotjiEaniy w Ctffon. -Prino. Połoniae 
aiSteoda Scriptt rer. Sil. T. I, str. 131, pod rdóem 1331. 
gdzie bonikarz wspominając o rozrzutności i mOTBÓtraw- 
fltwie Bolesława m książccia na Brregu dodaje: że dwaj 
synowłe jego Wacław i Lodwtk wysiadywali taiogę w .Wr*- 
{!łH«*i. Oto H je?* Błowa: 

' Nee taineB a prodigalltate saa destitit Bnleslass, ^ahi et fiu 
Upeadimt foaM hakerel, um OBiae* miaimnes iims imTotvit shU- 
Stti«Bibae et d^bitis •■er*Tit. Lecaias cnin ob1igaverat fro oet» 
millibus marcELrnin , Haynaw pra uctoialUibus raarcaram, Aureiui) 
■DDnlcm (^Galdbcre^ vcro pro (i ibas millibns naraarnm nonnullia 
elriboB Wratislafknsibus , jam pro pmnla, jam pro e^aia, jamqae 
pro nliis rebus saper dnmpnis apad cos reecptla oMiEftTentt, (bhu- 
per nlios ąuoB WinccBlaDm pariter et LuiłoviouD dacee, (■ Wr»- 
tistiiTinobstagiuiu pro ningna auinmn pccnnit abserTaBtea,^D«a (udMi 
Uiios CI dumina Margarctlia prcJicU, Hliri r^cia Bahemie, K«mer»vit 
et ad taptani pcryciiit Inupiam, <[i]oil quo ee diverteret, ifRorarct. 

: Ujemny atoli dowód znajduje się w samym stabMie 
Wiśłidum, w którym %vart CXLV. de obligaUonibtu m- 
łtępne aytamy wyrazy: 
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Qiift ei heilitate obligKtiaiiis »d roAfiK dkiMia he^iei |iłe- 
mn^e dcveniiint , jnre teDeadnin est: qaod si q>iit fldeiiuflit pr* 
>)iqni> suo «mico pro certk peennike ąnnntitate slicni em, tcI ti- 
teri cuiEDTKfoe, etuaneuoiiue Btatus tcI condilionia eioitat, illo luBie 
noa solvente, id termino adrenlente et stntato, lldejuaaar noB l«^ 
bet proptcr hoc ad hasfitEnni In ubstagian ubinCrare, kot tli;a* 
duDBk &Ggrc aoli BolTentia iu deetnetisMH^ Scd ui nt. parTum 
debitom, detur ei pifiiłis et diatrahatur, si autem magaum, poa- 
■essio debitorU pro vnlorc debiti per Sd^aesoreiu apprehendatar 
tradatpr([ae Jtli, cui dcbltam dare tenctur. COl. 3. W. Baadtkte 
Jna polonioum VarADviae 1S31 Ko p. 120> 

^umączę statutu wiślickiego i»netoEyli to w ten apo- 
sób; a mianowicie Stauisław z Wocieszyua: ''I** 

' „Ysze 9X lacmosczy zapysaiiya alybo zastawy na wyal- 
„ge skody Indze przychodzą sz[|rawnye dzynana ma bycz 
„ysE gdy ktho obręczy za przyaczela swego pevaą pyenyer 
„diy summa lubo wyelgoscz do nyekthorego myesGzanyna 
„alybo do gynego kogokole które Łc stadia alytw ezciy 
„bądze tego nyeiaplaczacz ua roku przyslem r^apnya 
„tego dla uyema do gospody w załogą wyechacz alybo ^ 
„które skody czynycz Dyezaplaczooemu yeskazą, ale gest 
„ly mali dług ma mu dan bycz zaklath y przedan b^ei; 
„paknąly wyelgy gest dług thedy gymyenye dlusznykowo 
.^thoyącze za dług a w wasznosczy długu ma bycz przyą- 
„tha przez onego r^oymyą y (luno tliotnu komu dług 
„dacz Tynowath." 

Tłumacz bezimienny z i'. l-^OS. 

„Zastawy często 'liud przycliodzą ku szkodzie y ku • 
„ubóstwu, przeto aczby ktho rcczyl za przyjaczielia swego 
„pieniądze albo czokolwiek. Gilyhy llien niezaplaczil na 
jjCzas ułożony ałie rękoymia 7ąu zapluczil, tliedy rękoimie 
„oima ni iedny skody uczyoicz, temu za kogo rcozy aoi 
„w go^ode iechacz tracaicz na potepe i na ekod^ iego. 



-,;Alie ' JesUi mały itaę nia łiycz y będzie dan zakład y 
'3>owaD'az do czasu, az będtie wieHd dług, thedy itnie- 
' iiie dluznikowo ma bycz dąifb rękoymi (ako długo az ie 

iu,.!rWreszde tłumacz z ^^rwsz^j połowy XVI wieku: 
'•■•'•■■'filie z latnioMsi zawiązania ku wiełKIm skodąm też 
^Mdzie pTzychodzą, prawem ma b}'cz dzieńeno, ił:e iesłi 
iiłilcEtBo ręczył ni niektórego swego przyacziela , o pewne 
„pieniądze niektóremu mieszczaninowi abo innemii komu- 
fjcołwiek któregokolwiek stanu albo położenia by był, on 
;JS^by:nteza))lacżył na roku przysłem uetanowionem rę- 
Jcoimia: nima dłta (ego do gospody oałieią vebodzicz abo 
;)BMctórych skód czynicz. niezaplaczonnnu na skazę ale 
09^1 ■ lest mały dług ma iemu bycz dana ciąia a rozt^- 
;;g(łioqa, ieśli zaiste 'wielkie dzierżenie dłuznikowo podHe 
^iwfelkosczi długu pnez rgkoimtego pia bycz dosifgniono, 
0mjinif) onemu komu dług dacz był pommen.", (Kslggi 
mlm^Polsk. i Ua^w. Wilno 1824 ^to str. 00). >' , 
(iii-'t>Roq)orządzeflie to wzbraniąi^ce ręczydelowi udawa- 
bia.się do gospody i tracenia na skazę i potępę dłuńiflui, 
dow«dzi ax nadto: śe prawo załogi było w użyciu' w Połr 
scei że tak mieszczanie jak i szlachta umowy między 
wH- ZEiwićrane tym rodzajem zastrzeżenia wzmacniać się 
Btiirali. 

Jak w Niemczi'cłi niepewnym jest początek zaprowa- 
dzenia załogi, tak i w Polsce co do powstania jego gruba 
pnnuje pOmroka. Ale gdzie zliywd na zupełnycłi dowo- 
dach, tam domysł przynajmniej do pewności doprowadzony 
byr mo/.e. Polska z jedno -szczepnego złożona polUtlenia 
musiała mieć jeden sposób widzenia rzeczy, jedne patrze- 
li i jednakie cele. Brak różności co do wewnętrznycli jćj 
żywioiAw rodził jednostajność prawa, które jakby czytte 
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i niczćm nie zmącone źródło odbijało w pierwiastkowymi 
wiekach lice całego narodu. Naród przy kolebce dziejów! 
swoich stacza podobnie jak człowiek walkę z przedsobnyiiii 
światem i jednocześnie ducha i siły ciała swojego rozwija-i 
Ztąd duch powstającego narodu objawia się w postaci 
wojny; ztąd w Polsce, równie jak gdzie indziój, pi^rwsae 
historyi karty zapełnione są walkami/ przy których opi- 
sie nikną wszystkie wspomnienia o twojzeniu się rodzina 
nych instytucyi. — Świetność oręża połyskującego wśród 
pożaru gorejących stolic i zatykającego żelazne słupy^ jsfta 
graniczniki ustalonego państwa, ieśU z jednćj strony śi^*ę^ 
ciła wcielenie ducha i szerzyła niepożytą sławę, to z-dru*^ 
giój wywołany odcisk i zapuszczane aż pod mury Krakoy 
wa tatarskie zagony, wyludniały zieniię i smutny zniszeżeińą 
przedstawiały widok. Potrzebą c^fonn^zewnęMnćj j^ilót 
czyła na ostatnich krańcach orężne krajowców zastępy, 
ale wewnątrz kraju obcy przychodnie dźwigać musieli upa- 
dające rolnictwo i niedostępne rozwidniać loąffi Osadzani 
na tronie polskim piastowie szląśki^j dzielntójc riie poma|u 
sąsiednim przychylni Niemcom^ nadawali io.szcmgUSó^ 
to ogólne przywileje i wyłączenia od praw polskich day 
lekim wędrowcom ; i w krótkim przeciągu czasu tie];nł»4 
prawo polskie podobne się stały do roztrąconego wleaK 
walki zwierciadła, którego każdy złomek odrębną oflb^at 
postać a całość jój paczył i wykrzywiał w śmieszheldzi4 
wolągi. W okresie bowiem czasu od Bolesława ^Mf* 
dliwego do Władysłay^a Łokietka izjawiły się%ieznwe 
dotąd nazwiska prawa niemieckiego, szwedzkiego^ sasktei 
go, magdeburskiego, chełmińskiego, frankońskiego i ti d^ 
i na obszemości mął^j piędzi ziemi wszystkie nie mai naf 
raz jeden i obok siebie obowięzywały. Rządniejsi i d\<^Or 
bódmqsi pod teitczą nwlanycham przywilejów i wyłączeni^ 




Hole 1S««. " 

,^ , BZIEŁA WrSZfc^y WILNIE: ;. 

Połrói 4d Prati, -SaiaBii i Cieofc •db;t« w. roka .1888r-lS9ft.pfiq> 
,,,^sjiaab IHasiydsLieeo , 2 ł>mf in 8vd, w drnkarni M. RpfDBUt. 
^ftktad Rubena Rafał'owicia. - i. 

Pl^śewodalk <lo'nic1ia'<i*ybArnieJiize ihńierij^ćj idinia %cdtt'ttaijU 
' tjdfr' hoiglofk j'OłaioranVkiTnjdi^':tttaJaiiy priec kardynaTa nit-! 
-'.Vą^,9D^aj,,.t^lnaesoHy r j^ykn łacińskiego priei K. 8,,S. ,0, 

2 tomjkj in ISgia, w drukarni M. Zymelowicza. , , 

Smter^ ndrodienfe^ opawiadanJc payeholDeiezne, wydaf Jiief Pr>(!-' 
' eliiraki rń Svo, aaUtid I frak T[ (flutfkatnke*- ' < 

K|«ft hnltąjshi. . BKdgnitwa objołt^oirf.l khEK liastawa BlcfitJ^ 

«ki|^, in 8yo, nakład i drak jr, Gluebsberipa. 
Roioiyilaniii ewangelii rozdzielone na wszystkie dni ntku id^o la 
'''yg^dDolK^ cKHrcoh A«DgetistW', irrat "t iv^damośc^ #^ilydU 
- .k«ifiltai Diokenti pńełoioai^ najciyk polaki ^irzes J. 8. tan-li 
.:ł,ŁC, oakła^i.druk T. fllacksiersa.., , , ',, :^ 

Oblubienica Mcsacriśka, trzjedja liryczna z chorami prieroijł z Szyi- 
Icra Tcrd. Bron. Trctowskl InlŻmó, nakład i 'irA T. GIOtikBbtfsi: 
Mnwa giepMyjnciM Chryetusa frms Ka. J. Bm. Veith kazBodziĘj^ 
katedralnego kościota 8. Bzotepann n Wi&łnia tłnmacjtyf afti^ 
mieekiego Ks. Stanisfaw Chołoniewski in Sto, nakład i drak ^ 
Glflck^bcrga. 
Ojrody pillnocde, pizPE JiiicfaSlruniiłfs, ivjjnnie ciworlc popra- 
nne z dzicsicci^ tablcami 1 i to gra fu w a nem i , zawii^rBJijCGnii 70 fi- 
gar, pinn i ividok ogrodu angielskiego, 3 lamy in Bto, nakładem 
B. Rafałowi tds w drukarni M. Zymelowicza; 

I>wUtygadnik literacki wychodai Igo i ISgo kaiilego 
mieiiqca. Prenimtemli rocsna ici/nos( Ztp. 20, pófrocuna Ztp. 
łt i ma liijd optacuna Sf góri/; kieartalnn, dla nierot.rt/irania ca- 
■Mef tomóW) m»'pr»gjm^f* tif.- Prmtdfitalę frBtfjmMJ^ msti^tlkie 
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N. 5. Kraków dnia 1 Czerwca. 1844. 



Trelf^i Do Pilony, pieiri Frsncisikk KarpiiskJeeo. — O Hossie 

i^itronimie s Pr^gi. — O prawie E>fOfi w Palaco praei J. H. S. 

Jucsidskiego, (dalszy eifs). — Grjb w Nowym -Yorka przes Psn- 

linę I L. Wilkodsk). 



PIEŚŃ FRANCISZKA KARPIN S KIE flO. 

(Zmigiek niedrukowanff m autografii). 

Już Filonte uiubiony 

Los mi cię nie obiecuje: 

Widzę roipacz z katdćj strony. 
Wszystko szczęście moje truje. 



Lecz ty znasz mój umysł stały; 

Jeśli cię los mój poruszy, 
Cłioć się tzy me będą lały, 

Pamięć je twoja osuszy. 



Ty w dalekiej żyjesz stronie, 
Mojćj rozpaczy nie czujesz: 

Może już ua innćj łonie 

Wieczną stałość obiecujesz. 
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••• i, Filottiel \^ 9le kwy. tf* --T "*j 
^ Byś nte feył wzajem wigaritałUij 

Nie wiesz, jak złamanie wiary 
Czyni ial nieutulony. 



Tyś nie kochał nigdy sUa, 

Ty nie znasz, co moc stałości; 

Choć mńwifeś, żem ci nłiła, 
DaIćUś był od miłoścL ' 



Jam ci wsiystltie moje tchnienia 

Te były moje życzenia, 

Bym de szcześUwyio ^idzu^a. 



Gdyś w odmienne zaszedł rady. 

JEesii to twe szczęście czyni. 
Nie lękaj się żadnej zdrady, 

Serce moje cig nie wini. 



Czas ci sam pokazać może, 
te ja nie jestem zmieniona.. 

Ty najlepiej wiesz, mój Boże! 
Jak dotąd kocham Filonal 



Kochać bfide i;aw8ie stale, 

Nie zojieiłi muaie wzgarda jego- 
Na nieba me wywrę żale, 

Zem„iue stworzono, dla niego. 



^ 



« Ib mmi 1} mmwiiue n iPMdtii, 

Uwagi nad nieklór&ni snakomitszemi dziejami IrzeciSj epoki 
religii ckrzesciańskiłj, w wieku piętnastym kościoła prst/pa- 
dlemi; przez X Józefa Bagucickiego, filozofii i teologii dO' 
która. hist. kościel. w Szkole glóum^' krakowski^ professora, 
na posiedziniu publicsnłm czytane. 



DcfendcBdft Relisis est, moi scoidends, acd nu- 
nendo, non saevilJft, B«d patienti*, non gcelere, 
Bci filie. Ula cnim malornm annt, hacc bonamni. 
Lactantiuś. /iwfi/ufionum lit. V, e. iO. 

Wiek piętnasty był płodny w zimkomite i głośne wypad- 
ki, które szczególniejszym sposobem źródło swoje ttaaltf 
W złćm lub dobrćm użyciu religii, a tćm samćm bwda* 
z blizka dotykały społeczność, której trwały pokój i po- 
myślność zawsze zaleićć będzie od kierowania i porażania 
M} najdzielniejszej równie jak najmocniejszej sprężyny, Sło- 
stnie wiek ten porównać można z owemi okropnemj wuł- 
kananu , które przez długi czas ukrywają w swćm łoOte 
zawarte ogniste i zapalające się materye. Te będąc ściśnto* 
ne i w stanie ustawicznego burienia się tnymane, tlące 
i żarzące pod popiołami w podziemnych lochach, muną 
sobie zrobić wychód, muszą kiedyś wybuchnąć, rozerwać 
z huluem powierzchnią, a gwattownćm i strasinćm wy- 
padnieniem napełnić ziemię, na któr^ mienłamy, sniu- 
taemi widokami śmierci, obalin i pożarów. 

Wszystkie podówczas nieszczęścia razem «ę złączyły 
na zasmucenie religii i społeczności. Wielkie kościoła za- 
cbodniego rozerwanie, więoć) niż prsca cztćrdzieścł tat 
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trwające, lak rozliczne i tek. głębokie zadawało chrześci- 
jańskićj jedności rany, iż te ledwo pot^m na zborze kon- 
stancyeńskim zostety zagojoae, przez zwożenie trzech papić- 
żów z stolicy rzymaki^j. 

Ubieganie sig do najpi^rwszego dostojeństwa w ko- 
ściele przez drogi wcale róine od pierwiastkowych pa- 
sterzów trzody Chrystusowej, falszy%va polityka panujących 
w rządzeniu swoich, a w nabywaniu obcych krajów, wła- 
dza papii^zka z granic swoich wymknifta, watykariskiemi 
piorunami ukoronowane przerażająca głow\' i częstokroć 
całe zastraszająca państwa, przywłaszczająca sobie prawie 
uniwersalną monarchią, tak w świętych jako w cywilnydi 
sprawach, na żadnych prawdziwych nauki chrześciański^ 
twierdzach nie ugruntowaną; ambicya, łakomstwo i zbytki 
łudzi na pilnowanie czci boskićj i dofikanałośa ewangiel^ 
cznćj poświęconych; te górujące występki przebrałf już 
miarę i wszystkie chrześcijańskie przeciwko sobie ob^nflY 
narody. Z tego zarażonego zdroju wyniknęły obficie, gni- 
ba nieniadomość, skażenie obyczajów, mnóstwo wszeUuch 
tffizprawiów, i tłum owych czarnych zbrodni, które zo^ 
ważywszy tron i ołtarz, oboją władzę, którćj związek tdt 
jest potrzebny korzyściom rodzaju ludzkiego i tak mocno 
od chrześcijańskiej zalecony religii, na harc niebezpiecsny 
wystawiły. — Dziwić się zatćm nie można, że wow^j roz- 
lanćj powszechnego zepsucia powodzi, wszędzie widzićć 
było porządek wywrócony, świetność hierarchii zaćmioną, 
powagę jój zdeptaną, prawa kościelne oajpożyteczniętszet 
od wiary i rozumu pochwalone, albo nieznane albo wzgu^ 
dzone albo żuchwie gwałcone, nowe nastałe zwyczaje 
krzywdę dawnćj prostocie i chwalebnej przykładności czy- 
niące, arbitralność wprowadzoną zamiast owych świętych 
piz^iirów, któremi się pićrwsze kościoła nądzjły wiekK 



». 
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Widziała pod ówczas strapioMa pęKgia i pognębiona hith- 
h&iŁj jak herezya duchem nka)okojności i buntu podsy- 
cona, a do tego rozjątrzona l^gim pneeciwko sobie po- 
stępowania sposobem, najpiętaiiejsze Europy prowincye 
spustoszyła i z nsueszkańców ogołociła , jdL całe królestwa 
trwogą, zamieszdBiem, strachem i wszelkiego rodzaju klę- 
skami napełniła. Fanatyzm, ten 4Bihiei»rzyja ludzkości, 
dziki i najgorszy odrodek religii, łagodnćj i dobroczynnej 
matki naszćj, ta piekielna poczwara pragnąca nieustannie 
krwi ludzkiój, z ogniem i żelazem w ręku popełniła w wie- 
ku piętnastym takie okrucieństwa, na któreby się same 
barbarzyńskie, ani polom ani słodyczy towarzystwa nie- 
znające, wzdrygnęły narody. Widziść było chrześcijan 
yzbrojonych w imię Boga, pokoju, zgody i miłości na 
zepsucie, zniszczenie, wytępienie i wymordowanie braci 
swoich. Ich niechęci, gniśwy i niesnaski nie tylko się 
nie ukoiły na widok tak niepowetowanych strat i nieszczęść, 
ale jeszcze się bardziej do krwawych zapalały bojów, i do 
megodnego chrześcijan, węzłem braterstwa złączonych, 
wzbudzały prześladowania. 

! Ten jest nigdy dosyć nieopłakany skutek fanatyzmu, 
obracającego w truciznę i w śmiertehiy jad jedno z naj- 
lepszych i najpewniejszych lekarstw, które najwyższa Opa- 
trzność raczyła użyczyć ludziom ku ich pocieszeniu w tros- 
kach i przeciwnościach doczesnego życia. Te są szkody, 
które społeczność cierpi od ducha nietolerancyi tak nie- 
zgodnej z chrześcijańską miłością, tak przeciwnćj wrodzo- 
nej każdemu wolności sumienia. 

Przygody Hussa , jego zdania przyjęte z tak gorącą 
cłieiwością, a rozruchy wszczęte przez jego naśladowców 
W Czechach i po części w Polsce, które są nąjznacznięj- 
szeott^ a wraz najsmutniejszemi przygodami dziejów wieku 
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Pfctbastego, nauczą, jak tradbtt w po(Xf tkach zaraz ttoBść 
nieamiarkowane zapędy itmego fanatyzmu, jak potnebt^ 
zostawić Bogu samemu ifmwę wewnętrznego przekonś^''^ 
nia umysłów, odmieniu» oA nas co do wiary myślących^ 
jA rządcy kościoła pewimń używać skromnie i pożyte^ 
cznic, ku wsparciu ubogich i uszczęśiwienin powszechno* 
ści narodowej, dóbr i bogactw od poboźnćj hojności soUe 
powielonych, żeby uniknęli pocisków zazdrości, szemr^^ 
cćj często sprawiecfliwie przeciwko ioh dumie, i gorszfo^ 
dcazałości, która się zdaje urągać z publicznego uciska i 
naśraićwać z jęcząc^ bez ratunku nędzy. 

Jan Husa, tak nazwany podług zwyczaju owych ca^ 
sów od miasteczka w Czechach ł>ędącego, gdzie ten głośny 
człowiek urodził się, oddl)rał ćwiczenia młodości swojćj 
co do nauk i obyczajów w szkole głównćj pragskićj; tamte 
po odprawionćm pilnćm i surowćm doświadczeniu przy-> 
jęty do grona doktorów i nauczycielów, obranym był dzie* 
kanem teologów, a potćm w roku 1409 rdttorem tćjte 
wysokićj sdLoły. Przy tych akademickich zaszczytach, spra- 
wował on urząd plebana w Pradze przy kościele Betleem 
zwanym, z wielką swoją zaletą i z powszechnćm ludu 
zbudowaniem; był mu takie powierzonym obowiązek spo- 
wiednika krójowćj czeskićj, żony Wacława. 

W cztćmastym jeszcze wieku pokazały się liczne sekty, 
które gwałtownie biły przeciwko niesłusznym opłatom i 
wyniosłości dworu rzymskiego: nacierały one mocno na 
jawne duchowieństwa wady, a najiywićj uderzały na nieo- 
kreśloną władzę papićźów; nawet całego kościoła powadze 
w pismach, rozmowach i kazaniach swoich bez roztropne- 
go waględu na okoliczności uwłaczały. Nieprzyjaciele sto- 
licy rzymski^', wyższego duchowieństwa i kościoła, nie byK 
to tylko fiuiatycy i entuzyastowie; ale wiehi z zakonników^ 
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^ąbt teologów pierwszego rzędu ^ wielu ludzi gruntownie 
i(Jkiych, jako: Jan de Oliya, Mbpcel z Padwy, Wiklef 
doktor głównej szkoły oxfordzłij^ w Anglii , i ci wszys- 
cy franciszkanie zbyteczną ostrością i^cia uwiedzeni i 
wyobrażeniem inrojonćj swćj doskonal^ci zagrzani, któ- 
rty przeciwko Janowi MXII z wielą żółci i popędliwości 
utrzyttiywaS, ie prawdziwi synowie Ś. Franciszka żadnej 
nie powinni posiadać rzeczy bądź ruchomćj bądź nierucho- 
mej, i źe nawet tego chleba, którego codziennie używają^ 
Ute są właścicielami. Wyklęci od papieża za nłeroziunny 
upór swój, poczytani za krnąbrnych heretyków, od inkwi- 
zycyi na stosy tylokrotnie skazani , wszędzie ścigani i prze- 
śladowani, usiłowali rozwalić zasady tćj strasznćj potęgi, 
która się im tak okrutnym dała uczuć sposobem. Tych 
I innych sektarzów pisma porozchodziły się wszędzie, oso- 
bliwie zaś Wiklefa aź do Czech przeszły. 

Częścią jawne zgorszenia duchownych nazbyt pod- 
ówczas bogatych a wielu z biskupów i opatów tytułem 
książąt i jedynowładzców ozdobionych niecne, dumtie i pla- 
miące charakter kapłański postępki^ częścią nieporządna 
chęć wsławienia się i dania powodu do mówienia o sobie, ^ 
przywiodła wielu tłumaczów prawd i wyrofców Wiary Ś. 
do zbyt wolnego roztrząśnienia niektórych religS chrze- 
ścijańskiej tajemnic, które juz przez powód uszanowania 
winnego powadze kościoła, już przez wzgląd potężniej- 
szego wędzidła na wstrzymanie burzliwych namiętności 
ludzkich, już przez szlachetny zamiar w silniejszym nakło- 
nieniu serca do zdobywania się na cnoty chrześcijańskie 
najwyższego stopma, już nareszcie dla dobra pokoju, po- 
wipiy były zaWsze zostawać utajone w swojój świętej 
zaeiszy I pod nieprzgrzanem zakryte być obłokiem. Wiklef 
jeden z członków akademii oxfordBkiej z najwiękizą nlc- 
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* |H>wŚ€ią|^iwaki4 ii zuchwałą śouatpi^ii^ j|^i^li/ip w 
czt^iotastym odważył jie zedrzće owę świftą igl 
zasłonę^ i usiłował znMeczyć wszyi^lue główniejsze^ 
dy religif kat^oUc^ćj, Między ianeHii chciał t^n.ipiał; 
do^atyk znieść spowiedź » wprowadzoną, jak on sąij^^ 
p4i(niejsz(^au *wiekami do zachodniego kościoła, odi^u^t 
hierarchią panującą sai^owładoie nad duszami wapp a 
od pićrwiastkowćj pf<>stoty. i pokory daleko dMM^a^ooą, 
^^em, czego w^dyńezykowie we dwunastyna i trzjiii% 
stym wieku nauczali j^tajemnie, to Wiklef głosił jąwue. 
lego nauka małą się różni c^ł tćj, którą protestanci wi/^ 
ku szesnastego z taką popićrali przewagą, a którą na^et 
w poprzedzających czaipach spjknione przeciwko kościo^^ 
rzymskiemu towarzystw^ wyznawały juz otwarde juź BffKj- 
cie, dla^ojaźni inkwizycyi Ś. srogo mszcząc^ się piiez 
katusze i stosy zapalone dla śmiało mówiących. 

TiO i tym podobne były teologiczne Wiklefa nmiema- 
nia, które nmićj doznały ojiieki i nie tak rychłego pray- 
jęcia aniźeU jego polityczne maksymy, w których ts<dbie 
{loczęto mocno smakować; bo ludzie na ostatek wierzyć 
będą wszystkiemu, Jbyleby ich ambicya, możność przewo- 
dzenia nad sc^ie jró^/mcani^ sposoby dobrego bytu zabez- 
pieczone były. Wfldęfa kazania i pisma krążyły po Eu- 
ropie, gdy Urban YI i Klemens YII swojemi dumnemi 
przedsięwzięciami i nie ukróconą żądzą panowania na Pio- 
trowćj stolicy mieszali publiczną spokojność, pomnaźaU 
niezgody i rosterki w kościele, zbierali mocnych stronni- 
ków do popierania piórem i orężem swoich niesłusznych 
zamysłów, wyklinali się wzajemnie, ogłaszali święte woj- 
ny przeciwko chrzą^cyańskim mocarstwom, rozdwojoo^m 
w posłuszeństwie , które prawowierni winni oświadciać 
prawdziwym namiestnikom Chrystusa. W takowćm za- 
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kłóceniu sądził Wiklef, iź Anglia pumnna była wykoBac 
oa zawsze, co potćm w wieku piętnastym uczyniła Frań- 
qya, to jest żadnego za papićźa nie uznae z tych, którzy 
bez powszechnego zezwolenia kościoła najwyłszą tę sobie 
przywłaszczali godność. Zapatrując się zaś na bogactwa 
j^ufihownych, nieprzyzwoite onych używanie i śfOdki, któ- 
Tsm ich nabyli, utrzymywał, ie to jest wbrew ewaugielii, 
aieby ministrowie reUgii ziemsjkie posiadali d^ra; źe 
władza krajowa dla słusznych pi^yczyn może one im ode- 
brać^ że raczćj powinna je obrócić na potrzeby społeczno- 
ść^, niżeli noweml lud obciążaj podatkami, i że nakoniec 
potrzeba duchowieństwo przyprowadzić do pierwiastkowe- 
go ubóstwa i życia apostolskiego. Te i inne tego rodzaju 
zdania sprawiły w narodzie tak mocne uczucie, że niższa 
izba parlamentu często przekładała królowi, ażeby odj%ć 
duchowieństwu dobra. Wiele nawet z znakomitszych osób 
Wielkićj Brytanii sprawiedliwie będąc nieukontentowane 
z Rzymu i widząc^ że papićże postępowali sobie z Anglią, 
jak z zawojowaną od rzymskich biskupów prowincyą, ra- 
dzili wieczne odłączenie się od rzymskiego ko$fJif»łąt| co 
potćm pod Henrykiem YIU liepzcz^śUwym dopęłiMi^ę 
losem , a co natenczas, gdy l^digła katołieluMv sercu do** 
bryc]^ przemagała jeszcze Anf^ików, mocnych znalazło prze- 
ciwników, którzy sądzili za rzecz potrzebną zachować sy- 
nowską podległość ku świętćj stolicy. 

Zważając znowu Wiklef zdrożności i obmierzłe wy- 
stępki w społeczeństwach zakonnych zagnieżdżone, twierdził 
bardzo lekkomyślnie i fałszywie, że człowiek przyjmujący 
^n zakonny staje się nmićj sposobnym do zachowania 
przykazań boskich, że czyni się mepożytecznym spółeczeń- 
st\)fu ludzkiemu, że nawet przestaje być chrześcijaninem^ 
Szalone zaś bluźnierstwo tak dalece go uniosło , iż śmiał 
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p(fĘAtóń66 , ie ŚWi^ fMidMoróWie zgriSśsiyll tstlMRtlllft^ 
j$c i przepisując takowe życia prawidło. Tak Obł^al^ 
Jego umyśt, nie wiedząc gdzie się zadtatłowid, ^st^pSl 
afc do wstrząśnienia sMiychźe ftmdatiieiitów, kt6t^h ^ 
dotimąć niegodżiło. 

Dń^k Wftiefa, choć ciemnemi, obdliywemi i gMibeUlt^ 
podług smaku wieku, napełnione wyTidzśmi, bez feWi^i^ 
w myśiltcfa, bez porz^dim w wy#odach, bez* kształttt i 
jasności w wykładach, rozeszły »[^ po świecie chrześfci* 
jatiskim , przez sarnę śmiał^ć , którą wzniecały w \mf^ 
słach z głębokiego pod ówczas letargu obudzonych, jlll 
treść sporu, już odwaga lautora, którego ]^rzytćm toienU^ 
ganne obyczaje i przykładne iyde nie małćj dódaWsdy 
ważności jego mnien^niom o reKgii i tójże kapłatiacl^ 
Przeniosły się te zdafiia do Czech, kraju nie ze wszystkie 
podówczas polerowanego, który od tiftjgmbsz^ prostotjf 
poczynał przechodzić do pewnego rodzaju tuniejętno^ 
daldco niebezpieczniejs»£} , niż ssana czysta niewiadorO^i 
to jest do niedobrze wytrawionej jeszcze erudycyi i cfeh^ 
mn^ Śttbjielności czczego scholastycyzmu. Rzym jednak 
nig^%lę isrie spodziewał, żctjy pićrwsze ciosy, które ogro- 
hin^j jego potęctl^e, wydobytfe z więzów ciemności, ł)łędu, 
zabobonu i dzikości nauki zadały, miały kiedy p()df)didć 
z kraju , który on przez długi czas nazywał grubym I bar-^ 
barzyńskim. 

Jan Huss właśnie w owę porę odebrał niektóre dzieła 
Włklefa teologa oxfordzkiego. Odrzucał on statecznie jego 
zdania^ ile się sprzeciwiały powszechnćj kościoła rzymskie- 
go wierze; wszakże przyjął wszystko, co tylko żółć tego 
anglika rozlała była w 8#oich pismach przeciwko tgot^ 
Sieniom papi^żów i biskupów, przeciwko zastarzałcsrnu 
zwyczajowi exkomunik! , rzucanćj z wielką zapalczywośd ą « 
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częstokroć z pobudek bardzo błahych, nakoniec przeciw- 
ko całźj włailif kościelnej , w którćj ani Wiklef ani Huss 
nie rozróżniali istotnych własności, słusznych praw i przy- 
zwoitych prerogatyw od uzurpacyi, fałszu i obłudy. Tym 
sposobem pleban Betleemu zrobił sobie wielkich nieprzy- 
jaciół z jednój strony, ale t^ż z drugićj pozyskał Szcze- 
rych przyjaciół i goriiwych swojej sprawy obrońców; sa- 
ma nawet królowa, którćj rządził sumieniem, nie odma- 
wiała mu swego wsparcia. 

Jan Huss oskarżony przed papićiem Janem XXIII, 
wezwany został do stawienia się przed jego sądem w Bo- 
lonii około roku 1411, co uczynił przez prokuratorów do 
tego umocowanych; gdy tymczasem, w c^gu prawnego 
przeciw niemu postępowania, zebrało się owe sławne kon- 
cylium konstancyeiiskie, na którym kościół przywródł so- 
bie dawną moc sądzenia papićźów, składania ich ze stolicy, 
stanowienia o zdaniach • tyczących się wiary i obyczajów. 
Koncylium konstancyeńskie, za usilnćm naleganiem stanów 
chrześcijańskich, zgromadzone było końcem zaspokojenia 
wielkiego odszczepieństwa zachodniego, zapobieźenifticł|ni 
zwyczajom, długim wieków przeciągiem wkorzenionym, 
zreformowania całego kościoła równie co do głowy, jako 
i członkó^ tę duchowną rzeczpospolitą składających. Ni- 
gdy nie było zboru liczniejszego i okazalszego nad ten. 
Jan XXin papi&i od tegoż koncylium osądzony i złożony 
znajdował się na nićm osobiście. Zygmunt cesarz żadnego 
prawie posiedzenia nie opuścił. Znajdowało się na t^j sła- 
wnej obradzie trzech patryarchów, dwudziestu trzech kar- 
dynałów, dwudziestu siedmiu arcybiskupów, irtu teściu 
biskupów z świeckiego duchowieńi^a, a z zakonnnego 
trzydziestu trzech, opatów stu trzech, auditorów sacri pa*r 
latii ośmnastu, innych papiózkich urzędnflków czterdziestu 
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dwóch 9 doktorów teologii i obojga prawa trzystu 
dziestu cztćrechy spowiedników uprzywikjowanych 
miudziesiąt trzech, pisarzów stu sześćdziesiędu uekdlk, 
prokuratorów siedaiiudziesiąt trzech, pedelów ze srebrneni 
laskami pięćdziesiąt dwóch. 

Ze stanu świeckiego, prócz Zypoiunta cesarza^ oaat 
biście z dworem swojem przy tomne^go , było ksi^^t ptr 
nujęcych dwudziestu ośmiu, hrabiów u&ielnych siedmditer 
siat ośmiu, baronów imperii siedmdziestąt sześciu, 00Ób 
stanu rycórskiego sześćset, posłów pełnomocnych imie- 
uiem jednowładzców zasiadsyących dwudziestu ośimuy der 
Icśgowanych od rozmaitych biskupów, kościołów, akadetnoj 
miast wolnych r większycłi, prócz wielu pomniejszych, szeać^ 
dziesiąt sześciu. - Mq 

O bogactwach, zbytku, przepychu i okazałości ^l^e 
niezmiemój koBsumpcyi rzeczy do źywiiości potrzebdyell^ 
dopićro opisanego tak licznego zjazdu, juz ztąd kai4f 
sądrić może, ii przyszło w czasie odprawiając^^ni^ 
konoyljum do miasta Koństancyi czterdziestu ośmiu sło^ 
twkóWi trzystu pięśćdziesiąt kupców, którzy wytworna 
roboty zbytkowi, próżności i pieszczocie służące przeda- 
wali ; rzemieślników zaś i rękodzielników różnego kunsztu 
i rodzaju tysiąc siedmset dziewięćdziesięciu. ^{ 

Władysław Jagiełło król polski, z przełożenia radyv 
wysłał na sobór konstancyeński legatów, mężów nauką » 
rostropnością, doświadczeniem, głęboką wiadomością zdro- 
wej polityki, rozsądnóm przywiązaniem ku religii, a mi- 
łością ludzkości zaleconych: Mikołaja Trąbę arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, Jana Kropidła kujawskiego, Jakóba z Korf 
dwanowa płockiego,>^drzeja Gosławickiego mianowanego 
poznańskiego, biskupów, z stanu duchownego; Jana Tu- 
tisA^Wskiego kasztelana kaliskiego, i Zawiszę Garbowskie* 
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go nazwanego Czarnym, przewybornego , jak mówi nasz 
dzi^pis Kromer, człowieka, z stanu świeckiego. 

Szkoła główna krakowska, jedna podówczas z najsła- 
wmejszych w Europie, wysłała na toz koncylium z grona 
swego pięciu doktorów: Piotra de Kalisz, Wilhelma 
Sulebri, Hincza de Roncaglia, Marcina kanonika 
krakowskiego, Pawła de Kalisz, za rządów Pawła 
deYladimiria; którzy w gospodzie swojćj wystawili 
herby orła białego, od pićrwszych załoźycielów narodu 
w zaszczycie koronie polskićj dane. Wziętość, szacunek i 
powagę tźjże szkoły głównej ztąd ważyć można, źe po- 
irfowie jćj mieli głos na soborze przed doktorami Oxford- 
^emi. Na tymże pamiętnym zborze wielką sobie sławę 
zjednał nasz akademik krakowski Mikołaj de Kozłów, 
który tę podróż do Konstancyi razem z posłami szkoły 
głównćj podjął, odbywszy wprzód chwalebnie urząd* re- 
ktora Universitatis w roku 1410^ Posiadał on przy grun- 
townej nauce tak rzadki dar wymowy, iż gdy do ojców 
sob(»*nych rzecz miał o potrzebie naprawy kościoła, od- 
zyskania zerwanej jedności, przywrócenia dobrych oby- 
czajów, uprzątnienla występków i zgorszenia z stanu du- 
chownego^, wyciskał im łzy z oczu. On się przyłożył 
najwięcóliw tego, że ojcowie sobomi potępili publicznie 
pismo uszczypliwe Jana Falkenberga dominikana, który 
mieszając się^ w zatargi króla Jagiełły z Krzyżakami, od 
nieh przekupiony, czarną rozrzucił satyrę w czasie odby- 
wającego się zboru, szarpiącą honor króla, ujmującą sta- 
wie narodu. 

.Tym czasem Jan Huss, któreflb nieszczęśliwy lo» i 
oktfopny koniec czułe dotąd obchodzi serca, zapozwaoy^ 
a ziq[>ełną ufność w dobroci swćj sprawy pokładający, 
stawił się osobiście prz^ zborem konstancyjskim* Prasyn 
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siedł on był do tego nq wyższego w sprawach reiigu try- 
bunału w iowarsystwie kilku szlachty czeska^ swoich pny- 
jaci^ i wieki swoich uczniów jemu statecaue jM^wią- 
zanych; a co jest istotna do wiedzenia^ wprzód tć] nie 
praedsifwai^ł podróty, pokąd nie oteyautł był od Zy* 
(^mmta cesarza dostatecznego listu, zabezpieczającego mu 
pohiiczDą wiarą jego wohiość i jego osobę , w cza^ 
.trwającej drogi, bawienia na miejaeu i powrotu do ojczy* 
■q^-^ Mimo tak uroczystego pnyrzeczenia , ledwo co sta- 
ną! w Konstancyi, zaraz go do icistego wsadzono więzienia 
ł proces pizeciwko niemu był formowany, w tymże samym 
eżaaie, kiedy roakrząsano sprawę lana ILSSEt oskarżonego 
ł prariconanego o ^rosne występki^ i zbrodnie, az nadto 
znieważające charakter najwyższego kafriana* Prsestraszo- 
ny widokiem oczywistćj swćj zguby ratował się uciecdi^ 
i usaadt z więzienia równie jako i papići, ale obadwa 
sdLwytanir^ w jedn^nŁe przez cae^ majaki pod surową 
słnti4 b^ tszymiam więzieniu. Stanął Huss nakoniec po* 
kiikakrotnie obciążony łańcuchami pm^ed sądem zboru. 

.: Zapytany sąctownia, czyliby nauczał, ie kościół po- 
lecimy zamyicft .w łonie swojto samych przeznecionych, 
ŹB odrzuceni niei są członkami tego kościoła, te władza 
polityczna ma iboc obowiązywania duchownydi»i|D zacho- 
wywania prawa pospolitego* i pełnienia powinności oby- 
watebkiój, ie; zły papićż nie jest dpmiieslBlciem Jezusa 
Chrystusa? Przyznał się wprawdzie Hoss do t^ nauki, aie 
takowe dawał tłumaczenia swoinwyraiom, które powin- 
ny były mu zjednać wyrozumiałość i łaskawość sędziów; 
wsaAz^ cfcytpość nilpraji^iół, popnąrsiężooych na jego 
igi^ jadowłde' i^obtailiwie wykładała jego myśli, ąada^ 
Wul^ »u ffytania tai pfodehwyeeniu ułożone i w]fkreeqąe 
^tmSMm 9kxm niek«&re słowa obojętne i 3^ snrozunriane. 
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Ojcawia soboru cbcieii k<MMecmię, 9bs Husa swcye 
odwołał zdania ; lecz oa pneś wiadczoyay wewnętrznAe^ js 
3% prawdziwe, pię cliei^ wyznać, ii zbłądził. Jęta był 
4ucIl zaciętości iyporil w tym c^iłowiekii^ którego sobtolr 
ności szkoilne^ w^weaa^ pQwsze<^kiue pa pięrws^^IiiHKW^t 
Europy akademiąeli papąjące, bardzićj jeszcze w swoj^ za* 
twardzialości w^inocnjły. 

Zygmuia^t cesarz poruszony litością nad żałosnym^ 
na Hu8$a losem w te do niego i«iówi słowa: ,y€a cięiM. 
k$ąĘ^e wyrzec się błędów, które ci pUszyme prisypiśąĄ 
no? — Choćbym się wszelkiego roAzoju błędMo wfypcufł^, 
timkmam$^^ czyliz idzie siaidnij że roząiĄm mójj wnick zo- 
s^walf -^ Imj umysł pozwoliłby si$ był zpni^kczyć, was^Ą 
B^issft był niewzruszony^ wolał raczćj fi^ooąć w ogniiBich^ 
apeli pnr^stać na to^ ie zbłądził i oświadczyć swoje pon 
W^teość wyrokom zbottjL 

, Przednic^e osoby z polskiego i czeskiego narodu ti^rr 
dzJOi posłowie akademii krakowski^ częgę się możM don 
myślić po duchu łagodności i tolerancyi, Uóry był zawszei 
właściwćm pi^tnepi fdcadamik^w iifi$iy<^ poprzedod^ów, 
%9^Iką usilnością starali 3te o^cje!^ łfaissa przy nm t 
woJM^Ji, ale daremą^ icft l^łty^pifl^i ;i«d)i0gi^ '^ 
czy^piym Andi^^, W|giersi^ w hist^i kościołów ^Ch 
wjapskich (Ifb. I.^HisL Sląxi. $£form.J. Sam Huss zostaiMwIl 
pi^omnoi^ vten jśo^^ pii^diylnegOr i litościwego serca 
panów poli^dilu S9bie,,;j|(iedy)¥ jednym liście do pra^- 
jąci^lwycb, % wię^ie^ią k(MQ$tąmg^ó^kicgo pisanym, obon 
wię^e ipb» aby panom pobkUa podjdfkowali, ii dia osw/sn^ 
Mfenją ^$^/ jako iaęuis(tr:fi9^W'4»brQfiicy praw% hoski^ 
oalępui się^ sipii^eic^wili i^o^^&m. (Oiucm vos, ut genimm 

Ę^omims Pohmis ętifphm afortw aff^itt^'^<>p«er#« 0h^ 

* . .... 
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tanquam ttrf««i defensores Dfi reritafis oppomenml se 
saepitu toti iUi Concido pro liberalione meaK ^H 

■Bzickuic takii' ja, imieniem religii i ludzkości, posloitf ^K 
Mirodowym wiekopomnej pamięci godnym, równie jak f « 
doktotom t^J akademii, której mam honor być członkiem, 
te jeszcze w wieku piętnastym dati piękny przykład cał^ 
Europie łagodności i politowania w cierpieniu błędów na- 
szych brad, kiedy do uchylenia onych niemasi innych ^ 
sposobów prócz tych, na których samo wspomnienie cza-' 
łoś^ć' człowieka a dopi^roż dobrotliwa miłość chrześcijań- 
ska wzdry^ć się powinna. 

' Surowość zboru konstancyeńskiego była tak nieubta- 
gsm, jak uporczywość llussa niepożyta i nieugięta; tylko 
że' stateczna zaciętość ubiegania się do okropnej śmierCJ 
miała COŚ w sobie heroicznego, wyrok zaś skazujący nv 
ogień kapłana, poczytanego od wielkićj części hidu i od 
wielu ■wyższego stanu światłych osób za cnotliwego, po- 
Imlnego,' świętego i niewinnego, — ^był pełen okrucieństwa 
ł nagości 

Smbj nawet główni nieprzyjaciele Hussa oddali spra- 
wiedliwość jego Trieulęknionemu sercu i odwadze, B-ktfcf 
tak strasznej poddał się "śmierei. Przywiązany i 
w obecnośd elektora patatina, któremu •sekucyn d 
bj*l riecona, napominany jeszcze raz od niego, aby hięif 
swoje wyznał, odwołał, a tym sposobel^ przytAyciu sS^ 
zachował, tego uczynić niechciał. Oświadczył $\ę przedl 
niebem i' zieMią z. niewinnością i z szczerością swojeigtit 
serca', wołają na głos do wszystkich, że umićra ofior^ 
nićAaWiśei, zazdrości i nieukojonćj zńnsty swcHcb Dieptżjc' - 
jaciółi-dotożył, że wieczna sprawiedliwość pomści się j«t(* 
, krzywdy, a wieszczym ttiejako natchniony duchem zdaw# 
się przepowiedzieć, że w slft lat Bogu i jemu odpowiedzą 
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X%). Post centum annos Deo et mihi 'respondebitis. Na- 
liec święte ku chwale boskiej?' dotąd śpi^ął* pieśni, 
dopokąd płomień głosu jego nie przydusił. Tak umierał 
tein heretyk, o którego śmierci bez wzruszenia mówić 
nie można. (Dokończenie nastąpi). , # 



(Dalszy ciągj. 

Uczeni ly^eccy byli przez długi przeciąg czasu zda- 
nia: iż poddawanie się prawu załogi miało miejsce jedy- 
nie przy zaciąganiu wierzytelności, bo piśrwsze dyplomata, 
jakie i A pod oczy podpadły, ten rodzaj tylko zobowiąza- 
nia w sobie 2aWićrały. Za zwiększoną atoli ich liczbą 
chwiać się począł ten widok, aErhardt (ob.H. A. Erhąrdt, 
Das Einlager ^ w piśmie : Zeitschriftfur Archivkunde, Di- 
plomatik und Geschiehte. Herausg. von L. F.llafer,'H. A. 
Erhardt utad f r. L. B. von Medem. Haihburg bei Fr. Perthes 
1834 T. I sir. 259 i nast.) z nagromadzonych przez siebie 
dyplomató^i|powiódł : źe wszystkie niemal ićobówiąaESmia 
wzmacniairo*tym rodzajem zastrzeżenia. Ztąd tćz to -za- 
łogę^ napotykamy przy ewikcyi w razie pokonania pilawem, 
przy zastawie, posagadfi, wypłatach dożywotnich, alimen- 
tach i t. d. W Polsce mogła się ona do wszystkich ty(^ 
rozciągać przypadków, jednakże dotąd wyśledzone 4ypk)- 
t^n do dwóch zaledwo zastosowanie znajdują. > 

Wacław AIexander Maciejowski w dziele wiefttt^ 
pomysłu, w historyi jwrawodawstw słowiańskich ,;^ ścigając 
myślą ogół przedmiotu, liiemal bari^f jednego cidowieka 
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przechodzącego, nie mó^ zwrócić ttwa^M )EMi»riii|| 
IDU się ^tliunew szczegd^jf i nie rozwinął z oitą dokłai(j|p 
itią przytoczonego przez siebie ustępu Statutu Wiśitek^pi. 
W Tomie lY na str. 473 wspomaionego dzieła m4wf Wf 
„nie dbało o to prawo polsiiie. czyli dłużnik o wifkait 
„czy mniejszą summę prawo rzeczowe na własnym majątku 
„zabezpiecza wierzycielowi Sam 'tylko statilt Mazowiecki 
„(st. Maz. 414) trzymając się czeskiego prawa o leżeniu, 
„stanowi: źe nie należy obciążać dóbr mało znaczącemi 

„zapisami. Tdk niegdyś f u nas Statut lVidkopQi(ad (co 

■f . ^ ■ ' • 

„przeszło w statut wiślicki st K. p. 120), postanowił: że 
„o małą smnmc poręczyciela ku leżeniu wzyv^ć sią mk 
„godzi, (ad hospitkun in obsta^m ^ułtfntraore; w fspspo- 
„dę jediać i tracić na potępę, mówi tłupacz u Lei, p, 91^ 
„Na tćm kończę uwagi o i^awie rzeczowćm polski^fuft 
Z słów tych przekonywamy się, że autor .^t(NQ^ 
prawodawstw słowiańskich, oparty na sanoycfa pcpą^wsaph 
statatów Wielki^obkiego i Wiślickiego, pomylił ^if WfHi^flłi 
twieifdzeniach pod dwojakim względem: rdz, że ppi^gp^af t 
Gzał możność udawania się w załogę wtenczas gdjf jttilg 
był wielki, a wyłączał ją gdy był mały; ^rugi fmy H 
w rozporządzeniu Kazimierza nie uznał ogólnego przepim 
wzbraniającego udawania się w załogę. Ail||45 sŁ i^Wi^ 
zawiera w sobie dwa ustępy: pierwszy z nich jest roz- 
porządzeniem znoszącćm w ogólności załogę, bez ym0(C~ 
du na osoby jćj się poddające i i&ść zaci^gnionego długa 
(pro certa pecuniae quantitate alicui ciyi yel alteri cuius*- 

r 

c«nque status yel conditionis existat); drugi wskazuje ^uci^ 
ki zaspokojenia dłi^ i rozróżnia dwa przypadki: jeśli iSiig 
jest mały, nakazuje dać zastaw końcem sprzedania -go; je- 
śli zaś jest wielkim, poleca dłużnikowi oddać posiadłość 
na zaspokojenie wierzyciela. .. ^, ^ 
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ievt^'WaźQiejszćm atoli, do miejica tego naleźącćm zapy- 
(pptea jest: czyli z zaprowadzeoiem statutu Wiślickiego 
zaiiga w Polsce ustała lub nie? 

Zwyczaj silniejszym jest nie raz nad samo prawo, a 
wiiorzeniony nie łatwo da się wycofać z stosunków spó* ^ 

łećznych. Człowiek lgnący zawsze do tego, co niemal 
w potrzebę natury jego się zmieniło, nie prędko rozstaje 
się zulubionćm sobie wyobrażeniem, a cótdopićro z zwy- 
czajem, w którym rękojmi bezpieczeństwa swojego dostrze- 
ga. Ztąd obok ogłoszonych ustaw uchylających dawniejsze 
postanowienia, zwyczaj lub wcześniejsze, jakkolwiek juz 
wzbronione prawo, wiodą pokątne, źe tak powiem, ale za- 
razem tak czerstwe życie, że nawet szydzą z ustaw świćżo 
ogłoszonych. Czas tylko i zmienione okolicznościami poję- 
cia tłumią je i na nieodzowną dopićro wskazują zagładę. 

Prawodawca Wiślicki zniósł załogę w r. 1347. Qd 
dawna wrzały niechęci pomiędzy Polską a sąsiednią Li- 
twą, a uporczywa wojna (ob. Długosz T. I. p. 1092 sq.) 
wyniszczyła skarbiec królewski. Mieszczanie KrakQ%scy 
słynni wówczas z swych dostatków i zamożnoścsi, zastę- 
powali nie raz wyczerpnięte lub zatamowane źródła do- 
chodów. Do nich więc udał się Kazimierz W. chcąc 
wypożyczyć ;^siąc kóp groszy prag^ich. Nie odbtegati 
rajcy krakoyJ^y od życzeń królewskicli, ale na pewnośić 
uiszczenia summy chcieli mieć ręczyciefi , którzyby się wy- 
raźnie prawu załogi poddali Jakoż według dyplomatu 
W Krakowie w sobotę po Wniebowstąpieniu Pańskićnif r. 
1852 darowanego, EDrko Ymgram wojewoda krakowri[i, 
Ófttaska kasztelan lubelski, Henryk kasztelan wMlicki» Ja- 
śko lcasztelan wojnicki , Andrzej podkomorzy, Teasko Ge- 
litko podczaszy. Polko z Kościelca, Zawisza komornik. 
Piotr nazwany Neorra, Grot syn katetelaiia tarnowskie* 

10. 
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go; Grzegorz z Balic i Jftób z Dębna zaręezjr H^ ii|gi]|| 
król na dniu wtorkowj^ przed popielceni roku przy8ilip| 
nie zapłacił zaciągnionćj summy, oni ją uiścić obeiiri|iili 
będą, a gdyby tego na tymże terminie nie dopełnił, 
^ przyrzekli udać się bez napomnienia i wezwania wifii0^ 

dzielę nazwaną guadragesima^ w którą w kościele ipiŚH 
wdją lnvocavit, do gospody sławetnego jakiego męża W^Kit^ 
kowie przez rajców miasta wskazać się mającćj, w^A^g 
sprawiedliwego i przyjętego obyczaju załogi, i dopóty w^dś^ 
zostawać, dopókąd summa tysiąc kóp groszy pragskkil 
wraz z szkodami i wydatkami wynikłemi i wyniknąć nm 
gącemi zapłaconą przez nich nie zostanie. Osnowa:i«Ap* 
plomatu tego przekonywa, jak bezsilnćm było ustawodm^ 
stwo wiślickie i jak smutne i przykre położenie monarcfaf^ 
który przyciśnięty potrzebą, sam ogłoszone przed pięda 
laty rozporządzenie odwołać był zmuszony. Oto jest treść 
dyplomatu tego: 

Not Kazimirns dei graeia IUx Palonie. Recosaosoinmą te* 
norę {iresenoiam ąuibas expedit nniyersis disoretis yiris ConstdiboB 
omtatis Cracoyiensis fidelibus nostris in Mille sesa^enis g^oMilhiii 
pragODsiam uaaalis peoanie, pro qaibas eosdem obli^ayimiis ex iuato 
debito solyere nos tcneri. Quaiii quidein pecaniam predictis Consnlibns 
dare et soWere promittimus a fideiossione haiusmodi ipsos exBol- 
Yendo saper Carnispriyium proKime nunc ventarain hanim nostra- 
ram aab sigillo nostro munimine testimonio literarum: Nos Hireo 
Ym^ramos Palatinus Cracoviensis, Ostaska Castellatius lablinenais, 
Henricns Castcllanas H/^ssIiczensis, Jesco Castclkiiis Woynicten- 
sis, Andreas subcamerarias ^ Teasoo Gelitko subpnoerna. Palec 
de Kosczelics^ ZeWsch Camerarius, Petras dictus Neorra, Grotht fi- 
liDS Castellani Tarnoyiensis , Gregorius de Balicz ac Jacobiig de 
Dabmno pro illustrl principe domino nostro Kazimiro Regę pr^ik 
eto raanu coDJancta.fide sinccra aoin solidom providentes omni jdoU 
scrapulo scmoto prescriptatn pecunie qaantitatem Afillą sezageiifś 
crossoram si ipse dominus noster Rex non exso]vent qiiod i|bąi0 
termino.in prefixo. Ex tano uniyersa promissa in solocione ipsias 
peeunie nostris peeunits tenobimur adimplerc. Menioratos Canatf es 
ab hoiasmodi fideiossione indempnitcr ac inyiolabiliter exsolyendc. 
Qaod si negligentes fuerimos in prescripto termino Camilspriirii, 
qaod deo dante non fiet^ ex tanc confestim npUa eoram mpjiieiO^ 
preyenta ac immoniti proxime seqaente dominica Oaadragesima qiia 
in Beoleśia dei Oantarar Inyoeayit, hospioiiaf yiri honesH hi €!▼!• 
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Ifle J|ifr»4ietft Craooyiensi ^uodcunąae aobis dazerint depntandani 
JMJMsErare iasto solito more^ue ob8ta|^« Et ab eodem Dullatenas 
exłlMri obstagio qaiii prios Capitalis p«c0Hlia Tidelicet Mille sesagen! 
grossorum Pragensium cam dampnis et ęspensis accreficentibos ae 
eyenientibus per nos plenarie faerint persolute. Conformiter nnnm 
ex Bobis ab al tero ncqaiqaam seqae8traBdo nec peticiones ant man- 
data ipsias domini nostri Regis domine ncstre Reginę aat aliorum 
qitoramcanqae dominorum aut personarnm nos aut quempiam no- 
stram de ipso obstagio poteriiit excusare nec terminum ultra pre- 
soriptum prorogare. Preterea si Yolente domino unus vel pluresno- 
stram pendente solucionis termino do hoc medio tollentur protuao 
eqaiyalens aut equivalentes personę prehabita promissa vice dcfunc- 
toram dcbebunt per nostras provisione6 dando opcram cum supersti- 
tibus et yiyis rcmanentibus rata grata et tenebuntur in singulis at 
prescribitur articulis observare. Potissime eciam inseparatim ac 
indiyisim sine dolo omnia promissa seryare sub nostre conserva- 
cioae fidei et honoris. In cuius Rei Tcstimonium et evidenciam 
pleniorem Sigilla nostra omnium predictorum presenti pagine snnt 
niia cum sigillo prcfati domini nostri Regis appensa. Actam Cra- 
GOTie Sabbato post Ascensionem domini Anno ejusdcm domini Mil- 
lesimo Tricentesimo quinqnagesimo sccundo. (Oryginał rachowany 
J0Si W Archiwum Senatu R»ąd%ącego), (^Dokończenie nastąpi). 



Gdybyś wzi^ł martwy kamień, z którym igra dzieoicy 
1 gdybyś z tym kamieniem obchodził po świecie, 
A potćm do ojczyzny wróciwszy z daleka 
Ten sam kamień dla tegoż samego człowieka, 
Co nim kiedyś jak dziecko igrał przy piastunie, 
Dziś dla starca zmarłego dał pod wieko w tranie, 
fib^yby ^ tego kamienia gorzka łza nie ciekła^ . 
....kamień bez sadu rzuć prosto do piekła. 

t A. M, 

I* 

W regata Dśliwence dzisiaj daleką rozpocznie podróż ; jasne 
promienie słońca ozłociły jśj maszty i żagle, niebo czyste, 
tritękłtne, żadną niezacienione chmurką, głębina morza spo* 
kojna, wszystko żegludze szczęśliwy przepowiada początek. 
Przez ulice Hamburga tłumy ludzi zdążają do portu. 
U jednych wybladłe oblicza zwracają się z tęsknoty wy- 
razem ku stronie^ którą na zawsze opilśdć zanueizyli; inni 
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tikSiMHi spojrzeniem Vptąj4 nawę, która ićh <fo ifiiNr€||6 
ma przenieść świata, ifn uści^em żałosnym żegna pizy- 
jacifela, którego juz moie nigdy nie zobaczy! Tamten z life- 
mą rozpaczą, ze złorzeczeniem w sercu, rzuca starą ziemię, 
gdzie mu niegdyś lata dziecięce w lubćj swobodzie i na- 
dziei ubiegły. Tam całe rodziny, jak gdyby uciekając przdd 
ntedolą i nędzą, szybkim dążą krokiem. Tutaj jeden sa- 
motny wędrowiec, na pozór obojętny i zimny, zdaje śię, 
ii bez tęsknoty i ialu wstąpi na pokład , on nawet me 
zwraca oczu ku rodzinnój stronie, czyliź tam nic me zo- 
stawił? nic coby było łez godńef!—Tdk sądzą ci, ćo tyl- 
ko przelotnie na niego spojrzeli.... Ach! on pożegnał na 
zawsze ziemię ojców swoich! ziemię świętą! ziemię s^byt 
drogfch pamiątek! pamiątek, które w tajnikach serca za- 
chowane nieugaszonym wrzały ogniem! I ta to właśnie 
płomienna boleść rozdartćj duszy nie dozwoliła mu, cho- 
ciażby jednym rzutem ojca spojrzyć poza iiJebie!.. — Tam 
kilku^ młodsfanów zwolM postępuje, C6^ chwila oglądają 
się w stronę, gdzie poraź pićrwszy światło dnia ujrzelL 
Wzrok ich smutny, usta żalem ściśnione, tłumią westch- 
nienia w młodćj piersi, połykają łzy niemęzkie; im także 
z udręczeniem serca przychodzi oderwać się od tćj ziemi, 
na którćj się zrodzili. Tam czuła matka za Memi płacze, 
tam dobry ojciec zatęskni; tam pozostały siostry, tam bra- 
cia, a może dla niejednego z nich istota, wktórćj oku 
przyszłość swojego szczęścia zgadywał..* — Tutaj siwo** 
włosy starzec, w lichćm odzieniu, z goryczy wyrazem na 
wydatnydi rysach, opićra się na ręku młodćj dziewicy, 
która łzawe oczy zwraca ku zachodowi, bo tam pozostał 
drogi przedmiot jćj najpićrwszych uczuć ! ' 

I cóż jest powodem wyojozyzniania się tyluludisi? — 
Dokąd oni iiąią? i juldi cel ich wędrówki? ii i^ t . 
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";fp(iedola, nędza i sroźsze jeszoee nieszczęść koleje znie- 
walają ich do opuszczenia pięknćj, Europy f nuast jćj boga- 
tych, j6j wiosek zamożnych, i w złote plony okwitych 
łanów. A uciekają do nowego świata do nie zwiedzanych 
jeszcze ludzką stopą lasów, do pól nieuprawnych, pomię- 
(fey ludy nieuobyczajone ! . . Przenoszą społeczeństwo wpół- 
dzikich narodów nad wykształcone syny Europy! chaty 
z nieociosanych balów zbite, nad świetne salony miast 
naszych! bo tam ich wiedzie nadzieja swobody i szczęścia! 
Czyliż znajdą szukane dobro? 

Zbliża się do brzegu morza kobićta, młoda ^szcze, 
lecz cierpieniem znękana; blade i lube rysy zapełnił wy- 
raz głębokiej rzewności; na czole widać spokój duszy, śle 
w jćj spojrzeniu poznałbyś, ze przechodzi niezasłuźenie 
smutnego życia koleje. Słabe siły natężonym zwycięża 
pośpiechem: ona zmierza do celu najgorętszych życzeń 
serca , tam , gdzie ją wzywa powinność , a wiedzie n^- 
szlachetniejsze uczucie niewieście. — Jednc«^4"ckę oparła 
na ramieniu młodego mężczyzny, którego twarz dotkliwy 
osłonił smutek , drugą trzyma małą rączkę kilkoletniego 
chłopczyka , zwracającego wzrok ciekawy na wszystko, co 
go otacza. 

Młodzfeniec milczy, bo mu sroga boteść serce przy- 
tłik^za; również i jego towarzyszka słowa wyrzec niezdd- 
na, nadzieja i obawa przebiega jćj umysł. 

— Mamo ! mamo ! czy to na tćm wielkićm czółnie popły- 
niemy do tatki? Ach jak ja się cieszę, Łe do tatki jedziemy I.. 
Ale tatka mnie nie pozna, taki wówczas byłem ihai^ki^ 
kiedy tatka odjeżdżał. Mamo! czyliż nas tatka pozna? 

-^ Pozna mój Kaziu, o pozna ! — głos j^j zadrżał ziiie^ 
wysłownego wzruszenia. 
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-e- Gdyby tói wujaszek z nami popłya^, dodał ^0ao. 
Ach mamo! patrzno, jak to wujciowi markotno. 

— O mój Józefie! — sitmniły się wyrazy w j6| piersi i 
tylko czule rękę brata ścisnęła. 

— Jest nas tyłko dwoje Maryo ! i czemuż nas srogie prze- 
znaczenie rozłącza? czemuż ciebie los nieubłs^smiy na dru- 
gą półkulę ziemi przenosi? 

— Taka jest wola nieba! 

^- — Obyś tanL, w nowym świecie , przynajmniej dawne 
szczęście znalazła! '^ 

# 

— 2najdę tam mojego Kazimierza. 

— Okropna obawa o ciebie, droga siostro, obawa, Łe 
i ty może doznasz niedostatku.... 

— Mienie, które z sobą unoszę, któreś ty tak szczodrą 
zwiększył ręką, zabezpieczy nam życia potrzeby. Kazimi^ 
na\^ykł do pracy, nawykł niestety! może do ciężkiej pracy, 
^a, czyliżbym i ja nie potrafiła na kawałek chleba zarobić? 

— Pisuj mi«ezęsto, Maryo, często pisuj ! i donoś szczórze 
i otwarcie o położeniu waszóm. Pamiętajcie,* że w Eu- 
ropie pozostał wam brat, brat czule was kochający. 

Józef oczy dłonią zasłonił ; może go raziły promienie 
słońca? O nie, nie, on łzą zroszone zakrył powieki. 

— Cztćry lata! cztśry już lata minęły, wyrzekła po chwili 
Marya, kiedy pożegnawczy uścisk Kazimierza zmroził w ło- 
nie moj^m wszystkie szczęśliwiące mnie uczucia!.. Cztóry 
lata jemu w niedoli, w niedostatku, w tułactwie i w gorz- 
kiój przeminęły tęsknocie, w tęsknocie za mną i za jego 
dziecięciem! za tćm wszystkiem, co mu jest drogićm! 

Rozgłośny huk działa na fregacie obił się o nmry 
miasta i przebrzmiał w dalekićj morza przestrzeni. Marya 
rzuciła się z płaczem w objęcie brata.... Któż nie dcanał 
kiedy krwawćj boleści pożegnania ! . . ostatniego bądź zdro- 
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w a. — O, w tym wyrazie mieści się nieraz wyrocznia tę- 
sknoty na całe życie! niektody z tym. wyrazem żegnamy 
szczęście nasze na zawsze! ,, , 

— o moja siostro! niechaj cię Bóg prowadził i 
— Józefle!.. bracie mój!., kochany mój bracie żegnam cię! 

Marya chwiejącym krokiem wstąpiła na pokład. ^^ 
Świadkiem tego rozdzierającego serce pożegnania byi 
mężczyzna, który dotąd tak obojętnym i zimnym na wszyst-^ 
ko się okazał; lekki runueniec na ogorzałe występujący 
lica, Irfyśnienie oczu i usj zadrżenie dowiodły w tę chwilę, 
jak silnego doznał wzruszenia. Przystąpił do Maryi i Jóh 
zefa, kilka w ich mowie wyrzekł wyrazów, byli rodakwul 
Kiedy się spotykamy w ziemi obcćj z tymi, co jedne z n^yodi 
mają ojczyznę, zdaje nam się, że oddawna miłe nam od- 
damy rysy, uścisk nieznanej nam dotąd ręki nagle w bratiMą 
zamienia się uściśnienie, pierś dziwne, wpół lube wp^ 
smętne rozeprze uczucie, a w umyśle odnowią tię cudai 
barwnością wszystkie drogie, ubóstwlp!&e pamiątki stron 
rodzinnych! » , ? 

— Polecam ci siostrę moje, Konradzie, wyrzekł Józel 
żegnając współziomka. 

— Będę j^j bratem, opiekunem, będę czuwał nad nią. 

— Józefie! 

— Maryo!... Kazio, mój mały kochany Kazio! 

— Do widzenia wujaszku! my nie zadługo z tatką po- 
wrócimy, proszę pamiętać o moim koniku! .^ ,5 

Fregata podniosła kotwicę. Marya upadła na f^^oląiMiy 
wznosząc oczy i ręce ku niebu. Kazio białą chusticą wu-, 
jowi pożegnawcze przesyłał ukłony, który w niemytti iato 
długo, długo, dopóki oddal nie zamgliła widoku {M^oiij^ 
Dśliwence ścigał oczyma nawę, unoszącą dwie drogie sercu 
jego istoty w świat tak bardzo daleki* i €|)cy. \ / . 



♦ 
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MM* 

• Obojętna na piękne i wspaniałe gmachy, które Nowy- 
Yorkjsdobią, mija Mary a najpiękniejszy jego budynek Neto^ 
York-Eshange, me udarowawszy go i jednćm spojrzchiiem; 
Wysyła tęskne lirenice dalćj a daldj, spieszy tak hyzo po 
szćrokim chodniku piękniej Broaduoay, jak gdyby ją powiśw 
ikijatrd titiosił, i już sięga wzrokiem, w szeregu okflzsiłych 
kłonienie trzy mile (angi) długićj ulicy, domu, gdzie swo^ 
j6go K^imićrza ma znaleźć. Nagle tchu jćj zabrakło, 
oogi drżą gwałtownie, kolana uginają się pod ili^, im 
bllfe^j chwili szczęśda , tśm większa ogarnia ją trwoga. 
• li^ti^wateiamno przebiega j^j iyły, zęby dzwonią jak od 

^ tehpy dreszczu j oczy bielmem zachodzą, wszystko w około 

nii^l "zdaje się krążyć; ściska rączkę dziecięcia swego, i 
b^ilnie opićra się o mur ozdobionego gmachu... Prze- 
wodzący spojrzeli na biedną bladą kobićtę, lecz kaiden 
szybko dalćj dążył, gdzie go własny wołał interes. 
' '>^ Mamo, pĄjdźmi* pójdźmy mamo ! -- Marya okiem prze- 
dziera przestrzeń dzielącą ją od mieszkania bogatego kupea, 
Vir którego kantorze Kazimićrz pracował, i znowu biegnie, 
moc moralna krzepi zwątlone siły, twarz jśj promienieje, 
oczy się iskrzą gorączkowo, sił ostatku dobywa, a prze- 
cież rzekłbyś, że stopa jćj nie dotyka poziomu. 
— Pan Konrad powraca! zawołał Kazio. 
V Marya przystanęła, zdrętwiała. Konrad pobiegł był 
nafrzód, 'ażeby Kazimierza o przybyciu żony jego oprae- 
d£lćv isam jeden powracał! Zbliża się zwolna, cała jego 
pdrtać zwykle tak męska chwieje się i przerażenie ozna- 
ena; rysy zmienione, twarz grobowo-blada. Marya postą^ 
lić^^dtdćj niezdolna, głos zamarł w niewieściej piersi, rę- 
ee bezsfinie owisły, wzrok osłupiał, po chwili dopićro 
wyrwały się z J^j łoiia wyrazyf - ^^ / ^^ 
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—Mój Kaiiinićrzl.. mój Kazimierz I., nie żyje! utopiła 
wzrok badawczy w oku Komda, ale Konrad milczy, pisH 
męska gwałtownie żalem się wzd^a, milczy, łza tylka 
w oku jego przemówiła. — Niestetyl nieszczęśliwa odgadła 
prawdę, Kazimićrz uległ pod ciężarem niedoli, zgr^otii 
pracy, pośród obcych, w obcśj spoczął ziemi! 

— Pani masz syna, wyrzekł nakoniec Konrad, dla id9* 
go powinnaś... . , .i.:i. 

— Nie żyje ! . . nie ijje ! . . mój Kazlmićrz I — i z pra*- 
raźliwym jękiem upadła na ziemię. Ach, był to lawrzaak 
najokropniejszej boleści rozdartego seroa! boleści, kUMi 
ogrom tylko, jedynie tylko kobićta ojłczuć męże. - -wi' 

ni. 

Gsza i spokój wieczorny saległy okolice Nowego- 
Iforku. Blady księżyc srebrne roztoczył promienie; jeden 
z nich oświetlił świćżą mogiłę, która wśród pysżnycłi 
grobowców skromnym tylko czernUft ^if krzyżem. , 2«r 
lazne na nim umieszczono litery: napis nie w krajowej 
mowie, a nazwisko zmarłego również obce i nieznane. — 
Oparta o znak Zbawiciela klęczy pochylona niewiarta* 
czarne ją kryją suknie; opodal chłopcz;^ ze złożonemi 
rączkami smutnym wzrokiem spogląda ku niebu, jak gdy- 
by drogiego przedmiotu szukał w jego błękitach. 

,JtaziniićrzuI mój Kazimierzu! wyrwało się z łooa 
klęczącćj; przybyłam osłodzić cierpienia łwo^! rzucitwn 
dom rodzinny, pożegnałam brata, i z u<»uciem mHości i 
nadziei , powierzyłam się bałwanom niezmierzonej toai 
Oceanu, który dwa światy przedzielał.. Pragnęłam spi»- 
cząć przy twojćm sercu, podzielić z tobą trudy >lycia , 
znaleźć za sro^ smutki nagrodę!., i twój gr^ aatiazłam! 
Ty śpisz mój luby, ty nie słyszysz odgłosu moich jęków. 



(. 



^r SIC 



- 196 - 

tynie widrisi łez twojego diięciccia!.. Dwoje aiwrot klę- 
^ przy mogile kryjqcćj zwł^ twoje, dwoje sierot z da- 
leka pWybyłycht" Kazimićrzul ja nie zadługo za tobą 
pospłeszę, mój luby! połączymy się tam, gdzie nas jai 
ńienie rozdzieli. Pospieszę do ciebie Kazimierzu, znękana 
przeciwnościami losu, przytłoczona niezliczonemi zgryzo- 
tjl.. ejna naszego, to drogie dziecię, pokrótce dwojako 
osierocone, powierzę opiece brata: bo już i miłość matki 
ne zdoła wskrzesić ulatającego życia... Czuję zbliżenie 
^ (diwili ostatni^o kresu, oby mi przynajmniej siły do 
przetrwania podróży stfirczyty! Lecz wszakże! Bóg jest 
litościwym i nie opuści bii5(ln('j sieroty! la. ufam świctśj 
jego opiece , a Józef uroczyście wywiąże się z poruczo- 
mu obowiązku. Kazimierra! tylko kilkochwilowóm 
szczęściem zajaśniało nam życie, pot^m bolesne pożegna- 
nie, potćni cierpienia i tęskność bez kresu, a teraz tw^' 
grób!.. — Nieszczęśliwa z przepełoioiićj boleści, z okrzy- 
kiem rozpaczy, twaną na mogiłę bezsilnie upadła. 

— Mamo I mamo 1 zawołał płaczliwie Kazio — w tę chwi- 
lę wybiegł z poza pomnika okazałego mężczyzna, współ- 
ziomek Maryi, i wyniósł zemgloną z cmentarza. 

W kilkanaście dni późnićj okręt amerykański odpły- 
wał do Europy; sucbóm okiem, z śmiertelną raną w sercu 
żegna Marya ziemię, w którćj zostawia zwłoki Kazimie- 
rza, z której uniosła tylko garść piasku z mogiły drogiego 
męża, i najboleśniejsze sieroctwo. 

— Cóż posyłasz w strony rodzinne? zapytała ziomka, 
kt^ w piórwszych chwilacli jćj najwyższego nieszczęścia 
stał się dla nićj aniołem smutućj pociechy. 

— Tęsknotę, gorące modły i życzenia !— zamgliło się oko, 
i ręki skinieniem .wysłał może ostatnie od siebie poże- 
gnauck 
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IV. 

Gęste, ciemne obłoU zaległy cały niebokrąg^ i oi^ 
saąc skupione powietrze na przestrzeń ulęknionego mor/a^, 
hardy zmusiły żywioł do tśj bezwładności, która najwścte^ 
kiejszą zapowiada burzę. Zwolna t>łyskawice krzyżować 
się poczęły; w miejscu zwykłych bałwanów mąciły lekkie 
br}'zgi czarne morza zwierciadło, grom przeciągłym, strar 
szliwym łoskotem poprzedził pićrwszy piorun, za nim drugi 
uderzył, dziesiąty, setny, a niebo rozwarło się juź jedao-^ 
stajnym płomieniem. Szalony wicher wzleciał z chycho- 
tem szatańskim, i wjednćm mgnieniu oka drobne bryzgi 
w trzypiętrowe zamienił bałwany, zdruzgotał maszty, por^ 
Wał liny i okrętem ponuatał na wszystkie strony, aby go 
doszczętnie zdruzgotać. 

Kiedy podróżni w śmiertelnym strachu z miłości ź]^ 
cia, wrzaskiem rozpaczy zapełnili wszystkie kajuty, ^ Ab^ 
wszelkich niebezpieczeństw nawykli majtkowie, ostatnie wy- 
czerpując siły, o ratunku zwątpili , i w poszmemćj mo- 
dlitwie każden Bogu polecał swoje duszę; kiedy starzy 
żeglarze przy bratnich uściskach łzę pożegnania icniU, M 
pokładzie okrętu stała milcząca kobićta, tuląc do oiąjh 
czynego łona małego chłopczyka. Jćj wyniszczona postać 
czyniła ją raczćj do pośmiertnćj aniżeli do żyjącćj istoty 
podobną. Pomimo, że oczy swoje błagalnie do zagnie- 
wanego wznosi nieba , nie było w nich widać ani ciętiią 
trwogi i bojaźni o życie; ona błagała za tych, dla któj- 
rych życie tak wielką jeszcze wartość miało, że na zbłi-^ 
żenię się śmierci wydawali Jęki rozpaczy. Tćj nulo^ącćj 
pośród niebezpieczeństw spokojnćj kobićty nie przestraszjr 
nawałnica morska; ona już okropniejszą burzę życia pritę- 
trwała. 
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„Ty razem zemną zginiesz, nie zostawię cię sierotą, 
nie poaasz świate i jego goryccy!^ Te były jedyne wy- 
rixyv kl^ w ebwili największego niebespieczeostwa da 
dziecięcia swojego wyrzekłai 

''^''* Burza ustała, promienie słońca ćmy tło wieszcze prze-^ 
dtiity^ ostatni ryk morza przeszumiał, olbrzymie bałwany 
zttlMały, 0l Wi4tr łagodny igrał tylko z bielącemi się j»tćr- 
iiUDf piany, co dłago jeszcze zmąconą pdirywała Oceanu 
porwićrzchnię. 

<' Dziękczynne modły unoszą się ku błękitom pogodnego 
id^ba, i Mąrya się modli; patrzy ni %wojege syna, a jćj 
Aiyśli przebiegają prz^trzeń mezmiemą, zwiedzają jćj kraj 
ralzliifiy ! -^ ^,Tain spocznę w ziemi o|ców moich !^ Lid>a 
rzewność owiała rysy, schyliła głowę. — „Giebk oddam 
W/opiekę bratu^ i iza' rozczulenia spłynęła n$t czoło Ka- 
lii, który z miłością dziedęcą do jćj przytulił się łona. 

^- Na zielonćm wzgórzu bieli się dworek wśród wieśoa 
A^eW rozłożystych; w ogrodzie po czworobokach, tró^ą^ 
taiih i kołach, świćzą obłożonych darniną, tysiące błysz- 
czy kwiatów. Porządne gumha i dziedziniec trawą po- 
rosły okolą parkan z nowych tarcic; główna brama stoi 
otworem. Z wieśniaczych chat, których słomiane kryty 
gościnnie z pośród gruszkowych drzew i topoli wyglądają, 
unoszą się dymy z murowanych kominów, a od jeziora, 
có" Iswoją przezrocza powierzchnią pogodne odbija niebo, 
Wlracają chłopcy z napojonemi końmi ; śmićch pusty i we- 
sołe okrzyki towarzyszą im, mali jeźdźcy rmlnĘą jeden 
cMigiej^ prześcignąć. Uboczną bramą dziedzińca , otoczona 
chmurą kurzu, trzoda wełnistych owiec przechodzi, po- 
wracające z pola bydło głośnym rykiem wita schronię 
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swoje , gdy z sąsiedoićj wioski , 2 poza jeziora 9 rozlega 
się po zroszoDĆj łące odgłos dzwonów wieozomycłi. 

Przed dworcem stoi Józef, twarz jego jaśnieje szczcr 
ścterm, dopićro co do domu powródł, odwiedzał dzisiaj 
swoje narzeczoną, którą juz za kilk?^ tygodni zaślubi. Mło^ 
dy dzierżawca pilny i dbały, wydał rozporządzenie gospoś 
darcz^, gdzie jutro jęczmi^ siać mają^ wkfórćm miejscu 
rolę na rzepak sposobić, potćm pobiegł do ogrodu, z z&r 
dowoleniem spojrzał na rozwite kwiaty i ładne krzewiny, 
na wyczyszczone chodniki, na drzewa piękny zapowiadał 
jące owoc; w n^yśli Widział ulubioną swoje w tych nuej* 
scach... Lecz czemuż nagle wyraz t^ smętny, jak ciam? 
na chmura , gdy jasne pokryje słońce, zaległa młodzieńcza 
oblicze?.. O, bo żywa wyobraźnia chyżo go datćj a dih 
Ićj uniosła, poza krańce ojc^y^^ ziemi, poza kQńcqf;ny 
Europy, poza Atlantyk , do Ameryki ! ! — To widział si^^nor 
ście i spokój Maryi i Kazimierza, to znowu lyrzał tęsii^oią* 
cych i smutnych, i śdsnęło się serce brata na wspomnienie: 
może ich już więcój nie zobaczęL 

Turkot zajeżdżającego ^rzed dwór pojazdu, przerwał 
marzenie Józefa, pośpieszył na powitanie gościa. 

Maryo! wrzasnął i ^przytulił na wpół zemdloną' do 
łona. Maryo! siostro moja! — Jćj suknie żałobne kazały 
niu się smutnego domyślić wypadku. 

Mój Kazio ! kochany mój Kazio ! — chłopczyk przy- 
czepił się do szyi wuja. 

Marya bezsilnie upadła na krzesło , chustką potarła 
zwiędłe rysy, przeraził się ich widokiem Józef , tak ofaro- 
pnie były zmienione. ^ 

— Moja siostro ! wyrzekł tłumiąc w sobie żal gwałto- 
wny: czemużeś mnie o twoim powrocie nie uprzedziła, 
byłbym po ciebie..... 



^ 
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^r—Pbałaim z Hdmburgau.. Józefie mćj4 wród- 

łaniy ażeby w ręce twoje iloisji skali) nój jedyny, aże- 
by opiece twoj^ OMjego syna powieraryć !.... Bądź mu 
lQ|ć^m, bądź ojcem sierocie Ł... Ja was nie cttugo opusżteę, 
ostatnie siły stargane..... Pragnęłam raz tyik^ ' jeffiECze cie- 
bi#^eglądać, powitać niebo mojćj ojczyzny! > 
''—O drogtf, ukochana siostro, nie wymawiBj tak jMrie- 
sttych wyrazów! 

Na trzeci dzień po swoim powrocie, Marya z uSe- 
biańskióm spojrzeniem w łagodnych^ jrysach , z wyrazami 
fioddania się woli Boga, błogosłait^ąc jstygnącą dłomą 
sWiDjego synka, uśnćóchając się do brata; -|>rrfmkQęła po- 
^p^ki; oddech jój zwolmał, ręka obwisła. Józef *się po- 
oliyIił,idK>chana siostra już nie żyła!.... Życie istotn^ 
<iiiQtf tiiewieściój, zrozumieni^n i uczuciem wielkich po- 
liMkMóśd wiedzione, ze spokojnym skonem uleciało, jak 
U^htiienieiauioła. . '^ 



^ 



- Spros^o^nraiiie pOstytekt W Bnmerze 4 ii«^«łr. 123 
wićrsz 4 zamiast exeiłmi, czytaj eaisiaij na str. 125 wiersz 5 od 
^a zaf(i. $sswed»kiego OMyt, saredzkiege. 

Dwutygodnik literacki wychodfsi Igo i ISgo kasidego 
miesiiica. Prenumerata rocf^na tcynosi Złp, 20, pÓ^octena Zip, 
19 i mh hyó opłaconą « góry^ kwartalna, dla nieroźrywMia ca- 
łości łomów, nie przyjmuje się. Przedpłatę przyjmują wszystkie 
ktif garnie krajowe i zagraniczne, W Ctmiicgi prnl^m^ją 
ig^tOi knęgarnie, w €esmrst» zaś Miossfgjstsi^tm i JKr^- 
MestwDie JPoisteiótm w Urzędach pocztowych prenumerować 
mokną. 
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Uęmet, 4uol«ii «Mchifeiur4'ti«|| ą^ńf^ >; /^ v;; 

ttajiktcia iiWbnl oMhibiAł pałMft i ftoiiyt 

W misterne stqp||9 WiińoBjOBtwAJi^ słowa, 

Z ust ognistym potokiem płynęła wymowa. 

Biwięk lutni blade mw wywabiał z Erebu, y 

i/l lud w hołdzie bez granic ród j^j przyznał niebu. 

SKiął widc Peryktesa i AugdMów w iuijMe, 

Kiedy tryumfem było wieszcza iMfti^ imię. 

Bohater słiiź^c chwalę, mimo rto i trudu, 

Nad skarb świata przenosił śpićw wdzięcznego ludu; 

I choć gmach, kl^ broniła wgn^ach wieU^ość kryje,. 

On jak czas nieśmiertelny po stu wiekach żyje. 

Nagie olbrzym przesądu świat olqął w ramiona « 

I jak łódi w Mach błędu słońce prawdy kona. 

Drżało serce pod zbroją wolne od zepsucia, 

Lecz na widok łdaza pordzawiały osueia. 

Myśl diodziła w okowach, świat zbn^dniami spłynąć 

Dla sank i wiek dumy i nadziei zginął. 

W płomieniach mamętności tworzone widziadła. 

Od nich prawda- jak marica od twttrzy odtitriła; 

A widmo w jćj przybytkach skrwawionym bułatem^ 

Światła i geniusza potrząsało kwiatem. 

Wtedy mędrzec, z ^ugiego rozumu aś|)iema. 

Na gruzach Irmensida wzniósł godło zbawtenia. 

Twarde się o tarcz jego kraszyły oszczepy. 

Dzikie hordy przerzucił wSabarjjskie stepy. 

NiąKmmy tyhi derpień i trudńw i straty. 

Torował nową drogę jutnence oświaty; 

A utworom dowcipu dawną wr&iąc dzidność. 

Na grobie zmarłych ludów wyrył nieśmiertelność. 

O ^k z m)adku nauk powstało zmian wiele I 

Tlał hyńę/bii i^^T szczątek ukryty w popide. 
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Z ni^ duah irawdy, choć pne$ąd i gmin mu nie da^y^ 
Po szczeblach myśli wdaił się do przybytków chwiJy. 
Ztąd nie dziw, źe obłuda hołdując cienmocie, 
Zrywa owoc rozkwitły talentom i 6ifDie. 
Liib szydząc z poświęconych r^ą nieba darów, 
W dzikich się pasmo widców przekształca Omarów (^). 
Taaso, którego pieniom sam czas upaść nie da. 
Gdy wzniosłym budził rymem zwycięztwa Gofreda, 
Kiedy krwawego chrześcian dobijał się plonu, 
Chcąc zatknąć sztandar chwały na górach Syonu; 
Boski wieszcz, za bezsennych tyle dni i nocy, 
Strącon w ostatnią nędzę hańby i przemocy. 
Gdy go wdzięczność nagrody, los szczęścia pozbawił. 
Wypchnięto go z szpitala, który sam wystawił. 
Ten nawet, co się sprzysiągł z losem go pokłócić, 
Utraconego dobra jut nie mógł J09U ^^Ó€;ić. ,. ^ 
Kamoeiis woMirl z nędzy, »ród<|ii»c i Miługi, ' 
Woglas sprzedał swe ciało chnrurgom za długi. 
Sępce . poBOUBO wolnie zda się Uiiinić Bogu, 
Kiedy słodki Kassander koi^ na barłogu. ,,.., 

% c^jąź czc^ą da się rówoiftć górnych myśli ceną, .or 
BuUeira i Oitwąja, S^i^epsa i Drydeaa? 
Ajii^ je powtarza i iwiąt im się dziwi, 
A 'Oni w ipedostatku iyli nieszczęśliwi ! 
Przebóg! na łonie nawot światłego narodu^ 
Ntt^adowca Homei», MiUon lu&art z głodu. ^ 

Ładzie na widok wtdfzaa z serca się. wyzuU, 
I j^a jego skon tęskny patreeM meczulL 

t*) Kalif Oroar zdobywszy Ifglpt, a W bIui nicocenioBy k*ff- 
goAi6r Pt^HUMosjtdw, e4ikj|c^o na fM^wf i^omuMii rMKI*: 
jy^aldye te k9i|4ipil jeżeli canykiyf rseeity asodnę i bora- 
nem, s| niepotrcel^iie, jeśęli eo l^s«jCiwnesO|^ ^iebef^ieeine. 

II. 
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GbMnaltt' Wfttn wi^e tiaszychiBygiiitintów 4iiiH>iiart«^ > 
Wyście nA«y wzgardzone tttlBi ńó fotta. » ^* ** 
Rozgrzane serca hartem odwagi i ciiot;f(i ^?v = ».»> 
Na nowo tchnęły fcycie w zbłąkane- sieroty (*)."« > 
Dziś po świetnej przeszłości posępnie i gMhO; ' 
Jęk pogrobow^j pieśni tęscbne razi ncbo, ^' '^ 
Na wieżach sławą brzmiących osiadł 4aeh ztiinczefliaj 
Wielkie serca zstąpiły między grobów cienia r '^*^ 
Ztrwołony wieszcz w samotne ^loli się'zaeisze9 r '-'•'■ 
I .spogląda na iutnią, którą wiatr kołysze. ». 
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Zbór konśtancyeńsh» potępiwszy ii^ailwtizy HoSsa, 
szuka drugićj oflaiy w Hiet^niihie z Pragi libsnitl' 'j^go. 

' * * • * ■ 

Był on wyższym od nauczyciela swojego w dólietipfe i 
w wymowie. Niechcąc zaś odiAąpić od zdań 'HuiS9iv* Ani 
powziętego z młodych lat ku niemu zlajirz^Ć Się ^HE^i^ńą- 
zania, był w klika miesięcy nlai^ ogić^ Otf'tegc^ź' saniego 
sądu skazany. Przy tćj okropniśj seehie ' pokażift "^tińii^ 
sam niewzruszony siCMek urAysłu, toi śttmo niensfraiiżbne 
męstwo , * tę' śatnę ' wiielkość du*i!yj • co ' 1 jego nabls^tieL 
Zachwiał się on wi>i*fewdzife z poćzgftku i- potępiał' edania 
Hussa^ zastraszony groźbami najsurowszej kary, któr^a go 
czekała; ale widząc pot^m z jaką wspąniałomyśinością Huss 

(*) Eraim RoUerdamezyk itaawi^: ^Polska jest oJezj«fii^ tych 
wszystkich, co aezonymi byJśmfćli:* 
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ną/TC^aloiiym umiórał stosie, pol^stydzil się tćj słabością 
fl^ncąmiwszy/ pubUczoe odwołanie swojego prz^ bcgaia 
W]»|iilszoDego leznania^ na tymiię placu i z podobną mc-f 
kę>iqa heroiczną zdobywszy się rezyguaeyą, w płonu^ac^ 
dbkonał'. życia.' ;■ » '>;•;: . i ;; i.-';^: <.■, = 

/ V Foggio fłorentesyk' sekretan ^ papićzki , jeden z naj^ 
il4tbfzyćh literatów wieku ptętnaslego I i pi^wszych od^ 
Bowicielót^^ ńaiik i dobrego smaku w Europie, prżj^tbHUiy,^ 
spt)»iyiis i śmierci Hieronima praskiego, iakie* mu dał śiytefi 
deolwo w jićdnym dziwnie pięknym lisoie^nflśczlfstszą.ł^n 
nąis godną wieku Cycerona napisanym do Leonarda Are^ 
tiiiB uczonego wielkiej sławy w wieku piętnastym, któi^ 
pómw^ pokazujle rozsądek ludzi oświeconych, cnóOiwych 
i.iłieuprzedzóilych o tym skwnym człowieku, którti^d 
najsmutni^sza • doła jeszcze; < dotąd rozitzi^ wnia serca nassej 
i żetfsst pełea dobitnych wyrazów co do naoCy a irazem 
dóhrdgo smaku co do sposobu pisanii^ nie; mógteoH' się oi 
pnsćć: miłćj chęci przęłoKema go m rodowity język i pr^^ 
tiriedzenia na t)óm miejsini. On iwystawia^ faśnie xprzed 
ociy/oały obraz tego tak tkliwego widoku i jednego rnaj^ 
iiniitiiiejszych w dziejach f^igii chrześcijańskimi wypac|ktL 
. ,^6dy pr^z kilka dni //(pisze Poggio) u wód ciepłych 
tMtwiłaui, napisałem do Mikołaja mojego przyjaciela z isa<; 
mego miejsca Ust, który roinuniem czy tac : będziesz. jZa 
moim póziiićJ! do Kolistanoyi powrotem v w kilka diii zą^r 
cizęto «ądzić sprawę ffierpnima , któmgo trzymają z4 )iat 
celrza i . zaiste ja wnego; O ^^j cię uwiadomić pośtan€i(wi4 
łemi, Juź dła ważitiości rzeczy, juźńajwięcćjdllftWymowjf 
Mgo ćzłówidi^ ivjego nauki. Przyznam dię, żem nikągo 
nł0\widżiał , któryby mówiąc <, M ^lĄ . 2własilcza , .gdy ^ 
O/^tdwfilfidzie^^ bardzićj zbUźył się da wymowy staroźyj 
tiiy€fc.r]|v«8qiilówcówwiktiry(th^mr tik: wMw^fBWiełhiamy^ 
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Była to rzecz pełna podziwienia witićć, jakfaiil «do«iyy 
jak potężną wymową » jak grontownemi wywadamły fdc 
wypogodzon&n czołem, jak nieodmieimt twosą, ]dŁf«l¥ 
ną zacoośd postawą, z jaką uftioicią t>^wiadBt ^nraa*' 
ciwnikom i nakoniec jak przeważnie rzecz całą nkeAcgjL 
Słusznie obolewać naleiy, ii tak wysoki dowcq^ tak wy- 
borny rozom, do myśii heretyckidi się oddonił; |Aclt 
jednak to prawda, co mfu zadawają, bo nie jest neoi 
BMja o tóm sądzić, przestaję na zdania nędnzydi iida- 
mnie. Ani rozumićj, żebym miał obyczajem krasnoaAw^ 
skim wszystkie pojedynczo sprawy tij wyliczać okcliein^ 
ści, długa by to była i wielu dni robota. Niektórydh tyiko 
znaczniejszych dotknę rzeczy, z któryehbyś mógł mcM 
tego nauki doświadczyć. Gdy wiele dowodów ^pnjodwko 
temu Hieronimowi przywiedziono, które go o kaćerrtwo 
obwiniały, i gdy to mniemandle coraz bardzićj m% wzBOMga^ 
ło, postanoYriono, aby publicznie na każdy w szcseg^UndhS 
odpowiadał zarzut Stanąwszy zatćm przed radą i odebiww^ 
szy rozkaz odpowiadania, długo się wymawiał, twierdiąc:'ift 
wprzód powinien rzecz swoje przełożyć, niżeli na potwane 
nieprzyjaciół odpowiedzićć. Przeto prosił, aby go pićrwi^ 
za sobą mówiącego sędziowie wysłuchali, a potćm roztrzą- 
sali wykroczenia, które mu zadawano. Lecz kiedy tak spnh 
wiedliwćj odmówiono mu prośby, stanąwszy wpośród 
zgromadzenia: Przdoóg, cóż to za niesprawiedliwość! mó* 
wi, że trzymając mnie trzysta czterdzieści dni w roziiiBi- 
tych więzieniach brudem i plugastwem okrytego, kqda- 
nami ściśnionego, nędze i wszystkiego niedostatek ponoszą* 
cego, przeciwników i oszczćrców moich zawszeście chętnie 
słuchali, mnie jednćj godziny darować niechcede? Ztąd 
pochodzi, że gdyście im ucha waszego użyczali, tatwo 
w wai wmówili,- żenk j^t heretykiem, nłąMjjaciei^ 
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wiiii3^^ preeśhdowc4 duchowieofitwit^ mmie zaś bronić «te 
nie poEwaiiM^ii^! I pićrwćjście umie osądzili u siebie m 
wf^^^owego człowieka I niżeli, jakna jWtem, fmmi hkh 
gjióci^I Wszfldkie (jefo to są jeazcze słowa) ludźnfi Jesteścfo 
1^ bogami, śaii^rteloyiiii nie wieczme trwałyinii t9ai4 
dilącbić, <ntfl^on]fiDi, oszukanymi, Hflradzonymi bye mo^^ 
ię(^i świata nabywacie się podiodoianM, ziemi przeeor- 
nyoii władzcami; usilnie powinniście się starać, abyście 
nicipórywcfx>, nic lekkomyślnie nie uczynfli, ani czego ptiĘ^i^ ^ 

&iwkQ sprawiedliwości iiie popełnili. Ja zaś nikczemny cd^o^ 
wiek jertem, o którego iycje idzie, ani za sobą nie mówięt 
który śnńertelny jestem, lecz niegodną rzeczą mi się z4<9e; • 
aieby mądrość tylu mętów co na mnie stanowiła prze- 
ciwko słu^^ości, boby to nie tak przez swój wewnę^rĘay^ 
$kiitd(, iAo pnez dany zły przykład, straszi^ sąsskęidsiłow 
„Te 1 inne rzeczy ozdobme mówiąc, gdy igiełk i w^. 
n»ranie wielu mowę jego przerwało, urad^ono^ aby wpr^ 
nik błędy sobie zadane dał odpowiedź, a potom mówił ia» 
co łqr mn się zdawało. Zaczćm z wydatniejszego micj^l^ 
czytano z osobna punkta zaskarżenia. Zapytany, coby pud^ 
ciw świadectwom złożonym nMał powiedzićć, ni^pod^liiii 
do wierzenia jak rostropnie odpowiadał, jakiemi się JN^mił 
d&wodmni. Mie pokazywał po sobie, coby na zalega 
niepn^ystało ca^owidka ; i je^ to o wyrokach wiary UsęJ'' 
naał, co słowy wyznawał, nie tylko by nie można było 
znaleźć przeciwko niemu źadnćj sprawiedliwi przyecyn; 
śmtarci , ale nawet i ną^^ki^ego obrażenia przeciwka ^m^ 
ne; wszystkie zadania twierdzi być fałszywe, wszystkie 
obwinienia od meprzyjaciół swol^ wymyślone. Gdy mięr 
dty iMemi zarzutami przywiedziono; ze jest uwłoc^s^ 
lem stolicy appstaUdićj, szydercą z najwyższego rzymslUego 
bMtupa^ jaieiwi]|iiBi^lj«m ikai^^^łój!^ 
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icy 2 iałosnyifei głosem 4 z wyci^gtiAMieiii ifimitt' ^(Hdśk 
teNft 9ię, mówi, oh^f <ijeówie'żgroniifMtM^^^ 
mi będę ńlmku ? itogo prósió?' l<>gi» \%a6Śtfii¥ Waś^it 
da ]^eśkidóWejr imf'n(iMir^y^ivadt« ciltolM^ odmBiy^kfau 
dy mnie głoszą być Irfepfrr^dblaiii iyeli^^pdd który^li^tsątt 
podpadam. Bo tćd^ d siebie zdr»dUli(4e''»MtyHv'^^^ 
powynajdowane przeciwko' mnie pnei^i^tiia^^jly mt0 
t tiiedostatecinie, ^wy jednak wyrołmni waśiemi niepMl^^ 
bnte neiśniecie wspólnego iraa^ego^nleprzyjiadela t oszofeer- 
a(^ za jakiego mnie d naJniegodiiwBzym -udali- spjoflbkień 
JefMfH iiięćidh' słowom '^v4ar^ i dacte) jai pomtKte;- ' •' 
^^.Wfeelu ^wcipnemi- przymawiat iarc&ieatii^iwfeMó^ 
tMfkA dotykał przycinkami , wielu pobudzał 40'kn/tkkh 
w > lak smtittt^^ przygodzie W "Jur^. '«braca]$c < Idb liś^ 
Pewńeiini rk dominikaii^eg0'2akonu złośliwie ustu' -prze- 
dwkb nieinu otwiei^ającemir 9«cU? ^milas obłudniku' fi ^ibnm 
l^kńnik^ ^uniienie swoje pinrfaiegiAj^eemti: ta> powledkiaty 
Aajiiewniejsza oszukiwania jest droga, lelnega i 'bezwfcty-* 
cblfójszych swoich nieprzyjaciół nie inaczej tylko pse» albo 
Ostem nfl»ywał. Gdy zaiś dla zarzutów wielości i cjcźkośoi 
rozprawy rzecz w jednym dniu aakonceyć się nie mogła; 
do^ tntfeclego dnia odłożoną została. Którego gdy wsrystłrielb 
zarzutów dowody przywiedziono; a pot^m wiełą ^wia;dkamt 
stwierdzano, wtenczds podniósłszy sij^: ;,j0icoscie rzecze 
niąj^zyfaciót moich pilnie słuchali, tak trzeba^ td^yiicU^mme 
rMtoiąeeęó niii uprzfAisdf^m wny^^m wj/^achati/* Otny* 
mawszy źat^m^ choć wielii z szemraniem się- tenoru sprase^ 
cfwlałó, pozwolenie :mówjeitia, naprzód od Boga zacząwniy 
prosił, aby mu takićt^myśli i; takiej wymowy fHiyćzył^ 
któraby się na dobro i zbawienie dusey jego' ób#6clł«J 
,,'%tem ja V Mówił dal^ pnfftzaober ^igromiiw^ iłwiUW 
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b]^o ii^ońa^^ imęMwv ktśn^ naji^|fes^w^eivii .najókkbi 
tmtjste mfoiffiaslwa' \!r|pcieipielf > ^ng^je 'IcmAyfhź^^^^ 
i Ji iy t ii y ek i zafldmieDi Ś4(4a<&dw Mjnieipf awiedfiU^site o^ 

BJeblri|sżBi6 vod swoich ^bjiłM potfi^iiy /wspli^ 
lUli gdf inM^is|K)sobiiośĆHUofapdzićii«i^db(^ się&wl^ 
z44^;^ irZyj£l|ij(iHer chóiaff^irZeby dworni najpi^sy^cnejsiif^ 
ćkiltidń rzeozom ^biĄeiń i poslra(A> ódjąłj 4q jei^ (Więziey 
nh^ i śmi^FcL ; Potćm' wspomnMf rPlaldna ^ hie wolą , : Anaxat^ 
górfl Zenona irięki^wi^kiJesaczcIiStaroBytnjełł filozofów 
mesfurawiediiwie na slracdnfe iycia osądaonypb^ ilotilhisaa 
zgubę, Boecyiiśzd^ i tydi)^ ó których Boecyusz świadcz]f^>aie-t 
wińną^^śnierć wspomniał] 'Zai^m 'dol^htybładótv>'d źgin 
€k>wi^ck>dz]^*ów wziętyełi> przeszedł; ; J.* nę^ófrlhiaiiofi 
wai/Mojisesza wybawioiela nterodl^•i priiw; DajgitHart;o)iisne|«! 
szych stauoi^i^ieła ^ jak{ księsto i iffi r od ^woidb^ ftotwłpzongf^ 
za i Uwodziciela^ i wzgai^ididla vląda')aa[yaiv^^:riÓ2śefia>iiEl zah 
zdrbsci od braejh sprzedasitgb a dliei obelgi uic&enii ^iśi&f 
bfeMMt l|eewBŁ^doćj'kbbićtyv4ci ctemnifGy w|^ąeoriegóiv')i^róqe 
tfcb pizywiiódt Izaiaszp^ Daniela f wszystkich )pra\\ifei&|i#^ 
rokó w, jak^ ^zgardzicieló wj {Bog^{ jadeiii ' bd«Śk^^aików!») ęat 
oiespi^wrediiwemi wyrokśmi sMc^nyćh. > 1 jTii' tidćie i^ra^-^ 
dał Zuianny i wiehi innych sądv iktórzy będąe 'ntKoof 
tliwszyn^ łodźmi niesłii^nie^KgiBcłil r Wied do Jdna^Cfarsćir 
delag 1 ttidziei do Chryśtusę^ ^prawodawcy nasitego :ł>rzgrsl||^ 
piwsay, powiedział- i^ wszysftim > "iyladmia , * jako / iirfm 
fałszywych' ^a(U£Ów i\niegidziwyniv !dądt|iwyre|E^^ 
jJKitf^^tcnłj ? $He Ofktaściłi ' Ssczepana od izgroii|adźćniat>kapiati 
dów tdLaroi^oM^anegó^ apostołów«zaś' wsiystkichiba/i^^ 
skazatiyob i m0i zaiste jako idoforyeh flćnotliwyob, leear/jafeó 
widii7ycieIiirw«rpoiBOijuy (zwoidzic^ nśąg^gtfeH 

Bego^i iłfbb difi0^laplt^<tt1fJ<o$apóilltai«t/>jA«^ wi^ 
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godiiwa, Jdedy kipłan potępia oiMimMyicriiwis kapłana^ 
t jak daleko jest hanidbni^za, gdjr zgrcnadBeoie to fc a i 
ifi»ydi tli: nrogi {Mpehua uczynek, oa.tdkie pi^fUąiflW 
dawióiH:; kiedy zaś n$htA niezłiiinie ffŃęft0tfiB powno* 
dmy zbór biskupów i nanczycielów religii zezwala, poka* 
zat, ie to jest ostatnim st^iniem mespramedlmrotó. O 
tych rzeczach wymownie i z wielUóm wszysflpdi oczekft* 
waniem przegadywał się. A ie wnysUca q»awy wieftoa^ 
na świadkach zależała, widą przeto dowo^Nmai okazywat^ 
ii owym świadkom iadnćj niepotrzeba dać wiary, ite ie 
■ie z miłości prawdy, lecz z natdmienia nienawmd, dośd 
i zazdrości przedwko niemu świadczą. Potom przyczyny 
niechęci tak dokładnie wyłunczył, ii o mało me przekór 
nał. Tek były do prawdy podobne^ ii gdyby nie szło'4 
sprawę religii, nader szczupłą wiarę onym śwndeetwnm 
dać się nałeiid:o. Wzruszone były wszystkich umyiłi i 
do litości nakłonione; przydał bowiem, ią Sam dobnip 
wofaiier stawił się przed koncyUmn dkt oczysa^enia sMris^ 
(^wiedział swoje iyde i zabawy pełne pubUcsn^ praoje^ 
uriligi i cnoty. Dołożył o zwyczaju dawnych nquczeó-* 
szych i najawitUd)Uwszych mężów, że ich zdanie w rze^ 
czach nidktórych do wiary należących sprzeciwiały się 
wzsjemnie, nie ku nadwerężeniu wyroków z nieba objah 
wionych , lecz^ dla tćm lepszego dochodzenia jcli pewnośdł 
i j^wdy. Tak święci Augustyn i Hieronim różnili aię 
floaędzy sobą i nie tylko odmienne mniemania lecz wcale 
niezgadzijące się utrzymywali , bez żadnego podegrzenta o 
bttwyą. Wszyscy oczekiwah, ażeby albo uq)rawiedlłwił 
się odwołując zadane sobie winy, albo o błędów swoich 
darowanie prosił. Ale on, ani na to niechdał pnysta^ 
żezbtądzit, ani Mszywych sobie przypisywanych występ* 
kóiw odfrołąć, Im.tim post^ do zdania zalety iaoąmi 
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HuBso^i na ogiea skazanemu, naiywaj^c go męieA doą 
bfjrm, sprawiedliwym, świętym, i że na śmierć ofię>»te 
la^uźył. Go do sM^e, o^adciył się być gotowym ffm 
nosić wszeftf mękę umysłem mocnpt i statecroym, Widdi 
źe musi usI^mć swcrim nieprzyjaciołom, i świadkom tak 
bezwstydnie kłamiącym^ którzy jednak kiedykołwidL Bogo^ 
którego oszillcać nie potrafią, sprawić się nra^ z tegd 
wssysfldego, co na zgubę jego powiedzieli. Wielki zał 
Wszystkich przytwnnych ogarnął. Wszyscy sobie źyezyłi 
człowieka tak wybornego ocalić, gdyby był myśl lepnąi 
powziął. On zaś statecznie w przedsięwziętych zdaniach 
liwając, żądać śmierci zdawał się, a wychwsdójąc jeszcze 
Jana Hussa powiedział, ii on nic przeciwko rozporządHh 
niom kościoła bożego nie nauczał, lecz tylko złe obyczqi 
duchownych naganiał, dumę, osobistość i ^y^ryniosłość^^-^i 
kazałe i światowe życie, rozwiozłość, zbyteczne zbiofy^ 
niepohamowaną panowania chciwość i rażącą oczy imi&t** 
kich, pompę prałatów potępiał. Bo gdy dochody kdśdola 
cAracać należy na wspomożenie ubogich, na wypełnenie 
obowiązków chrześcijańskićj gościnności, na utrzymanie th 
zdoby domu bożego, rzeczą nieprzyzwoitą zdawiło się owe^ 
nm cnotiiwemu mężowi, że ten duchowny majątek łe^Miy 
bywa na nierządy, biesiady, konie i psy, na strojne no» 
sz^i^ się i na inne rzeczy niegodne rełigtf Jezusa Ghry^ 
litosa. W tćm zaś wi^ą moc dowc^ swojego pokazał 
IBeronim z Pragi, iż gdy jego mowa była często pr^a 
t^zmaite wrzasli p»rzerywana, i gdy byi na||abaiiy od nie^ 
których, wyrazy jego opacraie nicujących, żadnemu z nfeh 
tńk przepuścił a równo się na Wszystkidi mszcząc, albo do 
wstydzenia się albo do mSczenia ^(rzymaszał. Zapowst^^ 
jącym gwarem ucichnął, priytcmitiy gitain kiedy iMMedy 
strofttj|C;^^tto ^al^ mcywę pt m^ Mt ' ptmmą^ łmUlmm 
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jfi^ aby mu mówić ^poswoliliy ile iib go jui. 08tałoi'4rail 
słyszeć mielL Będąc umysłu stałaga 'i :mleii8tarp8zo«e9oi 
nigdy f się iiiezal^ął nk pdwstijocytlMjJLi^odlotj/torMa 
jidBb ifiepospolity jego pamięci dów^derojftej^ Aie fitei^ 
A; cboGiał był tj7:ffiU} isiltór^^ 
ziepifićiki, . fimrodUl/^ćm i ciemoźm iii^etiitt,.!na który/^nie 
ludzki obejścia si^ sposób tsam utyskjwiił:, dąfąc się•B^^6m 
śtysżćć) jako. iiaczłowidka wielkiego umysłu pnyatałoi.iś 
ide^a te^ się źali, ie tj^ies okmUiycbfBiawinnie fi^ciei>r 
piał. rzeczy, ale to go : na]\(?ięcćj dotyka, ie poj$ć tile.nio-^ 
ife tak meiibłąganć] przeciwko «obie orogosci ludzi,, mitąd 
s[ę>\wtrąoonym.do takiego itiiegsU,! gdtie mu była oniię^ 
spoiipbność uie.tjSko czytaniami fejdróiurdnii; powietrzem od^ 
c^anla ,' < Ue > iią wet ' t)rokmeni : słdneamt^h! u2y i^anja^ . Gh 
pBszczałAttuowi frasobliwość dufty, tktóra.'.oo^eiime:liiar 
pil»iJego:ei»iłetserćev aiktóra poiwidna;byt«(.umj'slijegQ 
zw^tiić I V władzy patniętoniapodMWJd Tak;Zbladłymv^l!VyT 
D^ofcRialym i ha siłach ctargadym będąca f^lę jednak nąjiM 
eieńnyeh^męiówza^świadków swoich twierdzeń ;przywiódl; 
tyle. kościoła! nauczycielów na poparcie swojego nbniemania 
f nyto^syl; coby nawet za rzecz podziwienia godną uchodzi- 
ło^' gdyby w najswobodniójszym czasie, przy najgłębszej spo- 
kofności umysłu, tego rodzaju naukami się bawił. Głos je^o 
przyjćmnyi otwatty, mile brzmiący, ożywiony jeszcze pyzy? 
śtojnością układu kra^ondtówcy, albo gnićw ¥^yratał,. albo 
do^ miłosierdzia wzruszał, którego się jediiak nie.domę^ 
aii dostąpić pragaąŁ /Stanął owszem^ i^^ękniony i serca 
ititf .stracił dhie tylko gafdząc śmiercią, »\ę jćjc nawet iąda$ 
j^."iDrugim właśiiie Katonem mógłbyśt go narwać* ^' 
mężu wiekoponmćj godny pamięci I Nie: chwalę, ja jeidi 
Mfiiściwt) kościoła ustawofB trzymaiy.ale wieUuę naukęi 
ofańMmf Bueay wiadomość, wyiMowę^i cenię przyjepmość 
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1«l!liwyrazaeh'^ subtelność w edpowieidadi ; wśkakzie^^się/o* 
ba|vialn» ź^by te wszystkie daiy nie bjły mu iiMijMtiiry 
na^i^ubę je|;o u^ieldne^«Zostawipiio mu potćili przeći^ 
dhniidoiowy -\łq odwołania. Wielannacieiriticżotłych Uda 
BoWiedzali • go ; aby go ^ do ; odśtępiebia ' / swego sdaniiąj «»► 
kłÓDić. Miedzy innymFkapdyiiałfloceucki, osobiście/mc 
z nim rozmóiwiwszy^ na; prostą zwrÓoićt usiłował Idrog^ 
Lecz gdy uporczywie >trwat w błędacb; ivwyroiMni żboirii 
miilał potępiony i 'spalony, |)ogodnÓbv> czołem i Wesoła 
twarzą do kresu swego przystąpił. Nie zląkł śię-iOgnią 
nirodzajii inękr, ni inii^rcf;i HNi^f^^Mdi^ zi&Sitoik<Mv tak 
odważnym , tak statecz^iym ^ t^ i fnęźńyiti ^umysłem ^nie ^^ 
mi^ł, jak tei^ uniwśrdf pragnął; <<}dy'*i»a^ pko/zjinueioi 
prry»iiedł, sam się z odzienia wysuł ; pótćni< upadłszy /M 
kolana, słup do którego bytprzywfąaiiny,. pociatowałii/Naji- 
przód go mokremi powrozami' E łańcadhem do słupś^prż^ 
fa^powano, wnet pr^gmbśzeniiidnffam} aiZpo jii^i^^ib*- 
J^ono 'y i słomę podrzucono ^/ skdro < płomień; się' iwzwsity 
poćeęł śpićwad jedno pienie -naicłmpł^^Bćil^ iktór^K^jn 
4 'Qgień ledwo iprźy tłiimisfl. x Do < ^aś jeist iiafpłlększ^m/:tki^ 
rWodem 'm^fisioiń jegp <uttysłu'^ nad ^aji^Tłsfee .nezuucie 
imrpiącegó/ > i rdzdzierająoegoi i nąjdrc^iiiejsze^ łjc|ała*>ui|itil 
:caki bólu, iłź gdy kat z^tyituy^eby^nifer^Kidzi^i^^ostó^ 9*- 
paiió ehcial e ^Pizystąp 1 liiy rceki ^ i * przed ( iraojam/ oqayniią 
iogi4m • zapał;.'gdybjin[^ sięl goti^ł ^ękąt^tillgdybyiki ifa^^legD 

miqsca, ktjÓF^ mogłem ^imikn^ć, nierpi^źy^edtiHiaP^ 
sp«M'bem>im^łi>Md mniemani wjtiki i i ni^a^Brmmmfi^M 
ojiiiia zostali* ł^oiohkmtętytan.' ex filatrżałem [ nirllUn iAofli^ii 
w^stiite^ >zi ągoliM i sprJDifry widziałeia;! iG^gUi xsię/ 4of b|to 
st^p^(«Mi; liiffYa iiii^flon|,r>izaist6n4ozófia kaoM 

rtakowego taęie^;fimmoś^ por 

^Bi^tiMkimu. M!igoi|iiai/:bar4z«^ nM^)i|Mi- 



— IM — 

€iynek i iackią nie bcAfC zatiudnioDy prac^. Prseete czómś 
dę zabawić chciałem, i uwiadomif^ o cztrnacb mało po- 
dobnych dricfom ataroiytnym. ^Bo ani Aw Mucyuai Soe* 
foła tak statecznym umysłem mt poMÓsl przypaieoie ręki 
swoj^, j^ ten wycierpiał spalenie całego ciała. Ani 
fi»ekrates tdk odlotnie truciznę wypił, jak ten na ogieA 
poszedł, ale o tćm dosyć. Darujesz słowom moim, jeie^ 
lim był przydłuiszy; rzecz atoli obsz^oiejszego wyłożenia 
potrzebowała, wszakże niedicii^em być Aytocznie wid^ 
mównym.'^ 

Ten jest list Poggio florentczyka, zaświadczający o 
charakterze, męstwte, przymiotadh serca, rozumu i nie* 
azczęśMwym \mie Hieronima z Pragi. Człowiek, Uśry 
iak tsode, tak silnie, tak ozdobnie i tak przekonywającym 
mówił spos(d>em, człowiek, który tak stałym i nad wszys- 
tkie trwogi wynieńonym umysłem na śmierć okropną 4ię 
<kbwaiył, nie był zapewne criowiekiem pospoiitynL Ani 
Zypsunt ees«iE, ani ojcowie riMsn konstaneyeńskiego, 
nie przewidzieli okropnych skutków wyn&łych z okrutni* 
łcary Jana Hussa i Hieronima z Pragi. Popioły dwóch tych 
mętów, choć po bystrych szybko płynącego Renu nurtach 
były liozsypane, wznieciły straszny pożar i zapalczywą w«g- 
mę domową. Czechowie uczuli się być zelżywie obrażeni; 
|»7ypisywali śmierć dwóch swoich rodaków nienasycona* 
zemście ^fch, którzy się byli oddalili od szkoły głównie 
paryskićj. Czterdzieści tysięcy ludzi stanęło pod orężem, 
gotowych wystawić si^ na wszystkie niebezpieczeństwa, 
iebf się tylko pomścić krzywdy Janowi Hussowi i Hie- 
Oflirimowi z Pragi i jmieniowi czeskiemu wyrządzono*. ^1^ 
tko to uzbrofone, było pod(d>ne dzikim zwierzętom, ^kl4- 
fia surowe wyroki zboru konstancyeńskiego rozjuszyły, o- 
ImtnwB i niepraebłagaiiemi poczyniły. Serce się obma 
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na fiamo wspomnienie srogich katowni i mccieóstw 2 obo*- 
jćj strony fanatyzmem i duchem zemi^ podźeganćj Wf^ 
k<kianych« Księia i zakonnicy przypłacyi krwią swoją naa* 
miłosierny wyrok śmierci , w Konstancyi na osobie Hossa 
i Hieronima z Pragi wypełniony. Stronnicy tych dwóch 
nieszczęśliwych ofiar starali się zbrojno utrzymywać ich 
naukę i zemścić się ich okropnćj straty. 

Jan Zyska przyjmuje dowództwo hussytów, najza* 
wziętszydi nieprzyjaciół kościoła rzymsldąpo, i czyni nij^ 
wł^ze ujńłowania, aby korzystał ze słabości Wacława, 
z fanatyzmu Czechów, z niechęci ludu przeciwko (hicho- 
wieństwu katolickiemu dla wnnocnieraa swojćj strony i 
utorowania sobie drogi do władzy^ leden kapłan zi»j^ 
dował się zawsze przy nim na czele wojska nosząc kieHdh 
w ręku dla oznaczenia, ii się domagali prawa używania 
świętości chreeścijańskićj pod obiema przymiotami dbiefaa 
i wina. Imię Zyska, które dano temu strasznemu wa^ 
jowoikowi, znaczy w języku ałowackia jednooki, tak jak 
w starożytnym Rzymie Hbracyusza ł>ohatera nazwano Ko^ 
Uesein; z tego samego powodu wódz ten czeski stracił 
9r jedaćj potytace oko, a potćm w innćj bitwie, postra- 
dał obodwa o«zy, W takowym nawet przypadków^ #a^ 
poty stanie, umiał gromie nieprzyjaciół i być wodzem tak 
iiea^o wojska tyle razy pod swoją q)rawą zwycięskiego. 
Wszystkim frawie siłom przeówko sobie zjodnoczonym 
Z^a się ^t^liarł , ścigał Zygrautita w wlasnćm fmAsAwit 
ihdedzicziićm, |ioraził jego wojsko i wjechał z 1ryun|eBi 
do Pragi. Ckly Zyska okmtnie wojaje-^i nitdiczonat^l^ta^ 
klęski we wszysttacb, gdzie tyłko fanatyka jego It gi wtMa 
prąoehodziy dkolicachY gdy jefd sKaźarta pni^^iTOznosi po 
krajach czeskieh tupiei)e, rabunki i f)eł<^, gdy joręi le^D 
srogiego wojownika strumieniami krew toczy, najwyższą 
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Opatiznotó W sędach- -siMokh iiiedocie€tonayi>de< isawaBe 
^raM^iedlliwaf zrządza^ ie Zyska w biegu tf lu ^pdbuOByi^ 
<ArucjeD5tw:i i .morderstw:,: umićra z iaraźiMrćj.lehafobf 
wpośród swojego obozu. . »(;■ io, // . i uiim - 

.i /Bardzo jest wkidome tMtatoie jego iHłzizędzdnie^jLtół 
re.umićrając zostawił i^zf^eesk cifUsi swojego. 'Cheiał'<^ 
ażeby z jego skóry .był zrcriDiooy; b^beny na któregóbf.jam 
pnieraźliwy odgłos traddały i «qfMdiri:i|^ serca ^ nieprzyjaciół, 
({liało jego przemesłonę byłb do<Gzdśliau, 'miafifta żRacan^ge 
w Gżechach, i- tam pogfzebioile w katedralDym kościfle^ 
1^ .Pótoimiość pś^Mćeóna oddałaby sprawiedliwość łeins 

dzieliiemąj odwaźnemu.wodzoiMy wielbSaby jegot^atof^ 
qziiośó; Limie' jego ppłóKjrłabyt w rządzie wieUudi^Iudtflt 
tisift &> byi M^iśęjekły i >zapaniiętały fanatyzm ni^uczyBi: 
srogim, i okrutnym krwi ludzki^ a zwłaszcza klapło^aki^ 
fkratieweą; llniesiony za granice pniyipdżoj^^ siiiszą^ad 
od burzliwego duefaaisektf, do którój .był Inoeno przgrwi^f 
sApy^' Wywierał ćiadfymty którtfy sjię/^jego Tęćei4óstali| 
i jLŚii o\6 c burzaj^ce < łiezprawia^ gwałty i . morderstwa* < « / 
i . Zyska ogromny wojownik : umarł ^ leez fakcyai jeg6 
żyła. .Nie był to. bowiem Zyska ^tiale fanatyzip, klóif te 
ząfadłą^ lipafbg i swawolną /ku^ uformowały/ który: 14 
ińerozerwinenu związał ogniwami i który ją: w nieugasBOt 
.nćj jeszcze. ty ki krwi wylanej • potokami cbęcipcMnszezeoid 
isię^utrzymy^ał. Prokop nazwany iR ASUS, dla^tegoie wkU^ 
f)lańd(aii aoslawał charaktorae, doznanego .męstwa ;WÓĄ» 
któtjipń. stti się był okiem i^f^riaWą ręką Zyski yObg^ 
fioi.nim: dowództwo sro^ch zastępów^^ Natchnięty tymila 
samyiii' ducliem ząpalćzywóści , fanatyzmte 1 lemsty, dokftr 
zywał :podobilTcb jako Zyska okrucieństwy. męcząc katoKf 
ków a ogniem i jnueccem. wszystko pustosz^ 

',v^i/ ;/'•.; ./\-M)) 7 'i.i ^J: "« :/; J." - : ■'^ ■.',. ;: • ■ J •i'*;*-!*^: 
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strya , ArlMiiMfalia; ' oĄikm f f(»f»rlifafi %<MulD4'zamie- 
nione pustynie, bądź prtei^bunjctów napady, bądź przez 

4fł )W*8ffl^e.;iólłri6|wayc^,,-,!tFJ&>vlcaBJąfl^^ 

d(pwe Prap? PiewęfilŚftli.p«?st>Yą j lq:ji)^ltyr<ł,,.c?^p^ 
i iift<«i9iiW!C) jegft; /WMfflW^ fiW^^. \P%«l(f<W« mm^ 

i^«tewe./t|M-;**§gOi,lły^o^«|Rł^ą^ |,,,;,l,!;,} j v/.,^.i,7^ J/;. 

ruchów krajowych, zamieszek i najokropniejszych.^p^^ff|SZf^^ 
k,%śm, odmienne w religu . opinie w _ w^^^ a 

pat^piii w szę8l^^ąat3w, A^Ti męi^ , jesfi.dla ą?d»!tflif,c#7 
UB' nauką' i:,zachęł% do;^wuyeniaego>«i0ipiBnii|3d«:.lagak7 
dnego postępowania i uleguilia sobie' ' w. kdaAiaoH 'sanMeitili 
tifcż^icj^ch 'się ióbbpÓlftegó;' żeby linamąi^^fft'^^ 
tnyćh 'pmpftdkówi oddalić tak Ucżny «tiitia'okrqpńVśh[' zitóa 

w«a!;f^kfeh ^^kii^aź-dotąd -zwykły ^ł^ ^ńeńiip 

piśów Drawdziwej Jezusa (XiTsmsa reiicni , którą "cara m 

TW*CW,*i^T*¥rHłWlfflJft> ust) łloioh .7/ o 'lin') nxM nn&uii«il i nu Tji? 

12 
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Q IMmi MlUtil V MaiL 

(tkkańćMmU). 

Drugim dowoitem trwąjfc^ u nas załogi jest dyito 
mat z r. 1306, zachowany rówuiei w archiwum SeMtu 
Szadzącego, datowany w Krakowie we czwartek- wiecM^ 
rem przed narodzeniem Najświętsza Maryi Panny, aktK^ 
rym Świętobor ksifie szczeciński wyznał się dłoiĄrni ite 
^ na rzecz burmistrza i rajców miasta Krakowa summę anii- 

dziesiąt kóp groszy pragskidh z obowiązkiem zapłacMk 
jćj na nadchodzące święta Wielkanocne. Ręczydelami Mh 
lełnośd f irinćidnia jćj na terminie byli: ftigo z Heifbńt, 
Henryk Wussow i Ekhard z Sydow: GodiiiSm uwagi tr^ 
plomacie tym jest: iź miejscem wysiadywania ziekłogfeiiiih 
czony został Wrocław i gospoda przez bunnistrza i l^'-* 
ców krakowskich wskazać się mająca i te sam tylko HMh 
ryk Wussow i Ekhard z Sydów miał wjecljM|f w zdi^gę 
z cztćretna końmi i sześciu pachołkami. Sani zaś ^h>- 
mat brzmi: 

Wir Swantebar von gotis gnaden hercsog csa Stettin et eet 
Tordeiiieher scholdeger and wir hago yon herforat hennoh W«8- 
aow and Ekhard Toa ^ydow deaaellien hem Swantebars Bargea 
Bekeanen allen den dy deaen Brief seen adir horen loaea, das wir 
den eraamen mannen.. Bargermeister and Ratmann der Stat Cracow 
Secheiig schog pra^ischer groaschin Bemiseher ecaJ, aechcsii; groa- 
sohin Tor ieslich achog cinrechenen rcchter and worer achult reeht 
nnd redKehin achaldig seyn. Globinde bey gaten traw;eii aa arf 
mit feeaampter hant nngecanndert nnd ans ioclieher Tor anaa fiB 
Aijao ay^ene schnlt, dy yorgeaanten seeheaii; seho; greasew 
md eaal TorgeBohrebener, of Oatira neste ccafcomeade, dea icai^pa- 
«yaaiea Bargmeiater and Ratmannen der Siat Cracow fatliali aad 
flip7or.efpf{nl!oh eiabeocalen and ab wir dea nioht teten. daa cot 
ideht eagebe lo aaDen alle achaden, dy, di Torgenantea Bargmei- 
ater nad RatniMn eia Craeow, doroff esa CriiBteA adH* )0ka' Jttdea/ 
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BchadeD seyn, Jy globen wir ej ya gattn trftwea bd arg mit dum 
lioulitgelde , wenne ae des langcrt nicht darben neltin gutllcli czu- 
Yorrichten ddiI ap wir leicbte dea nicht c^schee, der Yorgenante 
Bnrgerineister und Rnttuanne ciu Cracon inanaafe und Enhaden- 
taapge nicliC maehtcn czo globcn vlit Hcnrioh Wuasaw und Ekkard 
vaa Sydow Yorgenante burgcn mit eaaadcr and eyncr Tor deo an- 
dern , yn dy Stat Broziaw yn ejne herbergc dy ans dy cjenanla 
BarsermciBter und Ralmanne cza Cracaw ncnnen werden, ruit vier 
jiferden und ecchs kncchtcn, yn czu rcyten und daryone czu lepn 
und an arg by ^ten Trawto dor nlaht nna czu komen, bis daE 
ilcnsclbcn Burgermciater und Ratmaaneo der Stat Cracow dy Tor- 
genannCeD aeclicitg Gcliog groaeohin und alte scliadcn dy doroff 
gegangen scyn ganci und gut luit der tat wcrdcn vorgaldcn, dea 
czu grosser cziclicrheit and ofBmbaren gcciugnisse aint nnscr lo- 
gesigcl mit wibsenschaft an dcaen brif gchangen. Gegehen cza Cra- 
cow am darnstage am abunde der gcbort der Achparn Juncfrawia 
Marle Noch Xpi gebnrd dreyczenbandcrl aeeha und newnczig Jare. 
(Dyplomal saopKfroony jeil ealerema pieesfciami na ftrgaminie 

'Wiadomą jest z dziejów naszych rzeczą: że Ziemowit 
kaiąże mozowiecki, ten sam, który sig starał o rękę Ja- 
dwigi, dla t<^m pewniejszego otrzymania tronu zagrabił 
Kujawy roszcząc sobie ifAm pretensye do tego fisicsMcd^ 
Opanowawszy je n8J1iiepi^Wiy^''pt>ttoJqgtił'zii^0iiifte 64 
żydów krakowsldcłi' snmiif;, Idi&re w rc^ 138^ Wy^(i|^^ 
zobowiąż^ Sie- Nie mamy dyplcitmb^w pr;cBkOQyw,qący^b 
nas o treści i obu stron zawartej umowy, ale zakwito- 
wanie t r, 1398 pnez żydów krakowskich tak Władysła- 
wowi Jagielle, jak ) Jadwidze zeznane zawiera wyraźne ^ 
ślady, że dla ich 2apewnienia stawiał ręczycieU, a ręczy- 
ciele niepoddąjący się załodze byli prawic niewjobrażalni. 
Dwa te lakwitowania, stanowią oddzielne dokumentu i 
w małych tylko względach różnią się od siebie; dla tego 
postanowiliśmy zlać je w jeden zamieszczając pomiędzy 
12* 
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Wladislao Regi Polonie eto. Moignate ęAtnufmą fk Smatbi ęm^ 
ili4jtvBi per antedittnm Dnom Joaliiiem Daęem Offtąjit et BaliAor 
non fóerini ezpellte, eitańo '(|ailibel ńóBtrimi imiBe^atejifMl feslMi 
g; Joannie Hi^tiate^^ltetttih^j' inl fmdU^^'bm^wk'^'^ 
tiior e^ii^ iiitrtt^ ikMMifli 4d oMl^iiii ilil^ iltoiMiiit»afc 
tUkimkk .MllateuM 4el»ebim«i.(ff^edeP)o «fiiii|^ciódfil »tf«vi oUtta^if 

*W^« 1»««?V^ f ręBnioaą noa^ eMf^ 99p Refi ^^^^ Mift flf 
^erint et littere Regig Bohemie predi^te ;f er. ęiudem 9mmk 9iM| 
RatiborieBBeiii faenat aasignate. Haram qaift«s sigillk nostral m- 
aestitiiis afpeasa stiat testlmóiiió ' mt^ramttl 'j^Wta In wtimk mU 
d/^^ośt oeta^aa E^lpIfanF^ Dni Anni^ ^tt^deik 'ilGI?CCVIf; ' '^^ 

U Gzegi^iMsdjrploinattenfiauclHf oto ie Jm l^i^ie^dpaw- 
iki i Jteiborski zobowiązał 610 Wladjflsfowowi JagieOeiiEBiii^ 
łowi polskiemu i Witowiowi W. X:lit dotkurcMje^śfii^M 
if piana Wacława króla czeduego.ioa to: ie summę>^txzj 
tysiące grzywien szerokiofa;gro6^'fFa(^ch liczby i ^wt^ 
pohWiij, rfilchtifąc pó Cftól^dzieśd' i bśm^^g^ jj^ 

v^ę, żapisa[fi4 Jako przyihiyti^k tia >żeci; nSS^zóbU bwiSI 
HeleDy^ zabezpieczył joa zieiiolaph^ mias^c^ | o)l>^9;^^ 
pszczyńskich i bieruo^h i takowy złotyć do rą|c pojĘdie^ 
nionego Władysława Jagiełły i Witowta najdalej na deień 
Ś.Jana Chrzciciela; źe w razie niedopełnienia przyFtecze- 
nia 4ego Farka z Bfiędzyrzecza s(tarost^ Pszczyński, Mirako 
z PstrąźnćjV niewiadomego imienia z wfelkićj Rudy, iWeynus 
Z Reisenburga, Mikołaj z Szytynek i Zygimunt lĄefoiffC- 
kićj Wisły, byli ręczycielami księcita Jana Opawskiegai 
Radbor^egoy którzy zobowiązali się* \(j^chać w nłogę 
w inteście Krakowie z cztćrem^ końmi i ddi^dty^lirilib^ 
zostawać dopokąd wspóinniony doWód j^iSiniebny Wt(^ 
ifa króla czeskiego nadesłanym nie zostanie. ' "' 

Nakoniec J^artosz Paprocki w heirbach łycenilką JM% 
dnego na str« 188 pod klcpobem. półkono zostaiiriti nm 
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itf9«ek»;>^:go «M;wa, Hstu relutienaskiego,. 
bM^ka s Juriiowa i roku 1441, według którego Mikotq 
I WitowA spraedoł Władysławowi króławi poUuemu i 
w^nski^nu konia za ato eierwonyck riot^ch, a ^ 
pr^ipadaj^ oaleiiylość oa dniu ' & Jakóbs apcwtota w^r 
płaoić Eobowł^uł się. Na {ozypadek niei^siosenia samr . 
Oą . Ba> umówiODynt temunie Indyk i Juriu>wa rf cx}«iel 
kFÓIew^ poddał aie łajaniu i nagimom Mfktrfąja z WitcK 
wn,. wresscie załodze ai do chwili.^aspfdiołenla. długu. 
Szkoda, ie Paprocki nie zamieścił w całości -tegoulistut 
byłby od z inny strony przedmiot ten wyjaśnił a co nty- 
gorsza że go zbyt błędnie wydrukował, wszakże osnowa 
jego jest następna: 

Ega ladioaa de Jorkoir fl<lqja(ii praesentibosiiae fldeinbeo, pro 
serniailiKa pi^naipe dOBina Dno WlKdiilao Rfi ćrfttU^BbiiC^riae, 
CroAciat, Polonise regc ete. cCDcraio Dno Nieolfco da WitoTT, pra 
sentum aottoiB Barcis pari Kurl et Jniti poBderU, rktione efsi re- 
eepti, ad festam SanclI Jiedlł Apostoli proiimi, aolyere et ezpe- 
dire, cnm 'efhota,"iiiie omni dolo et fr»pde, ita tali moda, qned «i 
fnMta,taa DomińnB Rbx pneBOMiaitkai BBmmaiii non onraret BoWe- 
re, dieto* eeatnm IloreaDs ^drestam pruBinm b taao ego hdieu 
anbmitto me eidem Nieolao inorepfttloattns et traetmtiaBiboa litter*- 
mm applieationifcoH, vel łiaio qoi pratsentem litteram habnerit, odu 
■jąkana valanta(e, eandem faenltateni habeblt. o^.adjfM^eadlfi^ 
ATisandl modo hoiuBmodi ete. otc. 8i idem Nicolana faelat ae^em 
atare in loeo arreitato, ilUo nnllibi ąbenadum debeo (|aoBnqB« bwb- 
nam praeflxUi fiorenDrnm eipaflar 'et ob hoe qaode>aque dannm 
habaertt praefatns Indieaa (potejtmo tj/d Nieolaot) heie dadMtak 
nnn debet reputari ipsius, sed meani fldciDGsariuin; insoper promitts 
ipanm Damioam tndicum CpauiinTto byó Nicolaum^ nullo [nrc eva- 
dcre, neo maadato Regis, neo litteris i|aibuscuaqne et s\ ąaid^nam 
diierim contra pracdictas monicionee, agerem lioc contra honorem 
meaia. In eoius teatimoniaDi aycillnm menm appendo. Datam in 
Samaria feria tertia post domioioam Ramia Palmarum Anno Do- 
mini lUl. '■< 
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ustftwiić i^utt mśaMsi flowdii) aft ^hśmOk^mjii^^ 

a rw I57T # JPi1»i|^^ ogtosione iw tytv ilWłl^.iD; 

til^lfałO. '' łi^l-r'-^/ i::-: .•••:••' 'A'łn : -, . v^!''i'\ ::-/ ;<.il/(i 

OBRAZEK, OBTC^JOWlf. . 

-iv!()^. . v.i.r^, .run .,,.. m:::-^ J^Pu^^ .C?;«»i% if W.;Mł^'"3^^ir;i';fcr.i 

-,: • i i , W ^|kWp niebios Biijmiata , .; ,;,;»! u. 

,M.. .''■ ■ .; ..u:-, n ,,. Pr.«<^,.s%^w.prw^a.do,>.^a<,,. ^^^^^ ^,,^.^ 

W ć(Wtóińrińta iyclb, jac w sjstfettacfe <!>pfrfkf; ^^ 
j^iiśĆ '^szczególny powab ozdabia przedmioty/ które 

ftfiW# M ! Wii^zą »wą,gc ..ofc j^aslugiw^ać. ^ Jfest. tdiUJbjr 
igobiopy brylanty którego prostoduszi^, diłq)(dL w luOi» 
jei^ ie te oatamek stłricttmi^ siybyri^^jc* wi^*"'ti^ 
wm, i ^ełUKtas dópi^rti liieWiaddńfósd 8#ój iłoi«^ 
n^yi-^^^J^J^yr."^^!?^* ?'?^^^« :?f^nicą o^iy, za cars| 



^9^«?f^8«ł<ffl)f8> wstał. , %,/Q^ t^c, chłpplca^/ipjr 
glfdaliśmy od wieków na naszą piękną przyrodę itM tWtr 



99b aibMfWał<ialr]ai'^xme '|0dśa 1^ 

fMn, imkini iPin(HM|t>i^Aiieófa iMi 

ĘMaim fićrtgń^nc/^osłjMA^i/^jie im 'progii róózism^ 

aeiy ktfa6T^eii6ciai<) ogromęte'iiie : itorattagg^ msmj i m diUĘ!^ 

śniegiem pokrTiega i czofa^' ^ (f^noi^wzol^ bobMaMiii} 
oittfUKrrii 4praK| Biedic^(iaijoh'*#»9lta,' i^^ lu- 

biiMtyncbHpiehiii<:iaie fliniMjriłią ^Ut^ 4Stai|ó^^ok^*Iyif#e 
NMJipa tanBJtebze «mi )e#iePi^/*i^|^/$ak^zilAwi^ 
ńsyi [Fatró W' ftietkaictei ciekiwf ( %v4iłiwMta^śtopą tfutyit 
l9ii[:Oiiśqiegoni>zą^h»e'9 ałbo aa giiiaBch» dzikiói kcwny^ M 
IdbArawIłBe^ibiekiedr. itanał^di^ 
9ani£»>iltirgfni) w Tffiaioąn±ió^imó i^^fbSkńo 

aebjr.itpN była to^ saioió po :J4piclr tf^^iśitft^ 

lidi^ląi^ :opertieriw:^licy ipodzi^^iaó klasydaiodć in^gcboi 

nowiad »( fiada(ivmf i dipłńiio^u^^ft 1 iiiemiMte 

k|6rty' ^-c*»a^ Mczp««^<^l» ^g mrtcfc zwiediają widfBPi 
letncM iiięsięcj^ sio^imiłodlegie oirł sielb Kaifa^ipraa^ 
toMwałliiórwszj^Ja^^ da«^Ui"8kałMiłe^' 

ś^flfUi^;): jĘńii^raa Misbćj i^onków oaałych* h<'4ita]rcto 
aafurM akiiliol, A^giasBate ti<!kDi^^(prast|^ły)elitki|plelyiQi)M» 
ralfait i/ łąoły /jsi^itaiiłaiiii i ow^ 'dd uD|Bb 

zasiegMi^dbjaawii ^{]|tfdeiii;skari|ó<^^:ttaih^ tcoh iteUMi 

dDe\pśkahiiiidiii} 9^i>Mfóli^9Mm iite»irttvfs^eati«iń[e»i 



1^ 
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iiqr iM(at;isWfoh wtm^iMhte razem « ćdowiękiclin diE* 
leko/wmesionetBad^JBietiue^f wyższe 0$ nad znifBłewośe, 
h»A ńetaśkosi, itOwdrie : ćynysz czbmidEa jmkKk chy^ 
lKMgoi.\Bię loi: ri^i ostEOiaie zerwane liatfa w wfeflcf 

-8Uid4|cegok8ięgę> tain{end)ićrai:óhK^wiaieluuii[te 
'^iMjr-iRÓwpatet łnroidąfiJcuatyczite.rcAi doświ^^ 

" itoi^eikil pTzegtrzeó-l]^^:gór,/zda się być warsztatem ros- 

•iił <€zwarta i;f^jla:ttai Aromnićj wieiy farnego kościoła, 
sto^egaMWŚródL rynUi laiiastecadka > sąsiedniego Tatrom: 
Ihrzyclilódt (»l»iw|||)fc^]8kwar lipcowy i lud cisnąey się tki- 
oieilu po ' niedzjtelńiegaiych. niesqM>fach z świątyni , wylegt 
Ba rj^dM/ząytty Toamową o. ooraz więcćj szeszącćj się po- 
l^osyjakoby znśkjmnita. jakaś osoba, pan wielki, niiał wkrót- 
/ ce(pnriE|el^iaó do Tatrów. Wtćm rariegt się trzask biczów; 
diiźa.poozw^a kafeta, ciągnioina ośmią^ góraiskiemi końr 
mi, i nieodstępny j^ towarzysz (W lyle dążący trójkonny 
koezyk^ stanęły 4ia środku rynko. Wewnątrz obu pejaz^ 
dów siedaało: po dwie osoby. Utumy ludu śdsnęty się 
natychmiast obok nieznani :. sobie Icarawany. Odgłos o 
przybyciu jakiegoś dostojnego gościa, jak iskra elektry- 
CKia pj^iegł lii całćj mieścinie; kto tylko źył, korzy- 
stając z sposobności napasienia wzroku przy świątecznym 
wypoci^nku, biegł nk ośl^v aby jak najprędzćj dotrzćó 
doutak^ ważnego stanowiska. Na drzwiach karety błysz- 
czące ^berby tćm bardzićj mąciły domysły, bo w braku 
Większo Jierdkl]i!czu^ powagi, młody pisarz burmistrza, 
ncgświętkgsza w gronie tćm głowa , : uwałał, >iź , sądząc po 
koronie nad herbem, właściciel . karety nie moie być nt 
czi^m . więc^ Jak łurabią. Ciekawość wytężyła wznk awóf 
Tuzin gł4w i główek iwgniotłoaię^ przez spus»^ 
l^dti^ i drugi- strony okfia^ karefyf a w szyśUa^ 



^o- 
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piMył) jpeKokp otwarte i usta i (M»y><maitiiror wyteanCMiA 
u^ (łop4tt) ozarno uiir^By słuźąoy nie ^ pisecimi^ si^>iiMi 
za^ \ Iwa^' prziafes ttcoij^ dtac : otworz^a iizwi podrólnjfiw 
Po prawćj «troDie si&dńsil'imęhcaifaaĘ*lksĘącf M trzyMi^ 
iei i lulka »' w* niebiesluĆA jego-uotal awiowała si^fagOh 
dMŚid' z powagą^ « z Bolęzkich rysów apsżeglądalv]ivyni 
goihiości. Ghoeiaź. : byl tylko w podróźnćj bluzie , }tdpak 
}e%^ ipawierzehowuość i rudiy »ą^( w sobie oośi nnkśmi^ 
jącego świadczyły, w l^ł taAgą wyśazym od miekieiii 
starszego swego towai%ysza, sie^lifeego obok po lewej.' 8teo4 
nie4 Lekko wyskoczył 2 karety i^ioahylHi^y kapehisea m 
znak /powitania otaczając^ go gawiedzi ^n ^sapy tl^ ^ -^"if^i ntet 
nueckim języku,, czy w miasteczku nie ma wjgoŚBijoęę^ 
spody? Mało było wśród licznego tłumti fiMAflN^ a 
i ci , co rozumMi .mowę py tająccigo ^ ^ńie pójęłi v dmi^ 
wysłowima, do któr^o ucho ich ^nie pczpirykłouótSto* 
l^ęm^ zapytanie latało faez odpowiedzią f<Qką<> być izm^ł 
ziunialszym^ zapytri podróżny i jaśmćj^tozy tu coi jesó^tnie 

doStameT^ . ■.r'r-'[y rr ^ '■•■:, •■^n... 'v"' .^(f ^k?. 

,,Gute, wannę y PariaerWimteU^fodezwat się z^glr^ m 
bi tłumu głos krzykliwy, łokciem torującego^ sdbie drogę 
kiełbasnika, który w (ri^anigmeniu )l|ndobywszy> rzędem 
na blaszanym talerzyku ułożone paryskie swoje iipecyały, 
podi|łvj€^ podróżnemu z. nSebardzo paryską gtiacyą. Ale 
gtód^it^ iest dobrym kucharzem rie wśród lipcowego 
upałitvM^irące piepirzneki^baski nie na}Iidb6ząr:^s9tewM 
cudzoti^ncoini zdały < się być strawą^ gdyż ti;veeią jnź brał 
do ]:ę]tt,ldQf|y jakiś, opasły cz^iiwonyjegom^ uBimiWij 
szy ; się < niedo^ttw^ poibrójinego , jd>liżył. sięlit niikim ^ikło- 
tiem^ mfjmfAy^ goi na obiad,nktóryu|ego >a^dectnai|Kh 
ło^f$iiQabp#tarak^^«il^^ ŚmUm^ni 

głód^it6ii^ihitti(RV,7/zt^7iQdtow6^ 



# 






- IM - 



Ai^hiiwieiMiiz^aemotJrt^^/ sMefel/<j|)ddMbł) SmMitłi^ 

|mi9i'iwDb<>koły9id:f fij^ s)tii|k9i^ifirri^a^xw^ 

Iwrtijjpy/fteogpło^yw ii> i ^ sąłdister/ jtłdljr) rot^TsMii^^ 
oganditoimAe^^gwih^^^ ozdobę 

filtra^) (^s^pftJsązidft^>«tokiiMk db^i|»iabi^Mii6y^ kMlM| 
szy po trzykroć zbliżył się rtibasznie do najwyżej ilefts^ 

»f!'iirj^Ca.faiy.<W*AnyS«8»',robić^? •■' X''''' ' .^>^''i-'- ''*'^-' 

. 4lWA JeŚĆj^> '"' *;H''n'-.. ''"n^iii! j/^At';, j Jii /if-'> v<r:id i^j.i 

>{> Łokofitezn^^to ^dp<9twietM< obtttMy^t^inkwbrjMrżiś 
OMidieMÓbMonćj dumj^ isOnym vv«gj0<^gtesfem i ^lodM^ 
aimi]w:głos«hii 0b}atiM chf^ fpff/oj^itf/m^^pikmpot^ 
htd ^rieui6ik\xAiladu^^M' a^kUm .^»:))iita)iyw«i^^JMt^ 

-oi>li)Gni(ifrt sabłysto^ii^iw .obmtffO^fni*! B^iMykatftw%n)k)i^ 

pr|fli0i^ wytxedh>^4telzM»i0Mi^^ 
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us - ipotfr ipan bmbitłi < «dyó.v tak rt]»ti4aiiM»0i'[ ncit^iAt 
wAlwi«<J'<ieie(ii ttMibpnn&itiiiinieaf-^sIclipoigiiMfln^liiII 
IMl^bieKiie .«wfllnuH403to)eiitwu4 >fB.tiiie(bdev>itt6r«|4 
ItfMjp^ , włwicie .zótijtłiwyibgredionyiiiijiItzekaiE ijeJOttŚl 
toełia-.byito nafA4lBzą'pt<zepni9£i,>wreszcj8-(nad(<dM6', dH 

szakiem ku karecie, n<^4tAr$'' i ri eA wio * \w3iatfriy, '. Łtfwrt 
8i( otoczoDym czeredą policyjna miasteczka, z których 
jedni pochwycili konie za trenzie, inni uj^li ludzi służbo- 
wych, tamci znów strzegli jednych drzwi ^^arety, bo u 
drugich ąBSJSfljlŁWpfeSF^łfatoCiSBtÓBWią laskę, 
stanął pękaty burmistrz, i wtórując burzliwemu uniesieniu 
nic6t!ifa's'*^ laski, tt6fź/'kóńc^-''w^ 
seiń podróżnego w karecie, zawołał zaś^ny;;!} f^^m 
.,,^ t^łpjfi^ cffltepą, śwtów ffl^i#«iuQ„Bwt»caaó wtodiy 
OB^jieow^ joernuisekietarzowi^uktóiry ■U'VOzleflB<(fde'Htoie 
waystkich podejntMijich-MpJtywat^widłił^dy.^-' -ii"-""" 

jódfóżiiy, ([tórego '(a" scena ź'dąwala''^iiie"ii)ą'^^r!|c4M^ 

: „P(id<i!|F%W9 jieSit-PAWUdąiB,. rJłO' Wep«ii>:t«ńiiswcq!e 

naBWłSko'^...ij' ' > -. ^■^ ■\ ^"sii".'.)-! :,"-■. F.;i:.-i,!i,. \X\vi- >,^ 

„jUenJe łaję moj^ "o^b^; Łii^f #śfóU''^iri''ŚttD^ 
ż'iOrsiM£ien(-'wnu.aBt'e<irfii£""*''''''''''' ' '' '^"\ "] ■.'"'.'T-, .^^i 

po nocach 'rabował." ..,,, .„„;., ,-;■. ■, .■■...,-,ii-.:--..it ^;iiNi.nq ,.13 
Chwilę jeszcze drażnił si& zacny wi^^ ż panem 
bunnistrzem, aż nareszcie^ Minąwszy na młodego męż- 
czyznę w drugim pojeździe, odebrał od niego papii5ry i 
wręczył je burmistrzowi, który czy to przez zbytek, po- 
wagi, czy może nie będąc biegłym w czytaniu, oddał je 
swemu tak zwanemu sekretarzowi. Lecz ten rzuciwsiy 



okiem na pasport pobtadl, zachwiały tnu się łydki, sze- 
pnął coś do ucłia swemu pryncypałowi, i jak żeby w sku- 
tek wybuchu piekielni^j machiny, burmistrz, sekretarz, 

ibu-y, i cały tłum ciekawych w nogi! wołaj, przewo- 

łąj, nikt nie słyszy... popłoch ogólny, na{r!ły... dla czego?., 
mkt nie wić prócz bunnistrzo i sekretarza. Wt^m pojazd; 
ruszyły daićj. {Dokończenie nastąpi]. ■ — « ■ ...^^-^ 

o fraamij tubrogacyi preee spłacenie teierm/ciela ii>j/it»g 
<bp'eń bgpoleki mającego a arl. 1251, utt. 1. (bcK mitJscB drn- 
kn w Set str. 21> 

Pod tym tytnfom ftyatfo ns widok pnblioinj c drukami Stft- 
nislrnwi Giesikgwskiogo piciiia jednego z naiucicriszjflli priwnikóir 

^Ud V7ivsaMieni«. «QkJ^l K. C. Aator roiebr^T rieei «■<« uk 
iiiĘ^ie -iUHgaryi,!^ »£ Jmit ubrDCBflfftf kotnn ^uty molnoik 
■nbrockSfl 1 wiKt;Ali«'ka^t JU' dfttpi aiaiy ti tnniaofidT Ut- 
^■unuiMiii» W edi anh-agtM^ aBkałtenioBs jest walneT ij«kie 
•f akntki BnbrogaCTi? i roiwl^al je i rsttdkf Jasnoid) 1 pmtiH- 
^odel^j^iiilO/UarelyeHi^D ^tftfftwiBti»,j»kiepi "J aoWr tniy- 
amó łUBienyl, abtt«nie i pbaluiiB v|MJ|w^cli (dni^.i ^fn^^i^ad 
nadi^e piamu tema eeohj pol^iqietnoM.IMiiiiij' nawet, ie to Jest 
i^tMea Ttahwi iii walltl, ktdr^}'>md[tlfriik, mimo prsemileiaiiia 
[O, poduieić nieiawodaiB nie omiesika. ' ' ' 

t^m i Mftffęfo milemiUą.,.Jirakfm»wll<. i 4r^.- Stt^Omim' 

JJt Sy ■ ■' Ay^- "*°^ ' i^yoowy ka^a>L|M)fki£j,JX.^ jUfttaa 
EtMpEMwi ^t.^afltDreiu wypitnioDegD diiełka. Od s^r. 1 do IT 
aŁlwiwtfiiy jfiŚft ' lywot S.' Jua cNt^omak;'iiaBt{rB>e tdsie f^ii- 
«MMa»vkd«mi1«yt^h MlMiflHttMtf^ammir.HdSCi RMMi 
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■ft Mo^litiff stMOwJ^ S^^WB^ łftlet^ tes9 diietka.' ' Nfrf liNWby 

to BM M^le^ B dMh^m i lAyliiMd^ p^itriB ob«tfift^ ^SBWBByil- 
kiehiN^B^ł ciała ^BBsefBj iadna nit jest pr^diia dKi ^BiałBoia;! 
ŚB4iia aie^ ^BialBn Mta^HeBokiii aadi . orfaB Wf»wf}k9iimm IfŚkhiiwi^at 
wUm dziafaBm BktlBaii i róBa«ii^f aw itai% wy«kw»łBiii( 

gWBf Bofa, i aif fiirMiJlMHy; «>Y'Ml||AMr Mii«ieso i ai^ i«M 
B«yflqrf Bi% wyiBąjeaijr prawda i nią do|ifi8BCBBBÓr ukii^ iBi y iibt w a ; 
i t. d. O Jakie to okropnie Badnśywaaiy t i»| |il .T i |r <^bBśai»ł>iattto 
Bifd poohodii, śe wypaaaMaoiy «<#i«i ^I^^IN^ i^ #^ 
sobie chwilowo, końca Bie pittrifftfa >#f||i<ileif^ jiiN| f ly *«>hw»- 
wiamy drogich , albo potakąjemy oboiow^i pochlebna mo ĘfęĘ i0Mm 
bliiniegB Biwierdsamy i Btejenty sif prseto wihni grsdoha jOBdaef^^ 
okładBCflii słowy pokrywany myńli i acoBeie wręos tym slBwsm 
prseciwne; dla podejścia i sdrady i praas Biepohamowan^psp^W-^ 
wisAd Jfsyka dopasscsamy śup blnŚBierstwa^ prseki^otwa^. pngrsic- 
^; rospastnem slowćm niewinnoóci stajemy sie powodtmiiło^pid- 
kB< i csfstokro^ w pi^ybyti^ esysty^ w ktdiym sobie B4f iipodcfbw^ 
wprawadsaiBy.ssai8tta;>«bBdBamy ś^dse nies&aiii^, ofauełamy^^irsty- 
dUiye i wiadomeicif ale^ Baraśamy imieiielBie 'Awi^ t^ p^oslśtc. 
Wyssydsamy rsecsy ussanowania godne, a BstewicsBOŚoi^ i esoso- 
ici) rosmów aassych sapstBiamy 4ycie besÓBynne^ i i. d. ' ' 






^■■■P^B^PP'-^^^ ^^^W ^PP^BBW^^BBBB "^Bl^^^Sł^BI^^^BB^P^BB ^1^^ ^WBI ^BWP^BBBB^W* ^BB ^^^^^^^^^F^W^^ 
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DZIEŁA WYSZŁE W WARSZAWIE: 

PtsM widrs^l^ i j^ros^ S. !A. RatlŁąw:aluecol| Pł^ 

'karBi KaesfMiowskłego, ' :\v-"' ^^•M>^n^.< . o\u\ ■..• '- ^.\ 

Małe tąf emąiee Wai^iM^. B^ii^W ^yćsitfdW^ diyi||Hi»lJ^.i»i^se^i;!^^^^ 

KoeiessydU strapifagnth i choryoli^' sbiór ponu^fiHsditiiiijllliM 
wsBiesienia dassy aad smalki i cierpienia tego iycia pfiM^llfil 
MarciBa de Norlieas s^ailbialiego "prsełośone prsci J. H. S. 
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,1 preenHiwf pnci Eleonora Ziemięck^ in l2aio, nftkłkitrin L. O. 

Rtltrat (łin touploaroi} roiuaiiB obfonajowy K. P. dc Kock, s fraii- 
BBikUgo 3 tomiki in IZmo, w drakarni J. Kticsanowsktogo. 

NieiBpominnjki. NawaraDEDik na rak 1B41 trydan^ pnez Karola 
Korwella omlabiDn}' pięciu rycinami 1 dneiTorytami, in Sto^ w dra- 
kami Strohakiego. Rok szóstj. Naklndsm wyianey. 

Leon Looni powieślS Ittsego Sand (Dade^cnt) tłiin]ai.'ijl ■ (Van- 

. mtkiBgO' Aatorii F 2 tamy, w drakami J. Wn^Uwskicgo 

:nakfadem Fr. Sitejnbock. 

Bahater aaszyoli eaasdn M. Letmoitowa^ przsłożyf i ros^yjskie- 
go na jeżyk poUki Teodor Roea, 2 tomy in ISoid, w drakarni 

Wiooiory limaiTC. ZM. Kondnktor. k franc. Karola Bernord 2 to- 

i.Biiki in 16nio, nakładem n-j'Jaiv[iy, w drnkarni J. Dietrich. 

Wieczory Eimoiri:. SCnartonte, ponieiiS w 3ch tomach. x fmneuK- 
ŁłBgo Aleinndra Damas in IGmo, nD,kfadein wydawcy, w drukarni 
J. Dietrich. 

Nawa biblioCaka romanidw ttgOMesnych aatardW' Zawsie ten czło- 
wiok, romans Pairfa de Kock i tomy in^lZmo, w ksiegnni S. 
DrgoUtrandib w drukarni Gazety tontraln^, wvda<rcys'J. D- W>- 
CtiBD i I/. Sygictyiski. ■ 

Polowanio na kochanków mmtins priec Karola Bernard, 3 tomy In 
12iB0, naktad S. Orgelbranda w drukarni Gazety teatralnej. 

Kuania na niedzielo i iwlft»>(fUieo rokn do potrzeby i dnclia 
oiaaD zastosowane prsez Ks. Adama 36t. Kai. Siclesklego z nie- 
mieckiego na poiakia przerobione. Tom lacy obfgmający pofow; 

niedzielnych, in Bto, nal{^f4.^. J^.^aokiberfa, w drakami 3. 
Wrdblewskiego. 

19 t ma byi opłacona s góiy; kwartalna,' Ol-Wł t rt JM yw l nt*l «ia- 
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N. 7. Kraków dnia 1 Lipca. 1844. 
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Wreiót Wyobraźnia, przez Franciszka Źyglińskiego. — Załoienie 
w roku 1643 szkoły Wladyslawsko - NowodivorskićJ w Krakowie, 
przez J. Maczkowskiego. — Kilka słów o Szyllerze, Dziewicy Or- 
]eański<y, i wystawienia jćj na teatrze krakowskim, przez Józefa 
Kremera. — Wielki gokó w Tatrach, obrazek obyczajowy przez 
K . . . skicgo (dokończenie). — Bibliografia. 
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Ud kolćbki do mogiły 
Towarzysz mi jasno -włosa! 
Promieniąca jnarzeii wiankiem; 
Goś z błękitów ślicznym rankiem 
Spłynęła mi i w niebiosa 
Gzarodziejskićj pełna siły, 
Wzniosła ducha — o ! świćć w Arodze 
Życia mego; kiedy burza •'- , 
Uczuć moich czoło schmurza, 
Kiedy łza dzikićj rozpaczy 
Ślady wędrówki mój znaczy 
W tobie pociechę żnachodzę ! 



GórQ oieJńos! twoje pieśnie 
Wnet skołysusą mię w pogodę , 
I wiośniane CJSttcia lołode 
2etrą rdim^e^ trosek pleśnie! 

13 
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Padam z sśrcem niertfowlęcla , 
A ty senufch ksrifłtów tkanką 4| 

Jakby wstęgą czarnoksięską 
Opasujesz, i wnet męską 
Czuję w sobie siłę, lecę 
W kraj błękitów jasny, złoty,.. 
* Wzbijam się z pieśnią — koc! 





Błogosłai^ę te poloty, ^;^;^^ 

Bo tąm życie płonie święte, * 
Tam wszystko z niebios poczęte 
Połyska niebios odblaskiem. 
Lśni dHSzy świętym obrazkiem ! 
Miłość rozpromienia lica. 
Miłość — nieba tajemnica ! 
Dla świata ducha mojego 
Za mieszkankę wywołana. 
Miłość czysta, nieskalana 
Brudem ziemskich namiętności 
Na mem łonie siostrą gości! 
Miłość to bratnia, przeczysta 
Miłość duchów wiekuista! 



% - ..\ 



Wyobraźni! twoje cuda 
Zmieniają mię w wielkoluda. 
W sercu bije ludzkość cała, 
Oko twórczym ogniem pała. 
Pieśniami — gwiazdami świecę. 
Słońce czucia w piersiach niecę, 
Potężnym niesiony ruchem, 
Promieniący bożym duchem^ 
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W światy rozrzucam , w promienie, 
Wieszcza wszech-twórcze natchnienie! 
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Córo ntebios Jasno -włosa 

Otulaj mię skrzy dły twćmi, 

Błędnego tułacza ziemi 

Nieś przez błękit, nieś w niebiosa! 

Sttój mię uroków równianką 

Osładzaj me ziemskie bole; 

Ha tym wygnańczym ]»adole 

I^warzysz mi o! niebiaffko. 



immE w ROKU 1613 

w KRAKOWIE (*). 

.... ff szczupłym obwodzie iw źle dobranćm miejscu zawarta 
szkoła, z trudnością mieściła w sobie ciągle zwiększającą 
się liczbę uczniów, których j6j wziętoś^ z dalekich stron 
zwabiała. Ale Uniwersytet, w czasie kiedy wielu możnych 
i biskupów po całćj Polsce dla Jezuitów okazałe gmachy 
wznosiło, ledwie własne potrzeby pokryć mogący szczu- 
płemi dochodami, któremi go łaska królów Kazimierza i 
Jagiełły, hojność kilku biskupów krakowskich, i życzliwość 
duchowieństwa świeckiego, a najwięcej wdzięczność i przy- 

C*) w roka 2«8zfym dnia 3 ezerwea i okoliomoid obchodn dra- 
giego 9tiileeitt ed Mkfośenia szkół, niegdyi Wladysławsko - 
NoWódworskiMli a teraz Hceimi Ś. Anny zwanych , p. Józef 
nfnczkowski professor i bibliotekarz Uniwefsytetn Jagiel- 

13. 
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chylność własnych jego członków obdarzyła , boć samydi 
fundacyj professorskich , Akademia 1,225,521 złp. przed 
rozbiorem kraju liczyła, mimo najszczćrszćj chęci, nie 
przy swćm ubóstwie tój niedogodności usunąć: bo nie 
za co nowy gmach wystawić. Kto wić jak długo w tak 
opłakanym stanie zostawałyby nowe szkołjf, jgdyby Opa- 
trzność, która w najsmutmejszych kraju kolejach krakow- 
skie naukowe zakłady swą potężną opieką zasłaniała i dotąd 

H zasłania, nie była zesłała męża, co poświęciwiszy majątek 

na wzniesienie tego tu wspaniałego dla muz ojczystych przy- 
bytku, zostawił w nim nieprzeżyty ponmik swćj dla Uni- 
wersytetu wdzięczności , oraz szacunku dla nauk , które go 
wzniosły. Tym mężem był Gabryel Prewancy także Prze- 
mankowskim nazywany. Urodzony w Chełmży w Prusiech, 
a wychowany w szkole Jagiellońskićj, gdzie w roku 1590 
w grudniu stopień bakałan^ był otrzymał , wnet swemi 
zaletami umysłu i przymiotami serca ściągnął na siebie 
króla Zygmunta HI uwagę i fi^zyskał zaszczytne zaufanie, 
którego bynajmnićj nie zawiódł. Na nauczyciela dla kró- 

lońskiego, na publicznym posiedzenia Towarzystwa Nauko- 
wego odczyta! wiadomość historyczna : o poesątku, tasrośeie 
i kolejach, jakie ta szkofa w upfywie czasu przebiegła. 
Autor podzielił pismo swoje na dwa oddziały, z których 
pićrwszy czość historyczna, drugi zaś wewnętrzne urządze- 
nie szkół aś do końca zeszłego wieku obejmąje. Redakcya 
Dwutygodnika uzyskawszy z tćj wiadomości ustęp o załośe- 
nin szkoły Władysławsko-Nowodworskiój , ogłasza go w pi- 
śmie swojóm w przekonaniu, ii wielu z jego czytelników, 
co sie w tćj szkole kształcili, z ukonteniowaniem odczyta 
te kilka stronnic, które w ich sercu obudzą błogie wspomnie- 
nia strawionój tu młodości, oraz zwrócą ich uwagę na oałe 
pismo, w Roczniku Towarzystwa naukowego krakowskiego 
wydaó sie mąj^e, jako waśny do dziejów oświaty krajowój 
przyczynek. / 
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tewic»i Władysława wybrany, tak chlubnie wywiązywał 
się z wysokiego swego powołania, iz król Zygmunt w r. 
1809, a w czwartym jego przy dworze bawienia, nie tylko 
gjpi^za zezwoleniem Stanów w poczet szlachty policzył, 
pitezwiskiem Włady sławskiego, od imienia ucznia Wła- 
dy^awa, zaszczycił; ale nadto, dla większej oznaki swój 
#iEięczności brólewskiój, obdarzył klejnotem, jak dyptom 
wyraża, niejako z królewskiego utworzonym (stemmata 
de noslris guodammodo derivatajy nadając mu za herb 
w prawóra polu tarczy skrzydła orła białego, wlewam *?• 

zitś koronę królewską, oboje w polu czerwonóm. 

Władysławski edukacyą młodszych królewiczów: Jana 
Kazimićrza, Jana Alberta, Karola i Aiexandra, póznićj za- 
jęty, przez tę ważną posługę nowe względy pozyskawszy, 
tytułem sekretarza królewsk., dalój probostwom warsz., scho- 
lasteryą łęczycką, i nakoniec płocką i chełmińską kanonią 
został obdarzony. Atoli wśród tego powodzenia nigdy on 
nie spuszczał z pamięci, komu swe szczęście szczególuićj był 
winien; a pomny na owo Cycerona w mowie za Archiasem 
(rozd. 1) zdanie, że „od kogo to idzie, czóm innych zba* 
wiać a wielu służyć możemy, temu zaiste , ile jest w mo- 
cy naszćj, tyle Oł^łtfony i ratunku nieść potrzeba," ku 
Akademii krakowskićj, jedynemu swych zaszczytów i po- 
wodzeń źródłu , tudzież ku tćj tu szkole , jako jej podwa- 
linie, swe serce skłonił i życzenia obrócił. Jakoż, sły- 
szano go do przyjaciół mawiającego: że nie gdzie indziej 
tylko w akademii, szczególniej zaś w tym tu gmachu, jego 
hojnością późnićj wzniesionym, swój dorobek, swoje imię, 
wszystko to, co własną pracą i wysługą z łaski królew* 
ski^j był posiadł; słowem, jak się zwykł był wyrażać, 
całe swoje władysławstwo , tu złożyć i tu poświęcić go- 
raco pragnął. 
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Tą myślą zajęty, widząc, iż' w niedogodnćm mtejseu, 
bo w ostatnićm i niezdrowym zakąciu miasta , a do tego 
przy samym ścieku jego nieczystości, poza bursą Ołozo- 
fów, budowla szkolna nie dość obsziśmości potrzebnćj m|^ 
jąc9, była położona, na którą, jąkmówi Marek Sobie- 
ski (*), nie tylko wejrzeć przykro było, ale nawet ota- 
(Czające ją wyziewy i plugastwo, do czego się niemało 
w tym samym domu miesd^ający przyezyniallf w pnycho* 
4zących ckliwość wzbudzały, najbardziej nad tóm prsęnqr-< 
slłwał, żeby te szkoły jak najpa*ędz^ gdzie indzićj prze* 
nieść było moina. Uczyniwszy swt^m Uniwersytetowi U' 
stote ofiarę 30,000 złp., co według dzisiejszćj ceny około 
90,000 wynosiło, w testam^de swoim w €hełm^y ioiem 
przed śmiercią, to jest ł5go lipca 1631 r<di;u napisanym 
uslbiie o to uprasz^ał króla, którego wykonawcą sw^ or 
statni^j wodi mieć pragnął, lĘ^y jego zamierzoną funda-* 
cyą w Akademii krakowski^^ do skutku przywiedzione, 
we(ttug życzenia , które Ghawłosowi , kanonikowi war- 
szawskiemu, tudzież prowincyałowi franciszkańskiemu był 
objawił. Nie przestając na dawniejszym darze, wspaniały 
dobroczyńca oświadczył w testamencie , żeby w razie po- 
trzeby i coś więcćj do tój sunmiy przydano. Śmierć króla 
Zygmunta Illgo^ który w rok po Władysławskim zstąpił 
do grobu, opóźniła spełnienie życzeń fundatora. A iuł>o 
ksiądz Jan Raciborski, dziekan warszawski, wykonawca 
ostatnićj Władysławękiego woli, już w^ r, 1632 przysłał 
był Uniwersytetowi, według myśli fundatora uczyniony 
podział funduszów, zatwierdzenie atoli testamentu przez 
króla Władysława lYgo dopićro w roku 1633 d. 6 miaja 
nastąpiło. W tóm zatwierdzeniu oświadczywszy krój, ii 
sprawiedliwość i wdzięczność nakazuje mu , żeby się stało 

(♦) Oratio gratiarum actoria i t. d. 
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zado^^fć woK tego, którego gdy żył, z powodu jego wiei* 
ki^ o sWe wykształcenie troskliwości, jakby drugiego 
o^jca wdzięczDĆm sercem miłował, fundacyą dla UdI- 
wersytetu do 50,000 złp. czyli do 150,000 złp. naszych 

Z podziału funduszu przez Raciborskiego Uczynionego 
procent 744 ówc;Eesnych złotych polskich na powiększenie 
peasyi nauc^i^eli, na opał w szkołach i na ich odna- 
wiaiiie został przeznaczony. 

Lubo już w r. 1634 przed d. 27 marca ksiądz kano- 
nik Chawłos wezwał był uniwersytet, żeby się przenie- 
sieniem szkół zająć zechciał; dla braku jednak dostąjke- 
cznycb funduszów dopićro w r. 1636 około wzniesienia 
nowego gmachu myśleć zaczęto. W skutek wielokrotnych 
parad nakoniec d. 2go czerwca uchwalono, żeby lezące 
iiiq^rzeciwko kościoła ś. Anny i do kollegium większiego 
przytykające dwa domki po imiarłym w r. 1618 akademiku 
Adanue Romerze, od rodzinnego miasta StęZyckim nazwa- 
nym, przez exekutorów jego testamentu kollegium więk- 
szemu z pewnemi ciężarami przekazane, tudzież grani- 
Gzącą z niemi kanuenicę wraz z browarem jeszcze w r. 
1577 od wdowy po Stanisławie Goły za 3,050 ówcze- 
anycb złotych a dzisiejszych przeszło 27,000 złp. kupio- 
plą, z stykającym się z nią browarem odstąpić na wy- 
hodowanie nowych s2djLÓł, pod tym atoli warunkiem, 
żeby ciężary do tych domów przywiązane prokurator 
uniwersytetu z fifnduszów Władysławskiego w przyszłości 
opłacał. 

Skoro wszystkie przeszkody usunięte zostały, a prze- 
znaczony na budowę kapitał, z dochodów fundacyi Wła- 
dysławskiego zebrany, darem tysiąca złotych przez Jakóba ą 
Najmanowicza, profes, i kan. kat. krak., tudzież przez króla m 
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Władysława oflarowanemi, z zup wieUddch 3500 s^. 'po- 
mnożonym został, juź wr. 1638 zaczęto AVznosi6 gmach 
sdcolny, którego budowa prowadzona pod nsTdzorem pro- 
kuratora uniwersytetu Zygmunta Gregórowicza ś. t. prof. 
ś. Floryana kanonika, przez murarza Jana Łajtnera z Ka- 
zimierza, szczęśliwie w r. 1643 ukończoną -tostała. 

Dwieście lat ubiegło dnia wczorajszego od czasu , kie- 
dy w tym tu gmachu po raz pićrwszy zebrała się młodziei 
szkolna i dostojni nauk miłośnicy i opiekunowie. Była 
to wzniosła y w dziejach oświaty narodowćj wiekopomna 
chwila, kiedy w tćm tu miejscu niegdyś ku czci Matki 
Chrystusowej poświęconym (*) Krzysztof Sapelias Med. 
Dok. k. k. kr. przy odgłosie katedralnej muzyki odśpie- 
wał mszą o Duchu świętym. Dwaj bracia biskupi (łę- 
biccy, Piotr Krakowski i Jędrzej Łucki, wielu senatorów, 
mnóstwo obywateli stanu rycerskiego, przełożeni wszys- 
tkich zgromadzeń zsrikonnych, doktorowie wydziałów, i na- 
koniec niezliczona młodzież sdLoIna, wszyscy łącznie wy- 
lanem sercem składali dzięki Wszechmocnemu, iż tak u^ 
żyteczne dla nauk dzieło szczęśliwie dokonane zostało. 

Po nabożeństwie Marek Sobieski, wojewodzie ruski, 
starosta jawornicki, w dziękczynnej mowie do króla Wła- 
dysława, jakby obecnego, obróconej (**), wychwalał jego 
dla akademii życzliwość, tudzież opiekę dla nauk, któr^ 
nowym dowodem był ten gmach, jego staraniem wznie- 
siony, i o przywiązaniu królewskiem do swego niegdyś 

(*) Posiedzenia publiczne Towarzystwa naukowego z Uniw. Ja- 
gieł], połączonego odbywają się na amfiteatrze Bzk6i Wla- 
dyslawsko- nowodworskich, gdzie przedtem od r. 1643 do r. 
1786 Oratorium akademickie było umieszczone. 

Id 

(**) Oratio gratiarum actoria cle. Crac. in off. Christoph. Sche- 
^ delii 1643. 4. 
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nauczyciela przez święte wyi)ełnienie ostatniej jego woli 
naj wymowniej świadczący. Po Marko zabrał głos Jan, 
jego brat młodszy i dostojnym gościom dziękował wymo- 
wnemi słowy, iź licznćm zebraniem się ten uroczysty ob- 
rząd uświetnić raczylj. Ta wzmianka imion dwóch naj- 
znakomitszych młodzieńców, jakże różne kojarzy z sobą 
wspomnienia! Kiedy bowiem z imieniem Marka myśl na- 
sza mimowolnie przenosi się na batowskie pola, a serce 
nieujęta żałość ogarnia na widok , jak ten dnia 2go czerw- 
ca 1652 roku z kwiatem młodzieży polskićj tamże gar- 
dło położył; to znowu nie bez szlachetnćj dumy przy- 
pominamy sobie, iż w tćj tu szkole wychował się Jan III, 
oswobodziciel Wićdnia i obrońca chrześciaństwa. 

Po tćj uroczystości porannćj, która przez trzy godzi- 
ny trwała, nastąpiło po południu przeprowadienie kkss. 
Tysiąc sto trzydzieści jeden uczniów tćj szkoły, a między 
niemi mnóstwo synów najznakomitszych rodzin, jakoto: 
Denhoffów, Działyńskich, Kalinowskich, Koniecpolskich, 
Lanckorońskich, Ossolińskich, Sapiehów, książąt Wisznio- 
wieckich, Zbarazskich, i t. p. (bo jeszcze w owych czasach 
guwernerów dla paniąt z zagranicy niesprowadzano, ale 
Je swoi uczyli), waz z profesorami i prowizorem Jakubem 
Witelliuszem, uszykowani w porządku klass, przed które- 
mi niesiono obrazy ich patronów, ze ścian dawnćj szkoły 
pozdejmowane, z zapalonemi świćcami, wuroczystćj pro- 
cessyi, odśpićwując nabożne pienia, wolnym postępo- 
wało krokiem, przenosząc się do tego tu nowego nauk 
przybytku. 
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^ ^ ^ . . ; WITĘT^WIĘNIU JEJ NA TEATR^ piĄKOWai^ ^^ ^ 




i%Oky^ ndoi-T-ale oóź^am po datach— dość oa tćm, it 
1^ 'wiecKoran, gdy w^6d żniwa iwitt przyciśniOB^ u- 
paliqn ihisznym dnia zaledwie oddychał pod ei^ż^reai 
łttidóiit. pracy i skwaru letniego. Słońce właśnie lm%c 
na zachodzie 9 śiwićciło w oczy naturze spieUćm q»ąjnse7 
ą wkoło lasy, póła, krzewy, wioski i miasteMa, 
>ipoiirodzią jBod^aw^ sręźogi, kąpały sję w ni^, 
fib]|'rar łwrzącćj łaźni, tdk był^ światu duszno, ^ięsbi i 
ttritiio TO piersiach, jdk to byjya człomekowi uczciwenia 
nfetmtef^ ipielgrzymce żywota je^. Wśr6d rówmay )amit 
śsadf 1 f / iftrji^nćj z sił wychyla się pagór, niby jedni 
Mfittwchfch mogił n szych; na nim stało dwóch małjitdi 
chtofU^w; łeden z nich z zadumieniem popatrywał aię 
nr kołJHitę swojego, który z rozrumiemonćm liceon, wfr 
foMmi wysoko główkę rozczochraną, z re0W,artĆBi>śkiedr, 
fiś^imifla rękami i głośno przemawia; przeiBaiRia nttigr 
ifdćrsjsuiii, i. twarzą na poły drwiącą, na połf gpoiaiui^ 
wiMtajc na dwie wioski rozkładające się o podał p4 Pft~ 
góriia; na jedne ciska klątwę, a drugiej śle błogoaławiaa* 
stwo i cześć. Pacholę to było jakieś nikłe, bićdnfty chude 
i blade; ale z oczów niby z okienek swoich, wyglądał na 
świat duch potężny, błyskawiczny, a duch ten właśnie co 
się zbudził, ocknął się, i pićrwszy raz wejrzał w świat: 
bo żartobliwa klątwa owa, i błogosławieństwo dziecęce. 
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było pi^wszćm ffBnęhjuniieuimk przyszłego wieszcza^ pićrr 
wszą «^J)rzyimego poety pieśnią. Nad głową małego pą- 
€h(dęcia, gdzieś wysoko na dalekićm niebje zawies^p^ 
lekkie obłoczki , schodziły się teraz wieńcem chwały^^wli^r 
cąc rubipowym ogniem zachodzącego słońca— i na jóemyl 
juz wzrastał mu cierń na koronę jgrzyszłych boleści jegp^ 
wzrastała i żałobna i zawczesna cyprysowa gałązka* I jfdr 
mu to będą dopiekać ziemskie skwary: i co jedno w ifcjsę. 
poety jest boleści, i żalu, i łez i derpi^ń, t^ć wszysUco zleje 
się, niby w naczynie święte, w serce bi/ednego dziecka tegp^ 
Gdy nieśmiertelny geniusz poezyiiatęsknj sobie w Pl^ 
biańskich pałacach swoich, już rad się podzielić jtą j^ 
śmiertelnością swoją z kimś z ubogjch ziemi mieszkańców* 
Wtedy z cicha i lekko spuszcza się w nocnym obłoczjk^ 
na nasz padół śpiący, i wśród drzynoiących d^ci jedA9 
sobie za syna wypatruje; a gdy sobie już ulubieńca upQr 
doba, kładząe mu gwiazdę n^ czole^ i znów z cic^ i ldj|f^ 
uchodzi do nieba awojeg<H wybrańcowi z oaą gwiazf)ą 
nieśmiertelność zostawując, bo taki już nie ^J9ućra mg4y» 
i żyje na wieki! Już tylko teraz lada cJ^ilki potrzebą » 
by obudzić w młodych piersiacji ukrytego wieszczą; ąię 
ta chwiBf^ kapryśna i dziwacka, i różne a różne pn^bićrą 
na się pi^stai^ Jednemu wylatuje z kwiati^, z całą^nror 
nią wiosny;- na drugiego ona woła wśród gwa^ru wejpy^ 
wśród łomotu i gromów bitwy; innemu znów zjawia się 
ua dziewiczyni majestacie śnićżnych turni tatrzańskicb, lub 
alpejskich i^c; czasem znów ona chwila pirzemawia w JZUi* 
mie głuchym kniei, liib zagra n^u w duszy organaiRi JiĘm 
skich fali, lub psalmem urągano w; a niekiedy on^ źąpftU 
duszę wieszcza chłodnym promykiem księżycowi nQ^» a 
częścićj jeszcze gorącem spojrz^Mkm ładnćj dziewczyny, 
A wićcie, jikąd na na^ze pacjbolę właśoie teraji przffuilą 
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dn^ ducfaa improwizacya , i to natchni^e jego? Skoro nie 
wićcie, pewny jestem, źe i nie zgadniecie; ona nie zja- 
^a się ani we wiosny {yostaci, ani w dziwach olUrzyniiich 
ńatory/ ani się zrodziła wśród pożóg i krwi wojen, ani 
ze spojrzenia księżyca, lub oczów pięknćj dziewczyny; ta 
thwilka uświęcająca go na wieszcza , wypłynęła mu , ot 
poprostu, z kwarty świtóego mlćka. Krótka tego wszys- 
ttiego jest historya. 

'♦' Obaj chłopcy mieli właśnie w ten dzień rekreacyą; 
rdareacya— a czy pamiętacie czarowne brzmienie tego słów- 
ka z dawnych lat? — a przy t^jrekreacyi dzwoniło jeszcze 
Kilka szelążków w mieszku, co za radość! Więc ich parło 
przechadzką gdzieś daleko w świat , by tam gdzieś daleko 
M S2d£0ły, przehulać skarb swój na świ^żćm mleku. Chło- 
pięta znękane upałem, znużone drogą, wycieńczone pra- 
gnieniem, wpadają bez tchu do jakiejś wioski, ale tutaj 
Wema ani mlćka, ani gościnności. Nakładają ostatnich 
^\ by dobićdz wioski sąsiedzkiej, i niechaj żyje ta wioska 
i jdh zacne mieszkance ! tu serdeczności wiele, i mlćka co 
niemiara. Pokrzepiwszy się, idą dzieci spoczywać na pa- 
górek. Więc już znacie, zkąd na jedne wieś spadła klątwa, 
i Aąd błogosławieństo na drugą. I to były pierwiosnki 
poi^, co miał kiedyś zaśpićwać na podziw światu, i 
wszystkim ludom na pociechę i wesele. 



I dużo upłynęło czasu i znów było głucho, ckliwie 
i parno na świecie ; ale tą rażą już na świecie moralnym 
hidziom jakoś tęskno na dusze padlit). Świat cały był niby 
chory, jakoś się krzywił i nudził stjftą, sam nie wiedział 
czego mu brak, i dla czego mu tak żałosno: ot, było mu 
td[, jako to bywa przed ciężką chorobą, lub burzą, lub 
wojną. Już na zachodzie piętrzyły się czarne kipiące chmu- 
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ry, i nad starą Francyą, jakby nad pałacem Baltazara, 
ręka opatrzna i nieubłagana historyi wypisała juź zbliża- 
jący się rok 1789. A zrozumiał te tęsknoty świata , te 
jego boleści, nasz poeta , znany wam z onego pagóra i 
improwizacyi pieśni swojćj; zrozumiał on je, i dla tęga 
mu w sercu coś bolało i płakało rzewnie. Lecz one pa- 
cholę urosło teraz w młodziana; patrzcież, jak go t6i 
przystroili dziwnie: mundur naówczas księstwa wirtemberg- 
skiego, ścięty krojem pruskim Fryderyka Wgo, spina go 
ogromnemi guzami; kamizela szerokiemi połciami wywie-, 
szona z pod munduru; długie nogi od uda do kolan cien- 
kie, ściśnięte, ale zato od kolan do pięty potwornej gru- 
bości, wzdymają się w konwie, bo obłożone wypchanym 
białym kamaszem; szyja długa więzła w obrożę wązkim 
włósianym halsztukiem; po obu stronach głowy, trzy trąbie 
włosów zwite na wałkach gipsowych , z tyłu dęh% staje 
gruby sążnisty harcap, a na samym szczycie głowy sied^ 
niby ogromna ćma , maluchny trójgraniasty kapelusik. Noft 
jastrzębi zakrzywiony pod wydatnym kątem, brwi rude 
ku oczom skierowane, nadawały twarzy formę ptasią. Cda 
figura sztywna, nieruchawa, posuwała się po ziemi hor 
cianim chodem (*). Był to pan lekarz pułkowy, Szyllari 
Lecz gdy ten lekarz pułkowy tak niezgrabny, tak sztywny, 
przemówił, oczy jego siwe, głębokie, zaświeciły geniuszu' 
płomieniem, brwi się ściągły silnie, usta się zwarłp^ a 
blade zapadłe lica zalała zorza wschodzącego ducha; wtedy 
wszyscy umilkli, kos^c się pod czarów przewagą. Oddany 
w 14tym rokii do Wtoły synów wojskowych, uczył się 
naprzód teologii, potćm medycyny, potom prawa, potćm 
znów medycyny, i przy niój na jakiś czas pozostał. Ciałem 
zamknięty w klauzurze szkolnćj, uczuciem owiał świat cały, 

(*) Ob. co do ijrcift gtoyll^a: Lftobe, Qescli. d. dosŁ M^c'* Vt W* 
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i ]M}y po dziedzictwo swoje, sięgał duchem do gwiazd 
niebiańskich, i iiiby wedle upodobania swojego zdejmował 
te gwiazdf z wi^uistego sklepu, strojąc niemi postaci 
swych uczuć i myśli: a co wielkie w natune, co zacne i 
święte w człowieczeństwa sprawie, to miotało niby burzą 
w duszy jego. Więc przebaczmy tćź młodzieńcowi terno 
zbyt rozkołysanych myśli, brak nie zupełnie jeszcze pra- 
wdziwego widoku na świat i treść jego. Nim trzęsły wi- 
chry i burze, a na dnie duszy paliło pragnienie, by wy- 
dał tia jaw, co go tam w sercu bolało^ by wystąpił czynem, 
a czynem u mego była pieśń, był dramat, zdawało się, 
iż wolą potężną wysadzi świat z piast swoich, że tchem 
totwkie go w atomy, w powiewny pył. 

T6(k razu jednego, a miał w tedy lat 18, siedząc sa- 
motitf w swćj ciasnćj izdebce, ujrzał oczyma swego ducha, 
postaor^gromną; a rosła coraz wyżćj a wyżćj, aż dźwigła 
sit olbrzymem. Ta postać był własny duch wieszcza; on 
^ w ni^* przejrzał, zdobył ją sobie. Niepohamowana 
siła w nim parła , uchwycił pióro, i wołając: „Napiszę ja 
książkę katowi na spalenie ! " napisał „Zbójców." W tych 
zbójcach osadził one widziadło swćj duszy, onego olbrzyma 
Karola Moor; wykarmił go boleścią i rozpaczą swćj du- 
szy, uposażył całą nienawiścią, jaką pałał ku tćj rzeczy- 
wistości skręconćj , która go w około obiegła , a Zbójcy 
wydrukowane za pożyczone pićniądze, na szarćj grubćj 
bibule, padły na świat niby grom klątwy! 

Przeczuwał tćż ten talent, wł^ijąCy wówczas kra- 
jem książę Karol wirtembergski. imm będąc chowany 
w zasadach dawnćj konweniencyi, cenił wysoko drama- 
turgią klassycżną Francyi: więc tćż nie dziw, że go raził 
piajestat dziki, wulkaniczny, młodego geniuszu. Pragnął 
^o tedy widejćć we formie zbliżając^ się klassykom fran- 
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cuzkim; ale tój formy nienawidził Szyilep, i bez ogródki 
wstręt ten swój objawiał. Wołany do księcia/ słudiat 
prawideł estetycznych, kończących się naresziie tćm p<i^ 
leceniem, by nic do dridoi m'e podawał, póki księciu rę- 
kopismu do przejrzenia tiie poda. Rmnienieć obleciał tmsiś 
młodego mistrza, lecz schował się w sercu; ksiąźe dodał 
groźbę, iż gdy tego nie uczyni, pójdzie na fortecę! — i to 
była piśrwsza lekcya estetyki, a dnigió] już nie było, bo 
wieczorkiem młodzieniec przysunął się do drugiego pali- 
wody przyjaciela swojego, i szepnął mu do ucha: ucie- 
kajmy — i uciekli. Ten przyjaciel jego nasywał się Streidi^, 
i był muzykusem; a mogli śmiało puścić się w świat, bo 
choć Szyller grosza nie posiadał, Streicher jednak ladzwo^ 
nił mieszkiem , w którym brzękło do prawdy 23 reńskich. 
Pod obcćm imieniem mieli się cichaczem wysunąć ze Stott^ 
gardu. Szyller nazywał się Dr. Ritter, i dźwigal^fbd suf «* 
dutem parę ogronmych pistoletów. Warta ich nie^po- 
źnała. Za miastem czekała para szkapiąt z furą; na nićj 
kuferki z nutami, klekot klawikort Streichera, zawiniątko 
Szyllera, a w tćm zawiniątJ^u rękopism nowćj tragedyi 
„jResfto," a w głowie u Szyllera jjntryga i mitośi.^* Wszys- 
tkie te trzy sztuki razem z późniejszym j^Don Carlown,*^ 
należą do pićrwszćj epoki, i wspólną mają dążność. 

Przybywszy do Manheimu, Streicher zebrał aktorów 
celniejszych tamtejszego teatru, którym Szyller wiA czy- 
tać swojego Fiesko, i pod sąd im go oddać. Ale juz po 
pierwszym fkciir i^chacze się rozeszli, wołając, że to 
beźecna raińMa^^f nie dziw, Szyller źle deklamowała a ci 
panowie mając tylko uszy dla dźwięku tonów, a nie dla 
muzyki duchowćj poezyi , nie pojęli ani autora i ani dzie- 
ła jego. Wnet nadeszły listy grożące wydaniem naszym 
dwom towarzyszom Wńdy. Niebezpieczeństwo groktło;ą 
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gdy one 23 reśdue jui hgrły na schyłku swoim , więc 
wybrali się pieszo. Streicher lekUt wesoły muzyk, ruszał 
dzielnie naprzód, ale Szyltera opuściły siły; ^cićńczouy, 
muźony do ostatniego, padł ontfllały w jakimś lasku pod 
Frankfurtem. Upadł pod krzyżem swoim człowiek, który 
nie do samych Niemiec należy, ale jest wspólną własno- 
ścią wszystkich narodów i wszystkich wieków, które po 
nim nastąpią ; bo on tćź całą ludzkość w piersiach chował, 
a serdeczną miłością objął świat cały. 

Inną rażą widzimy naszego wieszcza wśród mrozów 
zimy*, passąjącego się ze śnieźnemi zaspami, bez środków 
podróży, bez płaszcza nawet , lub w komorze nędznćj kar- 
czmy, gdzie mu na przenuan nieodstępny bićdy jego towa- 
rzysz przygrywa myśli na klawikordzie, a Szyller mu źa to 
przy kopciu kagańca odczytuje pieśni swoje. Niekiedy znów 
księgari^Trymarczy z gienialnym człowiekiem o kilka ta- 
larów za arcydzieła jego. Gdy tamten z nich zysku pić- 
nięinego szuka, wielki poeta walczy, by nie umarł z głodu 
i ttęd2y. Nie jeden długowłosy dandy mazgai się d^ś 
z nudów po teatrach, a lorynetując dzieła, jak ^.Dziewica 
arkańtka^^^ ani przez główkę swoje przepuści, de mąk 
przecierpieć, przeboleć musi człowiek jak Szyller, nim 
dzieła podobne z głębi ducha swojego wyważy. 

Aleć tę walkę z rzeczywistym światem rozwinął za- 
ród przyrodzony umysłu jego; ściśniony zewsząd bólami 
zewnętrznego widomego świata, uniósł się ponad niego, 
śdśniony od lat dziecinnych niewolnictwem brudnćm, roz- 
piął i^krzydła, i uleciał na wysokości wiecznój swobody i 
godności człowieka ; duchem potężnym rzucił się w krainę 
nadziemskich myśli ; w świat czystego rozumowania ; cói 
dziwnego, iź M^nim wzrosła umysłu potęga, i źe obrzy- 
dziwszy sobie zjawiska pojedyncze » zapuścił się w śledzą* 
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prawd ogólnych, memiiepn^ch, słbwem, ie został 
^aofem- poetą. Ta główni^^eclte, niby świętą pieczęcią , 
odeisnęfa się na całym j^ źy^focie, i we wszystłilb 
(toełach j0go, które tedy żutego jedynie stano\i^ma zro- 
zumiad^ być winny. ' / 

Gdy wielki wieszcz na południowym zachodzie Nie- 
miec tak ciernistą chodził życia ścieżką,' na drugim końcu, 
bo w szarym Królewcu, w szarym domu, żył sobie naj- 
spokojniej w świecie człowiek w szarym surducie, malu* 
chny, wy więdły, szczuplutki, prófessor niemiecki, dziekan 
odwieczny królewieckich kawalerów, któremu się nigdy na 
ożenienie nie zbićrało, a o miłości i we hńą nie marzyłb. 
Jakoż uczucie wszelkie, gnić w, namiętność, żal, nadąiąja, 
smutek^ były dla niego rzeczy bez wagi; odpędził je precz 
od siebie, niby muchy natrętne, przeszkadzające dcf my- 
ślenia. Nie zaznał nigdy ziemskićj pokusy: jemu to trzeba 
było być Adamem w raju^, a ręczę , iż żadna fwa nie 
byłaby z nim wskórała, i byłoby nam teraz wszystkim 
jakoś inaczćj. Ale co się stało, to się już nie odstani, 
nie ma o czćm mówić. Nasz prófessor nie zaznał pigdy 
niepokoju, ani- dbał o to, co nas innych bićdaków poru- 
sza : bo to ciało on sobie Ważał za futerał niepotrzebny, 
i byjtby^się zupełnie bez niego obszedł, gjfeby było weczą 
słychaif^^ ażeby nie mając ciała , można pić kaw^ , pisać 
książki, i lekcye dawać; te trzy jedynie rzeczy łączyły go 
jeszcze ze ziemią. Codziennie widywali' go uczciwi /nies»- 
kańcy Królewca^j^ sobie biegał pod lipkami pa prze- 
chadzkę, i wszyscy.* kłai)iali mu się grzecznie, a on się-tćż 
wszystkim ślicznie kłaniał; bo to była istotnie rzecz dziwna, 
ii aasz prófessor .wojażer nieosobliwy, c# to z Królewca ^ 
fOki życia nie wyjeżdżał, Gdańska nawet nie widział — a ** 
wie^ z jeografii, jak blisko z Królewca do Gdańsh|^ 
# 14 
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otói tedy choć nigdzie piii^liyły^iuc nie widiiały a prze- 
ciei można było rozsądne irf5wko z nim pogadać.*^ On 
jAiOŚ wiedział wszys&Oy był bArdzo uczony, bardur voąii^^ 
a przyt^m tak żartobliwy, 4ik wesoły, zabawny; inriejąey 
-się zawsze, pełen konceptów, a facecyj już wiedttał co 
niemiara. I wszystko byłoby było nąjpiękn^j, gdyby so- 
bie raz nie był grubo zaźłartował z całego świata, a byt. te 
trochę koncept nic^eczny. Bo wińcie, co on tam robił 
pod lipkami? niby on to myślał, i w tćm nic złego; bo 
jakże nie myśłćć, a jeszcze datego professorowi fitozo- 
ffi; taki przepis^ myśli ex ofiBcio. Ale — ba, słudiąjcie no: 
otóż gdy on (CBpfessor szczuplutki i stf{ihy, biegał pod lip- 
kaD|[ królewieckiemi, rozbićrał w myśli wszystkie rzeczy 
1 wszystkie mniemania ludzkie, gdy nad wszystkićm rozu- 
mował, więc w końcu przyszła mu jtiw ochotka, by tćż 
sam rozum rozebrać, i rozetnrał go |d: w tygielku; a by- 
ło to mu łatwo, bo jak wić(^, będąedncbem czystym, 
niemateryalnyra , nic ziemskiego mu już nie przeszkadzało. 
Otóż, jak wziął myśli nasze puszczać przez alend>ik, jidk 
zaczął po swojemu roztrząsać wszystko, co wiemy, i to 
czego nie wiemy, i to czego wiedzićć nie możemy, jak 
się zabrał dodawać, odejmoWać, dzielić i mnożyć, tak 
mu wypadło c^f ezultat czyste zero; wypadło nąjjawnićj, 
że wszystkie mniemania ludzi nie mają wartości, ild ludzie 
bawili się: dotychczas szczćremi liczbonami, myśląc, że to 
dukaty, że byleby tym zdaniom i przekonaniom wejrzyć 
w^głąb, toć się okaże, że to puste łupiny bez ziarna; 
dowiódł jak 2 razy 2 czt^, że nasze przekonania, to 
szczć;re facecye i niedorzeczne koncepta. Tego wszystkiego 
dociekł on chudziutki professor, a skoro dociekł, fiadł 
i napisał książkę: „Krytyka czystego rozumu, przez fedbr 
mąAiiela Kanta, professora w uniwersytecie króiewiedpmi^ 
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Qo tak się nazywał nasz facęjggRfiista. Możecie sobie ła- 
two ¥i^stawić, ile to było ra/tw^chu w świecie, co gwałtu. • 
Dzieci^^ 00 wierzyły były w liezlmny, zaczęły^płakać, widząc 
ie to nie dukaty; inne się cieszyły i klaskały w ręce dowie- 
dziawszy-się, ie Foł)o jui nie stało za drzwiami; a najwięcćj. 
było hannidru między filozofami ówczesnynu : bo ci o ni- 
cifati złem nie myśląc, siedząc około stołu, ładowali so- -^ 
hifj^ 4owki z kart , a domki te wznosiły się coraz wy Zćj, 
coraz piękniej, aź (u zrazu <d)cesem \l^ sam środek tćj bu- 
dowy wpada ona księga ; rolłeciały się na wszystkie strony 
i karty i głowy tych budowników; panowie filozofowie 
siedzieli jak wryci, oczy i usta trzymając rozwarte, kilku 
z nich w tćj pozycyi wyniesiono nawet na cmentarz; sło- 
wem, dawna filozofia zbankrutowała na piękne, a nowa 
potężna, silna i bopla zabrała jćj miejsce. A one hfm 
nazywają się po dziś 4lieu „Dróżką filozofa/^ i tak są sła-' 
wne , jak u nas Krfeemionki^ po nieboszczyku Twardow- 
skimi. Tam, jak tu, podobno dziś straszy, i bardzo ten^ 
wierzę. Ale dajmy temu pokój. Wszak widzę,, iż zaiste 
nie ie4en z was potrząsa głową, pytając się, jak tutaj 
wstedł Immanuel Kant, gdy mówić obiecałem o Dziewicy 
Otfeańskićj. Wszedł najprostszą drogą: bo ducha DSzie^i- 
cy Orleańskiej nikt nie zrozumić, kto niejg0ą^&.,^^^ 
i stanowiska Szyllera, a Szylkra znów mki 2 ^^iiiitu nie 
pojmie, gdy nie będzie wiedział o Kancie, ficf filozofia 
jego jest pierwiastkiem potężnym, żyjącym w sposobie 
zapatrywania się SzyUera, w jego stanowisku filozoficznćni 
i poety cznÓHL Oi ją w siebie przyjąć w sobie di^ 
rozwinął, a w jego pieśniach żyje poi^l filoioficzny na 
świata Jego figury drammatyczne; są to filozoficzne myśli 
odziaifii wi<k)mą szatą, i przystregone całym urdiiem nad- 
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Natura włożyła w dueha Szyliera zaród do fllozofii; 
ten zaród więc przebudził się, tknięty ową rzeczywisto- 
ścią pełną cierpień, a rozwinął się pod wpływem filo* 
zofii Kanta. < 

Zapewni wiew z was było już w Wajmarze. Jest to 
' jedno z tych miast , co to zawsze strojne jakby na święto, 
w \ zawsze wyświćzone, obmyte czysto, ciche, i tak się lśnią- 
cemi szybami wesoło patrzy w świat ♦ ie aż miło, pockh* 
bne do młodćj dziewczyny idącćj sobie w Niedzielę do 
kościoła, z kwiatkiem na głot^e, a w ręl^i t książką do 
nabożeństwa i z chusteczką haftowaną — skroAna , cicha , 
pobożna. Taki jest Wejmar^ miasteczko — stolica. Pełno 
tam ładnych białych domków, a więcćj jeszcze ładnych 
ogródków: rzekłbyś nawet, że tam nie ogródki dla do- 
V6w, ale domy niby altanki dla ogródków stawiane; więc 
będąc wśród samego miasta, myślisz, żeś na przedmieściu; 
pytasz ciągle o miasto, aż jeden z grzecznych mieszkańców 
poznawszy cudzoziemca^ uchyli grzecznie kapehisza i za- 
pewni, żeś w samiuteńkim środku miasta — a są to bardzo 
grzeczni ci obywatele wajraarscy. Otóż w tym Wajmarze 
jest rodzaj rynku, na tym rynku fontanna, a niedaleko od 
nićj. dom nie pałacowaty, nie pyszny, ale tak sobie dom 
wygodny, domaszny. Przed tym tedy domem, stawało czę- 
sto mnóstwo ludzi mówiących różnemi językami, a zwłaszcza 
angielskim, i gawronili się w okno onego domu, w dach, 
we drzwi , w dym , co wychodził z komina. Bo t^ż ten dom 
był domem jego excelencyi a radcy tajnego a ministra 
stanu w. księstwtr wajmarskiego. Jakto? i dla tego ci 
ichmoście^^tak lq^ili oczy w ten dom? Nie zupełnie dla 
tego, ale dla tego podobno, iż tą excelencyą, tym radzcą 
tajnym, tym ministrem, był— Gothe. Niektórzy z onych 
ciekawych doświadczając szczęścia, wstępowaU w progi 
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Jego. mtesEkania, ale połowę ich ty&o ^przyjmowano, a 

z tydi jedni byM grzecznie przyjęci , inni niegrzecznie. Bo 

t& można w części i Gothego wytłumaczyć. Kto jechał 

przez Niemcy, nawracał przez ^ Wajmar; całe wędróirtd 

narodów, ifiby migritio gentium^ wydeptał v mu sdiody, 

a zwłaszcza Angliki, co jak wiadomo całemu światu, ni- 

bg, stado źórawiów ciągną przez Europę. A prawda, iż 

||ly się Anglik uda, to perfeiEcya; ale John BuU zwyczaj- 

nego chowu pospolicie siebie i inny<|^. nudzi. I ja byłem 

w tym Wajmarze , a zwaźck dobrze , byłem tam w latach 

st»Ienckich, \^^tych latach, kiedy się wsiJ^Mc^Ji^ świecia 

udaje, i gwiazdy na niebie, niby muzykants^Viekuiste, [Hrźy- ^ 

grywają nam na to iycia wiosennego weseli; a przeczy- 

m 

tawszy ze ś. p. Bandkiem Horatiusa, pomyślałem sobie: 
audaces fortuna juvat Więc tćż ta wteyta 'udała m^fiit ^ 

bardzo szczęśliwie, ł nad podziw byłem łaskawie przJIffĘ ^ 

Ale dajmy już tą^ rażą pokój tćj wizycję^.^może przy imi^ 
sposobności opowiem ją waio» WspoDbMid:em wam tutaj 
o Gothem dla tego, by '^ilEn przypomnióć, iź od jest 
istotnie drugą połową Szylłera. Oni obaj tak 4ą weęcz C^ 

(Miwrotni w swych kierunkach ^^cho^rfch, tak wbfoyr • ^ ^ 

sobie różni, iż się nawzajem uzupełniają, iż już trudno .^ i 

jednego z nich wspomnićć, hf urazem i drugi nie nasu^ 
nął się pamięci, że jedeja z nich przy drug^kn tylMi zro- 
zumianym być może. Naprzód nawet ich położenie w świe- 
cie było zupełnie różne : bo gdy Szytl^r passowałsię krwa- 
wo z rzeczywistością tak dćrpką i twardą, przetiwnie GoOie 
się w czópk!f*rodz9; bó świćcił gjepjuszu ogniem, zi^ła 
piękny jak ^pollo, i rodziców miał ifHij||py(^ brakowało ^; ' -|^ 

mu tylko ptasiego mlćka. Więc Oft. Ui kochu tę rzeeqr- ' * 

wistość; puścił tylko na nię światło nadziemskićj poeayi, ' i 

a tu rzMrywistość. podniesiona de ideału, stanęłt^odiianik 
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barwą eteryczn^^ awieńczona aureolą najwyisz^ piękącKŚcŁ 
Szyller wilpocząf waikę na zabój ze-lSlUatenk; Gothe pa- 
trzał stę na świat i na wszysttie na nkff rzeczy, jA g%- 
bj^ oner* jedynie dla niego były stwoftsone, by^ sobie mógł 
z nich wedlfi odtefar ^J^^ wzorki , ły mu sftiiyły za tło 
dla fego poezyi; 41a tego burze życia i historyi były dla 
JL niefo natrętne hałasy, wicMfiąae mu spokojność głęboką 
* duoha j^. Gieniusz <vCllj^ .%ł zupełnie piasty C2nqf; 
gdy gjleiiusz SzylNlfi był we^nitrzny, liryczny, i wystę- 
pował w pieśniach i postMcte|» dranunatu. 
^ Wyl||jiMi|^ Gothego, udałem si^^ miasto. By? 
ło to ntfwiospj^ Słońce, co jak opalizność świćci nad 
naturą, iegidf^c boleśnie 2iei|iaę^ (^wało się za kaplicę 
samotną, i z za nićj ro2syfał<) )io iJtMiie powódź swego 
isnatła. ON^a kaplica była jakoby środkiem i ogniskiem 
Ccfe*' promieni, i rysowała się silnie na dniebflftocistćm błę- 
kitnego sklepm nUd^yś', że to cyboryum święte, ofiarny 
]sMkh i^t^^^^W0fo z ziemią. Człowiek, Uóremu tdue 
już słońce żywota ku zachddowi się miało, otwotzył mi 
s^iff p<Ml kaplicą. Trzy tam obok siebie stały kamienne 
grobowce pełti^ powagi; jeden z nich jeszcze próżny, o- 
p caekiwał Gothego; środkowy miał już swojego mieszkań- 

ca, w. księcia wajmarskłego ; w triecim drzymał snem 
wiecznym n%[ swym wianku laurowym i cierniowej koro- 
nie, Krzysztof Frederjk Szyller, «r. 1759/ umarł 1805 r., 
mając lat 46. Ś. pi-^^w- książę^to^S snąć dobre towarzy- 
stwo, i poźtnierci nie lada kogo do siebie zaprosił; od- 
dając cześć wfelkfm wieszczom, uczcił tóm samom i siebie. 
Trzecią epoU w życiu SzyHera da się zamknąć w krót- 
kich słowach. Świetność geniuszu przedarła się już przez 
wscystkie złowrogie potęgi, otaczające całe młodsze lata 
jego, więc ze wszech stron już odbićrał dowody ivyso- 
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kMt €zci. W r(jku 1787 przybywa ctot< Wajmaru , gdzie 
serdecznie i z p6s2»now|iiiein wita go tierdiuj Wiełand; 
ipMeMlugo otrzymał Łatechrę historyi w Jena , potom sif 
ożenił z osobą^jBsgiCjf wiele mffości, wiele ^erdeczniści, 
ale nic wi^ćj. %^szak»e praca nieugtJniiia, tbezsen^ starr 
gały siły Szy llera f.ft^adł w słabolt j^ersiową. Tjk. zaróf 
dem śmierci Sieyller zackWHpa jaszcze świat arćydztełami 
'Swojemi: Wallmsłeitu^J^zięfi^^ Wilhelm tM$ 

do tćj złowrogiej epoti n^leźą. Zia|||ly książę ^olsztyński . 
nisnaczył mu na 3 lata jywjj^ pó tysiąc talarón^ rociiiie, 
pod tym ied^ym waruniiem, by nie i^IcM^^i oszc|c* 
dzał zdrowia swojego. Nie tak dap, IBft ą)osób szladnle- 
tny dania, rozrzewnił wi^^MCZa. Ró|ne miiwersytety za* 
praszają go, czynie ofi{iry inaStne. Ale książę wajmaiiki 
niczego nie szczędzi, by gienialnego człowieka u Sieblf 
zatrzynmd " tSssarz Franciszek w rokii 1802 , na iwezas 
jeszcze cesarz niemiecki, posyła mu -dni^kmi szlacheiś^^ 

.państwa, loku 1804, król pruski tśi^mn nUdalswycząj 
szczodre ofiarowanie, zapraszając do Berlina. -%ecz t9^ 
w^ystko było daremne, bo w roku 1^5*^ Wł0BZCx ŚtĘ^ń?^ 
Śmierć przerwała mu dokończenie 4rieL «^90fcićj w^rtCH 
śd.' Z nich jedno w dwójnasób nas obcbodzi; jest to tr^e* 
dya „Dymitr Samoe^alMec.'* A Sztuka otwiera się*sejin6n9 
w Krakowie; Zygmunt zasiadł na tronie iMttród senatli t 

* izby poselski^^ Ze acen napisollych przeczuwać motoa 
doskonałość, na ktteąi(| Mnos(jtąi«rt^, sztuce. Seyller 
z równćm mistrzostwem maluje naól^ i^z^jliiearów jak i 
Hiszpanów , Francuzów jak i Anglikó#J. Polatów^k i 
Niemcpw. . Lecz nie w tćm jeszcze ssaikajmy przyczyny, 

*dla którćj Szyfler jest podziwem wszystkich narodów. On 
potęgą czarującą przyciąga do -siebie ludzi bez względu na 
ich pochodzeńiię rodzime , na -ich płeć , wi^ , położenie 
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towarzyskie. Niema zaiste poza granie; Niemiec poetf 
niemieckiego tak ''powszechnie znanego, jak SzyUer. Po- 
wodem tćj jego potęgi 9 tćj niesłychani %9Vłętości, jest. 
właśnie fiiotoficzność gł^loka , spoczywająca na dnie jego 
dzieł. On wsuarty na Kancie zdobywa sobie nQ^i of^ną, 
nbstrakcyjną, a potćm odzićwa ją w stiftę przepyszną swojćj 
poezyi; u niego pomysł filozofleiny ubiera się wpoety- 
,czny obraz. Gdy tak o^ła Mqła jego poezyi jest rosiimo- 
wa, eół dziwnego, ]Ł bije w tętnie wszystkich ludzi ró- 
źnytb narodów: bo co z rocumu pochodzi, do rozumu 
tr^a, a rozum jest wszędzie jeaen i ten satn. Ztąd tak 
gwwowna, piorunna potęga jego wićrszy; one brzmią 
jA roAazania wiekuista prawdy, i mają urok jakby chóry 
S^bklesowe. Ztąd tćź jego pieśni, jak n. p. ,^Z>zti7on, 
Pkiń do radóidj Ideały i życie/* obejmują cały świat, 
cały fywot człowieka. SzyUer chłopcem małym będąc 
zawołał: „Ojczyzną moją jest świat cały; gdzie ludzie, 
gdzie 'aenće człowiecze tchnie , tam jest moja ojczyzna I '^ 
i te jego słowa się spełniły. Ztąd pełne wspaniałości są 
sentencye Szyllera, i liryczność w tragedyi świecąca, ni- 
by najdroisze klejnoty w dziełach jego. Dla tego tći ten 
ogólny, fiiozoOczny, głęboki pierwiastek w istocie Szyllera 
jest niezbędny do zrozumienia dzieł jego; ten to pierwia- 
stek artysta sceniczny koniecznie inać powinien, uwi- 
domić myśli wielkiego n&trza, jeżeli rzetelnie zasługuje 
na imię artysty. {Dalszy ciąg nastąpij. 
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Nśd 'bRollem morAji^ oła, w-Hkego Dfedejm^ 
ni^lSftębi dotąd tajeai^plit4#srf^&:3^ 
:v^fifowf6#, po szkkbnym^flśSipi j^^ .> 

" 8ię..ió(to, # którój Idlka *^b^ ^v^ało V^ii j|j|lti»»<|t 
csarnego iti^. Ł6dkjp>ji>aa do kanltoAifftogd M|^ 
i obiedwli jfiupy; zapewae sobie toijoiBet po^0(^teł||MBę ^ 
nawzajem. Oałe tow«R]4ftY/<M9l#i^ m to i ili| ||' 

męOai}, imiift^K iiitiljrilM"''! tliiftiiliniii, ilujinrj 

sobie chwile*, t^o ^MĄlp byfoHbwarzyiril^,^^ 

mictaK osMij^dziesiątdc przetztigo 8tiiledifr\l||||fiąlfe{ aMl' . 

był poetą, Mgi gosp^danem t»>||i0^kil^^ 

spntoene usDOsobiemaw ciągHj^il^^ r 

'f ^,<n to^tode lir^^^dąga^ Zygbuiieie t^MI''^ ^ 
poetą fzron^^elurjty agronom, % (^ija ta iMiiil|)'iiW»|(iy* 
soHiwego mdzujf to sławne mdMfctlt^ Aof' <4 mjmiiliplfc 
jezioro, pełne wewa^ kan^eni, (^IldKone siEałanti; ft^ / • 
których tylko mospafite no fl ! g jji> an i6 trzeba*^ - *^ #4I( , 

' „Ale czyż w umysł twój nie wsi^tt jak^^w gąbkę^fiiiF 
twórczości liatury? czyż piied 4$iĘą twoją iqią pa^eMJ^ 
się łańcuch, opasigący ^ą piTij^ti^ ''i^ill * 

morskie ckol ilei w^iś^Fpoez3f] ,'V j|4C!^ 
ogrom mona, które o sto mił-'<)d dl^|tojd|p4ftl jHipJ^ 
sne, czyste oko, umiejące jak dyptowiUM7wa6 wa wi ■ijlii'- 
ną walkę i^m, ło^a 1^^ ^^i*'* 

„Ale 8<^jSn^ mój Zygn^cM^ffówM^ 
nie, jaka kmj f^ Ę -Ślh mnie js^ t^ p^h^ły; JM^ jiii^Na 
nauczę jak««;ita^ 



. 1 



■■•• 



> 



*^ 



V 



t 



• 



I* 



— ite — 

* 

czy mi to dostarczy środków do wypasu bydła? ot zwy- 
czajnie deieGiDstwo ! wszystko to fMHid\yf0ą^ książek; 
czegoś szukacie po niebie , a na ^Qxm nie nie możecie 
znałeźć; w żołądku głodno, a tu mosptaie)' k^fiba czytać 
jakieś tam podpfe,' trfteba skHpówac (];Ei^a! Ot jest temu 
ze dwa roki, jak będąc w nlieśde kupiłe[)i sobie dzieło 
^Mićrszach jakiegoś Micfa^ląicza/]^rzeczytałem raz, drugi, 
.tarzed, pneczytoU sąajpdzi/i c^ż mi dziś z tego, nikt ani 
t\ pplMI pióniędzy 4i^o nie* odkupi, ni nń to pokaże, 
kl4Hy dziś diień^ albo jaka:'^ł>Mllfe pogoda. Ale nie do 
deCie to iftospanie o tćm gadać, a po prawdzit mówiąc 
nkeT potrzebowriobgr kf^dol^d. euidi^ łaski,^ 

* Poczerwieniał pbeta^1|iBto^kły mu policzki, i w aku 
zaUysnąłogieśFgrożący burzą, któihaby uieochybnie wybu- 
diła, gdyby nife nagła zniaiia sceny. Karawana złożona 
zoamidLonnćj karety, i^rti^hkonnago kocz|ka, zatrzyma* 
ła się piyed domkian, zbudowanym nad samym bnegiem 
lililTakie^ oką Wszystkich oczy zwróciły się w tę stronę, 
S^któn^' podróżni wysiadłszy z pojazdów dążyli połączyć się 
z c^rzan^ towaizystwesi. Lecz wśród tćj krótkiej drogi , 
podróżny many nam pod tytułem hiabiego, spostrzegłszy 
stosy kamieni pokrytych hwtmą różową, i owioniony za- 
pachem fiołków, zbliżył się do poety stojącego na czele 
gnq>y, zapytał go, czyiby mu nie raczył objaśnić taje- 
maicy iMeananych kamieni? -^ 

„Świat głazów, odpowiedział poeta, obchodzi teraz swą 
wioMC; 'ProitS' ^9^ ziem^ fiołek byłby zbyt drobnym 
do napojenia wonią olbrzyma Tatrów.^^ 

fi 

Nie zadowolony bynajmnićj odpowiedzią, prosił jednak 
podróżny spotkane^ grono wędrowców, aby mógł z nimi 
razem dals^ gór prtegląd odbywać. Podpłynęła natych- 
miast łódka^,' i podróżni puścili się ł>ez wyjątku razem dla 
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zwiedzenia morskiego oka, które chociaż swą pnestrze* 
nią zajmuje ftiilgdmcWesiąt i kilka sążni, przykryte jednak 
fikał ogromnych cieniem, traci na rzut oka pozór >swoj^ 
wielkoś^ Pądró^y w bluzie, półciałem wychylony z łód- 
ki, wpa&ywał się bez przestanku. w czallią jeziora gtf- 
bią, podczas.|{dy młode towarzystwo mało zważając na 
przybyłych, obrawszy sobie: , Jednego z pośród siebie m 
cel swoich dowcipów, prześladowano go ^młodą jakąś pa- 
nienką, o którą już od lat kilku j^z skutku 8% 8(Ma.«. 

„Nie tak to, jak v4p się zdaje, rze}fit prześladowany 
młodzieniec^ .ożenić się , to nie puhar wina spełnić / |a ją 
chcę poznać, chc§ ^Uad«ie MTffNróiyWftć jćj przyin^ią- 
zanie do mnie^.••'^ j|j^ 

„A jednak mówią^- odezwał śę któcyś, że cię Eina 
szalenie koalHu'* s ^ 

„I czemużby mtue kochai^jfaie mii^it? — wszak jestem 
pr^stojny, o cz^m wiem doskonale, mam wieś własną, 
a i na rozumie mi- nie brak, bo już się trzy łata staisM^ 
o rękę, Emy, a jeszcze jćj dwa razy jednego nił)^ iw^wii^' 
działem... Ale patrzcie no! ten cią^iMnemiec <^|c4i^«fdię 
rjły na wędkę łowić." ^4' ^ 

Mniemany hrabia spujWOEał w t^ chwili na dłu^ 
sznurze uczepioną wagę żelazną dla zbadania głębi jezio«- 
ra, ale wymiar się me udał, b0'4i¥rzód si§"ittMgość saupfa 
wyczerpała, za«H|MM^źar o dno nierzył. Zwinąwszy ^i^ 
sznur, zapytał: •, 

„Gzy panowie, macie jakie podaaią o ^|lif(mfei6n|^)|Mi?'' > 

„Te strpny, rzekł poeta, są ^ką , f^dań, ule dog^* 
dnia są one ukryte pomiędzy hidem , jak djament wśród 
bryły ziemi. Go się tycze morskiego oka, na dowody śe 
ma podziemną z morzem styczność, rt)powiadają, że W x^ 
ku niewiem 4|iż którym, w czasie gwałtownćj burzy, roz- 
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bił się okręt ńa oceanio; i^6*ita wynikła ziego nieszczęścia 
była ogromną, kto unióał życie, wrócił nędzarzem do do- 
mu. Nie wiem jakim wypadkiem kupiec , który miał wiel- 
ki ładunek towarów na rori^l^ okręcie, znalazł sk w jakiś 
czas potćm na Węgrach, w okolicy Tatrów. Wystaw sobie 
pan jego zdziwienie, kiedy ujrzał przyniesioną sobie na 
sprzedaż zatopioną przy rozbiciu w morzu szkatułkę z wła- 
snóm swojćm nazwiskiem wyrytćm na srebmćj blaszce. 
Szkatułkę 4)ę, jak dowody okazały, wydobyto z morskiego 
eka^* # 

Wśród tego opowiadania młodsze towarzystwo ba- 
wiło się prześpie^^aniem izwrotek krajowych pieśni , i 
wystrzałami z ręcznćj brosif^ które odbijając się o skat 
załomy, tętnią kilkakrotnym echem. 

„Jak mi to przypomina, rzekł jeden z młocWeży, podróż 
wodną, którą robiłem w'Saxonii... » 

. „Pan byłeś w Saxonii?** zapytał ciekawie podróżny, 
iĘ którego licu wybłysło błogie wrażenie, znajome temu 
tj&o^ kto zdała od kraju niespodziewanie spotkał przy- 
jaciela. 

„Tak jest, odpowiedział zapytany, i nie zapomnę nigdy 
tegp pięknego kraju, gdzie sztuka z naturą przyjazną po- 
dały sobie rękę, gdzie cudna stolica tyle mieści w sobie 
skinrbów pianego umnictwa, gdzie wreszcie oświata szyb- 
kim skokiem wyprzedziła współzawodników, a teraz jesz- 
cze kotój żelazna....^' 

^Ar dajże 4ćż pokój z tą koleją żelazną , odezwał się 
kolega gospodarz, to istna zguba kraju; nie daj Bożifc, aby- 
śmy poszli w te ślady, to potćm chyba sami będziemy 
zjadać siano i owies; a zresztą piękna rzecz, żeby się 
cri^owiek żywcem piekł jak kartofel, jak tam gdzieś we 
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Francyi się stało. Ludzie póki Judiini niech jeidią Końmi 
nie parą." 

^an idajesz się być nieprzyjadelem pary." 
y^Dla tego się tćź nie oienił" dodał poeta z cicha , 
z tryumfem trafnego dowdpui/, . 

Wśród różnych rozmów, zwiedzili ' podróżni wyżynę 
czarnego stawii, z ciężkim trudnn wdrapali się naszeiy*- 
ty sąsiednie pięciu stawom, spuś<j|U się po pod śnieżną 
bramę kaskady, którćj spadek w Bsiliony kropel rozmglo- 
ny, zda się być przy śiNletle słońca tęczą promieni ; już 
byli w przyległym lasku kozodrzewim , a wszędzie niezna- 
jomy podróżny z wysfleniem ii wagi oglądał najdrobniejszy 
przedmiot; każdy kamyczek^ każda roślina ściągała jego 
baczność, z rzadką zdolnością znawcy rozwąjał teoryą nauk 
przyrodzonych, zadziwiał, porywał swoją wymową^ Już, 
słońce miało się ku zachodowi ^^ reszcie towarzystway mi- 
mo trudów i unużenia, czas razem 'przepędzony chwilą 
się być zdawał. I gómomyślny poeta- i'i>rozi^, gosfl^- 
darz i całe grono młodzieży przylgnęło sercem do ii^e* 
znajomego, który swoją łagodną, ni^^ównaną słodyczą 
najexceutryczniejsze zdania bez uniesienia zb\jał, który po- 
dróżnym zasobem krajo woówv przypuszczony do ich ucz^ 
na szczycie gór, głód swój z wdzięcznością zasycał i pra- 
gnienie gasił. Słońc6 zapadło już za góry, kiedy liiezńa- 
jomy jeszcze udzidał towarzyszom; podróży swoich postrze- 
żeń; lecz doszli wreszcie do czekąjącj!^r]|||u:dów, gdzie 
dobywszy małój książki prosił otaczą|ąq||flif aby^Jwoi ta- -ir 
czyli powiedzieć swoje nazwiska, które przezornie wpisał, 
dodając, że jeżeli kogo traf do stolicy jego kraju prze- / 
niesie, miło mu będzie odwdzięczyć się doznaną gościn- 
nością. 



^ ■■■■■■ * 
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>^ my, oswało irię kUca głosów, |n«qpięlibyśmy za- 
szczytu dowiedzenia słc godności pana/^ 

„Go do mnie panowie! ja jestem geologiem, chemi- 
kiem, tM)tan9ueii^, mineralogiem, a na ostatku kolegą wa- 
szój podróży i -^ królem krajiMąsiedniego monarchii waszój/^ 

Jak na komendę wszystkich głowy odkryły się i po- 
dziw odbił się na twarzach żegnających wielkiego gościa. 



Rok t»4L4L. 

DZnSŁA WTSZŁE W WARSZAWIE: 

KoUćU mifoić i raal^AeAstwo pod WKglfdeni noralaym, fisycsnym 
i djetetyesno-lekarskim^ podług iwnt profnsor^w Dra Boscha, 
N«sta, P. RoaMel i fnayck «f ośył B. RoftenUam, in tZmo, w dru- 
karni J. Kaosanowskieso. 

Objawione tajemnice i praepisy rozmaitych doświadczonych użyt- 
ków w gospodarstwie wiejskićm, domowćm, w sztokach rzemio- 
słach i t. d. z nwaip) na wygodę i oszczędność w rośnych po- 
irzebaeh Ayoia, in 8vo, nakładem fik H. Merzbacha. 

Razalia i Anusia eiyli przeniesienie obowiązku nad miłość^ powieść 
■e zdarzenia prawdziwego oryginalnie napisana p. Teklę z K. 
B in 12mo^ w drokarni Chmielewskiego. 

Dzieje Polski przez Mikołaja Pawliszczewa , in 8vo, w drukarni 
St. Stri^bskiego, z obrazem Chronograficznym i mappa Polski. 

YFąJdelotka e^fU dolina Aleksoty, pp^wieść z pi^rwsz^j połowy 
irz9<»astege wiekn, epmrta na podaniat|i z kronik litcwskńeh przez 
Józefinie 0. 3 tomy in 12mo. ■ . y' «, 

Praktyczne nawodniante ł^k wraz z planamji do połośenia krniji. 
naszego zastosowane^ z opisem i planem ł^ki sztucznie utwo- 
rzon^J w dobrach Żarki gobernii Kieleckiej , przez Wincentego 
Józefowicza, in 8vo, nakład O. L. Glucksberga w drukarni S. 
Btr^bskiego. 
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Tą|emiif€e Paryia prtez Eng^entasui' 1^ fPwtkfnA ¥r, GMeurMkie- 
go in 12mo, nakład 6. L. Olueks^ergft. 

Kalendarzyk polityczny na rok 1844 wydany ^fzez Fr. Radzisjsew- 
iskieg^o^ rek dwunasty, in 16mo, w dlriikanki.^rzy nłiey Badnar- 
akićj Nro 2673 lit. a. 

'stary m^i, komedya we cstćrech aktącii przes Józefa Korzeniow- 
akiego ią 12ino, wydacie Adama Zawadzkiego^ nakład i druk 
Zawadzkiego. 

Żydzie komedya w^e cztćrech aktach przez Józefa Korzeniowskiego, 
in HSrao, wydanie Adanm Zawadzkiego, nakład i druk Zawadzkiegw. 

Historya polska przez Niehała Balińskiego, in 8vo, nakład 6. L. 
Glucksberga w driikarili 8.^Strabskiego. 

Rozmowy francnzkie jiłoi&one przez Eogeni^ de Hoohetin Boeqael, 
przełożone na jęz^^ołski przez J. K. Skibińskiego, 3oia edy- 
dya poprawna i powiększona in 8vo, w drokarni Banku polskiego. 

Nieśmiały kochanek przez K. P. de Kock, 4 tomiki in 16mo, na- 
kładem wydawcy, w drukarni J. Dietricha. 

Snopek nadwiślański z płodów piśmiennicifra krajowego sebrtK 
'Marcin Osoryja i Karol B. z JarosTMria z muzyka J. Elsnera i 
i|. F. Dobrzyńskiego, drzeworytami W. Sńiokowi^ego ^ in 8vo, 
nakładem wydawców, czoionkami St. Str^bskiego. 

Lwia skóra przez Karola Bernard, tłijmaesenie z franeufkiego, in 
12mo, w drukarni T. Wyszomierskiego. 

Akta Babińskie , pismo nie peryodyczne i n^ zbiorowe , wydawea 
J. J. Kraszewski. Książeczka draga in iiSmo, nakład i druk 
Józefa Zawadzkiego. 

Powieść składana. J. J. Kraszewski. John of Dycalp* wydanie A. 
Zawadzkiego, nakładem i drukiem J. Zawadzkiego. 

Deklamator polski , wybór eeląiąjszych utworów poetycznych lite- 
ratury krajowój zebrał, w uwagi tyett^ee jUjj^ekl^amaeyi zsppft- 
trzył, i do uśytku ml^il^ieśy za8tó8aii||p|l^. Ji. Leweztam. 

V Oddział pjórwszy in 12m<v nakład Fr. S pi i || ( | ^ apółki, .^■.■ 

BalejMii lill^ Zbawiciela świata, wedU rosmyślań A. IL JSmm^ 
4i^b, prz^ład z^fpi|iacuskiego przez X. T. B* Zgr* lliia. iii 8v% 
*W drukarni XX. Missyonnrzy u Stego Krzyża. 

Władysław, szkic historyczny polski z drugiój połowy Xyil wie- 
ku przez J. N. Czarnowskiego, in 12, Z tomy, w drukarni J. 
Dietricha. 
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PriwtMowea, . sakie -^hyntitmy, ęrtitt. Staaisfaw* B«(a*(»w- 
skiego. 2 tomy in 8tc|| ,ir.4nikarn! Str^bskiego. Nakfad S. 
Ori^elbrśiids. 

tineya KftliiABkA osyli etftofy koligly p9#rei^ .historyesno-obyoBA- 
jowa z końca XVIII wieku. Napisał J. Bohdanowics ^ 2 tomy 
IB 12. Nakład B. J. MtissteiAa, # Drnkani SUi^bakiego. 

Biblioteka Staroiytna pisany połskieh. ^Wydał K. W^ Wójcicki. 
Tom 5ty in 8vo. Nakład S. Orgelbranda^ w drokamf pod firm^ 
M. Chmielewskiego. 

Wiserunki społeczeństwa warszawskiego^ flskice obyciigowo^ akre- 
ólił Jósef Symeon Bogucki, ia 8to. Ndtkladem autora, w driHr 
karni pod firmą M. Chmielewskiego. * 

Abdcćdaire frau^is d^apris une nouyelle methode par. J. M, Bl.MMt 
Ghea S. Orgelbrand. W drukarai J. Dietricha in 12vo. \.i ■ 

Clłnpi Franek I nowy smetars dwie powieści pogrobowe oryftnal- 
nie napisane praea B« L. wydanie pośmiertne. W drukarai J* 
Ungera, in 12mo. 

Wspomnienia s czasów Napoleona. Mniemana śmierć Napoleona^ 
albo zamach Maleta w r. 1812 przez Bmila Marco de Saint oHi^ 
laireinl2mo, nakład S. Orgelbranda , w drukarni Sf. Strąbskiego. 

Małe tigemnice Warszawy, zarysy obyczajowe oryginalne, przez 
K. R. Rusieckiego Tom ity, w drukarni pod firm^ Kaczanow- 
skiego, in 12mo. 

Matylda czyli pamiętniki młodćj kobióty, przez Eugeniusza Sue, 

przełoiyła z francuzkiego P S , 2 tomy in 8vo raąjori, 

w drukarni przy ulicy Miodowćj. 

11 ■ ■ 11 , 

Dwutygodnik literacki wychodki Igo i ISgo każdego 
miesitica. Prenumerata roczna wynosi Złp. 20, półroczna Złp. 

12 i ma hyc opłacona « góry; kwariakia, dla nieromrywania ca- 
•In^ct łomdw, nie prasyjmuje sie, PrmtiŚpimtę prsyjmują wsasysikie 
ksifgamie krajowe i %agranie»ne, * W €kmiicjgi prstyjmt^ą 
tylko księgarnie, w Cesmrst* %aś JKąssj/Jsttiótn i J Km^« 
€estwie JPoMstei^tn u> Umędach pitemtówych prenumerami^e 
nw&na* 
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LITERACKI. 



N. 8. 



Kaakóv doia 15 Lipca. 
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'Wweiót Na grzesilenie dnia s nocą priez R. W. Berwtńskiepi. — 
Krótka wiadomość o towanSystwueh rcligijno-aankowych uiydów, 
praea F. Trojańskiego. — Kiłka słów o SayHerze,.Dsiewicy OrleaA- 
aki^ i wystawfenia JóJ na teatrze krakowskim , przez Józefa Kre- 
■era (ią^BEy ci^p). — Ijfti nieznany, cayli Mary a Sybina Mt- 
rian. — Ogłoszenie pr^^^ty na Ramoty i Ramotki literackie. 



IPuchu przeszłości, co tam trzymasz strai 
Przy wielkiej 'świata mogile, 

Po co ty na mnie tyle smutku gnasz, 
I po co rozpaczy tylet 



* 



•« 



Duchu przeszłości, czemuś rzucił grób 
A w mojćm sercu się kładniesz? 
4ki Gzy przyszedł ten czas , źe dzieciątkiem w iłób 
Wrócisz i światem^ zawładniesz ? 



Buclm przeszłoścf^ czy przyszecŚ iMTczas, 

łc dopełniwszy prac wieku, 
Żywo-obeq||&^jrtąpi$7 między nas. 

Wcielony Boie- człowieku? 



15 
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I jedną iliii||gj|tmiinrr «ie« 1 inriit 
Ołagiegif dMmtal.aciska? 



^ Duchu pReszłośei — aknydeł twoich szum 
Słyszę od strony smętany, 
I potępkHiych myśli i serc %9i 
^ W koło mnie Jęczy i g^ariy. 



«*«; 



«. 



^^-.«i|r 



I luałych cieniów srebrno -pióry wał 

Na szarym niebios błękicie. 
Po nad głowami tylu martwych ciał jl 

Bój zaczął o śmierć lub iycie. 



.'•4 



i" 



o śmierć i życie ostatni wre bój, 
Bój myśli w krainie ducha! 

Słyszę w powietrzu mar J^rzęczących rój, 
A ziemia niema i głucha.' 



«. 



k 



A nad drzemiącym milionem głów, 
I serc maluczkim zapałem, 

Czas się dopełnia, wedle |ifm^ słów — 
A słowo stanie się ciałem! » 



» 
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o TOWARZYSTWACH RBUtBiJŃd- NAUKOWYCH 






'V.' 



JP. VroJmństeiegom 



ff obecnym czasie, g^e codziennie pra^^je, szcjególnićj' 
tói w Anglii i Niemczech, coraz nowe kojarzą się Towa- 
rzystw^, mające na celu, to udoskonalenie lub rozszerze- 
ni lilkiBfrf^tiłnieiętności, to ułatwienie przemysłu i handlu; 
to. .uwiecznienie pamięci w zapomnienie popadłych imion 
ilięŹ$W,t(y nauką, wynalazkami, odwagą, •męztwem i po^ 
SlHe^^eiimi się, słowem, zamiłowaniem ludzkości, cnotą 
wyfenprdtą lub wzorowym przykładem dobrze się współe- 
CK&ństwu zasłużyli; to wykorzenienie złych nałogów, d» 
nktomiast wskrzeszenie lub zaprowachenie dobrych oby- 
czajów; to dźwignienle zupełną zagubą grożących ruin i 
starożytnych zabytków i gmachów; to nakoniec, zmniej- 
szenie cierpień samćj nawet nieodzownej sprawiedliwości 
wyszukiwanie śirodków i niesienie pomocy wiekiem 
iniemocą przyciśiuonynf; albo pod nieprzewidzianemi 
tami upadającym; nie od rzeczy może będzie powie- 
dzieć cośkolwiek o istniejących Towarzystwach pomiędzy 

C*) Co do materya^ów^^w Mm co si^ sftinyck-^Iowaraystw do- 
tycay, 4e bra«e z dtteła: „The fandamental prmciples of 
Modern Judaism Investigatid , etc. By Moscs Narcolioath 
of Trinity OoUeś^ , Dfibliii. London: B. Wertheim, 13. Pa- 
ternostcr-fow; £vanB und Dacker, Chestei*} W. Curry jan. 
and Co... Dablin 1S48. C5 sas do ressty raateryafów, te 
8^ w samym tekście powołane. 

15* 
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tym starodawnym narodem, licznie pomiędzy wszystkie 
inne narody na cd^' prawie kuli ziemskićj rozproszonym, 
rz^d w rządzie, naród w narodzie prawie stanowiącym; 
chcę ta mówić o ludu Izraela. 

41^ napróino azokaUby^my w dziejach judaizmu śla- 
du ^warzyszeń , odpowiedni niektórym z dopićro wymie- 
nionych towarzystw cel mających; od najdawniejszych 
albowiem czasów istniały tylko, i dotychczas istnieją po- 
iiiię<by i|jnMiBtMli» jedynie związki dobroczynne i tak zwa- 
ne reUgigM^^naukowe, jako jedyne zabytki i oznaki ich 
tycia duchowego. A lubo pićrwsze, ze względu na ich 
z rgoriiwością i z zapałem przechowywany. chaiddięr na- 
rodowy, a zatćm ze względu na ich wspóiii . pomię- 
dzy sobą miłoić, godne moieby były naśladrarania' od 
innych nawet narodów; ja wszakże zamierzyła ftcdije 
w zwięzłym zakresie mówić tylko o drugich, L'j. o. to- 
warzystwach religyno- naukowych ludu Izraela* ^:•: ;.^ 

Z pomiędzy podobnych towarzystw, jako. nąjwięci^' 
irię odznaczające, bezwątpienia na pićrwsze zasługuję ĘiMej- 
sce Towarzystwo Tahnudowe, Oiewraeh Schoi po he- 
brajsku figurycznie zwane (^). 

Zadaniem tego towarzystwa jest zgłętuanie i rozsze- 
rzanie nauki Tabnudu*. Na członków zaś onego, zazw^, 
czaj wybićranymi bywają najpoważniejsi tylko i najbardllq 
się odznaczający talmudyści pićrwszćj klaasy: a ^tćm po- 
między ustawami tego zgromadzenia najpićrwsze zajmuje 
miejsce to zastrzeżenie, że członkiem jego ten^ylko być { 
może, kto da dowody, że nie tylko jest zdolny czytać 

C*) Wyras Ckewraek snaojsy wprawdLiie TowarmyshDO , ale 
SchmM fiiesnacsy wła&cmle ftUmmdm, lecą licsbf sflosko- 
w^ 360 wai)c%, jako ]ics^ aUBOwi^of ilońó rezdsiałów 
cafy TaliDod składa) (|oy eh. 



i 



— 229 — 

płynnie Talmud, ale nadto, że go biegle pojmuje i jest 
wstanie wskroś się przeniknąć duchmn onego^ Taki le 
dc^^ićro aspirant może być przez jednego z członków 
czynnych przedstawiony, obok niezadiwianego zaręczenia, 
źe charakter moralny kandydata jest bez iadn^' zmazy. 

Takowy to nowo -przyjęty, obowiązany jest ^iyć 
pewien pieniężny datek; poczćm, przez trzy pici^wsze la(a 
uważany jest tylko za młodzieniaszka, czyli jęk brzmi w ję*- 
syku hebrajskim Szames^ t j. ucznia «||#>i|teebiiikft; 
albowiem przez ten czas nie ma w niczćm Imowczego 
głosu, i jedynie, obok gruntownićjszego ćwiczenia się 
w Muco^ Tabnudu , jest jego powołaniem, zawiadamianie 
członków starszych o czasie i dniu mającego się zebrać 
nadzwyczajnego posiedzenia, zbieranie podpisów na roz- 
maitego rodzaju składki pieniężne i t. p. 

. • K|Ady z przyjętych członków, chociażby był najbo- 
gflltMf i najuczeńszy, musi tych wszystkich przepisów dot 
dójpełnić; wszakże zgromadzenie posiada władzę ulżenia 
tyok ustaw, gdyby aspiranta był synem jednego z człon- 
lów czynnych. , 

Po upłynieniu dopićro lat trzech, takowy młodzie- 
niaszek, złożywszy znowu pewny pieniężny datek i prze- 
^Pldziwszy dni kilka, . na intencyą starszych członków 
i^omadzenia^ w ndjściślejszćj od potraw i napojów wstrze- 
mięźliwość, staje się już członkiem czynnym i innym 
we w9Kj«lkiiiv równym. 

Opró(» ^łat wstępowych, po -trzecio -letnich i nad- 
zwyczajnych , każdy jeszcze członek obowiązany jest opła- 
cać roczne stałe składki, przeznaczone na utrzymanie 
zawisłych od towarzyitwa ^ółek, na zakupowanie po- 
trzebnych ksiąg , na . wspieranie niedostatnich a z gorli- 
wością nauce Talmudu się poświęcających i t. p. Go się 



laą jui właściwego zatrudnienia €rioiików:dotyGzy9 to lAg 
iasadza na następtyącydi obowiodLach: a napnsódy co 
ddennie jeszcie j^ned innemi modłami, musi ka^dy oir 
(xytać koniecznie piKyną}mnićj jedne kartę TalmiMhi; po 
odiyytćm zai fwfezajntei w Syiiagodze nabożeństwie po- 
ranHm, wszysqr yd członkowie zbierają się do iiby prac 
namkowycłi, zazwyczaj tuż przy synagodze neznajdującćj, 
i dla ttffo ]pqr8zkółkiem takie, a po bebrajsku ŚH Ha- 
i«idhMtfWfl0^'; a to cdem wspólnego już ciytama Talmmhk 
Do tlf izby schodzą się członkowie, odziani py4lMr«' 
oponą aiMm i przytanani w rzemienne oznaki na oiile 
i ręce, taiUk po belurąjsku zwane; po nicijakim. czasie 
wspóbego Gzytama następują nad tćm, co piJkeczjtUi, roz- 
prawiania, wśród którydi starają się wytykać częstokroć 
najwyraźnićjsze ą>rzeGznośjCi9 lob godzić beouuMidne.twierr 
dsenia, tamie napotykane. Objawiane W ówcz9Vl przez 
Bonków dowcq)ne zarzuty dowodzą ni^KNipolitćj Bi«ilo- 
ści w ich roznoiftz|niadh, i stają się zazwyczaj bardzo 
zajmującymi, tak dtiece, iź^ rozprawiania podobne stają 
się namiętnćm upodobaniem członków, posuwającćm nie- 
kiedy do najwyższego stopnia ich andiicyą w utrzymywa- 
nni swoich opinii lub dzielnćai odpieraniu zarzutów swoich 
antagonistów. Jednakie , ponieważ wszyscy prawie człon- 
kowie są równćj nauko wćj siły talmudyczn^, a zatćm 
wszyscy prawie zdolni stawiać sobie nawzajem nieprzeła- 
mane na każdy zarzut rozumowania, przeto f4by uniknąć 
zbyt zaciętych, a niekiedy końca nawet nieobiecujących 
roq)rawiań, zwłaszcza gdy w tak licznćm zgromadzeniu, 
wielu naraz o jedi^j i tćjże samćj materyi, chociaż z in- 
nego wychodząc punktu wMzenia rzeczy, chce stanowić; 
przeto przewodniczący im rabin ma prawo ostatecznego 
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(^MkM^yi roistn^gnletria, mocą którego jedynie iMpin 
nliwsze sprzeczki i wrzawy w zgodę i ogólne milczente 
zwnietiia. 

Jeżeliby który z członków nie nógł być przytomny 
modłom porannym, a następnie nie miał uczestnictwa 
w oiytiDiu i rozprawianiu , tedy obowiązany jest przynąj* 
mni^' w domu odczytać przypadającą na ten dzi^ kartę 
Talmudu. '^ 

.Talmud zaś ów składa się z 36 traktatów t>sobM 
ntea noszących; po ukończeniu zatćm kaidego z nidb» 
waeyscy t>ez wyjątku członkowie muszą się na zebraniu 
znajdować, ta albowiem chwila, jest chwilą powszechnej 
uciechy, odznaczającćj się pozywaniem rozmaitego rodza- 
ju et&st i konfektów przez członków dostarczonych, i Wy« 
pr&iiriaiłem f iasz rpz weseRijącymi napełnionych napojami , 
a to wszystko wśród oznak największój radości. Jefśłiby 
podobny <bień przypadł na ddeń jakiego ścisłego postu ^ 
tedy takowy, przez wzgląd na wielkoll^ dnia tego, zacho* 
wywany nie bywa, a przel^p^i członkowie tak zazwy- 
czaj rozkładają swe prace, iź koniec każdego trcdftata 
musi koniecznie pr^paść . na dzień do wstrzemięźliwości 
przeznaczony. * 

Po odbytćj biesiadzie, przewodniczący rabin zabiera 
głos, i w zwięzłych wyrazach wskazuje słuchaczom, ja- 
kie szczególniej pomysły i twierdzenia odczytanego tra- 
ktatu spajają nierozerwanym węz];effl następstw traktat 
nadchodzący? 

Go siedm lat dopióro Iral^y się zupełne wyczytanie 
Taknudu , po którćm znowu^i^ciecha i radość wśród poży- 
wienia i napojów ma miejsce, chociażby podobnie jak 
wyżój dzień ten spotkał się z dniem jak najostrzejszego 
postu; lecz na ten rodsaj bankietu już nie sami tylko 
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iuM|iCQwi Egreniadzają ńę crionkowie , ale i Td)ini s^fieds- 
kidi miast Hcnrie zapraszanymi bylirają; którzy, lid>o ną 
cdonkami u siebie podobnego towarzystwa, gdy- jedmdL 
wyczytanie ostateczne talnrada, nie jednoneśnie w kai- 
ikn miejsca przypada ; nie zachodzi więc zazwyczij iadna 
przeszkoda, do ociestnictwa w podobny di biesiadowtniacli, 
podczai^ którydi nadto tym, którzy się ze stawą w prze- 
ciągu lat siedmiu trwających rozprawiań, czy tó przez 
odkrycie jakiego nowego pomyria, lub wytknięcie błędu, ^ 
czy to przez trafne pogodzenie napotykanych sprzeczności 
odznaczyli, iiMelkie bywają wyświadczane oznaki zaszczy- 
tów i podiwał. 

Towarzystwo td uiywa do swoich zaciekań tekstu 
babilońskiego nie zaś jerozolimskiego tahnudu, dla tego, 
fe tAf^odmieiha nalrwa,miie sttnowi jedynie odnuennego 
nd€|^ wydania jednego i legoi samego dzieła; ale źe 
obadwa te utwoff ^ drtigi^ połowie, są płodem zupeł- 
nie odrębnych Mfidireiw: co się w krótkości da tak wy- 
Ptf zbiurzenlu Jerozo)^ i po okropnych klęskach, 
był uległ naród żydowski w Alexandryi podczas 
n #tulecfb Ery naszój, uczeni izraelici szukali schronienia, 
częścią w judzkićj ziemi , częścią zaś nad brzegami Eufratu 
i Tygru. Pierwsi utworzyli szkołę w Janinie, następnie 
do miasta ' Ty berias przeniesioną, którćj naczelnictwo i 
przewodnictwo z tytułem Nosie t j. ksiąźęcia, zostawało 
ciągle w prostćj linii^w osobach następców uczonego Ra- 
bina Hel lei a, owego to do teffo stopnia sławnego antago- 
gonisty szkoły SzamaSy Mfli^tąd jeszcze pomiędzy nau- 
cznymi izraelitami istnieje przysłowie, „źe dosyć ażeby 
szkoła HOlela nazwała co biaHm , aby^ szkoła Szamas twier^ 
dziła że to jest czamćnL^'— Około zatćm III stulecia t j. 
około roku 230 ery naszćj, będący na ówczas książęciem. 




— 233 — 

czyli jak go jeszcze zwano Hdkodesz t j. świętym, Rat^ 
Jehuda, zgromadził 170 uwag i zdań rozmaitych swoich 
uczonych poprzedników, i dodawszy do nich swoje , ftwo- 
rzyl z nich jMnę całość i nazwał tę księgę Mischnah i j. 
Zebranie czyli Kompilacya. O cały zaś wiek późnićj uczeń 
jego Rabin Jochanan, podobnież naczelnik szkoły w Ty- 
berias, zgromadziwszy znowu, ale juz około 200 podo- 
bnych uwag i zdań nad poprzedniemi, rozmaitych ^uo«>- 
nych, utworzył z ciich drugą całość, nadając tćj księdae 
nazwę Gamara t. j. dopełoienie pierwszćj , mające jźj za- 
razem służyć za objaśnienie; chocia-L Mischnah tak^lBk 
wprzód istniała, była ze wszech miar przystępną dla lu- 
ćsA idrowćm pojęciem obdarzonych^ lec? źe się przeciwnie 
Rid)inowi Jochanan być zdało, przeto zkompUewaną przee 
siebie Gamarę z Misfiliną jednoczył ń ochrzcił tę parę 
mianem Jeruszelma Talmud, t. j. Tałliiud Jercfieolimski. 

Ci zaś uczeni Izraelici; \ktÓI«gi byli osiedli na brze- 
gach Eufratu i Tygru, za^ot^i p^f^MS^ miastach do 
perskich na ów czas liPÓldw należących, %, j. ^ NśABr- 
dzie, Pumpedycyi, i Surze, trzy sd&oły perskii^e||ji ba- 
bilońskie. Sdioły te nie przyjęły powyższych iteput^Kiń 
Mischny przez J^chananT skompilowanych, a zatćih w^YŁ 
stuleciu t. j. około rofcu 512 n. e. Doktorowie Rob-Ina 
i Rab-Aschi zajęli się odrębnćm zbieraniem różnych w tćj 
mierze materyałów, którym w liczbie około 1300 wynor 
szącym i zjednoczonym , podnieć dopełnienia czyli Gamary 
nadali miano; a przyłączywszy je do Mischny Jehuda^ za 
zezwoleniem wszystkiMM|tćj pracy udział mających, na- 
zwali to zjednoczenie tfa^li Talmud t. j. Talmudem Babi- 
lońskim. I przygnać potipzeba, że na oznamionowanie po- 
dobnego dziwoląga nie mogli dobitniejszego obmyślić wy- 
razu; bo hibo w takim jak już sama Miscbna jest błę-* 
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Mkii, idantyłoby się ffnmei giUe napotkać na Jdu 
piśefk&iot''zaf»ługtijąe]r na uwagę » a onsem nawet i na 
prawię nie bez waftości, w t^' wszaUe połączono ne 
naode Więcćj znajdziesz zamieszania, a niieK przy wzno* 
iEenin wieży briiilonskićj miejsce nn^ć mogło: jest to b^ 
wiem , w ogólnośd biorąc » żadnym prawie rozumem nie- 
pojęta mieszanina, ^onamiipolitycznćj, etyki, astrononm, 
metafizyki, prawoznawstwa, różnych alegoryj, mistycyzm 
nra^i baśni, najbłahszćj i najpocieainiejszćj częstcriLroć 
natury, tak (hlece, iż snę spodziewać należy, że najpra- 
^lill^rniejszy nawet Talmudysta, byle zdrowego niepo* 
zbawiony rozsądku , pomimowolnie z nami zgodzić się ma», 
że Rab "^ Ina i Rab-Aschi najniedorzeczniejszy, a zatena 
najnieszczęśliwszy uczynili wybór, w zlejrii^niu tćj swojej 
ramoty, którą doprowadzili do obitości, ogrom^oi swym 
Talmud Jerozolimski znacznie przewyższającej. 

Ażeby dać choć małą próbę, co się w tych tahnudy- 
cznych skarbach zawiwi» z tysiąca podobnych powołamy 
jedynie to, cośmy zarśiz w Im np. Traktacie Barachoih 
Ujb '9logo$łaicieństwa zwanym, uchwycili. I tak, pisze 
fplwi^ki kapłan Ismael, że wszedłszy raz do Sanctum 
S^ćtor^m, znalazł tam ukoronowanego Boga, który się 
modlił i prosił go (Ismaela) aby Mu (Bogu) udzielił swe- 
go błogosławieństwa; co tćż Ismael dopełnił nie bez za* 
strzeżenia wszakże, ażeby za ten udział błogosławieństwa 
Bóg w szczególniejszą narcWKjego przyjął opiekę. W tym- 
że traktacie, znajduje się opis odległości różnych człon- 
ków pomiędzy sobą Stwórcy nasn^, na dziesiątki tysięcy 
mil wyrachowany. W traktacie zaś Baba mezia to. jest 
w średnićj księdze Działań czyli Czynów^ opisana jest 
dysputa, pomiędzy Rabinem Jozua i Eliazar, o tak zwa- 
nym Piecu Węzay czyli on może zawierać w isobie n^eoiy- 
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litości , lub nie? Dysputa ta, tak miała być zacięta' ie 
strony Elijazara, ie aź na potwierdzenie pri^fimm0^ 
cydi dowodów Jozuego, głos z m^a dał się mĘttó^ 
drzewo ś. Jańskiego chleba z jednego na drugie roiifgee 
samodzielnie się przeniosło , rzdia tamie ' płynąca bieg 
swój odwróciła, sklepienia gmadhu sddanego walić się 
poczęły. Ale Rabin Eliazar wszystkie podobne oznaU 
prawdziwości dowodów i cuda odpićra, twierdząc w brew 
woli i mocy Boga,»ie w dysputach zien^kich, w rzeczaoh 
raz ustanowionych, nie cudóW ani z nieba głosów, ale 
słów przekonywających potrzeba, i ie na to twierdzoJfie 
Elijazara, wszystkie te nad przyrodzone dzieła do pier^ 
wotnego jui nie powróciły stanu, a nawet owo sklepie* 
nie, lubo co chwila zapadnieniem się zupełnćm groiące, 
do dziś dnia (?) w całości stoi. A gdy późnićj jedra 
z dysputujących napotkał proroka Eliasza i badał ga, coby 
Bóg na ich dysputy powiedział? ten mu odrzekł, „ŻeP. 
Bóg był z nich bardzo zadowotony; wielce się radowała 
i uznał siebie za zwyciężonego/^ Balćj, znajduje się tam 
opis zatrudnień dziennych Stwórcy naszego, gdfiatjftf 
powiedziano, jakoby Bóg przez 3 godziny i fjdit mfuigl 
rządzenia, 3 poświęcał nauce, 3 rządzeniu światemi^^iM^ 
większaniu onego , a 3 ostatnie zabawiał się z ulubionym 
przez siebie Lewiatanem, który ma być tak wielką rybą, 
ie w Raju wszyscy od stworzenia świata zrodzeni i do 
końca świata zrodzić się i u4^ćć mający iydzi, na do- 
wód największćj nagrody od Boga i łaski, dostaną z niej 
po kawałku do poźycisNo^ą to im sprawi rozkosz nieokre*- 
śloną, i na wieki wieków trwającą. .Jest. tam nsowa o 
Mędze, z wykładem kabalistycznym pisma Rcusiai zwa-^ 
rój, ktwą Anioł miął przynieść i wręczyć jeszcze Adamowi 
w ttaju , jest tam .... ale dosyć jui i tćj próbki, albowiem 
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fi|dięy ie powtarzanieni nawet podobnych ntedorzeczooścr 
iMMiiiiill^iiiy obraiać Stwórcy fisszego. 

'4Pkm wszakże przystąpimy do opisa dalszych To«ra- 
fiystw, posłuchajmy choć Da chwilę, wynurzanego żalu 
Mhtłego Stanisława Hoga, niegdyś także czciciela Tal- 
mudu, jaki w dialogu JEfdad i Medad napotykamy: ,,Świat, 
ińówi on, nie może mieć rzetelnego pojęcia o wielkości 
duchowćj siły i potędze myśli, jakie zostały strwonione, 
aniszczone i pocbłonione w ibezdennć> odchłani tahnudy- 
eznych sofizmatów i głebdio pomyślanych nonsensów: 
iBtezi'] łatwoby zdołał ocenić, ze przez tyle wieków 
trwająca a niepowetowana utrata narodowego jeniuszu 
daeci Izraela, ^powodowana jedynie przez zaciekanie się 
w utWorzu i zgłębianiu tahnudycznych bałamuctw, nie- 

* 

równie jest więcćj godna pożałowania, aniżeli zniszczenie 
wspąnjałćj świątyni, padłćj łupem płomieni, albowiem 
gruzy i ułamki świadczyć na zawsze bę(^ o jćj niegdyś 
istnienhi, wtedy, gdy jeźli oni nieprzestaną zatapiać się 
w talmudycznych sofizmatach, wyczerpnąwszy do ostatka 
juiw przewrotny rozum zamieniające się ich siły duchowe, 
we znajdą ani jednego pomiędzy sobą tyle przynajmnićj 
posiadającego zdrowego rozsądku, aby gdy przyjdzie kie- 
dyś błoga dla nich upamiętania się chwila, mógł im dać 
poznać wielkość ich zapamiętałości i straty, i opłakiwać 
z niemi dobrowolnie uronioną chwałę, którą Bóg był 
przeznaczył dla synów Iziriaela. 

I dalćj tak jeszcze żal swój rozwodzi: „O! gdybyśmy, 
mówi, mogli przejrzyć ten niezgłębiony potok ksiąg, owe to 
nieprzeliczone płody zespaczonego rozumu , wypełniające 
ową otchłań talmudem zwaną, i jego w tajni się ukrywającą 
córkę. Kabałę ^ która, lubo niewidoma i całkiem prawie 
światu nieznana, tajemniczą wszakże swą siłą najsamo- 
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wł«diućj rządzi catym żydowskim Mttt>dem; o! gdybyHy 
Się mogli zbliska przypatrzyć t^ niemym iwmttgift, 
owśj ogromnej pracy i bezspoczynkowego wysłlaflHMI 
dowcipu, ludzi zkąd inąd uposażonych od przyrody tęfą 
świetniejszeroi umysłu władzami, ludzi, których gdyby j||[^ 
MEpzę^y talmud nie uj^ł był w swe sidła, staćby się byli 
^Sto^i prawdziwym błogosławieństwem dla swego narodu^ 
wtedy, gdy przez bałamutne swe zaciekanie się zroniU 
na niczćm swe siły, a budując, ie tak powiem,- z najwy- 
kwintniejszemi pomysłami, zamki na łodzie, roztrwonili 
wszystkie zapasy rozumu, zniszczyli nawet cały swój dziel- 
ny Um, przez pogrążenie go w niezgłębionych przepa- 
ściach łudzących umysłowych mamideł, nie mających naj- 
mniejszego cienia zasadniczej prawdziwości, a następnie 
nie mogących mieć nigdy stałego istnienia; o! gdybyśmy^ 
mówię, mogli ocenić te wszystkie bezużyteczne straty jl^bje*- 
niuszu, wtedy dopiero śmiało przyznalibyśmy, śe ani Grecy 
ani Rzymianie, ani Inkwizycya hiszpańska, ani w końcu 
świeży nieprzyjaciel z Damaszku, nigdy tak wielkićj i dotUi- 
w^j nie zdołali im wyrządzić szkody i. krzywdy, jąk te są, 
które im wyrządza nauka Tabnudu, a która nid i^Oto 
jako nieużyteczna, ale owszem jako szkodliwąj^i niebe4>ie- 
czna, pod żadnym względem nie może i niepibwinna być 
uważana za przybytek i skarbnicę prawdziwój wiary." 

Po tym krótkim ustępie o powstaniu dwumianowych 
tałmudów i o ich wewnętrznój wartości, (*) wracając do 

(*) Dziwić sie zaiste potrzeba, ze nawet tak bałanuitiie dzieło^ 
pominM swojego ogrcTMfu, znalazło spoGiobnoid zostania kil- 
kanaście kroć razy w rc|M>pi6ach •dnowionćm i tyleikroć 
razy w tłoczniach wyciiirionćni , a to nawet nie bez zbytku 
i kosztownońci; eze^po niech nam będzie dowodem, wraz 
z innenti 16 wydaniami Babitliakiego talmuda, jedyny w swo- 
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ankenoDego pnedmiotu, wyptito nam mówić o drugiin 
rdigno-ottikowćm towarzystwie^ Ckewrah Mishna to jest 
T0|[^slwie Mishny. Zgromadsenie to, do którego niź- 
sićj nawet nauki osotyy przypu^aponymi bywiją»>j przy- 
dyny, jakośmy juz wym namienili , że Mishna 4MW fnet 



9ki łatwiejszym jest do pojęcia 1 inrozumieiiia %Eid|iiiv JJK 
niłeU obadwa talmudy, właśnie przez swoje dtq^nieiira^ 
i objaśnienia* mni^ zrozumiałerai będące, co ido usfapil' 
swoich, jest prawie poprze^iiNwt podobne, wjjąmMf 
wystawy i banldety, które tu' Merównie ria mniĘ|iiy sto- 
pę mają miejsce; z resztą zaś ci z członków tego zlH!nra- 
nia, którzy są zarazem tahnudycznymi członkami (a de 
facto każdy tatanudysta jest Mishnistą) ci mówią jako 
przewodniczący innym, nim się poranne rozpoczną mo- 
dły, .odczytują członkom li do Mishny należącym, przy- 
padulicy na ten dzień rozdział. Odczytywanie to odbywa « 
się w Belr Cbeiiiedroh czyli przyszkółku. Tutajto można 
codziennie widzieć przy dwóch ogromnych stołach , w ta- 
łdk i tiphiUim przybranych licznie zgromadzonych członków 
dla czerpania wiadomości w tćj księdze zawartych, do 
cii0go największą gorliwość i chęć w nich spostrzedz mo- 
żna, tak dalece, że ubodzy i mnićj naukowi żydzi, na 

im rodzaju egzemplarz, po naczelnym Rabinie pragskim Op- 
penheim, przcx Osfordzka^ bibliotekę imieniem Bodleja, naby- 
^<^ ty. Bipzeiiiplarz ten jest wy tłoczony na nąjcreńszym jak byó 
•.meic Pergaminie, i składa 24 tomy^ w których pryncypal- 
ne miejsca odznaczają się nąjkosztowniejszemi co do war- 
toici, a nąj piękniej szemi co do wykonania, wyzłacaniami i 
malowidłami y tak dalece^, że ieden ze znawców (a), który 
ten egzemplarsdnśat^ w CflM^ nie waha się twierdzić, iż nie- 
jeden z bibltoftłóir BrytaAiikioh, za posiadanie tego Unicum, 
4Mriioesoby lOOO.dukatdw wylieiył. 

C«> V. Łel^Mebt*a Oztoriet Bri«f« *i Hr. 9^'*Jt Mag. f. Ł. Literatar des AusUndeą. 
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ziemi się tMo ućzensiyęk^ sadowią i przysłuchują; Wf 
przynajiAuój, podług ich pnekOnania, jakąśkoiwiek odnieść 
mogli ŁOTzyść duchową. , ^ ^' ' 

> ieM kt&ry z bogatyćll nmióra» przeznacza zazwyciil 
^p<l!w4 pM|lie<by ilość, celem, wsponda uł>ogich aie vcto^ 
IV ,t9ioi|k6w, z tćm« wyraznćm zastrzeżeniem, ahtiff 
|M§go 4l|te przez cały przedąg roltu nie opuścili i»es 
l l pwMf j U a# jednego przynajmniej rozdziału Misfany; przei 
1^: aWłemu mają byivuliooe meU^^yscowt/fllito^ 
>mill JjN^p^wszectalionegó |k>między łpraelem mniemania , 
jiftiliy "najsprawiedliwszy nawet człowiek mu^ uajmiićj 
1 1 miesięcy przebyć w podobnych mękach «zysoowych (*)fc 

I to jest prawie wszystko, co o towarzystwie Mishny 
powiedzieć można było: następnie zaś przychodzi nśm ^ 

uczynić wzmiankę o 3. towarzystwie, Am Jacob €lmtbrah, / 

Ł j« o towarzystwie Oka Jukóba^ która to nazwa jiiiK^iia^ 
dana księdze różnych powieści i baśni p(>^bieh0$ika Agch 
doOi zwanych. 

Tak jak innych stowarzyszeń^ podobnie i te^ głó^ 
wnćnl jest zdaniem, czytanie i rozszerzanie podobnydi 
powieści; pomiędzy któremi znajdiyą się jeszci^ sam 1^0 
mud przewyższające bajl3[ i dziwy, równie 'ji^lttlegorye 
a nawet i nieprzyzwoite baśnie , tak dalece , zeMHisyonńi 

(*) Inne jeszcae panuje pnEes|dliwe mniemanie ^^m\ffxf fnllK^ 
litami, ktdre jest pobudka, aby ostatki 4ni śyeta siN^egtt 
w Jerozolimie lakoi&csyć > a tym pries^deai Jest tak wmmti 
Ckikut Hmkeher^ to jestwiari^. ii kaidy marły: nio fir^frar- 
aolimie, aatychmiast pa swoj|^ po|3ci|(^pi^ porwaoy Vywą 
prsez dttchy^ które mu ntdpMcjpze aada^^ meecamie, trwa- 
jące dopóty, ai póki wail^^ po poj|^ ji«»i^ aie dostantę 
ai^ do Jerocolimrf, gM^^tmiiejt "M^.tipf osiateesiiy Mgr&^ 
madaoayml byd aih^i|L ^ wł Mo 
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PvFiiiii, w dziele swojćm 4> żydach portugalskich Sepkar- 
dim f zmuszony jest tę księgę nittwać zbiorem najfekodliw- 
szyd^ zdań i twierdzeń , jakie t^ko kiedykolwiek istnieć 
mogły, na przyćmienie pojęcia ludikiego, i podkopanie 
z grunta zasad moralnych towarzyskiego człowieka; je- 
dn^ słowem, mówi ob ^j^^ ^^ k^ga, jeźli nieprzewy^^ 
azająca to pewnie równa bdamuctwom wkoranie zawi^P^ 
tym a o jeden może tylko stopień ojłaza od Legend Hindu 
Braaiinów: bo . lubo {ciągnie dalćj w pirzenośni tenie P. 
Finn) zawiera moi^ ^ sobie nieco żutych blaszek, które 
si^^tam wcisnęły, imeprzeparte szgsątki czystego podania, 
stanowiąca jednakże ją całość, uważaną jedynie być mo- 
że, jako sztaby najpodlejszego kruszcu, ukwaszonego naj- 
jadowitszemi chemic^nemi kwasami^S 

Znalazł się był wprawdzie z pomiędzy uczonych I- 
zraelitów, jeszcze w XII ątuleciu mąż, który pałał chęcią 
wyklucze«i% wMl^stkich trzech baśni z ppmiędzy pism tal- 
mud składających, i gdyby był chciał mężnie stawić czoło 
oburzającym się przeciwko niemu rabinom, byłby w sta- 
nie zwycięzko wystąpić w tćj materyi: a tym mężem był 
Mojżesz syn Maimona, jednym wyrazem Maimonides, a 
od uczo^ydi Rabinów Rambam fej. przez skrócenie Ra- 
bin-MojżlMz-Ben-Maimon zwany. Urodził się on w Kor- 
dowie z plemienia żydów Luzytańskich Sephardim miano 
noszących^, którzy odrębną sektę pierwiastkowych dzie- 
ci Izraela stanowiąc, wprowadzonymi ZZa^jsydami całą 
Polskę zaludniającymi pogardzają, w związki z nimi 
wchodzić niechcą, i na tćm największą swą chlubę za- 
kładają, że wyszedłszy z judzkićj ziemi jeszcze przed 
erą naszą, w niczćm się do prześladowania Zbawicie- 
la naszego i jego boskićj nauki nie przyczynili. Ten te- 
dy Maimonides przez filozofa arabskiego Averroes w nau- 
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kach M^zwoloDjeh ćwiciODy, v^ 20^ już roku źyoia swo» 
j^, przez wielkie* naukowe uriackoi^ici, szczjtną w$- 
ąiówę, i przez swoje pota;^ równie nowe jak światła t. 
pociął był wzbudeać podejiwniey ł zawiść u swoich współ- 
wyznawców, a ztąd sądząc dłd&zy mój pobyt w Hiszpąw 
za niezbyt bezpiecżhy i pewn]V ftehronił się do Egiptu ; 
gdzie jego obszerne wiadomości iite mogły ujść uwagi sa- 
mego nowego władycy Saladyna, który go wkrótce na- 
dwornym doradcą, a dla jego podobnie luepospolit^ W tfite- 
dycjrf^ie biegłości, swoim przybocznymi; Jecznikiem mia- 
nował, f Dokończenie nastąpi. J. > 



# 



t 



I WYSTA WIEDNIU JEJ NA TEATRZE KRAKÓ^Fgltńi:^' lĘt 

• {Dalszy dągj. 

Wiemy dobrze, jak tojia tym świecie zawsze bywało 
i bywa. Gdy bićdn ciężko ppiyciśnie , gdy serce b^3cią za^ 
płacze, a nadzieje wszelkie wkoło wymrą; jui I9l|ira^ myśl 
się zaciemni, i jasna rozumu przytomność wygaśnie. Gzło- ^ . 
wiek wygląda cudów i nadprzyrodzonych wypadków, tracj 
wiarę w bieg rozsądny świata, co to jednostajnie n^ stare- 
mu płynie biegiem swoim. Takie to czasy są porą natchnień 
i dsiwów, jasnowidzenia i zachwycęó, a częściej jeszcze 
epoką złćj wiary, szalbierstwa i fałszywych jproroków naj- 
obrzydliwszego rodzaju. Wtedy, obok najzacniejszych po- 
święceń i myśli wysokich obejmujących , cobą świat cały, 
popisuje się głupota, fanatyzm szalony i^jśtoęcenie mózgu. 
Tak iii raz było we Francyi. Panował tam Karol Yll, król 
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ircale nieosobftwy. Nibyto rycerz, a tchórzył i nie dbał o 
kraj swój; niby poświęcenia pełny, a «am sobie nie ufatr 
fTTPftim manierny, układny, łaskawy i grzeczny, a dawał śif 
lada komu powodować. W czasie jakim spokojnym byłby 
sobie panował jako tako; łocz nie urósł do tego, by swym 
czasom tak twardym podołał. A żył on Vłaśnie wtedy, gdy 
Anglika wzięła chętka do onój takpiękn^ a błyszczącej ko- 
rony francuzki^j. Wysłany tedy Aelazny Talbot; ten<ńę^ 
ką rękawicę rzucił" na ziemię Francyi, rofldartćj waśnia- 
mi domowemi. TfAot zdobywał miasto za miastem, powiat 
ńi po\yiatem , a król francuzki romansował , cackał i pieścił 
się z sobą , Wyprawiał festyny i uciechy dworskie , i miał 
życie jak w raju. Wodze jego, onDunois, Yerneuil, Lahire, 
byli to najpoczciwsi w świecie ludzie, dobrzy Francuzi, mieli 
chęci jak najlepsze a wiele męztwa ; lecz głowy dość mier- 
^^ ne, *a nie tęgie naczelniki-^więc t&i. w ich bojowaniu ani 

j|l ładu ani' składu nie było. Przemożni wassale tymczasem 

widząc, że Anglik kraj najeżdża, korzystali z tćj klęski, 
ciągnąc z biedy ogólnój pożytki dla siebie. Zwyczajnie — gdy 
się dom pali, nie braknie i złodziejów. Takimi wassalami, 
był książę Burgundyi i Bretanij. Ich interes był zupełnie 
czysty. Francya konała prawie, więc im już nic wcale dać nie 
• mogła ; Anglik zaś obiecywał im sute korzyści — rzecz jasna 
więc, iż im Wpićj było trzymać się jego niż własnego kra- 
ju. Gdzie Anglik pt)stał, zaświeciły krwawe nocne łuny, a 
wsie zalegiy mordy; kędy Anglik przeszedł, tam już było 
cicho, spokojnie, jak w grobie. Bićdny tylko lud cierpiał i 
płakał wtzącemi łzami, a nie widząc z nikąd ratunku, wy- 
glądał cudów i zbawienia z góry. A na płacze ludu, na tę- 
sknoty i boleści jego, cud się stał, i zbawienie przy- 
szło — a zrodziło się w chatce biednćj i pod szopą ubogą. 
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W wiosce Dom -Remy tuz pod Taucouler, iyiesd:ał 
fmicmj wieśniak T^iibaut d'Arc , otoczony wiankiem dzie^ 
^Ijp-a była miedzy niemi córka Jfoanna. W młodziuchnćm 
itżystćm sercu gorzała , nihy lampka \y kapliczce samotni , 
pdhDźność i ufność w Bogu, a bn^iebu zwracając się gbfi^ 
ef modlitwą swoją, błagała i^ki jego, by się ulitował ł)b- 
le^i, tieipicD i sromoty ojczystć^aemk. Na polach i gościń- 
cnieJb^. po wsiach, karczno^efei, miasteczka^), pełno był6 
utysku i skarg nad tym łzaWyHi stanem Francyi. Jba^ 
słuchała tych utysków i cierpień gorzkich; a te boldici ca- 
łego ludu, te cierpienia, przybrały na się kształty święte i 
rzewne; przemawiały do niój we widziadłach nocnych, sze- . 
ptały tysiącem głosów nadprzyrodzonych. Joanna duchem 
cofnęła się ze świata w przybytki ciche serca swojego; zda- 
ło się, iż niby jakiś świat wyższy, nadziemski, otoczył ją 
swoją potęgą, i na oścież otworzył j^j tajdic6 swoje. Wice 
Joanna rzewnie się modląc, i marząc w nocach bezs^nnyc*, 
widziała niby Matkę Boga, onę Matkę wszech boleści i wszech 
pociechy świata, onę Matkę Zbawiciela, jak z nieba zstępo- 
wała, by ją na zbawicielkę ojczyzny przeznaczyć. Gdzie 
stanęła, kędy się ruszyła , już na nią jakieś głosy wołały, 
jakieś szeptały namowy; wizerunki Najświętszej Pany spo- 
glądały się lia nią tak boleśnie , uroczysto , tak tęskno , że 
juij^j serce rozpływało się niewypowiedzianóm, niezmier- 
nym jak morze, uczuciem. Wśród gaworów starych drzew, 
wśród ciszy lasu, wśród milczenia wieczornego łąk, słysza- 
ła niby śpiewające chóry, co wołały, by spieszyła na pomoc 
swiśj ziemi — już j^j wtedy ani pokoju znaleźć, ani zasnąć 
spokojnie. 

W tej ciężkićj potrzebie a natłoku cisnących się uckuć 
swoich, zwierzyła się wujowi, bo bała się ojca »wojegd. 
WuJ1)otecił ją rycerzowi Baudricourt, który niedaleko stał 
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Z chorągwie^ swoją. Ale ten Baudricourt był to stary* wia- 
rus, a jeden z tych ludzi, których jak wiemy nie brakuge 
na świecie; co to nie widzi jak koniec pałasza , a w to uwię^ 
rzy w co rąbnie, a o potędze zaś wszechmocnej ducha ani 
mu wspominaj , to facecye. szczćre. Otóż jemu uniesiei^ 
młodćj dziewczyny zdffwuło s*ęj)yć skutkiem jakiegoś obłą- 
kania. Z początku ani jćj słuchać nie chciał- aby się jćj tyl- 
ko pozbyć, przystał na jćj żądanie, i kazał odprowadzić do 
Ghignon, kędy przebywał króL I tu znów trzeba było dłu- 
go prosić się i czekać, nim Karol raczył przypuścić Joannę 
przed oblicze swoje. A nakoniec, by się zaś ludziom nie 
zdawało, że on tam w lada co uwierzy, chciał doświadczyć 
dziewicy ducha^^prorockiego; więc zrzuca z siebie ocnaki kró- 
lewskie , i staje wśród świetnego orszaku dworu swojego. 
Lecz Joanna zaledwie progi przeszła, już poznaje wśród 
tłumu króla, którego nigdy nie widziała, a co więcćj, od- 
krywa mu tajenmice, których nikt prócz niego nie znał. 
Nie potrzeba was zapewniać, iż podziwienie króla było nie- 
pospolite. Ale choć się tak bardzo dziwił, nie wierzył on 
jeszcze spełna; jako człek bardzo systematyczny, rad był 
mieć zapewnienie na piśmie i z pieczęcią, iż Joanna istotnie 
z nieba jemu na pomoc przysłana- — z nim nie tak łatwa by- 
ła sprawa. A jął się niezawodnego sposobu wynalezienia 
prawdy. Zwołuje bowiem biegłych w sztuce , bo najmędr- 
szych , jakich tylko miał pod ręką doktorów wszystkich fa- 
kultetów,* polecając im najusilnićj, by nie szczędzili swej nau- 
ki, aby dociec prawdy, czyli Joanna jest istotnie od Boga 
natchnioną, i czyli się w samćj rzeczy jakichś cudów po nićj 
spodziewać można. Widzimy tedy, iż to był kompletnie 
komitet kwaliflkacyjny. Ci panowie, zważywszy z całemi 
przynaleźnemi formalnościami i z całą głębokością swoją, 
naprzód : iż Francja jest w niebezpieczeństwie , zważywszy 
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daUjy ii Joanna ma wszelkie cechy i znamiona okazujące 
niemylnie, iź ona cuda wykonać zdoła; zważywszy uako- 
niec to i owo, zakonkludowali, iZ Joanna cuda istetrie 
zdziała, i wyratuje z ucisku i potrzeby ^pjeiyznę swoje. ^ 

Nie noało się Karolowi YII ną JKpmt ulżyło , otocynftw- 
szy tak czarne na białćm zape^iirpienie, ii Joanna cudów do- 
kaie : boć tak sam się utwardził we wierze. Więc juZ bez 
skrupułu oddaje 18-letnićj dziewczynie dowództwo pad > % 

wojskiem, posyła darem konia, zbroję i szyszak. Joanna 
opasuje się mieczem przyniesionym z kaplicy cudownćj, bie- 
rze w rękę chorągiew białą zasianą liliami: a na tym sztan- 
darze był wymalowany Bóg-Ojciec ze światem w sw^j 
prawicy, a pod nim stało wielkiemi literami: „Jezus, Marya!** 

Joanna wojsko oczyszcza z hołoty płci obojćj prze- 
szkadzającej żołnierzom, zaprowadza ład i porządek w sze- 
regach, i posyła do Anglików, rozkazując im złożyć na- 
tychmiast klucze twierdz i miast niesprawiedliwie Fran- 
cy! zabranych. Anglicy drwią i śmieją się z podobnego ro^ 
kazu; ale im przecież było trochę markotno na sercu, i 
zdawało się , iż nocne strachy tchnęły na najeźdźców, że 
nocne mary hulają po ich obozie, i przenikały nąrowiem. 
Tymczasem do Francuzów wróciła otucha i nadzieja , z mę- 
stwem i miłością do kraju, a potęgadnchowa wionęła na ich za- 
stępy. Wichrem Joanna rzuca się na Anglików oblegających 
Orlean , i uwalnia go od wrogów, a tak spełniła pićrwssą , W 

obietnicę swoje. Drugą było ukoronowanie króla w Reims, 
co nie było małą sprawą, bo Reims oddalone na mil 40, a 
drogi w tamtych stronach jeżyły się wojskiem nieprzyjaciel^ 
skićm. Joanna ranna kilkakrotnie, miei^ie nieprzyjaciół po" 
płochem przed sobą , aż dotarła do Reims. Wśród jk^ięsnfti 
ludu i płaczu , radości i muzyki , okrzyków i giosr^^m^l^ 
kich dzwonów, król wstępuje do starćj katedry; a w czasie 
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Świętych obrzędów, Joanaa z chorągwią w ręku stoi paj 
boku królewskim. Gdy się dokonała uroczystość , przemiar 
Factości, burza uczuć, tak rozebrały Joannę, ii dziewica 
w swćm szczęściu iMe mogąc już sobie samćj podołać , rzu- 
ca 'Się do nóg królowiV%.2^1ewając się łzami, życzy szczęścia 
i błogosławieństwa nitba.<. Król łaskawie do nićj przemó- 
wiwszy udarował szlachectw^n^, nadając za herb LiHą. 

Tutaj zapyta się z was może nie jeden, cóź to była 
w istocie ta cudowna Joanna? ona Dziewica Orleańska? ja- 
kąż ona mocą działała, i zkąd jćj to proroctwo przyszło? 
Alboż ja wiem ! Myślałbym jednak , iż to wszystko działo 
$ię może sposobem dość prostym; nastrojenie duchowe 
iodf^ wzbudziło to zachwycenie i uniesienie najwyż- 
sze. ^ Gdybyście zaś woleli przypisać te proroctwa i cu- 
da Joanny nadzwyczajnej przyczynie, wolno wam— możecie 
jćj sprawy przypisać jasnowidzeniu. Bo dziś magnetyzm 
w modzie, i jest chorobą czasu; zastąpił on wyrocznie del- 
fickie i wróżby cygańskie, choć^nie przeczę, że on ma pra- 
wdę w sobie, i z psychicznćj natury człowieka wytłuma- 
czonym być może. Lecz choć.jcst rzeczą pewną, iż jasno- 
widzący wiele rzeczy wiedzą, o których się nam zwyczajnym 
ludziom nie śniło; toć jeszcze pewnićj, iż więcej jest rze- 
czy, każdemu z nas przy zdrowych zmysłach będącemu 
wybornie znanych, o których znów somnabuliczni mimo 
jasnowidzenia swojego, wyobrażenia nie mają. Dla tego 
lepiej ufać zdrowemu rozsądkowi i nauce nabytćj ofiarą ży- 
wota swojego , i gruntującćj się na pracy mozohićj zeszłych 
wieków, niż zaufać jakićj potędze podejrzanej i z prawdy i 
t pochodzenia swojego. Co do mnie, ja czczę i czołem biję 
%^Uaą UMroctwom, jakie Joanna czyniła ; boć co proroko- 
Biłjąa wiatr, ale święcie ziściła — a do tego— * bo 
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położyła głowę za te proroctwa swoje. Takie proroct^M^ 
rozumiem. 

Jakoż obaczmy, co si^ z nią dalćj stało. Ledwie fi[|i- 
roi Vn wyszedł z katedry z koropA TOia głowie, gtf^Jfc- 
kieś l^ki ścisnęły jej sa*eę^ a smętne nieodgadnitne prze- 
czucia przeszły dreszecem młodą^ dziewczynę. Więc jćj 
tęschno za domem, za ojcem- swdim i za tą wioską ro- 
dzinną; więc t>łaga króla, by j6j juz wolno było wrócić 
do zaciszy domowćj. Ale la*ól sam, ale Dunois, ale wszyci 
cy nalegali prośbami , by dokończyła dzieła swojego. I o- 
słucłiała tych namów na nieszczęście swoje bi^na Joanna. 
Przy oblężeniu twierdzy Gompiegne, w czasie śmiało' 
wycieczki , dziewica obskoczona od żołnierzy burgundzkich, 
wziętą została w niewolę, a to przez zdradę afH^ych 
Francuzów zazdrosnych jćj sławie. Burgundczycy sprze- 
dali ją za drpgie pićniądze Anglikom^ na wielką radość 
ich naczelnika księcia Bedford ; bo ten tak się wypadkiem 
tym uradował, iż w starćj świątniey Friancyi, w onym 
Notre*Dame, wyprawił uroczyste- Te Deum, dziękując 
Bogu, iż oswobodzicielka Francyi dostała się w ręce jćj 
nieprzyjaciół. Joanna i|»wiedziawszy się iż ma być Anr 
glikóm oddana , wyskakuje oknem z więzienia ; ale zra- 
niona, zemdlona, dostaje się znów w ręce wrogów, i 
oddana pod sąd. A warto wam wiedzieć, iż w onym 
sądzie po większćj części -zasiadali Francuzi; składała się 
ta rada z 9ciu doktorów Sorbony, onćj starćj akadanii 
paryzkićj, a 33ciu opatów; prezydował arcybiskup Paryża 
Gouchon. — O hańbo ! 

Trudną ci panowie mieli sprawę, bo Joannie, j}fM6'' 
żały się wieńce chwały, czci , a tu tlideli na ifiwi^i 
wskazać ją na śmierć. Cecz w takich ]^ą2?(»||^m^ 
nie trudno. Nie mogąc ji^ tedy potępić iiiPrSHM 
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tKyzny, zarzucają j^j^ iż oCri^ platanem tayftia, irię 
jako czarownica zarobiła, by żywcem spaloną był|i. Gdy 
biMną dziewczynę » znęlj:aBą §j^ duszy i ciele okropnością 
długiego więzienia i inkwizjtyi, przyprowadzono na plac 
wykonania wyroku, gdy iJoŁfi^m stanęła przed stosem, 
gdy widziała na ocz3^j[MPzy|otov«(l«a straszne, i katów, i 
płomienie i te ludu tłumy; wtedy pękło j^j wielkie, j6j 
odważne serce, do dna zachwiała się j^j moc, i zawołała, 
rż zrzeka się swoich błędów, byleby j^j życie darowano. 
Przyzwolono na to, zamierając, niby to z wielkićj łaski, 
karę śmierci na dożywotne więzienie o chlebie i wodzie 
i dając ztf warunek, aby nigdy M^ięcćj sukien męzkich na 
siebie nie włożyła.-^ tak się «tało. — Lecz nie tu koniec 
Anf^y spać spokojnie nie mogli, póki wiedzieli, %e ona 
złowroga czarownica żyje; a choć uwięziona, choć okuta 
łańcuchem, zdawała się im nadto jeszcze niebezpieczną — 
żałowali więc serde^ie, że j^j przepuścili. Jednego po- 
ranku tedy, gdy Joanna obudziwszy się szukała odzieży 
swćj, a znaleźć jćj nie mogła, ujrzała na jej miejscu 
dawne swoje suknie męzkie. W tćj chwili, cały szereg 
dawnych 4ni tak szczęśliwych, tak wielkich, przesunął 
się jćj przez duszę, niby obrazy latarni magicznćj, i tak 
jćj te wspomnienia zagrały w duszy, tak muzyką niebiań- 
ską do nićj przemówiły, iż już więcćj sama sobie oprzeć 
się nie mogąc, przy>ydziała tę lubą, tę kochaną odzież 
swoje; ale w tćm nagle roztwićrsgą się drzwi — wpadają 
Anglicy i wołają, iż złamała przysięgę, że włożywszy 
suknie męzkie na siebie, na nowo sprzymierzyła się z pie- 
kłem. 'Zgadujecie więc bez trudności, iż zabranie jćj no- 
cą odzieży i podłażenie na jćj miejsce sukni męzkich, 
było^ samołówką tylko. Już terte nie było ratunku ; aby 
jćj Kitfi tę śmierć jeszcze okropniejszą uczynić, wskazano 
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tta wotoy ogień (rokrf* 14^); gwałtem pity wleczono ją 
4o ^tosu, ustraiwszy ją^^czapkę, na«którćj ti^oz-^ffZa 
kacersłwo i czarodziqtĘJiK>'% Bii||, iołiriefze^aiigietecy, 
zapłakali rzewnie na ień wid(d£. Flomieś ogarnął^ dało 
Joanny — a duch jćj (^Ęfsty i pełen* niewinności- niebiań- 
«MŚj, uniósł 4ię do ftp^nu Ibffei^ij^tóry itiaczćj ją osądzif , 
i przyjął w swoje objęcia, tę zacną i świętą córę swoje. 
J^j sędziom na ziemi zosttiła zgryzota za żywota, a hańba 
po śmierci. Ale cóź czynił, spytacie się, ów Karol, 
któremu Joanna dała korooę i berło i państwo? nie czy- 
niłźe on żadnego kroku, by ją, zbawicielkę swoje, ura- 
tować? On nie miał najmniejszego do tego* powodu, bo 
on już jój nie potrzebował; miał 9n sobie już Francyą — 
drugiej Francyi już mu Joanna dać nie mogła ;fpra wda, 
że ona miała pewno zasługi, ale za to tćź dostała jak 
wiecie onfe Lilią, a zatćm miała szczęście być spaloną ja- 
ko szlachcianka — więc kwita. Ifie bądźmy jednak nie- 
sprawiedliwemi — on nie zapomniał wcale o Joannie. Ja- 
koż po 24 latach pamiętał jeszcze o tych jćj zasługack, 
więc kazał przejrzćć akta jćj sprawy, a gdy z nich oka- 
zało się, że wskazanie Joanny było haniebnćm morder- 
stwem, więc raczył obwołać jćj niewinność, a nawet od- 
prawić processyą na miejscu jćj stracenia , a tak łaskawie 
przywrócił jćj sławę, okazując jawnie, iż on odzyskanie 
tronu swojego nie był winien czarownicy mając^kon- 
szakty z piekłem, ale niewinnćj czystćj dziewicy. 

Trzysta lat atoli z górą przeminęło , gdy z pośród sa- 
mych francuzów znalazł się pisarz, który sromotniejszą 
k^zy^vdę wyrządził Joannie, niż ten Karol i te*^ Angliki i 
ta Sorbona z tym swokji Ibrcybid^pem Goucfaon; bo 
skaził i splugawił bezćcnie świętą j^j pamięć, f najpoety- 
czniejszą kartę w historyi Francyi. Był te Yoltatne. Ten 



»•• 




*v M. 






m 



k 



\ 




— 860 — > 

umaczawszy po swojenm ostre piftro w żółci, ilowcipłf 
i błocie> napisał poemat, w któym zwalał nuwet j^ uczd- 
wość niewieśeię; więf^ juz ^mń o tym poemacie nie 
powiem, bo nie raAym wam i sobie ubliżył. Ludwik 
XVin godnie uczcił Joannę , zał^wszy we wiosce Dom- 
Remy instytut wychow^ipi^^plnieR^^-^^a śrpdku dziedziń- 
ca zakładu tego tryska woda przezroczysta jak życie dzie- 
wicy, a obok stanęło jśj popiersie prześlicznie wyrobione, 
przypominające bez końca głupotę i złość ludzką, i poświę- 
cenie i zacność bohatćrld naszej. I ten pomysł króla Lu- 
<]wika był bardzo trafny i bardzo poczciwy, nie wystarczył 
atoli bynajmniej, by naprawić krzywdę, ktćrćj się ów poe- 
mat dopuścił. Aby gifeechy poety zgładzić, trzeba dru- 
{[iego peety — ten się znalazł wśród cudzoziemców. Z te- 
go, com wam przeszłą rażą o Sz^Uerze a dzisiaj o Joannie 
powiedział, odgadujecie, iż te dwa duchy ściśle się spo- 
krewniły z sobą. Szylldt gorejący tóm, co wielkie i zacne, 
co tdmie swobodą i godnością człowieka, pcricochał się 
^pamięci dziewicy, która wyzwoliła kraj swój; w jćj to 
życiu, tak czystćm i jasnćm jak łza anielska, mógł się 
przejrzćć wieszcz jak Szyller, wystawił jćj tedy pomnik 
najkosztowniejszy w śwćj Dziewicy Orleański^, W dra- 
macie tym dusza Joanny z Szyllerem zlćwają się w spoi- 
ną czarę niby dusze dwojga kochanków. Cóż tedy dzi- 
wnego, iż wszędzie, gdzie się na scenie zjawi, budzi odgłos 
współczucia we wszystkich sercach. Przeszedł on i po 
scenie naszego teatru, a o tćm zjawieniu się jego u nas 
opowiem choć kilku słowami na raz przyszły. fD. c. n.J. 
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CZłŁI 

nAHYĄ. SYBIU:^ BDBiIJAW. 

Ikiedy. jenerał szwedzki fioxander ogromny swój nnąjt* 
t^ roztrwonił , zostało mu tylko żyć w samotności , gidzie 
znalazł pociechę , wyjąwszy, iż niespokój lym był o los syna 
w kolebce, ktfrego matka życiem swojźm opłacił i. JPo- 
wierzył go więc ciotecznej babce Maryi SybiUi Merian? 
sławnćj z dokładności malowania przedniiotSw bistoryi 
naturalnćj. Przybrana matka zajęła s/ę najstaranniej swym 
synem, cieszyła się z jego postęj^w; to ją tylko snmciłOf 
że najmniejszego nie okazywał zamiłowania w motylach 
i owadach. Zachęcany do tego odpowiadał: „Tobie, matko, 
łatwo mówić o pięknościach natury, gdyż sę j^j cudom 
w Surinam napatrzyłaś. Ja iyję tu z tob%. w szkaradnych 
bagniskach, gdzie tylko glist, gąsienic i robaków jest }ęł- 
no. Wierzę, iż są piękniejsze kraje, ale gdyby wszędjue 
tak było jak tu, tobyśmy mało o piękności wiedzieli, a 
nawet prawdę mówiąc, twój pędzel zdaje mi się pochle- 
biać naturze, a ja w nićj nic osoWiwego nie widzę;" 

Marya SybiUa zami^ła, ^iedząc dobrze, iż przesą<^ 
zwolna tylko wykorzenic JSfię dają. Inną^ięc ra?j tak do 
niego mówiła: „Znam ja bardzo dobrze pewien Iuj$,ijię- 
many, który ci wierpićj i dokładniej opiszę pąd wjszystkie ^ 
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l^os^BOgrafle pra-pradziada twojego Teodora Bry; bo co od 
tylko malowane, to ja widziałam w natm7:e.** 

„Wystaw sobie naprzód, że w tym narodzie osoba 
zupełnie dorosłą na świat przychodzi, i niezna, co jest nie- 
moc dzieciństwa ani dolegliwa starość.^ Kaida przychodzi 
odmiana nie piórami jak ptaki, nie wełną jak owce, ale 
w szatach aksamitnych, jak w todze senatorskiej albo 
błyszczącój zbroi rycerskiej. Suknie niektórych tak są de^ 
Ukatne, tak pięknie cienioweine farbami, iżby igła czaro- 
dziejek nic podobnego dokazać nie mogła. Są między nie- 
mi dające strój wspanialszy od korali, kamieni i złota; 
są inne, na których się to całe bogactwo połączą w ro- 
bocie massive nie podobnej do opisania. Innych zbytek 
datój się jeszcze posuwa. Po tńm wszystki^m ledwo ci 
wspomnę o kitach piór, które na ich głowach wiewają.** 

„Dotąd zapewne jest to opis samego ksiąźęcia tych 
ludów?** przerwał Gustaw. 

,JM[oźem się niedobrze wyraziła, mówiła dal^j Ma- 
rya. Są między niemi stany podlejsze , których ubiór acz 
pełen smaku mniój jest okazały; ale gdy wszystko sam^j 
naturze są winni, moina te ozdoby w najniższej klassie 
spotykać. Widziałam między niemi cieśli w purpurowych 
odzieniach i czarno - aksamitnych płaszczach; iŁurśrzów 
w sukniach jedwabnji^, jak niegdyś w Szwecyi burmi- 
strze ndsili. Ale to wszystko jest najmniejsza strona ich 
zalet. Gdy i diii wielu mają nieprzyjaciół, przeto Opa- 
thftMW tdc je bronią uposażyła, że każdy ma swoją zbro- 
jownią^ na sobie. Kto tćj zbroi nie widział , ledwie o nićj 
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może mteć wyobrażenie. Są tam hełnif, kirysy, tdttiie)!^ 
pałasze ,. haki , widły i t. p. Inne mają sok palący, któryc. 
wszystko, na co padnie pozera i niszczy; inne znów opa- 
trzone są jadem, chociaż w ogóle K$ęc^ mają railszycR 
nad róże wonności, które najlotniejsi w około roznoszą; 
Najpowszechniejszą ich obroną są ostre i mocne cęgi. Są 
niektóre mające odzież całą najeżoną kolcami. Inne prze- 
chodzą się osłonione trzema długiemi i mocnemi lancami , 
które tak są nieodczepne jak macedońska phalanga.^Zifa- 
ją nawet broń palną i to dawniej niż my, z tą tylko 'ró- 
żnicą, że obyczajem Partów używają j^j tylko w odwo- 
dzie. Widziałam obroty tych strzelców, a nawet wahią 
ich bitwę, i uważałam, że jeden z nich w pół minuty 
więcej niż 30 razy wystrzelił. Gdy zapewne dla braka* 
ładunków strzelać poprzestał, powierzył skrzydłom swe^ 
życie i uciekł." 

„Więc kochana mamo ! przerwał Gustaw znowu , ten 
lud ma skrzydła?** 

„Zapomniałam ci o tćm powiedzieć, rzekła matka: 
mają skrzydła jak ptaki a jeszcze inne nawet korzyści. 

W razie napadu ; mocniejszego unoszą się w powietrze. 

« 

Ale gdy tam nieprzyjaciel dosięgnąć ich może , w tedy to 
lotne smdUronj zwijają niepożyteczne już skrzydła pod 
swoje pancerze i rzucają się do wody: Tu formują małą 
flotę, bo między pakunkami, które z sobą noszą, mają ma- 
łe łódki, na których lotem piCMtińó pływą||ti«h t4|rm)r- 
scy owi żołnierze wszędzie się przeclBfil|r^'#c1fcfcfcf^ 
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gicwBach;^ wniogne do gftry miecie, kt^ natura do Ukt 

• • « • ł al ^ *^ 

yi^iii pfEYtwierania* . . * « 

. „To wuygtko. dsiwne są necif, nekł Gus^nik ^ide 
eqrź obok tęgą niąją ci ladzie jdkie doskonałości? Gzy 
ich. organa h tek wyborne jak naaie?^ 

^ yiPorównanie -r- odpowiedaała Marya — byłoby dla nas 
i^Kriuunąitce. Powiem ci tylko o ich oczach, które bdmh 
CM, gjeatą.ą jecbiak pnezroczys^ błona rogowa przeciw 
wiiaiijj^ wypadkom zaałama, a co akczeć|||iiiejsza, ii ich 
niczrai tu ranić nie moina, S% bowiem pospolicieć na 
h^Jryh umiBnczane, wystarczające tak, ie^cały "wldno- 

Ich irenica złożona w nąjwi^ksa^' oześci z małych 

jitTTT^ widzi ]«iBedmioty w niezliczonej itośd rozdio- 

JjlIieyrTh rię fę^nś^, z których kaidy czynić moią wra- 

imilt.-. Ciekawy zi4>ewne jesteś, czy takie 84piiM||ilui, 

"* ■ . - ■ j" 

ciy jak my płody natury obrabiać umieją 1. I tu nowe 

dziwy usłyszysz. Gói ci powiedzieć o ich dziwnych bu-' 
dowach? o ich twierdzach, niezliczonych źródłach sztuki 
wojennćj, o ich narzędziach myśliwstwa i rybołóstwa? Nie- 
pod(Ana ci określić dodfe&nałośei ich narzędzi, delikatno- 
ści &aneky osobliwie zaś oi||^b w najdrobniejszych ro- 
kj^di. Aby to poznać, trzeba iyć pomiędzy nimi.^ 

Tu GMaw ^Eroćft minę człowieka wybierająoi^ się 
w daMą podrói i rzekł: ,4nuszę ich poznać.^' 

, , ,4Je gd#i, mieszka ten lud nadzwyczajny? Gzy da- 
Moiza (iuiteam?^. ' 
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,4eśli chcesz przejść się cokolwiek, to odwiedzimy 
ich jutro raiio^ psekła ^^ille. ZnąjdriesJt ich na wsi, gdzie 
mieszkamy, nad strumykiem, na ł;ce, w powietrziupkló- 
rćm oddychasz." 

„Mieszkają oni w kielichach kwiatów, w kroplach ro- 
sy drżących na listku róży, roją ślę po pias]Lti,'^aic4i na 
murawie i tańczą w słońca promieniach. Teraz się do- 
myślisz, żem o owadach m^ówila/* 

Mały Gustaw przygryzł nieco wargi z zawstydiiftoia , 

ale niechciał mówić nieprawdy. 

■ if ' 

Nazajutrz rano udał się z babką w podróż do dJMĄa- 
nego lądu; a całą bronią z paki^ikiem, .klAre wziął z so 
bą, była siatka- t .: 

Odtąd zasmakował w odkryciach i mówił , ze ,codaą||^ 
więcćj.go zajmują, bawią i uczą; a g(l]^dpłKrą swą młP' 
ke Vjl%U^tś\i\i utracił, czuł, iż nie mógłby się mctsbalt 
pódeszyć^ gj^by się nie był zaznajomił z tym tadem, 
który potćm /tyle, go zajmował i cieszył. Gustaw fioxan- 
der dosze(tt późnego wieku, był uczonym, co mało zna- 
czy, był sławnym, co także nie więcćj warto; był czyn- 
nym, rozsądnym, dobrym, bo miłosc natury podnosi rozum, 
utwierdza dobre skłonnościJi nadaje pokój duszy, jedyne 
szczęście na ziemi. m' 
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RAMOTY I RAMOTKI LITERACKIE. 



Gdj^ UMlJe Ramoty i Ramotki literackie, ezf&cit^ po 9oia pi- 
amaen miejseowych i zamiejscowych rozsiane^ większa częścią do- 
t%d w mojćj tece wicaione, rozczulającej do mnie zaniosły prośbę y 
abym im dozwolił sespólió sie wj^dno rodzinne koło, przycz(un 
starsze ^prawjiość przyrzekły; p«a.Caaoiviłero je przeto uporząd- 
kować w 6 tomów: a których dwą pil iwifi wyraźnemi czcionkami 
i ■» JMnyiB paaicrze^ z walli«c przetofwflt, z 2ma głosami do Sza- 
nownych Czytelników, z odezwa^ do JmćPanów Krytyków, ze spi- 
sem rzeczy, z drzeworytami główoiejszych zdarsai i a ńił^. nie- 
spodzUnka na miedzi schwycona, pojawiaj sie bezzawodmis w miesiąca 
Gnąjpm IMeśfl^oeg* roku, na gwiazdkę dla osólf f§ilM99tnich. Kaśdy 
tom obejmie 12iloie arkuszy, bez wielkich odstępów, bez rozrzutno- 
M papierem , nia w modnónr ale w sumicnnem wydania. Dwa 
piórwase tomy kosztować bcd^ w księgarniach złp. 18x kto sań 
w przyzwoitym czasie złoży*" przedpłatę , która upowwileaj śj- 
eiliwcy zbierać raczf ^ otrzyma w niezaprzeczonym zyska zł. 4 
gr. 20^ to jest^ zapłaci tylko złp. 13 gr. 10. Wykaz omyłek 
drakt dołożonym loatanie bezpłatnie. Okładka będzie a ^ienkie- 
fo papiero kolorn em&koladowego z ozdobami w stylu jgatyckira; 
a Cdyky kto lai^ał okładki koloru papuziego z ofdidlami 4 la 
rokoko , dopłaci osobno za każdy excmplarz po gr. 15, Jni nie dHa 
Wydawcy^ ale na korzyść moralnie zaniedbanych daieei. WKrsr- 
kowie prenumerować można w Nowćj Księgarni u Jóaefe Cypoera. 

Warszawa 10 Czerwca 1844 r. 

Au. Wl. €h. Fil. 



Dwutygodnik literacki wychodzi Igo i 16go każdego 
miesiąca. Prenumerata roczna wynosi Złp. 20, półroczna Z4p, 
12 i ma być opłaconą % góry; kwartalna, dla nierozrywania ca- 
łości tomów, nie przyjmuje się. PriKedpłate przyjmują wsfiystkic 
księgarnie krajowe i isagraniasne. W Cesatrstwuie MŁoS' 
^Jskiiśtn, w MLróiestwuie JPoiskiStn, w MŁtróMe* 
stwDie Ps^msiei^tH i 'W* IL* IPaznańshióus w Urzędach 
pocztowych prenumerować mossna. W Galicji Kai tyUmksie-y 
gamie prteedpłate przyjmują. 
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N. 9. Kraków dnia 1 Sierpnia. 1844. ^ 

■ ; « 

Treiót Rosiwit pieini, przez FrancisslA^ Im^ińsląik^ 
wiadomość o towarzystwach reli^jno^naolLiKCeh ttHydJw, przez 
F. TrojaAskieso (dokończeMtf^ — Kilka słów o j^Uerze, Dziewi- 

fy Orleańskiej i wystawienie^ Jćj lu^ teatrze krakowsKiin, przez Jó- 
efa Kremera (dalszy eiij^s]' —^Jpra^ernery, przez Fr. Wiesil^ow- 
skiego. — Donliilenie HM^|f^ Kronika Mbl|DsraQozna. 






1 atrz t% śliczny rumieniec, jak zgrzy rozświtem 

Wbiega na mleczne lica dzieciny! 
Patrz na ten uśmiech święty, on duszj błękitem, 

On 4&^niołów zbiegł dziedziny. 
Taki widiM^ny, rajski! — śni — on śni o raju, 

O gwjailpKii, o kwieciu, o maju! 
O jasnjiii^ikrzydłach anielskich druhów, 

O dir^ym świecie, z którego wypłynął. 
On śni o świecie duchów! « 
Ten uśmieeh z nieba poczęty, v 
Z swego przedświata -;- jak święty, 
Żywy obraz anielstwa na^^icach rozwinął! 



A clit^ zmrużone promienne źrenice. 
Białą powiek obsłonką , jak jasnyn »obłocżkiem^ 
Skryły przęd okiem widza^cudów tajfmnjcę. 
Go przM dzieciny lśni oczkiem; 
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^ ' Ao fUB dońifdibi pneegMtt do brad, 
A w koło nićj drży wianek skrzydlatych postaci ! 



*mśm 



tto Jtię i^ijAj^z^ 1e to boskie natchnienie, 
W ptcceft uśmiecłiii kwUptel 

'^ kto się wpatrzył w #kicka pnebadzenie, , 
W by pei^tkanti na m^ roą>ryinięte, 

Odgadnie rozświt pieśnf^ śnie wieszczej dzieciny! 
To bracttzlu — anioły zbiegły w odwiedziny, 

1 2 dtlipyczką— siostrzye^ bawił/ de społem, 
Jak dawnićj w niebie, gdy była aniołem! 



Aten pł^ nagły, ten wykityk boleści. 
To posłannik cierpienia, dolę ziemian wieścL 
A jeszcze kiedy z nagła, w strudzonym oddedbu^ 
W wyciągnionych rączętach, zda się, ie pacholę 
Dopatrzyło w odlocie aniołków uśmióchn, 
I chciałoby się pieścić, na płaczów padole 
Chciałoby się uczepić u skrzydełek jasnych, 
I z braciszkami wklecićć z tych padołów ciasuydil 



Patrz w tćj chwili , jak boleść chmurami osłania 
Przeczyste dzieciny skronie, 
i Jak pochyliło główkę, co marzeniem płonie; 

I To rozświt pieśni, ziemia omgliła z posłania, 

\ Wieszczćj pleśni, co pićrwszą lśni gwia|d$ zarania! 



*-. 
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BłogosłftwkUiaś cbwito sennej an^ów tozmowy^ 
W tw^ra przeczystóKi objęciu wzrasta światek nowy, 
Opromieniony blaskiefh zorzy porankowej! 
Z twoich obrazów sennych jakieżto odUaski 

Na świat się cały rozleją, 
Jakże go opromienia stubarwną nadzieją,.* 
Jakże cudnemi zalśnią przed duchem otoi:^, 

Przed wieszczym duchem młodziana! 
On niemi, jakby wstęgą pojednawczej tęczy. 

Cały swój żywot przyszły uwdzięczy, 
Błogosławionaś chwilo aniołów zarana! 



I wieszcz wbiegł w kwietce łąki, na rodzinne błonie, 
Z tą chwilą promienistą, z tą pogodą czoła, 
I wpatrzył się w błękity oczyma anioła , 
I wpadł w święte dumania ! a pieśni skrzydlate 

Ubrał w słoneczną anielstwa szatę, 
A słońce natchnień oświćca mu skronie ! 
A każdy dźwięk to pićrwszćj pieśni żywe głoski, 
Którą mu u kolćbki w jeden hymn natchnienia 

Śpiewał poezyi posłannik łK)ski, 

Anioł wieszczćj muzyki! ^ 

W nieba śle swe pienia! 



A choć tz9i ziemskićj doli błękit mu zasłoni , 
Choć piriwi łzawą źrenicą, jak krepą całunną 
Osłonił^, zda mu się ziemia wielką trunną, 
On po niebie schmurzonćm gwiazd pi^ewodnich goni! 
I wnet blasMeąi iBbihwytn płon$ mu źritfhice, 
A nieboIMNiwył^^oifi I błyskawice; 

17. 



Do wt óia P ^ieŚ Bioml 4to ścieknę i ^ireni^, 

A na oMiczu spłonie ogi^ błyskawicy; ^* 

I znowu jasny błękit w duszy się roztocky, 

A pierś odgrzniiewa niebu grom pieapi pnn^ocsćj. 



t • _ 1 •_•. 



O bracia moi I pieśniom przy rozswicie 
Bóg z aniołami błogosła^ skrycie ! 



% 
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iMMintiiiiyDODdl 

o TOWARZYSTWACH REUGtJNO - NAUKO WYCli 



fDokańczmięJ. , 

Tam to nasz uczony MqiiesE, pracąjąc pnsE lat 
dziesięć nad rozmaitego rodzaju npukowemi i religgiieiiii 
dziełami, lubo nauczony tćm, co. go do uchodzenia z Hisz- 
panii przynagliło, nie dopełnił wprost swego powołania, 
w oczyszczeniu talmudu z jego niedorzeczności, nie zostawił 
wszakże swoich współwyznawców w zupełnćj w t^ mierze 
ciemności ; albowiem jasno wynurzył swoje zdanie (w tćm 
przynajmniej, co się dotyczy księgi Agadothy a póiniój 
i Gamaryjf a to w dziele swojćm Moreh Nabohim^ L j» 
przewodniku dla błądzących^ w tćm właśnie miejscu gdzie 
się usprawiedliwia, dla czego dotęd nie wystąpił jak nale- 
ży przeciw tym wszystkim baśniom, w następujący wy- 
rażając się sposób: „Jeżeli podobne powieści i zdania 
czytać będą z przewróconym mózgiem Rabini i inni tak 
zwani nauczni, to ci nie potnebijyą przesti^ólf' i dowodów 



j 
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O niedorzecziiosci onycb; bo dla nierozsądnego wszystko 
jest dobróm, albowiem łatwowierność jest cechą jego ro- 
zumu. JeźeH<'feaś prawdziwie rozsądny człowiek czytać 
będzie te ramoty^ dwie dla niego drogi otwartcmi będą 
do ich ocenienia, t j. albo je uważać będzie w literalnćm 
ich znaczeniu, a znalazłszy je niedorzecznymi odda im za- 
służoną wartość, nazwawszy je nonsensem, alboli tćź wcale 
na nie uważać nie pędzie, a takićm postępowaniem nie o- 
brazi bynajmnićj zasad prawdziwej wiary. Pisząc zaś do 
swego przyjaciela Rabina Józefa, w tćm co się dotyczy 
Gamary tak go napomina: „Strzeż ąj^ trwonić drogiego 
czasu nad ślęczeniem nad Gamąrą^już ja bowiem dosyć 
się nad nią naślepiłem; ale ach! jakże zbyt niało za moj 
utracony czas odniosłem korzyści.'' 

Nie dziw więc po tćm, cośmy powiedzieli, że w swo- 
im czasie dzieła jego przez zwierzchników talmudowi 
hołdujących na płomienie wskazywanemi bywały; ale to 
rzecz nie do pojęcia, że tenże sam uczony, za najgorliwsze- 
go jakoby obrońcę Gamary jest udawany, wtedy, gdy 
talmud jak najwyraznićj opiewa: „że wszyscy, którzy po- 
gardzają lub lekce ważą Gamarę i Agadoth, tak jak to nie- 
gdyś oprócz Majmonidesa uczynili byli Rabini Zadok i 
Raithos, są zapierającymi się Zakonu; a jako tacy, ze 
względu na wielkość ich ułomności w tćj mierze, a ztąd 
ogromnego grzćchu, niechaj będą przeklęci i potępieni na 
wieki wieków!" 

Po tćm wszystkićm, cośmy dotąd o tahnudycznych 
księgach, a gzczególnićj o Agadoth przy wiedh, smutno jest 
patrzćć na tłumy izraelskich starców otaczających stoły 
po przyszkółkach, i z największćm zajęciem się i gorliwo- 
ścią ślęczących nad tąż księgą, wtćm przekonaniu, że 
tylko tym sposobem najprzjjteiniej Stwórcy swojemu są 
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W stanie się jMiypodobać. I w tym to lamiarBe citoakowie 
towarzystwa Am Jakib, a szczególniej tói starcy nie du- 
jący się juz na siłach, aby wydołać młodym dowcipom, 
których objęcia rzeczy są jeszcze w samój potędze zdol- 
ności rozumowania nad zawiłościami całego tahnudu, o- 
bowiązani są zbierać się około 2giój z południa na ciy- 
tanie owój Agadoth, jako przystępniejszej dla swego ła- 
twego stylu, a jeszcze łatwiejszego języka, w którym jest 
napisana. Wielka wszelako liczba rzemieślników i mnicg- 
szych handlarzy i tćj nawet choć łatwćj do wyczytania « 
ale bałamutnćj do jrozumienia księgi , nie jest w stanie 
wysylabizować ; ci zatćm, dla dost^ienia zasługi i odnie- 
sienia mniemanego przez nich pożytku, najmują młodych 
szkólników, aby im onę wyciytywali i wykładali. 

Go do reszty Ustaw, w przjjmowaniu członków, skła- 
daniu opłat i rozweselaniu się^ te, hibo jeszcze w niższym 
od obudwu poprzedzających odbywają się stopniu, z wie- 
lu wszakże względów są tak do siebie podobne, ze wy- 
liczając one, byłoby prawie toi samo, co powtarzać pićrwsze: 
wprost zatćm do czwartego z porządku przystępujemy 
towarzystwa, tak zwanego Chetorah Mikra t j. towarzy- 
stwa pisma ś. czyli biblii, ale biblii zarzuconćj komenta- 
rzami rozmaitych rabinów. 

Zadaniem tego zgromadzenia, jak to juz samo jego 
miano wskazuje, jest codzienne odczytywanie pisma ś. — 
Czas do tego przeznaczony jest, przed rozpoczęciem wie- 
czornych modłów. Czytaniu zazwyczaj przewodniczy jeden 
z najświetlejszych uczonych członków; odczytuje on prze- 
znaczony na ten koniec rozdział, głośno, powoli i iłobi- 
tnie, a wszyscy zebrani słuchają z najgłębszą uwagą i 
przyzwoitością. Podczas tego czytania nie wolno roz- 
prawiać nad tćro, co się AsłyKało, ale jedynie słuchać 
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W milcieniu i spc^ojności; gdyby wsiakier który se słu* 
chąj^cych znalazł: powód do ^zapytftąia , imym to z najw^ę- 
l^ą skromnoścfi i nies^niałfśdąt za odpowiedz zaś na 
podobne pytanie, przewodBiczącykuiywa zaz^wf^ftozaj nie 
swoich pomysłów, ale kom^tarzy rabinów Rasehi czyli 
JarcM, Aben-Ezra, ńbarbanala , Mezudplha f t p. Za 
odczytaniem powołanego komentarza, zazwyczaj i^we nie 
następują pytania, wszyscy bowiem członkowie tego to- 
warzystwa, bez żadnego zaprzeoienia, posiadają głębokie 
wiadomiości biblijne, chociaż wzwyż wspiwnianemi ko- 
mentarzami zabałamucone. ' 

T^le tyUco powiedzieć możemy o tćm zgromadzeniu, 
po którćnc następne piąte, znane pod nimwą CJ^ęwrah 
TaraJk t J. Towafi^tfwO Zakonów G%li^ UstuWę zawartych 
w pięciu księgai^b Mojżesza. Przedmiotem -z«t#i tego zer 
brania jest nauka PerUa(e&ch, ale znowu ze Wfzysfluraii 
kabalistyczoani jkmóentarzami , jakiemi są szczególniej po- 
czynione przez rabinów ZoAara, Medrasm^ Yalkutap 41^ 
schihi i t p. Członków tego Towarzystwa składają po 
największej częśd rozmaitego rodzaju r^u>dzielni6||^ któ* 
rzy będąc cały tydzień zajęci pracą lub dozorem naii nią, 
zaledwie w dnie świąteczne mogą rozporządzić czasem po- 
trzełmym na udanie się do przyszkółka , dla ^doH^łnieniii 
obowiązków odrębnych od zwyczajnych modłów. Co ao-- 
bota Mtćm przed wieczorem, dla takich jedynie człon- 
ków czytanemi bywają księgi Mojżesza przez jednego ^ 
z mczeńszyeh tak głośno , aby wszyscy przytomni ufłyszćć 
mogli, i z tak poJętuAu objAŚoieniami, aby nąjmni^ mr 
wetr^ usposobieni zrozumieć byli w stanie, 

^> Zgromadzenie to {przedstawia prawdziwie godoy po- 
dziwiania obmz, szczególni^:^ w polskich prowiDcyacłi ; 
vidzieć albo^wiem tam JwlNl ł/0--ł§ ogrono^yeb stot^ 



ixaty< te z ncml^" g iii i m ifi tu Bopi tun ^^i^MImi* 
diaj4: uhotewać tylko pStAttifi^^im la^^ojenie awtay 
diicIv)«||o prflgilenMEfw «i zaft^edftćlBA^iMdte .cn«|«i 
noną- napoje. JdAolwi d l vft | irf, g^by pod^iMr^wtiiuaH^ 
ke¥mlego zelHraida wszedl^^lM Mb % nafjbardeićj • npne- 
' dH>Qfeh innowierco w» zostałHf wdofM przejęlf ^iKtncieai 
niejakiegoś powaiania dla tak szqrtrte gorliw^ po i WŁ oo* 
śei, tak daldlli łe zaporiUfawszy, gdrfe się inajdu^^aeriił- 
Hf może w A)bie niejakiś pociąg do tego ni^zcz^ego 4 
•i"' wzgardzonego narodu , 4 zamieniłby pewnie gp gf o d ie iiip 
swoje na^ pewny rodzaj pitlJBcJiylności; -'a ie rólAHI^hlne 
ttezucia zroddłyby w doszy jego iyaetie^ aby w podo>* 
bnym sposobie- rdinlićj gorliwoi(^' f Jego wspótwyżnaw* 
cy, nie tytkb im wyr6wnać, ale nawet pńewyiszyć usi- 
łowali i AlołalL 

Towarzystwo to ze solennym odznaczeniem obchodd 
swoje roczną uroczystość , 17go diria miesiąca Adar^ któ- 
ry przypada na końcu naszego Lutego, albo na poczętka 
MmMft upowszechnione albowiem jest mniemanie, ie 
w tym dniu Mojżesz dni swoje zakończył : w upłynionym 
wszakże roku, ponieważ dwa były miesiące tęgo nazwi- 
ska, przeto dzień 17 Adar^ raz był przypadł na dzień 7 
naszego Lutego, a drugi raz na dzień 9 Marca. 

Kończąc ten krótki rys stowarzyszeń dzieci Izraela, 
to jeszcze nff dodać wypada, że się często zdarza, iż je- 
den i tenże sam członek bywa zarazem członidem wszyst- 
kich tu przywiedzionych TowarzyiflAfr: ale inaczćj rzecz się 
ma co do członków towarzystwa, o jakićm mi jeszose 
wspomnióć wypada; w nićm bowiem daleidm jest 'prze- 
sąd i uprzedzenie, aby pci^bnie różno - rodnego typu lu- 
dne przystęp do nifego miet«^i|(»gli ; chcę zaś tu mól#ć 
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o stowarzyszeniu 9ię mto(ły(^^ z j^oitf^ftenr ogófajti^ oświaty 
idących izraelitói^" "^ * ^>»' łfe.; * 

Od czaiU|fil:{]|c>iid|4iiEy^cfl^ ^częły powsta- 

wać towarowa tik zwMie #blijifi^a sz(«p|ólni^ tóż 
jak tbl)M<rzyst\^o iondydUktl^zacz^ó wydafWać mnóstwo 
dzi^ł w d»dra blMffnyilKflisanych, i samo^wwet pfeiso 
ś.'Sta(rego i nowega przymierza, a to w różnych jęjsykach, . 
Ab tśź i od wszysikich tabnudycznych komentarzy oczysz- 
czone,' i one pomiędzy źydoMwćm upoM|||GechnłiBić ; zdairkł^ 
się%ard!o często, zwłaszcza tśź u nas, po Większych' mia* 
sl(iMrti,<tak licznie przez lud fcraela zamies^łych, na|^ 
ijlufć mt jstiłięjące, feeraz gęścićj istnieó^ poczynające, 
jednoczenia się z tak usposobionych młodych izraelitów 
zło2t)ne , pod nazwą Chewrah Tanah , t j. towarzystwo, 
którego zajęciem się jest wspólne czytanie samćj biblii, 
ale biblii czystćj , wolnćf od wszystUoh rabińskich komen- 
tarzy. Na ten więc koniec starają się^^oni mieć osobny 
lokal, bo zwyczajny Bet Ghamedrah, czyli przyszkółek, 
z przyczyny zapamiętałych talmudystów nie byfoy dla nich 
dość spokojnym a może i bezpiecznym przytiMlum: cza- 
sem nawet, zwłaszcza w dni pogodne, dla tóM^większćj 
swobody, wychodząc z różnych punktów miasta, w za- 
miarze niby zwyczajnćj przechadzki, zbierają się na umó- 
wione ustronia, i tam pod czystym niebios błękitem chwa- 
lebnego swego dopełniają zamiaru, w zgłębianiu czystych 
prarwd, w tój skarbnicy pisma ś. zawartych; Młodzieńcy 
bowiem to zgromadzenie składający, w t^ co się doty- 
czy wyroczni Rabliów po pismach talmudyczpych zamiesz- 
czonych, bez wyjątku są zupełn^pii sk^tykami; i dla 

•P-' 

tego godłoMi^&m pomiędzy nimi jest hasłem : „Precz z ra^ 
binizmem , precz z Talmu^^i ,^^ . a natomiast : „JRe/arma^^ 






OfyJi nupiff' «|Mnp9ffteei2e zikomi^, <9«rt9go joif^iB 4Ui 
samyeh tylko wyfoamHMsii {nrawegor Bogfe.^ 

liraebi poim^ wydairać )p^qNHl8{ Q||wife 4||i tych mło- 
ihtaków, itóny 0ic nie wiiifgąjt cieipiić ncujwist^ 
kfttiy^ s iirawdiiwćj i de i^oatepu 'eiasa tpstoBowanćj 
otena^ jOb7 tylko wytrwale i coiw śmieićj w awoioh 
uaitowadftch pottępowaH Bfoźe bmeim iio jeit pnek»- 
wie postonoact^ tego {N>jadiiawo9Ee|)ft jNndLonania&^Jtf 
Hyroesniff proto^jfo JBo^fa^ u) ataryni jsatnamcjsote jEirihi- 
Hjlls; ^ jednim i timz$ . ifun^ hoikoici ogmwem pot4ir 
0mm ^olammMą fcunroi mweMancwu^ą prsfynmras^^ 



y 

I mrSTAWlENIU JEJ NA ITEATRZE AftAKOWSKUI 

^^ fDaUzy dągj, 

Jese^llddjr dwie te jaane gwiazdy zeszły się z sobą — 
bo pami^ świetna onej dziewicy i duch Szyllera — jui iii 
nic dziwnego, iź u nas jak wszędzie, wyroiły się tłumy 
widzów, by njrzćć zacną treść taką, njętą w najszlache- 
tniejszą formę, a cóź dopićro, gdy u spodu afisza świ§- 
dto tię imię Grdpiuaa, onego czarodzi^skiego dekoratora 
teatrów. Boć nam się jaz dawno stęskniło, by się pne- 

(*) Tema to zgromadjEęnia Margolioath, nasz zioiuek i twórca 
powofaneifo przes nas na poez^tka tćj rozprawy dziefa, o 
sianie obecnym Judai»mu, winien swoje nattrócenie, któ- 
rego z tak ehwft1ebn| gorliw«ldl| aiy wa ko jedynema AoVra 
swoich przyszłych bra^i. ^ 
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ciei kiedy doczekać sceny podobni do teatrów reszty 
cywilizowanego świata, a trudnoby tńż było 'ki4|||f4 mo* 
wą wypowiedzieć, cośmy pr^eiszli w Itipmych latach z tym 
teatrem nai^m. &tczę^wi, trzykroć szczęśliwi wy wszyscy, 
coście nie zaznali tych biśd naszych. Dość wam powie- 
dzićć, iź . Mmr dzisiaj przyjął już nas w siebie gmach ehę* 
dogi i obszerny; toć jeszcze tkwi wnaszćj my||i, jakby 
złowrogi strzygm jaki, on budynek obrzydliwi pami^di 
z ulicy iŚto Jański^, co to zimą noroził, latem dusił, a pezdz 
cały rok tak był ohydny i bezecny, iż nam się po dziś 
dzień jeszcze przyśnić w nocy. może, strasząc swoim iiĘf^ 
t&a^ ^ olbrzymićj s^uwaczki podobnym. Ot przebyliiitay 
to wszystko, jak się przebywa choroba jaka, jak się wiele 
rzeezy na świ^e przebywa. Teraz lotkistko jakoś ina*- 
czćj. Nie na żarty nawet, jak wam powiadam^ zawitał 
do nas Gropius, on Gropius, którego panorama znane 
daleko jak świat szćroki i długi, lon czarnoksiężnik, co to 
raz postawi was na szczycie jałHćjś wieży klasztomćj w Fa^ 
lermo, to was przeniesie na statek widorybi wśród lo- 
dowców lśniących i błyszczących biegunowyctilĘmórz^ to 
znów posadzi obok gryzetki przy otienku gppubusu pa- 
ryddego, albo inną rażą stanie z wami na ganku szwaj-^ 
carskiego domu, otoczywszy go cudami wiekuistćj twier* 
dzy Alpów; a to wszystko tą szczerą, żywą prawdą, że 
się zrazu trudno pochwytać, w głowie się coś skręci, tź 
nfioreszcie przysiągłbyś, iż rzeczywistość bajką, ale ż^^to 
co widzisz, to jedynie prawdą. Dopićro przyszed];)szy do 
domu, gnić wasz się, i słusznie się gnićwasz, bo któż db^ 
tnie dałby tak drwić z siebie. Tęn tedy Gropms, stwo^ 
rzył nam już kilka dekoracyi. Zawsze z nowćm upodo- 
baniem patrzym na te .dziwy pęzla jego , czyli nam się 
pola, góry, skały, w cudnćj perspektywie road:ożą, c^yK 
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sif na soente las staietnim dębem zakołjrsEe, cijrli nj§» 
świetKaa prarinadowa gotyckim łukiem obejmie ^ zawsze 
wszystko tak jest p^ne poezyi, tak prawdy pełne, żebyś 
rad dOsSyta się napatrzyć. Inne dekoracye są znów tak 
sprawione, iź koło gropiusowych się wcale ostać mogą. 
A dekoracyom odpowiedny jest i narząd i sprzęty i stroje. 
Bo te szaty tak świćźe, tak sute i bogate, Uk się migocą 
atłasem i aksamitem, a tak się lśnią haftem złotym i 
sTiSbij^ym i litym galonem, źe juź czasami i zapominasz , 
żeś w owdowiałćj i zubozałćj stolicy krakowskićj, ale ci 
ait zamarzy, źeś na dworcu francuzkiego króla, lub na 
którego z Jagiellonów starych. I zaiste, co 4fi uposaże- 
nia zewnętrznego sceny, ma dzisiejszy entreprener wielkie 
swoje zasługi, i ż.xałćm tćź sercem przyznajemy mu te 
zalety. Jemuśmy winni, że już po nim nie lada kto, i 
z nie lada czćm przed oczy nam wystąpi — ba, sam entre- 
prener już nie może ustać na zaczętćj drodze: więc się 
słusznie spodziewać moina coraz to nowych dekoracyi, 
coraz to piękniejszych strojów, a zwłaszcza do czasu i 
miejsca zastosowanych. Miał p. Ghełchowski swoje '^a- 
sliigi, ma je i entreprener dzisiejszy. I o tćm tćż warto 
wspomnićć, iź i orkiestra pod zacnym przewodnikiem swo- 
im p. Giermaszem wiele, niezmiernie wiele, zyskała. 

Otóż tyle o samćj przyprawie. Przecież choć deko- 
racye, stroje, nie są furdą w teatrze, toć one dopićro są 
raijAkami. Nam o rzecz chodzi; my juź nie dziećmi je- 
steśmy^ nie łakniem więcćj złotych jabłuszek, dawno po- 
rzuciliśmy jasełka i szopki, ani tćż więcćj nie bawimy się 
w żołnierze; więc nie zadawalnia nas sam widok czubią- 
cych się rycćrzy o papićrowych wyzierach i płóciennych 
zbrojach, ani nas juz nie przekupią udane stare wiarusy 
Napoleońskie, maszerujące łoskotnie po scenie, jak nie-^ 
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gdyś pioninnym pochodem grzmiK j^rzez świat , źe ai od* 
głos ich kroku skamieniał w historyi. Nailj^lsdc posiadam, 
o rzecz chodzi, pragniemy wyboru ietuk i gry dobtćj, 
choćby nie mistrzowskiej. 

Wszak Czytelnik krakowskiego Dwutygodnika pi^e- 
baczy, źe się tutaj na chwilkę zatrzymam, i choć dwa 
słówka w tćj sprawie rzeknę; obiecuję atoli, ii tą rażą 
jeszcze nie myślę rzeczy wyczerpnąć — o, dotknę si^jty 
z ledziuchna, delikatnie, zwyczajnie jak się to dodmąć 
wypada miejsca, co boli. 

Otói nsjprzód, repertoryum jest lub bjfło dotychczfei 
tego rodzaju, ii bardzo wiele do życzenia pozostawia -7- 
albowiem, to wywlekano z pod starćj rupieci tandeto- 
wćj sztuki, które dawno poszły w zapomnienie, to znów 
wynoszono na scenę nowe, co się umarłe rodziły, a tak 
potworne, iż każdy z widzów serdecznie sobie mógł winszo- 
wać, iż nie jest ojcem takićj ramoty; albo znów zja^f 
się inne, co niby pod ozdobną mową i zmyśloną serdeczno- 
ścią chowały przegniły cynizm moralny. Zdaje ^ię^^# nie 
można nadto często przypominać onych ważnych skut- 
ków rodzących się ze sztuk wyboru, a zwłaszcza pod wzglę- 
dem obyczajów; bo strach pomyślćć, ile u nas jadu wsią- 
knąć może w nieopatrzne serce, z tych zwłaszcza ramot, 
które pisane dla publiczności innych krajów, mających 
inne obyczaje, inne socyalne wychowanie. Tam te piśmi- 
Aa skażonych i brudnych obyczajów mnićj są zgabtm, 
ba razem ż memi na gruncie wzrosły wyobrażenia 441^ 
w życiu równoważące i znoszące ich wpływy; ale rzuco- 
ne wśród nas, gdzie i stanowisko umysłowe inne, inne 
tradycye, inna przeszłość, inny obyczaj, całe pojęcie in- 
06, gdzie zatóm nie ma uzbrojenia przeciw zepsuciu, co 
ntffl nie wiedaćć zkąd spada, więc tćż wpływ jego toczy 
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nddon cho^ Bieinąamie, ^ifri^ iMIcddem irttósuilŁi 
mMećine. PM tipn wsg^gifem tiie cayribafmffrKw&Śk 
aaithtii pnedsiębiorcy naszemu, radribyśmy Jedynie wy* 
jawić serdeczne pragnienie , byśmy w przyszłości ft% wi* 
&MI nigdy skalani sceny naszej podobnemi płodanu złćj 
poi^. Ale strom uczciwego obyczaju nie jest jedyna, 
kt6ra w dramaturgii na ^badUMe zasługują Jakoż muie- 
UMun, ii nie potrzeba tati^^ tozwodzić śię szeroko nad 
wainśA, powołaniem sceny, by okazać, ile dobrego i ile 
złego pod k^airfm względem, jest w rękach przedsiębior- 
«l^ tycii inslytucyi. A jełeli fof^ klbMtf stanowisku, 
lEtófe człowiek zajmuje w społeczności hiddd^j^liiwiedzi^ 
mMna, iź stanowisko to t człowiekiem się podnosi i z nim 
Mrem upada, i ie od godności, z jaką kto wypełnia po- 
wołanie swoje, zawisła i godność powołania tego; toć 
jui z największym prawem to wyrzel^ wypada o przed- 
sffjjbiorstwie teatrów. Wede dndia przedsiębiorstwo sce- 
ny m^ by4i albo pomocntef i opiekuna tego wszystkiego 
co jlirAMmćlli i wysokićm,' ńbo tói będzie Ii spekulacyą 
pieniężną, mającą zysk jedynie na oku, bez względu, z jaką 
stratą duchową ogółu on do kassy płynie. Wszak nie- 
wymagamy bynajmnićj, ani możemy wymagać, aby który- 
kolwiek przedsiębiorca poświęcał korzyści swoje dla dobra 
ogółu, bo poświęcenie 4akowe jedynie rząd czynić moie 
de nie prywatny. Mamy atoli to przekonanie , iż prawda 
stM na połączeniu korzyści przedsiębiorcy z dobrem pvh 
bHczMŚci , i że się znajdą sztuki, a takich pewnie nie iMl|t 
liczba, które będą miały prawdziwą wartość artystyczną, 
ar zarazem ściągną rzęsistą publiczność do teatm. I nikt 
temu nie zaprzeczy, iż jak publiczność ze smakiem i ukształ- 
ceniem uzacnia, podnosi i wychowuje sobie scenę, tak 
tóż scena mająca treść w sobie, wydiowiqe sobie i uaŚk* 
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^ ch^fnia sofiak publiczności. Pnytnjj^toy chętnie^ it pneed- 
9i$Morc7 tćśrainiejszemu i swobody i czasu brakło, by móft 
godnie^ lipo$|iżyć repertoryitfn swoje; prK](znajemy itm pąd 
tym Wiględem i tę zaletę, iź wiele wyborczych śttuk, 
zwłaszcza polskich, na scenę naszą wprowadził, przecież 
niemnićj mamy prawo żądać, łby liczne niedostatki pod 
tym wzglęctem uzupełnił, ti licbigtjry a one śmieci literackie 
precz powyrzucał, Tyle na teras o repertpryum - teatru 
naszego. 

Jak zaś łatwo będzie, wedle zdania mojnf^^ 8pl*osto^ 
wać słabe strony reperifiiryum, tak nierówni^ twardsza 
sprawa ze ^imćm wykonaniem artystycznym, to jest ze sa- 
mą grą artystów naszych — a warto choćby na chwilę tutaj 
się zastanowić. Wszak i pod tym względem możnaby u* 
czynić {przedsiębiorcy niejakie zarzuty: bo jak z jednój stro- 
ny nie zaprzeczamy mu usilnośoi i dobrćj woli, tak 2 dru- 
giej przeminąć nie motna, iź usilność jego nie zawsze 
wydała oczekiwane owoce. Jakoż obejmując seen^ na- 
szą, zbierał (co do aktorów) w^stkie osoby, któi^^^Hsi- 
ko nawinęły, co zapewne jest wprawdzie dowodem, łe 
nie szczędził kosztów pieniężnych, by z czasem przyjść 
do wyboru osób dobranych. Przecież publiczność dotych- 
czas nie odniosła 4§d korzyści w porównaniu dawniejszćj 
entrepryzy; bo za p. Ghełchowskiego przedsiębiorstwa mie- 
liśmy wszy^itkie te osoby, co się teraz na scenie odzna- 
^'mfą, a nie mieliśmy tych osób, które albo do średnich 
ał|[||nie rozwiniętych jeszcze talentów należą: a tak, gdy 
dawniój za każdą reprezentacyą znalazło się dwóch , trzech, 
cztćrech z ulubionych przez publiczność artystów, tymczasem 
dziś 4^dzićj się oni zjawiają, dla wielkićj liczby osób 
skMą^ych grono aktorów naszych. Pan Meciszewski, 
ksigiidką swoją napisaną o krakowskim Teatrze, doinó(S 



» 

- 218 — 



'■*. 



niepospuiit^ znajomoi^l :Jneci; i wfaseiw^ sobie int^- ^ 
^encyi; wszak w tćm dziełku nudał moie zawcześnie wiele 
H^eDcńw i bukietów ipiędzy artjwtófFy któreby iUiDźe dziś 
nji9 wazystUe i>dświćźyć zechciał; ale co więcćj, w tóm 
samćm dziełku swcyćm nie wsparł się na zasadach sztii)|^ 
lecz sądząc* wedle własn^ego 'i^e tak powiem uczucia« wła- 
snego jnstfnktu, mógł wpłynąć niekorzystnie na niektórych 
artystdw scenj jiaszćj tak dalece, iż i oni zarówno znów 
o swćj grze jak o sztuce w ogólności » wedle własnego 
ucaieia swąj^Bgo i instynktu sądzić jaąi6!gą, mnić;^ pytając o 
prawidh iHWwdziwćj sztuki. lUoniec rozumiem, iż p. 
Meciszewśki zgodzi się zapewnie na to, iź wś^ szczęśliwy 
wybór sztuk, który się wydarzał w zimie pp^^szłój, 4i|pe^ 
łać może bardzo szkodliwie na rozwijanie się zdolności 
drammatycznych; bo cóż łatwiejszego, jak spaczenie się 
talentu na złćj roli, ijakićm prawem możnaby się spo- 
dziewać, iż młody artysta nauczy się np. konsekwentnie 
przej)rowadzić grę swoje od początku do końca, jeżeli 
aiitor Hj sztuki sam nie 4atrzymał konsekwencyi chara- 
kterów swoich? Z ftgo wszystkiego wywięzuję się natu- 
ralnie życzenie nasze, by p. Meciszewśki użył i zdolności 
i wiadomości swoich, które nam już objawił, by z całą 
energią wpłynął na udoskonalenie gry, uwłaszcza za pomocą 
prób generalnych, i prosimy, by nam wierzyć zechciał, iż 
z dwojga jedno obierając, przenosimy grę ukończoną i 
wydoskonaloną nad piękne dekoracye i bogate stńye* 
Mamy atoli pewną nadzieję, iż przedsiębiorca nasz^ j6<|no 
z drugiem połączyć zdoła; bo zważywszy bezstronnie, jak 
wiele, jak niezmiernie wiele dokazał w tak krótkim czasie, 
już tćż bez przesady mówić można, iż za jego przewo- 
dnictwem nieochybnie teatr krakowski stanie się pićrwaz( 
ź doskonałości sceną polską. Więc też niechaj uwą£a 
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zarzuty tu uczjfniane, >]ai|»tp9ebafli^ 
jego niMncMki r szescśłii«|rii dnitiów jego^ i»tai|ń; boć 
ąfuna kryty>ft4aMt y^ynlĘt niDze mieć miejscef* gdjpe piMdh % 
miot sav(t zostaje juźr w pewnym stosunku do dlmmałoići. 
a,«<i|toi i do krytyki samćj. Milczenie dirytyki jest tak 
pogąrdz^iem przymiotu, jak cłHlIilba niezasłużona wy*- 
pływa z ubMźającćj: istotnie .#tośc£,ij||^ ^ ,^- • 

Go się tu mówiło o samym przedsigt>ievcy,\ stosie 
się takie i do samycłi artystów sceny naszój; a^^^lłio w 
szczególności wiele JMttitatków wytknąćby mdfifl^-rpl^ 
cieź w powszecbnof€łfm4wi|l^ ogół zasługuje nli^ fĘtlgŚAę^ 
zwłaszcza,^ iź si^^l^j^bBaeta niezmordowaniem, mającćm źró- 
dło {Mroje zapttiitle w dobrćj woli i w chęci wydosko- 
nalenia się dalszego. Wszak już i ]f$d tym względem czas 
nacbzedt, by i u nas grę artystów drammatycznych zwa- 
żyć na szalach sprawiedliwej i bezstronnój krytyki. Wszak 
pochwały niezasłużone artystów swoich dla tego, iż są 
swojscy, zawićrałyby w sobie to wyznanie ciche , jakcdS^ 
tu potrzeba pobłażać, i jakoby cimrojscy artyści nieiilfr^; 
łali stanąć na stopniu, na którymby sobie zarobić mogU 
pochwały zasłużone. Takie pochwały tedy nie byłyby 
pochwałami, ale naganą i uczynkiem miłosiernym, jałmu- 
żną, jaką się daje żebukom. Jeżeli malarze nasi, muzycy, 
wytrzymać zdołają krytykę Europy, nie wiedzićć dla cze* 
goby i artyści dranmiatyczni nasi nie zdołali zasłużyć sp- 
bie lip równą choć surową krytykę. Ta krytyka choćby 
fanił^^jest istotnie pochwałą, bo dowodzi stanowmka, 
z jakiego ona się na artystów zapatruje, i czego po ich 
zdolnościach wymaga. Dla tego niechaj się artyści dram-* 
matyczmitfAe uwodzą oklaskami, jakiemi niekiedy ich grę 
ofa4|pi|e4piibliczność nasza, niechaj nie rozumieją, iż te 
oIMII^ łu-ytyką.netdną^ bo nie rzadko wcale, tylko 
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mała cząstlca tych oklasków, idde oa karb i zasługę arty- 
sty drammatycznego. Jakoi połowa jedna tydi oUasków 
należy się autorowi sztuki, co geniuszem swoim , usm^ 
dem, myślą porywa słuchaczy, i odbija się echem wszecłi- 
mocnćm we wsaiystkidi sercach; te oznaki uwielbienia m^ 
letą się Schakespearowi, Wiktorowi Hugo, Schillerowi, 
Fredrze^ dla tego oklaski takowe mogą się prsydanyii i 
nflgmiemiejsKemu aktorowi, a gdyby on je chciał sobie 
przypisać, juzby się stał podobny do onćj myszki w bajce, 
co to sUdząc na ołtarzu, sobie przypisy wała^ dymy wonne 
kadzideł;- Zostaje tedy druga połowa oklasków, ale i te 
nie należą jeszcze w całości do artysty, bo z nidi wielka część 
dana bywa, jak to u nas się często dzieje, ot po prostu 
z dobrego serca i niłl| na kredyt; drobna tedy pozosta- 
łość tych oklasków należy się dopićro artyście dramma* 
tycznemu. Tak bywa najczęśdćj, choć znów nie zawsze. 
Widzimy tedy, iż artysta albo przynajmnićj człowiek chcą* 
cy kiedyś być artystą, pragnąć powinien krytyki niepo- 
błażającćj. Lecz tu jawnie się rodzi pytanie, czyli tćż 
każda znowu krytyka jest wiary godna? czyli, ktokolwiek 
powić o sobie, iż jest sędzią i znawcą, ma prawo sądze- 
nia mozolnych, a czasem bardzo twardych usiłowań ob- 
cych? Zaiste — nie. Więc jakaż krytyka zasługuje praw- 
dziwie na to imię, i komuż tćż istotnie artysta wierzyć 
powinien? Pytanie to rozwięzuje się prostym sposobem 
jak myślę, i mniemam, iż bez pochyby wszyscy się na 
zdanie nasze zgodzić zdołają. ♦ 

Któż zaprzeczy, iż powinien być najściślejszy związek 
między sądem a rzeczą sądzoną. Jeżeli tedy wiemy, co 
stanowi istotę przedmiotu osądzonego, będziemy także wie- 
dzieli, co stanowi sąd o nićj. Wszakoż wszystkie nttiki 
piękne, a zatćm i sztuka sceniczna składają się z dwóeh 
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pierwiastków: bo na/lisfM tnśmrmiei ictMlitfki przyro-* 
dftoBte; iK)#ii0si§ artystą, a iat4ilt'nueć instynkt*! uczucie 
ęięimicif któr^ niU priM|i^ani naukami nj^ nabyirii^ 
ale z kftMni się rodzić trzeba; potoióre, wypada mieć 
fliKustałcenie stosowne , a z tćm ukształoeniem znów nikt 
się nie rotm^ ale się go nabywam ^^acą i nauką* Otói 
mamy 4h¥a konieczne pierwiastki hrźdego mistrza w sztuce 
pięknej: zdolności i powołanie z nati#}^ czyli- uczucie pię- 
kności z jednćj strony, a naukę, pracę, iirykształcenie ar- 
tystyczne, czyH teopyf i zasady z <taligM$ stroia|«, €«|di 
sobie można pomyilM^^^ftaUirza , neibiarza, mop^kt, ar- 
chitekta hłb Ijjfietęy Wby zdolność posiadał, ale tćj zdolr 
nośd nie wyi^bbił pracą i ti^ryą i nauką, albo tóx któ- 
ryby praco)^ał, kształcił się, me mając od natury daru? 
Mie , {aiste — jedno i drugie jest warunkiem koniecznym, 
aby być artystą^ JezdU zaś te są dwa waruidd ka^d^ 
sztuki piękft^ , więc tćź jasno widzimy, iź zarówno i 
krytyka sztuki pięknej z dwóch podobnych pierwiastków 
składać się po¥iintia. Krytyk powinien mieć i znalMig 
usposobtenie, to jest nodeć instynkt piękności, aby czuć, 
co w szczegóładi jest doskonałe, a przytćm mieć ukształ- 
oenie potemu, to jest znać teoryą sztoki, której kryty* 
kiem się staje. JeźeH te zasady służą sztuce w ogólno- 
ści, to jest wszystkim sztukom pięknym, więc tćź służą 
i sztuce cbrammatycznćj, i jćj krytyce. I tutaj krytyk łą- 
czy ó.mnien talent przyrodzony z ukształceniem, znajomo- 
ścią ^asad i tecnryi; bo taki krytyk uczuje, co jest dobre 
i dorifionałe w grze artysty dritmmatycznego, a zarazem 
tćź i& teoryi i z zasad udowodnić zdoła sprawiedliwość 
sądu swojego. Krytyk nie tylko winien odwołać się do 
uIMcia swojego y ale winien udowodnić z teoryi, ii jego 
ueaiłOia są trafne^ • winien się c^rzćć na zasadach. Innej 
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krytyce artfifa wiary dać nie powinien. Ale jeidi z jednaj 
strony widzimy, na Jaką krytykę zasługuje artysta, i do 
jakićj on ma prawo, i do jakićj przywiązywać ma wartość, tak 
z drugićj strony równie słusznie zapytać się godzi , na ja- 
kiego to artystę krytyka taka prawdziwa wzgląd mieć moie, 
i jaki to aitysta zasługuje, aby miał taką krytyky^a wfl giwą. 
Rzecz jawna , iż Jeżeli artysta prawdziwy tę krytykf za isto- 
tną krytykę uważa, która łączy w sobie od natury dane ucm- 
cie z teoryą, pracą nabytą; tak tći nawzajem taka krytyka 
tego tylko artystę będzie uważać za godnego siebie, który 
jest artystą prawdziwym, to jest tego, który także łączy 
w sobie uezucie, to jest talent przyrodzony z teoryą ogólną, 
i wykształceniem artystycznćm. Aktor tedy, który tylko 
uczuciem i instynktem się rządzi, a nie opićra i^ę na teoryi 
i nauce swćj sztuki, zasługuje tylko na krytykę, kt^ra się 
również wspićra na uczuciu, na instynkcie, a nie na teoryi 
sztuki. Taki wrzkomy artysta nie ma bynajmniej prawa 
wymagać, aby mu krytyka udowodniała z teoryi i zasad 
swych sądów; bo on sam nie opićra się na teoryi i zasa- 
dach, ani tćż z teoryi i zasad usprawiedliwić i udowodnić 
nie zdoła swćj gry. Kto z uczucia, z instynktu oddaje 
rolę swoje, darenmie się będzie odwoływał do siebie sa- 
mego, mówiąc, że on czuje, iż tak a nie inaczćj rola ta 
wykonaną być winna; krytyk i z nim cała publiczność ma 
prawo odpowiedzićć, iż ona przeciwnie od artysty czuje, 
i że czuje, że tćj roli wręcz przeciwna gra się należy. 
Niechaj się artysta sceniczny wspićra nie tylko na uczu- 
ciu swojćm, ale na teoryi i na zasadach; wtedy tćż nie 
tylko wedle uczucia, ale tćż wedle zasad sądzonym bę- 
dzie. Jeżeli się zaś zdarza, iż aktorów grających wedle 
instynktu i uczucia własnego spotka krytyka utwierdzona 
na nauce i teoryi sztuki, toć by tylko okazywała, iż w tym 
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rasie krytyka nMJduje się iia wyiszćm staqą||ii«ku nu sa- 
mo wykonanie artystyczne. 

Uwaiiny, ii iii świat postępował p,obie zupełnie zgo- 
dnie z prawdami tu wyłoźonemL Póki rozumiane, ii aktor 
obejść si^ może bez nauki i teoryi, poty tói trwały uprze- 
dzenia. jsipó|t|pzne przeciw całemu stanowi temu; lecz od 
czasu'^ gdy^^^oznanOy. ił do sztuki scenieznćj, tak jak do kaź- 
dćj innój sztuki, potrz^a nie tylko daru naturalnego ale 
i nauki i ukształcenia, od tego, iii czasu sztukę sceniczną 
nazwano istotnie sztuką, a aktorom jako wykonawcom 
^Muki tój przyuiano zgodność artystów, a przyznano im ją 
w nowych czadach, co dowodzi oświaty i cywilizacyi wie- 
ku naszego. Z tego wszystkiego okazuje się, ii kto ze- 
chce być artystą prawdziwym, nie pustym uzurpatorem 
tego imienia, przedewszystkićm uczyć się winien, i nabrać 
tego ukształcenia umysłowego, l^rę stanowią treść i 
wagę każdego człowieka, a wtedy się dopićro spodzie- 
wać można, iż nabierze jasnego pojęcia swćj sztuki i go- 
dności jćj. Bez pracy niczego się w świecie nie osięgm^ 
a najmniej imienia artysty; a nmiemanie, iż samćj sztuce 
teatralnćj można poświęcić się bez poprzedniczego przy- 
gotowania, bez nauki, byłoby ubliżyć sztuce swojćj i o- 
debrać jćj właśnie cechę czyniącą ją sztuką : a gdyby sam 
artysta sceniczny rozumiał, iż mu nie potrzebna praca u- 
miejętna i nauka, jużby poniewierał sztuką swoją, a za- 
tćm i^ sobą samym , bo jeżeli artyści by tak lekce ważyli 
sztukę , pytam się , któż ją szanować będzie? Pytam się, 
cóżby to była za. sztuka, gdyby przystępującemu do nićj 
wolno było nie mieć żadnych nauk, żadnego ukształcenia? 
Więc aby być dobrym mularzem, cieślą, kamieniarzem, 
potrzeba mieć wyobrażenie o zasadach jeometryi, me- 
chaniki i innych podobnych naukach i uczyć się tych 
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rzemiosł dotnne i pilnie , myśleć nad niemi i wiel^ wzo- 
rów dobrych widzieć; lecz aby być artystą, aby stanąć 
w tak zaszczytnym stopniu w towarzystwie, moina ponie- 
wierać tćm, co mnysł cdo^ieka kształci, co mu dodaje 
treści i głębi? A co więcćj, czyli się tu można <4>ejść bez 
wzorów, a nadewszystko bez teoryi^4 zasad^Mi^^Jitaki? 

Jaka zaś jest ta teorya, na cz^m stoi tdWttMUkto- 
nika sztuki dramatycznej, jakie są te zasady, o Mm wszyst- 
Ućm niepodobna rozprawiać dostatecznie w artykule po-^ 
jedynczym; jest to treść mogąca napełnić kilka tomów. 
Jkkoź inne literatury są juz dość.uposaione w dzieła t^' 
osnowy, i tak zabrały się od niejakiego czasu do upra- 
wienia jćj, ii' ona, co niegdyś odłogiem spoczywała, sta- 
ła się dziś gałązką jednćj z umiejętności filozofii, bo 
estetyki. W nasz^' literaturze pod tym względem prawie 
powszechne panuje ittfczenie; a ta okoliczność właśnie 
tak utrudnia u nas powołanie krytyka*, bo nie ma sit^A 
czego odwołać, bo zasady ogólne nie weszły jeszM w śwjfK 
domość ogólną publiczności: krytyk przy każdym sądife 
swoim o grze jakowćj, bjHfby obowiązanym rozwinąć teo^ 
ryą zasad, na których stanął. A nadto wypadałoby mu 
{»7ed kaidą krytyką rozwinąć myśl sztuki granćj, wyświ^ 
cić ducha jćj autora, rozebrać jćj treść i wartość poetycką. 

Jeżeli jednak twierdzę, iź bez nauki właściwćj i teo- 
ryi nie ma artysty; toć już tćm bynajmnićj nie powiadam^ 
ii cała ta nauka i teorya w księgach spoczywać może: 
owszem, nie ma wątpliwości, iż jeżeli artysta i ze siebie 
samego nie rozwinie własnćj refleksyi, i jeżeli się nie zapa- 
trzy na żywe wzory swćj sztuki, cała imiiejętność w księ- 
gach zamknięta będzie martwą, i bynajmnićj nie wyda 
plonu ; będzie ona pustą abstrakcyą. /Dalszy ciąg nastąpi). 
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Nieck 4H4I^0rwą tąprzeinierde miasta,- mówił p. Piotr 
w trąUgm^pod^Dębem, ocierając czoło z potu i dzwonie 
w szldanke na kelnera, by mu podał wódki, a potćm zu- 
pę i t\d. Kilku przy stole Biedzącycb pana Piotra zna- 
jomydi jęło go witać i wypytywać o przyczynę tak złjsiga 
humoru. «< 

— 'Ktoby tu był lepszy, zapytaj moicłi nogi kieszeni, 
trzy dni bruk zUjjam jak opętany, trzy dni liypię cwan- 
cygi^^uni ńa wszystkie strony i nie. iliam ińiastu złorze- 
czyć J TT- CK jut to prawda, rzekł p. Jan, tylko się poki& 
W mieście., aź strach co zaraz w|;||^ów; -^ adw<d(atowi 
Ji^ltćr w oklepie płać, w obóriy drą^ niech pan Bóg bn>nil 
% ysiSi^Tfiim^^i^tsik te kobiece i^rawunki; człowiek si^ na 
tim nie iM^ wszystko przepłaca, 'i nąjczęścićj jeszcze bu- 
rę weźmie, ie ile kupił. Postanowiłem soibie juz raż 
W sekrecie wyjeżdżać z domu, by umknąć tych nieznośnych 
pirijeceu; ale gdzie tam, zaraz zwąchają i zawsze im.:iiiitBaś 
brakuje, to jakiegoś tuliku, to bucików, to tam jakiego 
terefere na szlafroczek, dosyć ie kilkadziesiąt reńskich jak 
wymiótł z kieszenL — Ej co tam, to wszystko nic»>iprie* 
czytajno moje konotatkę, spis dłuższy jak ten oto na s^f^ 
a jednak wszystko trzeba uskutecznić, bo inaczćj ani jpi^T. 
każ się w<iomq; — i dobywszy zapisaną ćwiartkę papiku 
p. Piotr^ podał ją Janowi do przeczytania głośno :< I) U 
krawca złiypytać, na kiedy Jiędzie gotc^wy szlafrpczd^ mate- 
ryalny, co mu inrzesłałam pa;ez faktora; jeżeli sznurów za- 
mało, dobrać jedwabiu i dać szmuklerzowi do roboty, tylko 
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tć£ je4waK według próbki. 2) Pończoch aiurowyiAi' par 
dwanaście, tylko Uifrmzę^dc.me]e(k^Airirfilli9 ale każ- 
da inna, najlepićj dla pewności wziąść je w dwunastu 
sklepach. 3) Wstążek u Wfl^zawskićj takich jak brała u 
nićj pani M. 4), 5) i 6) zapisane było róźnemi drobiaz- 
gami, nareszcie 7) guwernera do dzMbi, bo wieflto z* nimi 
bieda, tylko biegają, swawolą, a uczyć się niecheą;'i dm- 
gićj strony papićru wypisane były intereśsa jegoAości, 
być u adwokata P., pomówić z referentem B., zrobić p<^- 
danie G. i id. i i d. — A co Janie, nie trzeba tu trzech 
0>w miasto jednćj, by temu wszystkiemu podołać? a prze- 
cież wszystko już ułatwione i za godzinę wyjeżdżam. 
— Jak UĄ i guwernera już masz? zapytał Henryk. 
^ — Ba! to tćż za tćm nachodziłem się najwięcćj, gdzieś po 
piętrach, po strychach, i ledwo ledwo znalazłem. GMhje to 
teraz panie, ani weź kt^jpgo, zaraz 500, 600 reóskicb pensy}, 
a do tego wymysłów, kaprysów, co nie miara; naprzy- 
kład, ten co się oddalił, — płaciłem 600 fi. m. c dogadeałem: 
jak mogłem, osobne stancye, służących i tlk^za to my* 
siałem^ że przecież prócz tćj nauki chłopców będę miał 
jakową pomoc w domu. Nie raz w)i)adnie czy co napisać, 
czy dejrzćć w gospodarstwie, czy wyjechać gdzie /a inte- 
resem^ myślę sobie, dobrze będzie posłużyć się kim; gdzie 
tam! skończyły się lekcye, on dalćj do książki zasiada, a 
chłopcom każe się bawić przy sobie jak na uwięzi, albo 
gd|^ chłopcy u matki, on do fortepianu i nuż dukać ja- 
kieś tam rullady, passaże, exercycye, aż uszy bolały. A 
dopókiż tćj nauki ! ja przecież płacę za to, żeby umiał, a 
nie za to, żeby się sam uczył; mówię raz, drugi, delika- 
tnie, gdy nie pomogło wziąłem się ostrzej do panicza, 
aż tu ztąd fochy, dąsy, dziękuje za miejsce, wyjeżdża. 



bfwajźe iiił'vEdrów mój p^piieA*przeciBt »i#p«iBi4dże do^ 
stanę t^ łaski. * > -# - v / 

— Nie tak. to łatwo, jak sądziuc, zwłaszcza d człowieka 
zdolnego, jakim był twflS; 'szkoda .wielka, ze się, go po- 
zbyłeś. *■ •.',.//: 

•^.A to dobF#V ńój Henr^u! i«ebym ja tóź za taką 
ogromną zapłatę nie m6gł iądać ^ choć czasem . wytę*- 
dtei^, pomocy; C2d:owięk młody powinien przecieii.sam 
Imć «ę do czego ^ ale to u tych panów nić w głowie 
tylko po powietrzu latać, jakieś niewczesne teoryewy^ 4 

myslać, słowem prÓŁńować. Gdziei , kiedy to po\Ad«aB 
ci, nawet dla zabawy nigdyś go nie poruszył: mam kottie ^ 
wierzchowe, mam psy i strzelby, ,ieby tćt kiedy przyszła 
mu ochota przejechać »ę konno albo wyjść w pele; yĘfr 
prowadzają konia i ten. ani spojrzy, ani się przysuń^; 
wziąłem go raz prawie gwał^pu na polowalikt, psy :g<^ 
nią aź' głucho po lesie, ten postawił; strzelbę. i czyta ga^ 
zetę. \^iechi6 cię kaci porwą, myślę, sobie, to niefolsfca 
krew !!iitych ludziach. 

.. — Mylisz się, kochany Piotrze ^czyniąc mu podobne za* 
riiuty; potrzebi^e są prace fizyczne, dobre są^imrywki, 
ale. człowiek oddany kształceniu młodzieży, poHJtbifii na* 
dewszystko ćwiczyć się sam umysłową pracą; mało jest 
takich, coby oddani jednćj, nie czynili iiszczćrbku drugićj. 

— Już ja tam dziękdję, żeby mój Włodziorn^ulbo Staś 
wyszedł na takiego belfera; chłopcy jak iskra ,^ ko- 
niem, za bronią aż drżą, a tu robią z nich bąkała^ 
rzów. Przecież i ja byłem młody, uczyłem się także 9 a 
nie było to tak nudnie tak pedantycznie jak tera%; gu-* 
Werner nie raz i skurę wyłatał, ale za co? za figla » za 
psoty, nie za książkę pewnie, bo gdzie tćż to cUopou 
w tym wieku, być literatem. ,im cóż się to przyda?f*«i| 
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totAb6t6ii«*vieh ma być kśiędMn ay profeififflrem ? ** > % 
był dobrym obywatelem, fąaiactem, gospodarzem, wjęećf 
nie potrzeba, i ja tćż w^c^ mieć nie chcę. 

— To bardzo dobrze, rzekł Hei&ryiL, jednalc {lamieti^ ifl 
i twe chłopcy będą mieć Uedyś swoje wolę, i oni bęcif 

chdeli, a może właśnie zechcą być ćżćm innćm, jak. ty za- 

« 

mfenasz; wtedy zapóźno im będzie ocbyskać csas utMNM>ny, 
a miasto wdzięczno^ za odebrane wydiowanie, skoiiiaii^ilci 
na niezadowolnieniu z siebie, na źaln do rodziców ^HiiV^ 
nych wyrzutadi, których nic zatrzćć, nic wynagrodzić nie 
isdDłiE^ Częstokroć wprawdzie wszelkie starania, wszelkie 
zidlrfegi irie odpdwiechą oczekiwania rodziców, ale nie zwa* 
ia|ąc na to winiki oni pełnić swój obowiązek. Młodzieniec 
d%;Iat 18tu hib 20ta jest tylko planem, tylko proj^lem na 
criowłeka; co nmysł młody wsiąknął w sidbie, częstoki1i>4 
póinićj dopićro się rozwija^- Okropna jest, gdy wtedy obii^ 
dzą się w nim zdolności, obudzą się chęci, a i^ ma nm- 
teryałów. Natenczas puści on irię w świat jako rzen(iieśln9L 
bez narzędzia, jako lampa bez światła, jak okręt beiś steru; 
niesmak, upokorzenie ^socUenne, brak zaufania w tych, 
co ziMMkowali im zdolności i młodzieńcze siły, nie dając 
pomdęy do ich rozwinięcia, czarną niewiarą pokryje naj- 
lepsze^ tewet dawane im rady i przestrogi, a własnym 
puściwszy się torem, gorące swe żądze, burzliwe namię- 
tności skierują oni może na złe, szkodliwe sobie i drugim. 

— No już zobaczysz, że tak źle nie będzie, uśmiechnął się 
p. Piotr; dobiorę ja sobie nauczyciela, jakiego mieć pra- 
gnę. Ten, co dzisiaj go przyjąłem, bardzo mi się podoba, 
chłopiec oczytany, jak mi jął prawić, ażem osłupiał; to 
mi to nauka, kiedy ją znać przecie. Tamten zaś nigdy nic 
nie mówił, chyba z dziećmi albo z podobnym sobie nu- 
dziarzem. I tak p. Eugeniusz skoro się zjawił, to to do- 



fiłfte mój pan jtAbj śfę/i|iP6ditł, dopito W M^-Tf 
itH^raWiać, dy»putewiić , kMcić Ml^tboć nie było d-^ 
ten powtó^ ezan^e^ 6w biatei, iimfe'do^O(M6>: pttytilaM 
jakieś tiMtt'śxpffirgały, nie m alte ehiiftpń^ tak nmle 
unadzifi. tii mxĄ sam na 1^'ttigdyś ^o nie lisłjHiałt 
deszcz »f pogoda ^zielono w ogrodzie, kwitak tam jakowtl 
Foślidlt oto cała rozmowa ; . zresztą chodził 9ja<kmany jA 
lifld^iń marmorajii^ » co to mówił nfi faz iyd na popasie, 
kiedjiir zapyli, dla c^go dwóch napi^eciW siebie siedzą*' 
cych siwy* żydów nic do MeWe nie mówiło: „N«, na co 
oiii mają mówić , kiedy jeden wie, co drugi myśli/* iJ^t/bii 
mi tihm z takiego rozumu, gdzie niemśi pMltycznegó; róc* 
sadek zdrowy, rozum naturalny, o to nń^^ikw^i^Wph 
Irzebne w życiu, z tóm to znajdzie się i pociecha w smiBU^ 
ku f umiarkowanie w szczęściu i jhada W pbtrzebii^; ti 
ziBii pisinowie dopóty -tyflco mądrzy, póki zksiąii:ą Wrękil; 
a niech no któremu za pozwoleniem urwie się f(iaSL od 
surduta, już przepadł, już nie pore^dzi soUe; do tego pań- 
stwo w głowie, fumy, am pomyśleć, ie słę służy łiiie 
jest równym tenm, co płaci. - ' v * 

— Jeżeli tak, jeżeli ctieesz mieć sługę za 9ll|||Mra, 
wybacz mi, ale mieć go l^dy nie będziesz. \j:*^^*'' 

— A to czemu, czyż guwerner nie służy, nil!^ bierze 
płacy tak jak inny? 

— Jeżeliby przyszło tylko na cwancygiery wartość ludei 
redukować, dobrze mówisz, maisz słuszność niezap(<zeczo- 
nę; służyć jednak a służyć jest wielka różnica; Gdd^htek, 
jako istota moralna i materyalna dwpjakie ma pniiiM^^fcH- 
ide, dwojakie ma on wypełnić oboWiądd : jedrie d^ii^^db 
utrzymania jego bytu fizy6:^egó,- diHi^ do wykśetltłceńK 
moralnego. Dokładne wykonanie piói^^nszych cz^f go tji- 
ko ronmaon^ zwierzęciem^ fftf tćoi czasefai dmgieh mf- 
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pełnienie Waiosi go do godnośd rozumiićj istoty. Łudfeie 
wyłącznie fizyczni oddani pracy, kt^. im wiele zajmiąje 
ciasa, nic mąit sposobności ksztdcić się umysłowo; war- 
tość ich moralna zasadza uę ledwo na dokładnćm p^ 
meniu podjętych obowiązków i na życiu cnotliwćm, tego 
bowiem prawidła bez nauki » bez natężenia kaiden znaj- 
dzie w swćm sercu wyryte. Wykształcenie zaś umysłowe, 
wiedza oparta na długoletoim zbiorze cudzych doAwiadCMlfc 
i wiadomości, wymaga wyłącznego oddania się umysłów^ 
pracy; przez nią to człowiek podnosi godność swoje, przy- 
chodzi do poznania siebie samego i drugich, rozróżnia 
prawdę od błędu, złe od dobrego, a zbadawszy przeszłość, 
zgłębiwszy przyszłość , w krainie myśli owoc urwany po- 
daje spragnionemu bratu w zsonian za pracę. Bóg dom 
zwoiy: moralnćm ćwiczeniem stawać się jemu podobnym, 
a ty dziwisz się Piotrze, źe guwerner twój chce się isflf 
wnać tobie. 

— Ba! ba! panie Henryku, odezwał się z boku pao 
Grzegorz, wszystko co mówisz jest bardzo piękne; nie- 
zaprzeczenie ludzie nauki, ludzie myślący powinni być le- 
pićj uważani jak najemny wyrobnik bez wychowania i o- 
światy, cóż kiedy najczęścićj dzieją się z tem nadużycia, 
jak ci tu tysiączne przjioezę przykłady; exaitowane twoje 
wyobrażenia nie dadzą się użyć w praktyce , bo z ludźmi 
nie da się postępować według różowych teoryi. 

— ^ Kilka razy już z ust twoich, Grzegorzu ! słyszę zarzut 
exaltacyi, owćj choroby umysłu, owćj grzecznie przezwanćj 
waryacyi, dążącćj wszędzie do przesadnćj ostateczności, be^ 
względu na zdrowy rozsądek; ale wierzaj mi, jeśli ja przesar 
dnie bujam po powietrzu, ty znów przesadnie brniesz w rze- 
czywistości. Są rzeczy, których niepodobna pociągnąć z so- 
bą w odmęt codziennego żyoa; są uczucia, myśli, są prawdy 
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wieczne, które nie bacząc osób ni wyjątkóW, niezmiennie 
przyświecąjąfiudzkości jak gwiazdy^-ltałe wpośród ftygo-* 
cęcTfch świateł niebieskich. — Co {yowiedziałeió^-oi gawer^ 
nerach, tyczyło się ogółu, nie wchodząc w szczegół; wiem, 
te są wyjątki. 

— Ja ci tu tylko jeden przytoczę, przerwał p. Grze- 
gorz : wiesz dobrze , co miał mój sąsiad p. Walenty z ta- 
kim paniczem; pieścił, psuł, uważał za przyjaciela do^ 
mu, cół ztąd wynikło, <^ paniczowi rogt rosły, począł 

, w sdafiroku j fajeczką do pokoju jejmości przychodzi(5, ał 
nareszcie ledwo że i samemu panu rogów nie przyprawił, 
szczęściem, że trafił nA^osobę tak godną jak jest pani Marya, 
i zaraz wyforowali z domu szałaputę. 
— O takich ja tu nie mówię, rzekł Henryk Gzłowielk 
nie śmiejący zachować się przyzwoide, nie umiejący sza- 
ncfwać praw gościnności, nie dla tego że służy, ale* dla 
tego że me godzien szacunku, nie powinien być za przy- 
jaciela uważany; potrzeba tśł umieć zrobić wybór, trzeba 
znać się na ludziach , i nie w koąotatce pomiędzy spra- 
wunki,' nie w regestrze przychodu i rozchodu pićniędzy, 
ale w sercu rodzicielskićm zapisać obowiązd^ stffl^ania się 
o nauczyciela rozumu, o ksztedk^iciela serca dzieci, owego 
to skarbu powierzonego nam przez stwórcę do przecho- 
wania owćf ziemskićj nieśmiertelności naszćj, przez którą 
byt nasz przedłużamy do potomności. 

— Widzę, rzekł p. Piotr, mnie tUr dajesz przycinek^ 
ale nie taję się z tćm, tak jestem znudzony i żniechęcotiy 
do tych panów, że gdyby nie żona^mfoja, co mi ciągle 
głowę kłopoci, już bym się wolał obqść bez żadnego. 

— Nie masz się z czćm chwalić, dziwię się nawet, ii 
przyznajesz się do tego. 
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•TifMJbeci wracając do nęeiy, któż byt ów panicz? jak 
go Mwie^^ GT9dg(fnt Znałem go doikonald, iim ia- 
dpyoh g«dNk!irlif «|| .^«4^ bei żadnego cłMirikteni; 

liłojpiie 9alona#e, niewczesna duma i zarożltaueniet gład- 
kie Wfsłówieiye się, oto wszystko co posiadtt. Oddany 
próżności i Im^om, obowiązek fwój pełnił bei zami- 
tdwaniat bei piowojtftoiap Ii tylko jako zyskowne rzemio- 
sl^l^T-jfaećiai^Bie z^ety nigdy, oprócz lekeyi,v.<bywiEy j/b 
)lk mo^a najpniM^y wystr^jwy i wypomadoifimy myr 
Mt tylkp o labw^ach; dhłopcy tćt zostawiani saitib#a- 
]m me tracili oma* pnesiadyno^. w stajniaiih, jeździli 
konna: pts£ftdwarkacb, paliU fąjJJi^JtM- i t d. — . Taki 
człowiek choćby nawet posiadał wisidbmości i talenta, nie 
zdiriny jest byc^ gawemesiui. i ledwo można nazwać go 
nauczycieleni; gau^ermr bowiem po » Francuzka » .maczy 
mi^f to jest rozrządzać dziećmi, w każdćj dnia porze » 
tąk jak póini^, gdy te nieświadome istoty przyjdą do 
pomaniat będzie niemi riąditt właiiny irozum i doświad- 
czenie:/- dla tego gomamer powinien być nieodstępnym, 
obcować''! dziećmi- dąn^ 9 uważać 'da icłi portępki, mo* 
wy, wyrażenia , wpływać na młode dusze własnemi przy- 
kłady, rozwyać młode omyały loeumną rozmową. 

— Ot dziękuję ci za to, powiedział p& Jan, sam miałem 
takiego guwernera w młodości, ten nigdy me odstępo- 
wać mnie, czyli raczćj nie dał się odstąpić; , ale, t^ż za 
to gdzie on to i ja, on do kawiarni, ja za nim, on do 
cukierni, ja za nim, słowem wazędzie nni towajrzyizyłem 
i wierząj mi nie wiele się zbudowałem. 

— Dijmy już temu pokój, zniecierpliwiony rzd(ł Henryk, 
Widzę nie rozumiemy się i nie zrozumiemy nigdy; powtarzam 
tylko, co już raz wyrzekłem, że nie wchodząc w szczegół, 
nie biorąc na cel pojedynczych osób, co powiedziałem, ty- 
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czyło^się ogółu, sdyby bowiem kaidą pi^Awdę, każdą zasadę 
przjitfto Mósować, rod)ierać na^czągtki, wszeftie urtawy 
spółMMbkie, ^zelkie npwe^ prtiWa iH^M^ rA^dro- 
bDiałyby na sic nie znaciące atomy i w niczćm ^ bfłoby 
zasady. — Dła^tego tćź, co mówjłen^ nią ^suję do kdzi 
niegodnych 9 zepsoty^ i krzywo rzeczy wiAfeących, ale do 
tych, co zdolni pojąć powołanie swoją pnąjęd jego wiel- 
kością, po^i^c piękność jego, zysU pićnięjSue, utljpiia- 
nie bytu .swego materyakiego za m^ jpodrzędną zważ^a- 
jąc, doszą i ciałem poświęcili się kutałceniu małol^ 
tnich przyszłych pcderteń. — Ci hidzie godni są czci i 
uwielbienia, ojii A|4'M równi z najzacniejszymi obywa- 
telami kraju. 

-^Kellner! podać mi rachunek! zawołał p. Piotr — go- 
dzina późna a do domu daleko. . ^ 

♦* ' • ■• ■ 
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Nakładem Józefa Cypeera wjrJMo wie ladfago diiełko pod 
tytttlem: Łesfawa tiUkasce^rikltfsa, Eys Bik^ów Pi6mieiiiiietwa Pol- 
skiei^ poprAwif, iB^pelnif i Jb osiliteieh eiasdw doprowadii? Wa> 
ieryan "l^aliaka. WydtMiie ti^oeie. ' 

W tym jMtkim prcegl^diie ojeiyst^ literaiory imieiseieirf 
bf^dą^ssyKcfy imakomitsi Antorowie po polska piss^oy. Tak pręd- 
kie Wyeserpnff efe dw^ek popraednieh wy!lal& fDo o nas raadkika 
jnff ^^ikęm) jalB^df iiaprowadseiiie ipo sskołM jako ^IttititśMi 
kś^śki iM^I^paiym jest dowoi^em oiyteeiiioM takowegt.dlftólti. 
To ok^inoAei, jako tdi maeiny postęp i ododaM piśoSiiiitófw* 
w ostatnieh lataeh imaBily wydawcf do olmyśljipua trjBod^ edy^ft 
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Rok 10##. 

DZIEŁA WTSZŁB W WARSZAWIE ; , 

OfiB Marienbftda uloiony ce wsgleda na potrzebg tsób tam się a-* 
dąj^ych, X dodaniem wiadomoi&ci o lachowanin si^ priy azjwar- 
nia WBsystkieh wód mineralnyeh, tak naturalnych Jak astacsnychy 
podfng dzieł J. Ad. Fnakl in tZAo, W drnkarni Dietricha w kor 
misie P. Sennewalda. 

WsponmieBia Rsymn dsieło M. B. Poią)onUt, priektad Zenimiaft 
AncyporowiMa in 8vo nakład S. OrgelbrMida. W drnkar. pod 
firm| fH. Chmielewskiego. 

Kain roibojnik Morski powieść w trseeh tomach i f^anooikics^ 
(ory^nał angielski Marryata) in 12mo, nakład wydawcy. W dra- 
kami J. Dietricha. 

Rya historyi nowośytn^ napisał Michelet. Diieło pnyj^te pfses 
Radf Królewski Uniwersytetu i priepisane do wykłada Uito- 
ryi nowoibytn^ w kolegiach królewskich i instytutowych wy- 
chowaśia publicznego przełoiyf Oskar Stanisławski, in ^o 
WarsMum^ nakładem Redakeyi Gasety Warasawvki4- 

Ukrainki z Nntąju Tymka Padnry in 8to u Huitawa Ł, Hliksber- 
ha, w drukami S. Str^bskiego. 



Dwutygodnik literacki toychoiUii Igo i logo ktiskdego 
miesiąca. Prenumerata rocana wynosi Złp* 20, półrocsina Złp, 
12 i ma byd opłacona » Sfory; kwarialna, dla nieromrywauia ca- 
Ą:ości tomów, nie przyjmuje się. Przedpłatę przyjmują w»mg9tiiie 
księgarnie krajowe i zagraniczne, W Cesarstwie MŁmS" 
sfgjstiiśm, w MUfólestwie JRoiskiSm, w JEe^to* 
stwoie ^ruskiśm i 1¥. X. M^osnaitshi^m w Urzędmoh 
pocztowych prenumerować można, W Ctaiicyi zaś tyUfoksi^'- 
gamie przedpłatę przyjmują. 













N. 10. &AKÓW dnia 1^ Sierpnm. ' '4844^ 

t -^^^'^ • ■* ^^- • ■ »_ 

^«rel<^t Karf \ M^m V mikstach d^»ej Por^iki. — fiilka słów 
9 Szyllerze, Dziewicy OrleaiSskićj i wystawieniu. >ćj na teafrze kra- 
kowskim, przez Józefa Kremera (^dalszy^cii|ś}' — Skarb ukryty, 
obrazek ob^^ząjowy^ przez Fr. Wiesiołowskiego. 

]!ięigi.i KAR^ ^ 



■■■^-. -y* 



1 rawo dawDe miast polskich , które K|2imićrz W. Hi,|p^ 
roku in^fowadził, zwane prawem magdebm-ski^^ S^SV^ 
{um S$0i(mumy staąpwione było róinemi czasy, w mieście 
Magdeburgu , w części osobliwie iCywiloćj, na zasadzie piraw 
rzymskich; ^ |r i^f^toęie z prawa polskiego^^^ąi^ego \Ęa^ 
Qliejscowyob:;4)'%Po|Ke prKyłączono dor lijlili^' niektórą u- 
iządzenia krajowe^ Szlachta prawem Mfce^ S/jdzoną być 
nie m^gła. . • 

Prawo magdebuHA^e kjrym^idiąe^ nad którćm się tu 
obwęrnićj ząstanoi^imy, widoczne i na^yt wyraźne .piętno 
.wj!eku'^9lp|^o^si. Srogie kary usprawiedHwionemi być 
mogły (M>wym czasie, gdy obyczaje narodów środkow'ńj E- 
^^UK^^ dfai%^t|anizni0ii\ jedynie nieco złago4zone, zostawały 
JG^zcaoa^W^ stanie dzikości wieMw rycerskich, z zabytj|pxiii 
koczujęc^^ życia; a napady fudów ze wschodu nisz^Mc 
każdy zaród cywihzacyi i dostatki krajowe,* riftrywały to- 
i^zyskie stosunki mieszkańców, którzy tnie myśląc juz o 

± 19 
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Appólnćiń ABCzcMa, iEaapok«|feni« wHpfGh ledynie potMb 
fńftdL J^tworzofio zatćm kary bar&o stiro we, wiere lii 
dakich zaostrzeń pnydały im wieki późniejsze, osobliwie 
w prześladowaniach błędnym fanatyzmu religijnego zapa- 
łem gorliwie kierowanych. 

Przed wyliczeniem kar za przestępstwa i żbrodfiie 
wspomnijmy wprzód o mękach czyli sądowych badasiMk 
przy dochodzeniu winy. 

m ^ ik !• 

Na męki nikt nie mógł być danym beż pewnych i 
dostatecznych znaków czyli dowodów złoczyństwa jego. 
Dopićro gdy i wtenczas obwiniony nic zeznać nie chciał, 
lub tćź fałszywe okoliczności zeznawał, po poprzedałćm 
obiciu miotłami męczono go: „wodą gorącą, octem, la- 
niem wrzącego oleju w gardło, smarowaniem siarką, sbw- 
łą gorejącą lub słolnfaią, głodem, ^Aragnieniem wlefldite, 
przyłożeniem na pępek myszy, szenoeni albd jaUcji iti- 
nych robaków jadcywitydiy nakrytych bańką, aiMSy ^kA 
wyjść nie mogły, ciało d^iące^o dręcząc: Jalco t& 
gdy złoczyńcę ku ławie prrywiążą, nogi jego słoną wod| 
namażą, potem kozę przywiodą, która rada sól jada, aby 
pięty onego złoczyńcy lizała: który ból T)owiadają być -o- 
krutny, bez obrażenia cielesnego" (^). Wszakże były lo 
więcćj wymysły kata lub nielitościWych Sędziów; podług 
zaś przepisów prawa męczono „ciągnieniem powroMmi, 
fiorturyj, gdy nago złoczyńca, na węższćj ławie niż dało 
jest, bywa pod pachę przez piersi prze wiązań, potćm wiel- 
kie palce u nóg bywają związane, a powróz od nich o- 
kołp osi u koła okręcą, aby tak obracaniem koła ctóo 
złoczyńcę ku wypowiedzeniu prawdy było ciągnione. Nie- 

(») Porządek sądów miejskich etc. Kraków 1630 stron. 217. Jo- 
dacas Domaderius w Księdze: De Praxi rernm criminaliohi. 
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którem tćź pierwej wszystkie Włosy brzytwą ogolą da 
opatrzenia, aby jakich kunsztownych pomocy we włOjpih 
nie miał, według czarnoksięstwa^ aMR> ciarów łanq[^, za 
któremi więc zadnćj męki nie czują" (^. . •*• 

Za kaźd^ olyawieniem chęci zeznań foIgow«nSl^o»- 
kolwiek, nie wspominając niczyjego naywiska;- trafiało się 
kewiem, iż męczona oGara z bółu wywoływała w zezna- 
niach swoich nieznajome nawet osoby, zasłysMwszy tylko 
ich imię, Zapierającego się po mękach męczono powtórnie, 
lićj jednak, i jeźeK tą rażą zaprzeczał, juz raz trzeci mę- 
czonym być nie mógł. Żadne zaznania nie były ważne bez 
dobrowohiego w sądzie potwierdzenia na drugi dzień po 
męcew Syna męczono wprzódy niź ojca , tonę wprzód niź 
męża. Gdyby męczony nie przyznał się, ani urząd ani skar- 
źfoy fiie ponosili kary iadnćj za to, również nie wynagro- 
diMio Ml wymidych ztąd krzywd W> szkód na zdrowia 
i nyątkoi^T.ehoćby kk kazało że* był niewinny, wyjąw^f 
gd)dqr4)rzed|Ąę^ięto mękę ))eii jinllMydi poszlaków. Wy- 
datki na kata r oprawców ponosSf' uiwlir ^ 

Wolni byli od mąk: doktorowie, r^ftćrze, przdtoł^, 
urzędnicy, stmojf, kobićty czasu brzeniieiinośei, i małole- 
tni do cztómaztu lat; ostatnfch smagano tylko rózgami pod 
pręgą. W badalUach jednak o wysliifti przeciw krajowi 
icb monarsze idkogo nie wyłąezano: „tćż nie czyni m'ko- 
0» wolnym cifŁifnięki, wydanie a zdradziectwo ojczyzny 
swćj, poddanie liiiast, zamków nieprzyjaciołom, któżkol- 
wiekby bi#^kim^* (% 

Były c^tokrcW? 'przykłady, iż złoczyńcy zadawali so- 
bio wzajemnie i dobrowolnie "^inkęczamie rozmaite, alęby po 
pojmaniu snadniej takowe znosząc, zbrodnie s^j$ zataić. 

(3) Porządek s^dów miejskich etc. 
CO Tanibe. 

19. 
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^ V Zd)ójcę ojca, matki, syna, kreWnego, zaszywano w sku- 
rc albo w wór razem z psem lóh kunem, jaszczurką (^) 
albo maitpą i topiono w rzece; ca zabicie własnego dzie- 
cięcia karano utoi^ieniem: „a piórwćj niżeli Sbędzie utopio- 
QQ, ma być w ogniu rozpalonemi kleszczami targana, 
wadłm nauki a rady ludzi w prawie Megłych, Gdzie za| 
pHiffbne zabójstwa częściej się wydarzają, tam białogło- 
wa taka ma być według obyczaju «ywo nkopana, a pa- 
lem przebita^ {% Za porzucenie dziecka, Jeśliby umarłift 
karano także śmiercią. Za zabójstwo rozmyślne, wplata- 
no w koło, włócząc - wprzód koniem po ryidni,' ,%ab^ 
stwo z gniewu, uniesienia lob z zawziętości fVq)ełnione 
karano mieczem; zabójcę jakićj znakomita osoby, pana 
swojego, krewnego lub przyJMjcMff^ przed śmiercią tar- 
gano jeszcze rozpalonemi kii^zciami, lub tćź włóczono 
końmi... Popełniający zabtlJit^Kf \przygOijli^], J)łacili toor- 
gieU, to jest wynagrodzenie pieBfetee.-. Warfjielt podług 
prawa magdeburgskiego wynosił złp. 20; lecz według za- 
chowywanego w Polsce zwyczaju ladzie możniejsi w więk- 
szych miastach płacili grzywien 30, w mniejszych mia- 
stach 15,. a na wsi za zabicie knodecia grzywien 10 (^). 
Za małoletnich, którzy do lat 14 śmiercią karani być nie 
mogU, płacił opiekun. Zabójca niewolnika (Turka, Ta- 
tara i t. p.) odpowiadał jego panu; jeśli zaś niewolnik co 

(*) „ Jaszczurka isnaczynieszczęśli WOŚ 6 rodsiedw, albowiem jass- 
czarka samico gdy się z 8amic| schodzi głowę 8W% w jćj 
nsta włoiy, któr^ potćm samica w sobie ugryzie. A jaszczu- 
n^ta gdy sie maj^ wylęgnąć, wygryzają sie z żywota sami- 
cy^ tak^ ic i samica zdechnie (!!?1.^ Pot*fsądek sądów etc, 234, 
O Postępek wybrany fn praw etc. Krakowskich 16J99 sir, 67, 
(^*) Artykuły praw Maydeburskich i Krakowskich 1666. 
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umnSL, pan powinien go wydać osobie skrzywdzonej, 
idbo zań odpowiedzieć. Usiłowane zabójstwo karano tak, 
jako i dokonane, pomocnicy ponosili z głównćmi sprawca- 
mi równą karę. Morderca ukryty prżer lat 10, wobqr 
był od śmierci, a po 20 latach okrycia od wszelkićj^ od* 
yowiedzialności. Studzy przędowi uciekającego złofaijf^ 
cę mogli zabić; podobnież każdy w obronie wfasnćj, g^ 
mu gwałt niebezpieczeństwem życia zagroził, i tylko trze- 
ma świadkami wywieść się poźnićj należało. „Dzieci 
Birifiształt bestyi jakich rodzące się mają być zarazem za- 
dłlSKWioue^^ (Porządek etc). 

W napadnięciach przez wiele osób, tylko zadający ra- 
nę śmiertelną ponosił karę jako morderca. 

Za podburzenia lub niecbęcenie przeciw zwierzchno- 
ści, bito u pręgierza nuottemi, lub wyganiano z miasta. 
Gdy zaś kto*, w 'zhiegQl|^kiriDb^ burzył publiczność, albo lżył 
urząd, chociażby 2t«d żJada* szkoda nie wynikła, karany 
bjwał mieczem. 

Złodziejów za kradz^- Wartości trzech złp. wieszano 
(^ Sax. L. 2, art. 3]; A mni^szą zaś Mto u pręgi. „Te 
złodzieje, którzy we dnie kradną, mieszki, wacki, kalety 
kryjomie rzężą, za pierwszćm kradziectwem, je na twa* 
rzj^ cechują; za wtórćm obiedwie uszy urzynają; za trze-' 
cićm krzyż na czole wypalają żelazami, a za każdym ra- 
zem je miotiami w pręgi biją; a za czwartćm już iha hji 
powrozeni na szubienicy nacechowany, aby więcćj ludzioąi 
nieszkodził" (^). >,Zboża albo owce gdy kto w nocy «por 
la ukradnie, albo z sadu, albo z gumna, UAf ihl być ^ 
obwieszon, a zwłaszcza ozbo^e; a jeśliby we dnie ta*adł, 
tedy ma bydź ścięt" [%\ 

co ^^ MunieipaU ari 88. " % 
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iFTspóInicy i pomocnicy kradzieży, ponosili tęr 
có i główny sprawca. (Jus. mun. Ł, 2, art. 13). ^U ko^ 
(ałszywe kostid najdą, ma bydź karan jako złodziej (^); bo 
gracz je^ jako zbójca, gdyby mógł inak mieć tego pie« 
ipiącfae,. z którym gra, izby je mógł ukraść albo wydrzeć, 
tedyby nie grał: ale ii tego irie moie uczynić, gtą tedf 
dostać iteiłuje." ' - 

Podpalaczy karano podług prawa polskiego palemem 
żywo; rabusfa i zdrajcę wpleceniem wkoło. 

Za znieważenie pasującćj religii karano aa zdrowiu 
i na gardle; uważając przy tćm wielkość winy, stan i 
osobę ^przestępcy. 9odług statutu Władysława Jagiełły 
z roku 1424 heretycy ntiefi być nafeczera karani, m^ąttk 
zabrany na króla, a dzieci iclifv## ćywflnycb na zawsze 
pozbawione. Prawo to at^k^Mlgdy w ^Bpełflićm me było 
wykonaniu, owszem przet^^ \ih <iii|||l|j^ ift monarchów nie* 
zawisłość opinii religijnych zaręczoną ieodtała ; ńlite^ zdan^y 
się niekiedy nadużycia , w których gorliwość łMdnego &•* 
natyzmu skazywała róźnowierców na stosy. Czarownicy 
bywali także paleni, czarownice zaś zwykle topiono. ^Żyd 
gdyby chrześcianina na swoje sektę namawiał , będae mie- 
czem karan." f Porządek etc. 5iy. 

Wina krzywoprzysięstwa dobrowolnego, albo tego, 
który z wiadomości krzywo przysięga jest, iż się staje 
beieenym, i świadczyć nie może, a dla tego do żadnego 
dostojeństwa przypuszczon nie będzie : a jeśliby kapłan był 
w tćm przekonań, straci kapłaństwo" (^% 

Wielożeństwo pociągało za sobą karę śmierci; za 
gwałcenie cielesne niewiaąt oraz za cudzołóstwo, kara 

(•} Spec, Sax. L. 2 art, 6, Artykuły prawa Ed. V. p. 20 str. 99. 
(«>} Speculutn Saxonum tłumaczenie Ssczerbicza edj. War- 
szaw, r. 1646 str. 904. 
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ptaeti; atoli w dw4ch ostatnich przypacgcach , prawie 
zawsze tylko na kary pićnięine skazywano {^^). Mąż za- 
stawszy cudzołoźnfta na gorącym uczynku przy żonie 
swojćj, w luemoiności pojm«iia go, mógł zabić. Kre- 
wnego, księdza albo mnicha, niewolno było ani posądzą^, 
api oskarżać o cudzołóstwo)^ (^?). 

„Grzćszący hlhieżnością cielesną przeciwko pr^iyrp- 
dzeniu, ipają na ^die być skazani, a według obyczaju 
ogniem spaleni, bez wszelkiego zmiłowania i łaski (^^)J* 

Sprowadzający komu na uiytek cielesnyoh rozkosz 
swoje żony, córki, lub znajome kobićty, byli karani pa 
czci, zdrowiu, a niekiedy i na gardle. (Postępek etc. 
star. 64)* Trudniącyeh sję namowami, sprowadzen|eną lub 
utrzymywaniem nien|dB^ kobićt, karano biciem o^o- 
tłami u pręgierza, urzynanlpiryszu, lub wygnaniem z miib^ 
sta; niekiedy zaś |tfii||pLVillWiB przyrodzppyeh. 

Za fałszowanie 'monet:f(i!iynG}), puszczenie takowćj 
w kurs, ji0Smę żywcem; zaś za bicie o mnićjszćj wadze 
lid) obrzynanie, była kara śmierci, albo pićniężna. Fał- 
szćrze nuar, wag, towarów bywali bici u pręgierza, po- 
Um wyganiano iph z miasta, wykraczający zaś tspęścićj 
tracili życie. — Fałszywi świadkowie , jako tćż zarzucają 
cy czyn dobrćj sławie szkiadliwy, lub zbrodni, ponosili 
taką karę, na jaką był, lub |)yć mógł skazanym. ten, któ- 
rego oni niewinnie oskarżyli. 

Obrońca ( prokurator ) , gdyby broniąc w sprawip ki^-, 
minalnćj zdradził stronę, pprócz powrócenia szkód, był 

miotłami u pręgierza smagauy, ą po tćm wypędzony z mla- 

>■ 

(^«) Por«qdek eie, Btr. 229. 
(12) /Spec. Sm. L. 1 nrt. 50. 

C") P00ięp^k •te. i^m ąi. 
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sta, hib rieiriff nWedBlig iftoiośei i i^yitępin » WBhiłowUir 
(Postępek etc. sfr. 61): « ♦ ^ • 

' ^ Pisar», któryby niesłuszny zapis i t >p»4 sporaąckil^y* 
tracił rfKr; zd ^łszc^walii^ saś ksiąg miejpkidi palant 
pnestępce (Poitądek etc fib!. 26). ^ ^ » 

Kupcy, przekupnie luB n^mii^Rnicy,- zmawiąKoy się 
na pb<ftryźsżenie cen, albo amiiejsz^He witKości sprze- 
ditw«An^, karani byli zabraniemr- Migątkiiy za powtónoi^ 
za& wyM^kł wygnaniem. ' 

' 'Vlta proste ^kaleozOMe obwiniony płacił pięć groszy 
.Mzriągr za wyższe groszy 25 i szeląg; zaś za darwawi^ 
nłtf*kclgo w czasie- dlMiniftdzielBego wie&iego sąda^ gr. \ 
j|P^ ; 49'; za skaleczenie kalecMpo'ipectągaJ4ce , obraźoneoA-pAt 
wafpgdtu (złp. 20) i <Ba s«driid|^: spągów 66; kobłćty 
j^iły wargielt połową mni€|J8«f^- mcaddego. Cklyby 
kto nie z przygody lecz ^niyśfaue.diiigiego ranił, prócs 
' zd^łaeenia kary, obowiązailf^bfł wynagrodzić keiĄta kura- 
cyr, potrzeb domowych, i szkód e tego wynikd||cydu« 

Za obelgi słowne płacił przestępca trzy^girosze wkif 
(kary).,^ sędziego; obowiązanym był nadto sklrzywdzo- 
nego-^jądńe przeprosić, gdyby zaś niechciał, sadzopo 
go w kunę, za szyje do kaźni, zkąd niemógł być wypu- 
szczcmym aź po przeproszeniu. 

Rzemieślnik, którenby psa albo kota zabił, podług 
ustaw i zwyczajów cechowych , na zawsze, tracił rtemio- 
rio. (Tytuły etc. str. 264). 

Sąd składał się z* wójta albo burmistrza, przysięini- 

ków to jest sędziów przysięgłych, któremi zwykle bywali 

X. rajcy, i z pisarza; należeli także do sądu obrońcy stron, 

mmk prokuratorami zwani, chirurg albo barwierz, kat (^^), ce- 

# O*) ^^ persona nad iłoosy^cf sprawie41iiroi6 8kiMMi'#kaii- 
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klerze i opMtwcy; wszyscy pitysięgli. Ifli*i9ąd dzwoiUono 
przed ratiBzem; przed zaczęciem preiydujący brał «do r^ 
laskę ^nrzędową lub miecz dobyty; potćm jeden z rajców ^ 
czytał oskarżenie, a dodany z urzędu adwokat obronę > 
za co płaciła mu strona 4 grosze (i^). Następnie po roz«. 
ważeniu sprawy, jeśli zapadł wyrok śmierci, wójt łamał 
swoje laskę, albo kaWałek rózgi i zaraz zawiadomiono 
skazanego , iż za trzy dni głowę położy. 

Drugiego dnia bywał pubUcznie okazywany na rynku pod 
pręgierzem; na plac śmierci towarzyszyło mu dwóeb księży. 

Niewiasty w czasie swój brzemienności osącfeonOt 
karanemi były dopićro po rozwiązaniu. 

Niemógł magistrat miejski sądzić szlachty jak tylko 
wspólnie ze staroatf ; w razie przestąpienia tego przepisu, 
burmistrza i jednego^ rajcę starosta karał mieczem {.^^).«* 

Jeżdi więzień ucieU', a miał być na śmierć skazanym, 
sąd płacił temu który go #ddał, cały wargelt; a pół war- 
geltu, jeżeli przestępstwo na areszt tylko zasługiwało. 

Osób mających za sobą pewną rękojinią nie wolno 
było więzić bez zupełnego o ich zbrodni przekonania: 
„bo to już bywa lekkość niemała, gdy cekhffiBB kogo ob- 
stąpią, a potćm go niepoczciwie do więziema prowadzą^ 
gdzie więcćj drugiemu duszno bywa, gdy światła mało 
widzi, a bacy kolo niego latają, żaby skaczą, takp się 
więc niedobrze wyśpi, i w głowie dziwne mu się my 
roją (i»). 

j^oa: aczkolwiek imię prawie a w^systkieh ladsi na s^bie ' 
nienawistne niesie, dla tcgą ie urz^d je^o zda si^ by6 leki^ 
sprośny, okratny, a krwawy, a irszakźe uczynkiem swq]em^ 
na snmieniu nic niegrzeszy (PormaĘkk etc, słr, 46)^ 

(>') Ustawa fJtaey u sądów etc, Krakiw 1699, 

C<^) Statut Zyjimunta Igo » r, lóJiO. 
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. HalMMiy t ■jpliUbnego nieęhr riema ląJwiTlffiB , w«i^ 

gtifdm* i .sieśdu wedzial nie Qci|ieił m^JbKwĘlt mą 

J. , li' wmnyK pTzeitcpfit^ tago» Diteci g l i iip uiip mofly 

o4qii(iui łabmqr nt^lft d|fi> na • da^dboot^ wwtpk, 

* . ^ jeiMtf w ciigir roIAi i taemsia oiedneł uiiowAMłf nieiUH 

Manie itariiriDT ^łCflu (& f. SdL L. art 3^ .; 

>!• ApeUBi0y« od wyeoków sądu miejpkiag^.jdt do prm^ 
IM wyzizego na mnieii krako^Mitfni^ «t|d W9 do kf6li^ 
aBH»'<fai komnjKmnj azatfdu miaat i^rsriHhlfowaiiych: 
Ę*tow>, SiGia, KkimiMni,. Boclini. WMicrki i OSĘnn 
WL Ka koiimiiMiir iłowych prauenione flmflla vyjB3^ 
lały po dwódi radnydiida Krakowa^ fdiie imjJng «o 
' ^ iMiBitf Ai^raK aic. .r^ 

• (M jN^aica gan^i^ fifi ^ło (idwołaiua; garąońm 
zai ffir^wam lodzono tjtktę któny la iieqnil!:ii (in laamir 
V alł et raeeoti fiuto) adłfwytaDi JtyKt ^a .fHięfAęfirt^o ich 

Mfogiirało na knę teuorcŁHBdltę^lHrawD trwale fM 
go^kin od imM^ienią skrodni, i pawfnM t>ri^ siedmiu 
świadkami popltarte. 



.V" 



Tak sorowo m ławy, wniesione do Polski przez przy- 
byb6w4ufeinieakkb razem z. prairem cywilnóm, zatwier- 
dzone o^Kazimićrza W. i nast^nyoh monarchów polskich » 
nie potrzebowały w oatćj swćj obszernoici wykonywa* 
nom być w kraju, ktteego mieszkańcy znajdpjąc się juz 
na wysokim stopniu cywilizacyi moralnćj , nie tyle w za* 
groioodu kar, jak racz^ w powszechcyćm a wrodzonym 
sobie zamttowanki cnoty i ustalonych wyobrażeniach to- 
tmzyskich, powśdfgaj^cą od jtfffestępstw znajdowali po- 
budkę. Łagodne ob^zdje, wiella liczba ludzi uczonych, 
silna wreszcie administracya krajowa, g<ly katden praiyie 

(") Bitmądek tle. 9łr. lfS» 



# 



999 



diiedac wiĘJi zamdc. i władzę nad swojf^łoidt-t ttny- 
MTlfMy pomiędzy lodem polskim surowe zasady wmih 
wośći. — ^M|tt^wdzie kraj ten doświadczając ezęstydk 
zmian polit^nych, ulegając napadpm ościennych hsżbm- 
rzynców, wichrzony wewnęte, smutny' nieraz pnedalst^ 
wiał obraz; . lecz to tylko chwilowe burze, po kióryeh 
błoga spokojnośó wracała znowu: bo dobre ziarno lĘOr 
cone było , na tćj dobrćj ziemi od wieków. Dla tego 
nieznajdziemy tu prawie przykładu szarpania klćszczomf^ 
zakopywania żywo w ziemię, włóczenia końmi, i tyle fgh 
nych kar potwornych, wcale u nas nieznanych, a które 
i w innydh dziś narodach, łagodniejszemi acz i wifc^ 
skutecznymi śro(ftami zastępowane byv^ają. 



f* tf 
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Q sznLŁKRSiąE^ i^zuB^irącjr ORiiKJiirsiuaBJi^ 

I mUfSkWWHW JEJ M TEATRZE KRiAOWSKUf 

leieli atoH dotychczas wid^Uśmy, jdde di warunki, 
by się stać rzetelnym artystą^ toć następnie nMiwa tiam 
się pytanie, jakim trybem artysta prawdziwy okazuje się 
we wykonaniu sw^j sirtuki, i po ez^ pozntić moina tiii 
scenie aitystę i^ończonego? Szybki rzut eka na istoti^ 
samą t^' sztidd będiae tutaj wystarczającym; a wjfawi 
się w całćj postad świetnoW i -wysd^ość powołania ^ 
tyaty dramn^cznego , a zarazem przduMMnie, ii kto tenm 
powołania i»e*][)odoła, ^fl^duje się w ińeszaę^iw^ i spish 
czonćm połoieniu do sidbie, 4o sztcAJ, i do publicznośei. 
A zaiste , zacna 4 godna czci głęb<^^ jest szti&a dramma- 
tycua, byleby była w sw^ wysokości pojętą* Bot w we- 
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WB|taN||lMM» niby wb{jń^ świ«t||iej ffieidui, tn 
ogiflś ścięty; który B6|; na cceść swoje 1 raio lodddego 
#Mn» nancćm JwcpaUły iłowem, te iwiAtemość ^istoty 
^rtefaifstćj oiowidUh^i^oMjego, ta iwiadodbośi^ ™^^ 
wiCf występofe f gł^MnPdadia naas^, a '^nrzjfbi^rajfe^ 
lAa się po^tade nateiyabil^ ziKysłowe, ftaje^aic szbdEi 
PMdo%v ł łyje wooych codach nrchitAtar]^ neiby, otire- 
xa4i, tętni KpRenairia ^w mozjU ftJadM^^BM) wystepoge 
ll^ezaroyn^j tunie pMi^ Grono fsMk} pięknydi niby 
gltady jiidriańflkiey 4łiMij« się we widMlIHhśnriertetay 
nad głową ed^owieka; oiie ide dają mMIMW W ii>0»- . 
«ini^i|{u swćj godnoid. So pitwdy^ mijllftil iti^iHi 
{K>Iu ród człowieczy twardf.dCdnpye iie pńcąt do któ- 
rydi przychodzi niesłychaiiym trafem i mozołem, których 
sit dosługuje cierpieniem tAwćm i krwawćm doświad- 
czeniem, te prawdy ubi&t|f(c się wystać delesną sztuk 
iri^ydi, przemawiają wprost do. m^ J|/^to 'l^ 
ir^iĘ^amgUAw. Ale wsEystkich wnk^^mnycb^]!)^^ 
rodną sioitri' jest poezya ; ona ich iiiM I lfj il ^ 1 panią, boć 
ona juz nie doaów, nie marmurów, nie kolorów łub dźwię- 
ków^ j^ inne Aztuki za środek swój nży^a, ona^afe ze 
śiwStata materyi Mene swoje osnowę, która dodtfzy^tra* 
fit, de uzyM^ najzacjoiejszego środka, bo mowy, onego 
dócIhoW^ago.aiariędzia ducha samegoii JŁecz ze wszystkich 
śbiw rpAsiJ^w poezyi na samym szczycie stoi poezya 
dramatyczna, bo łączy w sobie i plastyczność zewnętrcaf 
%op^ i grę wewnętnmą dtpha, jaka jest w Lirze. Ąte 
gdy to poezya draaMiatyjciJ^a ma uzupełnienie swoje, swoje 
uiszczenie dofMićro iei sc^aie; wi^i^ tći wysokie i wzniosłe 
przeznaczenie tćj sceny widzimy. Wszak drammat bez 
sztuki drammatycznćj nie dopełniłby przeznaczenia swoje- 
go. Ca w świede idealnym poezyi się poczęło, co w krai- 



nadi nadziemskich wieszcza łyje i pnebywai, toć wstępi^^ 
widocznie na scenę , i przybrawszy postać zmj0(Ksy^ par< 
trzy i przemawia do nas. Artysta drammatyczny jest da^ 
rodziejskićm ogniwem, co łączy świat czysto umysłowy 
ze światem ziemskim , co. łączy dwie ostateczności, bo 
^acha i materyą; on to sprowadiMi Ifnś dzieci niebiańskie 
poezyi na nasz ziemski padół, i ulotnym widziadłom wiesz- 
cza nadaje krew i ciało. Lecz choć ten dudb "zjawia się 
w osobie widziiritićj na scenie, toć przeciei ta cielesności 
którą na scenie widzimy, nie należy do zwyczajnćj i co^ 
dziennćj natury Gd:owieka , bo ją oiywia tchn|enie wyt- 
szego świata, ba świata poezyi; ją to albowiem prześwie-* 
ca promień wielmistości i nigdy nie przemijających prawd* 
Jakoż co drga i pulsem bye w życiu narodów — one my* 
śli, na których wykarmiły się niby dzieci, wieki całe — i.le 
święte boleści, co płaczą i.kwilą się na dnie serca całyęli 
ludów — to wszystko iptdziane majestatem sztuki występuje 
na scenę ^tę&A oczy nasze. 

Sztuka sceniczna 9wdzi pełnemi akkordy drzynuące 
uczucia w pieniach widzAw, porywa je tchem swćj wszec^- 
mocności i "potęgą, Ittórćj się już nikt oprzćć nie zdoła, 
bo ona jest wcieleniem myśli, a myśli pełnej nadziem- 
skiego : iDH)ku, bo myśli wieszcza. Bez qi6jr ta myśl ]6$t 
bez życia, cicha, milcząca^ byłaby nutą śpiącą widkiego 
kompozytora; a gra sceniczna zamienia dopićra te nutf 
w dźwięki, harmonią, w czaro wne melodye Oifaywające 
się, aż na dnie dtutey naszćj, w spokrewnione tony. Z tego 
więc już widzimy bliżćj istotę dranunatycznego ąrtystjl 
Bo jak architekt wyraża poetycźnośĆ' swćj duszy - świątnicą, 
tumem, rzeźbiiorz posągiem, malarz W6 figurach swych 
obrazów, muzyk tonów harmonią, a wieszcz obrazami u- 
jętemi w urok inowy; tak artysta sceniczny wyraża wła^ 
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ęmą oiobą swoją, całą swoją indjwidualnoBCią, nifitl autora: 
a jak owocem kaźdćj sztuki piękn^ jest dzieło jakowe, 
tak dMidem artysty dramatycznego jest stworzenie to ^toie- 
de wmysłowym tego samego pomysłu, który Oworaijfł 
wieszcz w iwiede myiU. Artysta drammatyczny jedooczy 
•■obę swoje ściiie zlnjiilą autora; on wskroś całą osob^r 
swoje przejmuje pomysłem jego, wciela go w siebie; je- 
go osoba jest tedy jakby naczyniem dla obcćj duszy, 
jdla duszy tćj osoby, którą on przedstawić ma. Gdy zaś 
ta dusza obca wstąpi w osobę artysty, juź tćź cała ta 
osoba artysty nabi^ innego piętna, innćj cechy, prze- 
radza się wskroś, ho dusza jest zawsze panią dala, i 
mniim się odb^a i wyraia. ^ęc zadaniem artysty sce- 
nicznego jest właśnie to, by on przestał być soł>ą, a 
był tym, kim go autor mieć chciał: kto to zdoła, jest 
artystą; kto tego nie dokaie, nie jest artystą. Wyjawia 
•ię tedy juz jasno, iź dwa są warunki, które w sobie gra 
prawdziwego artysty zawićra : naprzód artysta winien, %if 
aa scenę wystąpi, wyprzeć się siebie, zrzec się swojćj wła- 
nćj indywidualni* natury, winien tedy, onego swojego 
zwyczajnego człowieka za kulisami zostawić; powtóre, 
gdy całą tę treść swoje właśnie z siebie wyrzuci , winien 
aa jćj miejsce wdać treść i ducha figury, którą autor 
stworzył, a którą on wystawić ma. Kto te dwa warunki 
w sobie łączy, jest artystą: że zaś do tćj artystyczności 
potrzeba i talentu przyrodzonego i teoryi , toć juz wyźój po- 
wiedziano. Kto zaś jeden tylko z tych warunków dopełnia , 
to jest , kto zdoła wprawdzie wyprzeć się swojćj osobowo- 
ści, swojćj indywidualności, ale w tćm chybia, ze nie po- 
jąwszy myśli autora skręca ją i paczy, wystawując zupeł- 
nie inną osobę, inny charakter, niż był w myśli autora, 
gra takiego aktora jest Mszywą, a on sam dopełniając 



^jedneg* t;iko i^pimku ^ry, teimę jćj |iito#ę^ nie i&t 
artysti, ah może dawać Mchiefę, i^ Idedfdittita^bedaW; 
bo jat tóm^HOB^my ii sidrie^iięiioeU, IIowBd#v*^il^suE^^ 
|iQlM>chiił, ie tedy się iiztqpełmć mo^ irditoAsfiJ^^Jitotę 
^^j rolf i zamiast gry f^sEywćf pttf^kkn^ ęfmNUtąj 

'< zgodną z myAą^ wieazcztt. Ibsjll Mfi&ks . to jest ^if^- 
6zy^ jed teii> gdy aktor tiitidopehiia ani fadli^^ffiai drug^j 
połowy swojego :9tMvotat^^^ to we tjAs^ «if pnęjonge 
się ro]( sw<4ą> ^e iiafwet nie irzeka się liftj prywafii^ f^- 
mn. %łaśoli^ój oaMsowoici swoj^': o tridm ^riowMu mt 
nadijei nie ma, aby mógł byćAawet iiiedyi «rt|^ ikhtor 
taki jest jedynie lawsiEe Bćbą., i jakim jeirt i # domu i 
w stósmikach spółiMijfćh i za kulisami , tekim się tćź i aa 
scenie okazuje, lep zaś postępowaBie takowe poolmUć 
moł» albo ztąd^ ii aih» el^tor t^ nie zdoła inacz^^ ^ilbo 
tći, & me chce iMMz#^«||||li90wać. W pićrwszym rteie 
okaMje^ 0qiełn4 niezdatrioM « woję , w drugim rańe do- 
wodzi, ii łd£ce .'^jfęif. t^bie fKibliczność^ ie sztuce uUiia, 
i sam sobą podtoWj^. hkęi «waź»y, kaidy cztairiek 
cem'ąc siebio, zft Mna skarby świato nie radby $woją 
osobą bawić publiczność i być j^' widowiskiem. Prawdzi- 
wy artysta tei tego nie czyni ; łK> 4>n swojj^ osoby praw- 
ddw^ jakim <on j^ w iydu prywataćnif nie pokazują 
Ba scenie, on^|ą zcD^^wi za tealtrem; wystawia to^ aa 
widpwisko publiczne nie 'swoje osobowość, aksi-osriię w- 
ti^ to jest tę, ktÓKą mitor stworzył, więc on nie sobą 

" piftlicznMć biMi , ale tą osobą zmyśloną idealną. Więa 
jui Tteez jasna,, ii kto inaozćj oeyni, to jest, kto się lui 
scenie takita jprzedstawia, jakim jest wżyciu prywatai^fn^ 

i teg^ 



ten jiłi sobie ol^a, bo się widowiskimn robi:, a z 
wypływa i to, i^ zawsze sobą samym będąoj^ lawsze t6ż 
jest jednostąpaym^ a nfttćm wnet puMiczności ą>rawi 4M- 
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wość i zDiftenie, zwłaszan, gdy gra taka dowodzi ozię- 
błości i braka miłości dla situki. Takie to postępowanie 
było powodem, ii Europa przez długi czas poniewierała 
powołaniem aktorów, i że po dziś dzień w niektórycli 
kidiiach chowa się upnedzenię niekorzystne przeciw sta- 
nowi osób poświęcaj^tydk się teatrowi. 
^ To uprzedzenie wtedy atoli będzie słuszne, bo przez 

samych aktorów usprawiedliwione, jeżeli oni nie uznając, 
ie powołanie ich jest sztuką, własną osobę swoje, całą 
indywidualność prywatną swoje na widok wystawi$^ i za 
pieniądze uczynią ją środkiem dla zabawy publicznoścL 
Wtedy tćź tacy aktorowie spadną poniićj skoczków IłD(>- 
wych, powołanie swoje tak piękne strącą poniićj sztok 
łamanych. Bo skoczek choć także nie okazuje się w roli 
iadnćj, choć nie przybiera obcego sobie charakteru i wproat 
z osobą swoją występuje na widok publiczny, toć przecież 
on nie dla pokazania tćj swojćj osoby to czyni,- ale dla 
okazania swćj sztuczności, swej zręczności, i dowodzi j^dkie 
zwycięzkie panowanie ma silna wola człowieka nad cia- 
łem; jest to tedy także w swoim rodzaju tryumf umysłu 
nad cielesnością, tryumf ducha nad materyą. Tćj zalety 
nie dosięga aktor popisujący się swą osobą. 

Uważmy, iż idąc do teatru, nie idziemy po to, aby 
widzieć grających tak, jak ich widzieć można codziennie 
w powszednićm' ich życiu, albowiem człowiek nie jest 
zwierzem; idąc do menażeryi, pragniemy obaczyć zwie- 
rzęta tak, jak są z natury, a będą one tćm ciekawsze, im 
mnićj się obłaskawiły^ im mnićj utraciły swojćj pierwia- 
stkowćj przjTodzonćj im natury — pragniemy je widzióć 
z całym ich typem naturalnym. Jeżeli aktor okazuje wła- 
sną osobę swoje na teatrze, więc też żadnego dzieła nie 
tworzy, więc gra jego jest zupełnie pustą. 
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A bitda a&torowi, jeadibyprzyczyiią Atfego pofilft 
powmua jego była jakaś biedna miłośe własna f jakkiś 
dzłecinne zakochanie aę wswojćj osobie, jakaś nikczem^ 
na koldeteryft. Kokieterya takowa poniigiabjr* już arty* 
stkę, bo (iM»cby jćj była prędzćj da^^JH^ebac^nia^ nid 
zjednałaby jćj {)rzeciei szai!bnku| ale dta aktora-,- jak dia 
każdego mfiiczyssiyy byłaby ubliżaniem wszetecznóm. iJttoif 
taki okazałby jawnie, ii nie ma najmniejszego zc^iłowania 
ani powaiania dla luctidd swojćj, bo- scena służyłaby mn 
jedynie do obrzydiwych celów. Tutaj wyjawiałby beze- 
cnośćy brak czci dla piękności, a miasto jćj plugastwo uczuć 
i prosty tucyą i brak pojęcia nawet godności i zacności czło- 
wieka; przytóm zachowanie się jego podobne byłoby obrazą 
dla pid)lieżności, którą on szanować, którą on cenić winien. 
Aktor taki stanąłby nieskończenie niźćj, niź inny nie mający* 
nawet iskry zdolności, bo takiego żałowalibyśmy tylko, it 
tek*byt nieszczęśliwym w wyborze swojego powołania « ale 
moglibyśmy go poważać jako zacnego człowieka, jeżeli życie 
jego jest bez plamy moralni gdy tymczasem tamten mógł-* 
by być prze<fanfotem uwielbienia jakieś rozwiązła* suberetki 
lub innej chałaśtrymoraInćjV8tojącćj>«apewne i z obyczajów 
swoich i smaku na jednćj linii z oną rozpustną sabęretką. Ale 
i te chwaty brudne, niedługóby trwały, czekałby go w per-^ 
spektywie los zwyczajny Wszelkićj-kokieteryi na starość. 

Niecbq.tedy kaidy poświęcający się scenie zamiłuje 
z ori^J4. duszy swą sztukę, i niechaj uwierzy, iż: powołanie 
jłgo jest pełne zacności i wysokiego znaczenia; łecz lue** 
eba| wić t^jie, iż sam talent, jeżeli jest jaki z urodzenia 
dany/ nie wystarczj^ wtale, iż tutaj potrzeba bogatego ^ 
kształcenia umysłu , długiej pracy, mnóstwa wiadomości 
w różnych gałęziach naluk, że trzeba- i teoryi sztuki i my^ 
ślenia, że trteba przedewszystkićm wyrzeczenia się wszel*- 
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IM* BaroEmnllłeści o sobie, bo zarorainiałość jest dowo- 
dem cofania się w sztuce. Niechaj tedy ka^dy chcący być 
nie z imienia tylko, ale z rzeczy artystą, ma to przeko- 
nanie, iź poklaski pobłażającej publiczności nie są l^adnym 
doskonałości dowodem, owszem, iż te oklaski mogą być 
upadkiem talentu, jakiego moie udzieliła natnra, bo one 
bud^c uprzedzenie i pychę niewczesną, zdołają o śmićs^- 
ność i zgubę przyprawić. Gdy to zachowa w pamięci i 
sercu młody artysta, w tedy dopito się moie spodziewać^ 
że mu urośnie chwała i powszechne poważanie w kraju. 

Wyżćj powiedziałem, iż dawnićj artyści dranimaty* 
czni nie pojmowali swojego powołania jako sztukę piękną, 
i właśnie że tego nie pojmowali, było przyczyną poniżenia 
ich powołania; tutaj jeszcze przypomnieć wypada, że nfei- 
gdyś często bardzo same prowadzenie się osób należącydi 
do tego stanu przyczyniło się nie pomału, iż go dawnićj 
tak lekko ważono. Bo jakież to dawnićj było mniemanie 
publiczności w tym względzie? Ot uważano, iż^i&złdwidL 
który się niczego nie uczył, który do niczego jui w ży^ 
ciu spółecznćm nie był zdolny, który wypadł z innego po- 
wołania i na nićm się zwichrzył, właśnie jako ostatni 
środek utrzymania swojego, imać się jeszcze może powo- 
łania artysty dramatycznego. Nierzadko i rzeczywistość 
była smutnćm potwierdzeniem tego mniemania publiczne- 
go, a z tego smutniejsze jeszcze wypływały skutki; bo za- 
rzucano artystom tym brak ładu i rządu w życiu, lekkość 
obyczajów, brak powagi i łatwość układania się z przed- 
siębiorcami, a większą łatwość jeszcze w zipaniu tych 
układów, lub lada jaką usilność w dopełnianiu wziętych 
na się powinności, i znieważania tak własnego zobowią- 
zania się i danego słowa. Teraz to wszystko inaczćj; za- 
bierają się do tćj świetnćj sztuki ludzie z ukształceniem 
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znakcHnitćiiiy uposażeni nawet w nauki uniwersyteckie, a 
grona artystów składają się zwykle z osób szanownego 
obyczaju i poważnego postępowania « z ludzi bonom. 
Artystki bywają wzorem madiienek zacnych i dobrych 
matek; więc terto jaz nie tylko artystów, ale i prawych 
Mdzi w tych urtyrtach cenić umiemy. A źe to samo mó- ^ 
wić należy o zgn»kiadzeniu naszych artystów, to juz świad- 
czy, żeśmy i pod tym względem poszli zarówno z cywiliza- 
cyą Europy. Wszak żyde pełne ładu i porządku, byłoby dia 
tego już koniecznym warunkiem do sztuki, iż oeo samo na- 
dać zdoła tę sp<ri£ojność ducha, tak potrzebną w wykonaniu 
sztuki , bo życie rzf dne zabezpiecza od burz wewnętrznych 
i trosków, pićniężnych zabijających wszelkie życie artysty. 
Lecz i w tćj mierze artysta znajduje się w stanie wy- 
jątkowym, on nie powinien przestawać na tćj powszednićj 
poczciwości życfa:;^^3i7starczającćj dla wielkićj części ludzi, 
Dudi prawdziw^o artysty wyżćj jeszcze wznieść się po- 
winien. Bo kto pragnie czuć co jest wysokićm, sdacbe- 
tnćm i prawdziwie piękQĆm^»% winien tćż mieć duszę pięr 
kną i szlachetną; wifC: tćż do mistrzowstwa każdćj sztuki 
pięknćj, a zatćm i sztuki drammatycznćj, wypada mieć 
duszę piękną, umiejącą czuć cały urok niebiański cnoty; 
zwyczajna poczciwość ^ tu nie wystarczy. Wypada mieć 
serce czyste i beż *azy, nie dotknięte m|tanii życia. Wte- 
dy się tćż artysta zanurzyć zdoła w głębi prawd poru- 
szających świat, i^^znieść się na wysokości, kędy zatknię- 
te znaki godnośfl^złowifika , a kt^ on ma wcielać ńk 
scenie. Niechaj tedy artysta uszlachetni stę w sobie, nie- 
chaj będzie czujny, opatrzny nad sobą, by żaden pyłek 
nie przyćmił mu przejrzystości duszy, i nie skaził* jasności 
uczuć jego; a gdy do talentu wrodzonego i do teoryi nabytćj 
przyłączy się wieniec z|cnego obywatela kraju i szlachetnę- 
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go człowieka , juz wtedy artysta i po śmierd nie i»ine, ale 
zaświeci jasną w przyszłości gwiazdą. Niechaj intii giMia- 
dzą bogactwa, niechaj inni pragną dostojeństw, dla praw- 
dziwego artysty najdroższj^ skarbem jest sztuka, a najwyi- 
szćm dostojeństwem, zapisane w serca widzów imię jegioi 

Je słów kilka o sztuce drammatycznćj w ogólnośd 
i o krytyce właściwój dla tego umieśeiłem, by wywołać 
idkie zdolne i swobodne pióro dQ zajęcia się krytyką Bt* 
szege teatru; czego by tćm więcćj iyczyć u nas W3rpadałp^ 
iź towarzystwo naszych artystów miejscowycłi zawiera 
w sobie wiele talentu, a co więcćj zaieća się usilnóm jot* 
gnieniem kształcenia się , miłością i poważaniem dla sztu- 
ki i pięknego powołania swojego: moin^y być prawie 
pewnym, u gdyby artyści nasi i w literatnrze sathój i 
w krytyce mieli pomoc podd)ną, jak to ^dzie indzići bywa, 
wnet by tóź uro^i w sztuce i zdołności; Bo nikŁ zape* 
wne nie zaprzeczy, iż jeżeli dziś mainy^^libatr wJbt- 
kowie, jakiego jeszcze u nas nie było nigdy,* równiei jd- 
steśmy to winni zasłudze pana Meci^zewskiego, jak i grona 
samych artystów, f Dokończenie nastąpi] . 



OBRAZEK OBYCZAJOWY. 

lewnego dnia jesieni 18.. roku do pRa Stanisława B. 
zjechało się kilku znajomych na polowanie. Tylko co wła* 
śnie powrócili z lasu, a znużeni pozrzucawszy przemokłą 
odzież bez ceremonii jak w domu kawalera, zasiadłszy 
przy wesoły?n na kominie ogniu rozprawiali o dzisiejszyck 
łowach. Myśliwi ganili lub chwalffi psy i strzelby; tea 
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szczycił się, jiA zręcznie zabiegł wymykajfcemu się lisowi; 
tdHiten piteął ii^ sto kroków kota; ów zaowu pierwszy 
rai driś chybił, co mu się nigdy nie trafia* Naśmićwano 
się przy tćm dowoli zkilku tylko dla konopanii obecnych 
tam sąsiadów, zwąc ich nie my^iwemi, ałe tylko amato- 
raim sztuki łowieckićj. ' 

— A wi^ kochany hrabio 9 w rocznikach myśiiwskidi, 
zapiszemy, jak się d2iś grad2:o spisałeś; żeby zaś zamian 
fisa zastrzelić psa i to pstrokatego! mam ci honor powie- 
dzieć, że to więcćj jak być amatorem. — Dajcie już tanu 
pokójt odrzekł Władysław, bo aż ^i ^ę chcet>łakać za moją 
sroesdią. — Wierzcie mi, rzekł hrabia, w zi^mii^ skryłbym 
się ze wstydu i żahi , własnego konia wićrzchowe^o wo- 
lałbym zastrzelić; ale tćż to już i ostatni raz pokusiłem 
się polować z wami. Oczy moje i^godziwe; pewny by- 
łem, że to lis. — No 00, przerwał Władysław, nie martw 
się. tak, żałowalibyśmy ^nowu jstradć tak. dobrego koUe- 
gę. Go $ię 6tał<||$;tp .się nie odstanie, mówmy o czćm in- 
whn,-^ A wićsiŁly Władysławie, odezwał się inny, co mi 
J^lliu^ił, to priHiHe gorzćj jeszcze; tu psj gonią wprost 
BAYpll^^^.^^ w gęstwinę, że ledwo mi nie 

wyjdą. lia witoch,.;a^ , tu za mną paf! i wićsz do czego, 
do dzięcioła, — Hi! ha I ha ! śmićch się rozległ ogólny, 
nieszczęśliwych. sg^Mitorów zaczęto bi-ać na fundusz i zno- 
wu obracuć ni^ wfóyirtkie strony, aż wreszde stanął de- 
kret, że jutro wazyM^y zo^ną przy zidonym stoliku, i co 
zepsuU na poto^pitt , odbiją w karty. 

Po myśli^^Rm obiedzie przy fajeczce rozmowa szła 
dalćj, wesoła lub poważna, dowcipna lub płaska, jek się 
komu podcd>ało; mówiono o koniach, o gorzelniach, kar- 
toflach, aż wreszcie zwykłym trybem skończono na kor 
bićtacb. <«d|F rowtoifira; staaii^iyta się co ras głośniejsEa, 
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z kąta pokoju wyszedł męźczyzDa nie młody, wysoki i 
chudy, co dotąd jako amator znużony polowaniem drzy- 
mał na tłómoku jednego z gości. Był to pan Gragnon 
Francuz zpolaczały, od młodości trudniący się po różnych 
domacłi guwemerstwem ; "ztąd znał on prawie wszysflde 
rodziny, wiedział wszystko, co się gdzie działo, a upn^- 
krzywszy sobie siedzenie na jednćm miejsca, zelurawszy 
do tego mały kapitalik, jeździł z miejsca na miejsce, żbik' 
rał nowinki, plótł prawdę i nieprawdę, a zawsze weaół 
i mówiący wszędzie był mile przyjmowany. — Posłyszaw- 
szy on tedy, o co rzecz idzie , powstał i krząknął jak gdyby 
teraz nań koićj przyszła. — Właśnie już znaczny zroinono 
przegląd wszystkich panien i nie panien okolicy, chwaląc, 
wyśmiewając, obliczając posagi bez miłosierdzia, — gdy Któ- 
ryś wspomniał sędziankę L. — Wićcie co panowie, szkoda 
tój panny, poczciwe to, dobre, bez żadnych pretensyj, 
ale cóź kiedy de quibus nic, ale to zgoła, a'^^ i latka 
przychodzą, ba nawet djable zpaszowała. -^ O dajnó po- 
kój, rzekł Stanisław, gdzie ona tam zpaszowała, ^]tei|iata 
zawsze osoba,, co za oko pełne wyrazu, co ffni'Tpjiitfj|| 
miły, a do tego jaka płeć, figura; juz to widaih%l|Nfe» 
jesteś wymyślny mój Władysławie, kiedy ci ótia^TEi^asso- 
wała. — No, ja tam jeszcze nie mówię, ieby była ^y&a, 
ale przecie nie to jest co było; powiedz mi mój Stasiu, 
bo jako sąsiad wićsz to najlepićj , zkąd człowielc tak łoi- 
czny, tak światły i majętny jak p. Grzegorz , mógł przyjśdi 
do takiej biódy. — Mój bracie, alboź to^^ wiesz, że ła- 
twiej komu doradzać jak sobie. Właaro Hćż ta loika, 
to światło zgubiło go. Mieszkając on w Badomskióm 
niezmiernie lubiony i poważany ogólnie, ustawicznie był 
wzywany to na marszałka sejmiku, na zjazdy obywatel- 
skie, to na kompromissa; obrany nareszcie sędzią pokoja, 
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trawił czas na sprawach cudzych, zaniedbując swoje. Do 
tego skończyła się jakowa sprawa , pogodziły się za jego 
pośrednictwem dwie strony, nuż zapraszać i jedne i dru- 
gą do siebie, fpuź częstować, poić; pamiętam byłem je- 
szcze bardzo młody, to jak się nas zebrała czereda, tośmy 
i tydzień na miejscu bawili 9 a. co dzień na wyjezdnćm 
stopniowego się i^ili i konie znów do stajni (broń Boże 
do oberży) a my niiź oświadczenia, mń uściski, yivat 
zgoda! Tiyat jedność! kochajmy się i t. d. Tak bywało 
prawie pnez cały rok, tymczasem w długi się zabmęło, 
majątek poszedł na spłacenie towarzystwa kredytowego, 
a p. sędzia z całą swą loiką ledwo zdołał kupić tu lichą 
wiosczynę; przyjaciele się odsunęli, żona umarła, sam 
został z cóiką, jak go widzicie. 

Francuz ledwie doczekał końca; przez cały. czas opo* 
wiadania Stanisława uśmiechał się, jak gdyby wiedział co 
iniego. -^ Jii powiedziałbym panom jeduę rzecze, ale pro- 
s z g i ^)l j gt 4iskretnym> bo to może byś sdo^ta. — I owszem, 
^jnów. — X>n ma pićniąze — Kto ma ptemądze? 
taw. — Pan Gregor. — A wićsz, że to praw- 
sta, oJiil6rćj nikt nie wić prócz ciebie; chyba 
yakopii te skarb};; — Nie zakopał, ale co innego się sta- 
ło. -^ Mote wfgrał na loteryi? — Nie wygrał, ale złożył 
w depoĄ^t^Wsązie. -^ A to ciekawym, na co miałby skła- 
dać, czyż to pieniędzy lepićj użyć nie można? gdyby na- 
wet tak było, ęĘJŚi tu tajenmioy, zwłaszcza mając cóikę. — 
A ja powiadani-^nu, że jest sekreta, bo umie mówiła 
pani starościna. — O jeźłi starościna mówiła jiiż o tćm, 
nie lękaj się złamać tejemnicy, bo dotąd pewno ona już 
nie tylko złamana, ale stłuczona w moździerzu. Diiwna 
necz jednak, c9\o być mogło, czyby jakie resztki pozor 
lliły? bąkat Stanisław jakby sam do siebie*— t wąbw 
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wrócono do neczy, wypytc^^ Franctun^ a mowa o sę- 
AEiencei ciągnęła sig w noc późną. Widać » źe ona niemało 
całe to zgrojnadzenie interesowała. 

I nie dsiw. Amęla, był tor wzór cnoty i^obroci. Spę- 
dziwszy pióiwsze iata młodości w pieszczotach i dostatku ^ 
drisicjsze swnoje smutne połoźeąie znosiła z prawdziwym 
rozsądkiem i fezygnaćyą; poświęcona rtaraniom około ojca 
któren często zapadał na podagrę , resztę chwił obr^K^sAn 
na zatrudnienie około małego gospodarstwa, nie s2ozę- 
dząc pracy, by ile możności nieść pomoc ubóstwu, opa- 
trywać chorych, ocierać łzy nędzy to dobrą radą, wsta- 
wieniem się u moiniejszych, tp łagodnćm słowem pocie- 
chy. Życie jćj było ciągtóm poświęceniem, dla tego tóz 
nigdy nie spostrzegłeś chmurki na jćj czole, nigdy łzy 
w jój czamćm ognistćm oku, oprócz łzy litości Czystość, 
q[>okejiiość duszy malowała! się na jćj twarzy. O ilez 
skarbów ukrytych pod tą zasłoną, Seł świętych uczuć i 
myśU przemykało się po tćj duszy! szazęśKwy kto zdoła 
pojąć je i ocenić, szczęśliwszy kto pozyskać i|4i%fódu. 
Młodzieńcze, porzuć wyzłacane gmachy, porzuć ł^8lfi|ć(iixi 
światłem błyszczące salony, tam twoja dusza , jeżeli masz 
duszę, zwątleje, zblednie jako kwiat majowy zamknięty 
w ciasnćj ogrodowćj szklarni, którego wkrótce odróżnić 
nie można od kwiatu z płutna bez barwy, bez woni; je- 
śli chcesz szczęścia, a to twoje szczęście chcesz znaleźć 
w sercu, coby cię kochało i z nićm (und^ywać cierniste 
koleje, o ileś się udał. Ta, co w kffdćj chwili żyjąc 
w dostatkach we wszystko opływa, którćj skinienia zga- 
dują do koła , która w całćm swj^m życiu nie doznała , co 
to przeciwność, co to walka z losem, co to cierpienie, 
co tp jest pdiora , tą pewoie, poty tylft dobrą będzie , 
dopóki wszystka pójdzie j^ po myśli; a niech no tyłM 
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stanie jćj zawada, o oo nie (mdno,. ba tjuez czego nawet 
źyeia tu niema , natenczas Me świetne i^|'^oiiowaiiie, it^ 
obcydb języków -nauka; i zgrabny taniec i włoskie l aij flij 
uje dadzą bartUy który się nabićra pizez dągłą walkę^picy** 
krym toseonf Posagowe szczęście minie.'jakm9a mtodeićrl 
wdzięki, zostanie zirndsenie, gorycze da j Boie nte^^oo wir* 
cćj.-^iaiiela stworzoną była na dobrą żonę i niatk|^ śĘsamt- 
nie wycbowana, pełna wykształcenia, czjma^- aiaiitDa,. ons 
i kocbnią zarządzić, i ojcu głośno przeczytać i pamiętać o 
wa^ystkićm, tak, ie ktoby niewiedząc w ten domciiziBir* 
chat, myślałby, ie jest w domu bogacza. A jednak tyle 
zalet i przymiotów leżało odłogiem, bo nie było posagu; 
rok dwudziesty piąty mijat, szczupła mąjątecsek ledwo wy- 
starczał, sędziego rozpacz brała, gdy patrzał naeóikę. 

Gdy myśliwi i goście roijechali się a pw Stanisław sam 
zostalT w domu, chodził on niespokojny i zadumany, wi^ 
dać jakaś go watna myśl z«yęła. Biyt-to człowiek pocseir ' 
wy c sarcem i rozumki, mająt^ po8iadi9A'roi«mfy ale 
dobrze zarządzony i zupełnie dostateczny na porządlH{ k»* 
#alerskie życie; alei ienić się bez posagu nie podobna , 
co wystarczy jednemu, z tego trudno jćjmość dobrodziejkę 
i ubrać, i zabawić i dom sąpiadztwu otworzyć i zadiowad 
przyzwoite waj^ędy. Do tegfep. Stanisław był już wiym 
wiekU) gdzie trudno się diecydować na odmianę stamt; 
zazwyczaj wtedy jakaś sąsiadka, ciotunia, lub nunaunia 
dojizałydi córek bierze iia jiebie trudny obo^wiązek o4^ 
sunięcia wHi^ńch przesaicód w wyszukaniu stosownej par- 
tyi i doprowadzenia do skulku oświadczeitf a i konkotencyi^ 
a powoli wygodnio criowidk sam się nie żeni, aie go 
ienią, z czego 4ia}esę6ci# potom kontent Pan Stanistaw 
nie był wyjętym od tćj regiiił)r, ktlkakrotne 'ataU o<^ić- 
rei on męiniey targigąe zastawione nań mattiL 4Jpoicsy- 
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we pndioiianie, że do oi^nenia potrzeba caaczaego 
JĘfku^ mt odstępowało go; ie razy zaczynało mu. tnę 
pnbjtezyć to życie samotne i bez celu, całą mocą chaviik- 
lem odsuwał myśl szukania sobie towarzysidu. które, jak 
mniemał; miasto uczczęśliwić, tylkoby naraziło tysięczne 
pn]Łrośc^; nawet i widc swój ims^^tywał już za nieató- 
saewny do ożenienia i do roq>oczęcia nowego sposobu 
iycia z sauechameifi dawnych przyzwyczajeń. 

Wiadomość powzięta od Francuza zajęła jego wyo- 
bramie. — Miałażby ta być prawda? kto wić, p. Gneg^ 
nie w tiemę bity, może co i zachował, a dla pewnych 
powodów cicho z tym przycupnął, dziwna rzecz jednak 
na coby mu się to przydało. — Ale jak teraz przypominam 
sobie, parę razy nawet bąknął coś podobnego, bo kiedy 
raz mówiono o Ic^cowaniu kapitałów, uśmićchnął się mó- 
wiąc, ie ten tylko pewny jest swoich pićniędzy, kto je 
złożył w pewnym depozycie, a kiedy sprzedawano wieś 
iy:owy, widziałem jak skwapliwie przebadał się w j^ 
inwentarzach. — Aniela, to prawdziwy anioł; dawno my- 
ślałem już, że ona jedna mogłaby być moją żoną, żeby nie 
te przeklęte pićniądze; ale jakże się bez nich obejść, aia- 
jąc tak mało, byłożby z mój strony rozsądnie, byłotby 
uczciwie brać pannę bez grosza; żeby choć cokolwiek, 
choć nie wiele, resztę możnaby pracą i oszczędnością 
przysposobić. — Gdy tak rozmyślał , na dziedzińcu zatur- 
kotało, z bicza palnęło i dziarska czwórka przed ganek 
zajechała, z lekkiego powozu wyskoczył mężczyzna mło- 
dy starannie ubrany i wszedł do pokoju. — Jak się masz 
Stasiul chwała Bogii, że cię w domu zastaję, mam do 
ciebie prośbę. — Co każesz Adolfie, miło mi będzie służyć 
ci. — Oto wybrałem się dziś na wizytę do p. sędziego i 
proszę cię , <by5 mnie tam pnedstaij|4ł ; poi dawno pragnę 
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^iK>znać tego tak godnego człowieka, a dotąd jaloś lnie 
przyszło mi do tego, córkę tylko jego widziałem parcimzy 
w domu mćj sąsiadki starościny, ale i do ni^j me^ Aliźy- 
łem ^ic, łabo wiele o nićj dobrego słyszałem. — Stanisław 
<ata^ił się, hm, hm, kiedyż więc chcesz tam jechać? — 
Dziś zaraz po obiedzie; ale widzę coś ci to nie na rękę.-^ 
Nie i owszem pojadę, tylko mi dziwnd, zkąd Ci to Ml 
raptem przypadło, kiedy dawno miałeś jUź czas na to. '— 
No cói ztąd, wiesz jak jestem zatrudniony, w lede zawsze 
jadę gdzieś do kąpiel, bo cóź robić w domu, w zimie t^ 
mil^ w mieście jak po sąsiedztwach się włóczyć; nic nu- 
dniejszego, jak te wiejskie wizyty, jedź parę mil po złćj 
drodze, po co? oto wynudzić się doskonale i wypić filiżan- 
kę kawy z cykoryą. — Na cóź więc dzisiaj zachciało Cf się 
tćj kawy. — Cói robić, jakoś wypada odbyć raz tę po- 
winność. Szkoda tego sędziego, że się takE* zakiOjpał, sły- 
szałem wiele o jego rozumie i dziwno mi inocno, żeby 
przytem być takim odludkiem , podobno bo tam koło kie- 
szeni bardzo cienko było dotąd. — Dotąd? a czyż odtąd 
zmieniło sfę co? — Ja nie wiem z pewnością, ale. — Stanisław 
niecierpliwie przerwał, ale cóż? — Oto zaczynają mówić, 
że nie tak żle z majątkiem ; całe to oddalenie, zamknięcie 
się w domu jest udane , żeby zataić majątek przed 4|Ni«- 
żnikami; jest pićniądz i to gruby, ale p. sędzia nie wy- 
daje się. — Wątpię barcbo, móf Adolfie, za nadto on jest 
uczciwy, żeby uciekał przed dłużnikami, wiem nawet, te 
wszyscy są spłficeni. — Nie wierz temu Stasiu, szczwany 
to lis, prawn&, wić on, co robi. — Stanisława obeszła trochę 
ta mowa, bo inną miał opinią o sędzim, nie wdając się 
jednak w dalsze %spaty, począł się ubierać. Widząc 
niecierpliwość ^ikiolfti, rzd[ł z przymuszonym li^iiilechęm.--^ 
Ej coś panie A^Mfie%lzianka djable ci w głowie.— Gdadeź 



^ 
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taiUt nie sniuai jćj prawie, a z resstą nie miałbym 
z djśm taićy W9zak nie byłot>y w t^ nic iieg% mmm 
33, a sam Trentawski wiek ten przeznacza do oźioaeiiia. 
Zupełnie nie mam planu ułożonego, ale c6i azko4li po^ 
znać, zobaczyć, za to się nie płaci — Stanisław zramienił 
się. poprawiając wąsa i czupryny w zwierciadle* Niecłi 
M^ porwą tę szpakowaciznę, mruczał pod nosem, u nie- 
go jeszcze ani włoska, a u mnie co raz więcćj. 

Powóz zajechał, oba kawalerowie siedli i pojechali. 
W drodze Stanisław mało odpowiadał na gadaninę Adol- 
fa, który w rótnym humorze ciągle rozprawiał, przedrwi- 
wał różne osoby, chwalił się rozpowiadają swoje tryumfy, 
mecz zawsze naciągając ku sędziemu i jego kapitałom, o 
ktÓ0ch myślał bardzićj jak o wszystkićm. Stanisławem 
dziwne uczucia miotały, jakaś bojazń czy zazdrość opano- 
wała jego duszę, sam nie umiał zdać sobie rachunku. 

W dziedzińcu sędziego przed stajniami stało kilka bry- 
Cisek i powóz; widać że jacyś goście tam już zajechali, 
lakoż w istocie Stanisław z Adolfem wszedłszy do pokoju 
za&tali tam starościnę, jćj kuzyna Ludwika, Friancuza, 
Władysława i Juliana znanych nam już na polowaniu. 
P. sędzia uprzejmie powitał przybyłych, Adolfa przedsta- 
ysS^ kobietom, starościna przywitała go jak dawnego znajo- 
mega Bawiono się wesoło, rozmowa była żywa, sędziemu 
ażrSię przypomniały dawne radomskie czasy, a w szcziq)łym 
pokoju bawialnym znać było, że nie zwykł mieścić tyle 
goścL Wieczór nadszecU, a nikt nie myślał o odjeździe. 
P. Sędzia bawił starościnę, reszta towarzystwa zasiadłszy 
około sofy wspólnie się bawiła. Stanisław tylko mało 
mówiąc przypatrywał się z boku wszystkiemu. Francuz 
skakał, kręcił się^ i plótł anegdotki Ludwik, niezgrabny 
wp^ blondyn, kiedy niekiedy octiywał się nieśmiało. 
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i|i«tn4c tia ciotunię, która cbociaż zajęta rozmową z gis 
tipodarmn nie spuszceała go z oka> i to nriną, to tfirtigfem 
potakiwała hib nakazywała milczenie; posłuszny sidstrzef'' 
nieć widać dopićro co wyszły ze szkół kończył edukacyii 
ped okiem ciotuni. Starościna nie szczędziła starania^ iehff 
Łudwiś pokazał wszystko, co umie; i tak pomiędzy kmemi 
pochwałami długo zaczęła się rozwodzić nad jego pamif^ 
cią i szczegókde piękną deklamacyą. — Powiedz Ludwiku 
panu sędziemu tę bajeczkę o szczerości i obłudzie, które 
nie dawno ktoś napisał; śliczna powiadam panu dobnŚH 
cbi^wi. Ludwik zaczerwienił się, pomyślał trochę, ńa-> 
reszcie śpiewającym tonem deklamował. 

Sędzia €0 raz uwaźnićj słuchała byłby wpadł vrt9^ 
pał, bo wićrsz ten wzbudził w nim jakieś mocne Ucziickii 
aie deklamdcya przesadzona t śpićwająca Ludwika zeps^ifea 
całe wrałenie, jedna tylko starościna klasnąwszy w dłonie 
zawołała: brawo! Adolf po Mncuzka zagadując do AnUń 
sypał jćj tysiące grzeomości. Władysław szepn^ w'ueb6 
Stanisława, wićsz Stasia, że śliczna nec pbis ultra^ — Gzy 
tak? przerwał tenże; niedawno mówiłeś, źe^zpaszOwała;-^ 
No cóż ztąd, dzisiaj lepiój się przypatrzyłem. — I ziiów siadł- 
szy obok Anieli rozmawiał z nią długo. Sędzianka z godnością 
i taktem znosiła whsjf^e te ataki, co było sztuką nie^^J^ą. 

Po tydi odwiedzinach nast^iły i drugie i trzecie, • 
kliku nowych gości uczęazteałb w dom sędl^fego, ai«dzi- 
wiio było stttremu ktedencerzowi Szynionowl^^^co jużMi(r- 
wno odwykł od tegoi. Apteczka zaczęła się w^óiniać. 
Ani^ przykrzyłosię; ie ją dągle od zwykłych zatnidftieil 
odrywają. Dom sędziego stał się głośnym w całćj dćolfep 
Anielę nieiistatinie nabierano na bale, kuliki, pikniki i tpT 
a luba ją to iMrd^niia^ nudziło, wypełniając wolą ojca 
nie odnMWlałit^^łan#|in sąsoadkom, które j^na sprzed 
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drugą o 01% 8łę dobijały. Sędzia ftii mó0 bi^ l^^iĘ^ 
a ift i kredyt mu się od niejakiego czaaa zuaczaie iuq[wa' 
yriif pożyczył pićniędzy, kupował stroikt^ sukienki, r^ka- 
wicdd, Śmiejąc! się w Aichu, bo wiedział » zJcąd to-, wszys- 
tko pochodziło. €óź bo robić w tym świecie! samą prawdą* 
mojfą i rosumem nie daleko zajedzie/ ludzie żądają mamideł; 
M^Więks^ prawdy^ najważniejsze konTŚci łatwićj przyjmą, 
gdy im je ucukrzyć pozorem jak dzic^doi.łekiiffstwo. Wszya- 
cy przecież znali moje Aniołkę i pićrwćj, dla czegóż do- 
jUtO: teraz ocknęlT się z letargu , skoro wieść o d^ozyeie 
roieszła się wszędzie. Poczciwa starościna, w jćj nieza- 
wodne ręce złożyłem moje tajemnicę, a w iskutek j^j^^pa*- 
łomówstwa stało się, CB powie(kiałem, że dziś wizy ścy 
wiedzą o mych skarbach, ona zaś sama tak liczy na uie, 
że jBiostrzeńcowi nie dała doktmezyć ostatniego roku prawa^ 
by powiększył liczbę adorat(M:ów mć) Aniołki. Wszystko to 
dobrze, ale i mnie tćż w pole nie wyprowadź tak łatwej 
dziecka mego pewno lada komu nie zaprzedam ani oie 
poświęcę. Po prawdzie nie bardzo tćż jest w czćm I wy- 
brać. Adolf miejski wietrznik już 15cie razy się oświad- 
czał, a nigdy nie ożenił, teraz podszarzawszy majątek 
chciałby go może poprawić moim. Władysław jeszczeby 
ufllEa^ł, gdyby nie to wieczne polowanie; o Julianie nie 
* warto i wspominać. Stamsław podobno najprędzćj będzie 
mojćm zięciem. Anielka dosyć go lubi, przytćm poczciwy 
człowiek, dawny mój znajomy, jak tylko zechce, dam mu 
ją z ochotą. Choć prawdę mówiąc i on di^ićro dla pie- 
niędzy zaczął myśtóć o tćm, ale cóż robić I gdyby przy- 
szło tak wybierać, trudno byłoby wybrać, doskonałości 
nie ma, a gradus superiatiyus w tym względzie powinienby 
być z grammatyki wymazany; nie ma najlepszych, są tylko 
lepsi od złych. Tak dziwnym zbiegidfti okoliczności ten. 
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co przed nAiem ani mógł o tóm ponifślód, dzisiaj i scer 
śeiu. mógłby mieć zięciów » w których przebierał jak w u- 
ięgałkacb. Dowiedziano sl^ bowiem % pewnością, źe zna* 
czna summa przez p. sędziego złożona jest w depozycie, 
a nawet proc^t od depozytu z góry zapłacony. 

Nie chcąc (fluźój rozwodsóć^irię nad opisem Tozlicznyćb 
intryg 9 zai^rości, swatów, ptotdk kobiócych i t^^^pdmrt 
niem znane te okoliczności, by stanąć wraz z Stanisławem 
przed ołtarzem ))arafiaIiiego kościoła , gdzie tenłe Anielę 
poprowadził. Wesele było ciche, kilku z obydwóch stron 
przyjaciół i Francuz, bez którego się nig(^e nić obeszło; 
składali całą weselną (Jruiynę. Starościna . rozgniewana 
na kuz^nófta , którei .dostał odkosza , oihnówił^ swój iyy- 
tności. Władysław pojechał gdzieś na polowanie, inni 
dawno juz zarzucili ' by wam*e u-isędaego; tak dzień wesela 
odbył się ciszój jak nie jeden oś^dczenie Stanisława po« 
przedzający. Kto bliźój znał nasze parę rokował jój przy- 
szłość szczęśliwą. Francuz ręce zacierał tryumfując, ie 
on piórwszy przyczynił się do tego, a wziąwszy ;. podany 
mu kielich w rękę, krzyczał:* vivat państwo młodzi ! 

Kilka ht upłynęło. Stanisław wziął ojca do siebie, 
wioseczkę sprzedano, by zapłacić w ostatnich czasach poro- 
bione długi, a szczęśliwie ^'ąc razem stan nasjątku Stani- 
sława coraz się polepszał,' o depozycie jo^ i zapominano. 
Stanisław zadowolniony kochając zonę i dzieci dwoje nad 
życie, żałował tylko> że nie pićrwćj zaczął hyć sioięśiiwym. 

Zdrowie j^^tldziego tyfto co raz stawało tię gorsze; 
ostatniego ątridi poAit^ znieść nie mógł, udeme^ie na 
mózg potebafri^ go pi?ytonmości a wkrótce i jbjrcia. 16A 
Anieli i StanłsłaWlK 6y^4B^ <to opisania; była to liiórwsza 
ale okropna zasłona, tióra padła na szczęście ich; tyiko 
czas 1 konieczność o&cSa ich z tego stanu. Pomiędzy 
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papiórami p. sędń^igo zoaleiiono Jirt amiieozętliwaiiy z na- 
fmtm: estalni^ mcje z$znmie. Stanisławowe hami pociął 
czytać y po nast^uyę: Kochafier dzieei ! gdy pnyidzie osMi 
gddę ^cNTzuciwazy tó^nfie stanę aprzed^sądem najwyiwaee- 
go, do wielu graćohów .moich poiibzę i tdh , ź(p was tak 
digtgo zwo4lił^iP* ^Bozgłosaona przeze miiie wteś^t) de- 
PQ9Ejąe jest zupełnie, fiiłstywa, w kufrze złoźoiiym prdepi 
piasku i kamieni nic się nie znąyląje. Bozpaez przywtor* 
dła mnie do tego kroku ,. widziałen^^szyslko strae4Mie« 
siebie wka^ctwie i nędzy lada > chwila^ oGsek^||tego cgo^ 
DUy by moje Ai^elę bez opieki zostawić, krewnyah di& jumb 
wcale, pjEiiJąęi^łWraz z majątUeci otrąciłem, Jiesstki -j^ 
zostaj po^fi^^ein na wydiowanie; jodynćj cóiid Jocioj^. 
Sóg niedti JćJ stokrotnie nagradzacie pr|ca mdja nie ł)y- 
ia dan^niM, a skarby ^miaknięte w j^^^doscy staną j^ pe* 
wme za największy posagi W tćm przekonaniu, w myśli 
że tylko przymioty serca prawdziwe szczęście stanowią, 
zdawałp. mi «ię godziwćm utyć fortelu, pewnym będąc, 
że kto j^ serce pozyska, nie będzie oszukanym. Jakoż 
w istocie kochany Stanisławie wiem, że dzisiaj żony twćj 
nie oddałbyś za wszystkie skarby ziemi: jeśli Bóg dozwoli 
mi patirzćć na ustalenie szczęścia waszego^ sam za j^ycia 
wyznam wam winę moję ; jeśli inaczćj zechce przeznaczę- 
nie, juech to pismo, zeznanie i szczęście wasze będzie 
jedyną po ojcu spuścizną.*^ 

. Stanisław rzucił się w objęcia Anieli. T^^est, rzekł, 
ty moja droga jesteś mi wszystkićm, ja niegodny ciebie, 
własoego szczęścia niegodny, potrzebowałem ik) niego po-> 
cBćj zachęty^ Ojcze! jeżeli słyszysz głos mój, ty.moje prze- 
baczaj patrząc tam z góry, o ile będę się starał twe dzie- 
cię uszczęśliwić. 
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o Ssyllerze, Ihiicwtey^pplea^kićj i wystawieniu jćj ntt teatrze 'kra~ 

kiinrfkim, przez Józefa Kremera (dokończenie). 

^■ i ' i ' 

UlTillllfrTHl IB^ruiyffOdBlkA upra»»a Smmtownyeh Phnwnerałoriw, 
IfMmtf jtnem^fruedp^atff ni^fłozylt, aiehy tię m nte> nąTiffi do fbtia 16 Wmt^ 
hiia r. h. Prenumentjaey uai na poentaeh w Król. PoUkiim i W, J[. ^Pouttańikiim 
miieheą mawematu tmpity na ttrugifi poĄAtcme prmetyiać, aihowiemśiSH^Uei^ emM- 
plaruy nad •am» drukoętać tie bedaie. v .^. .^ ■ 
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Jak imiona wielu zapadłej przeszłości mężów, mimo ich 
prawdziwej zasługi, bądź przez niechęć spółczesnych, 
bądź przez naganną obojętność następnych, jeżeli nie t^ 
wieczne, to przynajmniej na długie zapomnienie wskazfr^ 
ne zostały, tak i- o Bernardzie z LubKna , acricolwiek nię^ 
poślednim i w literaturze naszćj godnym wspomnienia' 
mężu,* nicbyśmy nie wiechieli, gdyby z rozległej nadu 
słynny w*XVItym widLu Flakcyusz IMyrjjczyk>, w ojcży-' 
stój mowie Frankowiczem' swany, tudzież Stanisław Pu- 
j/jc^owski, professor w uniwersytecie krakowskim, w swych 
^y^zmaitych zalMcądr; nie byli nam dochov(^ kinki''p loim 
szczegdS^w, z których o jego życiu i naukowych .pracach 
jaką taką wiadomość nanuć możemy. 

Bernard % Lublina wodził się w przedostatpónr dzie- 
siątku piętnasfiśga ituleeia. CMMNnrwszy, ^ jak się"" dottyślać 

21 
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moziia, w lodzUmćm mieście początkowe nauki, pod o- 
klNl swego ojca Jakuba^ juz w r. 1901 , za fektorsiwa 

Mikołaja z Pilcy (Pitici), w letoićm półroczu, zapisał się 
w poczet uczniów ffl[k'ofy jagieDoiiskićj , która w tych cza- 
sach wielce słynęła {^). Jak długo tu na naukach zosta- 
wał, nie podobna t^az wyśledzić; to atoli pewna, te o 
uczone stopnie wcale się tu nie ubiegał: gdyi w ksedtt 
promocyj imienia jego nigdzie nie zmyduję. 

Gzyto odznaczające go zdolności i usposobienie w nau- 
kach, czyli tói względy Mikołaja z Pilicy, za kt&rcigo ra- 
klorstwa nasz Bernard w poczet młodzieży akademicMlf 
byt się zapfsid:, wyjednały mu wkrótce korzystne sdoe* 
tarstwo przy boku Jana Pileckiego, lubelskiego i par- 
czowskiego starosty, który go i szczególnemi względy za- 
szczycał i w potrzebne zaopatrywał księgi. Jakoż ze 
wspomnienia o m'm Flakcyusza Illiryjczyka {^) dowiadu- 
jemy się, ii to sekretarstwo w r. 1515 sprawował, i że 
w tym czasie w niedzielę środopostną aapisał był nader 
ciekawy list do Szymona , skąd inąd nawet z imienia nie- 
i^nanego, krakowskiego księgarza. List ten, w którym 
Bernard twierdzi, iź w rzeczach wiary, ewangielii nrie zaś 
ustaw ludzkich, bez których człowiek może być dławio- 
ny, słuchać należy, w tćj tylko treści pnez rzeczonego 
Flakcyusza w Zbiorze świacUcóu), prawdy umieszczony, zar 
chował nam imię tego znakomitego ziomka, które naat^ 
pnie przez Węgierskiego mimochodem dotknięte, póini^ 

(1) JHetrien^ ttudiosorum Vni*>. Crac. patM primM* Y* 

O Z pięciu wydań Jego d&ieła pod tytułem: CtUuloęus |#- 
sHum reriłatis, w którćm wyjątek s lista Bernarda saeho- 
wał^ biblioteka uniw. jagiellońskiego trsy posiada, w latach 
laoi. Ł, leoa t 1 1666. i. ogłossone. Z iyeh piirwszt i 
•«iiNtM« w dwóch miflMftch o nAscym leaMOddtt "wnpoariiui.. 
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dwukrotnie 5ic, ale %b^t słabo, w dziełach pisarzy naszych 
odbiło (3). 

Czyli Bernard ciągle na dworze Pileckiego ^costa^MŚł, 
lob tćź jaki inny urząd publiczny bądź Świecki, bądź du- 
chowny w dalszych czasach sprawował , o tóm iadnćj nife 
masfe pewności; zdaje się jednak, źe, jeżeli nie obowiązKf, 
to przynajmniej wdzięczność i życzliwość t osobą Pileckie^-* 
go zawsze go łączyła: dowodem tego zachowany przez 
Stanisława Pudłowskiego, professora uniwersytetu jaglfel- 
lońskiego w jego zapiskach ustęp, który ze względu na 
jego ważność w całości tu umieszczamy. ,3cmat z Lu* 
blina, mówi Pudłowski {^\ przed s tern i dwunastom lat 
o księiey pisze do pana Jana trzeciego Pileckiego w prli^ 
mowie na Eżopa: 

Nie patrzając na biskupy, 

Którzy mają złotych kupy; ^ 

Boć nam ci wiarę zeszyli, 

Boże daj, by się pólepszyH. 

Dwór nam pokaził kapłany. 

Kanoniki i dziekany. 

Wszystko w kościele zdworzało. 

Nabożeństwa bardzo mało/^ 
Ponieważ te Pudłowskiego własnoręczne zapiski w bi- 
bliotece uniwersytetu jagiellońskiego pod znakami DD. X. 
18. zachowane, w roku 1634 były czynione, wypada 

(^ W]|€nERSKt vf Siawmi«t ref&rmata Ub, I. str. 74 z Całalo- 
^ś tBMtium tśHlaHs pttywtiAzl kWkomófstoy^y listep s o- 
wdgo listu Bernarda do Szymona księgarza; Krasiński za6 
W Bwojćj^ histol*ył rcformaeyi w Polsce przex Łindau'a na 
Bienliillf ' SfK^k przeło^ondj na str. 44 , a za nim Wiszniew- 
ski W Hłsif. lit. pol. T. Vf. na str. 54 w kilku tylko wyra- 
zadh wzmiąfikg ^ Bemai^ie uezynili. 

(«) STAHUKAtilltod^ Coir«efaffd«. Lnu. 4. Tt f. r. 

^ 21. 
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przeto y źą Bernard w r. 1522 te wiersze hyl napisi^, a 
zatćm źe i Ezopa w tym czasie na język polski przeło- 
żył. Sama okoliczność, źe autor swą pracę przypisie 
Janowi Pileckiemu 9 który według Paprockiego (') w r. 
1527 źyć przestał, naprowadza na wniosek, łź to Ezopa 
iycie do najdawniejszych dzieł w języku polskim , a Ber 
nard do najstarszych poetów naszych należy. Ale ożyliby ta 
książka już w tym roku była drukowana, a póimij przez 
cz«% i niechęć zatraconą została , tego z pewnością twie^ 
dzić nie można; bo Pudłowski nie wspomina, czyli tea ustęp 
z drukowanego dzieła lub tćż z dawnego wyjął rękopisnm. 
Juszyński w spisie dzieł poetów bezimiennych, w dro- 
gim tomie jego dykcyonarza umieszczonym, na stroni- 
cy 417, przywodzi dwa Ezopa wydania; ale idi wcale 
nie opisuje. Z tych jedno z r. 15^, które niesłychani 
rzadkości być mieni, za pićrwsze; to zaś, które z dodatkami 
i poprawami , ale bez oznaczenia miejsca i druku jest wyda- 
ne , za wtóre i w Bąkowie ogłoszone uważa. Wiszniew- 
ski ( <^) wspomina wydanie z r. 1578, które się, jak mi wia- 
domo, w bibliotece Tytusa hrabi Działyńskiego znajduje. 

(») Herby rycerstwa polsk. str. 382. 

(*) Hisł, lit. poh, T. VI. str. 535. Przywiedzenic to świeio z pod 
prasy wyszłeco tomu, wa;bnćj historyi literatury nasz^^ 
wkłada na mnie obowiązek, bym, zostawiwszy innym oce- 
nienie całego dzieła, sprostował niektóre pomyłki, iMn 
w nićm ta i owdzie dostrzegłem, «. tak zwrócilf awac» n- 
czonego Autora na to, źe pospiech z jakim ^koł^ liistoryi 
literatury pracuje, nictylko nit flozwala mu n^eśyoie ÓĘ^ 
znaó się ze źródłami, które, że tak powiem, ma pod rek&' 
* ale nadto staje się powodem licznych pomyłek, s wielt 
względów szacownemu dziełu nic mało i^miąj^cych sałaty. 
W przedmowie do tego tomu na str. ix mówi Aator, ie, 
kiedy Francuzi i Włosi mają całe zbiory ksi^g persamino- 
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Tak niedokładne bibliografów o tćm dziele' podania , 
mołeby w ten sposób sprostować wypadało. 'Humacze- 
nie Ezopa przez Bernarda z Lublina, najprzód bezimien- 
nie z ukryciem miejsca i druku, pod tytułem: 

wych, my trxy tylko posiadamy: Słatui fjaskiego, Mowę 
legata Malespiny^ i Jana Tarnowskiego Consilium raHonłs 
bellicae. Ta nalej&ało wspomniee o sachowan^iki w biblio- 
tece uniwersytetu jagiell. pergaminowym ciemplarza Syeeu^ 
Itifft Saxonum priez Jaskiera w r. 1535 wydanego. Byó 
rooźe, ie to jest jedyny exemplarz, o którym mówi przywi- 
lój przez Zygmanta I. na wydanie tego dzieła adzielony, 
(zob. w Archiwam uniw. rękopism z bibl. Szastra str. 509 
f. T. tudzież Ksifjfi hłitiogr. T. I. str. 173}, może tói, że 
Jaskier, każdy z trzech oddziałów rzeczonego Specułum 
przypisąj^c koma iniiemu, to jest Zygmuntowi I., bisk. To- 
mickiemu^ i Senatiifwi krakowskiemu, całego dzieła tyleż 
eiemplarzy pergaminowych wytłoczyó kazał. Ex«mplarz o 
którym tu mówimy, z podpisem: Suecessores Nohilis ae 
Spectabilis olim ChrisHnae Kn^ikowa Comulissae Cracth- 
viensis volumen lu>cpublicae ułiliłaH D.D,D, Anno Dni 1T9S, 
pięknie oprawny, drog^ przemowy kartę, tudzież cztóry 
w texcie (2—5}, takżo na pergaminie dopisane mąja^cy^ po- 
chodzi z archiwum miasta naszego. W dalszym ci^gu przed- 
mowy czyniąc rzeciS 6 tóm, iż u nas książki niszczono^ na 
str. xn dodaje: „Prałacie kommendataryusze wytępili cał- 
kiem benedyktyna Szczygielskiego książkę Nber peniieus 
(pcnthicus}^ że j^ teraz nigdzie »naleie nie moisna; jedyny 
iii ex4mpiarś ztćhowiuł sif w cesarskiej bibliotece w Peters- 
hitt^^ Adzkolwiek lisiczka ta^ równie jak i inne Szczygiel- 
sHeKti^ dzieła, nie Jest pospolita, stómwszystkióm nie na- 
leży oda do owych fenixÓw, któreby tylko w bibliotece petersb. 
cnależó można. Wszakże znajduje się i w bibliotece Uniwer- 
' sytetu naszego, i ja mam J^ w swym zbiorze^ i zapewne nie 
jeden z Iteznyoll miłośników starych ksi^g polskich cieszy 
sie z jój posiadania. Sfaleóie jednego exeroplarza Grałisa 
Szerobeka nli taslagfwm nii wspomnienie, nis ziitzczono 
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Ezop, to ieU opisanie iywola tego to mędrca c 

byczaynego, przydane $ą ktemu przypowieści Mgo, 

z przykładami osobliwemi niektórych fOozofćim iior 

wnych 

ogłoszone > następnie tu i owdzie, snąć ze względa na 

okoliczności , i z obawy podpisującego się drukarza, obcięte; 

bowiem przez to cafego dzie?a; podobnie J&k i inae ksi^iu 
b^dż z polecenia królów^ bądź iii przez wyroki trybanal- 
Akie w jednym exemplarzu na ogień wskazane , byaąjmni^ | 
dla tego rządkiem! si§ nie stafy. I 

Co się tyczy wi^tpliw^ości względem esasu pitfrwssegt 
wydania ortografii Seklucyana (.Przedm. str. xiv i prsypii 
577 na str. 399), tę byłby sobie Antor usaa^ i nie potrze- 
bowałby czynić mylnych domysłów, tadzieś nie byłby n \ 
str. &52 napisał, ii ortografia Seklucyana 2 arkasse (w Rif i 
ge1taube'm Nachr. v, poln. Bibeln 9tr, SI, stoi 2 BUtttr \ 
podobnie i w Tsohcpiusa PreusiUche Zeheą^4en T. Ul 
8tr. €18) zajmuje, gdyby się był Jepicy roi|patrzył w osta- 
tnim autorze, którego kilkakrotnie przywodzi. Z niego bo- 
wiem (I, e, T, UL sir, 614) byłby sic dowiedział, ie omiesi- 
czona przy wydaniu z r. 1551 Nowego Testamentu przez Sekl. 
tłumaczonego, jego ortografia, jest taż sama^ która przy 
ogłoszonćj przedtem ewangielii IV1ateas3:a ś. by 4* aolicści^ 
EquiHs Poloni in Jesuiłas AoHo prima (^Wiszn. str. 9i 
przypis 92} nie jest płodem Stan. Zawadzkiego, akad. krat 
rektora, ale Sebastyana Klonowicza (zob. Rękop. Radym, 
p. Muczkowskiego str. 118). 

Ten pospiech niezmordowanego Autora, nicdozwalającyoiD 
należytego rozpatrzenia się w źródłach, b^^ł przyczyna, że jak 
dawniej Marcina z Przemyśla w XV wieku żyjącego astrolog 
pomieszał z teologiem XVI wieku Marcinem z Pilzna (T.1V> 
str. 158 przypis 156), i Jana z Latoszyna prawnika XV w. 
astrologiem uczyniwszy (tamże str. 164) dzieło Jana Łato- 
sza XVUgo wieka pisarza (Sołt. str. 269) mylnie mu przy- 
pisał, i wielu innych autorów pomieszał, tudzici bez zasady ^ 
zapewnił, iż przekazane bibliotece uniwersytocJu^ przes ' 
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wiatach ld78 i 1585 zastało Wydane u S^arfeiibergtlrs 

pod tytułem t 

Żt/U)ot Ezapa Fryga mędrca obycsiO/yhigó y z pray- 
peuńeściami tego : z nielMremi i& innych 5^a«6nydl 
mędrców przykłady osobliwymi a bardzo śniiesśhyini 
i też krotochwilnymi etc. (Drzeworyt: Karzeł coś 
opowiada), w Druk. Stan. Szarfenb. 1578. 4. kart 
niel. fŁ - 
Czyli to wydanie, ogłoszone drokiem gocLim, w dwóch 

kohimnach z drzeworytami do życia Ezopa odnoscącemi 

się, które w teksde mnieszczono, zgadza się co do treści i 

Maoiąja M Mie«howa rekoiiisnia (HiHor. Ut. pol. T. IV. str. 
169 prcyp. 173) JuA się w ni^ nie zn^dą}^, oraz powtórzył 
za Kon^tą)em m rzeczywistość!^ myąj^ee z! j Zzei|egó?y ki 
kanonizaeyi i. Jana Kantepo (iHst iii. T. V. '$&. Ib), tak 
i teraz to a|iraWił,Ae w niitiąjzzyiii tomie nio irfe wzpomniaf 
o UerśnnH fMUmophi EnarraHo in Meitiph^ffkm fHmme 8i-^ 
mottkia- inierpreie (fft. et iai,) i. w ^amoioia In^z przypi- 
sów, o któryeh tfamaez sa str. 15 Wspomina, bo tylko do 
lao strony wydanóf, ń nigdy nie nkeńezonćj, (jak świadczy 
napis ręki^ Jana Brosćynsza, na nader rzadkim W biUioteee 
nniwersyteckiój zachowanym exemplarzii^ wedfdg; zapewnie- 
nia Kaspra Soliekieso (SolłchiS) med. dokt. i akad. £amoj- 
skfój rektora ^az po siostrze Simonidesa wnoka); ale tśń 
mówiąc o przekładzie bfllfi na Jeżyk polskie przez jednych 
^Leonardowi domfnikanewi , przez dmgich zaś Janowi Leo- 
policie^ akad. krak. professorrowi, przypisywanym^ nie ko- 
rzystając ze źródeł jakie ma miejscowośó nastręczała, tylko 
wilklome rzeczjf powtórzył. Wżzakie gdyby był Antor zaj- 
rzał de arokiwoBi tutejszego klasztoru 00. Dominikanów, 
byłby mu tam, równie z nauki, wymowy kaznodziąiskiój i 
uprzejmości powsziefcfanfe ceniony JX. Wincent/ Flebankie- 
wicz, wskazał szwttrWny rękoplsm Neero^taptUa ftairum 
Ord. PrśśfĘ/iftUifr. Mittofe V$ieritmo de Craeoi^ia Lithtanide 
itm$» 10ii^J z kiófii^ VAy sfp dowfedzM nader waśnego 



.'w 



— 328 — 

t^łu z wydaniem z r. 4585^ z pewnością twierduć- nie 
mogę; bo tego m*gdy nie widziałem, a Juszyński pirjrwo- 
dzi je tylko z Zamojskiego Indexu ksiąg cakazanyeh, gdzie 
jak się zdaje y ,przez opieszałość piszących > tytat nieco jest 
imieniony. 

o Łeooavdxie szczegóYo, ii ten dioiłur biblia sapra esB ho-" 
hemie o idiomate in nosłram linguam poianieam primut 
non minut erudiie quam uiiliier transłulisse^ "^ pomin^wssy 
Bwykle pi* sex wssystktch bibliografów Ba świadeetiro -w tym 
wsgif d«ie ptwof y waDjch Russie (Tryulnf 9, Jacka str. t09 
u Wisz. mylttie sfcr. 102), tadzieś Siejk^iwskiego (Świę- 
łnica r, IT^str. 310), wsparty powaga zapomnianego prjsez 
niob, aczkojiwiek wi^ksz^i wiary godnegi^, Bzowskiego ^iPlro- 
pago.D, Uyfleiwthi. Yenęliis 1606, 8tr».T6)y który wyra- 
^ i;nio mÓYi^ , ii Leonard bakałarz , pićrwMy na jej^k pol- 
irid biUii| przefoiył, imię swe z pokory utaiwszy^ sa po- 
i«ocj| jak ważnych skazówek, przy świetle przez granto- 
iniego. T^chepiusa na tę cz^id bibliog^rafii rzaoondm, aczony 
Baditezji; .byłby wyprowadził niewątpliwe i walAr «»ioski, 
któreby dzielące w tym względzie bibliografów zdania spro- 
stowały i ustaliły. Ze bowiem Jan Leopolita nie jest tłu- 
maczem tój biblii, z pewnością wnosió moina st^d, iż prócz 
akademika Witeliusza (Yindiciae icripio in Academicos 4. 
karta B. 3. f, vj nie tylko żaden z Leopolity spółczesnych, 
pomimo, iż wicia o nim ta i owdzie wspomina, nie przy- 
znaje ma tego przekładaj ale co większa, sam nawet Sta- 
nisław Marzeński z Marzenina^ w gnieźniei^skiem^ (nie zaś 
z Marzenia jak Wiszniewski czyni^e o nim wzmiankę 2 ob- 
szerniejszej wiadomości w Index leciionum Unicers* Jag, 
a, 18^3/44 w Yltym tomie swój hist. lit. na str. 186 mylnie 
podaje), który w kilka pięknych elegiach zgon swego nau- 
czyciela i przyjaciela rzewnie opłakuje, lubo wjednem kol- 
legium z nim mieszkający, oraz ścisłym węzłem przyjaźni 
połączony, wychwalając go z innych zalet (Stan. Mare- 
nii Poemata Lms. str. 162), o mniemanym jego przekładsis 
biblii na język polski nąjmiiejszój wzmianki nio czyni. 



że ten drakowany Esrop jett fiema]^iikI.iri>IiBa dzie- 
łem , utwierdzają mię w^t^ domyśle . Anin okoliczności: 
lod: Iż przywiedziony wyźćj uatęp^z^przypisititia Pileckfc- 
mu Ezopa, podobnie <« jak ;0{^clAione dridoem rzeczone 
dzieło, ośmiozgłoskowym wlfrszem jest D8pisaD|6;' 2iE^: Że 
treść powyższego listępnL^iiiadz&^się z duchem iiW£l6ryeh 
bajek w Mmćm^dzi^.* umieszczonych,, o. caćlti przekonać 
się można, ar^nasteiiującćj, którą, dbkpAazfliia czytalnlkiOi^ 
wij^poet8rcki^;o . Bernarda ui^sobienia, wyjętą^ipE HBstmeft 
Mteratury pol. przez Wiaimiewskiego (T. Vhifiit. 5^''wt9tĄ 
łaści tu mnieaiczamy. . , . .... 

Wi& na się owczą ;sdcórę Wdzjał> - ^ 
l^^orpi ppstawę miał; 
Takoż się między owce wkradł, 
Taiemnie ich wiele poiadł. 
Potym więc pastyrz obaczył, 
Zdraycę w owczćy skurze łuczył (ścfgał), 
A natychilSast go uchwycił, 
Swey ^ę szkody nad nim pomścił. 
Bowiem na drzewie wysokim 
Obwiesił go na kaźń wszytkim; 
Aby nffli drudzy patrzali. 
Jego się dzieła wystrzegali. ' ^ 

Ludzie kiedy to widzieli. 
Na d^ się wazyscy zbieieli, 
.\ Pytaiąc przecz; to lidziałał, . ^ »;,>»? 

Iż tak owoc uwiązał? 
On im rzekł, łatwi przyczyna. 
Iż mi była: bw^dieo winna; 
Pasterkom ci owcą «była, ' 
A wilcze skutki pełniła. 



deid w BoŁey Owczarai, 
SąwOcy ssany i czarni: 
^ .Wilczą 9ieri wełną przykryli, 

Aky tak ryobl^ zdradzili. 
Czyliłif nakoniec przywiedzione przez Inszyńskiego 
(T. n. ati. 417) Zwiereiadłe zyw^ prawdy, to Warsza- 
urie u Sehrę)b0Fa r. 1686. 8. wydane*, a w roka 1703 
pod tyt. Fa^Mty Ezojmoe w Krakowif {Mnedndtowane, 
ttnmacwnia Bernarda było przerobieniem, lub tylko jako 
bezimienny przdtłiid Ezopa bajd^, przy powyższych wy^ 
daniach praez Juszyńskiego umieszczone zostało, wą^ili- 
wość tę. mogą i^oe^trzygnąć znawcy, którzy w swych zbio- 
rach dzieła te posiadają. • 



I WYSTAWIENIU JĆJ NA TEATRZE KRAKOWSKIM 

fDokończenieJ. 

Nie tu zaiste miejsce, bym się rozszerzał nad istotą 
tragedyi i jćj wysoki^m znaczeniem; w krótkich wyrazach 
napomknę tylko, jakie winno być j^j pojmowanie. Wy- 
pada nam atoli zacząć z góry, i sięgnąć istotę człowieka 
i całą jćj głębię, a wnet obaczyroy, co stanowi osobę 
czyli figm-ę tragiczną, która to śmierć jest tragiczną, a 
zatćm co jest piętnem prawdziwćj tragedyi; obaczymy, ii 
przedmiotem tragedyi nie moie być kaźdii ^erć ani walka 
każda. 
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Srzypckniinam jedynią , iź tutiś sehoda m ynf^aiattk 
prawda, prawda trwała i ińewzrussoiia jak tikle^ gwim 
sdiisty nieba 9 z istotą wątłego człowiecs^go rod«; hą 
prawda, która nigdy nie* ginie lęcz trwa, kt6r« je^ we 
wszystkłćm i wszystko scibą obejm^je, ta {»awda», mówień ^ 
promieoiem niezgasłym nigdy świóci i w dudm czławie* 
ka. U ważmy następnie, iź człowiek ^^ dwojaki^' składa 
się istności. Jtedna jest ziemska, przemijająca, f»zs})H||Hiea 
się w proch; jćj dziedziną jest wszystko, co meała^kia 
przeniQa> jego uczucia, namiętności, woehoty uliHne, krdtfft 
kośe i wątłość, jego natura i nastr^tj in^fwiduałny jegoc 
Drugą istuością jest jego duch ntesKnieitelny, iskra duclia 
wiekiustego, która trwa wiecznie i nie zmienia się nigdy; 
dziedziną t^ drugićj jego istności jest potęga w poznaniu łth 
go co wiedkie i uieznuenne: jast bo ta siła jego, która mu karr 
ie poświęcić właśnie i radości doczesne i żywot swó} sabt^^ 
co w duszy stało się przekonanim i prawdą. Ale właśnie 
dla tego ii człowiek składa się z dw<q^ t^ nabury, właśnio 
dla tego, iź w nim duch wiakuisty obłożony jeat eięta^ 
r^si cielesności, która go ciśnie; więc tćiź on nie moia 
l^yć wyraźenienik całćj prawdy wiekuistf^, w nim nie zdoła 
się odbić catą.jprawda panująca ponad gwiazdami, i pia- 
stijyąca świat ^ swćm łonie. W cd;owieku tedy wyrazie 
się może jeden tylko promień tćj prawdy, jedna j^ czą- 
stka: a ponieważ każdy człowiek jest inny, więc t^ż ka-^ 
żdy będzie wyrażeniem innćj części prawdy wiekuisfc^^ 
innym jćj promfpjem, będzie wyrażał jedne tylko prawdę 
szczegółową. Takim pcp^dynczym promieniem ^ taką pra^ 
wdą szczegćJ:ową jast np. mOodc- dla cnoty, csiśc dto kOf^ 
noru, paimęcmk za krą sw^\ syńęb^śó zuńązkiw ror 
dzmnuch, ehęi iłowy,. mHodc, poważame swyek cbawiąz^ 
Mm, nsswmmM. Mot prmoc^ / sprmiiBdS$muc$\ i łyn^ 
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podobne ciioty;'^toć są prawdy sceeegółowe, iMjące Wftzyst- 
Ue swoje iróćio w onćj jednćj prawdzie wiekuisićj ogól- 
nej; ta prawda je wszystkie w sobie sawićra, więc jest 
jedna i trwała. A!e w rzeczywistości ludzkiej, ta prawda 
ogólna nie znajdzie się w piersiach jednego człowieka 
zebrana: ta nie znajdziemy tego równoważenia się siczegó- 
łowych prawd między sobą, nie znajdziemy tego umiar- 
kowunia mającego wszystkie za równo we czci, a tćm 
sinićm uznająice ich zjednoczenie w on^j ogólnój prawdzie. 
GaEłowiek albowiem nie jest ogólnym; sam jest szczegó- 
łem, zatćm podlega namiętnościom, więc tćź jedne szcze- 
gółową prawdę w sobie chowa, i b^ względnna inne 
aż do ostateczności w sobie ją rozwija, ją tylko ma na 
oku, dla nićj wszystkie inne poświęca. Nie dziw tedy, ii 
party nią do ostateczności* obraża inną jaką prawdę szcze- 
gółową równe mającą prawa do uznania, i nie dziw, że ta 
pmwda się na nim mści, a to może się dziać w dwojaki spo- 
sób: albo sam w sobie uczuje, że ją obraził a to uczucie roz- 
dwoją boleśnie istotę jego i rodzi walkę wewnętrzną , albo 
t^ż , iż tę szczegółową prawdę, którą obraził, spotka wyraża- 
jącą się i wcieloną w innym człowieku, z tym więc wstępuje 
we walkę; rozpoczyna się tedy walka zewnętrzna. W niśj 
obie strony mają w tćm słuszność , iż istotnie poświęcają się 
za przekonanie swoje, a za przekonanie mające za grunt 
prawdę , i dla tego tćż ich cierpienia i skon porusza spółczu- 
ciem głębię duszy naszćj, bo w duszę naszą Bóg włożył spo- 
krewnione tony; ale w tćm walczący mają niesłusznie, 
iż nie pojmując, że to przekonanie ich, za które ważą 
wszystko, nie jest całą prawdą, że nie zachowują miary 
w swćm przekonaniu, że nie dają innym prawdom ostać 
się, mającym równe prawo do istnienia, i to właśnie sta- 
nowi ich niedostatek i błąd, za ten błąd tćż giną. Śmierć 
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kończąc istnienie tych osób; kończy tćź4ch. błędne i 9flne 
przekonanie, i znosi te szczegółowe prawdy, kt^ sig 
w nich wyrażały; a na miejsce tych {Hrawd szczegóło- 
wych, staje prawda owa wiekuista ogólna, a staje. dla 
tego, bo ona jest całością, bo ona jest wiekuistą. Ona 
się unosi nad bojami ludzi w swym majestacie niezmier* 
nym, bo ona ma stolicę swoje w wieczności, w nadziem- 
skim świecie; tamte zaś prawdy szczegółowe są córami 
ziemi, bo mają początek sw^ w pierwiastku przemijającej 
istoty człowieka. Skon tych osób poświęcających się aa 
to, co nie jest samą i jedyną prawdą , jest że tak powiem 
rehabilitacyą onćj prawdy, jćj zadosyć uczynieniem. 

Z tego widzimy, iź osoby będące wyrażeniem prawd 
szczegółowych, a poświęcające się tak za nie, iż je krwią, 
cierpieniem i życiem swojćm płacą, są dopićro figurami 
tragicznemi, a śmierć, którą ponoszą w tćj walce, jest 
śmiercią tragiczną, a zawiązanie tćj walki i rozwiązam'e 
jćj stanowi dopićro duszę iragedyi. 

Stosując te zasady tak w krótkości tutaj dotknięte do 
Dziewicy Orleańskiej , obaczymy i geniusz Szyllera i istotę 
tój jego tragedyi. Myśl całój tragedyi w krótkości wyra- 
żont jest następująca: Joanna z bronią w ręku chwałą 
wojenną i fnęztwem pragnie obronić Francyą, to jest tą 
prawdą, któr,a ją prze i porywa, i w tóm znajduje spółczucie 
nasze; ale w tćm błądzi, iż choć kobićtą jest, nie uznaje po- 
wołania niewieściego, wyrzeka się miłości, wyprzysięga 
się szczęścia poznania uczuć macierzyńskich, i ślubuje, że 
nie chce być kobićtą, że nie chce być matką, a w tćm obra- 
ża święte powołanie kobićty będące zarównie prawdą na 
cześć jćj zasługującą : tfa tego tu we własnych piersiach 
zradza jćj się wróg, znienacka miłość ją ogarnia, i ta ją gu- 
bi i staje się przyczyną j^. upadku iimiercl Joanna tedy 
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irie«pflMli w Mn gpotót^ & w kim tnn^Fitt audaiła iiiii% ja- 
k^ prawdę róitią od tój^ któr^ się cma sama poświęca, 
ale upada dla tego ii ią znalazła we wlasnjreh piefriach; 
jćj skon, jako zniweczenie j6j doczesnego i^ciar -godi^tak- 
te to rozdwojenie, tę walkę wewnętrzną. Ze zrozumienia 
takowego całćj tój tragedyi wypłynie tót wprost zrozn- 
mienie osób w nię wchodzących, i ocenienie ich charak- 
terów. 

Przejdźmy w myśli cały rozkład tego arcydadeła, a 
wnet go wskroś zrozumieć zdołamy. Kto zaś nie ma 
w zywój pamięci treści j^, jak się rozwija w aktach i sce- 
nach po scAte następujących, a nie ma pod ręką kai^Mri, 
zechce przejrzeć rozkład tu przytoczony, a umieszczamy 
go w przypisku , by nim nie przerwać toku całego wy- 
wodu naszega (*). 

(*") Rsees otwiera si^ prologieoi. Okolica wiąfska— it^ siary — 
kaplica, w nićj obrai święty — Tibaot ojciec Joanny -« tr»y 
córki jego i trsech narzecjsonych — Thibaot narzóka nad lo- 
sem cierni — niepewna prsyszf ość zniewala go, by życie sa- 
bezpieczył, daj^c fm mafifconków. Jakoż zaręcza dwie swoje 
córki, a pełen śałości, iś córka Joanna sznka samotności 
i w całćm postępowania nadzwyczajna — wyrznoa j6^ H 
pogardza Rajmundem zacnym młodzianem — zaklina j^ by 
unikała dęba tego, co lęk i zgrozę szerzy koło siebie — 
wspomina, śe w marzeniach nocnych widzi Joannę w dzi- 
v/nej postaci, a król i pany państwa i on sam^ czo4^em bi- 
ja przed Joanna — Rajmund kochanek Joanny daremnie ja 
usprawiedliwia przed ojcem — wchodzi Bertrand z hełmem 
w ręko, opowiada, jak dziwnym sposobem on dostał si^ 
w ręce jego, a przytóm rozwodzi się żalem nad niebezpie- 
czeństwem krąja — Joanna wyrj^wa mu hełm z zapałem, 
sobie go przywłaszczając i milczy — Bertrand opowiada da- 
16} klęski kraju, przeiaoc strasznie nieprzyjaciół, sfahć&S 
Wflłf króla — Joanna porwana natchnieniem, przefowiadlfc^ 
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** V « '^dnna ^fest w ten iposób botbatórką cat^ tra^mjrii 
ii ]Ł} kolój jeflt zarasan ^fi^nuciem sztuld całćj. ićj p^* 
stać oddał BiMn nlźbt tak wydatną , bogatą , iź inOe fi- « 
gary giną pny nl^: są to blade gwiaidy tociące all 

blog^ prsyszlodć i oswobodzenie — nikt nie pojiną)e t<Sj na- 
dziei dńewicy — Joanna zostaje sama *-« w monologn cudo- 
wnym Aegna wiosko ojczysta i Monia i ffiry, doliny i gaje, 
bo iadk wyissy J^ prze, dnch ktdry przean^wił z snf f zi sta- 
rego d^ba, zakażając, by śadna miłośd ziemska nie tkne?a 
}ąiseroa, by nie zasnafa nigdy szez|ńcta zostania matk^, bo 
wawrzyny wojenne wyniosą }^ na4 rdd kobi<^oy5 ie ona zni- 
szczy ną^zdzeów, Orlcans wwolni, i w Ebeins koronę wfo- 
iy na ^ow^ krila. Tak prolog się koifiezy, zawiązawszy 
w zaradnie rzeca oaf^: i dla teg* ten prolog jest raczćj 
pierwszym aktem tragedyi oaf^ i ttem ogółndnk, w którćm 
sijp wysnuwa dalszy w^tek tragedyi* 

AktL Iktnois iimnAtodmtwie franeumcff.-^W seanach tych 
malitfe si^ barw^ posępna nieszezpśltwy stąa Franoyi, coraz 
przylatą}^ okropnią}szn y^lkM o nawyeh kłędiach, na kaid^ 
gabiie jeden promień nadziei, nakoniee La liirt przynosi 
wiadomańd iś ksi^e burgundskt odsta^pił krila, Ae Blzbieta 
wyrodna matka Karola posadziła na tronie królewica an- 
gielskiego — Karol nie wldzi|0 n niska^d zbawienia, ohce o- 
^nńcid koronę i Łyó w zaeiscn: za Loir^, ale w t($j chwili 
przybywa wiadomość o zwyeicztwie -- Real rycerz francaz- 
ki opowiada, ik zjawieniem się endn zwycięztwo odnieóli 
Francnzi, ie im przewodniczyła dziewica nfMnana, ie rzei 
powszechna w szeregach Anglików padła na nich niby grom— 
Wttfm odgłos ke|Qpktt Indn— wohodzi Joanna— potwierdza 
pssłannietwo BoAt — ho lubo dla do&windcnenia jćj , Donois 
mada na trsnie a król obok^ niego slam^ł, dziewiea poznije 
króU i wyjawia mn Modlitwę jak^ c^jmił Bogn w eich4 i 
■is8łyszan4 od Mst tajemnicy -*- wssyiwy wtem^ w J^ en- 
^^ downośiS — Joanna opowicdziaiwisiy posłannietwo swąje : 
przyrzeka królowi dM^ie rseeay: bo nwolnieirffOfliMNi i ko- 
^ rwMoym w Rhohm» — poiol od Anglików w«h4Mlal, Mólri^o, 
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kołUml ofcoło iii^9 jtkb^ około iłoika fWoj^K' ^SAigi(aft^ ' 
MŚć Joanny jeśf {mgnienie oswobodzenia icraju swojtga; 
jestto ta prawda/ za którą ona się^śwllcay wszystkie 
kinetprawdy już nie mają w j^j oczacli znacaenia. Joan- 
na uboga i prostoty pełna pastćrka, wśród l>oIeści ludu 

ii jest posłaoy od hrabie^ Salisbury •— Joanna osnajinia 
ma, ii Saliobary jai nio ijje, i i^a wydLania klapsów od 
twierdz prsez nieprayjaei^f zdobytych^ i ^oztl-anissezeiiiem 
i wjazdem króla do Parysa. 

Akt U ro*poe»yna sif wśród Anglików, Taiboi, L^omei, 
Filip ksiąMS huręundmki , Fattoif i #• d, 

Świćia klęska odaiesiona przez Anglików jest powodem 
nieckęci Talbotk i Lyoncla przeciw sprzymienćonema im Fi- 
lipowi — obie strony przypisuje sobie prsyezynę hańby i a- 
cioezki '— Filip odszezepieniec krąja swojego jest w s?ćm 
pofośenia, bo zdradziwszy kraj swój, niema wiary u An- 
glików swoich przyjaciół — ^chodz^ca królowa Izabella 
matka Karola YII godzi zwapnionych 5 lecz w końou sama 
jako matka wyrodna^ jaMb' kobióta rozwiozła, staje sie 
przedmiotem pogardy i Anglików i Filipa (odehod^tę), Joan- 
na okazuje sie ze swoimi na szczytach skał — bitwa — An- 
glicy uciekają przez scenc — Talbot nadaremnie chce wstrzy- 
mać swoich — z daleka widać obóz angielski ogarniony pło- 
mieniem — Montgomery jeden z wodzów angielskich wj^t^pa- 
je na scenę — przejęty zgroza i przestrachem, zatrważa sie 
widząc, ii w koło ni krzaka ni jaskini, któraby go ukryć mo- 
gła— rsoea myśl ku ojczystym stronom, kędy zostawił matkę 
kochaji|C«^ i oblubienicę — trwoga jego rośnie widzące zdale- 
ka Joannę — Joanna występuje — Montgomery klękając przed 
nia obieciiue drogi wykop — wylicza bogactwa i włoici swo- 
jego ojca — nadaremnie zaklina ja na wicHlość wrodzona 
serca niewiasty, na ucsiucie świfie miłosei, na pamicó ro- 
dziców — Joanna nieugięta wzywa młodziana, by bro&i? ży- 
cia swojego, Montgomery po krótkićj walce pada. Ksfuśe 
bnrgnndzki Dunois i La Hire wpadają z różnych stron — Jo- 
(Uina wstrzyfflige ich walkę i wymowa pełn^ natehąjenia 
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swojego ma widzonift święte; mSość svfego kitga uosabia 
się jćj w postaci Matki PnenajśwlętsKej, i^miłośćlta w du- 
szy Joanny zlówa się w jedność zreiigią i wiapą; wiara 
w Matkę Cudowną jest zarazem wiaF( w osWióbodze- 

's s ksi^eia Ib^da^ccgo wr4>giciii Fnweyi esjm frawego sy- 
na krt^ twojego. 

Akt nih La Hiro i Duaoifi Ewyeieieiii- wietlLaAoi^ Joamiy 
i obydwi^ priejf 01 mtłoóctii dla nićj, iidąja j<y ręki w obli- 
osa krófa — daiewica nie esy ni im śadndj nadaiei — król 
pasiąje ji^ na rycerstwo— aeena odmienia si^ na plac bi- 
twy — Talbot ranny i wsparty na Fastolfle — Lyonel — • Tal- 
bot umiera i zforceesy, mówiło: ^Niechaj będzie przeklęty, 
^kto iyeie swoje na wielkońd i zacnośd sadza; gfnpot^ ówiat 
^się rz^dzi^ a następnie: „Oddaję ziemi atomy, które się 
^zf jeżyły na rado66 i boleió w ist»tę moje, a z Talbota 
^potężnego zostanie garstka Idika prochn. Tak się kończy 
„koldj e^^oiirieka, a Jedyna korzyśó Jak^ odnosi z walki tm- 
^dn^ iy wota , jest wiadtmoi^ nicestwa i pogarda tego , oo 
^nam się wielkidm i zaondfn zdawaYo.^ Król i wodzowie 
Francttzo^fp oddaje ozeid, zwfokom Talbota. — Wiiowma 9%ę 
mmienia w okoUcf pUMia, odiudna, — Ryiedrs w ezam^ 
zbroi^ z wyzierem zamkniętym, śoiganyj przez Joannę, staje, 
i przestrzega Joannę, by zbyt nie nfała szczęócia, prze- 
strzega by nie naleśafa więedj do bitew. — Joanna przysię- 
ga, ii nie złoiy mieeza, póki nie obali duronój Anglii, i pod- 
nosi oręi by go ngodzid — rycórz dotyka się jój z lekka 
ręk^ — Joanna nieporaszona stigo — czarne widziadło ^ni- 
ka. Łionel wpadając wzywa dziewicę do bojn, uderza na 
nię — Joanna wytraca mu miecz « i w chwili, gdy go ma 
poświęcić sw^j zemście , widzi tw«fz jęgo >— ręka z mieczem 
opada — Lionet wzywa j^ by ma śycie odebraf a , nie c^ce 
życia z jdj ręki — Joanna rozkazige mu by uciekała i w O-* 
Itropnym lękn wewnętrznym wyznaje sama sobie^ iś złamać 
Ya swoje śluby — Łionel poruszony wspóYcsnciem^ bierM j) 
za famie i powiada^ ic boleść okropna, śe niewypoMpiAiiana 
tębknota prze go byj^ nratowaf, i zaklina by znim^jiMała-^ 
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nie Franeyi, a tak już w prologu Joanna zyakiąje 
wisko 8Vt^oje. Jćj miłość do kraju nie wyptywa '» u^ 
aad powinności , honoru , nie jest wyrozumowaną. prawdą, 
ani tradycją przodków ; ate odziówa się we fcnmif . niając| 

Joanna wskasąje na Danois zbliżąS^cegt się w dlftliy, i wymije 
ie śmierć jego byłaby Jćj własnym skonem — Liioftel wy- 
dziera J<y mioon na nakład, Łe j^ nnów obaoay — oddala «{. 
Aki iV. Sala usirąjana — fletff i ohtfj&. Jomui» naaa. 
W monologn endown^ pifknośei, porównywa aoieehy po- 
wsnechne, tryomf naroda^ n niepokcjem Crapi^ym dnsif 
j^j. Pamicd Lyonela nwaia sa ns^yaotę snmieiiia) wynmt i- 
eicżki ciśnie J^ dassf. Agniószka wchodzą jĘJŚtutmymuj ! 
Joannę , a przejęta dia ni<y ezei^ nąiwyśsa^ i fęi^wieakm 
aerdeezndm, klęka przed ni^ Joanna mąj|e jńA.jHWsnta 
w duszy, z lękiem słneba hołdów Agnieszki ^ i myślami 
przerwancmi wspomina o winie swq)ó); a gdj Duois i la 
Uire przynoszą ohor^giew Joannie prosn|o j^ tmiemfipi króla, 
by ma towarzyszyła i w czasie koronaeyL Jo$mmm órłtfi 
dotyka się chor^gwL Orszak koranaeyjny przepyehn pełen 
udaje się do katedry, — w końca Joanna Arzymąj^ w ręka 
chon|giew, za nia król pod baldakinem. Pa akAńcnonym 
obrzędzie król w przytomności wszystkicli rycersy, całego 
dworu i zgromadzonego ludu dziękuje Joannie i oddaje j<y 
cześd; lecz w tem wśród tłumów i^awia się ojciec Joanny 
i oskarśa córkę swoje o zwii^zki z piekłem^ wymaca kró- 
lowi i ludowi całemu zaślepienie — zaklina Joannę by do 
Boga się nawróciła. Wszyscy błagając Joannę by się uspra- 
wiedliwiła^ by ich jednóm słówkiem zapewniła o sw^ nie- 
winności, przyrzekaji| śe jój wszyscy uwierzi|. Dziewica 
milczy — prośby, namowy, zaklęcia, daremne, ona trwa 
w milczeniu niemóm, Słychać gromy. Wszyscy uchodzą 
przejęci zgroza, jeden Duaois pozostaje, on jeden jeszcze 
w ni^ wierzy, on j^ błaga by mu podała rękę na znak śe 
jest niewinna. Joanna nieporuszona. W końca i Danois się 
oddala, a Rajmund jej kochanek ze wsi rodzinnej oprowa- 
dza j^ z miasta. 



^ 
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pierwszy przystęp do serca dziewicz^o pastćrtdy bo we 
fona^j^Matki Przenajświętszćj, prz^nawiającćj do nićj z ga«- 
worów gałęzi starego dębu. Ta mocna wiara oddziela 
j% jai od reszty świata^ i nadaje jćj potęgę wznoszącą ją 
nad innych. Lecz świat ten nadziemski, który tclm^ na 
Joaanę poświęceiuem swojćm, z początku objada się jćj 
samćj tyiko; ale wnet rodćwa swój urok wszechwładną 
potęgą na całe rozwinięcie sztuki , na wszystkie osoby de 
nićj należące* Tak ^ź w prologu samym , Bertrand przy* 
0061 przyłbicę, którą otrzymał cudownym sposobem. Tu* 
tąj TÓwnie należą późniejsze sceny, jako: zgadywanie oso- 
by t|rAla».]Gl;órego nie widziała ni^y; wyjawienie nut skrytój, 
ti^emniczćj modlitwy jego, którój nijct nie słyszał; naslf* 
pnie, zjawienie się ducha w postad czarnego rycarza 
w akcie trzedm; ^romy piorunne w akcie czwartym, zda* 
jąee się niby potwierdzać okropne oskarżenie ojca w obliczu 
króla, dmmi i całego ludu; tu nakoniec należy zerwame 
cudowne kajdan w końcu samym sztuki. Ta cudotwomość 
w Dziewicy Orleański^', często przez nąjeełniejszych este^ 
tyków uważana była za wadę sztuki ; przecież nie mógłbym 
się bezwarunkowo na te nagany zgodzić. Bo lubo prawda 

Aki V. w psszcsy Ardońskió) w śród barzy Joanna 
priez Anglików pojmana, zawiedziona do wiezienia, cdzie 
w kajdanach staje sif poimiewiskiem królowćj EUbióty. Lnd 

t 

otaczający wij^zienie bant^je si^ ź^dajao śmierci dziewicy. 
Łyonel staje w j^J obronie wof ąj^e, ii całym Indem franonz*^ 
kim pogardza, Jedn^ Joannę ma we czci wysoki^. 2oł* 
mÓTE st<i(ji|cy na irtrazy n okna , donosi osobom znajdnj^oym 
sie w więzieniu o losach bitwy^ ' gdy Joanna słyszy, ie 
fraącnzi zwyci|ieni, ie król pojmany, w tedy po rzewnój 
modlitwie targa okowy, wylatąje do walczących, wśród 
osTnpienia wszystkich. Akt kończy sie śmiercii| Joanny 
kMNj^4 w^^eitt króla i męśnego Dnnois. Na niebie tcraa. 

22. 
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jest, iź póki cuda i zjawienia nadprzyrodzone wywićrają 
swój wpływ na sam) Joannę tylko; poty tćź łat^^l^j u** 
sprawiedliwione być zdołają, bo je można uwaiać jako 
jćj własną mocną wiarę, jćj przekonanie reUgijne i święte, 
iż zbawić kraj zdoła. Gdy zaś ta potęga nadprzyrodzona 
roztacza się |ia inne osoby, na cały poemat, więc jużby się 
zdawać mogło, że tćm samćm osłabia się jedność arty- 
styczna całego poematu. Bo właśnie ta jedność artysty- 
czna na tćm -zależy, by dramat rozwijał się sam z siebie, 
by własny czyn człowieka wywoływał skutki sobie wła- 
ściwe; gdy zaś obca siła, jaką jest <M^dotwomość, wmie- 
sza się w to rozwijanie się drammatu, już wtedy tćj je- 
dpiści nie będzie, bo .nie czyn człowieka samowohiy bę- 
dzie rządzić wypadkami, ale potęga nadprzyrodzona, a 
całość organiczna dzieła zniknie iiq>aczy się w swćj je- 
dności. Przecież przypatrzywszy ||ę''.bliżćj naszemu poe- 
matowi, widzimy, iż zarzuty podo£ne tu zastosowane być 
nie mogą. Bo naprzód: cudotwomość ta bynajmnićj nie 
wpływa na pochód rzeczy. Jakoż scena w akcie I, gdzie 
Joanna rozpowiada królowi tajenmice snu, nie jest sta- 
nowczą; bo Joanna już raz zwyciężyła nieprzyjaciół, a 
tak dowiodła posłannictwa swojego; dodajmy jeszcze, iż 
scena ta jest historyczna, bo z podań wzięta. Rycćrz 
czarny także nie wpływa na pochód sztuki; podobnież i 
i gromy piorunne w onćj stanowczćj chwili wcale nie 
rozwięzują losu dziewicy : bo nie tak te gromy świadczą 
przeciw nićj, jak raczej jćj milczenie, gdy właśnie na 
nalegania ojca , króla , Agnićszki i Dunois , ona nie odpo- 
wiada. Równie i zerwanie kajdan nie może mićć wpły- 
wu na wątek rzeczy, bo dzieje się już w samym końcu 
sztuki i wtedy, gdy już od upodobania autora zależało tak 
lub w inny sposób ukończyć dzieło swoje; w każdym ra- 



— 341 — 

zie śmierć Joanny była jedyućm rozwiązaniem dzieła ica- 
łega^^To złamanie okowów oznacza potęgę wiary i mo* 
cną wolę biorącą górę nad siłą zewnętrzną, fizyczną; jestto 
zwydęztwo ducha nad materyą i ślepą przemocą. 

Tak cadotwomość ta wcale nie przeszkadza jedności 
artystycznej całego poematu , ale co więcćj ta cudotwor- 
ność jest tu zupełnie na swojćm miejscu i wprost z isto- 
ty dzieła wypływa. Bo osoby wchodzące do gry dla tego 
właśnie tak są zawisłemi od Joanny, iź one wszystkie 
wierzą, ie dziewica istotnie ma z nieba posłannictwo 
swoje, więc choć nfe wprost przez siebie, toć jui przez 
pośrednictwo Joanny są w związku ze światem na^; 
przyrodzonym. Jeżeli zatćm pozwolimy, iZ sama JoanM 
jest siłą nadziemską natchniona , juz tem samćm pozwolić 
, takie musimy na całf^ potęgę nadziemską rozlewającą się 
na sztukę nasze. Ta indprzyrodzona potęga jest nakoniee 
najwybomiejsze tło <;ałćj bajki dramatycznćj odbywającćj 
się w wieku XIV, tak pełnym wiary w dziwy i cuda. 

Powiedzieliśmy wyżćj, ii myślą panującą w całćj sztu- 
ce naszćj jest przejęcie się Joanny jedną prawdą wyłącznie, 
bo chęcią oswobodzenia kraju z mieczem w ręku, i choć 
jest kobić tą, zrzeka się uczuć kobićcie wrodzonych, po- 
miata miłością i uczuciem macierzy ńskićm. Ale miłość, 
ale uczucia macierzyńskie, stanowią wskroś świętość ko- 
bićty i jćj powołanie; zrzekając się ich Joanna, nie uzniye 
powołania swojego. Powołanie niewiasty, to nieuznanie 
jćj się, karze. Dla1;ego wszystkie sceny początkowe ku 
temu sfę mają, by Joannę po coraz wyższych szczebladi 
do najwyższego szczytu potęgi i chwały doprowadzić i 
postawić ją z nienacka nad przepaścią. Zbliżające się nie- 
szczęście rokuje scena z czarnym rycerzem. Po bitwie 
zwycięzkićj następuje walka, w którćj Talbot ciężko raimy 



— 342 — 

umićra; złorzecry życiu, oddaje atomy naturze, i mówi 
o nicestwie ogólnćm wszech rzeczy. Daremnie ^onei 
napomina, by się z niebem pogodził. Zupełnie tedy sto- 
sownie z duchem romantycznym, dusza bezbożna Talbota 
błąka się po świecie i zjawia się Joannie, {^sepowiadając 
nieszczęście, które ją czeka, loamia nie znając miary, po- 
wiada, iż nie piśrw^' złoży miecz z ręki swoj^^ póki nie 
powali dumnłj Anglii. Otóż tutaj Joanna sama na siebie 
wydaje wyrok — grzeszy — bo ooi wzięła się do miecza, 
by obroniła własny kraj swój. Ta obrona jest święte, a 
unnem okazuje granice, w których się ona zachować 
powinna. Gdy zaś pragnienie oswobodzenia kraju zamie- 
nia się na chęć pAttoju, juz myśl j^ staje się niespra- 
wiedliwą, grzeszną, przestępuje powoilmfe swoje, a Hm 
samćm "sobie upadek gotuje ; dla te^ tćź , gdy podnosi 
miecz, by zgładzić czarnego fyCMla,' zaledwie dotimięta 
lekkićm położeniem ręki jego, staje nieporuszona — dama 
ziemska bezwładna za dotknięciem ducha. Poczćm tćź 
następuje spotkanie z Łyonełem i kara. Joanna zwycięża 
młodego rycerza; lecz zaledwie strąciwszy mu przyłbi- 
cę, widzi oblicze jego, już staje bezwładną; miłość ją 
ogarnia — ślub złamany. Miłość jest wrogiem, który po- 
wstał we własnćj jćj duszy. Cała jćj potęga cudowna i 
jćj chwała, stała na zrzeczeniu się uczuć natury; gdy te 
się rodzą, jćj wielkość upada; kobićta mści się na boha- 
tćrce. Widzimy tedy, iż ta scena z Lyonelem jest sta- 
nowczą w całćj tragedyi. Gały poemat istotnie tedy ma 
dwie części: pićrwsza trwa do tćj sceny, druga się od 
nićj zaczyna i trwa do końca. 

Tutaj jeszcze wypada powiedzieć, iż najcelniejsi este- 
tycy, a na czele ich Tieck, zgodzić się nie mogą na tę 
miłość Joanny dla Lyonela, a zwłaszcza, iż Łyonel dla 
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samćj Joanny nie ma prawie znaczenia ładnego > jest zn* 
pełnie dla nićj zerem; uważają, iżby było rzeczą stÓso- 
wniejszą, gdyby się była zakochała w innym rycerzu. t^ 
samćj sztuki 9 mającym więcćj treści w sobie. Niecłioąc 
bynajmnićj podnieść głosu przeciw wyrobowi tak prze- 
ważnych krytyków, rozumiem przecież, iź im mnićj po- 
wodów ma ta miłość za sobą, im mnićj znaczący jest dla 
Joanny Lyonel, tóm tćż ironia tćj miłości jest okropniej- 
sza, tćm i głębszy upadek i gwałtowniejsze jest wrażenie. 
Bohaterka, od którćj los kraju zależał, która groziła po- 
waleniem kraju ni€|>rzyjadół, upada p«d jednćm ujrze- 
niem , a z nićm wali się. cały gmadi jćj potęgi, zgodzi- 
libyśmy się zaiste na inny zarzut uczyniony Szyllerowi 
w tćj mierze: powiadają, jak mniemam bardzo słusznie, 
iż przjiry jest«i!WtiMc Joanny walczącćj z sobą, chcącej 
nadaremnie obrinić lię namiętności wciskającćj się jćj 
mimowolnie w serc^« Walka ta jak jest przykrą dla nas , 
tak ma jeszcze tę wadę, iż nie rąi prawdy za sobą. 9o 
prawda na tćm stoi , by okazać tryumf uczdwćj i cnotli- 
wej woli nad złą namiętnością,* bo namiętność kjprzyćuę 
winna, a wola zacna tryumfować, gdyż najwyższćm pię- 
tnem majestatu istoty człowieczćj jest wohia jego wola. 
A cnota nie zależy na zupełnćj niewinności, baizwićrzę 
każde i memowlę jest niewinne, istotą cnoty jest obro- 
nienie się od złych chęci, a tćj obronie każdy człowiek 
wydołać winien. Wola zacna usiłująca zgnębić złe uczu- 
cia, a nie mogąca wydołać im, jak jest bolesna dla wi- 
dza, tak nie ma myśli filozoficznćj w sobie; bo mocna i 
poczciwa wola zgnębienia w sobie winy zawsze zwycięzką 
być winna. 

Po mistrzowsku w akcie lY Szyller wprowadza scenę 
koronacyi, a un świetniejsze w koło chwały otaczają ze- 
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wnątrz Joannę, tćm okropniejsze wyrzuty wewnętrzne ją 
poićrają. Następuje bowiem scena z ojcem w obliczu 
króla i całego ludu. Milczenie Joanny przy tćj sposobno- 
ści było i jest również przedmiotem licznych zarzutów 
uczynionych autorowi. Powiadają, ii t}iko jednego wdów- 
ka trzeba byto z ust dziewicy, a los j^ byłby aę skiero- 
wał zupebue inaczćj ; więc tego u)K)rcz]^ego milczenia 
zroeumieć ifie loog^ przecież mnieńiam, iż to milcze- 
nie wprost wirMó byto^wypłyn^ć % całćj istoty Joanny i 
z nasti^nia jćj duszy. Jakoż ze świa^mością swćj winy 
słucha milcząc jDskarżi^a ojca, i samowolnie naraża. się 
na okropne slaotM,, aważając w tych cierpieniach odpo- 
kutowanie sw^ •włny i pogodzenie się z Niebem, bierze 
na siebie brzenoję całego^ oskarżenia, w przekonania, że je 
Bóg na nię' zsyła , by na ziemi jeszcze odpłaciła karę za 
złamanie ślubu, Więc się tóż i bronić nie chce i milczy, 
a milczenie jój wymowniejsze niż wszelkie przemowy. MSI- 
Gz^nie to dopićro dopełpia charakteru całój figury J^ji^mBlj^ 
Takie wytłumaczenie potwierdzone nawet jest t treści 
rozmowy Joanny z Rajmundem w czwartej scenie aktu V. 
Zniesienie winy i pogodzenie się z sobą (z Niebem), na- 
stępuje w całćj mocy w końcu całego poematu. Joanna 
śmiertelnie ranna umićra, porzuca i świat cały i rzeczy 
ziemskie, a z niemi i miłość owę zgubną: a tak, ze sko- 
naniem płaci za swoje winy, i ze śmiercią zmiata i pył 
doczesnego żywota. Na niebie panuje tęcza przymierza, 
łącząca związkiem świat wiekuistości ze światem ziemskim 
pełnym winy i bićdy. 

Taka w krótkości jest postać Joanny uważana z je- 
dnćj strony, to jest sama w sobie; lecz jćj uzupełnienie 
skończone znajduje się dopićro w innych figurach poema- 
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tu 9 bo te dla nićj stworzone^ są dopićro rzeczywisto j^ 
dopełnieaiem. « 

Tak Karol YII król, dla Joanny jest wcielpną Fran- 
eyą; ona jako niewiasta, jako pasterka, nie mami oku 
państwa, bo to joi^t abstrakcyą, ogólnym pojęci^n ncde* 
ięcćm do rozumu, <ło czysta myśU, Joasna pojmuje pań- 
stwo w osobie k^óla. Dziewica tedy w szczęściu i pod- 
niesieniu króla widzi uratowanie Francyi, a w tćm hlbtor 
ryczna postać Karola, dziwnie,d6brze posłułyła Sąylletowi. 
Karol i w poem^ie nie ma w^ silnćj, nic sam pitez się 
nie działa, choć zdolny by czuł c^ wielkie i piękne. (Akt Ł 
sceny początkowe). Nieczynność Karola ^wypływa tutaj 
z koniecznoŚGt; bo im mnićj sam działa; o tyle tći ja- 
śnićj śmćcą czyny Joanny; a Mdto, skoro Karol jest u- 
zmysłowieniem abstrakcyjnego wyobrtzenia Francyi ojczy- 
zny Joanny, więc tćź Francya^ama przez się nie moźe^wy- 
stępować czynem. Jćj czynami są dzieła tych, którzy w nią 
wi«5i „ni, * p^wMc* «o. ™rt^ gd, i, <^. 
ścili Francuzi; odżyła, gdy w n|ch Joanna wskrzUriła wiarę 
i nadz|gj[ę. Kraj o tyle żyje, o i)e żyje w sercach i w «ich 
mi^ niUzywistość swoje: inaczćj jest martwą i nieoder- 
waną abstrakcyą , myślą bez rzeczywistości , a takim wła- 
śnie jest tćż Karol. 

Agnićszka Sorel, figura dowodząca gieniahiości 
autora; bo choć kochanka Karola i wprost przyznaja^aię do 
tych z nim stosunków, toć przecież postawiona ob^lMzie- 
wiczości Joanny tfk czystćj i anielskićj, jest jeszcze posta- 
dą rzewną, lubą, mającą tyle świetnych zalet, iż radli 
zapominamy o owćj słabćj jćj stronie. 

Królowa Elżbićta, kobićta rozwiązła, matka wy- 
rodna, królowa zdradzaj|ca własny kraj swój, słowem 
postać ohydna, jest drugą ostatecznością Joanny, vbf 
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piekło obok nieba, i podnosi i uzacnia zbrodniami s wo- 
jem! figurę Agnićszki. 

Filip ksiąźe biii^;undzki choć upadł w powinnościach 
svfoiob wzgifdem kraju, a tak sam ocbtfpił zacniejszćj 
dąjiności swojćj; przecież na dnie duszy iyja uczciwość, 
więc i nawrót, j^o ku dobr^ q^wie i upamiętanie 9ię 
nie trudne. 

Dunois jest synem miłości, wl|fc i miłość u niego 
Uk potężna i silna; bo dioć z krwi królewskiej, (Mt>si o rękę 
pastćrki, on w nię wierzy mimo piorun^ i o^omów. 

Łyonel butny i zuchwały, poniewićra i FranciBMH 
i księciem burgundzblin, a jest przejęty smrdeczną pogar- 
dą dla Etłbićty. liKszak na duszę tak hardą i idamą^ 
niby gromem działa wtfok i poznanie Joanny* On jeat 
tym między An|pkami,;iSim Dunoii między Francmanu. 
Z wroga gwałtown^o -llipnit^taliigft się czdcieieHi jćj 
wielkości i przed nią suię k(irz)^>^* • 

TheoJi)ald ojciec loan^ j(iist»jednym z tych 1«hjUo 
ciasnćj duszy i o ciemnćj głowie, którzy nie pojmują po- 
tęgi wszechwładnćj źyjącćj w sercu człowieka; a gdy ob- 
cyeb czynów pojąć nie zdołają, więc tćź nadzwyaeajną 
wielkość, gdy ją w świecie spotykają, nie przypisują zacnym 
źródłom, ale w nićj widzą pobudki nieczyste i złą wolę. Tak 
i Theobald oskarża córkę o związki z piekłem, bo nie 
pojmuje, iż jćj dzieła świetne mogą mieć początek swój 
w niebie. 

Z tego choć lekkiego zarysu osób, , wypłynęłoby t&i 
pa łatwićj ocenienie pracy naszych artystów drammaty- 
cznych. Mniemam atoli, iż czytelnik z początkiem arty- 
kułu tego zrozumiał, iż nam bynajmnićj tutaj nie cho- 
dziło o prostą recenzyą teatralną, albowiem recenzya ta- 
kowa winna być napisaną tuż po odegranćj sztuce, póki 
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i dramat sam i wystawienie trwa jeszcze w świćićj pa* 
mięci publiczności i powimia być krótką w 8wćj treśdk 
Wszak tyle jui czasu ubiegło od chwili wystawienia osta* 
tniego Dziewicy na teatrze naszym , iź artykuł nini^szy 
nie mógł uważać za główną treść swoje, grę samą ar* 
tystówy lecz ratzćj przedmioty, na Które bynajmni^ nie 
wpływa późniejsze lub wcześniejsze pojawienie się arty- 
kułu. Z tego pćrwodu z kolei wzięliśmy za treść: Szyt 
lera, Joannę d'Arc, jaką była w rzeczywistości, dalćj 
powołanie akfora, w końcu Dziewicę Orieańską, jaka jest 
w poemacie Szyllera, a o wystawieniu zaś i o grze, mo- 
żemy mówić jedynie sposobem bardzo ogólnym. 

Wystawienie samego (fa^mmatu w porównaniu z car 
łą przeszłośdą teatru w Krakowie, było tak celujące^ ii 

i ; 

wszelkie porównante nawwipląiscaby mieć nie mogło, a 
zwłaszcza pod wz^f^iMfat-^źśilM^ętrznego uposażenia scei)^. 
Wszak i gra i;ma,.4JN^a prawie zupełnie zadowahiiająca. 
Artystka wyśtaWMUw rolę Joanny zarazem tak tru- 
dną i nużącą, do¥nodła syri] usilności chwislebnćj i zami- 
łowania w powołaniu swojćm, a co więećj, dowiodła, iż 
pc^^uje rolę Joanny i wić, jak ją grać wypada. Pnecież 
jak we wielu innych sprawach, tak i w sztuce dramma- 
tycznćj, co innego jest wiedzieć jak co dobrze czynić na- 
leży, a co innego jest samemu dobrze się z rzec^r uiścić; 
bo do tego oprócz wiadomości, trzeba mieć i indywidual- 
ność potemu : i dla tego mniemałbym , iż gdyby nasza 
artystka nuała uczennicę z talentem, wybornićjby j^ w t^ * 
roli przewodniczyła. Dla nićj samćj inne role nierównie 
są właściwsze, co okazała bardzo często na scenie naszćj. 
Artystka posiada szkołę, a to jest zaleta pewno bardzo 
rzadka; ale szkoda , że ta szkoła może zbyt znacznie wy- 
stępuje. — Joanna jest dziewicą pełną {Hrostoty; ją miosi 
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natchnienie, co na mą z góry spłynęło; cała jij postać 
tak jak ją Szyłler utworzył, jest widziadłem nadziemskićikt, 
eteqrcźućm, lekkićoL - Tu wiejska niewinność rićwa się 
z -potęgą niebiańską , a z doszy dziecęcćj wylatują czyny 
irfky gromy. Największym tedy zadaniem dla artystki, 
łijfłoby ukrycie wszeHdćj sztuki; bo sztuka okazująca rię 
na jawie , wyradza się w sztuczność i manierowanie. Ża* 
łiowaliśmy podobnie, iź wylewania się liryczne duszy jak 
np. owe pożegnanie ze stroną ojczystą w prologu, łub 
monolog na początku lYgo aktu tracił w dddamacyi. 

Wytykając grę artystki, o ile jćj podzielać nie mo- 
żemy, chętnie jćj przyznaję m*ezaprzeczone zasługi poło- 
żone na scenie naszćj , a przekonani jesteśmy, ii w roli 
Joann]f nawet niktby jćj u nas wyrównać nie zdołał* 

T h e o b a I d. Rola ta odegrana przez jednego ze znako- 
mitych artystów, była jednak za krótko trwającą, by w ni^ 
rozwinął swój talent objawiony nam przy ipnych i lipnych 
sposobnościach. Badzibyśmy jedbłA byli, aby tą rażą gra 
jego była w ściślejszym związku i z T(Aą samą, i z całą 
myślą sztuki. Artysta w roli Theobalda, czyli to okazuje 
podejrzenie z postępowania Joanny, czyli ją jawnie i na 
zgubę jćj o czary oskarża, przemawia głosem wewnę- 
trznego i niewątpliwego przekonania, głosem człowieka, 
który nie tylko to przekonanie swoje za prawdę uważa, 
ale którego przekonanie jest w samćj rzeczy istotną praw- 
dą. 1 Artysta używa głosu i tonu, jakiego zwykł był uży- 
wać w innych rolach, gdy mu przychodzi mówić z tą 
godnością , jaką przybiorą przeświadczenie wewnętrzne 
wsparte na jasnćj prawdzie. I w tćm się z artystą zgo- 
dzić nie mogłem. Bo co innego jest myśl urojona w czyjćj 
duszy a błędna, a co innego przekonanie, które nietylko 
dla niego jest prawdą, ale i pfawdą samą przez się, i 
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dla wszystkidi iiinycłi ludzi. Przekonalue urojone mwmłf 
się wyraża, inaczćj zaś objawia się prawda. Wszak Tbeor 
bald staje wręcz przeciw Joannie; więc albo ona, aibo 
Theobałd był w błędzie. Lecz o niewinności Jimuny je* 
steśmy pnekonani ; więo tćz dla tego właśnie tćm więc^ 
w głosie i wcałćm mi^iu się Theobalda, obłąd jego 
okazaćby się był powinien, a to tćm więc^, źeŚHsy po- 
wyźćj wytknęli, iż osoba Theobalda wyraża po prostu nis- 
kość uczuć, niepojmujtca, iż człowiek. bez pomocy piekła 
zdoła coś wieHiego i nadzwyczajnego sprawić. Że Joanna 
sama w Theobakkie czci tylko ojca a nie człowieka, toć 
już mógł się JUl^ta przekonać z tego, iż w prologu sa- 
mym, ile razy Ibeobald zwraca mowę do Joanny, ona nie 
odpowiada mu nigdy, bo pneczuwa, iż on j^ °^i^ ^^^'^^ 
eumićć nie zdoła, a nie chce mu się sprzeciwić, mając 
uszanowanie dla niego jak dla ojca. Nakoniee sam Szył- 
ler w pewnym #ście nazywa Theobakla cztowiddem prze- 
siąkłym podejrzliwością i. żółcią. 

Montgomery. Trwoga, iN)jaźa, strach, ubolćm^a- 
nie nad rocbiuą i kochanką, wybornie się wyrażało w ar- 
tyście naszym, i z przyjemnością trzeba było się patrztó 
na grę jego, którćjby może nic nie było do zarzucenia, 
gdyby nie jedna drobna okoliczność, przeszkadzająca wra- 
żeniu gcY całćj. A nie wspomnielibyśmy nawet o nićj, gdy- 
by wjt^śnie dla drobiazgowości swojej nie była dowodem, 
jak otęsto małe rzeczy bróżdżą i stają się ważnym l>ł^ 
dem. Tym błędem artysty są przypięte wąsy i broda. 
Przy lęku i przy tym przestrachu Montgomerego, przy t^ 
bejaźni śmierci, te wąsy i broda oznaczają obrzydliwe 
tchórzostwo będące wszędzie śnuesznćm i pogardy godnćm, 
a cóż dopićro u jrycćrza srożącego się wąsem i brodą? 
Ta uwaga byłaby już dostateczną, by dowieść oiestóso- 
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wno&ć i lyćh oznaków wojownika; ale nastrecia «c nam 
jesMse inna. Scena z Montgomery m, jak sam Sz]iler -wj- 
inaie, wcale nie jest drammatyczna, ale silnie ńę zbliża 
dia plMtyczności swćj do epopei, a co więcćj, scena ta 
wypracowana aa wzór sceny Iliady Homerowćj, jak się 
łatwo przekonać moina, poróWbywaj^ j(iz Ks. XXI Ilia- 
dy. Tu znajdziesz Likaona w tóm samćtn pałoźeniu do 
Achillesa — i Likaon klęka i o życie prosi i on obiecuje 
bogaty okup* i o ojcu swym wspomina, jdt tam Joanna tak 
tutij Achilles powiada, iź go czeka śnuaR^ Tutaj wszę- 
dzie Hom^ aaaywa Likaona nUodzia^^m^ a zatćm tak 
j0go trwoźliwość ułagodzona drobnym wjMkiem jaflflu Tę 
fMuę przeniósł Seyller do poematu swojego, Mootgome* 
ry t4tt| jest, młodzianem, a zatćm jemu niewłatówe wą- 
sy i broda, nitle uważmy wreszcie , ii Szyller w jednym 
aa swych Mstów powiada , iż Montgomery powiidenby byić 
gianyi* p^ipu itobiAę, Przecież mimo tph drobnyi^ za- 
rzutów tu uczynionych tym dwom artystom, wyrzec Ifry- 
pada, iż P. Bychter i P. Królikowski są młodymi arty- 
stami , pełuemi zdolności , mającemi piękną przyszłość, gdy 
nie ustaną w swej usilności rozwijania darów przyrodzo- 
nydi i kształcenia się artystycznego. 

Lyonel. Lubo sama rola krótka, bo przesuwa się 
niemal po scenie , przecież ta figura nie zasługuje bynaj- 
nmi^ aby była lekoe ważona. Wszak cały tok poema- 
tu naszego, jakeśmy to powyżej rozwinęli, dowodzi ja- 
wnie, iż Lyonel jest w grze samćj jedną z najważniejszych 
osób, na nim się wszystko opićra. Pierwsza połowa sztu- 
ki, jest ciągły wzrost chwały i potęgi Joanny; ona coraz 
wyż^j się dźwiga , a j^j szczytem jest scena przed obacze- 
niem się zLyonelem: zaledwie go ujrzała, gdy spada w prze- 
paść i zgubę własną. Wypadało tedy całą siłę , całą sztukę 
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zwródć ku temu, by ją odegrać stosownie tmy^ autora. 
Hola krótka nie zawste jest rolą niewainą. Nie wątpimy 
tći, ii artysta zrozumiał całoić sztuki, i uczył si^ eiia- 
rakteru Łyonela ze scen, które opuszczone były na tea* 
trze naszym, jbl w których mógł nrozimneó piętno rycćria 
tego. Mógł tedy "widzi^, ii Łyonel jest szlachetny i żuchwa* 
ły, wzniosły k czuły, nmiśjący cenić prawdziwą wielkość 
choćby w najokropniejszym wrogu, jakim była loanna: 
dla tego gorąca nienawiść ku nićj kończy się u* niego 
w cześć, w miłość pełną uszanowania a dald^ od pou^ 
Całości. Obeszło iias tedy, gdy w scenie, w którój Joanna 
powattir na zimie Łyonela, gdy od jćj woli zależy ode* 
branie iyoia, i gdy on jeden z aąjmęiniejs^ch rycórzy 
zwyciężony od dziewicy, w nićj koniecznie widrioć/Ąmsi 
czyli wpływ nieba, czyli piekła, gdy w tćj mówię ehwiM 
artysta wstawszy, obejmuje ją poufale w pół; podobnie UŁ 
scena z umierająiym Talbotem i ostatnia w wiezieniu nie 
miała, właściwego sobie koloru. Życzylibyśmy także z serca 
młodemu artyście, by wydobył z siebie deklamaeyą właściwą 
^ każd^ roli, będącą że tak rzekę ąkompaniam^tem myśli 
i czynu, a kt^ winno być tak różną, tak rozmaitą, jidc 
są różne charaktery osób , jak rozmaite i czyny i położenie!; 
bo inaczćj, ta deklamaeyą wyrodziłaby się w jakieś irijs- 
reotypowe zmienianie głosu, zostające zawsze jodną t tąż 
samą, bez względu na różnicę ról, w jakieś, afektcfturaiie 
wymawianie. Toż saillo powiedzieć wypada o całym u- 
kładrie ciała i gry flzyonomii ; wszak taż sama namiętność 
wedle różnych charakterów indywidualnych - ma inne 
wyrażenie swoje, inną deklamaeyą, inne ułożenie i mi-i 
mikę ciała. CUly tćj wady unikać będzie artysta nasz, 
spodziewać się można, iż uiści {ńękne nadziąje uczynione 
nam już przed kilką laty. 
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Tutaj mile wapomnieć wypada o artyście ndodyn, 
pnedstawiającym rolę Karola YIL Powierzchowność przy- 
jemna, ułożenie zgrabne, głos diwięczny, wzbudzają w nas 
syczenie, by do tych zalet połączyło się ścisłe spływanie 
ze swą rolą, by (mi nie była zewnątrz niego, ale przeni- 
kała go zupełnie. " ' 

Słowem mówiąc, całość wystawienia była wcale za- 
dowahńająca, życzylibyśmy jedynie więc^ artystyczności 
w postawach i ułożeniu ciała, a zwłaszcza w ugrupowamu 
się w scenach, gdzie wiele osób razem Występuje na wi- 
doL .Wszak rysunki Retscha do sitak Slbakspeara są pod 
tym wzf^^n niepospolitą nauką dla artystów drammaty- 
eznych, a zrjssztą przypatrzenie się litografiom jakimkolwiek^ 
wyttie^nym nawet przed księgarniami naszenii, a wystft- 
wią^cym obrazy wielkich mistrzów, najlepi^jby uczyły, }9k 
wkde figur ułoiyć się moie w artystyczną całość. 
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lihłopczyk skakft wesoło pomiędzy krzewiną , 
Barwiona polnćmVwieciem i bujnę trzmieliną, 
A w tćm nagfe pr^tanął: — gołąbek skrwawiony 
Łeźał przy dziki^ r^, wystrzałem trafiony. 
Zadrżało serce dziecksk źale je ścisn^y, 
Zbladły młodziuchne U^, z oczu łzy płypęły. 

O znasz ty łzy 

Litości łzy? 

Gzy znasz je ty? 
Tęsknotą wytrawiona płakjBiłi\ dziewica , 
Jak białćj ró2y Ustek, tak blale jćj lica, 
Pochylona jćj postać zc&adzała \ierpienia , 
Pierś bólem przepalona tłumiła westchnienia; 
• \ 23 
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O znasz t 

Zawodu ł 

Gzy znasz 

PeiMd wioską, na 

Gdzie pobożni przy 

Stał wędrowiec pon 




łzy? 
? 

ty?' 

[górzUy gdzie stćrczy dąb stary, ^^ 
e wznieśli knyź, Knak wiary, 
z smutkiem w cienmćm olpi, 
Z okolic u stóp jego nie spuszczając wzroku: 
Tam nad rzćczką— tan niegdyś stała chatka mata, 
Tam go z dwojgiem aliołków zona wyglądała. 
Dzisiaj chatka zwalona iMarya nie iyła, 
Jego dwoje dziateczek , Khłodna ziemia lajh. 
I zapłakał wędrowiec, «a po IiCU ś^ekai 
Kie zastał swoich, don^, wróciwszy z tlaleka! 

O znasz ty łzy 

Znasz męzkie ł 

Czy znasz je ty? 
Krwawa wojna zniszczyła Iłotorodne niwy, 
Ngi zarazę powietrmą marłllud nieszczęśliwy. 
Wszędzie wioski i miasta mgruzy zamidnionb, 
Nawet świątypie Pańskie stiiy znieważone. 
Łud ze łzami do nieba lale |we zanosił, 
I Bóg modły wysłuchał, bo 

O znasz ty łzy? 

Zrosz ludu łzy? 



id Boga prosił! 



Czy znasz je ty? 
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NAPISAŁ 

Aczkolwiek już w pićrwszych wiekach chrześcianstwa żar- 
iwie pobożni, pomni na to, że Zbawiciel był biczowany, 
w czynieniu podobnćj pokuty pochop stąd brali; stćm- 
wszystkićm biczowanie si^ które :Baroniu8z w swych ro- 
cznikach kościelnych chwalebnie zwyczajem nazywa, do- 
pićro od r(Aai 1056 upowszechniać się zaczęło. W tym 
bowiem czasie benedyktyński zakonnik ś. Dominik, od no- 
st^ua na gołóm ciele pancerza, pancernikiem floricatmj 
zwany, wielce sobie upodobał ten rodzaj pokuty (^); ai 
spółczesny mu opat tegoż zgromadzenia Piotr Damiani 

(*} Wiad^moió o śycia ś* Dominika pancernika prscc Piotra Da- 
mianiego x Rawenny do Aląsąndra II, papieia, napisana ; 
nnąjdąje sif wZyWotaeh Skari^i pod dniem 14 paidsiernika. 
W ni^ ccytamy, ii ten poboiny m^ś nie tylko ie gote swe 
ciaYo paneersem okrywał, ale tH dwie śelame obr^ese w pa- 
. sie, a dwie dragie na ramionach nosif, i Ueabf iok w podo- 
ssiym wiektt podwoił. Dal^ pifse Piotr o nim, ii raagHi 
poec^iku postn wielkiego fM^osi? sij^ Dominik, śeby mn rne- 
esony opat 1000 lat pokuty na on post nasnaecj?, które 
nim nie post skoścsyf Dominik wypełni?. Póini^ sai^ b^- 
d|c ink w podesiłym wfekn, tak się do takick poknt sapa- 
lii, ii ni^^ęj ani się rasną|i|e, dwakrod psalters s dys- 
cyplina odprawiał i w ońym paneersn tysłi|ekrod prses Je- 
den psałiers prs-yktekal:. €o wifkssa, traiało sif ii dwa- 
naiciekro^, nie prseati4i|e, psałters s ipiewaliiem, a rósga- 
»f się byi^, prseblefał noe^ i dniem bes prsestankn. Jcfo 
prsykładem wicia się innych takiego biosowania i csysscsn 
liaoosyło, a nie tylka myiowie, ale i białogłowy. Skarga 
B e. 0i^|\]pn AnmtOei. m. 106$ n. r. 

23. 
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Z Rawenny, późnićj kardynał i biskup ostyjski, całerfa 
ehiześcianrtwa, ; sicsególnićj laś zakooDikom, bkaowanie 
się, jako zba^v]enny środek do uzyskania grzćchów od- 
puszczenia, najusilnićj zalecał, nauczając, źe trzy tysiące 
razy siebie zacinający, a przyt^m psalmy odmawiający, rok 
odpustu otrzymuje {% Ta nauka utwierdzona ostrćm Da- 
mianiego życiem, którego żywe uczynki silniej na ogół 
działają, niż marne uczącego słowa, gdy przy swćj ozdo- 
bności tylko cnotę kłamią, tudzież głośna jego świątobli- 
wość, wielu do naśladowapia pobudziły. Odtąd duchowni 
i 'świeccy, mężczyźni i kobiety różnego stanu i wieku po- 
częli rózgami, rzemieniami i łańcuszkaiiu smagać swe cidioc 
a ten rodzaj ppkuty nazywano dyscypliną, podobnie 
jak i użyte do nićj narzędzie, które to z trzecb , to z czte- 
rech, najpospolicićj zaś, na pamiątkę pięciu ran Ghryft»- 
sowych, z pięciu się pasków składało. Panujący, jak np. 
Henryk II, cesarz (t 1056), używali do t^j posługi swydi 
spowiedników; a ś. Ludwik, dziewiąty tego imienia loról 
firancuzki, nosił przy sobie puszkę ze słoniowćj kości z że- 
lazną dyscypliną i sumnienia swego przewodnika nader 
często do silnego smagania się zachęcał. Pobożny ten 
monarcha i książętom i księżniczkom rozdawał dyscypliny, 
jako szczególniejsze swćj łaski upominki {% 

(2) „Sto lat pokuty liezym zmówienia psalterisa, w którym jest 
150 psaimónr, dwadzieiciakroć z dyscyplinami osjli z bi- 
czowaniem, liczbo sto zacięcia na kaidy psalm, a 3000 za- 
cinania za rok jeden pokuty^. Piotr Damiani w Żywo- 
tach Skargi pod 14 października. 

(3) Post confessUmem a confessario suo disciplinam semper re- 
eipiebat cum quittqu6 caienulis ferreis i t. d. mówi o nim 
dwudziestoletni jego spowiednik dominikan GftnfridUis de 
Bell o loco^ który s polecenia Grzegorza ^]li^ pap. Jegn ifcy. 
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/• Taki przykład złe pojętćj poboiności, z postępem daiu 
iMtz więcćj upowszechniał się, zwłaszcza kiedy w nastę^ 
pnych wiekach, wiehi nieszczęściami dotkniętey przez udsk 
ztiftczemniałe, a przez nadmiar niedoli z wszelktcii uczuć 
swobody, godności i ludzkości wyzute narody, przy swóm 
umysłowćm uśpieniu, nie znajdowały innćj pociechy w re- 
ligii, którą w ciemnościach ^ubego nieuctwa zanurzeni 
jćj kapłani fanatyzmem skazili i zamącili. 

Przekonanie, ie przez takową pokutę odpuszczenia 
grzechów i wiecznego zbawienia dostąpić można , natchnę- 
ło wr. 1260 pustelnika Rainera z Perugia (Perudiyi), iź 
^pod brzenueniem ni(ei|»2zęść i wnętrznych wojen upadają- 
eeam i wielce sohą^itrwoźącemu ludowi ten sposób prze- 
błagania Najwyższego szczególnićj zalecał, oraz napoiAinał, 
że jeżeli się do pokuty nie uda, i korny o pokój i miło-' 
stenłzie Boga prosić nie będzie^ to wszystek wkrótce od 
powietrza niezawodnie wygmie. Te słowa prz^ ażeoia i 
trwogi wskroś przejęły niedolą znękane umysły i ściśnio- 
ne serca. Chciwie więc rzucono się do pokuty przez 
Rajnera wskazanej. Jakoż , już późno w jesień , mężczyźni 
i niewiasty wszelkiego stanu i wieku, niezwłocznie jakby 
z namowy, po pas obnażywszy się, po mieście^ chodząc i 
gołie dało' dyscypliną siekąc, rzewnemi głosy N. Maryą 
Pannę błagaU, by u Syna swego odpuszczenie grzóAów 
wyjednać im raczyła; a wyzuwszy się z dawnych niechęci 
i nienawiści, przepraszali się i przez wzajemne uściski je- 
dnali« Następnie wychyliwszy się z rodzinnego grodu, 
z 4luglra na czele rzędem chorągwi, obiegali sąsiednie 
miasta, do których wchodząc, z powszechnćm zdumieniem 

wot napisał. S. Ludwik panaj^e od r. 1226 do 1270 w tym 
'■ cxMio w THDią iyeie aakońezył. Ada Sanctormm AugusH 
T. V. str. &47 %. 23. 
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to na drodze , to w iwiątyDiach tę nową pokutę ccynifa'. 
Tym widokiem zachęceni miejscowi naśladowali ich zairB- 
wość, a biczując się, i o pokój i miłosierdzie Boga gorąco bła- 
gając, do dalszych miast wraz z przychodniami spieszyli, 
i podobnie jak biegiem wezbrane rzćki, coraz tłumni^', 
z biskupami i rządcami na czele, okoliczne miasta prze- 
biegając, ludzi obojćj płci i wszelkiego stanu i wieku do 
naśladowania siebie wielce zagrzewali. Nowy ten rodiai 
pokuty tak licznych znalazł naśladowców, ze w piórwszym 
dniu listopada, tegoi roku (1260), do Modeny jui około 
20,000 biczowników z chorągwiami jfiiybyło {% skąd się 
następnie nie tylko po innych stręinach ziemi włoski^, 
ale tćź i po sąsiednich krajach rozMi; zwłaszcza, kiedy 
Manfred, który się królem Sycylii i Apulii był uczynił, 
i część toskiego i ankońskiego zawojował, tudzież mar- 
gralria Palayicinus w Kremonie, i innych posiadłościach 
swoich, nie tak ze względów religijnych, jako raczćj z ol>a- 
wy, żeby za pomocą tego zwolennictwa nie wyzuto idi 
z władzy, którą sobie byli przywłaszczyli, wiązania się 
z biczownikami pod karą śmierci zakazali (^). 

Skoro przy schyłku tego lata (1260), i w roku nastę- 
pnym, tłum ten, ze steku różnych narodów złożony, prze- 
szedłszy Alpy, i po Niemczech się rozlał, wtedy i sąsiednią 
Polskę dotknął swą zgubną zarazą. Jakoż według świa- 
dectwa spółczesnego Baszkotia, kustosza poznańskiego, w r. 
1261, wszczęło się między wieśniactwem naszćm zwolen- 
nictwo biczowników, których zgraje, mając na czele po 
dwóch z chorągwiami i świćcami, obnażone, i tylko pła- 
tem w biodrach przepasane, idąc jeden za drugim 1 jakieś 

(^) Sigonias <fe regno liaiiae lib, IX, p. 97. 
(s) Monachus 8. JusHnae Paduanus Chroń, iih, IIL ap. Ursłi- 
sium ffari, L p, 613, 
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pfenie śj^wając, dyscyplinami srodze się sieldi, a dwa- 
Iltoć na dzień t j. o Iwszćj i 9tćj godzinie pnez 30 dni 
tę pdiLutę czynili y zapewniając, źe, ktoby się przez tak 
dhigi czas biczował, ton wszystkich grzechów odpuszcze- 
nie otrzyma. Janusz, arcybiskup gnieźnieński, w całćj 
metropolii pod karą klątwy tych zbiegowisk zabronił, oraz 
urilnemi przełożeniami do tego przywiódł panujących ksią- 
żąt, i^ ci zagrożeniem kary więzienia i utraty majątku 
zwolennictwo to przytłumili {% Długosz {% a za nim 
Macićj z Miechowa {^"^ i Naruszewicz {% mylnie podają, 
jaboby się ta sekta we Francyi wykłuła. W pićrwszym 
z nich czytamy, te tłumy tego zwolennictwa, przybywszy 
do Polski, przebiegały kraj w uroczystym porządku, oby- 
czajem mnichów zakapturzone. Pokutnicy ci, po pas ob- 
naieni, dyscyplinami o czterech paskach z węzełkami na 
końcach jeden drugiego srodze po plecach smagali, każdy 
w swym języku nabożne pieśni śpiÓ¥nqąc. Zgraja ta nie 
przed kaptanami , ale przed sobą nawzajem spowiedź czy- 
nila, a nawet od śmiertelnych grzćchów rozwięzywała się, 
twierdząc, iż jćj zwolennictwo, i Bogu nader mił^ i du- 
szom krewnych, nawet w piekle będącym, pomocne; i dla u- 
mierających w tćj pokucie, wielce jest zbawienne. Zaledwie 
te pobożnisie, przybywszy do Krakowa , niektóre kościoły 
zwiedziły i pokutę w nich uczyniły, aliści Prandota, biskup 
krakowdd, zagrożemem więzienia z miasta je wypłoszył. 
I w innych ziemiach Polski , jak ńę wyżćj wspomniało, 

(*) Basiko af. Sommersb, Silesiaear, r$rum scripU, T. II. p. 

74, a w tfonaciseiiia Kownackiego str. 270. 
CO Bisl. fśl. T. L Uh. VU. p. 764. 
(*) CkromUa poUmarum. Cręe. 1521 pag. 146. 
(•) HUi. f9i. wyd.1. T. y. fir. 78, wy A. Most. T. V. str. 104. 
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i)ie lepićj byli przyjęci Tak więc dioro na zietni poWu^ 
Btanęli, zaraz^ kh wymiano i tUenm pagafdMat0 {^^). 

Lubo to zwolennictwo, z przyczyny c^^odliwośei #wyck 
zasad {^% tek przez władze świeclue jak i duphowne, iiie- 
mai wszędzie, było ścigane i wytępiane, jednakże pomino 
iBurowych postanowień przeciw sgbie, i w późniejseych 
czasach przed rokiem 1347 we Włeszech i w Niemciech 
wi^krotnie się tu i owdzie wynuraało (>^), 
. . Ale początek prawdziwi biczo¥mików sekty ni^rt^ 
rzy pod r. 1340 odnoszą. Jakoł w iigm czasie w d. 25 
marca zbiegowisko ludu różnćj pfeci^k)d Kremoną w wios- 
ce Korrigisiórda w liczbie t)koło 10,090 z rótnydb djeeezyj 
zebrane, zwolennictwu temu początek dać miąłpw Ludzie 
d , boso i w łachmanach V włócząc się po wsiacb i mia- 
steczkach, biczowali się .i jałmuinę wyciskalp. Przewodni- 
czyła temu stekowi, dziwnćj urody ddewica, w udawania 
świętoszki wyćwiczona przez złego tycia kapłai|a,. z któ- 
rym w niecnych była stosunkach. Ta, z rozIu|zu >iski]pa 
kremońskiego ujęta, naganne swe życie* w. {płomieniach 
zakończyła {% 

(i<^) Secta ipsa irrisa et sprcta esŁ. Dłag. Ilist, pol. L e, j». T65, 
(*') Szkodliwe biczowników zasady skreślił Tc o do ryk Uric 
w swćj Historia concilii Constantiensis lib. IV. distinc. 18, 
a von der Hardt w swojćtn Concil, Constani. T. /. part, 
I. p, 127 seqq. tudzież Christianus S ehe et tgenlas 
w piśmie de secła flagellantiam eommentatio Łips. 1711. 8. 
na str. 45 i następnych zno.wa je powtórzyli. 

(12) Sehoettgenius 1. c. p. 62—64. 

(13) Bernardin. Cor. hist. Mediolan, parte 3. w Bzotm An^ 
nales eccl. pod r. 1340. n. 24. /n agro Cremonensi md XXV 
diem Martii in pago Corrigisiordae ad decem millia ho- 
minum promiseui sexus— flagellantium 4tectąe iniida ape- 
ruere. 
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^ic atpU do wznowienia i upowssreohiMenia tego fzcze- 
gólnego rodzflgu pokuty tak bardzo nie przyłożyło §ię, jiii 
owo straszne powietrze , którćm Eurapa w 1347 r. i la- 
tach na^tęimyeh dotkniętą została* Jb|ipfa ta z Azyi pize* 
niosłszy $ię jaa zaćh6d^ we ,Nfm0k\ch niemal krąjteh 
i>9szój części cwiata^ talL bardzo się smyła, iź, według |t0r 
wszecbnegOb ikiąjapisów podania> w miastach , miastecir 
kach, wsiacJi, świątyniach i wszelkich posiadłościacłi » a 
nawet po całych prowincjach, wkrótce grobowa ciszd o* 
siadła ; a w wielu okolicach rozkoszne niegdyś niwy w dsi* 
kie zamieniły 4ią zarosłe. Waliły się wyludnione miastai 
do których obietnicą wjalkich korzyści nowych osadników 
zwabiano; a ulewne dćszcze niszczyły domy i świątynie, 
ho nie było, ktoby je od zagłady zasłonił {% 
ł Te yokrq)ne, w Didktórych okolicach z wielkićm trze* 
SfiMpiem ziemi połączone, klęski, które, według podaisia, 
pi^wę ówczesnćj ludności pochłonęły, wywarły nadzwy* 
|!ząjny wpły>v na owQv ciemne, zdziczałe, brzemieniem me^ 
s/częśd stłumione, i do rozlewu krwi nawykłe, atoli głę- 
b<dćO wkóizl^Dipną i sihią wiarą ożywione ludy. Jakoż 
szczególniej' V tym czasie, chcący przez» modły uchylić od 
siebie zagrażające niebezpieczeństwo, zwolennicy nowćj 
pokuty* biczownikami zwani, wylali się z Węgier do Po^ 
ski, i sąsiednich jćj Niemiec, Francy i, Włoch i Anglii do^ 
sięgIL Ale ta tłuszcza nie długo u nas gościła, bo obu- 
rzające jiój dziwactwa i zdrożności, zdrowy większćj części 
narodu obrażały rozsądek (^^j. 

(^^*) Lcander de viri» iUustrihu9 Ord, Praed. tf| Rąfmundę 
XXHL Cenerali. "^ 

l^is) PesHś a eerba, duohu9 ilU» annis Potoniam cminem pef^Ś- 
mi, lamta vi gruM^tała, ui fagoi aiąue. opfida komimius va- 
cua reddereł i t. d. Cromeri Polonia ed^ Ckkm* p- 212, 
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BiCEOWDief, kt^ch do tćj obłędliwości najwięcej 
pKywiodła wieść, jakoby przez aniołów z tdshB pirynie- 
siony i w Rzymie na ołtarzu ś. Piotra złożony list, szcze- 
gólniej laiecał SSchdniowe biczowanie się, jako jedyny 
środek pokuty przez Zbawiciela, na złość chrześcian zagnie- 
wanego, wskazany, gdy za nimi N. Mary a Panna prosiła, na 
głowie z przodu i z tyłu , lub tóź na odzieniu czerwone 
krzyłe mający, boso i po pas obnażeni, po dwakroć we 
dnie, raz zaś w nocy aź do krwi siekli swe ciało. Niko- 
mu z nich nie wolno było żebrać, i dla tego ludzi bez 
zasobów wcale nie przypuszczali do swoj^', społeczności , 
do którćj należeć chcący, wyspowiadać się i winowajcom 
swoim wszelkie winy odpuścić powinni byli. Niemcy z po- 
czątku, wielką czcią dla nich przejęci, w zawody ich za- 
praszali do swego stołu. Ale oni nigdzie dwa razy tde 
jedli , ani tćż dłużćj nad noc lub jeden dzień nie bawili. 
Liczne zgraje ludzi, różnego powołania, czepiały się tych 
nabożnisiów, którzy często do tłumu przemowy czynili, a 
gardząc kapłanami i lekce ważąc słowo Bołe i naboień- 
stwo, przenajświętszemu Sakramentowi nateżnćj czci nie 
oddawali i w. swym obłędzie jedyną ufhość pokładali. Męż- 
czyźni z kobićtami pomieszani, boso, na poły obnażeni i 
tylko w biodrach płatem przepasani, z zakapturzoną gło- 
wą i drewnianym krzyżem w ręku, każde w swoim języ- 
ku pieśni o męce pańskićj, i inne wierze chrześciańskićj 
przeciwne, śpićwając, to po kościołach, to na miejscach 
publicznych, dyscyplinami, na końcu po trzy węzły z że- 
laznemi kolcami mającemi, nielitościwie się siekli, albo 
tćż, krzyżem leżąc, modlitwy czynili, lub nabożne pieśni 
śpićwaii; kiedy tymczasem przez tak leżących każdy z bi- 

Dłagoss TV T. I. ks. IX. str. 1094. okoliosność te pod ro« 
kicm 1351 amieszcsa. 
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CMwników pnedcakiwał i raz ich dyscyplfait odsnEił. 
Pomimo tylu zdroiności i nagannych zasad , pomimo ii 
W niektórych krajach połączył się z nimi stek ludzi naj- 
gorszego zachowania się, biciownicy dziwną swą pokutą 
tak dalece wielu ujęli, że tu i owdne nie tylko kapłani, 
ale nawet i biskupi z nimi się łączyli (i^). 

Kiedy ogrom nieszczęścia częstdnroii nąjoAwfecedan 
umysły i najmocniejsze dusżie osłabia, kruszy i do iqN>- 
karzającego rozum wiedzie pnesądu, nic więc dziwnego, 
ze ówczesne ludy pod nadmiarem niedoH upadające, a 
w swćm ograniczeniu umysłowćm prawdziwego jćj źródła 
odkryć nie umi^ce , w grubym przesądzie jćj począUoi 
szukały. Wszakże, bądi przez powszechne zaślepienie i 
nienawiść obudzone, bądi tćż przez złośliwą i za korzy-* 
śdami goniącą chciwość rozgłoszone mniemanie, jakoby 
żydzi, z których wielu w owych czasach było lekarzami 
lub przez swą zabiegliwość do znacznego przyszło mąjąt* 
ku, studnie i wszystkie wody zatruwszy, chrześcian wy- 
gubić usiłowall^;j)|yło hasłem w niektórych krajach, szcze- 
gólnićj zaś w lO^czedi, do srogiego i powszechnego 
prześladowania tych nieszczęśliwych. Skoro bowiem przez 
ciężkie katutte na wMu z nich, tu i owdzie, wyciśnięto 
fałszywe zeznanie czynu, o którym i nie myśleli; zaraz 
ich wszędzie moi|r3ować, wycinać i palić zaczęto. Jakoż 
w samćj Bawaryi do 12,000 niewinnych wymordowano {^% 
a w Kolonii, gdzie się i okoliczni żydzi byli schronili, według 
podania spółczesnego kronikarza Łimmuisis do 25,000 
wyciąć ich miano (^% Te okrucieństwa do takiej rozpaczy 

(i«) BzoTii AnnaUs BeeUs, m. 1849 n. M, 
(17) NaueUr. §€nsrttl. 45, tip, Bmomum «. 1848. nM^. 
(1*) R. C. do Gerlaohe Noiic0 sur un wumuserii de lA Mm- 
(tU AkkśdśSt, MarHmdś Touma^j Bok. N(m9§€Ux^memM' 
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nienci^liwych przywiodły, ie kiedy, jsk pisze dopełniacz 
Wilhelma dć Nangis, bićdnych żydów palono, źoay 
ich, własne dzieci, by je zachować od przyjęcia prześlą- 
dqi^j siebie wiary, w ogień za nimi miotały, a potćm 
same się. weń rzucały (i^). 

Kiedy miasta niemieckie, w skutek poważnych swych 
narad, żydów, za sq[irawców powszechnej zarazy uznaw- 
szy i(^^), oielitościwie paliły i wycinały, naród nasz z ła- 
godności znany, dał bezpieczny niesizczęśliwym przytuł^. 
Tu nie tylko chroniący się swe bogactwa wnosili , ałe tći 
i Obcy ich bracia ogromne przesyłali smnm^, które Kazi- 
mićrzowi W. podnoszenie miast ułatwiifl^ .(^ i). 

Aczkolwiek zwolennictwo biczowników i w następnych 
latach, pomimo doznawanego prześladowania, kiedy ni^e* 
dy w Niemczech wynurzało się, stćmwszystkićm w r« 1454 
po raz ostatni wzmiankę o nich znajdujemy; bo przybyli 
tam z Włoch w r. 1501 i przez opata Trithemhisza opi- 



res del'Aead, royaie des scienees et belUs lellres de BrU'^ 
xeUes. Brvxelle9 1887. T. V. Mir, 18. 

(,1^) In Alemannia et alibi per diyersas partes niundi, abi Jadaei 
habiUbaiit, fuerunt trucidati et occisi a Christianis, et crc- 
mati passim et indiffcrenter multa millia Judaeorum, et est 
inirandum de corum et suaram uxorum fatua constantia^ nam 
dam cremarentur^ ne corum parvuli ad baptisnium convola> 
rent, matres eorum primo in ig:nem projicicbant libpros, dcin^ 
dc post ipsos cacdem matres super ipsos in ignem se prae- 
cipitabant, ut cum maritis et corum paiTulis cremarentar. 
D'Achery SyiciUgium tom XL str. 807* 

C^o) Schópflin Alsalia ilłusłrata. ed. Colon. 1761, f. T. //. 
sir, 343, w Csfaekieco Ro9pr. o hydach. Wilno 1807. 8, 

str. ez, 

(21) Wac4'. Grabowski o iydach w koronie 1611 r. 4 str. 9, 
w C9S0ckie§o Rozprawie o iydach, str. 74. 75. 
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sani pokutnicy, w niektórych wzgiędadi od biczowników 
znacznie się różnili (--). 

W Polsce^ jakeśmy wyźćj wspomnieli, chroufc się 
przed powietrzem z Węgier, powtórnie w r. 1351 mnóstwo 
biczowników choji} płci przytułku szukało; ale i tera;?: po 
krótkićm bawieniu, za usilnćm biskupów naleganiem, zgra- 
je te ustąpić musiały; bo ten rodzaj pokuty, óbnoją/^ 
naturę i świętości religii chrześciańskiej uwłaczający, nie 
trafiał do przekonania zdrowo wówczas myślących i w Czy^ 
stości naukę Zbawiciela zachowiąjących przodków naszych. 
Trzeba więc było Jezuitów, ieby, zwiódłszy naród z drogi 
rozsądku , wprowadzili do kraju obyczaj, którym aię w da- 
wnych wiekach ^usziiiie brzydzono. Jak bowiem, ci wymy^ 
ślacze nęcących wobrzącftach religijnych nowością pned* 
tćm we Włoszech, a w r. 1574 i we Fnoicyi bractwa 
IŃczowiiików zaprowadzHi^ i nietylko chciwego wyniesie- 
nia się kardynała Karola Lotaryńakiego {^% ale tói i B/eor 
iyka HI, najprzód polddego^ a polom A-ancuzkiego króla; 
do t^ zakonnćj zabawy wciągnęli (^^); tak i do naa^ julk 

■ • 

(^3j Koral LotaryAski i Basiębienią si^ yodesas proeei syi w w(k 
rze, i biezowania si^ o iyeie sostal priyprawiony. Thilaiiia 
Hittorimr. sui temp. ed. Frmuof. li^lO. T. //. p. 29. 

(^<) Krót ten tak iarliwym hyl swoleonikieiii tćj nowdid', fi 
nietylko ze sam proeessyj a bicKOwaniem się bywa nciestni- 
kiem, ale w r. 1693 braetwo bicsowników sfff wła4i^ kr^ 
lewaka wtwier^sil. Pewatawali na ta for«c|ce , nowoAei o- 
świaeeni i prawdaiwie poboini kapłani i bes acródki ^anfli 
je w swyeh kacaniaek, aioseciftlni^ sai nesany teoipc Mmm- 
riep PatUBty który aa nsx«sypliwe praedw biosawnikoni wy- 
rażenia ^^ic pod esaa kąsania, nlefl karae oaadienia |;o 
w klassione ó. Piotra w Melnn. Thnannś JSriff, tui iemp. 
ed. Frmke^f. 162S. Uk. f8. f$. 4fS. 
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aie z tego chełpi ich pisarz Szembek, w GraUiie przectw 
akademii krakowskiej wydanym (str. 455), pićrwsi wnieśli 
w r. 1567 obyczaj ohydnego biczowania się, oraz noszenia 
włoaieraiic i łańcuszków; na czćm pnodkowie nasi przez 
dwa wieki pobożność sw9 obłci8i\iie zasadzali, ^^eziiickie 
dyscypliny, i włósiennice, mówi rzeczony pisarz, wiem 
dowodnie, że S4 tak twarde i ostre ^ ae się cbrugich za- 
konów dyscyplinom przynajmnićj równają. Łańcuszki albo 
paski żelazne takie mają, jakich ledwie które tyło zakony 
okrom nich używają. Od dyscyplin i trapienia t^iała nietylko 
hidii nie odwodzą, jako nidctórzy o nich twierdzić wasyM 
się; ale tćż najpió^rwsi ze wszystkich byli, ktintmj 
do Polski wprowadzili dyscypliny, które się 
-w kościołach i po ulicach w processyach od 
bractw dziać zwykły: oni najpićrwój chodzenie 
w kapach w piątek wielki wnieśli przez bractwo 
miłosierdzia , któremu tćż dla tego samego ś. p. kardynał 
Radziwiłł (f 1600), napićrwsze miejsce we wszystkidi. 
processyach bractw w kapach chodzących naznaczyła na 
którćm po dziś dzień chodzi. Między młodzią, która się 
w ich szkołach uczy, a w kongregacyach abo bractwach 
Panny Maryćj w nabożeństwie ćwiczy, jako często dyscy- 
pliny, włosiennice i paski z powrózków z węzełkami ostro 
nawiązanemi uwijają się (^^j, a w piątek wielki, i ile razy 

{}*) Nieludzki, a catćm i nieohrseiciański, swyeiąj dręcaenia 
sio przes nossenie pasków i powrósków z wfaellLanii ostro 
zawi|zanemi lob drutem przeplataneini, przez iarliwoi^ó Je* 
zuitów tak dalece upowszechni? sie w Polsce, ie jeszcze 
w końca zeszłego, a nawet i na początku bieżącego wieku 
i świeccy i duchowni ta i owdzie tćj dzikiej, łagodnoóci świę- 
tej wiary clirześciańskićj aw?aczaj|cćj , pokuty żarliwie u- 
iywali, jak to świadczy wiarof^dne podania o zakonnikach 
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potrzeby pospolite koronne abo miast jakich te wycifgft^ 
J4t jak wiele dyscyplin w kościołach od ich stadestów 
csynionychy wszyscy jawnie wid^.^ 

Wieiewicki, Jezuita, w swym szacownym r^opismie 
dzieje domu Jezuitów professów w Krakowie obejmują- 
cym, podaje wiadomość, kiedy jfif^ rtz.pićrwszy biczowa- 
nie się w Polsce zaprowadzono. 9yłoto w r. 1587, kiedy, 
jak pisze, dla ubłagania Wszechmocnego, by miłosiemćm 
okiem na kraj wejrzće raczył, cztćrdziestogodzinn^ 
nabożeństwo, tudzież biczoĄinie się, oboj^ 
dotąd ledwie z posłuchu znane, a bynajmniii 
nie^T^źywane w całćm Królestwie, z powsze- 
ehn&m uwielbieniem i zapałem Jązuici zaprę- 
wadzili, i tenm nabożeństwa, w czasie oblężenia w tym 
roku Krakowa^ i zwycicztwo oblężonym, i szczęśliwe Zy- 
gmunta in. na tron wstąpienie przypisywali (^% 

Odtąfd nie było supplikacyj lub processyj w kapach, 
z któranuby biezowania się nie łączono. I tak: kiedy w r. 
1505 kraj od Tatarów był zagroiK>ny, podczas czynionych 
po różirych kościołach supi^acyj, w mezKczonóm zebra- 
niu pobożnych, a szczególniej bractwa miłosierdzia, znaj-* 
dowali aię najznakomitsi stanu rycerskiego mężowie^ wszys- 
cy woranu czyli kapami pokryci; był tóż i król Zygmunt Di^ 
podobnie jak inni worem okryty, i z widEkióm wszystkich 

i innych osobą^, na kióryoh po ich ikonie, wroAni^ie paski 
analesiono. 
(^) Ad nomen ręfno nostro propitiąndam singnlis mensihits sap- 
plicaŁiones ^nadrfl^enarias et flagellationes pnblioas (ntrnm- 
qae i^enas vix audUum nedum usUaium R^gno iato) magna 
approbatione et favore institnimas. Wielewioki^^JKilsrt- 
ci Diarię^^fĘfiw* prof€99ae Craamęmis SocM. Jew* T. I. 
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łbttdowaniein krzyżem leiał [^% A kiedy w roku nastę- 
pnym (1506) w róinych cza«iech cztórykroć odprawiano 
supplikacye dla odwrócenia nieszczęść ^hrześciaństwo do* 
tykających, bractwo miłosierdzia, w którćm się znajdowa- 
ło wiele najznakomitszycłi osób duchownych i świeckich, 
tak rycerskiego jak ^senatorskiego stanu , nowym obycza- 
jem, długim rzędem, boso postępując (^% biczowało się; 
przez co prócz korzyści j^ką dła dobra powszechnego i 
dla siebie wyjednać usiłowało, i ten '^wćj pobożności od<^ 
niosło owoc, że odKĘJl i inne bractwa przejęły biczowaiiie 
się, i takowe na zawsze zachowały {^% 

Ale najokwidćj lała się krew biczowników w Kra- 
kowie w r. 1603, podczas jubileuszu przez Klemensa Vni 
fnpićfo na prośbę Zygnranta III na miesląe jeden pervifa* 
lonego^ a póznićj na powtórne tegot ioonarchy przełożch* 
nie, w^d. 18 stycznia 1603 roku na tny miesiące- prce** 
dłużonego, którj' iMadejowski biak. krak., d. 22 lutego t r. 
ogłosił. Wtedy bowiem król Zygmunt in, nie tylko, ie 
kapHce na modlitwy jid>iłeuszowe przeinaczone^ niemal 
najpićrws^y, obchodził; ale Ui z bractwem miłosierdzia, 
worem okryty, szczególniej zaś w wielki piątek, processye 
przykładnie z biczowaniem się i leżeniem krzyżem odpra- 
wiał; przez co i senatorów i innych do żarliwego sie- 
bie naśladowania pobudził i zachęcił (^^). Bractwo męki 

("} Wielewicki I c. str. 139. 

(^) Że i we Francji pod csas takich processyj boso chodzono, 
ówiadczy to wyżćj przywiedziony Thuanus w księdse 78 na 
Btr. 475, gdzie wraz przywodzi tę oko]icznoó<$: ie Jerzy •/om- 
9a SandBsiderius z chodzenia boso dosta? dyaryi, i z ni(^| 
życie zakończy?. 

(^•) Wielewicki /. c. str. 162. 

(^30) CoMpendhtm juhitei ei rerum cognitu dignarum, quae cir- 
ca ejus ceMraHonem Cracwiae a, d, 1608 fBrebłmiur a 
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pański^, pnez ctas trwadli jdUleoszu, co piątek , Wwo- 
radl i boso, uczęszczało do kościoła kate^lnego, w któ- 
rym po sfedmkroć , tojest: pićrwszy r ostatni raz przy 
grobie ś. Stanisłaira, pięćkroć zaś wpięciu kaplicach ju- 
bileuszowych ostrą dyscyplinę czyniło (^^). Przybyli z da- 
lekich stron kapnicy, miejscowym w łarliwćm sieczeniu 
się bynajmniej nie ustfpowali (^^). Najwięc^ atoli biczo- 
wano się podczas processyj jubileuszowych, Ytrtedy bowiem 
mnóstwo osób worami z grubego płótna okrytych, boso 
idąc, to dyscyplinami , to rózgami przez całą drogę aź do 
krwi z powszechnym rozrzewniieniem srodze się siekło {^^). 
^ W r. 1607 zaczęfi leziiiei w kościele ś. Barbary po 
. raz pićrwszy, dolą(ł- jesione nie widziane w Polsce , przez 
tny dni mięsopusliite t j. dnia 25, 26 i 27 lutego odprawiać 
nabożeństwo, na którćm codziennie biskupi celebrowali, 
a w pićrwszym tbiiu '^kpól z królową i królewiczem Wła- 
dysławem h^:óbeoii^ (^*\ Przywiązane do tego nabo- 
żeństwa odpusty, zwabiły tłumy ludzi różnego stluiu, 
zwłaszcza ze i inne zakony, jakoto: Karmelici trzewiczko- 
wi i Bernardyni wielkie z sobą do kościoła jezuickiego 
przywiedli rzesze, którym przykładem swoim przewodni- 
czyli w oznaczonych do modlitwy godzinach. Wszystkie 
tkactwa, mówi datój Wielewicki, w mieście będące, przy* 
bywszy na to nabożeństwo w worach pokutnych, żarliwie 



Joan, Januizocio poloniee conseripłum. Ei a Mag. Sianisl. 

Nigrilio fuhlićo Phihsophiae in Aead. Crae. Prof. i» laU 
. idiomm eanversum. Oraccviae. in of, La»aru 1 €08, 4* s tr. 31 • 
(31) Tamże str. 34. 
(3») Tamie str. 34. 35. 
(»3) Tamśe str. 37. , 
(*^) Coefia kae anno tridui kaeekanalium pr^catio e^regkun Aa- 

huii €ł apparaium et sueeesaum in no9iro «. Bittbarme iem-- 

fUf. Wielewicki 1. o. str. 347. 

24 
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się smagały. Szczególniej atoli, tak gorącą pobożnością 
jak i piękną muzyką, tudziei usilnćm btczowaniein się, 
odznaczyło się bractwo ś. Anny, na końcu Xyi w. tutaj 
zaprowadzone, to z mistrzów i bakałarzy,, których większa 
część boso była, to z młodzieży do przesławnej akademfl 
tego miasta uczęszczającej złożone (^^}. Nie dosyć bowiem 
ze podczas spićwania psalmów pokutnych bractwo to trzy- 
krotnie najmocniej się siekło, ale tet, kiedy odśpiewywa- 
no gorzkie żale, rodzaj umartwienia czwarty raz powtó- 
rzyło; aby potokami swej krwi i Najwyższego ubłagało i 
szakHiy gmin odwiodło od rozkoszy, któr^ nagrodą są 
wieczne kary (^% I w rckn następnym (1608) mt czasie 
mięsopustu od 17 do 10 lutego odprawiało się w kościele 
ś. Barbary z wielką skruchą i biczowaniem się^ połączone 
trzedidniowe nabożeństwo, po którem po raz pićrwszy 
przez cały post gorzkie żale codziennie śpiewano (^^). Odr 
tąd i- w latach następnych w dni mięsopustme w kościele 
ś. Barbary podobne pokuty czyniono, które się z czasem 
tak dalece upowszechniły, że kiedy ten kościół nie mógł 
wszystkich pomieścić, i winnych świątyniach a nawet i 
na publicznych miejscach biczowano się. I tak w r. 163T 
nie tylko przez cztćrdziestogodzinne nabożeństwo sma- 
gano się, ale tćż w d. 24 lutego podczas konkluzyi nabo- 

(35J Przywilej na to bractwo, na prośbę kapitały kościoła ś. 
Anny w Krakowie, przez Sulikow8kieg:o arcybiskupa lwow- 
skiego w pźadziernika 1590 temai kościołowi adzielony, 
w r. 1593 w listopadzie przez Kardynała Radsiwił^Ta był 
potwierdzony. 

(3») Wielewicki 1. e. str. 348. 

(Jf') Coepia est hoo anno per ąttadragesimam decantatio pa99io^ 
nis Dominicae singulis diebus, sicut et ceremoniae Pmrm-^ 
sceves, ąuae antea in nostro templo non fiebant. Wiele- 
wicki 1. c. str. 365. 
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łieństwa, bractwo rzemieślnicze od ś. Piotra ^ nie mogąc 
się do kościoła ś. Baitary docisnąć ^ najpraód u ś. Ma- 
cieja , a następnie w świątyni N. Maryi Panny, dokąd przy- 
było z chorągwiami cztćry ostateczne rzeczy przedstawia- 
jąćemi, iarliwie się dyscyplinami sidLło (^% Podobnież 
w dniu 7go marca 1638 roku w czasie mięsopustu Jezuici 
z kMlegiom ś. Piotra z tćmźe bractwem na rynku kazi- 
mićrskim przy stojącćj tam kamiennćj flgune dyscypłi* 
nę czynili, podczas, gdy z towarzyszących jeden Jeżtiita 
miwił do ludu stosowne nauki. I w dniu następnym po 
zakończeniu nabożeństwa w kościele ś. Piotra z uroczystą 
processyą, bractwo rzemieślnicze, już wieczorem, wyszło 
na rynek krakowski, gdzie się melitościwie Iriczowało^ a 
każący ta i ówdzie J^mici zebrany lud do pokiity za- 
grzewali (30). 

Na tóm kończę wsponmienie o biczowaniu się w Pol- 
ste, bo dzieje zgromadzenia Jezusowego w Krakowie przez 
Wielewickiego opisane, tylko do końca niaja i;. 1639 do- 
chodzą; lubo nie masz wątpliwości, że ten rodzaj pokuty 
utrzymywał się aż* do końca zeszłego wieku, jak mię o 
tćm zapewniły osoby, które biczujących się w tym czasie 
w różnych stronach Polski widziały, lub tćż same tę po- 
kutę czyniły. 

Jak we Francyi przykład króla Henryka III. wielu 
zwabiał do zaciągania się pod chorągwie biczowników, tak 
i u nas, nie pomału zachęcono się do tćj szczególnej po- 
kuty^ kiedy najprzód Zygmunta DI., a następnie dwóch 
jego synów Władysława i Jana Kazimierza, między kap- 
nikami widziano. Wszakże już w r. 1633 obadwaj kró- 

(w) Tenśe 1. o. str. 1111. 
(30) Teniei^om Ifgi str. 81. 

24. 
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Iewiqze w kapach obchody czynili (*^); a o ptćrwszym z aieh 
wspomina Albrycht Stanisław Radziwiłł:, sam najiariitBf 
biczownika że w roku 1638 dnia 2 kwietnia w Warszawie 
niektóre groby Pańskie odwiedził , a wieczorem w paki* 
cznćj processyi między kapnikami nieznajomymi dyscjpiiic 
czynił (*^). 

Aby czytelnik tćj wiadomości o biczownikach ćMt 
dne mógł mieć pojęcie, jak dalece dziwny ten akt peko^ 
w XVntym wieka był się u nas upowszechnił, dosyć ti 
będzie przytoczyć szczegóły tego rodzaju, o wapomnianji 
wyźćj księciu Albrychcie Radziwile, kanclerzu wielkim li- 
tewskim, które pisarz jego żywota starannie nam zadii- 
wał; z nich bowiem poznawszy w jaki sposób Badziwtt, 
wśród Jezuitów wzrosły, i szczególniej od niah miłowiay, 
pobożność pojmował, niemylne stąd po weźmiemy zdani 
o całym w owych czasach albo przez spaczoną edodkacji 
na umyśle stłumionym i zwichniętym, albo, co bezw^ 
pienia mnićj niź tamto jest szkodliwe, żadnego oswńkt 
nia nie mającym narodzie. ,4)yscypliny u niego, mówii 
Albrychcie rzeczony pisarz, niesłychane były, i ledwo do 
wiary podobne, ale sic me Deus adjuvet^ ze to prawdt 
Trzeba było przed starszym pokojowym obligować się na 
sekret, który po śmierci księcia, jego pozostali teologowie, 
wyjawić pozwolili. Sam się nie dyscyplinował, chyba z mio- 
du; i znać, gdy na oczy począwszy falować, wzjął tę prze 
strogę, aby grzbietu nie dyscyplinował; jakoi żyjąc wiek 
długi, nie zażywał okularów, wiele nieustawnie czytajfc 

C^^) „Władysław IV i Jan Kazimićrc w kapach na obchody elio- 
dzili^ dali 100 ówićc na proces8yi|.^ Aeła ConfraiemitaHi 
Compassionis Jesn ChrisH Crac. R^kopism na karcie 55. f. r. 

(^^} Pamiętniki Albr. Stan. Radziwiła kancl. w. Litew. w Po- 
znaniu 1839. T. 1. str. 372. « 
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i pisząc. Sposób dyscyi^y był ten: czasem kazał star^ 
flieniu pokojowemu, aby o tćj a o tój godzinie, rózgi świćźe 
mając, dał mu dyscyplinę, rachując zawsze plagi; czasem 
dwieście, trzysta, pięćset, tysiąc, półtora tysiąca, dwa ty- 
#i|ce plag sobie dać naznaczywszy, dwóch ze dwóch stron 
siekło, a cztćrech albo sześciu trzymało nas pana kanclerza 
książęcia Radziwiłła, bez ulttowania, bo tak chciał. Ge 
sto plag, to świcie rózgi brano, i ci, co bili^ odnawiali się, 
<3rdy krzyczał, to poduszką głowę narzucano. Po wytrwa- 
nki, zawsze był wesół. Go większa, miał to w mocy ^ 
kaidy starszy pdcojowy, za rozkazem^ a raczćj za prośbą 
sianego pana, źe go powinie- był śpiegować, jeżeli w czym- 
kolwiek p. Boga obrażającego spostrzegł go, żeby po- 
dobnym sposobem, ile razy (tak), i każdego czasu, karał 
pana swego, nie przechodząc jednak nad dwa tysiące plag. 
I działo się to często z wielkióm ukontentowaniem księ- 
da pana, bo zwykł był starszego pokojowego za to czćm 
obdarować, albo koniem ze stada, albo parą soboli z skarb- 
ca, lub parą sukien. Gdy krew do koszuli po takićj ła- 
ini przywrzała, ze skórą ją oddzierali; i to aby tajno by- 
ło, starszy pokojowy kazał koszulę i chusty przepłukać, 
aby się ten u nikogo nie wyjawił sekret Skoro rzekł 
starszy pokojowy: miłościwe Książę, pójdź do tego po- 
koju albo do tćj sali, trzeba Wasze Książęcą Mość ska- 
rać i bić, nigdy pan pobożny, nie rzekł: a to za co, albo 
nie mam czasu; ale poszedł zaraz. A jeżeli się kiedy z rąk 
.trzymających pan wyrwał, byleby mu starszy pokojowy 
rzekł, że jeszcze nie doszło tyle a tyle set plag, jako po^ 
stanowił, bez sprzeciwiania się, bez wyrzeczenia słówka, 
dobrowolnie zaraz się znowu położył, aby odebrał liczbę 
plaf od stars^go pokojowego naznaczonych. Pasek że- 
lazny we wtorek zapustny w wieczór powinność była sta-> 



— 374 ~ 

rego pokojowego położyć mu na gtole między ksiąifcnt 
rzadko kiedy przez cały post chyba w niedrielc, i to w Uś, 
widywaliśmy go tam lezący^ (^^j. 

Takito rodzaj poboŹDOŚci nastał w Polsce z Jeniitm 
I toito było owo czyste dwiatło nauki, tJóiary i ifcia k 
ciemnych zakftków krają przez nich zaniesione » za Uór 
ich Siarczynski w obrazie wieku Zygmunta UL, tak br 
dzo wysławia (^^). Inaczćj sądził przypatrujący im się zbir 
ka Siemck, kiedy o nich napisał: ^CokolwidK gród nie- 
bezpieczeństwem^ to w rzeczypospolitćj nidbawera stłuoić 
należy; złe bowiem znienagta się wzmaga. Z którćm k 
chowieństwem wzrosła rzeczpospolita, z tćm niectug ijf 
i ginie, jeżeli tak los zdarzy (^^). 

(*^) Zywoi k$. Albrychta Radniwiła « rękopismu prm€» lik 
Raentyńikieifo, wP&mnaniu, ISiO. 8. str. 27. Raasiwif, kłl»| 
go 8sesególirifjwi| zabaw% hjty meiytaeye, wfoaicuiRi 
łtńcBszki i dygejpUny (tfuuAe sir. 4), prócs PamigUlUi 
przei Edw. Raczyńskiego w dwóch tomach w r. 1839 of^ 
Bzonych^ napisał w jeżyku łacińskim siedm dzieł asetf;* 
cznych, które za jego życia byfy wydane. O nim tći pis* 
Rostowski Litranicarum Soe. Jcsu Historiarum IH.l 
§. 2b,, a za nim Nicsiecki w tomie Scim Korony poUkiej * 
str. 827^ iż wymyślił był taką machinp, w którćj sie pcf- 
nych czasów zamykać kazał. Ta tak misternie jsrobioM^y* 
ła. źe sic w niej ani rcka, ani nog]| rnszyó nie mógł) atto- 
wiem zupełnie był zamknięty, oprócz tyłu, w który go, ► 
czynionym ku temu celowi otworem, użyte do tego os«i} 
rózgami siekły. 

^43^ Obrais tcieku panowania Zygmunta IIL prme^ JT. jPV« 
Siarcayńskiego. w Poznaniu 1849. T. I. str. 28. 

Q**^ Quidquid non vacat periculi suspicione, illud a repuhliti 
maturę removendum , sensim mata excrescunł. Cum ^ 
dero crevit respublica cum eodem vivat et moriałur siff 
ta Jusserinl. Siemek Civis bonut. Crte. t'n off, MtiA 
Andremńem. 168Z, 4, karta R' /". r. 
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Atoli pomimo nąjnieprayjazniejszych pottęfom sasad 
zakoDU jezuickiego, nigdyby synowie ŁojoH oarodowi mh 
naszemu nie byli tyle szkodzili, gdyby los Poifóe Mwi^ 
stny na jćj tronie nie był posadził i przez 48 lat na nim 
nie utrzymywał ich wyehowańca Zygmunta DI. Kiedy 
bowiem tylko własne widoki na celn mający Jezuici, kro- 
kami powolnego sobie króla, w^edług swćj woli, kiero-^ 
wldi^ natenczas duma i chciwość,, to źródło d^Forskości 
od przewrotnych roztropności^' zwanćj, wlokły za qeziiH 
ciałym władcą długi poczet róinego powołania moiny^ 
co dla marnych widdLÓw stłumiwszy w sobie pnekoi 
nie, tę jedyną myślącćj istoty cechę, z postępowania 
lewskiego brali dla siebie wzór układności, kt^ (Aciwie 
naśladował gmin, pozoru od rzetelności edróźniaó nie u^ 
miejący; boć, jak mówi Fryderyk wielki r 
Zawsze przykład monarchy* zbyt przeważnie driała, 
Kiedy pił August, Polska roz|i9ła się cała; 
Gdy Ludwik wielki czułą miłością rozpłonął, 
Pafyi stał się Gyterą, dwór wszystko ozionął; 
'l^óro zaś znaboźniśiał/ dworaki i dworki' r 

Układnie snuły w ręku swe długie paciorki (^^}. 



lekotA 
tia kra^ 



. I ty utoniesi w zapoBiDiema fali,> 
' Ale enułtniejsza — ate $ama Jśdmat 

Hzyml odwieczne miasto, miasto za wićrające pamiątki bd 
półtrzecia tysiąca lat! pamiątki wielklćj chwały i podbe- 

r 

jów|... Swiaddc minionych swobód, następnie śjarzmie- 

C^) Omwrei de Frederie //. T. IV. Btr. 3. 
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Bi|t rai^i^go męztwa, poświęeeń się bcrfiat^rskich — po- 
Mm ibytkóWy występków, a nakoniec zniewieściałości!... 
Miejsce dziwnym urokiem poczerniał^' przeszłości owia- 
ne ''^- piękne, czarowne pomnikami swemi — świadczącemi 
o mistrzowskimi doskonałości sztok pięknych, wieków od- 
dawna ubiegłych! Władczyni niegdyś świata, a dzisiaj 
oflMzona ^miątka swój przebrzmiałej świetności!! 

Tutaj to zamieszkał w pobliżu kapitolskiego pagórka 
przybyły wędrowiec z swoją jedyną córką, dziewicą kil- 
kinaście dopiero wiosen liczącą. Rycerska jego postawa 
teyraz nieugiętej lecz szlachetni dtaiy wydatnych rysów, 
^wodowały, źe go wszyscy U capitano nazywali. Włos 
śniein^' białości wień«zył wysokie .zmsO^zczkami zorane 
czoło, lecz spotkawszy jego spojrzenie ogniste, rzekłbyś, 
źe nie lat wielość, tylko trudy i znoje życia, to piętno 
przedwciesnćj sędziwości wTtyły. 

11 capUano w chw3i, gdy powieść ta się wysnuwa, 
niespokojnym w swojćm mieszkaniu przechadzał się kro- 
kiem; a rysy jego, większą jeszcze aniżeli zwykle posę- 
pnością osłonione, zdradzały cierpkich uczuć walkę. Przy 
oknie siedziała dziewica: wysoka i pełna wdzięku kibić 
naprzód pochylona — o drobną wsparta rękę — smutek 
na lubćm obliczu i załzawione oczy, wszystko świadczyło, 
ze z ojcenpi współcierpi, źe głęboka boleść młode jćj o- 
władnęła życie. 

— I wieszże ty Klaro! — zawołał ojciec nagle stawając 
przed nią — że do najnieszczęśniejszych liczę tę chwilę, 
w którćj powziąłem zamiar zamieszkania w Rzymie; że 
złorzeczę godzinie, w którćj znajomość z Alfonsem zro- 
biłaś, że.... 

Lekkie drżenie przebiegło całą postać dziewicy i gło- 
sem pełnym boleści wyrzekła: 
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— O mój ojcze! mój ojcze 

•^Ty go pokochałaś 9 bićdne dziecię!... Klaro! on jest 
bogaczem, lianem rozlicznych włości, oq dzierży imię zm^ 
komite!— szydzący wyraz zabłysnął w oczach mówiące^ 
gOT— » Jemu droga do wszelkich dostojeństw otwarta, kro- 
ków jego nic nie tamuje, on dla rozrywki po cudzych błąka 
się krajach.:. Ja zaś... ja jestem..^ obcym pomiędzy ob- 
cymi!.,. A jednak Klaro, jednak — szlachtne ^rca obli- 
cze dziwnym zajaśniało blaskiem, cała postawa jego wy- 
rwała uczucie uznania własnćj wartości — żebrak, tur 
łącz . . . bezdomy, odmówiłby synowi znakomitego bogacza^ 
potomka wielkich przodków, ręki swćj córki, bo ten bo- 
gacz, ten dzierżyciel dostojeństw jest moim wrogiem. 

—: Ojcze mój! o wielki Boże! ja z celi] duszy, z całego 
serca kocham Alfonsa, mićj litość nade mną mój ojcze! — 
błagała dziewica stłumionym głosem, i z załamanemi rę- 
koma schyliła się do nóg starca, jak lilia podmuchem wia^ 
tru jiagięta. 

Ojciec dłoń szeroką do zachmurzonego przycisa^ czo- 
ła, drugą ręką lyął wiotką postać klęczącćj. 

— G2]^ź nie znasz zbrodni ojca Alfonsa ? 

— Ojcze! Alfons jest dobrym i szlachetnym! jego nie 
powinny plamić czyny ojca! on.... 

— Nie daleko pada owoc od jabłoni... bywają wpraw- 
dzie wyjątki... ale czemźeż Alfons udowodnił te cnoty^ 
które mu przyznajesz? 

— On hojną ręką wspiera nieszczęśliwych.... 

— Ha! może bogaty panicz nie idzie za popędem s«rca 
i uczuć, ale.... 

— O mój Boic! mój Boże! bądź sprawiedliwym drogi, 
ukochany ojcze! . 

— Alfons pati^ł zzałożonemi rękoma, gdy.... 
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— O wielki Boże ! 

— Ty mglejesz nieszcz^oe dziecię! Klaro! córko moja! — 
Przestraszył się starzec, widząc jćj zbiednienie i siność 
powlekającą' nsta i przymknięte powieki — otworzył na- 
^e okno , szkło z brzękiem wypadło , świeżość wieczorne- 
go powietrza orzeźwiła mglejącą. 

— Moje dziecię! moja córico! ukochana córko! jedyne 
moje szczęście na ziemi!— zawołał z uniesieniem — Nie- 
chajże Alfons przychodzi, niechaj bywa jak najczęściej, 
przyjmę go za syna, kochać go będę, jak mojego Tadeu- 
sza kochałem, byle tylko ciebie uszczęśliwił!... Nigdy już 
nic wspomnę o tćm, co tyle twoje serce i duszę zraniło; 
będę usiłował we własnym umyśle cierpką zatrzćć pa- 
mięć, byłeś ty tylko odzyskała spokój! Klaro! dzićcię 
moje, czy liż ci lepiej? czyliż się uśmierzyła żałość two- 
ja? Pochylił się z troskliwości oznaką ku wspartćj na 
jego ramienhi, śledził wyraz jćj rysów, i drżącą dłonią 
pogłaskał białe jćj czoło. Był to rozrzewniający widok, 
ta czułość, ta miłość macierzyńska, że się tak wyrażę, 
w sędziwym wojowniku. Klara z anielskićm spojrzeniem 
zwróciła piękne ku niemu oczy, uśmićch nadziemski miłe 
owionął rysy. 

— Zupełnie mi dobrze, mój ojcze, tak jestem szczęśli- 
wa, drogi, ukochany ojcze! i ucałowała rękę jego z u- 
czuciem. 

— Tadeuszu! cicho poszepnął starzec— i twojeż to miej- 
sce ma mi syn nikczemnika zastąpić! Po chwili zbliżył 
się znowu do Klary, ujął jćj głowę obiedwoma dłońmi i 
przytulił do piersi, w którćj najszlachetniejsze biło serce. 
Klaro! wielką, olbrzymią jest moja miłość ojcowska dla 
ciebie. Odtąd Alfonsa jako własne dziecię uważać będę. 
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Klara łzy wdzięczności, łzy szczęścia rpniła. lii^mmr 
ło się, źe się i j^ ojciec Uspokoił, gdy młodzienieo nader 
ujmującej powierzchowności we drzwiach się ukazał. 

— Cześć i Bszanowaniel Jakżeż zdrowie dzisiaj pałlio-? 
wnika? '^ 

— Nieco lepić], panie Alfonsie. 

— A pani? zawsze swoją piękną pracą zaj^a?*-» 
zMiżając się do Klary; dziewica lekko zapłoniona/ mitjnii 
wyrazem powitała młodziana. 

— Klaro ! wyrzekł Alfons zaledwie dosłyszalnyn^ gło- 
sem, pochylając się ku krosienkom, jak gdyby krijiową 
oglądał robotę — Klaro! moja luba! ty i dKćdąH^^Mliwa 
płakałaś? . 

' Tymczasem widocznie cierpieniem wewnętrznym tło- 
czony pułkownik wydalił się z. pokoju. • 

— Klaro! ty milczysz i jesteś smutna? Nie powieszię 
mi przyczyny waszego zmartwienia? bo i twój ojciec wię- 
cej zachmurzony, jak zwykle.... 

— Mówiliśmy o... łzy przerwały dalsze wyrazy. 

— Klaro! moja Klaro! ja te smutki wasze uśmieneę: 
zostań ty tylko moją, a wszystko się zmieni. v 

Pochwycił jój ręce i do ust swoich przycisnął. Klara 
spojrzała w stronę , gdzie był grób jćj matki^ brata, do* 
kąd wszystkie myśli ojca i córki szybkim zmierzały polo- 
tem, i tęschna rzewność młode ścisnęła serce. 



Już słońce pożegnało czarowne Włoch niebo, jui 
skwarne powietrze zachodni orzeźwił wietrzyk, a miasta 
Siedmiupag&ikófuo mieszkańcy z rozkoszą po dzienna upale 
wieczornym napawali inę powiewem, gdy pułkownik po 
kilkodmowi^' słabośd, wraz z Klarą ze swego 'Wfiipodł 
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ndendiania. Najwięc^ idulńone oiiejsce było i dzisiaj ce- 
km niedaicUćj przedhadzki : 4|oczął na odłamku jednaj 
z ozd^ wiekopomnego kapitolu. W około lezące szczątki 
i irazy zgadzały się z posępnoscii sędziwycłi rysów, i 
mógłby był malarzowi posłużyć za wzór bolejącego Jere- 
na zwaliskach świętuj niegdyś Jerozolimy. Opo- 
ttńadła Klara, wywołiyąe smutne dźwięki z strun lutni, 
kt^^jćj młoda Bzymianka podała. 

Kilku sąsiadów, zbliżających się chętnie w to migsce, 
gdy je ii capitano odwiedzał, nadeszło niebawem. Jaki^ 
to* byi Qr<A, który ich nęcił do szukania towarzystwa 
nieMUtjomego przychodnia? Jeden z nich zapytał: czyli dale- 
ko od pięknych Włoch krainy, jest jego strona rodzima? 

Starzec ręką i okiem ją wskazał, po chwili ponurym 
dodał głosem — głosem, co jak ton grobowćj zabrzmiał 
piekli. 

— Sano un pavero infelice. . . . skłonił głowę na piersi, 
głuche nastąpiło milczenie, bo niema żałość nieszczęśli- 
wego dotknęła się struny współczucia w łonie potomków 
dawnych Rzymian. 

Po długićj dopićro chwili zapytała Klary rzymska 
dziewica: czyli kraj, w którym się urodziła, równie jest 
pięknym, jak Italii ziemia? 

— Wy macie pogodniejsze niebo, które tak uroczo w kry- 
sztale wód waszych się odbija; czarowne okolice wasze 
srogości zimy nie znają; u was słońce weselćj przyświe- 
ca, od skwarnych jego promieni złoty owoc pomeraiiczy 
dojrzewa; wasze migdałowe gaiki i laski oliwne dziwną 
wabią ponętą, kwiaty u was cudniejsze, krzewy wdzięcz- 
niejszy przedstawiają widok; pyszne gmachy wasze podzi- 
wienie budzą^ w zachwycenie wprawiają, u was wszyst- 
ko piękniejsze, pyszne i pełne powabu zarazem!... Ale, 
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Giovafmo luba^ nam laitNse bory demne, nasze mętne 
rzeki, nasze łany, skromnmJcwiatki i owoce, strzediy ało* 
miane, wiatry i śniegi, b;^ tylko w Ojczyźnie! 

— Zanuć im piosenkę Klaro, zanuć ulubioną śpiewkę 
moje. 

Zadiwięezyły struny lutni pod drobnemi palcami idi 
wicy, złączył się z ich brzmieniem głos pełen dodt- 
słodyczy: śpićw był jakoby bojowy, jakoby dziwną tchnąć 
cy nadzieją, to rzewny, to radosny, znowu ponury, cidiy 
i tajemniczy... — a w lubym jego oddźwięku odgadłbyś 
smętność uczuć śpićwającćj , tęsknotę I I gdy ostatnie tony 
ulubionćj ojca nuty przewionęły, ozwały się rzewnićj je- 
szcze i smętnićj z lekka pochwycone struny, i żałosna pio- 
senka zaległa w uszach słuchaczy, i może w nie jednćm 
sercu odgłosiły się smutne jćj dźwięki: 

I ty utoniesz w zapomnienia fali, 
Ale smutniejsza.... ale sama jedna! 

Klara umilkła, niezdolna ostatnićj zwrotki dośpićwać; 
zdawało się, że we łzach boleści koniec piosenki utonął!. •. 
Obecni nie zrozumiawszy wyrazów, odczuli je w rzewno- 
ści nuty — cichość nastąpiła, którą tylko brzęczenie ko- 
mara lub listka pinii poszmer przerywał. Starzec podparł 
ręką głowę ubieloną, a myśli w daleką uniosły go stronę. 

Jakiż promyk wesela rozwiał tak na^e chmurki z gład- 
kiego czoła dziewicy? — Cóż spowodowało zabłysk rado- 
ści czerwonych jćj oczu? dojrzała bacznym wzrokiem jui 
w oddali zbliżenie się lubego, za którego przybyciem od 
dni kiku tęschniła. Inne dźwięki, inne tony w śpiewną 
zlały się strojność, i nuta z nad \'i^isły, ochoczy krakowiak 
obił się o posiwiałe mury kapitelu! 

— Dałeś na siebie tak długo czekać > Alfonsie, tak dłu- 
go ... A każda chwila bez dębie spędzona jest dla mnie ' 



« 
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wioKiemu sercu. Krótkotrwałą jednak była ta pociecha, 
ł>o gdy wieczór nadszedł, a ojca widać nie było, niepo- 
kój i trwoga z całą gwałtownością na nowo przytłoczyły 
duszę dziewicy. Same smutne obrazy, same tylko zatrwa- 
żające domysły były nieodstępnymi towarzyszami znęka- 
nej. Wreszcie , gdy już oddawna księżyc swoje srebrzyste 
rozesłał promienie, posłyszała Klara zbliżające się, ocię- 
żałe stąpanie ojca; wybiega naprzeciw niego z drżącćm 
sercem. 

— Ojcze ! ojcze mój ! cóż się stało ? — zawrzasła i za- 
chwiała się: był bladym jak mieszkaniec grobu; usta zsi- 
niały; wzrok jego osłupiał. 

— O mój ojcze! jakież stało się nieszczęście? — powtó- 
rzyła Klara tiłagalnie załamując ręce. 

— Nieszczęśliwa !... Alfons ujechał ! nikczemnik ujechał, 
jako narzeczony lu*abianki N.I Silna postawa starca za- 
drżała ; mroźny pot oblał mu czoło , twarz.cała zczerniała.... 

Na zawrzask rozpaczy nieszczęśliwej córki nadbiegli 
sąsiedzi, wysłano po lekarzy: nadaremną była ich pomoc f 

Klara, z rozdartćm sercem, sierota, została sama 
jedna — sama jedna wśród obcśj ziemi, pomiędzy obcymi! 

Trzy lata późniój. Alfons z żoną zwiedzając Włochy, 
wychodził właśnie z pałacu Lanflreducci we Florencyi, 
gdy im kobieta wysokiej postaci, w czarne przybrana su- 
knie, drogę zabiegła. Była młoda, ale tak wychudła, tak 
blada i od upalnego słońca ogorzała, że widok jćj prze- 
rażał; lecz przyjrzawszy się zbliska, uwielbiałbyś anielską 
piękność rysów, których rzadkiego wdzięku nawet i wzrok 
błędny wielkich oczu nie był w stanie oszpecić. 
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Spojrzała na Alfonsa, wstrzęsła się lekko postać — 
z oczu prysnęły żary — rysy skrzywiły się kurczowo — 
potćm się dziko , okropnie rozśmiała — i zanuciła głosem 
podobnym do strun zerwanycłi brzęku: 

I ty utoniesz w zapomnienia fali , 
Ale smutniejsza.... ale sama jedna! 

— Tak, tak, sama jedna! bo ojciec jui tam! — i wska- 
zała ku niebu — a matka oddawna w zimnym śpi grobie... 
i brat mój.... tam daleko.... w piaseczku.... i serca juz 
nie mam, tu pusto i głucho.... słuchajcie ludzie, nie 
sztuka! on! on! wzićjł mi serce , i zdeptał, zamordował.... 
słuchajcie ludzie!... puk, puk, ale to nie serce, to ro- 
baczek, maleńki robaczek.... a ten robaczek mózg mi wy- 
jadł, tu! tutaj, gdzie tak pali! i ściskała dłońmi skronie. 

— A wićcież wy ludzie, ie ja po dwóch matkach ża- 
łobę noszę.... a ta jedna nie ma mogiły, bićdna matka! 
PotrzQsła głową , jakoby z politowaniem , umilkła na chwi- 
lę, potem ognistym w około rzuciła wzrokiem, poruszyła 
się z żywością i zawrzasła przeraźliwie: 

— Ale po ojcu nie noszę żałoby, nie! nie! bom ja go 
zabiła!.... I on! i on! co to ztamtąd przybył, szczęśliwy, 
bogaty.... przybył pastwić się nad nami!.... Wy go zna- 
cie?... Tak, tak, on mi zabił ojca on! Ależ nie! 

nie! nie wierzcie mi ludzie.... mnie robaczek mózg W7* 
jadł.... to ja! to ja!.... jam ojcobójczyni ! — pochwyciła 
długie swoje włosy obiedwoma rękami, targnęła niemi, 
zajęczała okropnie, rozśmiała się, i jak błyskawica zni- 
knęła z przed oczu obecnych. 

La maniąca! la maniąca! zawołano, i kilkanaście 
osób pobiegło w jej ślady. 

24.. 
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— Góź tobie się stało Alfonsie? jesteś bladym jak mara, 
ezyliź cię ^ widok tćj obłękanćj tyle pneraził? zapytała go 
zona. 

Alfons milczał; on wiedział, kto była ta nieszczęśli- 
wa, on ją poznał od razu, on wszystko zrozumiał! On 
nie zapomni straszliwego obrazu! jćj słowa na zawsze 
w duszy jego zawięzną! — wszystko, wszystko na wieki 
w pamięci jego -zostanie, bo musi być kara za zbrodnie! 





Rok 1844. 

DZIEŁO WYSZŁE W WROCŁAWIU: 

Pamiętniki księdza Pstrokońskiego kanonika katedralnego gnieź- 
nieńskiego 2 rękopismu wydane przes Edwarda Raczyńskiego, in 
12mo, nakładem J. Schlettera. 

DZIEŁO WV'SZŁE W BERLINIE I 

Żywot Pana naszego Jczasa Chrystusa z czterech ewangielistów 
zebrany i ułożony, potrzebnym wykładetn powiązany, a uwaga- 
mi objaśniony; tudzież dzieje apostolskie dzieło X. Dc Ligny, 
S. J. na jeżyk polski przetłumaczone^ z zachow nem tekstu X. 
Wujka, S. J. przez kościół potwierdzonego in • vo, nakładcna 
B. Bchra. 



Dwutygodnik literacki wychodki Igo i 15go każdego 
miesiąca. Prenumerata rocsma wynosi Zip, 20, półrocs&na Z4p, 
12 i ma być opłacona « góry^ kwartalna, dla nierozrywania ca- 
łości tomów, nie pn&yjmuje sie. Przedpłatę prsyjmtiją wszystkie 
księgarnie krajowe i fsagranicfsne. W Cesarstwie MŁos^ 
syjsteiśtn^ w MLróiesttaie ^aMsteiśm, w EŁwóiC' 
słwDie IPruski^śm i W* X» Pasnaństeiem w Unsędach 
pocztowych prenumerować można, W Gaiicyi zaś tylko księ- 
garnie przedpłatę przyjmują. 
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